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Kielieh Ś. Wojeieclia. 

lBVi«doBOy }ak od wieki w koelwu ^J^^' 
ma natza ZTwita obcj gtid; sbozeai swojća 
sasikf a f ąstad j i odlegle aarodir i chętnie dzie- 
liła a cudzozienceni darj Boże, ktire Opatrzaoić 
slewała na ojc6w nassjch. Nie potrafiła Pol- 
•ka temi dary aaejcić cbeiwoici wrogów^ któ- 
rej t^lekroć najeżdżając spokojne łany Polskie- 
adezmierne skarby z sobą zabieralL Nie tylko, 
ie prywatna własnoić obywateli poszła na łup 
iołdactwa obcego , nie ^Iko^ ze domy ilache- 
ckie ogołacano z bogatych ozdób w irebrze i 
słocie — ale ówif trnie Pańskie utrącały prze- 
pych, utracałr swoje kielichy, nonstrancye, or- 
naty, wota, świeczniki, lampy, które pobożna 
przodków ręka Bogu na chwałf w wdzięcznej 
ofierze na ołtarzach była zIoz;jrła« Rabował 
Tatar, Moskal, Szwed, rabowali Hnsyci, Krzy- 
żacy, Miemcr i każdy z najezdników groma- 
dził łnpy i bogactwa i uniósł je za granicę — 
tyle byio w Polsce zasobów i skarbów, szcze- 
gólnie koicielnych« Teraz! smutne wspomnie- 
nie! ani dom prywatny, ani ówii|tynia Pańska 
nie posiada cząstki wszystkiego. Po zakrysty- 
ach i skarbcach puste mury, szafy, framugi, 
ołtarze ledwo jeszcze cynowe i drewniane ma- 
14) iiwieczniki, lampy; dzwony małe, naczyń 
koócielnych nie wiele i z starożytnych tylko 
rzadkie gdzie niegdzie szczątki* 

Otóż jeden z najdawniejszych zabytków znaj- 
duje się w skarbcu Trzemeszeńskiego kościo- 
ła; jest to kieUch Ś. Wojciecha; a więc z cza- 
sów pierwszego u nas wiary Chrystusowej za- 
wiązku. W t^m oto świętćm naczyniu, po raz 
pierwszy może w pogańskiój Lechów stolicy, 
najświętszą krew Zbawiciela ofiarowano za pra- 
ojców naszych. Pierwszy nieomal apostót Po- 
laków w ręku swćm piastował ów kielich przy 
ówiętćj ofierze na gruzach popalonego bałwo- 
chwalstwa. Na widok wzniesionego teęo kie- 
licha nawrócony Łachów lud korzył się i schy- 
lając czoła upadał przed Majestatem Boga n- 
tajonego ; na kielich ten zapewne zwrócone miał 
oko w pobożnej wierze Bolesław Chrobry z ca- 
łym dworem swoim, i dziwnym szczęściem kie- 
lich przetrwał burze wieków i ocalał w śród 
najazdów, wojen, pożogów i łupiestwa. 

Szczegótowy jego opis dla czytelników wszel- 
kiego stanu pożądanym będzie. 

Z czystego ziota ten szacowny zabytek sta- 
rożytności po większ^i części się składa. Za- 
czynając od dofu, widzimy spód naczynia ja- 
koby przewróconą koronę' powoju, niby w 
smarszczki ułożoną, które regularnie w i6stu 
promieniach rozchodzą się. Każda wypukłość 
zmarszczek nosi na sobie wyryty rysunkowym 
•posobem kwiatek fantastyczny, coraz innego 
kształtu. Wszystkie te kwiatki osadzone na 
jednym wienen. Środkowa czfśó kielicha; ta; 



za ktfcn ręka kaptimkn AwpM , w^atmwia, 
jak zwykle, gałkę, •krjtą igman. Fignry te^ 
czyli arabeski, połącznne sf jednym zwojem 
kwiatowych łętów i listków, jak to na wszy- 
stkich pomnikach sztnki z wiekn przedgotyckie- 
go i gotyckiego znajdujemy. Bądź w rze^inr- 
stwie na stołach, ławkach, konfessycnaładi, 
bądź na brzegach nudowanych kancyonnłiw, 
mszałów i innrch ksiąg pargaminowydk, bfdż 
nareszcie na srebmycn i innych naczyniach, 
zawsze jedno piętno gnstn ówczesnego. Ze zło- 
tnik, zdobiąc kielich Ś. Wojciodia, chciał ja- 
ką myśl wyrazić w figurach idących po aolne, 
t. j. Iwa, człowieka, strusia biegającego I pta- 
ka innego w tył głowę skręcającego — nsożna 
przypuścić — jaka zaś była myśl jego , tmdno 
odgadnąć. Górna cześć kielicha przeznaczona 
na przyjęcie krwi Pańskiej — składa się z je- 
dnego kamienia agatowego. Kolor jego krwa- 
wy szczęśliwie dobrany , pięknym symbolom 
jest krwi ofiarnej i zatem w największej zgo- 
dności z myślą chrześciańską Mszy św. Jasnej 
białawe obłoczki urozmaicają tło kamienia. 
Żałować trzeba, że kamień znacznie jest pę- 
knięty, jak widać na rysunku ; i z tói przyczy- 
ny dziś do użycia przy Mszy św. nie przy«- 
tny. Czyste złoto oprawę kamienia staaowi. 
Od dołu pas złota ozdobny rzędem ząbków na 
podobę liliowych kwiatów; ed góry brzeg tak- 
że ztoty, z dolnym pasem, spojony czterema ni- 
by liściami złotemi, na których widać kwiatki 
i Kropkowaną obwódkę. Środek kielicha z czy- 
stego złota. 

Z miar na rysunku przyłączonych okazn^ 
je się, że kielich dosyć jest niskim i innego 
kształtu od dzisiejszych. Bardzo ważny nawet 
pod względem sztuki ten zabytek nie jest je- 
dyną osobliwością kościoła Trzemeszeńskiego. — 
Znajdują się tam inne oprócz niego kielichy, 
które na równą zasługują uwagę, a których 
rysunki i opis w dalszych numerach Przyjacie- 
la ludu umieszczone będą. 

Dr. N. 



Domy ślachcckie. 

1^ dawnej Polsce wychodziło życie |^oli* 
tyczne głównie z domów ślacheckich. Z orę* 
żem i piórem w ręku, ślachta tworzyła i-Ta« 
zem spisywała narodową historyę. W zam* 
kach możnych panów, a nawet w domach bo^ 
gatszej śiachty, obok zbrojowni i kaplicy, by- 
wały zbiory książek, malowideł, i wszelkiega 
rodzaju osonliwości. -^ Zapełniano kroniki, dy* 
aryusze, a przynajmniej silva* rerum ^ czyli 
pamiętniki domowe; a wszystkie te przybory^ 
nauk, sztuk pięknych i oświaty, wraz z rycoiN 
skiemi obrazami przodków, wzrastały od po«^ 
kolenia do pokolenia; albowiem ustawy krajii« 



irtf «baxpieciąjfe poiiadtnie nietncbomoici dla 
l^iw mfftkich, powstrzymywaff wieczj^Ate wy- 
wlaasc^cai^ wynikajijce z rozdrobnienia maj^* 
Ulu i zubożenia rodziny; a zatem ziemia , nie- 
4tawAzy sif jeszcze przedmiotem handlu^ nieby- 
'wala pustoszon^y przez omylna chciwość Azyb- 
ko przemy aj^cycb właścicieli^ i owszem^ mimo 
czastego zniszczenia z powodu nieprzyjaciel- 
«kłch najazdów, odnawiała się ciągle zamkamij 
i wspaniafemi mieszkaniami slacheckićmi^ z któ- 
rych pozostałe, mimo zmiany czasu , dot^d je- 
szcze noszą na sobie piętna swojego wieku. — 
Jest rzeczą ciekawą iledzić je po róznoczesnych 
budowlacn^ zwłaszcza w czasie, kiedy budzą- 
ce sif nowe wyobrażenia agraryjne, wszelkiej 
4)kazałości przeniesienie w poczet martwych 
pamiątek , zapowiadają. Załączone^ tutaj ryci- 
ny z budowli możnych rodzin Polskich^ między 
Brodami a Lwowem, na przestrzeni kilku mil, 
M zebrane: 

fiftere %amc%ysko w Zaloscach 
w GaUcyi. 

Opuiciwszy żwirowy gościniec w ładnym 
4Sassowie, przez sosnowe lasy Kołtowa, po pia- 
nkach powoli wydobędzie się podróżny w oko- 
licę, otwartą, a na żyznej ziemi, mijając Podol- 
akia sterty, obszerne łąki i porządnie zabudo- 
wane sioła, trafi o pięć mil od Złoczewa, na 
wąskie, kręte koryto Seretu, mimochodem nale- 
-wającego ogromne stawy. Nad jednym z nich, 
aa małym wzgórzu między sadami, leżą Zało- 
ace^ liche, drewniane, po największej części 

Erzez Żydów zamieszkane miasteczko. Mały 
osciołek i klasztorek, po zniesieniu księży Au- 
j^tynianów kupił od rządu Austryackiego I- 
^nacy hn Miączyński, na umieszczenie sióstr 
miłosierdzia, które z Brodów, po^ pogorzelisku, 
tutaj przeniesione zostały. Na nizinie przy sta- 
rem mieście, stoi jeszcze zamczysko z herbami 
Potockich w czworobok zbudowane. — Są wi- 
doczne ślady, że pierwej do koła wodą by- 
ło oblane. Wieżyca dopiero przed kilku laty 
od pożaru zniszczona, broniła przystępu na ze- 
wnętrzny dziedziniec, dawniejszy plac szykowa- 
nia zbrojnych hufców, stajniami i pomieszka- 
niami służby otoczony. Ztąd prowadził most 
xwodzony przez bramę wewnątrz zamku, któ- 
sj^ w czasie wojny i nieprzyjacielskiego na- 
jąsdu, okolicznej ludności dawał obszerne schro- 
nienie. Wszystko tu przypomina dawnego Pol- 
nkiego pana, co jeszcze czuł w sobie powoła- 
nie da obrony Rzeczypospolitej, co sam stawał 
na ezele zebranej roty, i z nią zwyciężał lub 
nnął* N5e daleko zamczyska znajduje się ko- 
aci^ parafialny, obrazy, czyli portrety awoich 
kollatorów przechowujący. Pierwsza erekcya 
tego kościoła przypada w roku 1547. Owego 
cpeasn panował w zamku Jan na 01eakq i Za- 
łliacfiaca Siimiaaecki. Po aini praeszly Zatosce 
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W dom Korybntów > książąt 
2nany w krajowej historyi Dymitr Jerzy Ko« 
rybut, książę Wiszniowiecki, wojewoda Ruski, 
hetman polny koronny, w roku 1675 dawniej- 
sze nadania kościołowi potwierdził i nowemi 
pomnożył. Później, to jest w. roku 1726, Jó- 
zef na Zbarażu, Niemirowie, Brodach, Stani- 
sławowie i Załoscach Potocki, wojewoda Ki- 
jowski, później kasztelan Krakowski, i wielki 
hetman koronny, nadania kościoła Załosieckie- 
o rozszerzył, a syn jego Stanisław, wojewo- 
a Poznański, w roku 1759, za zezwoleniem 
księdza biskupa Łuckiego, niektóre nadania od- 
mieniwszy, fundusz na utrzymanie proboszcza^ 
dwóch księży i dwóch kantorów, utwierdził. 
— Gdy akta miejskie, dla częstej inkursyi Ta- 
tarskiej i Kozackiej, około roku 1643 zaginę* 
ły, a wraz z niemi ślady funduszu utrzymama 
szpitalu przy kościele farnyra, na rozmaite grun- 
ta, sady, i pasieki, (których tu jest wielka mno- 
gość) lokowanego, zniknęły, w ten czas woje- 
woda połowę zagubionego funduszu z docho- 
dów swoich naznaczył; to jest, pewną ilośó 
ryb, zboża, wosku, i t. d. z Załosieckiego zam- 
ku wydawać rozkazał. — r Syn Stanisława^ Piotr 
Potocki, wojewodzie Poznański, dobra Załosce^ 
z działu pomiędzy nim, a braćmi Józefem, krąj- 
czym koronnym, i Wincentym, wojewodzicem 
Poznańskim nabyte, wraz z zamkiem, czyli pała- 
cem, meblami, i ozdobami w nim będącemi, z ogro- 
dem włoskim i z dziewiętnastoma przynależącemi 
wsiami, na zaspokojenie długów w Paryżu za- 
ciągnionych, Michałowi Ronikerowi, w. cze- 
snikowi ks. Litewskiego, sprzedał. — Od roz- 
bioru Polski poczynają się ciągłe opustoszenia 
i rozbiory majątków prywatnych. Ten sam cze- 
śnik i generał -leitnant Roniker, zaciągnąwszy 
w Paryżu długi nad miarę majątku, oddał pod 
rozbiór wierzycieli znakomite aobra, od któ- 
rych Załosce oderwane, a podcisas nieobecno- 
ści swoich panów, przez gospodarstwo admini- 
stratorów, do szczętu zniszczone, Ignacemu hr* 
Miączyńskiemu sprzedane zostały. Był to o- 
bywatel gorliwy, i o dobro publiczne dbały. 
W zamku Załosieckim, z wszelkiej ozdoby ob-., 
dartym i do mieszkania niezdolnym, założył fa» 
brykę sukna, która w śród nieprzyjaznych kra- 
jowych okoliczności do upadku przywiedziona^ 
na fabrykę koców^ do tych czas istniejącą^ prze- 
istoczoną została. 

Załoace, 2« Lipca 1848. 



Konstanty 

Konstanty Łeliwa Slotwiński (*), urodził 



(*) Z dziełka wydanego w Krakowie podtytułem: 
Rsfl fialic||/ifta \m n 



Ucyi AaittjMMiif d. 99. Styend* 1793. Sidm- 
ly poes^tkow* odbjt tr Taraowi* w 13, lh»- 
aofiMae xa< i prawae w Krakowie w 17 r** 
ks irefa. W r. 1611 a w 18 wieko fw«^, 




aiwietj notim cosUt lUiiieBzctoiij jako potu- 
cnik drttgićj klassj w pntkn artjllerji pien^j 
kilfitwa Warszawskiego* W wyprawie do 
Rc^syi r. 1812 ranny pod Smoleńskiem, odwie- 
dlonr do lataretii w Hohilowie, a póini^ do 
Sekt owa, zostawał tam ciężka choroba ztoio- 
mf ał do czasu, w którjrm wojsko ks. YTarsz. 
s ittnemi do odwrotu przymuszono do ojezyzny 




prowadziwBzy z ubocza po krwawych utarcz- 



kach marazyn żywności na dróchset wozach, 
xa co ozdoby wojskowe miał przyobiecane ; bo 
jako oficer artylleryi, a do tego rekonwalescent, 
transportem magazynu zajmować się obowiaza- 
sy niB by?. Po bitwie pod Berezyny P'^^ 
ifo Warszawy, ale gtid i mr6z sprowadziwszy 
dawni| niemoc, wtrąciły eo znowu trzeciego 
dnia do lazaretu w Ujazdowie, zkąd przed 
wojskiem zwycię zkite Rossyi uwięziony, przy- 



o drmissyę , otrzymat j^ i wrAcit na f ono^ fa- 
■lilii do Galicyi Austrynckićj. — ^Pociągniony 
do odpowiedzialności za wstąpienie do sfuzby 
sagranicznt$j, musiał dowodzić, ie będąc w ów 
czas obywatelem dwnkrajowym miat nrawo i 
obowiązek przyjęcia t^j stuifoy, i uwolnionym 
sostał od kary. W r. 1814 ndawaf się Sio- 
ttriński do generała Redela o wstąpienie napo- 
wrćt do organizującego się na nowo wojska 
IPobkiegOe Nie otrzjrmawszy jednak zacinaj od- 
powiedzi i dla tego sądząc, ie usługi jego 
wzgardzone zostały, przyjął służbę cywilną 
w Galicyi. 

W r. 1810 został Słotwi&ski praktykantem 
cyikulanmn w Tarnowie. W r. 1818 prakty- 
kantem konceptowym przy gnbemium Łwo- 
mńdim^ 1819 r. praktykantem koneeptowym 

Erzy kancellaryi nadworn^i w Wiedniu. We 
wowie jeszcze poznał Józefh Mkła: f^dfenfl 
CtoatMetinbcrungen unb Ir^te Serfoffung. ^ Dzieło 

to w ćwiecie literadt;im czasu swego wiele na- 
fobiło hałasu* Zagraniczne pisma Uterackie 
rzęsiste sypały mu okkski i wprowadziły au- 
tora, do krilewskiego towarzystwa naukowego 
W Getyndze i do towarzystwa przyjaciół nauk 
w Warszawie. Nawet król Stanisław Anns^ 
MtwelMit df m pediwtłamt nad wetęMm, któ- 
flj fli dyek jef o ogłoszony aeotałt Btieło to 






przełolyf w Wiedniu SłotwiAski na Jętjl^ ef« 
czrsty. Ponieważ jednak Jekel, nieprzyjazny Pe« 
lakom , częstokroć ówmdomie i nieiwiaaemie 
fałszował i koilawil fiskta historrezae nafoda, 
o któreff o posłannictwie nie miał jasnego peję- 
eia, i li z stanowiska Niemieckiego swojego 
czasu zapatrywał się na jego rozwói hmtory- 
czny, przeto tłómacz w linnych przypisadi pro- 
stował jego usterki i całe dzieło w duchu czy- 
sto-narodowym ziomkom przedstawił. Podniósł 
nadto wartoić jego przez dołączenie pasma ge- 
nealogicznego, przez poprawki wsam^ dzidę 
poczynione, przez doprowadzenie dziejów az do 
r. loIS i przez dodanie dwóch wczeóniejszydi 
konstytucyj krain Polskich. Żądać nieomyuo- 
ćci lub poglądu filozoficznego nacałoić dziejo- 
wą w czasie, gdzie krytyka historyczna była 
jeszcze w powiciu, a dzieje pierwotne narodu 
niezbadane, trąciłoby niedorzecznoćcią. Ha je- 
dnak dzieło to istotne zasługi, jak np.: zgf^ 
hienie i dokładne a prawdziwe przedstawienie 
i ocenienie ducha konstytocyi 3, Maja, osobli- 
wie artykułu piątego o rządzie, czyli oznacze- 
nie władz publicznych, praca oryginalna tłó- 
macza. i ciekawy zbiór materyatow do przy- 
szłój nistoryi Polskiei. pod berłem Ansttya- 
ckiem w czasie przejma narodu z iywota oli« 
garchiczno- arystokratycznego pod rząd ćeiile 
monarchiczny. Dzieło to zjednało Słotwińskie- 
mu zaszcz;|rtne uznanie towarzystwa naukowego 
Krakowskiego, które|;o członkiem i korrespon- 
dentem w r. 1819 mianowanym został. 

W r. 1823 otrzynuił urząd komisarza ob- 
wodowego w Jaśle, w Galicyi. Przeniesiony 
późniój do Wadowic, zajął się skrzętnym zbie- 
raniem i nmiejetnóm zestawieniem praw pod- 
dańczych w Galicyi, i wydał je pod tjrtutem: 

eiftmatt^t 2)ar^uutig ber Wnttrtf^cm^ *et\Ąm fci 
®altjien* Prawa te rozrzucone no niezliczonych 
okólnikach, rozporządzeniach gUDemialnych, pa- 
tentach krajowych i oekretach nadwornych, przed- 
stawiały dotąd chaotyczny zamęt i utrudniały 
nadzwyczajnie ich nankę, tak niezbędnie po- 
trzebną władzom poUtycznym w Austryi. We 
wstępie nrzedstawił autor rys krótki dawnych 
praw Polskich w celu przekonania zawistnych 
cudzoziemców, łe one nie były tak barbarzyfi- 
skiifmi, krwioierczćmi, jak się w ich cięłko 
uczonych głowach roiło, a częstokroć ólaclie* 
tnoćcią i ladzkoicią prawdziwie chrzeócia&- 
ską przewyiszały o wielo ustawy równocse- 
sne państw sąsiednich. 

W krotce przekonał się jednak SłotwIAski, 
ze jego dnch Czynny a iywot trećciwy nie Aa 
się wśrnbować W ciasne formy biórokratyzmn* 
Porzucił przeto służbo urzędową, aby w aa- 
ócianktt ojcmtym, oddalony od z^ełktt Iwfsta 
i jego trudów, oddać siepracom nmiejetnym. 
Owocem tych prac hf ti JfuUećhiMi poddanydk 
H^alicyjslueh o ptawiA i poęrimuMMaeli ieft 



,,wxslf dem riądn , dworu i iiebie MaTch.<< 
Dziełko to prsesnaczone dla klassy mniej o- 
twieconejy napisane jest w stjlu prostym i ła- 
twym do pojęcia, nie zawiera żadnych urojeń, 
ale przepisy istniejące. Później zająt sie wy- 
pracowaniem dziejów ksifstwa Oświęcimskiego 
1 Zatorskiego. Zgodnie z Lelewelem popiera 
tu zdanie o rzeczy wistem i niepodlegtem istnie- 
niu państwa BiaWj-Chrobacyi. Wartoby zesta- 
wió jego dowody w tym względzie z dowoda- 
mi Augusta Bielowskiego, utrzymującego zdanie 
wprost przeciwne. 

(Dokończenie nastąpi.) 



Pospiesz do Krzyża! 

Kiedy sif serce z żuciem uciera, 

I raz zwycięża, dnigi raz upada. 

Dusza tęsknoty śmiercią obumiera, 

I w życie wiary, zwątpienie się wkrada, 

Pospiesz do Krzyża! bo z Krzyża jedynie 

Strumień pociechy w duszę Twoją spłynie! 

Kiedy chcąc zgYębió życia tajemnicę, 
Rozum zamilknie na Twoje pytania, 
A piekfo zwątpień ciśnie błyskawicę. 
Jak sztylet krwawy, co duszę rozrania, ^ 
Pospiesz do Krzyża ! bo z Krzyża jedynie, 
Stracona wiara w duszę Twoją spfynie! 

Gdy świat Twe ścieżki różami zaścielę, 
I szczęście, życie btogo rozpromienia, 
Chcesz, aby w boleść nie przeszfo wesele? 
Chcesz, w pośród szczęścia nie stracić zba- 
wienia? 
Pospiesz do Krzyża! w nim nadzieja cała, 
Bys w szczęściu Bogu wierną pozostała! 

Gdy z marzeń zludnyph dusza się przebudzi, 
A w domu Twoim boleść się rozgości, 
Śmierć zakoface, a niewdzięczność ludzi 
Serce Twe ściśnie lodem oziębłości; 
Pospiesz do Krzyża ! ze f zą i westchnieniem, 
A boleść Twoja stanie się zbawieniem! 

X. 



Reassumpcya Sejmu Grodzińskie- 

go, w Warszawie Die 30. Xbris, 

zaczętego Anuo Domini 1719. 

(Z rękopismu.) 

Przy Sobocie ad determinum et incidentiam 
Reassumpcyi Sejmu Grodzińskiego indeclirio ro- 
ku przypadający, nie mało się tu zjechało. Se- 
natorów, jako iii i Postów, cdzie po odpra- 
wionej woty wie u Fary de Spirita Sanct0| Vni« 



Terttti Oeras i- Bractwa, tanue Coucarraraat, 
lekta była przez Jaśnie Wielmożnego Jmć Xie- 
dza Biskupa Poznańskiego, litanią de Beatioai-* 
ma przegrawano śpiewaniem, kazania nie było, 
bo zaraz po elewacyi nastąpiły supplikacye z li- 
tanią de Nomine Jesu. Po odprawionej Mszj iw» 
Król Jmć odprowadzony do zamku z Senatora- 
mi i Posłami, tam zszedłszy się na pokoje dla 
konferencyi, gdy Jmć Pan Marszałek poselski 
ląadszedł, nie bawiąc, udali się do swojej Izby, 
i nim zagaił sessyą, przymawiano wprzód Jmci 
Panu Podskarbiemu W* Kor., ze osna złe, a 
do tego, ze żadnej według dawnych zwycza- 
jów nie zastali w Izbie poselskiej apparencyiy 
i prawie jako do szony Posłowie weszli, na 
co wszyscy zgoła utyskowali, requirendo, aby 
naprawione były okna, i insza apparencyai kt^ 
ra należy do Izby poselskiej. 

Zagajając zaś sessyą Jmć Pan Marszałek, sn^ 
czął mówić w ten sens: Przyszedł ten dzień 
quam fecit Dominus dies Łaetitiae, et dies Re- 
spirii ab expectatione adyentns, lubo sero jednak 
qnod optatis adest, i juzby powinny ustawać 
wszelkie suspicye, gdy indeclirio roku raczył 
nam złożyć diem Gonsolationum Reasumptionie 
excurrendo in Łaudes Króla Jmci, potom czy- 
nił allusionem, ze Die Festo Beatissimae Yigi* 
nis, która jest Regni Poloniae Tutelaris Regi- 
na Pacis et Domina ConsiUorum, animując, ze 
za j^j manudukacyą ad portum felicitatis snadna 
przystąpimy bylebyśmy Duchem świętym oświe- 
ceni byli, Łoąueremur unanimibus Łiaquis non 
diyersa loquentes. Witał potem zgromadzone 
koło, życząc prosperiora Consilia całemu ry* 
cerstwu, naostatek deklarując obedieatiam suas 
do wszelkich rozkazów exquirebat sensus Jeb- 
mościów, od czegoby zaczynać mieli. Zaraz te- 
dy pytano się, jeźli to ma być Sejm z alteraa- 
ty koronie, czyli też positum, że Reassumpcya 
Grodzińskiego. — Więc proszono, aby czytano 
reces tego Sejmu i jakoż ga czytał Jmć Pan 
Pawłowski, Poseł i Pisarz Wiliński, całe opus^ 
gdzie że nie o wszystkich punktach dostało aif 
wiedzieć Posłom amarykowali, że tego nieczy- 
tano , któreby mogło kontentować desideria 
JMMciów. 

Wziął potem głos Jmć Pan Jurewicz Brze- 
Bzczyński, ze się zjechali na rozkaz J. K« Mci 
miłościwego, za co należyte niech mu będą dzię- 
ki; jednak narzekał, że tam należało się zje- 
chać i kończyć gdzie zaczęto, i że tu pobliższe 
Województwa nie mogą być bezpieczne od po- 
wietrznej aeryi, exquirebat jaką temu aktowi 
dać nomenklaturę i jak długo tu radzić powin- 
niśmy, a raczej, abr ten Sejm przenieść do Gro- 
dna, gdzie wszelkie et ultra pericula ex occa- 
sione Moskwy. 

Wziął potem głos także Lit. Poseł, toż sa- 
mo proponendoi i zgoła wszyscy Łit« o Co aif 
domawialią 



1m6 PAii Pozyna, Starosta i Posdt Wiaki, gij 
się niemigt doprosić gl^osu, WDiósl praeeusto- 
didam do Jmci Pana Marszałka ut obserret or- 
ainem jako zwyczaj , ze cztery głosy koronne, 
a dwa po nich Litewskie następować powinny. 
^Wziąwszy tedy głos Poseł Koron, namienił, 
ie niepotrzebny w tym skrupuł Jmściów Pa- 
nów Lit., że dysputuję o to, co raz arbitrio K. 
Jmci oddano, życząc, aby sobie projekt uformo- 
wali Gircumscriptionis o altemacie, przymówił 
oraz, że tym snadniej podaliby Majestatem in di- 
•erimen pericnli , że tam jest Securitas wedle 
duchów Moskiewskich, co przymówił^ ex pu- 
blica niby fama , że mąj^ cointelligeotiam 
s Carem Jmócią, mogliby Króla Jmci z Rzplt^ 
implicare w nowa wojnę, i że widział na to 
dokumenta i prosił aby więcej nie pretendowa- 
li translacyi Sejmu, ale gdy potćm odezwali 
się Posłowie Lit. prosząc, aby wyjawił Coin- 
teUigentes z Carem Jmcią jako perduelles, i wszy- 
scy Lit. o to nrgebant (nalegali).^ 

Jmó Puzyna exkuzował się niby^ że tego 
affirmatiye niemógł mówió ex publica fama, je- 
dnakże to resolwował na potćm, jeżliby po- 
trzeba było. 

Wziął potrfm głos Jmó Pan Karwowski i 
przymawiał Posłom Lit., że pretendują alter- 
oaty i translacyi Sejmu , co się mu niezdało i 
owszem dziękować Królowi Jmci , że go tu 
w pobliskoćci złożyć raczył, że niewschowie 
jako nam czyniono relacyą. Przytoczył Sejm 
Parczewski przy nnii Xięstwa Lit. na tenczas 
X koroną Pokką , że ' ten był przeniesiony do 
Lublina, szczęśliwie zakończony, życzył salwo- 
wać sessyą ad pleaiorem Jmściów numerum, a 
teraz zaczynać od powitania Króla Jmci in tan- 
to ąuarto jesteśmy numero, wspomniawszy, że 
za laski Jmci Pana Miecznika kor. przy zaczę- 
cia Sejmu tylko się tu Posłów numero dwana- 
ście znajdowało, a przed się obserrando gradus 
zaczęliśmy od powitania Króla Jmci. Pan Pod- 
komorzy koronny przy powitaniu całej Izby, 
przy komplemencie Królowi Jmci świadczonym, 
radził, aby powitać a teraz salwować Sessyą ad 
pleniorem numerum. Więc Jmć Pan Marszałek 
exquirebat w tym Sensus Jmciów, ale znowu 
proszono o głosy. Wspomniony Jmć Pan Kar- 
wowski continuando głos swój chciat wiedzieć, 
z jaką instrnkcyą wyprawiony Jmć Pan Wo- 
jewoda Mazowiecki, który dopiero sześć dni 
jak z tąd wyjechał w dalszą drogę. On t^ż 
Comissarius wyprawiony z Grodna do Cara Jmci, 
nie uczjnit dotąd relaeyi co tam sprawił, a 
należałoby prieecie wiedzieć. Więc przy po- 
witaniu Króla Jmci, podziękować za ew^akuacyą 
-wojsk auxyliarnych, i prosić może o ewakuacyą 
Moskwy z Inflant i Kurlandyi; żaUł się przy- 
l^m, że przy granicy Pruskiej de Mandato Kie- 
da Jmci Brandebnrskiego pod Jego wszą wo- 
lą nie tylko szubienicę postawionO| ale też za- 



jechawszy i t^j wsi grunta przywłaszczono* 
Prosił Jmci Pana Marszałka, aby to raczył do- 
nieść Królowi Jmci quoad yindicationem, przy- 
mówił się także do praetensyi Lit. , aby nie 
chcieli cunctari, i wspomniał tśż względem sej- 
mowej Grodzińskiej Konstytucyi owe słowa in 
łolOf że kilka dni zabrały; dla czego nie ży- 
czył przy powitaniu Króla Jmci o wiele pro- 
sić, ani o prefixyą Sejmu kończenia, boby nam 
{odobno nowe emergentia puncta, nad któremi- 
y przyszło wiele czasu zabierać, a któż wie^ 
jeżeli cum fructu mogły być podane. 

Przymówił sie, że okna złe, dziwując się^ 
że Jmć Pan Podskarbi nie kazał sporządzić, a 
przTti^m o gospody, o co i drudzy prosili i na- 
rzekając na niewygodę, aby w tym do rewizyi 
gospód deputował po jednemu ex Prowincyi^ 
z czego się zaraz naznaczeni exkuzowali, i tak 
nad pretensyą Lit. byłaLucta aż do solwowa- 
nia sessyi. Interea Jmć Panowie Posłowie Lit, 
conniTebant proporcyi swojej odstępując, gdj 
Jmciom radzono, aby sobie circum scriptionera 
alternaty uformowali, na czym Izba tu delibe- 
rabit et concludet. Naostatek Jmć Pan Marsza- 
łek prosił, aby wiedział o której godzinie bę- 
dzie się podobało Jmciom tu schodzić każdego 
dnia, a gdy się zgodzili na godzinę /O., do t^« 
że samej godziny solwowana sessyą do Wtor- 
ku presse do powitania Króla Jmci. 

Na tejże sessyi nie zapomniano Jmci Pana 
Podskarbiego W. Kor., pretendując, aby się oi 
lat kilku rachował; nawet proszono, żeby z ka- 
żdego Województwa choć po jednemu deputo- 
wano do słuchania rachunków jego, aby Wo- 
jewództwa mogły mieć Lumen z podskarhstwa 
jego, gdzie, jako tak wielkie skarby disponun- 
tur. Narzekano w tym na złe różne aefrak- 
tacye, na złą dispozycy^ monety, ale to wszy- 
stko odkładano ad pleniorem frequentiam, tak- 
że institutiones o dissydentach , że się ich mile 
zagęściło i że urzędy intratniejsze cum discri- 
mine reipubl. possident. 

Die 31. Xbris Anno 1719 , Król Jmć od- 
bierał wizyty od nowo przybyłych Jmció^y, któ- 
rego daia słuchał mszy św. w zamku. 

Die Imo Januarii Anno 1720., to }est die 
Circumcissionis Domini,- Król Jmć u Fary mszy 
Św. słuchał. 

Die 2da Januarii zszedłszy się JMMć PP. 
Posłowie już ia majori freąuentia ad stubam 
suam o godzinie onegdajszego dnia naznaczo- 
nćj, życząc Jmć Pan Marszałek od powinszo- 
wania roku z wszelką dyrekcją i jego życzli- 
wością, a osobliwie teraźniejszych jego obra- 
dach m bonum pub., aby od Ducha św. zaczy- 
nając kończyli skutecznie in gratia et benedic- 
tione divina, oraz przymówił naszym, aby one- 

5 dajsza solwowana była sessyą, że tylko pressa 
o powitania Króla Jmci. 
Więc pytał sięy jeżeli na to nnanimis co&« 
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ftensuS) jedni przjwofałi i iruity o gfosy pr^ 
flili; ale gdy Jm6 Pan Podkomorzy prcMiedl 
019 do Jm6 Piina Marszałka i jpowstat| oraa 
z laaemi Ruszali sif ta znowu nieoo remeraba- 
tor Jmć Pan Niemierai Poseł Podlaski, ex oe- 
cassione gospod defectanii jednak conrictus pro* 
ibami ruszali się, zt^d przyszedłszy tedy do 
aenatn wkrótce i Król Jmó nadszedł. Skoro za- 
siadł na tronie, Jmó Pan Marszałek W. Kor. 
trzy razy uderzył laską do uciszenia się i dał 
głos Jmó Panu Marszałkowi poselskiemu. Ten 
cum profundissima yeneratione zaczął mowf 
swoją. Witając imieniem stanu rycerskiego 
Króla Jmci dosyó obszernie facundissimo et dis- 
aertissimo Sermone enucleando Enealogiam jako 
Laudibus ex Anteactis sławy Jego wspomnia* 
wszy, od starożytnych Rzymian pochodząca ari- 
tam Saxoniae Lineam, zkąd ^^T^zli Królowie 
Francuscy, potem Angielscy i inni Seris tem* 
poribus, winszując CoUigationem cum domo Au« 
atriaca, zkad zabierał bonum augnrium dal- 
szych szczęśliwości i panowania żałował, ze 
tu Praesentem nie mamy Królewicza Jmci, dzię- 
kował za uspokojenie wewnętrzne wyprowa- 
dzenia wojsk, złożenie sejmu, supplikował, aby 
tym X łaski Pana Boga darem za Cooperacyą 
7ego w jak najdłuższe czasy żyjąc, mogła stę 
Rzplta efeszyó wiecznego pOKOjn doskonałością. 
Upewniając, że na piersiach każdego w tq 
Rzph^ Si^cnre zapisaó może i na wszelkie ad- 
rersos casus experigetur Rempub. na zaszczyt 
Majestatu swego etc. Na ostatek snpnlikowat 
o Regres do bby poselskiej ad nlteriora eon- | 



ittitanda, przydając itsideriam, aby ta pffda^ 
renerm mógł presenlem Majestatem^ oran bli- 
gosławieastwo ojeowskie aKpostulawaf. 

Odpawiedział od tronu Xiążf Jmó Podkaa- 
clersy Lit., czytając z karty jako Król Jmó 

Sratissimo peotore przyjemnia ich salntacyą cl 
esideriis satisfaciende promptam deUaraja faci- 
litatem etc. 

Tos samo wyraził Jmó Pan Kanders Ka- 
ronny eloąuentiori Stilo, oraz Isueniem J. K. 
Mci pozwolił Saljjjum Regressnm etc. Wróci- 
wszy się tedy do Izby poselskiej, dziękował 
Jmó Pan Marszałek pro tacilitate według pro- 
jektu, i nie długo bawiąc^ życzył w mowie 
swojej, aby tantisper indulgere temnori przy dnin 
dzisiejszym, ale^ gdy o głosy prosili exaquaba- 
tur Sensus Jmciów od czego zaczynaó. 

Proszono o głosy, i gdy począł rozdawaj 
niemal wszyscy od powinsaowaaia nowego ro- 
ku Tota swoje dawali przy komplementach Kra- 
lowi Jmci służących. 

Primario. Wziął głos Jmó Pan Starosta 
Nnrski, żaląc się na praechodsacych 8assów» 
którzy reqiiirebantpodwód,TicCQaliay iżenaNio- 
mnie, przeprawie, jadąc do Warszawy, ledwie 
zdrowia swego nie ażardował pray oprcssyacht 
i lubo to doniósł Jmeiem Panom Miaistros, »- 
praszał Jmó Pana Marszałka, aby raozyl ib- 
nieóó K« Jmci querimoaias Jego i o i^rawm- 
dliwoóó uprasaaó* 

(Dalssy ci^g nast4pL) 
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oa Mteśkikcyi. 

Śmerć ś. p. D"- Szymańskiego, bjłego redaktora niniejszego 
pisma, i wypadki polityczne, sprawiły, H Przyjaciel Łada o 18«« 
Numerów się spóźnił. Dla utrzymania pewnego porządku, z No- 
merem dzisiejszym wydawać będziemy rok 1849.; brakujące zaś 
Numeiy przeszłoroczne w jak nąjprędszym czasie Prenumeratorom 
dodane będą. — Prenumerata wynosi jak dotąd 9 złp. na półroku. 



N«kł«dea wydawcy pisma niniejszego wyszło i po wseystkich ksi^aniaofc 
jest do nabycia dziełko następujące: 

Poiivli»stkl dla dzieeiy 

napisał po niesMeokn 

X. Kanonik Schmid^ 

przetozji 

Szymon Baranowski 

Cena : 4 śgn , czyli 24 gr. pol. 

Na][ładem i drukiem Ernesta Otlnthera w Łeazme. (Kedakton X. fh fPaicrai^fiMi) 
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WiadoMoió o Towanj/ilme Naukoieij pomocy lo Srakowie. ~ Koiutanty StolwiAM fdakońeuitUJ - 
Jwrybi eufcru w Tłumaeia, w Caltc^i. — Reatnimpeya S«jmu GrodsińiUtgo, i t. d. {dag ttobsy]. 



Wiadomość o Towarzystwie Na- 
ukowej pomocy w Krakowie. 

IV* Buadiie Ifstawj konitjtoc^JB^j, dozwa- 
lającej istnienia atowarzyszeń, czońe wlela o- 
Łjwatdi, ile stan odrętwienia w chwilach dzi- 
siejszych bjtby nadal zgubnym dla sprawy do- 
]>ra ogifn, postanowili, st&sownie do projekta 
W Kwietnia z. r. nczynionego, przy konna Łi- 
pca zawiązać sio w Towarzystwo Nankowtfj 
pomocy, co tik niebawem w czynne życie wpro- 
wadzono. 

Celem prac Towarzystwa jedynym i iwi^- 
frm jest rozpowszechnienie oiwiaty mtfdzy In- 
dem, a irodkani, wszystkie dzii mozebne, swo- 
bodami Konstytncyi zawarowane i dozwoloae. 
— T CznJBc waznoic swoich celAw i będ^c prze- 
lonani, ze tylko przez jedooió i zespolenie mo- 
ina odpowiedzieć przyjętemu stanowiskn, znie- 
•To s)f Towantystwo najprzid z bracia drn- 
ęą, aby tym Sposobem siły naredn zrosnąć sif 
nogTy w jedneif myili i neznć, i ażeby swe 
dziatama do jedoego sprowadzić ogniska, ktć- 
re z czasem błogie dla kraju mog^ wydać o- 
Woce. 

Na zasadzie proj^ctu dawnićj nezynione- 
X0 , « w statneie roBwiniętogo , Towarzystwa 
jegt połączeniem wszystkich osAb , chcących 
pracować w celu utrzymania dneha narodowe- 
go, rozszerzania oiwiaty i wydobyeia wszelkich 
m amysfewych w narodzie Pobkim. Boicie 

£dzEafalnosć swą m caTy kraj — w zakiws 
■talnoiei jege wchodzi: obmyślenie irottOw 
'dbtwiijąeydi naWel* ngpierwacyoh wiadoma- 
Mf jak« to: KmU cajrUmi* i puasia pa P(^ 



ska tp^, ktćrzy dotychczas w braku takowych 
n«bywać i^j ue mogli, jako to: wfoicJanom, 
rzemieślnikom, wyrMinikom jakiego bądi wy- 
znania i stanu, a to przez zakfadanie Szkójt 
początkowych po wsiach i miastach, a gdzie 
istnieją takowe, urządzenie lyiedzielnych WT- 
ktadćw nanki czytania i pisania oraz zasad a- 
rytmetyki.— Zakładanie Szkół po4tedaieh 
dla osób, obszerniejsze wiadomojn nabyć chcą- 
cych, a które nie są w stanie, z powodu zatm- 
daień dziennych, korzysUĆ z nank w Instytn- 
tacb pnbUcEBych ; w ktćrycfa grammatyka je- 
żyka Polskiego, historya powszechna w styla 
popularnym, historya Polska, kosmografia i geo- 
grafia, wykładane będą — a następnie instytu- 
cye polityczne, w celu obznajmienia tychże z dą- 
ŹDOJciami i ogćlnemi pojęciami zmian spMe^ 
cin^ch; tu należy wykład ogćiny Konstytn- 
CTi, jćj dalszego rozwoju na drodze legalnej, a 
tern samem, usposobienie Indu do należytego Iko'- 
rzystania z praw, jakie ta nitawa każdemu o« 
fcywatelowł zapewnia. — Czuwanie nad mo- 
ralnym postępowaniem Indn i ułatwianie mu 
sposobnojci rozwijania wyobrażeń i pojęć stć^ 
sowaych. Przyczynianie się do rozwijania o- 
jwiaty ludowćj przez rozszerzanie pism peryo- 
dycznych, kaiąźeK i rozpraw, w dncnn i potrze- 
bie ludu pisanych, a mianowicie oświecenie wło- 
ścian i wykorzenienie właściwych im dotąj 
przesądów. — Pracowanie nad wykształceniem 
braci Polaków wyznania Mojżeszowego. — Roz- 
powszechnianie ofwiaty przez kazlałcenia sif 
wzajemne na drodze postępn. czytaniep dzieł, 
w zakres powyższy^ dnalalnodei wdiodzą- 
ayah, -. BeshuiMi krjtjtmrt *Jii^ pnas 
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rozprawy na posiadsaiiiaeli nad danja przed- 
miotaoiy w cela obrobienia go wszechstromue^ 

Irsez wsajeaine icieranio sif zdań i opinij, na- 
oniec zajmowaniem eic pracami samodziel- 
nie i takowych pod rozporządzenie Towarzystwa 
przedkładaniem* — Udzielanie nauczającym i 
uczącym pomocy naukowej, jaką ogił Towarzy- 
stwa za stosowną i mozebną uzna. — Zakła- 
danie bibliotek i czytelni z funduszów ogól- 
nych składek, daroil^izn, w tym celu poczynio- 
nych dla uczniów szkół Towarzystwa. Wy- 
dawanie pisma, w któremby wypracowania po- 
jedynczych członków przez ogół Towarzystwa 
za stosowne uznane, dla ich rozpowszechnienia 
umieszczane byó mogły. 

Towarzystwo wewnętrznie urządziło sif w ten 
sposób, ze ogół wybrał z poiród siebie przez 
króskowanie Przewodniczącego, trzech Radzców, 
Sekretarza, Bibliotekarza i Skarbnika, z któ- 
ryeh pierwszych pięciu stanowią Radę To- 
warzystwa* Czynnością rady jest utrzymy- 
wanie administracyi porządkowej i ekonomi- 
cznej Towarzystwa, — wykonywanie jak naj- 
spieszniejsze poleceń ogółu — nadzór fundu- 
szów Towarzystwa, — odwiedzanie i nadzór 
szkół i czytelni ludowych , tudzież zaprowa- 
dzanie w tychże stosownych zmian, zwłoki nie 
cierpiących. 

Obowiązkiem każdego członka Towarzy- 
stwa jest w miarę swych zdolności pracować 
wszędizie i zawsze dla dobra ogółu w duchu 
zasad, dążeń i działań Towarzystwa. Winien 
następnie ulegaó ustawom, uchwałom i zlece- 
niom, większością głosów wydanym, w zakres 
działalności Towarzystwa wchodfzącym. Pła- 
cić obowiązany w miarę możności składkę mie- 
. sieczną. — Kandydat na członka przedstawia- 
ny bywa przez jednego z członków, a po za- 
padłej w tym względzie uchwale dopiero wpro- 
wadzanym bywa. — Towarzystwo wydawaó 
będzie stosownie do potrzeby i możności, pismo 
akładające się z dwóch części. Do pierwszej 
należeó będą ważniejsze akta , przez ogół To- 
warzystwa uchwalone, jako to: odezwy, sta- 
tuta, dyskussye i t. d« — Druga część poświę- 
cona będzie zamieszczaniu rozpraw i rozszerza- 
niu oświaty całej ziemi Polskiej. Kolumny pi- 
sma równie dla członków, jak dla osób nie na- 
leżących do Towarzystwa, otwarte zostają. De- 
cyzya o przyjęciu lub odrzuceniu artykułu do 
pisma nadesłanego, należy do Komissyi redak- 
cyjnej,' w którem to piśmie polemika osobista 
miejsca nie ma. Pismo Towarzystwa przynaj- 
mniej co kwartał, w nieoznaczonej objętości 
wychodzić będzie, którego koszta z funduszów 
iigólnych zaspokajane będą* 

Towarzystwo posiedzenia zwyczajne odby- 
wa co tydzień w dzień Piątkowy o godzinie 
6tój wieczorem. Ifadzwyczajne w razie potrze* 



by a i^ubliczne z końcem kałdcgo miesiąca 
wodniczący zwołuje* 

Oto zarys celów i ustaw, dąinosci i kie- 
runku, jakiemi się Towarzystwo Naakow^ pe» 
mocy rządzi. 

O ile Towarzystwo to odpo wiedziało awyna 
zamiarom, i skutecznie przyszło w po«ee #• 
świecie nerodowój dotąd, pn^najmniój po króli- 
ce wspomnę. 

Jeuynym z głównych przedmiotów prac i m^ 
siłowan Towarzystwa była dotąd oświata 
dowa, w przekonaniu, że bracia nasi wieś 
cy, którym wiek, sposób zatrudnienia i zani*- 
dbane po większej części władze umysłowa 
nie pozwalają korzystać z nauki czytania i m» 
sania, wszelako nie mocą się obejść bez oiwin» 
ty religijnej i moralnej. Towarzystwo zapren* 
wadziło w okręgu miasta Krakowa, tak cwa- 
ne Szkółki niedzielne, poroznmiawa^ etf 
w tym celu z władzami duchownemi i świe- 
ckiem! miejscowemi, zachęciło nauczycieli Snkó- 
łek wiejskich do otwierania czytelni nie- 
dzielnych, zapatrując też stóso wnemi dziełka- 
mi i pismami, i zobowiązało się wszelką po* 
moc moralną, a niekiedy, ile w jego możność 
materyalną. 

Założono Szkółkę ludową w miasteeskn 
Chrzanowie pod przewodnictwem tamtejamfj 
Szkoły wydziałowćj Dyrektora i kilku gorli* 
wych urzędników obywateli. 

Porozumiano się z władzami rządowezu i 
szkolnemi w celu obsadzenia początkowych 
szkół ludźmi zdatnymi w miejsce ubyłycn i 
wglądania w pełnienie ich obowiązków. 

Założono na Kazimierzu Szkołę pocz^^ 
tkową dla młodzieży starozakonnćj, w któraj 
nauki czytania, pisania^ rachunków i gramma« 
tyki Polskiej wysładane, błogie po trzech mic- 
siącach wydała owoce, a do którćj młodziei 
tameczna gorliwie się gromadzi i chętnie ko* 
rzysta z udzielonej jej sposobności przeir trzj 
godziny wieczorne codziennie. Tamże otworzy- 
ło Towarzystwo z dniem 26. Września z. r« 
Szkołę pośrednią codziennie od godziny 
6tćj wieczornej, w której kilku Wysoko uzdol- 
nionych, obywateli, członków Towarzystwa wy« 
kładają przedmioty, z początkiem naszego arty* 
kułu wskazane, a w zakres pomienionej szko* 
ły wchodząc. Nadto wydelegowano członków 
obywateli do nanki czytania i pisania po Pol- 
sku, a to za przyzwoleniem Rabina miejscowe- 
go, do Szkółek prywatnych, istniejących dla dzie- 
ci starozakonnych na Kazimierzu. Następnie 
zajmuje się Towarzystwo z całą gorliwośeif 
rozszerzaniem oświaty pomiędzy ludem w 6a- 
licyi, już to przez osoby umyślnie w tym cela 
wysłane, już przez odezwy do obwodów : Wa* 
dowickiego, Sądeckiego, Rzeszowskiego^ które 
doniosły Towarzystwu, iż już w ri&żnych po- 
wiatach, w celu oświecenia ludu, zaprowadzone 
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ki wiejskie. 

Podając ninieJASf wiadonoić o istnienia i 
dnalaniu Towarzystwa Naukowej pomocj w mie* 
JGie naszym szanownym obywatelom W. ks« 
Poznańskiego^ upraszam w imieniu tegoż Towa- 
rzystwa, aby go SW9 pomocą w*C*®'*^ raczyło, 
juz ta lirodkami zwiększającemi jego fundusze, 
juz to książkami treici popularnej i ludowej, 
teirych w latach ubiegłych najwięcej w księ- 
stwie wydano* — Towarzystwo oceniając wspól- 
na i«dakAw dązMrtci, do jednego ogniska o- 
itwiaty narodowej zdążające, nie omieszka da- 
weiw, interes ogólnego dobra pojmując;^cfa,wpi- 
imię swem za wdzięczyć, podając pamięci i wdzię- 
cznośei narodu szanowne ich nazwiska* Wszel- 
Idn przesyłki dochodzić będą Towarzystwa pod 
adressą^dbywatelaKieresza, Sekretarza Towa- 
rzystwa Naukowej pomocy, w Krakowie* 
]>nk 10. Stycznia 1849 r. 

J. JerzmanowMf 
Członek Tow. Nauk* pomocy* 



Konstanty Słotwiuski. 

(Dolcończenie.) 

"W roku 1631 wezwany został na Dyrek- 
tora zakładu naukowego imienia Ossolińskich* 
2 niechęcią przyjmował ten urząd* Jedynie 
awięty obowiązek służenia wedle sił, mozno- 
aci krajowi, i ciągłe naleganie przyjaciół i kre- 
wnych, przemogły w nim wstręt widoczny* Z 
l»leecią sąrca opuszczał swoje wiejskie ustro- 
nia* We Lwowie zastał cały zakład w naj- 
*viększym nieładzie* Natychmiaąt po przyjściu 
•otworzył czytelnią, nie chcąc skarbów, w księ- 

Sozbiorze Ossolińskich zawartych, zatrzymywać 
luzej narodowi* On pierwszy zajął się sporzą- 
dzeniem dokładnego katalogu kartkowego; u- 
klastoykował gabinet numizmatyczny, utworzył 
fliineralogiczny i starożytności krajowych, zało- 
ijt drukarnią i litografią zakładową. Zgar- 
mony nad i;^pylonemi foliantami, dnie i noce ślę- 
czał przy stoliku* Olbrzymie te prace zniszczy- 
łby do szczętu słabowity organizm j^go. Ci^- 
^łe siedzenie przyprawiło go o zatwardzenie 
^rątroby, a lekarze rokowali mu śmierć niechy- 
Iną, jeżeli dłużej .przy dotychczasowych za- 
trudnieniach pozostanie* . Atoli S* wierny po- 
wołaniu swemu, postępował śmiało w rozpo- 
czętym tak chlubnie zawodzie* Ostatnie wy- 
padiu rozbudziły pojedyncze symptomata ocu- 
cającego się ducha narodowego* 

Skupić te żywioły różnorodne, częstokroć 
niesforne i sprzeczne z sobą, w jedno ognisko, 

Ednieść piŚBuennictwo krajowe na stopień, ja- 
zajmowała ówczesna kteratura Angielska, 
Francuakai Niemieeka, suło się odtąd gfówa^ 



zadaniem jego żywota* • W tym to cek rozpo« 
czai r* 1S3F wydawanie pisma peryodyczneeo 
pod tytułem : „ Czasopismo naukowe zakłada . 
„narodowego imienia Ossolińskich* << — w mie- . 
siecznych poszytach* Ale sam jeden, bez wspar- 
cia, opieki, zachęty, w nieustannćj walce z o- 
ziębłością publiczności i literatów, w cięgłem 
łamaniu się z przeciwnościami, których całko- 
wite pokonanie przechodziło nie raz siły czło- 
wiecze, czyż mógł wydawać co miesiąc same 
arcydzieła? Pismo to jednak nie jest bez za-, 
let* Rozprawy Ossolińskiego, Siarczyńskieco, ' 
Batowskiego, Michała Popiela i Kaczkowskie- 
go; poezye: Pola, Bielowskiego, Siemieńskie« 
go, Olizarowskiego i Podoleckiego, zdobią go 
zaszczytnie* Z oryginalnych prac wydawcy na- 
potykamy tu między innemi: Wiadomości za- 
graniczne o Koperniku* — O życiu Xawerego 
Szaniawskiego. — Wiadomość o Zborowie* -^ 
Wiadomość o Janie Kazimierzu i jego pobycie 
we Francyi po złożeniu korony, tudzież poe- 
zye: Do tułacza, przekład początku Farsalji 
Lukana i wyjmek z Ziemstwa Wirgiliusza* ' 

Tłuszcza niezgrabnych pismaków, bez pra- 
wdziwego powołania i talentu, a nie raz bez 
loiki i zdrowego rozsądku, zapełniała w ów- 
czas ramotami swemi pułki księgarskie, łudzi- 
ła opinią publiczną, i środkami częstokroć nai- 
nieślachetniejszemi zyskiwała wziętość, oklask 
i pieniądze. Wystąpić z odwagą przeciw tym 
oznakom zemdlenia auchowego w imieniu znie- 
ważonego narodu, poczytywał sobie Słotwiński 
za obowiązek moralny. Wystąpienie to naro- 
biło mu wiele nieprzyjaciół. Charakter jego 
silny, nieugięty, nawet gwałtowny, kiedy cho- 
dziło o dobro kraju, powiększył znacznie ich 
liczbę. Nieprzyjaciele jego mieli znaczenie, 
majątki i wpływy. Łatwo im się udało, o- 
czernić go przed rządem i ślachetne usiłowania 
jego w najfałszywszem wystawić świetle* Ó- 
skarzono go o drukowanie i rozszerzenie dzieł 
zakazanych i związek ze Zaliwskim (który 
właśnie w tym czasie odbył swą wyprawę do 
Galicyi 1833—34). Słotwiński nie miał nigdy 
najmniejszej z Zaliwskim styczności — nie znał 
go nawet osobiście. — Pomimo to, choć żadna 
zbrodnia dowiedzioną mu nie została, skazano 
go na ośm lat ciężkiego więzienia w twierdzy 
Kufszteinskiej w Tyrolu* W samotności wię- 
zienia oddał się caiy czytaniu Pisma św* Z te- 
go niezgłębionego morza łaski i zbawienia 
czerpał pociechę, siłę, natchnienie* A podczas, 
gdy filozofia Niemiecka z kazaniem rozumu od- 
bywszy pielgrzymkę po krainie istnienia i zba- 
dawszy jego najskrytsze tajniki, cały Boży świat 
w wielkie przezrocze ulotniła — nie znękany 
więzień nasz w wier|e i w miłości szukał kar- 
dynalnych palców żywota i głębokie pomysły 
swe odrodzenia ludzkości w tym duchu przed- 
w Ucmych dnelachy utoionych w uiai» 

2» 
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^ś głifbtoklir nu nim MśMWiłd ilit^. Ikwibt 
wtśtfiólć opnldłA g<y, jttlk4 lii6^ó^«^*«A tf-' 
•kńott o^^AikoWAta żyi^dt ealY. ftfti^i tA tym 
demOdithb jcfs^fczft, nbii^t: Uff dućłi J«g6 tr A- 
poiełisy krkinc. OpatfzAofó jótiłdttła aiti W tt- 
Me Jostąfil^ korony lii(eź6&»kiJj i zdftta^ Anio- 
łem śtrózeAi nuroduy ktAlfOgo był ddwni^j okroń- 
cą i chluba. 2 kYtyioili "Cr ręka, modlitwą HA 
ustach i Wztoki6m lltt niebti wzniesionym, nadł 
pod cepami rozjlissonego chłopstwa podctas 
Tzeń ilachty Galiisyjski^ dnia 21. Lntego 1845 
r.^ a w 53 łyda. 

Wypracował dzieła naitfpBJąće: 

1. Ó Polsce, jćj dziejach i Konstytncti, dzie- 
ło w Języku Niemieckim, przez F. J. Je- 
kia ałozone, a przez Konstantego Słotwiń- 
skiego spolszczone, poprawione i przypisa- 
mi pomnożone* Tomów 2« Lwów, 1819* 

2. O Polsce, jej dziejach i Konstytncyi. Tom 
2., czętć 2., przez &• z Ścigniew Słotwiń- 
skiego. C. T. N. w &. Łw6w 1823 t. 

3. Katechizm poddanych Galicyjskich, o pra- 
wach i powinnościach ich Wzglf dem dwo- 
ru, rzadn i samych siebie, przez Konstante- 
go Leiiwa i^totwińskicfgo. Lwów 1832 r« 

4. Gi^^ettiatif^e !DatPeIIung ber Untert^and^®efe^^ 
iit ®aH)ien, ein fBerfu(^ Don SL 9t. "o. GłołtDini^ 
«i Srunn 1827. 3 Tomy. 

5. Rysy, projekta, uwagi nad tymi rysami i 
nowe myili do utworzenia Towarzystwa 
Kredytowego w GaUcyi, 1833, w Lwowie. 

6. Łelum Polelum, komedya bez oddziałów. 
Lwów 1833. 

7. Świątnik Lwowski, czyli Kalendarzyk na 
r. p1 1834. Lwów 1834. 

Pozostawił zaó w rękopismaeh: 

1. Zbawienie jwiata, poema oryginalne w 21 
pieiniach podczas rzezi Galicyjskiej zna- 
cznie uszkodzone. 

2. Sonety katolickie na wszystkie słowa Zba- 
wiciela; toz samo w wielkiój części zni- 
szczone. 

3. Ofiary poranne i wieczorne podług Nie- 
mieckiego. 

4. Dymitr, tragedya oryginalna w 5 aktach 
wierszem. 

5. Kochany Braciszek, komedya oryginalna 
w 1 akcie. 

6. Toporćzyki, dramat oryg. wier.; prócz kil- 
ku scen zupełnie zniszczony. 

7. Juliusz Cezar, tragedya w 5 akUcb, z An- 
gielskiego Snakspeara. , 

8. Oblężenie Koryntu, z Angielskiego, Byro- 
na, i t. d« 

Czasopismo Oaaolttskieh wydawał od roku 
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treóci; wyszło szeóó MisytAw. 



w GalicyL 

Il#ptotwt narodowe, bozpoórodnio, lob f^ 
órednio polepm matorri^y byt kaUego Osłon* 
ka Barodn. /osi to Eniorowa eałoić, ałosMift 
z wsielki^j własności publicznej i pry wain^ 
należącej do ogółii lub do poJMyiczydi obj^ 
wateli. Kto przea sposoby godziwo mnoły wnm* 
i^tek publiczny, zwyczajnie staje sif nezaotai* 
kiem publicznej ezei i nowszeehntfj wdaifeaao* 
óci» Mni^j uznaną, a jednak niewątpliwa j 
publiczna zasługa, w godziwtfm pomnas~ 
własnoóei prywatnej; co ztąd poehodhd, se 
bycie samo przez sif nie nadaje prawa do pn- 
blicznegO szacunku. Miarą publicznej cnci jest 
poświęcenie sif dla ocótu. Koma dostaje aif 
miano z przjrpadku, me ma w tem żadnej jia- 
sługi osobistój. Kto nabywa takie , co jaz 
przed nabyciem istniało w narodowym zasobie, 
ten mozo ocala go od zatraty, nie rceczy wiAcie 
nie pomnaża narodowego bogactwa. Samo ■- 



trzymanie dóbr, ^ do narodowego majątku mu 
poprzednika wcielonych, iest tylko dopdtai 
niem powinności obywatelskiej. Bez pnblicaiej 
zasługi, niema publicznej nadgrody. Lecz je- 
żeli marnotrawca własnego majątku jest rasem 
trwonicielem narodowego bogactwa, a za fćm 
słusznie staje sią przedmiotem publicznego lek- 
cewaienia, z tego samego wzglfdu, godziwe 
pomnaianie własności prywato^, będące owo- 
cem przemysłu lub pracy, należy uwaiać, jako 
znamię obywatelskiej wartości, i czcić jak pii-^ 
bliczną zasługę. Z tef o ostatniego stanowiska 
zwracam uwagą czytelników Przyjaciela Łada 
aa ogromną fabryką cukru w Tłumaczu trzy 
mile od Stanisławowa, w Galicy i, założoną. 
Przed kilkunastu laty było jeszcze czyste pole 
w miejscu, gdzie obecnie stoją budowle, na m- 
łączonym obrazku przerysowane. Obszerne 
włości, w GaUcyi odziedziczone, a jeszcze wię- 
ksze w W. ks. Poznańskiem (1) nabyte, mogły 
dostarczaó właścicielowi dochody, do gnuśnego 
używania światowej rozkoszy az nadto dosta- 
teczne. — Ale Henryk Hr. Dzieduszycki znał 
powołanie obywatela. Poddał się ^mozoln^ 
pracy, i przez ogromne nakłady dźwignął naj- 
więkua w Galicyi, a podobno i w całej Pol- 
sce, zriigznakomitszą fabrykacya cukru ś bura- 
ków. W celu zabezpieczenia Jej bytu i w śrddl 
mnożącej się konkumtacyi, przez postępowe 



(1) Nowawieś, imisstecskiem Wronkami, nad War- 
tą, w powiecie Szamotulskim. 
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wjaalazk] podniecanej, z poiwif eeniem znacznej 
csf ści majątku i zdrowia , ślodzif wszędzie j a 
etopoiowo u siebie zaprowadzał wszelkie cza- 
sowe ulepszenia. — Narejcie w roku 1845 we- 
zwał de fabrykacji najsławniejszoffo w t^j ga- 
łf zi przedsif bietcf Schutzenbacha, którj podjął 
się wyrobienia na swój rachunek 200|000 cetna- 
rów cukru nzjciem własnej mtetodj, jak naj- 
większą oszczf dnojć prodMkcji i najwyższą do- 
skonałość fabrykatu na celu mającej. — Kapi- 
tał na budowle i machiny wyłożony, w war- 
tości 700,000 Złe. Reńskich w srebrze ocenio- 
no i od niego roczuj dochód 70,000 Z. R., a 
oprócz tego od każdego wyrobionego cetnara 
5 Z, R. m. k. Z zysku, po odtrąceniu ko- 
sztów produkcyi zostającego, dla właściciela 
fabryki, zaś wszelką przewyzkę dla przedsi^- 
biercy ubezpieczono. Ale ze zaprowadzenie 
metody Schutzenbacha na poprawy i nowe u- 
rządzenia ogromnego kapitału nakładowego wy- 
magało, a siły właściciela był^ juz wyczerpa- 
ne, przyjął Hn Dzieduszycki do wspótki o- 
Gzekiwanego zysku kapitalistę Wiedeńskiego 
Wertheimsteina z kapitałem 2Ś0,000 Z. R. m. 
k. — Kapitalista, az do zaczęcia produkcyi od 
zaliczonego kapitału ubezpieczył dla siebie -jljg 

Crocentu, a po wyprowadzeniu produkcyi na« 
ywa czwartą częsó czystego zysku, to jest: 
14,000 Z. R., jako cząśó dochodu od pierwo- 
tnego kapitała nakładowego, a oprócz tego 1 
Z. R. 15 gr* od każdego wyrobionego cetnara, 
co od wyrobienia 200,000 cetnarów przynieśó 
ma 250,000 Z. R. czystego zysku. Po osią- 
gnienin takiój korzyści spotka rozwiązaną zo- 
stanie. Podobnie byłaby rozwiązaną na wy- 
padek niespodziewanej straty. W każdym wy- 
padku wspólnik odbierze me nadwerężony ka- 
pitał, który jest na całym majątku Hr. Dzie- 
duszyckich ubezpieczony. Do wielkiej fabryki 
w Tłumaczu, należą: mniejsza w Kuryłówce i 
14 suszarń w okolicy założonych. Fabryka ma 
wyrabiać rocznie 50,000 cetnarów, a przy sprzy- 
jających okolicznościach fabrykacya roczna aż 
do 100,000 cetnarów podniesioną byó może. 
Obecnie, mimo nieurodzaju buraków, a w bie- 
żącym roku cholery, w Tłumaczu straszliwie 
grassuj^cśj, fabryka wyrabia rocznie 20 do 30 
tysięcy cetnarów, zatrudnia 1,200 do 1,300 lu- 
dzi i spożywa rocznie po 6,000 łatrów drzewa. 

— Łater drzewa z przywozem płaci fabryka 
po 8 Z. R. m. k. a za korzec buraków po 30 
Xr. (grajcarów) w srebrze. — Administracya 
jest wspólna. Dyrektora mianuje przedsiębior- 
ca;' kassyera, właściciel; sekretarza, wspólnik. 

— Prócz kilku u stćru będących cudzoziemców, 
ludzi zacnych i w umiejętności biegłych, wszel- 
kie zatrudnienia przy fabryce między krajo- 
wców rozdzielonymi zostały. — Cześć i wdzię- 
czna pamięć zmarłemu przedweześnie Henryko- 
wi Hr, DziedusajckiettUi za prace i staraaia| 



którymi te siły narodowe do czynności pawe* 
łanemi zostały! 

L. JŁ 

W Nowćjwsi pod Wronkami zatoijt Hr. Dzie- 
duszycki znsczDą fabrykę cukru ; lecz gdy ta zgorza- 
ła przed parę laty, już j6j więcej nie odbudował, dk 
brązu funduszów. 

Friyp. Red. 



Reassampcya 8ejma Orodzińskie- 

go, w Warszawie Die 30. Xbris, 

zaczętego Anno Domini 1719^ 

(Ciąg dalszy.) 

W^ziawszy po nim głos Poseł Grodnuki, 
uskarżał sif takie na exorbitancye Saskie^ póki 
tam stali; nawet projekt poczynionych krzywd 
poprzysifzonych pałam wszystkim denMUStro- 
wał; prosiły aby donieóó Królowi Jmóci, ial^ 
sif także na niewygoda gospody, o co i ima 
Posłowie domawiali sie* Wif c naznacsem de 
rewizyi gospód, czynili relacyi| jaka Smió Pa- 
nowie Senatorowie Potiorem partem kanueidc i 
Sospód w rynku i na przedmieiciaGh na swojf 
yspozycy f pozabierah* ; niektórzy Jmó* mają ta 
swoje pałace i dwory, drudzy zas ponajmowa- 
li kamienice gospody i inne libertowane Kon* 
Sty tncyami, z których nie podobna rugowaó. Sa- 
si i Officerowie ich pozastępowali , inni zaś 
z boku odezwali się, ze budynki Sasi po- 
rozbierali , popalib* , i gdy się dochodzi re- 
gestru dawniejszego , mała reszta znajdu- 
je się tjch gospód , które ex officio bywały. 
Więc podobno trzeba się mieścić wedle możno* 
sci, a zatym iyczyli, ażeby prosić Króla Jmci 
o determinacyę teraźniejszej Reassumpcyi Sej- 
mu, póki tu maji) siedzieć, co się wielu Jmciom 
niezdało, którzy repugnando proponowali, ze 
trzeba w tym Tribus Ordinibus Congregatis u- 
praszać Majestatem o rezolucya. Inni przynaa- 
wiali, żeby była novitas super noritates, ile 
że na każdym Sejmie co raz to^^iowego , z n* 
szczerbkiem czasu i dni, i że to ultra antiqaas 
praxes dzieje się, życząc, aby szećć Niedziel 
continuatur, a przynajmniej 4, i na tym doayć 
dtug controTortebatur; pretendowano takie, aby 
upraszać Króla Jmci o kommunikacyą Instrnkeyi 
z kancellaryi, z czym wyprawiony Jmć Pan Wo- 
jewoda Mazowiecki, który lubo jeszcze z Crro- 
dna naznaczony, dopiero temi dniami pojechał 
do Cara Jmci, Także Emissaryusz z Crrodam 
wyprawiony, co sprawił, nie mai^ relacyi, a 
potrzebnaby była ad lUnminationem Woje- 
wództw. Ale Jmć Pan Podskarbi Nadworny 
Kor. reprezentował, rozumiejąc, aby tu była pch- 
trzebna t^j Instrnkeyi kommunikacyą, nefcy a 
tym mógł snadniej wiedzieć cały świata a prf« 

«^jb j koaia oboMe^ niżeli prodeaao^ kowi sai 
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bez wątpienia to sai jf propel<- 

iere nie zdało sif Jnci Ratione ExorbIUuicyi 
ggisiw w Przechodach ^ ab j^ nueli talia atten« 
terę rozamiat, bo tego nie mieli Ordjnaneu^ je- 
dnak K. Jmci snadne donieść przyobiecał. A 
^e tn Posłowie Łit« nie odstf ^owah swojej pre- 
tensyi do Alternatj Sejmoi nie zjczji przez to 
Jmciom tamować materji sejmowania, ile ze 
snadno temu mederi, i cokolwiek należy ad di- 
spesitionem Regiam minime disputabiłe, trze- 
ba w tym conyenire omnes tres ordines. Ad 
defectns gospód bronił Jmciom PP« Senatorom, 
wątpiąc, aby ich tak wiele zabierać mieli na 
swoją władzę, chyba co Antiqaitu8 ex prae- 
scripto Łegis mają sobie pozwolono, tego tru- 
dno negare i znosić; względem determinowania 
czasu sejmowania, zgadzał się z wielkim zda- 
niem Jmć Pana Karwowskiego, ktiry życzył, 
aby to in posterom constitutione careator, w czym 
sie teraz Panowie Litewscy nie postrzegli,^ i 
żeby Konstytttcya Ssjmu Grodzińskiego Serriat 
NomenUatnrze. A po odprawionych dwóch w 
koronie, trzeci w Grodnie popadał alternacie, 
in raliquis pnnctis , zgadzał sią Jmć Pan Pod- 
skarbi z innymi Jmciami, zachownjąc sobie de- 
sideria i Instmkcye pro seoaentibus Sessionibus* 

Posłowie Łęczyccy zgadzali się circa deter- 
minationem czasu, ale wprzód salro assensu 
Majestatis et secnndo ordinis , i że to practi- 
cabile bardzićj złączywszy się, aniżeli żeby tu 
w Izbie umawiając się o to, Praecustodiebant 
na żadną wojnę nie pozwalać, jako ich Woje- 
wództwo obligowało, na co i inni Jmdowie, lu- 
bo nie mieli tego in Comissis z tym się pro- 
testowali nec nominetur helium, inne desideria 
s innymi Jmciami wespół odkładali in futurum, 
i lubo już nakłonione rzeczy były, aby Jmć Pan 
Marszałek raczył adire Majestatem cum hac 
praetensione Izby, uczta Consilium Jmć Pana 
Referendarza kor., do którego wiele Jmciów 
concarrerant, jako to : Chorąży Oświęcimski, O- 
boźny kor., potym Jmć Pan Podkomorzy kor., 
Jmć Pan Podkomorzy Gostyński, jednak gdy 
Jmć PP. Lit. nie odstępowali swojej alternaty, 
a tak irrito erentuta sessya zeszfa, na co amary- 
knjąc niektórzy z Jmciów prosili o solucyą ses- 
syi, ale Jmć Pan Marszałek chciał wiedzieć 
na csem? 

Na ostatek Jmć Pan Wysocki, Starosta Sal- 
nicki, z Sieradzkiego, mająe sobie naznaczony 
głes, nie dopnćcił Jmć Panu Massalskiemu, Po- 
słowi Grodzińskiemu, który także dopominał się 



odezwał z tym, że ma Projekt uformowany 
względem alternaty, prosząc, aby go czytano i 
aeceptowano, jako czytamy priyatim, nawet się 



Jmć Panu Marszałkowi dostał i^ pnblicum nie- 
pozwolono, prosząc o solwowanie sessyi. 

W tym Jmć Pan Marszałek stidt Actirica- 
tem i nie dał mówić Jmć Panu Wysockiemu,' 
przez co był offensus, a tym bardziej gdy Jm^ 
Pan Suffczyński, Pisarz Ziemski Lubelski, zle- 
cił, że się ważył wydrzeć z protokułu trybu- 
nabkiego, a schroniwszy się hoc facto do kla- 
sztoru, nocą wyjechał, przez co jest contumax i 
godzien sądu. Stał się tedy motus, dla czego, 
prosili o solwowanie sessyi, na które Jmć Pan 
Wysocki nie pozwalał i chciał się justyfiko- 
wać, broniąc się Jmć PanuSu£FczyńsKiemn; od- 
powiedział, aby mu wydał mandat, gdzie chce, 
a tu nietamował Actiritatem, a on wzajemnie 
Jmci gotów dać replikę. Ac tandem widząc 
nieodbitą remore, pozwolił na sessyą do jnira 
presse do] justyfikacyi swego objectum, hoc sub- 
secnto Jmć^ Pan Marszałek odłożył sessyą na 
godzinę dziesiątą z rana. 

Die 3tia Januarii nim się Jchmć zeszli do I- 
zby poselskiej, wprzód na pokojach J. K. Mci' 
była kombinacya wczorajszej objekcyi Jmć Pa- 
nu Staroicie Solnickiemu i dopiero w pół do 
dwunastej naznaczona zaczęła się sessya. 

Najpierwszy głos wziął wspomniony Jmć^ 
Pan Starosta do Judyfikacyi swojej, lubo dru-' 
dzy JJMMć prosili, osobliwie Lit., aby zaczy- 
nać od podanego projektu ratipne alternaty. Je- 
dnak gdy concesfum Jmci Patiu Staroście justy- 
fikował się, iż to nie był protokół, ale tylko 
dwu-arkuszowy raptularz, zastawszy u Agenta 
w gospodzie, dla przekopiowania wziąłem go 
sobie, i ten bjł mnltis luminationibus napeł- 
niony, pytał się zaraz, jeżli takowe akta go- 
dziło się wynosić ex tuba tribunalitia seu ex 
ofiGcio terrestri Skrybentowi, dopieroż mię char 
racterisato, possessionato w Województwie mo- 
im bardziejby Ucentia była, i miał tę kopią in 
manibus prezentując Jmciom, przepraszał oraz 
Jmciów, że ta jego objectia cokolwiek przy 
wczorajszej sessyi zatrudniła, upragi^ł Jmciów 
PP. Łit.,^ aby wzajemnie nie trudnili w preten- 
syi swojej, względem alternaty Sejmu, wzglę- 
dem czytania projektu alias circnmscriptionis 
tćjże alternaty był indifferens, wnosił instan- 
cye za Jmciami, którzy proponowali krzywdy 
swoje, to jest za Jmcią Panem Karwowskim, 
któremu wieś odebrano ex Mandato Króla Pru- 
skiego* Za Jmć Panem Starostą Nurskim ra- 
tione. ])rzechodzących Sassów w Ekonomii Gro- 
dzińskiej, krzywa poczynionych skonnotowany 

Sonrzysiężonych. Także względem illacyi po-, 
obnej o ziemi Czerskiej, aby to donieść Kró- 
lowi Jmci i |»rosić, o satisfakcyą* Upraszać tak- 
że o deternunacją czasu sejmowania, zdając się 
czy to na Niedziel uztióf na cztery* Reliqua de« 
sideria od Województwa swego na pot^m re- 
zerwował* Po skończonym ^osie prosili Jmi 
PP, Łit.^ aby czytany i akceptowany był pro- 
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j«kt, jako wesorąj 3mŁ Paa GrodnńsU sittebat 
Acdritotea^ tak i ini s tjn rif odeswal je- 
dnak conTenienter. Tan sai j^rojekt, ie był 
crndiuf napiaanj, nie pozwalali Jni6 PP. kor^^ 
cbjbay iehj byt moliuB fomowanj. Wifc mie- 
li i dmgi» którjby sif podobało akceptować 
i ieby hjl czjtMjf ale na ten nie brf o zgodj^ 
ani na żadne projekta, abj wprzid nastąpiła 
deklaracja a Majestate względem determinacji 
i względem której znowu trwała Contro rersia, 
i przymawiając się różni do tego wnosili swo- 
je desideria^ nawet wspomniono pendentem pla- 
gam snpernobis w pobliskoici, jako namienił 
w głosie Jmć Pan Podkomorzy kor., że nie« 
tylko w Lublinie powietrze, ale t^z w Mar- 
kuszowie et in Circumferentia Lublina, nawet 
wJezulski wsi, dokąd się ich ojcowie sprowa- 
dzili, o czym wszystkim trudnić ec, zęby agant 
qnae snnt agenda, więc się nie mogli zgodzić 

Srzez głosy, risum pójić per Thumum* Jakoż 
mć Pan Marszałek wymieniał Województwa 
i ziemie colimantia bardziej do Niedziel czte- 
rech. Jednak Jmć PP. Litewscy nie odstąpili 
swojej propozycyi , pozwalając conditionate, 
aby po t^j deklaracyi czytany był projekt, któ- 
ry na potym rezerwowali. 

Idąc zai per Thurnum, wtrącili Posłowie 
Płoccy i Mazowieccy, a osobliwie Jmć Pan Łom- 
żyński, Poseł tćjźe ziemi, interes Jmć Xiędza 
Biskupa Płockiego ratione spalonego pałacu tu 
w Warszawie przez Jmć Pana Meternicha, Ge- 
nerała tutejszej Gwardyi , aby i to donieść 
Królowi Jmci, i exportulować o ukontentowa- 
nie w pretensyi wspomnionćj Jmci Xiędza Bi- 
skupa, ale to odkładano do inszego czasu. 

Na tćjże sessyi znowu praetendebatur kom- 
munikacyą Instrukcyi, Jmć Panu Wojewodzie 
Mazowieckiemu dan^j. I t^m relatio Jmć Pa- 
na Emissariusza z Grodna wyprawionego^ do 
Cara Jmci do tćj pretensyi przymawiając się. ^ 

Wziął głos Jmć Pan Karwowski, Podladd 
Poseł, a którym expressit: Iż X. Jmć Dołho- 
ruki dał się z tym słyszeć na pokojach kró- 
lewskich, iż jest noYiter: Expedycya od Cara 
Jmci przysłana, u Jmci Pana Kanclerza. Vua- 
nimes wszyscy w tym będąc Ableąati, prosili 
Jmć Pana Marszalka, ażeby reąuirat u Jmci 
Pana Kanclerza o kommunikacyą. 

Wszelkie tedy desideria Jnó Marszałek 
zabrał ad deferendum Królowi Jmci. A na^ o- 
statek pytał się JchMiciów, jeżeli ma decidi- 
TO upraszać Króla Jmci względem determina- 
cyi Sąjmu, czyli tylko propositire; ale gdy je- 
dnostajnej nie było zgody, indifferentem scdwo- 
wał sessyą, odkładając to desideriam nadzień 
jutrzejszy, i na tym się rozeszli. Przecież roz- 
chodząc się iterum affirmabant na Niediid 4. 



Die 4u UmuiA ftw 4om4uĄ amt/i 
zaczął w ten sens Jmć Pan Mannałemi ]>• os- 
go mię wezorajsza JJMMć PP. stimnlnbttt obli- 
gatio, abym wszelkia desideria łoaUtt J. Ki; 
Mci, stosując się ad maatam onychia^ kaafan- 
wałem z Najjaćaiajszym Panam, który wiyaik s 
approbat. cokolwiek praaaefaitis ad dcaidem 
sua i deklaruje omnimodam facilitatcna. Pia- 
tensya determinacyi Sejmu, naNiadaal 4. Jeit 
in approbatioae K. Jmei. Wzfflędem Inslraksji 
pretendowanej Jmci Pana w!qawodaic Maat- 
wieckiema, do Cara Jmci danej i od Bnpltćj 
wyprawionemu, wielce się zadziwił Ilajlottuflf- 
szy, że się o to pytają , co sami kanUndUwał^ 
i jeźli mają jaką suspicyą o t^j espedj^ d 
diffidunt jemu , to muszą być jakieś fohmeam 
gradus, o czym Królowi Jmci żadna Halilii. 
Względem tsJkże expedycyi Essissaryi da ts* 
goż Cara Jmei i to miniana latet JmoiAw Ps* 
słów od Rzpltój deslynowanych , ila nn ów 
czas w Grodnie Praesentes, a jeżdi potrsdaa 
będzie relatio tego Bmissaryi , nie jaat sfatan* 
na kancellaryi J. K. Md wolno adirc al le- 
quirere et communibatur, a wreóde sno tampi 
re, rerellare zechce, jednakby żyezył dissitim 
w tym procedere. Poezyniona krzywdy pnm 
ludzi J. K. Mci w przechodach, to jest Snsaów, 
i te są extra notitiam, bo nad wolą jcm po- 
zwolono, jednakże to coauaendabit Jmci Pana 
Marszałkowi Flamingowi, ut dednetis fnonitt* 
tionibtts ab utraq. Parte Satisfacdonem inhwaat, 
bo terażaiej[szy non snfiEcit tempns, kiedj prs 
et contra disputatnr. Interes Jmd Xi^an K- 
skupa Płockiego ad Arbitrinm sądu Juridycane 

E, jednakże i w tym condtabit tegoż G e a e r a^ 
, jako już i sam wchodnł w ten intaras. 
Na ostatku pro matiro interessów futnmnm 



Consnltationum noTUm 



Materii 



ts 



jest Expedycyą od Cara Jmd, która, że być 
nie może Siagnlis communicata, upraszał w tym, 
aby Semotis Arbitris wprzód przejrzeć draMi 
i rozmówić dę, aby notym konkludować, więc 
z miejsc ruszywszy się coUoanebantar, a inte- 
rea Jmć Pan Marszałek obchodząc w kalo i« 
zbę, prosił, aby arbitri non ofFendantar ostępie* 
niem, a w tym sam z lask^ wyszedł sa dnwi 
z wszysdLim gsunem , a warta zaraz przy 
drzwiach stanęła, wyszedłszy ex Stuba, dopie- 
ro per Thurnum wymieniał wszystkie Woj^ 
wództwa inritando ad Sua stała. Nie paaacso- 
no tędy nikogo, chyba Poseł^ 1^^'7 CoUigata 
swego przy sobie |^rotraxit, gide tóż i me- 
którzy z Paniąt, Rekreacyą dntia tego ma|fcy, 

zostali. 

• « 

(Dalsif ei^g niobipi.). > ..' 
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Wilanów* 

mriei w królestwie Polski^ , o .pittorej 
sili na pof adnie od Wensawj, wsławiona po- 
bytem w niej Króla Jana Sobieskiego, i imier- 
cif jego w roka 1696. Ogromne topole, które 
to miejsce npickniafj, jon były stare za cza« 
nów Króla Jana ; ale dcii mała ich tj^lko licaba 
sostała, i te blisko dwieócie lat wieku liczyó 
■log^. Wisła w ów czas pod samym Wilano- 
wem płynęła, dziś tylko ramie jtfj, star^ Wi- 
ała przezwane, ogrom Wilanowskiego dotyka. 
Imię Wilanowa pochodzi od Włoskiego nazwi- 
aka Yilla nuoya, które Król Jan był mu na- 
dał. Od Sobieskich przeszedł Wilanów do Sie- 
mawskich, od tych do Lubomirskich, a w koń- 
cu, do Potockich, którzy go dzii posiadają. 

Pałac Wilanowski posiada bogate zbiory 
ksiąg, ręko pismo w, malowań, rycin, rzeźby, 
ciekawoici Chińskich i innych. Z Polskich pa- 
Hiiątek historycznych, jest tu popiersie marmu- 
rowe Królowój Maryi Kazimiery, portrety ma- 
lowane kilku Królowych Polskich , jako to : Bo- 
nj Sforzy, Ludwiki Gonzagi, Eleonory Austrya- 
dkiój, Maryi Kazimiry, na koniu jezdźęcćj, przez 
Netschera; prócz tego Józefy Opalińskiej, matki 
Królowój Katarzyny Leszczyńskiej. Mianowicie 
tn są godne widzenia obrazy rodziny * Sobie- 
skich, a między innemi jeden, wystawujący ca- 
ła zebraną familię, to jest: Króla, Królowę i 
pięciorgo dzieci. Pokazują tu tez pokoje, w któ- 
rych ostatnie chwile życia spędził Jan Sobieski; 
łozę, na którym skonał; sprzęty, które uży- 
wał i t. d. 

Między Wilanowem i Czerniakowem, odbył 
aię przy końcu panowania Augusta II., to jest 
roku 1732, sławny przegląd wojska, pod wo- 
dzą Rejmentarza koronnego, Stanisława Ponia- 
towskiego. (*) 

(Z Malej Encyklopedyi Poltkiój. str. 535.) 



Pamiątki Polskie w Padwie. 

Pogodny błękit pięknego nieba Włoskie- 
go, oświata w swoim czasie wysoko dojrzała, 
stąd iiz zamiłowanie najwyższe sztuk i nauk 
wyzwolouTch, byłj zaszczytem i ozdobą klassy- 
cznej ziemi Włoski ej, Stosunki Polaków z Wło- 
chami wKTI i Xvii wieku były nieprzerwa- 
ne, mianowicie w uiteressie oiwiaty nauk i kun- 
sztów, gij prawie, ze nie wszyscy majętniejsi 
nawiedzah Włochy i kształcili się w słynnych 
na ów czas akademiach Włoskich na uczonych 
i użytecznych ojczyźnie mężów, lub tez na u- 
kończenie edukacyi w kraju odebranój, najczę- 
óci^j dla nabrania tak zwanego polom jak dziś 
do Paryża do Włoskich stolic podróżowali. — 

(*) Zob. obszerniej wNum, II. Rok II. Prsyjscie- 
la Ludu stft 87. 



Professor M. Wiszniewski wpodróiy żwęf dó 
Wtoth (wydanej w Warszawie 1848 r.) p!o4a- 
je niektóre pomniki i pamiątki, jakie po naasydi 
przodkach przypadkowo tylko, jak się zdaje, na- 
potkał, a Których liczba bez wątpienia, gdyby 
się który z ziomków naszych jedynie odszua- 
niem ich zajął, stałaby się obfitym zbiorem o^ 
sobnego, wielce użytecznego dla historyi 
naszych dziełem! 

Gdf tendencya niniejszego pisma ^est 
wsze aziejową i tyle juz przez kilkunasto -le- 
tnie istnienie swoje pożytku i przysługi naro- 
dowości Polskiej przyniosło, nie możemy i na 
teraz pominąó, aby nie podać w kolumny jege, 
co godnego uwagi Polaka napotkał nasz podró- 
żny w Padwie , gdy zechcemy nadto uwagę 
zwrócić, ze wysoka cena samego dzieła nie ka* 
zdemu lubownikowi ojczystych pamiątek może 
być przystępną. 

„Kościół S. Antoniego w Padwie H SonUk 
zbiafemi ołowiaDemi kopułami różnej wielko- 
ści i kształtu, zbudowany był przez Mikofaja 
z Pizy, mą zewnątrz uderzającą dla osobliwo- 
ści postać ; wewnątrz zaś nadzwyczaj wiele po- 
sągów, nagrobków, płaskorzeźb, i marmurów. 
Front jego nie jest dokończony. Jest tn por- 
tret Ś. Antoniego, malowany przez Giottego^ al 
fre^co. Kaplica Ś. Antoniego najbogatsza ma 
być na świecie, ozdobiona płaskorzeźbą róźnjch 
snycerzy, między innymi Sansorina; jedne z trzech 
szczero-złotych lamp, które tu wiszą, a która 
w roku 1797 dla opłacenia nałożonego prze» 
Francuzów podatku przedano, darował był Sat- 
tan Turecki. W skarbcu, oprócz wielkiego mnó- 
stwa relikwij, z których kosztowniej oprawne 
Francuzi zabrali, znajduje się zbiór kazań Ś» 
Antoniego, jego własną ręką poprawionych, pi- 
smem czytelnem a nawet pięknem. Kościołn 
wewnątrz strzegą dwa kudłate psy Dalmackie» 
W Scuola del Santo są jedyne dobrze zacho- 
wane freski Tycyana, a między innemi osobami^ 
dwóch Polaków w narodowych ubiorach. 

Przy samym wchodzie do kościoła Ś. Anto- 
niego jest ołtarz Ś. Stanisława, biskupa Krak.y 
przez Polaków roku 1607 zbudowany, a prsed 
ołtarzem kamień , przTkrjwaj^cj ^obowi«c» 
W którym wielu Polaków l^źy; najpóźniej ka» 
Jabłonowska z Wojnów, zmarła w Wenecyi r* 
1840. Z lewćj strony tego ołtarza jest nagro* 
bek Fryznekera, Polaka, a poniżej Krzysztofa 
Sapiehy, z następującym napisemi 

,ySuspira Yiator. Nam ingentis Tiri Christo* 
„phori Sapiehae supremi , Pincernae M» D» 
„Łith. parrum lapidem cernis, quem post iB-^ 
„credibiles triumphos ab Osmanno Turcaront 
„Regę. Tum in numdno Moschorum Principe 
„proprio sumptu et milite comparatos, fo«» 
,,dusque cum maximo Poloniae jplansa pe-^ 
„ractnm Patarinm libenter eicepity mortiui 
^^aon libenteri deplorarit adeo patrift aihil 
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,i<i« eire aao pratlw fanaB rtliąnit tt ipsot 

,/eiiier00 rngayit mors iii grata. A. D« 1637 

y^orembr. 27. aetat. 47. << 

Nad tym pomBikiam bj{ herb Mazowsia, na 

ktirego miejscu teraz tylKo czarna tablica z na« 

piftem: ^ilnsigniae ducatus Masoriae/^ Po obu 

sai stronach tego ołtarza następujący znajduje 

aif napis: 

9)D. O. M. gloriae D. Stanislai paterni pa- 
y^triae culd^ suae suorum piae memoriae Na« 
.,,tio Polona aram hanc cum sepulchro Gener. 
y^NicoIao Ossoliński ab Ossolin Nationis Con- 
,,siUario curante. T. P. Q. S. P. M. lUustr. 
yjD. D. Cirit. Praesid. Hermaleo Zanc, Jo. 
„Maripetro. Praef. A. Chr. 1607 Cal. Ju.« 
Z drugiej zaś strony: 

9,Momentanea prorsus rita est, sed inbdsse 
yybene et mori oeate^ hoc rirtutis opus pium 
jytt perenae sic gens vota Deo phaerens Po- 
yylonia et solrens cineri decora justa, ad 
^tumbam haec meditatur, Ilia ad aram, felias 
^^lachrimae praecesąue Diae immortale qui- 
•^bus paratur erum.^^ 

ro tym idzie nagrobek Aleksandra Kazim. 
Sapiehy I krajcz^go koronnego, zmarłego 1599 
TOKU, a pQd nim jest pomnik ks. Jabłonowskiej 
a płaskorzeźbą : ReUgia w postaci anioła uwień- 
cza zmarłą , która kf zyż do łona tuli , ^ a pod 
tym następujący napis: ,, Przeszła do wieczno- 
9^ci w obcych krajach, znalazła spoczynek i 
yiojczyznę pod tym ołtarzem wśród zwłok swych 
^,TodakAw; um. w Wenecyi 17. Stycznia 1840 
^m Ciało jćj leży w grobie wraz z Stanisł. 
9,Mińskim, wojewodą Łęczyckim, który umarł 
^,w Padwie 1607 r.<^ U spodu obrazu Ś. Sta- 
nisława jest jakii portret, sądząc z ubioru, bę- 
dzie wizerunkiem malarza jego. Prócz tych jest 
ta pomnik i popiersie młodego Zalińskiego, po 
którego rysach łatwo poznać ze Polak. 

W archiwum akademii Padewskiej jest Al" 
bum PolakóWj które się zawiera w dwóch to- 
mach, ale zaczyna dopiero ód r. 1592, a koń- 
czy aa r. 171o. Pierwszym rektorem Polskim 
tu zapisanym ConaiUariuf nationU regni Po^ 
loniae był Piotr Broniewski z Bezdziezy. Ja- 
na Zamojskiego nie znalazłem, bo ten dobrze 
przed r. 1592 był tu rektorem; równie nie masz 
ta Jana Sobieskiego, później Kr&Ia, jak Włosi 
mylnie utrzymują, ale w r. 1616 był tu rekto- 
rem Tomasz Sooieski ! Po nazwisku rektora 
Broniewskiego, idą prawa a raczej przepisy, 
w których olreilono obowiązki konsyliarza. 
Najwięcej szło o to, aby umierającym tutaj Po- 
lakom połoźyó aagrobeK. W stosunku albo- 
wiem, do liczby uczących się, zbyt wiele mło- 
dzieży Polskiej tu umierało. Od r. 1604 za- 
czynają się piękne malowane herby Polskich 
rektorów. Po przypisach, idą znowu imiona 
konsyliarzów, czyli, jak ich pierwej nazywano, 
rakiorów, którym od n 1614. prr^dano dwóch 



!omo€nik4w| Oi^esiOreMz jednego dla legistów^' 
rugiego dla artystów. W roku 1633 postaao- 
wiono bibliotekarza. Ta biblioteka i skarbiec 
nie odpowiadały zamożności uczących się tn 
panów; skarbiec, zasilany składkami, musiał by4 
ubogi, kiedy taki pan, jak np. ksiąze Zbara^* 
wśki, wniósł tylko pięó czerw, złotych. Na li- 
ście uczniów znajdują się tu imiona wszystkicli 
niemal zńakomitszych rodzin Polskich. Kasper 
Działyński, który w roku 1621 był rektorem; 
Firley, Mniszech, Tarnowski, Pac, Morsztyn 
Stanisław, Sapiehów kilku. Leszczyński, Osso* 
liński, Tęczyński, Rzyszoaewski Samuel wrokn 
1636, Borkowski Stanisław, Jan Zamojski pc 
r. 1643, Andrzej Potocki r. 1637, Stanisław 
Poniatowski r. 1642, Łukasz Opaliński, Pawet 
Potocki, Jeremij Michał Korybut Wiśniowiecki, 
zapisany jako uczeń pod r. 1621. Samuel Gas« 
Koncewicz, Phil. Doctor in Academia Cracoyiea.^* 
Prof. et Collega minor r. 1643. Adam Dzia^^ 
łyński, Capitaneus Brestianensis, pod r. 1651v 
Józef na Klewaniu i Zukowie ksiąze Czarta* 
ryjski, pod r. 1693, hr. Leszczyński Bogasław^ 
pod r. 1663, Can. Crae. Wandalin Mniszech^*. 
starosta Sanocki, pod r. 1657. Ostatni, SzyaMn. 
Krzysztofowicz, pod r. 1718. — Zdaje się, za; 
od początku ośmnastego wieku jaz Polacy aa 
nauki do Padwy jeidzió przestał^ teraz dwóch 
tutaj zastaliśmy.^^ 

( Dokończenie nastąpi ) 



Bitwa pod Książem. 

IW Sarmackim grodzie — w tym naszym Poznaniu, 
Głucho — jak w chwili, gdy błyinie miecz kata, ' 
Parno — jak cdyby pod łzawa otchłanią, 
A ptak złowieszczy nad groaem tym wzlata* 
Starzec, co ironem jwiecące ma włosy. 
Jeszcze łze smutku w swym wieku ot roni; 
Smutna dziewica spogląda w niebiosy — 
A młodzież dziarska — gdzież ona to gonr? — 
Gdzie ona goni? — ty pytasz sif bracie? 
Na polu walki, zwyciąztwa lub iraierci. 
Kulom, granatom wystawia swe piersi. 
By matkf zoczyć w wolaoici juz szacie. 
Matka ojczyzna — to trząsła kajdany, 
A głos ten kajdan, to hasło do boju. 
Walczyć za matkę, za ojców swych łany, 
Dopóki się rany matki nie zgoją. 

Pobiegła młodzie-, gdzie Polskie sztandary - 
Dumnie w powietrzu rozwite igrały. 
Gdzie matki miłość żądała ofiary. 
Gdzie świecił na czele orzeł nasz biały. 
Do Książa! do Książa! orszak rycerzy 
Po śmierć łab zwycifztwo skwapliwie 
I zebrał sif hufiec, wprawdzie nieliczny. 
Lecz silny, niesłoauiy, jak przodków zbroje, 
Mocay — ogroauiy — jak dąb niebotyczny, 
Rwisff — r gwałtowny, jak Daiestrowe adrojob 
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Ałcers. co^^fiiotf ^. oręża poUa^pi* 
SQhierq Uf i|ie l^ĘBm wroga nio boi* 
Leon Dąbrowski, to hafcem tym włą<|i(« 
I hufiec nie dfugo czekał za walką, 
Waet przybył ąoniec, ze wrogów czefeda 
^ieińcem się »liza, z dumną przechwi^ką^ 
3^0 banty wypleni — pardonu nieda* 
I wódz niezifkfy do broni wzywa, « 
I gfoe ,,do broni!<< powietrze przerzyna^ 
Echem odgrzmiała spokojna mieicina. 
Do broni! wota matka nieszczfiliwa. 
I hufiec rycerzy stawa pod bronią, 
Starce zgrzybiałe, i dzieci, kobiety 
łamią parkany słabą swą dłonią, 
Wynoszą słupy, kamienie, sztachety, 
lYozy gruchocą, i drzewa licinają, 
Ż tego zaś szańce wysokie stawiają. 
I w Każdej ulicy stanęły szańce, 
Wąskie otwory łączą je z sobą. 
W iród nich rycerze, śmierci pomazańca, 
Z dumą wzglądają na miejsce swe grobu. 

I jui sif ozemi tam w ciemnej oddali; — 
Jak czarna chmara na niebo się wtacza, 
A połysk ognisty j^j drogę oznacza. 
Brzemienna w pioruny, co chwilę grozi 
Ogniem piorunów juz spalió iwiat cały, 
I wichrem wysadzić z posad swych ziemię: 
Tak t^z i wrogów już chmura nadchodzi, 
Czarna i liczna jak podłoici plemię, 
Słaba — bezsilna jaK słowo obłudy — 
A po nad chmurą bagnety' jaskrawe, 
^wiócące szyszaki błyskiem migocą. — 
I chmura stanęła, by wolne ludy 
Zanurzyć — zatopić w strumienie krwawe, 
Wytępió, wyniszczyć wichrów przemocą. 

Spojrzał wódz wrogów na swoje mrowisko, 
I okiem przemierzył garstkę Polaków. 
„Nim batem rozpędzę tych oto żaków, 
Udaj się gończe w to buntu ognisko. 
Ogłoś hołocie mą wolę niezłomną, 
Niechajże w tej chwili broń swą składają, 
W razie przeciwnym na gniew mój niech pomną, 
Wytępię — wyniszczę — tę nędzną zgrają.^^ 
I przybył goniec do wodza walecznych 
Z rozkazem pana. — Wódz z dumną powagą 
Rzecze do gońca: — „Powiedz panu twemu, 
Pogardzam rozkazy wrogów mych wiecznych, 
Przybądźcie^ o wrogi, zmierzcie się ze mną — 
Z skostniałej ręki wydrzecie broń naszą, 
Na trupach naszych sztandary zwycięztwa 
Tylko wzniesiecie — lecz zemstę ugaszą 
Krwi wasze potoki — w chwili skonania, 
Zastraszym was jeszcze słowem przeklęstwa, — 
My syny Polski, krwią skropim ojczyznę. 
Niech przyjdzie twój pan — a wolnych krew 

pozna — 
Pozna tę wieczną tyranów truciznę — 



Iliach pwj4^ -^ łin Hf94m -^ v m ti •• 

Z wieócią tą rausjl a^pżalee do fnąi 
A wóda prsipiówit do twego orMabi: 
„Wzywa na^ bracia! Ojczyzaa fnąiŁ»M> 
Za głosem jej rusamy jpo krwawym asliJn^ 
Synowie nędzy! niedoli ayaowie! 
Mlekiem rozpaczy i zemsty karmieni. 
We Izach kąpani na matki sw^i łonie! 
Dzió niech walecznoóó wiciekłoscią sią nieiii, 
Wytoczyć trzeba krwi wrogów strumiciiM. 
Mnogoć czeredy — naszych garstka mała. 
Lecz w każdym z was widzę tysiąc rycerzy,— 
Ot patrzcie jak duma wroga się jeży — 
Już nam nie czekać — pieiń walki zagrznuaf a — 
A choć zwycięztwa odmówią nam nieba. 
Toć naprzód, wiaro! umierać nam trzeb^ — 
Zginiem — lecz zemsta to naszą ochłodą — 
Umrzem — by wiecznie żyć w sercu Barada.^ 

(Dokończenie nasUpi.) 



Ksiądz ]IIaxjmilian Rjłło« 



1B¥ numerze 16. zescłego roku umiei 
ną była biografia tego niezmordowanege ua* 
stoła nauki Chrystusowćj. Opućdwszy Pirisk^ 
ojczyzna swoją, poszedł do Rzymu, a z tnmfąp 

{'ako missyonarz do słońcem upalonych AT — ' 
Lańskich krain — gdzie żywota dokonał. 

Wizerunek dobrze trafiony, wystawia 
w stroju Arabskim, rysowany przez Łudw 
Bulewskiego w Rzymie, i ofiarowany Kari 
nałowi FiUpowi Fransoniemu. 



Reassumpcya Sejma Grodzińskii 
go^ w Warszawie Die 30. Xbri8^^ 
zaczętego Anno Domini ^1719» 

(Ciąg dalsiy.) 

Po przeczytaniu wspomnion^j od Cara Jmci 
expedycyi, różne a wszystko niezgodne głosy 
de Contentis tej expedycyi były* 

W tych zaś listach nic inszego wyrażonćna 
nie było, tylko insynuacy^ przyjaźni i state- 
cznej ku Rzpitej życzliwości, manutencyę, bes 
naruszenia deklaruje y a nawet słyszeć si^ da, 
że cokolwiek S. P. Król Szwedzki Carolus 13. 
należącego do Rzpitej opanował, a Car Jm6 
ar mis Tindicayit, to ^szygtko chce wrócić , ai 
credibile. A przytem czytano odpowiedź pre- 
tendowana, które miała przyjść quoadam, przez 
nieboszczyka Łesieckiego. Tu także iaterloca- 
toriae objurgationes byty, . Jmć Pan Marszałek 
tantus discordias zakonkludował tak tę seasy^ : 
MWM. PP., że i>odobno Respicitis diem recrea* 
tionis uechc^c mi allaborować słusznego^ mićj«* 
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■jz teij i Rekreacja ; działo się to w dzień 
Czwarłkowj) i na tein Soluta seasio do jutra. 
Di« 5(a Jfannarił Ittdem Seraotia Atbitris o 
tejże traktowano, vix non toto lempore materji, 
ponieważ ta bjta. Consiliorum manmae Tis tęź 
malery^ uskutecznić, r&żni r&ine Totowali, je- 
dnakże poetoritai Izby odzywała się Pacem pe- 
timiu, nec nominetut 1>elluin chiba deffensive, 
aTerlat Deus dać komu okazja do wojny, aby 
przTDajmni^j florens ^nondam Respublica ^ do 
jftkićj tnki^jprzy tej części pokoju przyszło poiy. 
. Miedzy tedy niektóiemi głosami do sw^j ma- 
ses/i pnjmawiaj^c aif imń FP. "Tf ieluósc^^ to 



jest Kuchmistrz Lit. z koUeg^ swoim, kijrym 
obiieiebatur inhabitaa Actiritatis, pamiętając na 
procedera w Grodnie, gdy się przymawiał pro re 
Dissidentium , aby mifdzy nimi Śerrare Pacem, 
ale jako na ów czas ta illacya nie znajdowała 
Campum promorendi, tak i tu, więc jmć Pan 
Kuchmisłiz z tij denegacji stitit Actintatem i 
niepozwalat na zabieranie głoa&w, jednak przy 
solwowaniu sessyi przywrócił condilionate, aby 
Jmci pozwolono AcliTiiatem et locum subsistendi 
in praeaentibus Consultationibus. Na tym sol- 
wować sessyc jui miano , aUł reatitnta actiri* 
Ute bjła protrakcja, imi tui Fm Mututek 
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widiąc, ca utrata otBBUf upraacafi^ aby nad je- 
iuĄ muterjn nie bawili dtugO| ani zęby innjch 
nieutracab, jednaj tzeetj nieaspokoiwsz/y gdyż 
jednaj nie akonkludowawszy, drugiej się chwy- 
ciwszy^ co tylko remoram et difficnltatem przy- 
nosi* A w tym proszono o gtosy, jakoż zabrano. 

W najpierwszym expostularunt o Dyssyden- 
tach i o czytaniu Instrukcyi, danej Jmci Panu 
Wojewodzie Mazowieckiemu; domawiano się 
względem Informacyi Traktatu Wiedeńskiego^ 
przez Jmci Pana Fleminga i Koniuszego Lit. u 
tego dworu czynionego et circa Emissarium za 
Jmć Panem Wojewoda Mazowieckim ^ który nie 
musiał daleko zajechać od granic naszych. ' 

Drugi gtos zabrał Jmć Pan Kuchmistrz Lit., 
który iterum promowe wat dissidentes, ale mu 
w tym nie pozwolona Actiritas. 

Posłowie Krakowscy i Lit. allegowali Kon- 
stytucyami, jako nie zawsze s^ Capaces Protec- 
tionis Dissidentesy a dopierozby urzędówby naj- 
mniejszychy któremi Jmci plurimi gaudens, con- 
tra statuta Regni, etiam Żydów sub quocunq. 
vel leTissimo praetextu nieocnrania Traktat Wie- 
deńskiy aby przeczytano Traktat Wie- 
deński dla informacyi, co tam de Nobis sine 
Nobis traktowano praesens constent cententa tij 
niepośledniej transakcji, a w inszych punktach 
rózni różnie przymawiali się. 

A gdy się zgadzano, aby wystać Emissarium 
za Jmć Panem Wojewodą requirendo po Jmci, 
aby żadnych nowych materyj nie proponował, 
dopieroż promowowat u Cara Jmci, a osobli- 
wie Occassiones Bell! aufugiendt, owszem certi- 
ficando, żeby ten Sejm nie doszedł etiam in Se- 
natus Consilio, nie powinien moveri lapis offen- 
sionis, jednak aby Gar Jmć Awulsów sobie nie 
pretendował. A ze ta illacya nie może tu hic 
et nunc concladi absq. tribus ordioibus, więc u- 
praszano Jmci Pana Marszałka, aby to deside- 
rium całćj Izby Królowi Jmci donieść raczył; 
z Carem Jmcią, życzono leniter postanowić po- 
stępować, aby w niczym nie urazić, ile, że nam 
potrzebna będzie swego czasu assystencya tego 
monarchy, i że ta materya wniesiona w zględem 
Traktatu przez Jmć Pana Fleminga, jest graris 
et ponderosa, potrzebuje tez wielkiej reflexyi, 
ani tu tractari powinna. Promowano także, 
aby conferre z Xciem Dołhorukim, jaki ma 
charakter, czym tu przyjechał, czyli Rezyden- 
tem, czyli Postem. Bo jeżeli Posłem, to po- 
winien o mil sześć a loco Consiliorum zostawać, 
aż mu determinacyą zjachania pozwolą; jeżeli 
zaś Rezydentem, to funkcyą rezydentską tylko 
exjdere powinien i o innych punstach, aby do- 
skonalszą powziąść wiadomość, tylko jeżeli ta 
Konferencya może być, per Deputatos tej Izby, 
podobno potrzeba, aby et ex Senatorio ordine 
etiam depntentur, coby mogło expedire przez 
te nadchodzące Święta, aby o Poniedziałku mb- 
i;łiśmy mieć relacyą. 



DyM;|rd6ntiw, abr rigidias apisa^, obwaro* 
wać, i zęby honoribns prostitnantoTi pot^a de 
żadnych uUatenus admitteatur. 

Inter cetera Podkomorzy iPosełZakroezym- 
ski ujmował się za Dyssydentami , alle^^do^ 
że ich kościół Boży protegit, za cóżby od mu 
także nie mieli protegi, co bardziej moret Ca- 
chinnos et indignationem, że go nawet Atheiata 
nazwano, zahukano, aniżeli complacenciam mia- 
no z uniesionego głosu. 

Więc po takowych wielu illacyach Jmć Pan 
Marszałek explorabat sensus Jmściów, jezdiby 
na to zgoda była wszystko donieść Kr&lowi 
Jmci quidquid iliatum est, względem także przy- 
mawiając Konferencyi z Xiążęciem Dołhorokui 
i ta potrzebna Senatowi , dla czego bez doło- 
żenia się J. K.Mci i Senatu nie powinnoby to 
sub8equi. Gdy jednak rekwirowano u Jmci Pa- 
na Marszałka ex Instinctu Jmci Pana Łedn- 
chowskiego, jako namienił Antecessora swego^ 
który dopiero comparuit w tej Izbie wespół 
z Jmć Panem Pisarzem Pol. Kor. i Starostą Beł- 
skim, dogadzając woli i rekwizycyi, poazedC 
do Króla Jmci, a interim życzył prywatnie so- 
bie przeczytać Projekt względem alternaty pro* 
wincyi Lit. Niebawiąc tam skoro powroc^ 
tylko retulit, że Król Jmć nie może pozwalać 
super Emissarium, chyba złączywszy się x Se- 
natem, dla czego to na Poniedziałek obiecał 
odłożyć i życzył, a na on czas snadniejby i da 
innych materyj przymówić in facie trium ordi« 
num, jako i względem deputatów pretensyi, do 
Rozhoworu salTum regressum deklarował do 
tej Izby, przynosił oraz Instrukcyą Jmci Pann 
Wojewodzie Mazowieckiemu z legacyi Cara, mó- 
wi^ nescimus rani Interpretes, ale że tego czy- 
tania Instrukcyi nie można expedire publice, chy- 
ba semotis arbitris, i prosił o ustęp, i tak wy- 
chodzili jako na dniu wczorajszym i znowu per 
Thurnum wchodzili. 

Die 6ta Januarii. Festum Trium Reguna a- 
sessione racare solita methodus. *' 

Die 7ma Januarii. Dies Dominicus i ten ob* 
serwancyą swoje ma, excludet assionibus. 

Die Sya Januarii. Z przeczytanej na dniu 
Piątkowym przy sessyi semotis aroitris Instrakcyi 
Jmć Panu Wojewodzie danćj i konkludowano, 
nie wiele in Publicum intulit Jmć Pan Marsza- 
łek, tylko że ma być admentem Reipcae pisa- 
na, tak tedy Carowi Jmci najmniejszej niedać 
okazyi, quo ad hostilitates, na dzisiejszą wpóC 
do dwunastej zszedłszy Jmć Pan Marszałek, ra- 
dnej nowćj nie uczynił propozycyi, tylko zęby 
pójść do Senatu, prosząc o deputacyą Jmciiw ' 
Panów Senatorów do Rozhoworu z Xciem Doł- 
horukim, i że Król Jmć oczekiwa na. Izbę po« 
selską., zabrano jednak trzy głosy. 

Primario Jmć Pan Pofei Podlaski dwie Ca- 
thegorie założył. Regionie et Religionis; w pier- 
waa^j prżymówił aif do Traktąta Wiedf&dkie^ 
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mi iib jAo M mzBBztij teMyii nie pozwalał 
u6 do Sonato, azbj wprzód constarent Conten- 
to jego, tak i jprzy dzisiejszej, bo ten Traktat 

So soDio ciągnie Seąuellas, et considerationes, 
la czego zjczjT, abj ten Traktat byt kommu- 
nikowanj, bez którego niepodobna ulteriores 
zabierać Consnltationes ; namienif, że juz extra- 
nei przyniawiaja nam , ze tu daremnie sobodzi- 
mj Bi^y i zasiaaamjr, podobno dla tego, że ta 
me infaTorem ich nie zrobiliśmy, a ja mówię, 
że chcemy co zrobić, tylko że ten Traktat 
wprzód nam innotescat, życzono na pokojach, 
aby zaczynać a rotis Senatoriis , a możeż to 
być sine completo numero Jmciów Senatorów, 
a osobliwie Acia Jmci Prymasa , od którego 
pendet wszelkie zdanie i w niebytności wielu 
Jmciów qao ad ReUgionem rozumiał, żeby tę 
matery^ m posterum odfożyć i wynaleić medium 
do uspokojenia Dyssydentów. A że Jmć Pan 
Kuchmistrz Lit. z t^* illacyi , to jest sistebat 
Actiritatem, życzył, aby Jmci Gompellare a In- 
terim, aby iść do Senatu prosić p deputaey^ do 
Xcia Doihorukiego, dla wyrozumienia się tćm 
lepszego z nim etc. Drugi głos zabrawszy Po- 
seł Łukowski, do tychże punktów przymawiał 
sie, nie dufaj^c, aby czytane listy Cara Jmci 
miały być prawdziwe, bo może być projekt, 
który zwyczajnie cassatur, annihilatur et pro 
irritohabetur; Diffidebat także Instrukcyi dan^j 
Jmć Panu Wojewodzie, że co innego mogli tam 
pisać w kancellaryi (jednak Jmciom Kanclerzom 
dawał wiarc\ a co innego tu in publicum pro- 
feretur, bo nie darmo przydają Caetera Actiri- 
tati Jmci Pana Posła comissa facimus mogą też 
tam być etc. etc. etc«, o ozem non latet* Do 
Traktatu Wiedeńskiego przymawiał się , że i 
ten potrzebny dla kommunikacyi , bo z niego 
może być Lumen i Akces do zabierania jakim 
niepociesznym konsekwencyą. Ratione Dyssy- 
dentów życzył, aby i to uspokoić et Consti- 
tatiopibus roborare. Po nim wziął głos Po- 
seł Brzeski, Kujawski; i do tychże samych 
materyj sens aplikował, a w ostatku życzył, 
aby e medio Izby posłać do Jmci Pana Kuch- 
mistrza Łitewsk., prosząc ut compareat i przy- 
wrócił Actiritatem, abyśmy nie byli passionaty 
i nic pasire nie robili, a w tym Jmć Pan Mar- 
Azałek animował Jmciów, aby iść do Króla 
Jmci, który oczekiwa. Ruszywszy się tedy przy- 
szli do Senatu, gdzie! już Króla Jmci zastali. 
Dany głos Jmć Panu Marszałkowi sejmowemu, 
który w ten sens mówił: Trzy propozycye przy- 
aószf W* K. Mci ad Festum Sanctorum Pnmum 
Regum pretendowane, jednak ich nie wymieniał, 
tylko upraszał o deputacyą do Rozhoworu z Xif - 
«iem Dothornkim salro regressu do Izby po- 
selskiej, wifc powstawszy Jmć Panowie Kan- 
clerz Kor* i Łit«, szli do Króla Jmei, prosząc o 
rczolncją* Wif c Jmć Pan Kanclerz Kor. i iLit* 

«dpowiaaaji}e a Throso pnj krótkiej prznao* 



wie deputował ex Senatu do wspomnionego 

howoru, z Mał^j- Polski Jmciów Xif€ia Nomi- 
nata Krak. i Wojewodę Krak. i Kasztelana 
Czemiechowskiego. Z Wielkiej- Polski Woje- 
wodę Kaliskiego i Płockiego, Wojewodę Brze- 
skiego, Lit., Kasztelana Wileńskiego z Litwy. 
Do wysłuchania rachunków Jmci Pana Pod- 
skarbiego W. Koronnego, Jmciów Xcia Nomi- 
nata Krak. , Wojewodf Kaliskiego , z Litwy 
Wojewodę Trockiego, oraz Jmci Pana Podkan- 
clerza Lit. 

Hoc facto za pozwoleniem Regressu do Izby 
gdy intymowano, aby Jmci Pana Kuchmistrza 
Lit. compellare do koła, i żeby przywrócił 
Actiyitatem za powszechną zgodą przy depnta^ 
cyi z tój Izby do Rozhoworu po szeiciu ex pro- 
wincyi do słuchania rachunków Jmci Pana Pod- 
skarbiego Kor. destinowano. Z ziemi Czerskiej; 
Podkomorzego Czerskiego, z której ziemie pro 
Reassumptione desiderio accesseruntLegati: fm6 
Pana Puzyna, Starostę Wiskiego ; Jmć Pana Nie- 
miera. Chorążego Drogickiego ; Jmć Pana Karwo- 
wskiego, Podczaszego Wiskiego ; JPana Godle- 
wskiego, Starostę Nurskiego ; JPana Wysockiego^ 
Pisarza Lubelskiego ; JPana Suffczyńskiego ; JPa- 
na Rudzińskiego, Podczaszego Czerskiego etc* 
Z Senatu zaś ciż Jmć co i do Rozhoworu. Ą 
w tym soluta sessio. In Spem przywrócenia 
Actiritatis przy dniu jutrzejszym. 

Die Ona Januarii. Przy dzisiejszej sessyi za« 
gajając Jmć Pan Marszałek intimabat, że juz 
octiduum weszło, jakośmy się zapuicilt in m^e 
Consiliorum, które aby felicjus et optatius se« 
cundis przebyć velis. Animował Jmciów ^ o- 
raz ^ życzył wysłuchać relacyi/^ Deputowanych 
Jmciów, do Jmci Pana Kuchmistrza Lit. i ko- 
leąi Uco Miecznika Wieluńskiego, którzy te- 
goż dnia comparuerunt. Czynili za^ relacyą et 
primario Starosta Nurski jako reanirentes ^uq 
ad restituendam Actiyitatem , ubolewali super 
denegationem wolnego głosu, et derogationem 
honoru Polskiego, tudzież ziemi swojej, jednak 
deklarowali facilitatem in procedendis Consiliid 
Actire, dum modo bez nich non concludantur^ 
obiecując swoje przy dniu jutrzejszym, a tym 
czasem wzięli sobie na deliberacyą, jakoby pu- 
blicis et pnyatis desideriis dogodzić mogu sine 
oifendiculo całej Izby poselskiej, a w tym za- 
bierano głosy, przymawiając się, do t^jże sam^j 
relacyi, et rei plurimi desperantes, aby ta ma- 
terya wielu Jmciów nieporóżniła, i pytano się^ 
jeżeli to Actire, czyli Passiye mówić podobna. 



continebatur, ale też projekta formowane, do 
tej materyj służące, przeczuwając, aby Xiążc 
Dolhomki^ przeniknąwszy tym prędzćj extraneo- 
mm interessa f nie pokazał się uporczywymi 
W odipowiedzi aa preteasye Rzeczyplt^jt A ja* 
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ko J«ij Pm foikomom Korony w idkciiifmr 
gtositt namieiiify it ji^ili ao Cara Jmci wysTaj na- 
mj Emiaflarittin sa Jmeią Panem W^jewodf Ma^ 
sowiockiA eum notifieatioBe nienaruizon^j P^^J* 

1*aini przeciwko nieinai dalekoby bardziej na- 
ezalo i to przydać do Cara Jmci ^ prosząc o 
manuteacyą foederum anti^oitns contractorumi 
jnsta yetera jura^ a osobliwie o obserwancyą 
sranlC) które ważono się yiolare kiedy. A je- 
żeli tu praecayemus u Cara Jmci pacem. Toć 
bardziej i z drugiej strony toz obserwować ma- 
my » a do Cesarza Jmci Rzymskiego, także E- 
missarium trzeba commemorando J. C. Mci foe» 
dera antiąua, także et yetera jura^ które firan- 
guntuTi jeżeli to cum scitu Cesar ea Majestatis 
jako się pokazafo ab ex|f erigeatia » kiedy Jmci 
Puiu Staroicie Bobrujskiemu kilka majętno^i 
sajechano blisko Śląska, a nawet w Starostwie 
Holsztjnskim* Jmci Panu Podkomorzemu Kor« 
na trzy mile< gruntu odebrano^ prosząc całej I* 
zby^ aby raczyli pamiętać in promoyenda hocce 
interesse^ drea conjunctionem omnium trium or« 
dinum^. na co chętnie przyzwolono* 

Promowano przy tern projekt aUeraaiy Se^u 
Pr4)wincyi Łit,, i proszono, aby byt przeczytany 
i akceptowaiiy. Ale gdy nie byto z|^odyv. ezęi- 
atu przymawiaw się o soluey% seasyi ex. in* 
atinctu Jmid Pana Podkon|0rza§p Krzemienie- 
ckiegOy który allegayit, że ponieważ Jmć Pane^' 
wie Posłbwift Wieluńscy deklarowali przyJby- 
cie swoje oą dzień jutrzejszy 9 i rez^wo wali 
sobie lij^ram. decissionem zonklu^i. aż ds. za- 
ehodzącyck. mi^t^ryj^ to lepiej solwowa^ć sessj^, 
o eo pcosil; 

Więc Jmć Pan Marszatek in ho^ fuad^uienp 
to npnosiwazy Mrcliże. Jmiciów wczoraj nazna^ 
czoJiyclif aby uUioiiirie: chcieli conyenirą tychża 
Jmieiów PP^ Postów Wieluńskich et finaljter 
wyrozumieć z Jmcjówy circa, restitutionem Acti-^ 
yitalisy bo wspemnionoi że odjechali o kilka 
mil do: Jabłonny za Wułę 9 zaczym Jmć Pau: 
Marszalek 8olw4>wat:sessy^ na dzień jutrzejęzy. 

Die li), Jannarii* Pr^ zaisajenin dzisiej-^ 
sz^j.seMyi* pi:zyi|i<^wia{ si^ Jmć Pan Marszałek, 
zą. nie tylko. daia. wczorajszego^ ale. tći kilka 
dni miąęto jako ociamur. nie mąjfc, aai mam*- 
rerum,, ta jest Actiyitatemi pr^ez, Jim Pbm Kuch* 
mistrza Lit. zatamowanęi któr^ gdy za prsyhy- { 
cipia swoim tu^ do nas wraca, z adęjsca swoje*^ 
go i całej Izby dziękował* Jmci. 

Tenże Jmć^ Pan- Kuchmistrz, zabrawszy głosy 
powracał Actiyitatemcondioionate; jednak aby 
aięihonoir jego ziemi Wieluńskiej mć«;ł wró-^ 
ci^aby mu^sięprzymówić wobo in leco loci. 
•tjam w Izbie senatsrskićj. Odstępował polem,' 
inif^esan parity^«laraego. raliene^ Dyssideutóyi^ 



InfnUt.że^y. mogli n^ęwać. kilku Poetów ez^msi 
cessitałę t^*; ziiąmiu 



tćm Jaać Paa Pi^dkomerz? GcodzUbki pe^ 
wanin Jmci Panu Knchnustrzowi lit. pro- 
panował, aby według pewnćj deklaracyi hjt 
czytany pnqekt alteniaty Sejmu GrodzińskieM. 

Jmć Pan Pisarz Wileński dziękował aa 
przywrócenie Actiyitatis Jmci Panu Kuchaustma- 
wi Lit., i że odstępuje Dyssydentów ptHem^ 
a prosił aby ad alias amteriaa przy^pił^ a o- 
sobliwie do przeczytania Traktotu Wiedeńskie* 
go. O ziemi honor deklarował się przymówići 
a na^ czytanie zać niechdeli inni JJmć czyste* 
pić i pozwolić I wtręcajęc wiele materyi etiam 
a ConfederationibttSy conime merando do Sejmu 
sub praesenti regimine. 

Jmć Pan Karwowski dał tę racyę, żeby Xia- 
żę Dołhoruki mógł nie wiedzieć o tćm, jezeU- 
by się znalazło co contrarinm interessowi Prin* 
cypała jego. Może Projekt Traktatu Wiedeń- 
skiego na Rozhoworze z Jmciami Deputowany- 
mi być trudny w rezolucyi super Emissarinm do 
Cara^ Jmci. Deinde zgadzał się z wczorajszo 
zdaniem Jmć Pana Podkomorzego W. Ker. pro- 
prio sumptu podejzMije się tej funkcyi. Teaae 
Jmć Constitucionibus sub Ajmis Anterierflbna pr»* 
bewał praecayendo, że nie powinni Inscia Re- 
pnblica Residentes extranei podczas Sejpia ra- 
zydować w Warszawie, chyba o mil 4^ abo a^ i' 
to za dozwoleniem Jmć Pana Marszalka W. 
Kor., bo to Domus saluds Reiplcae^ bo eii pa 
obradach naszych, kiedy ledwo tylko eoiama- 
are zaczniemy, już koreępondencja Jamińw t# 
eztarnis donosi Pineipibns. A w ti»m bardai^ 
zważają rady i siły naszej allegayit jesacae^ ae 
Posłowie żadni, a cóż dopiero Senatorowie^ aia 
powinni wyjeżdżać eztra Łimifes et yel mąyi 
ma in Consulta Republca,, którzy dam aohia ^al 
de aobis ważęc traktować et implicare Razs-^ 
publcamrw niebezpieczeństwa, wojay żadnej kia* 
ry|pować, nikt nie powinien sine scita Baipa- 
blieae, co wszystko konstytucyaad afSrmaiaat. 
Naoatatek życzy i, aby Projekt o atteraacia S^«. 
ma Grodzinskiego był ci^taay^.jako jaz ataaę^ 
ła deklarag^a* 

Jmć Pan* Podstoli Lit. życzył nt. proeodatgg 
do czytania Projektu Wiedeńskiego et iatali^ 
że. czas krótki sejmowania, a trzeba nam prcy« 
stępować doTÓżnychmaterjj; naadeniły że Jmć 
Pan Wojewoda Mazowiecki' nic nie wziął z 
Skarbu Xi^stwa Lit. na drogę, aby kalkalaeja 
z Podskarbimi expedyowana była, i teadłi|g^ 
aby najpierwej exsolyatnr z Skarbu Lit. 

Wspomniano Jmć X. . Nomiaata Krak. -Ama- 
rem er^a Rempublcam^ że wynalazł spaaób nt 
stimulnm wybierania snę. w dro^ę Jmć Pana Wo- 
jewodzie. Mazowieokiemn. 

(Ci«^ ibłssy nsstąpi.)i 
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Bitwa pod Książem* 

(Doko&czeuie.) 



SBal«dwie skoaczyt — armata jęknęTy — 
To hasf o do boju — wrig jus się prajUizyl — 
On daniaj — chefpliwj w przemoc swtfj bUj^ 
MjiUf ii do8jć bj jeno sif znizyf, 
A jui podniesie zwjcięztwa wawrzyny — 
By rozbić rokoszan doić strzał! jedyny. — 
I imiało biezf na naszych rycerzy, 
A nasi to stoj^ w niezłomnym szyku; — 
Kolumna więc stawa -» i w naszych mierzy — 
Strzela '— kul pędzi w powietrzu bez liku — 
Garstka z za szańców natychmiast odrzekła -— 
Kule krzyżuje — huk grzmi nieustannie — 
Garstka to walczy na szańcach jak wściekła — 
I wroga na cel wci^ż bierze starannie. — 
Dymu i kurzu wznoszę się tnmany. 
Zaćmiło się słońce — krwią sączę łany — 
'Wrią sierdzi się złością — świeże kolumny 
1^ ogień wysyła — a godnie ich wita 
Wiara waleczna — ale w6dz to dumny , 

ilość swych trupów wcale nie pyta — 
BotFiem to liczne stoją jeszcze bryły. 
By pole całe krwią swoją skropiły. 

1 nowa kolumna snów się przybliża — 
Jako mur niezłomny naprzód kroczyła -^ 
JLees wnet się zachwiała — śmierć prsyssła hyźa, 
I legło pomostem nieprzyjaciół siła. 

Strach rękę wytężył nad wojskiem wroga ; 
Gdy jego szyki tas rzedzi śmierć sroga, — 
I głos przobiega grobowy i niesry: 
,,To nie są ludzie, z którymi walcsymy.^^ 
^aprsód!^^ wódz ryczy — tchórsostwo prs( ' 
PitM fif — mioU — iołnieraj plasa||e, 
JBroni na swoidi szyć roakasuje — 
^iji iolnian jak w trwodat pietaduić laojMt 



Chwiejącym więc krokiem idzie ofiara, — 
Nie zaszła daleko — szereg znów pada — 
Śmierci nad nimi unosi się mara. 
Jęk konających powietrze przerzynaj 
y^Dobij!^^ wołają, „gdyś syć juz nie nada, 
Ginąć nam trzeba — cóż tego przyczyna? -^ 
Niemasz, o niemasz na świecie przyczyny, 
Dla czego my z wolnym ludem walczymy; 
Oni to giną za swoją ojczyznę, 
Mj za pieniądze śmierci bierzom bl{znę.<^^ 
Wódz dumny posłyszał jęki te skonu, 
Daremna widzi ofiara jest ludzi. 
Armaty wystawia. — I hukiem gromu 
Spiże ogniste rozwarły swe paszcze — 
I wróff radością zwTCięztwa się łudzi. 
Choć brawo nie wojsku, to działom Uaszcze.^ 
I wyją kule w powietrznym przelocie. 
Trzaskają szańce i łamią zapory, 
A każda chwila to niesie kul krocie* — 
Już w szańcu pierwszym przebite otwory. 
Hura! jak z grobu sawrzasły siepacze. 
Tysiąc ich biegnie na strzaskane szańce, 
Lecz z naszych tćż każdy na szaniec skacze — 
I walkę rozpaczy z dziesięcioma toczy -— 
I siłą olbrzyma gniecie szarańczę — 
Krew płynie strumieniem, w której on broczy - 
Odcina bagnety — topi żelazo 
W pierś nędznych służalców. *- Skłuty — 

focifty — 
ubiega — 
Tnie jeszcze orężem — a Łażdą rażą 
Trupem się ściele wróg mieczem zajęty — 
Lecz siły słabną — a rycerz ulega -^ 
Pada na azańcacn — ostatnie zaś słowa 
To s^: „Ojczyzno! o bywaj mi zdrowa.^ 
lia pierwszym szasńcn rycerze inż padli| 
I auitif w ofiem iycie poktadli — 
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Vo ftisie ieh trapów vn6g JlaMj fuit — 
enmot — hak — i wrzawa — i jęki prsa- 

klfstwa 
Dasif ot amjftty — a wściekYoii isaleństwa 
To pali w sercach, jak o||:ień w piorunie. 
Jak kiedj wszystkie się zbnrzą żywioły, 
Zapory swe przerwf ciemne potoki. 
Chmury rozpękną — w nurt pędząc glf boki — 
A wicher góry przenosi tam w doty — 
Wulkan wnętrzności w powietrza swe miata, 
I piorun w tysiącznych płomieniach lata, 
I ciemno i czarno — wszystko szaleje — 
Tak również na szańcach dzikie zamęty — 
Czarno i ciemno od dymu tumanów, 
W sercach skrzy ogień, by zniszczyć tyranów, 
A wicher rozpaczy ramieniem włada* — 
Po wszystkich szańcach bój gore zacięty — 
Rycerz po rycerzu ofiarą pada — 
^ Okryty ranami w skonania chwili — 

To jeszcze ojczyzny głos go przebudza — 
' Ramię wytęża — rozpaczą się sili — 
I dumie wroga zwycięztwo utrudzą. 
Juz- szańce wszystkie od wroga zdobyte. 
Stosami trupów w około okryte — 
Za jednym tylko lwy jeszcze się bronią , 
Ciemne zastępy nieprzyjaciół gromią; 
Każdo ich cięcie to śmierci posłaniec — 
Lecz również mogiłą ostatni szaniec* — 
I tylko jni jeden lew z wrogiem walczy. 
Otoczył go w koło hufiec padalczy — 
Mieczem śle mordy — twarz jego blada — 
Tylko strumienie ją krwawe rumienią — ^ 
Raz jeszcze miecz spuszcza — usta się pienią — 
I s szańcem ostatnim ostatni lew pada* 

Umilkł ryk walki — zagłuchły armaty — 
Wiatry rozwiały pieśń wrogów zwycięztwa — 
Mogiła się wznosi — łzy sierót jej szaty — 
A na ni^j wzrastają kwiaty męczeństwa* — 

W Sarmackim grodzie — w tym naszym Poznaniu, 
Głucho — jak w chwiU, gdy błyśnie miecz kata. 
Parno — jak gdyby pod łzawą otchłanią — 
A ptak złowieszczy nad grodem tym wzlata* — 

.Starzec, co śronem świecące ma włosy, ^ 
Jeszcze łzę smutku w swym wieku uroni — 
Smutna dziewica spogląda w niebiosy — ^ 

. A młodzież dziarska — gdzież ona to coni? — 
O młodzież — to goni w duchów krainie — 

• Ległszy za matkę w męczeńskim wawrzynie* — 

8t M....M. 



Dom mieszkalny w Piemakach, 
niedaleko Brodów, w Galicji* 

« 

P^zed zaborem krajn żaden z Polskich^ pa- 
sów nie był . jeszcze nauczony sam dla siebie 
ai^wać swojego bogactwa* Liczny dwór skła- 



dali dwonMie co do flacheckich preroga^ 
pryncypałowi równi, co do majątku wprawoiEit 
ubożsi I ale przez zdolnoóci, ożenienie lab pro* 
tekcyą, najprzód do palestry, czyli do sądo- 
wnictwa , późniój zaóy po okazan^ niepospeli- 
tój biegłości w krajowych prawach , do aaj- 
wyzsaych urzędów w Rzecz j pospolitej posnwa- 
niy a za nabyciem majątku i godnoici wr seaa* 
cie, zwyczajnie w poczet panów, czyli tak zws- 
nych Magnatów policzani* Marszałek , wojski, 
plenipotent, burgrabia, koniuszy, rezydenci, pa- 
zie, i inni bez liku dworzanie, a oprócs nick, 
nadworna kapela, myiliwi i służba, zwykle tsk- 
ze ksiądz kapelan i domowy lekarz, zamieszki- 
wali pośledniejsze skrzydła pałacu lab dłap^ 
domy w dziedzińcu, officynami nazywane* -^ 
Wszyscy ci różnego stopnia dworzanie i po4« 
rzędne sługi, wprawdzie w karności i porz|d« 
ku trzymani, nzfwali na pańskich dworach wy- 
gód i przyjemności, dostatków dostarczanych oi- 
ficie krajowi przez zagraniczny handel, który, 
jak wiadomo, stokrotnie pomnaża wartosó miej- 
scowych produktów* Był to dobrowolny ko- 
munizm w użyciu krajowego dostatku, rozciąga- 
jący się na artystów, rzemieślników , i wszel- 
kiego zatrudnienia ludzi zdatnych przy dworscy 
zbierających majątek, który późoiej w mieścb 
osiadali, lub nabj tym kapitałem rolnictwo pod- 
nosili* — Chociaż zaś, ze zmianą stósanków, 
dawniejszy sposób kierowania się przez dworj 
mozniejszych dziś zapomniany, dotąd jeszeze na- 
potykamy po kraju obszerne zabudowania, w 
których przebrzmiało tyle ruchu i życia* — Je* 
dnym z takich jest dom pański w Pieniakach* — 
Styl budowli wskazuje juz epokę krajowm 
upadku, wszelako budynek nie jest uwagi ue- 
godoym* Ignacy Miączyński zgromadził ta 
zbiór kosztownych malowideł , z których we 
Lwowie galerya do publicznego użytku utwo- 
rzoną być miała* W tym celu zbudował na 
przedmieściu Łyczakowskiem wysoki dom, doza- 
mi oknami oświecony, dziś na koszary dla Aa- 
stryackiego wojska najęty, gdy nagle w^ roki 
18d9 zostawszy w deputacyi do Napoleona wy- 
słany, niespodziewaną śmiercią w Wiedniu zj- 
cie zakończył* Majątek, oby watelskiem poświf- 
ceniem znacznie nadwerężony, ^i kosztowne zbio- 
ry malowideł w Pieniakach, zostawił jedynemi 
synowi, a rodakom pamiątkę obywatelskiej chę- 
ci i miłą nadzieję, ze słynna z patryetyzMu, ii- 
wnie jak z dobroczynności, synowa, wychowa 
potomstwo godne czci i publicznego azacunka 
zmarłego swojego dziada* 

L. Bu 



Pamiątki Polskie w Padwie. 

(Dolrońcsenie.) 
BFie od rzeciy sądzę podać ciekawym rodap 
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Ij^oai ińektir6 gzczegótjr, ojrisaj^ce 'tf srawiif a- 
kademią Padewska, w której tyla Polaków nau- 
ki pobieratoi z przytoczonych podrózjr. 

,, Gmach akademii jest z ulicy niepozornyi 
ale wewnątrz idzie na okoto galerya zafozona 
herbami dawnych uczoiów, między którymi wie- 
le Pobkich; ma tez sale obszerne i dobrze o- 
patrzone gabinety. Professorów z pomocnikami 
około siedmdziesięciu^ uczniów 4osyó| ale za- 
łogo cudzoziemca ). prócz Ormianów*** Nie- 
wiadomo z pewnością^ kiedy tu akademia, któ- 
ra byfa długo stolic^ nauk Europejskich, zato- 
sono; to tylko pewna, że jui miała, wielka po-^ 
wagf , kiedy w r. 1222 cesarz Fryderyk nadał 
jej wielkie przywileje i przyłączył do niej ą- 
kademią Bonońską, zostającą na ówczas pod 
klątwą. Odtąd do r. ISlŚ, nie wiele o nićj 
kroniki wspominają; to pewna, iz cod pano- 
waniem Carrarezów atynęła znamienitymi pro- 
fesaorami. Wenecyanie zabrawszy kraj Pado- 
wański, potwierdzili wszystkie akademii przy- 
wileje, nadali jej nowe, wszelkiemi siłami sta- 
rając się, aby akademia Padewska słynęła nau- 
kaini i była zawsze ozdobą Italii. Na każdą 
katedrę wybierano dwóch professorów: jedne- 
go krajowca, drugiego cudzego, rodem z innych 
państw Włoskich* Jeszcze więc i pod pano- 
waniem Weneckićm, od początku piętnastego 
wieku, ze wszystkich stron Europy, a mianowi- 
cie z Polski, zbierała się gromadnie młodzież 
na nauki, tak, iż czasem po oimnaócie ty- 
aięcj uczniów bywało. Wezwany z potrójną 
zapłatą Galileusz, był tu professorem przez lat 
oźmnaacie; tu wynalazł cyrkiel geometryczny, 
termometra; tu w ruku 1609, w przytomności 
Doży, robił pierwsze doświadczenia z wahadłem 
i teleskopem; tu odkrył obrączkę Saturna i 
kaiężyce Jowisza; tu Krzysztof Kolumb uczył 
aię marynarki i geograiSi, tu Torkwato Tasso 
brał początki literatury i napisał pierwszy poe- 
mat: t7 ninaldo. Ztąd wzywano professorów 
do odległych krajów; najpotężniejsi monarcho- 
wie radzili się wyroczni tutejszych prawników. 
Tu od piętnastego wieku bywali najsławniejsi 
lekarze: Fallopius, który najskrytsze tajemnice 
liatury odsłonił; tu Fabriciusz (a jak Foscarini, 
dziejopis literatury* Weneckiej, powiada, Paweł 
Sarpi, co pisał historyą soboru Trydenckiego) 
odkrył w żyłach ludzkich klapki, co znowu 
uczniowi jego Harrejowi ułatwiło drogę do od- 
krycia krążenia krwi; tu nakoniec był Morga- 
goi. Za Napoleona w r. 1806 zaprowadzono 
tu inmj porządek i prawidła, które aię utrzy- 
mały do r.. 1817 , w którym rząd AustryacKi 
na nowo tę akademią urządził. Za czasów 
Rzeczypospolitej Weneckiej , miała akademia 
Padewska SOciu professorów^ za Napoleona tyl- 
ko 27mitt, teraz pod panowaniem Austryacki^m 
S&(k, Teologii professorów jest 6, filozofii 21, 
tfudycjnj 15, prawa 9. Ucnuów bjwa zawaae 



Irzeszło tjniąe. w roku 1933 bjło lAlAi w r*. 
834 było 1,330; w r/1835 było 1,260; naj- 
więcej udaje się na nauk^ chirurgii, farmacji' 
i medycjny, tak, iż prawie połowa wszystkich' 
uczniów do tego fakultetu uczęszcza. Biblio-; 
teka, założona w r. 1631 przj upadku Rzeczy*' 
pospolitej Weneckiej, miała przeszło 50,000 ksią- 
żek; teraz ma przeszło 100,000, z dokładnym 
katalogiem, przez Ks. Federici sporządzonym. 
Ma tjlko ośm tysięcj rocznego dochodu. Jak 
zai jest pożyteczną dla młodzieży, przekonaj', 
się możoa z liczby czytelników i liczby ksią-^ 




było 6,733 czytelników, a wydano książek do 
czytania 6,612. — Gabinet fizyczny, założo«' 
ny w r. 1740, bardzo długa sala, dosyć do-' 
brze w nowe narzędzia opatrzona, ma 1,600 
zttp. dochodu. Tu przechowują kilka kostek 
pacierzowych Galileusza, — Gabinet histo-' 
ryi naturalnej, założony w r. 1735, z da- 
rów sławnego Antoniego Yallisneri, wzrastał 
ciągle najwięcej darami; w r. 1806 połączony 
został z gabinetem mineralogicznym i 
zoologicznym, a w r. 1830 professor fik* 
tullo sześciu tysiącami sztuk go pomnożył. n« 
czony Acerbi, byiy konsul Austryacki w Sgip* 
cie, darował tu ciekawą mumię odwiniętą, z na«* 
pisem hieroglifami, wziętą z cmentarza TebaA-^ 
skiego, która ma mieć cztery tysiące lat. Cza-' 
szka tej mumii niezwyczajnie przedłużona jest 
za dołek głowy i ma głębsze wydrążenie ói: 
^innych. Takiego kształtu tylnej części gło- 
wy nie postrzegamy ani w plemionach Euro- 
pejskich, ani w Azyi wschodniój, ani w Ame- 
rykańskich w ogólności, tylko u Karaibów, i na 
niektórych czaszkach, znalezionych w grobach 
na Kordylierach. Takowy kształt czaszki na- 
leży do ludzi na najniższym szczeblu ukształ-^ 
cenią będących. Gdyby się więcej takich cza- 
szek w Egipcie znalazło, możnaby oznaczyó po- 
czątek ukształcenia się tego narodu; bo takie 
czaszki tylko do epoki jeszcze nierozpoczęt^j' 
cywilizacyi należeć mogą. ^ Gabinet ana* 
tomiczny, mający woskowe preparata, zrobio-' 
ne przez Sandrego z Bononii, nie odpowiada 
sławie t^j akademii. W dawnym klasztorze 
Ś. Franciszka, gdzie zaprowadzono klinikę we- 
terynaryi , znajduje się gabinet anatomii 
porównanej dla szkoły weterynaryi, założo- 
ny jeszcze za rządu Weneckiego. Gabinet 
patologiczny, założony w r. 1811, ma pię-' 
' lor "^ " ' ' 



kny zbiór płodów potwornych. Klinika 
pięć oddziałów: dwie medyczne, dwie chirur* 
giczne, klinika chorób oczu, klinika położni* 
cza; wszystkie razem mają sto łóżek dla cho- 
rych płci oboj^j. Operacie chirurgiczne odby- 
wają sie w amfiteatrze, Który piMset widzów 
pomieicić meaet Klimka połozmcsa yir^MO^P 

4» • 
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tią ibfUUtekf } iii|lokl)iaii]eJ8f)r yuliuel, c«* 
ioionjr jesAec^ w r. 176b, » sboicaconjr prAef 
j^fesflora Calsa i snjeena Maafredini, ftirj 
sawiera bardzo wiele nalaraln^j wfelkosei ka- 
wałków X drzewa i woeka; kilka lat teraO| pod 
kierunkiem profesaora Łamprecbta, przjbyfo wie- 
le ciekawych rzeczy, BrobiODych przez Sltiidre- 
M z Bononii. Armameatariaiii pofozaicze 
ma dawne narzędzia, począwszy od dzieciństwa 
gatetrjkiy aź do najdoskonalszych dzisiejszych. 
Klinika-okulistyki ma także znpełny zbiór 
ąarzfdzi i oczy z wosku, wyobrażające różne 
oczu choroby i kalectwa. Laboratorium i 
l^abinet cnemiczny. jeszcze w roku 1769 
X rozkazu rz^ du Weneckiego założony, jest je- 
dnym z najbo|;atszych w Europie, ile wzboga- 
cony wynalazkami Melandrego. — Obserwa- 
torynm astronomiczne zafozone byfo wn 
1769 w jednaj z baszt dawnego zamku Pa- 
dewskiego, sławnych z popełnionych tu przez 
Szzelino da Romano okrucieństw. Astronom 
Śanctini jest jego dyrektorem* Ma jeszcze aka- 
demia gabinet farmaceutyczny, architek- 
tury, rysunków, geodozyi, idrometryi, 
areneologiczny i numizmatyczny, ale do- 
piero w zawiązku. Na utrzjnmaiiie wszystkich 
E^inetów, wraz z bibliotekę i ogrodami, ma 
demia 76,744 zftp. Przytoczone tu liczby 
wzifte są ze iródef, żadnej nie podlegających 
irętpliwosci. 

Ogród botaniczny od kilkunastu lat w trój- 
iMsób powiększony został; stary, założony wła- 
dnie trzy wieki temu (1545), stoi teraz w pośrod- 
ku, opasany balustradę z ciosowego kamienia, 
stosownie zachowywany, jako pomnik nąjda- 
^raiejszego na iwiecie ogrodu botanicznego, 
(otożenie jego iest bardzo szczęśliwe i malo- 
miicze: między kopułkami coraz innego kształ- 
t^ kościof a Ś. Antoniego, a kościołem Ś. Justy- 
ąy, sławnym z pięknej architektury. — lYi- 
dzieliśmy tu plant Amerykański, przywieziony 
przez marynarzy Weneckich, którzy towarzy- 
szyli Kolumbowi, zapewne w trzeciej jego po- 
4róży: cedr nie wielki, a jednakże bardzo sta- 
1^, DO darowany przez królowę Cypryjską Cor- 
aer; magnolia tak wielką jak nasza wierzba, 
m białym ogromnym kwiatem, cudown<$j woni; 
rustoe cic^endron, najjadowitszy krzew na 
4wiecie, arancnria exeeUU i vtte9 agnu9 m- 
ĄtU9f drzewa, które tu już urosły przed zało- 
żeniem tego najdawniejszego na świecie ogro- 
du botanicznego. Jest tu nowo zbudowana sa- 
la, które rzęd przeznaczył był na rozpozna- 
iranie roślin , wchodzęcych w skład sławnój 
ąpiegdjś dryjakwi Weneddój. — HT nowym o- 
grodzie^ ouczajacym stary, jest SiRgna Yamlta^ 
roślina wijjaca się, która pierwszy raz tu w Śn- 
nnpie strączki wydała, i Ardmaria exteUaj 
przykryta siatkę drutowe przeciw gradowi, któ- 
ry tu tcLj kta temu, tak wielki' upadł iia udlt- 



sto, Jł trttyatkfe Aich^ki mi aiitgf f^lTakt; 
uk, iż M nowo d^iiy pokrywaó musiAn^ O^ 
gród botaniczny ma piękny zbiór roślin Moaf- 
sidch. IT roku 1935 professor Boriata daro- 
wał ogrodolri wyborny, z piectu tysięcy tD H i4 w 
złożony zbiór księżek botanicznych. Klęefc^ 
które ocród poniósł d. 26. Sierpnia 1834> pref. 
Yisiani już podał w zapomnienie, wydio^wa* 
wszy sześó tysięcy roślin w ów dzieji cai- 
szczonych i przydał do tego jeszcze cztery ty- 
siące, których przed tóm ogród nie poaiadM) 
założył nadto nowy las drzew zagranicnnyck^ 
drugi lasek^ drzew sawsze m\owf^ , i nawię- 
zał zwięzki ze wszystkiemi najbogatszemi ogrt« 
darni Buropejskiemi. — Ogród agronnmi- 
czny, założony roku 1766, przywieziony jest 
przez prof. Configliacchi do uajwi^sz^j ^kwke- 
nałośoi i wielce dla uczniów agronomu etnł się 

Eożytecznym. Ma zbiór nasion w szeócinaet 
rzyształowych słojach; gabinet amninmiczny 
opatrzony dobrze w narzędzia rolnicze^ nuidii- 
nę do polewania, różne rodzaje niów i U p^*< 

* « * 
Nasz podróżna zwiedzając góry Sugan^jdJe, 

stawne % geologicznych skarbów i osobliwa^ 
postaci, wśród równiny raptownie się wznottę^ 
cych, dostał się na najwyższe z nich gj(rę Bfnnie 
u Rua, na której wierzchołku bieU aię kla- 
sztor, czarnym gęstym świerkowym latem «pa- 
sAny, zkęd najpiękniojszy widok, gdzie oko tyl- 
ko zasięgnie, na lombardzkę dolmę. Khmtter 
tutaj jeszcze w czternastym wieku załonany, 
stał się później własaościę rzadn. Przed taj* 
dziestę laty mieszkali tu Kartuzi. Obecnio nne- 
szka tu jeden tjlko księdz, dla pilnewaniA ko- 
ścioła. „Gdyśmy w chłodnym refektarzu apo- 
częli, wyszedfł do nas, i kazawszy napnó4 oaó 
JM ogua fre^ca^ oprowadził po pustych doa 
kach Kamedułów, na około leżęcych, zkęd a 
raz innemi widokami nacieszyó się nie maglió- 
my. Nareszcie weszliśmy do świeżo odnoil^io* 
nego kościółka, w którym jedyny tylko i aa- 
motny pomnik rodaka naszego Paca, biskupa 
Żmudzkieco, z radościę odkryliśmy, z naitfpn- 
jęcym napisem: 

„Nicolao Pac Episcopo Samogitaram, Rng[ni 

„Poloniae Senatori Benefactori Mnnificu B* 

„remitae Ruenses Beneficiorum, non in um* 

„mores, breyeai hanc sed dintumam menM- 

„riam erexere. I<fe nbi ipse condi rsdnil 

„ibi eic nomen conderet. Obiit P a tavia(i 

„sexta die Sept. An. 1624. aefatis sana lir.^ 

Jest to ten sam Mikołaj Pac, z rod z o n y n Fa^ 

wła, kasztelana Wileń. i Reginy Woł^wite4* 

wnój^ który po odbytych naukach n fecnilAw 

w akademii wileńskiej został księdzem, «;kr4l 

suftaganem llfileńskim, potiśm biskupem timmi 

kiakf rzędieił dyecozyę lat jed^aóct^ jI^iniIo* 

S^ pomnożyła (jik Wspomina Słarumnieb niNK 
iripierał^ a trnK Stanó^w rekn 1m3« vmiM^ 
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od Karlandjri i Priu Ksi^źfcjch odgranicztf. 
Z Rzjmu wracając, w Padwie zjeie zakończjf, 
calj swój majątek, sprzęty i księgozbiór Jezui- 
tooiy iwiezo osadzonym przez hetmana Chodkie- 
wicza w Krozach, zapisawszy. 
Dnia 10. Stycznia 1849 r. 

J. J. ski. 



Reassumpcya Sejmu Grodzińskie- 

go, w Warszawie Die 30. Xbri8, 

zaczętego Anno Domini 1719, 

(Ciąg dalszy.) 

JP. Podkomorzy Krzemieniecki dziękując za 
przywrócenie actiritatis, allegowat illacyą JJmć 
PP» Postów Wieluńskich, ze im wolno będzie 
mieć Posłów także trzech , byle Katolików. 
Traktat Wiedeński jest potrzebny ex qtto, ze 
tam może być eo utiliusin Bonumpublicum; za 
GD Xiąże Dołhoruki, ma i teraz o nas radzió, 
nie my osobie, co wszystkich JJmciów*excita- 
Tit, i powstawszy jedni negaotes et affirmantes, 
drudzy aliouam moram, na tern strawili urgebat 
interim, aby pozwoL*li na czytanie te^o pro- 
jektu, o co osobliwie JP. Potocki negabat. 

. Az gdy znowu zasiadali, pozwolili warunko- 
wo,, ale aby o wojnie nec nominetur i było tak 
wielu JJmciów, którzy negabant, a potem upro- 
azeai condescenderont. I czytano projekt, salwę 
zostawiwszy sobie augendi, minuendi, addendi, 
etiam proszono, ażeby po Rozhoworze z Xiązę- 
ciem Dothorukim kommunikacya tegoż projek- 
tu była ad deliberandum. 

Przy mawiano się znowu do tegoż projektu 
pro et contra, a gdy wtrącono, aby projekt al- 
ternaty, wedtug deklaracyi danej, był czytany, 
i to stało się. Przyczćm przy mawiano się do- 
syć długo, aby Warszawa i Grodno loco con- 
siliorum ab antę dezygnowane, nie ponosiły po- 
spozycyi, ażeby na zawsze w onychze sejmowa- 
nia odprawiać. 

Naostatek według illacyi niektórych JJmciów 
o korrektury Trybunałów utriusą. gentis dosyć 
długo była kontrowersya. Naznaczono zać do 
tej korrektury po sześć ex Prorincii. A ze re- 
ąuirebatur, aby z każdego Województwa, lub 
ziemi, lub powiatu, po jednemu deputowano. 
Więc nie odmienił tego JP. Marszałek, a w o- 
Btatku pozwolił każdemu liberum accessum, i 
có się nie zda et controrersibile, do poprawy 
Tero simile. Snadno się domówić, a przy tej 
iUacyi, lubo jeszcze niesKończon^j, wtrącono ro- 
snę materye, osobliwie Konstytucye przy limi- 
taci^j Sejmu Grodzińskiego, et quod arduom mo- 
tirum wedle pospolitego ruszenia, ze excipowa- 
no dnchowieństwo od ii} obligaeyi, za eo na 
deputatowi do Konstytneyi nasnaosonychi wiel- 



ka była inwektywa, jako to na Podkomorzego 
Warszawskiego, Podstolego i innych^ ze domy- 
ślili się włożyć excepcyą, pretendując, aby nerni* 
ne excepto do tego concurrere chcieli, in casv 
necessitatis, nawet bona terrestria. Et super hoc 
in clangore soluta sessio do dnia jutrzejszego. 

Die 11, Janiiarii. JP. Marszałek przy za- 
gajeniu sessyi powiedział, że jest za co Pana 
Bogu dziękować, gdy na dniu wczorajszym tot 
boni perfecimus, daj Boże, aby i dzień dzisiej- 
szy melioribus eyentibus expediatur. Zabiera- 
no tedy głosy naprzód od podziękowania JPa- 
nu Kuchmistrzowi Lit. pro restitutione actirita- 
tis et pro zelo in Religionem przy dniu wczo- 
rajszym testificato. Wspomnieli znowu do pro« 
jektu salva ratione Traktatu Wiedeńskiego, któ- 
ry, ponieważ bez wiadomości Rzeczpltej posta- 
nowiony, aby go też nie wspominać i puścić in 
oblirionem. Te'm roborując^ że które Traktaty 
formantur sine cpnsensu Reiplcae zawsze przy- 
noszą periculum, i próbowano tego exempli8 za 
Króla Zygmunta trzeciego, gdzie pewna część 
wojska Polskiego absą. dispositione Reipublicae 
poszli byli in subsidium Cesarzowi Ferdynan- 
dowi, wpadfszy jedna część w pewne prowia- 
cye Francuzkie, zdezelowała je; o co się mszcząc 
Francya, wzbudziła na nasSzwecyą, która we- 
tując Francuzkiego państwa a szkody niezli- 
czone w Polsce inricem patravit. 

Wspomniono i Króla Jmci Władysława, że 
bez wiadomości Rzpltej zaciągnął był tak wie- 
le wojska przeciwko Turczynowi; ale że się to 
nie zdało i teraz życzon<f, ex his circumstantiis 
legacyą do Cesarza Jmci, na co inni nie pozwa- 
lali żadnym sposobem, częścią ob defectum w 
skarbie i|triu$q. gentis, żeby nie mogli anffice- 
re na tę legacyą, częścią, żebyśmy się zdali 
conniyere temu Traktatowi Wiedeńskiemu, jednak 
dla salwowania się i bezpieczeństwa, jedni ży- 
czyli aukcyą wojska i o konfidencyi wspomina- 
li, oraz pospolitego ruszenia życzyli in casn 
necessitatis, jednak z tą kondycyą, że in qoantnm 
przyjdzie do pospolitego ruszenia, żeby i stan 
duchowny quot quot sunt fundationes m boais 
terrestribus, a te ich żywią (co practicabile } 
przykładali się do wyprawy żołnierza, aecan- 
dum proportionem dóbr swoich. 

Wniesiono przyt^m, aby stanowić projekt zn 
dozwoleniem Jmci Xiędza Nuncyusza circum- 
scriprionis jurisdykcyi duchownej , z której za 
lada okazy ą nemini parcendo statui etiam w 
sprawach, które do Grodu, et alia subselia na- 
leżą do nuncyatury Konsystorzów arocant anro- 
wemi cytacyami i exkomunikami, w tymże pro- 
jekcie należałoby opisać, aby jeden Prałat, nux- 
ta infuły Biskupiej i Opackiej na głowie mo 
nosił. Z tój iUaeyi wielki był zelns qanera- 
lantium na inconniyeneye. 

Przytoczono także sprawo IPana Wojewo- 
dy Kaliskiego I ktdr^ przegrał w Trybmudo * 
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ktbkim s P^waa KasstellaBOWf o iohtu dzie- 
Jsiczne, a te jako JPan Wojewoda Kaliaki as- 
aerit pro h^m regalibus^ dla czego wydal! na 
Sejm teraźaiejszy mandat do s^dów aesessorskich 
JPantt Strażnikowi Lit., jako tego Trybunatu 
Marszalkowi, co ze jest przeciwko Konstytncy om 
gruntującym Trybunaf, i ze nie powinien subesse 
jnrisdictioni assessoriali, ale do samego Sejmu 
presse decyzyi, dla czego na jutrzejsza reser- 
ratom, nawet i o korrekturze Trybunatu multo- 
ties przypominano i stymulowano do tejże. 

Inter caetera promorebator pretensya wła- 
dzy Jchmościiw PP» Hetmanów utriusg. gene- 
ris, do której dyspozycyi sine omni dependentia 
wszystkie wojska należeó powinny, i od nich 
ordynansy assygnacye aby odbierały. Regulu- 

1'ąc się zawsze do samej Rzpltej, bez której 
Lonsensu żadne wojsko gdziekolwiek na pogra- 
idcze ordynowane nie powinny byó, jako się te- 
raz na to zaniosło, ze bez wiadomości jej za 
cudzoziemskim ordynansem , które sobie wie- 
le pozwalają, na pograniczu stawały, pr^ez coby 
Rzplta mogła byó wprowadzona w niebezpie- 
•czeństwo, dlaczego ouerulabantur, że tak wie- 
le cudzoziemców, osobliwie luteryi, mieści się, a 
jeszcze officerów, co było powinni occuparae 
orthodoxae fidei et nobiles generis koronni sy- 
nowie. Zkąd praecaTebatur, aby żaden cudzo- 
ziemiec, dopieroz Dyssydent, nie miał campum, 
narzekając, ze i domowi Patrycyuszowie znaj- 
duje się także in hac actiyitate et experigentia, 
ale przed cudzoziemcami i ich przedstawianiem 
luteryi, nie mog^ się pomieścić w szarżach i na 
'wielkich funkcyach publicznych, na komorach, 
'ekonomiach i żupach. 

Ratiene dóbr Nejburskich allegowano , że 
tam Saski dispartiment pozwala sobie, dla cze- 
lno prosili JJmć PP. Lit., ztamt^d aby Królowi 
Jmci donieśó, żeby ztamtąd do dóbr stołowych 
przeniesieni byli; bo przez tę ich subsystency^ 
wielka się krzywda dzieje szlachcie i praejudi- 
cium; co żeby ad desiderinm ich non subsequatur, 
żadna miarę do niczego przystąpić niechcieli, 
aa wet przy dniu jutrzejszym sistere actiritatem 
deklarowali się. Była i innych materyj multi- 
plet pharago, których, że niepodobna było u- 
npokoió, odezwał się JP. Marszałek do preten- 
nyi ich uspokojenia dóbr Nejburskich, ze we- 
dług dekretu trybunalskiego W. X. Litewskie- 
go, o dobrach Nejburskich ferowanego, pisałby 
jeszcze z Wilna do Króla Jmci, w czem, że nie 
odebrał był żadnej rezolucyi, dla czego jeszcze 
doniesie ten interes Królowi Jmci, a tym cza- 
sem życzył solwowaó sessyi}. A że dnia ju- 
trzejszego in loco designato alias complacito u 
yrW. 00. Kapucynów na korrekturę Trybu- 
nałów utriusą. generis zasiadać będą Deputati, 
.indulgendo temporl Jmciów, aż na godzinę 12. 
^Iwowat sessyi| ad crastinum. 

Die 12. Januarii. In gratiam zasiadaji|cych 



Jmeiów do Rozhoworo, jakot& korrektury Try« 
bunałów utriusą. gentis , i że JP. Marszałek 
nieco zapadł był na zdrowiu, tylko gdy JJmć 
wpół do trzeci zeszli się soluta sessio. 

Die 13. Januarii. Gomparuit Jmć Pan Mar- 
szałek już nie rychło po południu daji|c excu- 
sationem słabości zdrowia swego, że nie mógł 
adesse ad graemium consiliorum festinatius. 
Namienił oraz, że już po Rozhoworze z Xią- 
żęciem Dołhornkim , tylko , że relacya tegoż 
Rozhoworu zabrałaby wiele godzin, do tego 
że czas opóźniony, i że jeszcze przy słabości 
zdrowia znajdował się in spe , że ad festum 
S. Hilarii dziś przypadającego, weselsze dni et 
consilia, tudzież jemu samemu polepszenia zdro- 
wia przybędzie, chciał solwować sessyą, ale 
wielu Jchmościów odezwało się, aby słyszeć 
tę relacya, przecież aestimando salutem et prae- 
ponendo relationibus, sami concytowali et libe- 
rę zezwolili solucyą. 

Die 14. Januarii. Dies Domini alias Domi- 
nica yacat. 

Die 15ta Januarii. Lubo się wcześnie zeszli 
JJ. PP* Posłowie do Izby swojej, traktując per 
discursus rarias materias, osobliwie o korrek- 
turze Trybunału koron., przecież nie zagajona 
sessia, aż o godzinie 11. Zyczac JP. Marsza- 
łek, aby prosperius currant wszelkie Consilia, 
nie wtrącając nowych materyj, ani projektów, 
nie uspokoiwszy jednego, przymawiał, ażeby se- 
motis projectis quantocitius procedamus, Oras 
exquirebat sensus Jmciów od czegoby zaczynać, 
namieniając, że jest relacya Rozhoworu z Xią- 
żęciem Dothorukim, który jeżeli podoba przeo- 
czy tać subseąuatnr, ale interim semotis arbitris; 
więc gdy proszono, aby o niej usłyszeć, nieba- 
wiąc, neq. semoyendo arbitres. Czytał JP. Re- 
ferendarz Lit. dosyć obszernie, który się infe- 
rius położy. 

Po przeczytaniu tej przymawiało się wiela 
Jmciów do tego, że się obliguje Car Jmć wra« 
cać Inflanty i Kurlandyą, chyba że się referuje 
Xiąże Dołnoruki do instrokcyi danej JPanu Wo- 
jewodzie Mazowieckiemu , za którym rozumiał 
wysłać Emissarium, a że de yictu innych ma- 
teryj przymawiano się in antecessum zniesionych 
przed kilką dni, jakoto do projektu czytanego 
na Traktat Wiedeński, aby go już albo puścić 
in obliyionem, albo Emissarium dysponować do 
Cesarza Jmci. 2do. Ratiode dóbr Nejburskich, 
za które albo dożywotni, albo Donatariuszowie 
opłacać musza non sine grayamine incolarum, 
życząc aby Xiężna Jćjmć obmyśliła haeredita« 
tem et modum succumbendi publicis oneribns^ 
albo abrogationem uczyniła, i że tam Sasi wie- 
le dokazywali, w czym drudzy JJmć w gło* 
sach swoich exkuzowaii, jakby się to absq. sci- 
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bj za prsjrwilejem Króla Jmei pogidet,^ ultra 
naturam Konstytucji^ do tego eKtraneus, nie ma- 
jący indicenatuy i ze o t^m Król Jmó nie ma 
wiedzieć. Deinde względem wsi Potonnego JPa- 
na Karwowskiego odebranej ex mandato Elek- 
tora Brandeburskiego. I inne dobra JJmeiów 
PP. Ltibomierskich. Nie zapomniono i JPana 
Bobrujskiego, tudzież Starostwa Holsztyńskie- 
go, które Cesarscy proprio ansu et yiolentia de- 
ocGuparnnty i ztad życzono Emissario zleció ad 
promorendum. 4to« Ratione władzy Hetmań- 
skiej promorendoy tak jako i w Grodnie, inrehen- 
do JPana Fleminga, który etiam i do wojska 
dyspozycyi interessuje się. 5to. Ze JP. Blu- 
menthal trzyma ekonomia Samborska, rekwiren- 
do, ażeby żaden Łnter, alboExtraneus, nie trzy- 
mał żadnych dóbr stołowych. 6to. Ze pie- 
częć pokojowa J. K. M. in raanibus extraneo- 
rum, ultra praxim statutorum jest, 7mo. Doma- 
wiano się ratione distryboty wakansów, nim się 
złączę z Izbą sanatorską, aby stanęła deklara- 
cya. JP. Marszałek zaorał haec omnia desi- 
deria ad deferendum J. K. Mci secundum re- 
quisitionem JJmciów, deklarując rezolucyą przy- 
nieść od tronu. A na tem soluta sessio ad de- 
terminatam horam. ' 

Die 16. Januarii. Lubo JP. Marszałek ho- 
ra praefixa circa solutionem wczorajszej sessyi 
eomparuit w Izbie poselskiej, gdy jednak wie- 
lu JJmciów zabawili się w Senacie na sądach 
rationis, gdzie agiubatur sprawa JPana Woje- 
wody Kaliskiego z Jmcią Panią Kasztellanową 
Chelmiiiską, o dobra, które presse należą ad 
mensam regiam, ale to negotiora, nondum sopi- 
tum, bo dependet od decyzyi Króla Jmci. Gdy 
się ta sprawa zaczęła, JP. Wojewoda wyszedł 
był. Jednak znajdował pluralitatem rotorum 
in farorem sui, et prointerim na Jmć Pani Ka- 
sztellanowej otrzymał kontumacyą. 

Siedząc tedy ociosi w Izbie poselskiej, ultra 
horam, dopiero zagajono sessyą, gdy major fre- 
quentia JJmciów zgromadziła się. Zaczął te- 
dy JP. Marszałek w ten sens : 

Nie chcąc in prolixitate temporis, i że już 
czas nadpóźoiony copiam ponere rerborum, ani 
WWMMciom Panom dłuższą in desideriis kom- 
moracyą et taedium przynosić , jaką na dniu 
wczorajszym rotorum WWMM. Panów rekwi- 
zycya była, wszystko to fidelissime doniosłem 
JKMci. Który omnimodam facilitatem, ex sua 
parte, i co należy do osoby jego przyobiecał. 
Względem zaniesionych JKMci propozycyj i te 
in.duas classes distinguit et diridit, uznając wszel- 
kie krzywdy Rzpltćj za swoje własne, jako i 
aubsystencyą jego ludzi w dobrach Nejburskieh, 
i nie rozumie, ani wie, aby cokolwiek in con- 
trarinm stało się ordynansom jego, przyobiecu- 
je satisfactionem pro praeteritis, wprzód jednak 
naznaczy Komissyą ad discntiendnm jednego z 
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tych, którzy sąiajnriati, dla lepsa^ na ów eiMś 
informacyi; drugiego ex sua parte in futurom sai 
wszelkie przedsięweżmie media, aby to więcej 
nie bywało. W innych punktach referowaf aiy 
ad conjunctionem trium ordinum, jakoto ws||;lę<« 
dem starostwa Orszańekiego. Ce zaó względem 
supplemeatu Emissarii za JPanem Wojawodf 
Mazowieckim, ten już Knncellarya koronna g»« 
tuje liberum każdemu z Jmciów Posłów przej«* 
rżeć się i domówić, nawet i projekt jaki podai 
w Ekonomiach , aby cudzoziemcy nie ndmiai* 
strowali, i tego Krel JMć nie potrzebuje, i ma 
comissum JP. Podskarbi nadworny kor.^ które* 
go to jest munus, żeby injuriatis aatisfiat zale« 
cił temu Jmci. Ratione JPana Blnmenthala je« 
szcze nie mówił JKMci. Ani ratione pieczęci 
pokojowej. Go zaó względetfi spalenia pałaen 
Jmci X. Biskupa Płockiego, już to kilka razy 
Królowi JMci przypominał, który życsy non 
Tia juris, ale mediationis to było sopituat, ja« 
koż już wkroczył w kombinacyą JP. General 
Menich. Illacyi o władzy JJmciów PP. Het- 
manów nie mógł mówić, bo się tóż na to JJmó 
nie zgodzili. Dystrybuta wakansów, jako na- 
leży ad dispositionem JKMci^ tak też nie może 
być, chyba za złączeniem się w Senacie. In 
reliquo explorabat sensus JP. Marszałek od cze- 
goby zaczynać i lubo na sądach zabawieni byli, 
esurientes jednakże dawał głosy. 

Zacząwszy głos dany Xiąże Jmć Miecznik 
Łit. Tę proponował urazę swoją, zadaną ed 
JPana Łowczego Brzeskiego, Kujawskiego, ja- 
koby nie należał do czarnego orła, ale do bia- 
łego; wywodził tedy konstytucjami swoją genea^ 
logią, począwszy od Maxymiliana Radziwiłła i 
innych, wspomniawszy nawet i peregrynacyą 
Michała, jako Król trzeci Cesarz Rzymski na- 
dał temu domowi orła czarnego z koroną złe- 
tą, a to wszystko in rem meritorum, które tak- 
że wy wędził ex antenatis, a na ostatek prosił 
całej Izby o satysfakcją za tę urazę. 

(Ciąg dalszy nastąpi ) 

lYowiiiy llteraelLte* 

1. MRewolucyoniści i stronnictwa wsteczne/* przei 
Edwarda Chojeckiego. Berlin, w księgami Behra, 
1849., zawiera siedm rozdziałów: 1. Stan politf- 
ezDT we Franeyi przed wybuchem 24. Lutego. 
% w Polsce przed rewolucyą Paryską. 3. Fran- 
cya od 24. Lutego do 1. Czerwca. 4. Rewolncye 
w Niemczech. 5. Wjrpadki w W. Ks PoznaAski^m. 
6. Słowiafiszczyzoa i zjazd Pragski. 7. Ogólnf 
rzut oka na rewolocye, i zakończenie. 

2. „Filozofia i Krytyka." Tom II., przez Dr. Karo- 
la LibelU; zawiera Estetykę, czyli Umnictwo pi^** 
kne (czQść osólna). Poznań, u Żntpańskiego. 

3. „O sposobacn zastąpienia r^csnćj pańszczyzny*^ 
przez Juliana Jaracsewskiego. Poznań, n K. tm-' 
pańskiegot 1849. 8vo. str. 38. Cena: 10 śgr. 

4. „Piekto i ludzkość,'* dramat, i „Polska ta grani- 
cą i w Królestwie kongresowym,** pogląd ogdlsj. 
Poznań , u W. Stefańskiego, 1849. 

(Łodaktort Ł iV. W m t nJ^ 
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Generał Dwemidd w bitwie pod 
Boremlem 1831 r. 

Dnia 16, Kwietnia prsed poładnien staoal 
koqpuB w Boremlu; kawalerja rosTosjIa obos 
aMi miastem^ piechota lajęTa miasto i briegi rce- 
Id nad mostem , którj zastaliśmy spaionj. Na 
rrobli ca mostem stafa pikieta kozacka z kil- 
kodziesięcia lodzi. Kilkanasta strzelców prze- 

{rawiwszT się przjez rzekf , spędzifo kozaków, 
tórzy cofof li sif o kilkaset sążni, i zajęli dro- 
gę wprost z grobli w laseK idącą. Z tego 
punktu patrzali na BoremeL 

Kapitan od kwatermifilrzostwa Zandrowicz i 
podporucznik Kuczkiewicz odkomenderowani zo- 
stali do stawienia mostu. 

Dochodząc z Lipy do Boremla, na drodze 
^ Beresteczka do Boremla, zatrzymana zostafa 
lirycada majora Wierzchlejskieco. Pierwszy jej 
4fi\¥izyon odebrał rozkaz dotarcia do Beresteczka 
i powzięcia wiadoipości o sile mającego się tam 
snajdowaó nieprzyjaciela* Beresteczko leży nad 
Styrem^ o dwie mile powyżej Boremla. Wysła- 
ny pod miasto patrol schwytał kilku kozaków, 
którzy zeznali, iz pntk kawaleryi i piechot^r a 
jedną bateryą znajduje się w mieicie* Wzięci 

Irócz tego w niewolą przez inny patrol i kil- 
n zbrojnej ilachty, pograniczne zandarmy z do- 
wódzcą swym kapitanem Arseniewem, potwier- 
dzili tę wiadomość, którą major Wierzchlejski 
przysłał 17. z rana do Boremla. 

Boremel jest małe miasteczko, na lewym brze- 
^ Styrn połączone ze wsią, zabudowane na 
wzgórzach ciągnących się wzdłnz tej rzeki. Na 



pochyłościach gór są ogrody wieiniaków; na 
jednej z nich, w stronie połuoniow^j miasta, stoi 
o piętrze panujący nad całą okolicą , przodem 
obrócony do miasta, tyłem do rzeki. Ogród 
łączy budynek z rzeką. Główna kwatera by- 
ła w tym domu. Z tarassu ogrodowego szero- 
ko widaó cały prawy brzeg Styro. Na taras- 
aia zatoczono trzy działa, które ostrzeliwały 
groblę, StTr w ttfm miejscu ma do trzydziestu 
aązni szerokości. Za mostenr ciągnie się długa 
grobla na trzysta kilkadziesiąt sąini, rzucona 
na bagnach łączących Styr z prawym brzegiem 
aiiszym od lewego. Z grobli wprost wycięta 
droga do Jarosławie i Dubna. Za groblą tuz 
po prawej stronie nad błotami stoi browar na- 
przeciw domu Boremelskiego. Koło 4t^j z po- 
łudnia dwie kompanie piechoty po kładkach, u- 
łoionych na palach dawnego mostu, przeszły 
xa rzekę, i zajęły lasek za groblą, wypędzi- 
wszy z niego kozaków. Ten posterunek na noc 
wsmocniony został jedną kompanią. 

Rydiger tego dnia, l6. Kwietnia, stał na 
tt w wy m brzegu Styru, w Łęcznej, w punkcie 
mredbmm na prcecięcin dróc do Dubna, Łucka I 
Krzamieńca* Niepewny miejsca przeprawy kor- 



pusu Polskiego^ czekał aa pierwszy j^;ii kmk* 
Generał Dwernicki ze sw^j^ atroa?^ aąjfwasy 
wprost Boremel, zdawał się nie mieć inaego na- 
mysłu, jak przejść rzekę po moście, który atUr 
wiał w oczach kozaków. 

Wiadomo, iz operacye czterotysiączaega kor- 
pusu nie mogą mieć zadnćj stałćj podstawy aCrUr 
tegicznćj, nie mogą mieć inn^j jak męztwo kor- 
pusu i śmiałą ofensiwę dowódzcy. Tem męs- 
twem, które przez trzy miesiące tarowało dr«^ 
gę Dwernickiemu, można było zdobywać kraje^ 
ale je utrzymać było niepodobna. Jakoż każdą 
mile kraju za nami zajmował nieprzyjaciel. 

Między Bugiem i Stjrem znajdował się kor- 
pus w trójkącie, którego dwa ramiona wbiega- 
ją w granicę Galicyjską ; przeprawa więc przez 
Strr była stanowczą okolicznością: z niej po- 
winien był Rydiger korzystać. I w tem ooiegł 
Generał Dwernicki przezorność Moskiewakiege 
wodza, ze zwrócił .całą jego uwagę na.pwik^ 
którym nigdy przemknąć się na drogie atrapa 
raeki nie zamierzał. Dnia 17go przea f^^ 
dniem stanął most na rzece. Z rana tegos dnia 
między 7mą i Smą nadbiegło do gtówaćj kwa- 
tery dwóch obywateli godnych wiary, ktirzy 
się z obozu nieprzyjacielskiego przededniem wy- 
dobyli. Oznajmili oni Generałowi Dwerai^ie- 

, ze Rydiger, z siłą do 13tu tysięcy wyno- 



szącą, zaczął w nocy zajmować pozycye rówoo- 
ległe od rzeki, a oddalone od niej blisko na 
trzy mile. Wiadomo, ile przy przeprawia oie- 
bezpiecznie jest rozwijać front bojowy , niając 
rzekę z tyłu; lepićj ją mieć na skrzydle, i 1h 
nią operacyjną, a przynajmnićj pierwsze aun^ 
sze rozpocząć do rzeki prostopadle. Rydiger 
powinien był czekać na ten pierwszy wypadek. 

Zaraz o południu po postawienia mostu Id^ 
kie patrole kawaleryi przeszły ku nieprayjaom* 
lowi ja praw^ brzeg rzeki, i rozbieąty się w 
rozmaitych kierunkach ; po nich diwizyoa aa<- 
waleryi z dwiema działami i kompanią piocho- 
ty przeszedł lasek, zwolna postępując drogą ko 
Jarosławicom , z rozkazem, aby w raaie otlBr 
ku przemagającćj siły kawaleryi, zatrzymał aię 
przy lasku juz z dwiema kompaniami piechoty; 
gdyby zaś piechota Moskiewska w mocnych ko- 
lumnach następować miała. Podpułkownik Ryd- 
towski miał w porządku cofać się na grabię 
do mostu. Z tym rozkazem wymaszerował od- 
dział 1. z południa. 

W t^j chwili niecierpliwie oezekiwany praj- 
byl do głównej kwatery Major Osiński a doa- 
torem korpusu >Llfonsem Krysińskim i Xowe- 
rym Bronikowskim. 

Wszyscy trzej z Zawichostu przeprawili aię' 

Ina Wołyń przez Galicyą; z powoda zajętych 
przez nieprzyjaciela okolic Bnga, przewiózł O* 
siński krzyże wojskowe za bitwę pod Stoczkiem; 
fiindusze, na których bardzo zbywało korpoaa^ 
wi| tudzież inatrakcją Rządo narodowego ^ po* 
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<lfM ktir^ Geacrat JOwbniicki liial ar»}Uć 
od^rane prowincye* Krjtjcsne bcemeiiie t^j 
ittstrakcji przechodź lakres wojskowych rela- 
€jj mego pisma; cttonkowie bjlego Rzfdu na- 
rodowego nie ukryje jii pewnie, przed narodem, 
^dy się to dziafo^ przybył ńiespodnanie o 2gi^j 
t piDladhią M***9 obywatel z Polesia, stary żoł- 
nierz ozdobiony krzyżami , i dobrze znany do- 
widzty korposu. Nic jeszcze nie wiedział 6e- 
śerał Dwernicki o powstaniach Worcella. S * ** 
i Z*** oczekiwali niecierpliwie wysłanych w 
fe litrony gońców; zjawienie sif przeto w gł6- 
^n^j kwaterze oficera, mosęcego powstaniu prze- 
wodniezyćy nie mało go zdziwito. Zapytał Puł- 
Kbwnika : czemn tn, czemu nie z bronią w ręku 
na swojem miejscu? 9>Ja*% rzekł Pułkownik, 
^ytebrałem pewn^ liczbf strzelców i przebyłem 
zapytaó Generała, czyli mam z nimi do korpn- 
Ak przymaszerować , bo co sie tyczy ogólnego 

fowstania, to zupełnie sparaliżowane zostało,^' 
ułkownikPr** odebrał wczoraj własnoręczne 
1'»smo od wodza naczelnego, aby obywatele Wo- 
Ynia nie powstawali. Wt^j chwili rozstałem 
•ic z Pułkownikiem Pr*^, który mi to oświad- 
czyły i' już zupełnie rżęcz opuścił; pismo to 
|>Vzy wiózł gońcem' z Warszawy Michał W***, 
lienerał Dwernicki odpowiedział: „Dla pra- 
wych obywateli, kiedy idzie o ojczyznę, zaka- 
zy- wodza naczelnego sa niczym'; masz przed 
eoba 4,000 ' Polakttw, których juz znają Mbska- 
**, 1 którzy tu za i^as na waszej zienu umrzeó 



przyśli. Wróó śię' i powiedz to tym, którzy 
^u^łńchaja tego zakazu; ale wątpię, żebyś ta- 
kich znalazł. ^^ Pułkownik zaręczał, ze nikt 
ttfmu nie uwierzy, ze śain to ma za nic, jak 
rSwnie, ie proklamacye jego i innych obywa- 
teli c/biegły juz okolice, i ze wkrótce wszyscy 
ITędf pod bronią. 'Wezwał Generał władzę 
miejscową, aby natychmiast dostawiła do głó- 
nrnej kwatery Michała W***« Tę okoKcznośó 
starannie ukrywano w głównej kwaterze kor- 
jpitsu* Generał 0wernicki, lubo nie posądzał 
o tak zuchwały fałsz nikogo, niechciai jednak 
t^mu dawaó wiary, ażeby wódz naczelny wy- 
* *'ającego się narodu nakłaniał pobocznie oby- 
i do neutralności w sprawie narodowój. 
(Ciąg dalszy nastąpt) 



O Szkole rycerskiej w Polsce* 

' JTuz w odległych wiekach myślano o tym 
^o ówczesnego stanu kraju tak przydatnym za- 
Uadzie. I tak: pod rokiem jai 1677 zapano- 
wania Jana ID. „w Ronstytoćyach sejmu sze- 
ieiottiedźielnegó,^^ tegoż roku w Warszawie od- 
Bylego; nast^paą czytamy uchwałff, zatwierdza* 
jacą załoienie „Szkoły rycerskiój,^^ która mia- 
<a tych saziTeh,, eo akademia Krdcowaka, uzy- i 
waó pnBywłUJ^: I 



\ „ifiBMbeya Szkdły' ryeerskiey, albo Akade^ 
miey Ikfonowey, którą urodcony Ktzysztof z Ifiea 
roszewic Mieroszewski, Sekretarz nasi^ znaczna 
częśó Substancyey swoiey na Nie łezywdzy, wy» 
stawió ma wolf przy Krakowie, priy Akadem 
miey Krakowskiey, lakośmy wdzięcznie przyięU 
y outhoritaŁe Con/oentus GeneraUs felicis Caroną^ 
tionis nolstrae approbamtnusj tak y praesenli legę 
approbamuSy y aby iako nayprędzey do skutku 
przywiedziona była, mieó chcemy, y ad eum efi^ 
fectum diploma z Kancellaryey naszey wydąć 
rozkazaliśmy, które in omnums punctis clausi9 
et arłktUis approbamus et ad omne» libertates et 
immuniłates Almae Academiae Cracomensis ad^ 
mittamus et eisdem incorporamusJ* 

Miino takiej jednak uchwały nie przyszło- 
do skutku urządzenie tój Szkoły i jako projekt 
było od sejmu do sejmu odraczane. W przy« 
wilejach i konstytocyach sejmowych Stanisła- 
wa Augusta z roku 1764 czytamy: (*) 

^ „Kiedj krótkość dni sejmu teraiaiejszego,przj' 
wielości funych materyj, projektu dokładnego 
do ustanowienia i uregoJowania Szkoły rycer* 
skiój ułoży ó nie dozwoliła, więc tę materyj 
tak dla kraju pożądaną inter prłmaera do Sej* 
mu przyszłego reces puszczamy.^' 

Dopiero na Sejmie 1760 r. Szkołę tę usta- 
nowiono. Utrzymywano najprzód kosztem Sta«' 
nisława Augusta w pałacu Kazimierowskim w 
Warszawie — a. na tym Sejmie sunimę 300,000^ 
złtp. rocznie przez łat lOclu ze skarbu obu na- 
roaów na wybudowanie nowego gmachu prze-' 
znaczono. Ten jednak włożono warunek: gdy- 
by nowy gmach pod następcami Stanisława Ap« 
5 usta nie stanął, aby taz Szkoła w dotąd bę- 
ąc^j bi(dowli utrzymywaną była, jakoż w aa-* 
mej rzeczy istniała do rozbioru Polski, a pier- * 
wszym j^* komendantem był Xiąze August Czar- 
toryski, wojewoda Ruski. 
Dnia 10. Stycznia 1849 r. 

J. J •«/»• 



Wspomnienie histoiy czne o Je- 
rzym Soroce. (**) 

Rewolncya 29. Listopada 1830 r« zrodziła 
w 64-letnim starcu uczucie młodzieńcze, i w ea- 
ł^j mocy wyświeciła charakter jego i miłoóó 
ojczyzny, ćdy bowiem powstanie, rozpoczęte ' 
w powiecie Oszmiańskim, paraliżowane było 
przez brak energii, bojaźń, lub osobiste widoki ^ 
marszałka Józefa Tyszkiewicza, jprezydenta ziem- 
skiego; Wincentego Rai»kiewieza i adwokata ' 



n stron. 68^ t* 107. 

\1 Wyjątek z rękopismut złożonego Towarzystwu 
literackiemu Polskiemu w Paryżu przez Klimaszewskie- 
go 9 bytego professora ir gimnazyura WOefiskióm. 

5» 
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CsęBO swtokf i iiMWMiett aif odl waielkidi 
•Órsnaici, Sarokju ponmo lat«fdnw]^eli. pna* 
aossąe ppwinnoic Polaka aad obowi^Ki mą^ 
ia i ojea, atanjft na ciale nada tjneaaaowego 
^ Ossaiama^ i deteninaej^ swojf^ inar mclif 
iaao mycia iiadat eaiif wątpiącej lab salakaio** 
mij maana. Odeswa jego do obywateli tyla by- 
ła skateciBa, iz w ipneci^gn dai kilka staa^o 
Jod bronię siedm tysifcy mieszkańoów* Godaen 
Mt wspoouiienia pierwsir krok jego, ktirya 
•dsnaeiyl luitki 8w6j pobyt na csele raąda r»» 
woloeyjnego. WssyetkiBi wlośeianoni powiato^ 
pnes wydany akt anodowy odtaMając wolnoi^^ 
aaclięcat wojsko s nieh stosona do bronienia 
tij wolnoid. Jakoi dobrowolaie s r6znyeh stron 
gromadził sie tlnania ochotnika i gdybjr nie 
płoehe odbieaenie Osmiany pnas naccelnikiw 
a3y zbrojnej 9 i eofnienie sif wojska w chwili 
WMinie zbliżania się nieprzyjaciela^ niAgtby byt 
t«n jeden powiat stać sif podporę oswobodze- 
nia cal^ Litwy 9 rizn^ai bowiea drogami cię- 
neto z powiatu do gtiwnej kwatery 9,000 la« 
^1 którzy zajfeieni Osznuany i jćj rzezie prze- 
łażenia rozeszli sif do domiw, a nieco dawniej 
irfbraiowanT korpos pod dowództwem pułkowni- 
ka PrzezdzieckiegOi w czasie nieporzędnego od- 
wrotu, w różne sif strony rozsypat* 

Od t^j niepomyślnej dla powstaaia epoki, 
3raf d MosĆewski zaczął silniej ócigaó i prmla- 
dbwaó obywateli, a schwytanych męczy ó i do 
wiMdeń wtręcaó. Ten nieszczęiliwr los spo- 
ttat i Sorokę. Uwiadomieni Moskale przez 

afch stronników, a przekonani z ogłoszeń, 
re im w ręce wpadły, o ómiałych jego przed- 
aięwzięciach i czynem ich wykonywania, óciga- 
K go czas długi, i nareóde wórod aocnój pory 
adiwytanego w Wileńskiej turmie między zbro- 
dniarzami osadzili. Sęd wojenny wskazał go 
■a ómieró, ale w potwierdzenia wydaneąo wy- 
roku następiła niejaka zwłoka. Po oimio-mie- 
aięcznych cierpieniach, dręczony przykrzejszemi 
nad więzienie inkwizTcyaau komissyj óledzczych, 
pozbawiony wszelkich potrzebnych wiekowi swo- 
jemu wygód, nie miał ttfj pociechy, abT mu 
dłoń przyjazna zamknęła powieki* Garsó li- 
di^j słomy na podłogę rzucona, była jedyne 
pościelę, na któr^ szanowny starzec dni swoje 
nąkończył (w Paidzieraiku 1831). Stroskaaa 
iena z czworgiem dzieci ttfj nawet nie wymo- 
dliła powolaoici, aby zwłoki jego do grobu 
przodków przenieió pozwolono* Pognębiono je 
aa mogilniku wóród przestępnych, bez iadn^j 
idigijn^j posługi — a nazajutrz z uręganiem 
ocłoszono ukaz cara, którjrm błędy jego ła- 
zKawie przebacza i z więzienia najmitoóci- 
witf j uwolnió go kałe* 



Bom iMiesskaliijr w PoBikwie, 

w GaliejL 

JTako folwark dawniej do klucza Brodzkia- 
go aaleięcy, stanowiła Ponikwa jedno ogniwa 
ogromnego dóbr łańcucha, będęcego na Basi 
w posiadaniu moznój rodziny Potockich* W 
sie ąij polityczna zawierucha, chwiejęc si 
gólniój wysokie domy, rozwiała Paaów 
wszystkie stronr Europy, plenipotenci rozpi 
strzenionę władzę poiredniezyli między domem 
a zi^anicę, i niezapomniawszy o sobie^ ówiad- 

3h pryncypałom rzeczjrwiste, a nawet wałne 
ngi* — Wóród takich okoticznoóci wyosobni- 
ła^ si^ Ponikwa* Przeszedłszy w ręce praco- 
wite 1 umiejętne^ nie bez indywidualnego i po- 
wszechnego pożytku podniesione, porzędnia za- 
budowane i przyozdobiona została* Widaó tn 
wszj^stko nowe i eleganckie* W pałacu pełn» 
wdzięków i koketeryi, w parku pełno guatn i 
sztuki. Ten ostatni nie auiłym kosztem z pier- 
wotnego lasu przetworzony, zielonoicię saera- 
kich trawników ubrany, wodospadazu i ogre- 
mnónd iBwierciadłaau z wody oblaaT* Staw 
przasóła dalój swoje zasoby, przez kaauaane 
syreny, do młyna przytwierdzone, z którydb 
wnętrza buchajęce stmauenie, razem i park 



bię i młyńskie koła obracaię* Gospodarny i 
porządki miłujęcy założyciel, łaczęc ozdoby 
z pozyduem, zostawił majętek pięknoócię i do- 
chodami znakomity; ale potomstwo wyniosło się 
między Pany, a nowych Paaków zmiataję u naa 
nowe burzej wprawdzie teraz maiój politycnaa^ 
lecz burze naauętnoóci, któremi szumię za gra- 
nicę, a w kraju zapełniaję tylko księgi hipo- 
teczne* W takiej epoce miejscowej historyi ry- 
sowany jest na załęczonym obrazku piękny pa- 
łacyk w Ponikwie. 



Reassampcja Sejma Grodzińskie- 

go, w Warszawie Die 30* Xbris9 

zaczętego Anno Domini 171d» 

(Ciąg dilssy.) 

lirzięł po nim ^ós pierwszy Poseł ^Brna- 
ski Kigawski ad justificationem et responsjonans, 
proszęc Xięzęcia Jawi, aby inaczej chciał to 
tłiiiaczy6 i ze nic imieniowj i honorowi do^m 
tego nie iqęto, owszem, ia zawsze wielkio m 
kudego znajduje powaianie* Z czego Xi^ao 
Jm^ zdawał się by< koateat* 

Drugi Poseł, IP* Łowczy Brzeski, exkiizBJfo 
sięXięzęciu Jmci, ze nimiam excurrebat l a nj f aa » 
aie przyszłe mu skaiezy^ głośa, ax ęaa 
riz nie smakował, tak, ie tylko imiecb i 
4aił* M aaostatek cii Poslo|Fio, do Xięięai» 
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Jmm SA iBttrpocjejrf JPaas Marisatka wyssli 
•X Btato cam aniplexa et deprecatione. 

Bjły pottfm trsy gtoBjy nanekajae^ za ora- 
tionibus tylko narabiaj^^ cobj naleiaio pfsjstą- 
pii acl seria ) Wrejcie znowa prosili o solący | 
sessyi. '^ 

iP. MarssaYek ail instantiam Jmciów sohro- 
wat ad determinataoi boran sessy^. 

Die 17. Januarii JP. Marszalek przy zaga* 
jenitt dzisiejszej sessyi intulit oiotira do lepsze- 
go spieszenia się in consultationibus, gdyż zwa- 
żywszy czas dosyć juz spóźniony, a dot^d nic 
in bonom publicnm nie zrobilijmy, ani mówiY 
Be yideamur tu sedentes otium peragere* Do- 
niMf ii ma przy sobie supplement pro Emis- 
sario do Cara Jmci, który zjczyf, aby przeczy- 
tany był pro informatione, i jeżeliby jeszcze co 
sdafoftif do przydania, albo poprawienia, wol- 
no będzie każdemu adjcere sensum; jednak pytat 
Bięy jeili go semotis arbitris expiscari, czego je- 
dni affektowali, drodzy chcieli, aby non semo- 
'▼ere arbitros. Czytał go tedy JP. Tułowski, 
Sekretarz do konstytncyi: Iz po Rozhoworze 
c Xi4z9«ieiB Dothorukim mianym , ' JPan Wo- 
jewoda Mazowiecki prezentować bfdzie Caro- 
wi Jaiei luepotrzebae suspicye do Traktatu Wie- 
deńskiego, który JP. Fleming inscia et incon- 
snha Republica praktykował, implikując, jakoby 
one in contrarinm interessem Cara Jmci nie są. 
Bt instabit rigoratissime o kategoryczny respons 
na wszystkie punkta^ będzie upraszał o odstą- 
pienie wszelkieli pretensyj do korony Polskiej i 
o uwolnienie Gdańska, aby nie mając habiles do 
erygowania Kaprów i nawigacyi, me stymulował 
wyrabiać się. Do tego namienił, ze to miasto 
tak wiele razy opłikcało się, z wielką krzywdą 
swoją. Będzie się informował, jeżeli z Królo- 
wą Szwedzką Car Jmó zawarł pokój, do cze- 
go jeżeliby Car Jmó był daleki , przestrzeże 
Rzeczpospolitą. Interes Jchmoió PP. Lubomierz 
akieh promovebit względem satysfakcyi w ró- 
żnych krzywdach, jakoto: Podkomorzego koron. 
na dwa kroó czterdzieści tysięcy szkody, któ- 
re causaTit Xiązę Mężyk, zabrawszy nawet i 
dtiała z Połennego; Kommissarza jego, z pie- 
niędzmi jadącego, nie tylko zrabowiaho, ale tóz 
i zabito. JPana Starosty Mińskiego dobra dzie- 
dziczne ua trzy mile z gruntu zrabowano, aby 
o restytneyą upraszał i satysfakcyą. Takie o 
przymowienie 50 dział z pewnej fortecy Xiązę- 
eia Radziwiła zabranych. Item dóbr JPana 
Starosty Brońskiego, Branickiego kilkadziesiąt. 
A gdziekolwiek Car Jmó armis rindicarit ja- 
kiekolwiek dobra, tam nie tylko męiczyzn z io- 
nami i dziećmi przez gwałt zabierać kazał, ale 
t^z księgi i różne akta bardzo potrzebne, aby 
i o to wspomniał i ti^dii(inar"śię. Takłe na 
Dnieprze kozacy tamują przewóz, z wielką nie- 
wygodą itinerantidm, dla czego, aby Sędzia Mar- 
asatkowski był destynowany, na rozgraniczenie 



expostnlabit, i aeby więcej dóbr sobie nad 
wne circumscriptie nie przywłaszczano. 
' Tu JP. Marszałek doniósł Izbie ratioaa 
kansów, po przeczytaniu supplementu, iz Kr6I 
Jmć bierze in deliberationem za złączeniem aif 
cum tribus ordinibns. 

Zabrał pierwszy głos JP. Borucki, zyezą^ 
aby po uspokojeniu supplementu uspokoić i in- 
ne Inaterias. Et primario Nejburskie. Pytona 
pospolite roszenie. Jmciów Xięzy Biskupów ifr- 
praszać o subsidium nie pisać projektu, ile pln- 
riihis absentibus. Interes Elbiącki i dobra Le- 
szczyńskie przypominał, unicuią. ąnodsnunt est 
tribuatur i animował, zęby czasu nie zabierać; 
namienił i to, ze czytał książkę cudzoziemska 
rirtutes Polonorom zawierającą w sobie, w któ^* 
rej to także napisano, ze Poloni patriam ansant 
dum clamant. ' 

JP. Komecki proposuit, ze bona spiritnalin af 
triplicis classis. Serenissimorum principnmy no* 
bilitaria, inne kapitulne. Jmć Xięza Bidknpi 
wzięli na się onus yariorum bonorum, knfilr 
swej dyecezyi, i tak wyprawiali żołnierzy. Prr- 
mario Xiązę Jmć kilka set Primas. Potem Jmó 
Xiądz Biskup Krakowski kilkaset, Kujawska 
Płocki et cece : omnes wzięli byli te oiiera na 
się, że qnisq. za swoją dyecezyą respondeblit, i 
tak ducta proportione dawali znaczne subaidi- 
um periditanti Reipublicae, co constitntionibus 
comprobował. Ad eliberationem Elbiąga przy- 
mawiał się, aby go tandem windykować. Nin 
zapomniał i zamku Krakowskiego, jako tego 
Województwa Poseł, upraszając, aby adease 
mogli przynajmniej po szóstaku bitym od po- 
głównego na reparacyą, a tak kosztowna struk- 
tura kilkanaście mihonów sumptem wystawio- 
na , kill^a kroć mogłaby wyreparowaaa być* 
Deinde upraszał, aby instancyą wniećć ratione 
tego do Króla Jmci, ponieważ i sam Pan ni- 
łoóciwy, będąc niedawny czas w Krakowie 
condolebat super ruinam et appromisit z Skar^ 
bu swego dopomodz. A tóz insi Jmć interlocn- 
tione gruchnęli, ze województwo Krakowakio 
ma unde sumptom na to brać, ponieważ tam 
się znajdują Olkusze i inne skarby. 

Także przypomniał zelo dnctus pietatis^ cia- 
ło Ś. Salomei lezące w Krakowie, które nie- 
ma miejsca osobliwego i apparencyi Świętym 
należącej, cemmendabat hauc sanctam patronan^ 
ze jako ex Annagrammate Salomeą, tłumaczy 
się salus mea, ze ta salutem Reipublicae et o- 
mniom cirium Polonorum tneri może* In po- 
stremo wspomniał tik skarb koronny Krako- 
wski, w którym się zachowały wszelkie Kró- 
lów Polskich munera, sceptra, korony i inne ap- 
parencye, a te X. Jmć Primas propter aecnritn- 
teni do siebie allegował; taksis archiTum Kr%- 
kowskiój kancellaryi, z którego xięgi IJmó Po- 
słowie pozabierali , jako to: JP. Wojeweask 
Mazowiecki i teraz przy sobie trsyma« jlby tm 
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ScJieat ad dóniBaa qn6d foii aate sann. Z«- 
t««*i: Mi esasn i BaKekaj^epraymówir, «• juł 



ŁońexVć« Prxypomiiiat 'dotrą i on Lesczjński 
Jo któjfjch jeat wiele kredytorów i pretenden- 
tów, którym prxex rejestr zakazano agere w Try- 
bunale ; .zyesyt dla ukontentowania injuriato- 
ruin reśssumowaó nec constitutionem KommisBy^. 
Do Cesarza Jmci wysfaó obligata cum conte- 
•tatione crzyjaźpi i explikacyą i o summy Nea- 

Aby zas Rzeczpospolita w należytej była 

Spsturze, życzył aukcją wojska. Ratione zaś 
óbr Nejburskich simiiibus exempli8 legum po- 
dawał sposób ad pacificationem tego interessu. 
JP. Stolnik Wiski, życzył, aby zaniełó ma- 
aifest contra foedus Yihennense, w inszych inte- 
ręssach ad sensum Jmciów wzwyż mówiących, 
uplikował się JP. Bułhak Słomiński, zgodzi- 
wszy sif na depntacyą do Jmció w Duchownych, 
intttlit, ze tych konstytucyj przeciwko przypad- 
kowi juris terrestris, non sequitur, aby to wy- 
tatfowaó, boby to Marszałka i Deputatów, ale 
% tern na górę. Nihilominus Imó Duchowni te- 
aentnr do spoinuj z nami obrony Rzplt^j, co 
jest nie tylko nie contra jus humanum, ale tez me 
contra jus dirinum, ze dobrze się chcą mieó , a 
proximis niechcą sdccurere, nie pamiętając. Di- 
figes proximum tuum sicut te ipsum. A cóż to 
sa eKemplom et experigentia amoris, giń za oj- 
czyznę, a ja się zostanę. Kie mają^ Jmci Du- 
chowni na to prawa, aby byli wolni, jest Con- 
atitutio Anni 1667. Ze na przyszłym na ten 
«zas Sejmie dedueere byli powinni ^ua ratione 
Ubertate hac gaudent. A ze dotąd się nie wy- 
explikowali, więc succnbuerunt. A teraz JJmó 
XX. Biskupi nie tylko nam^ saecularibus w tim 
kfzywdę czynią, ale i ubogim zakonnikom, Itó- 
tym dobra juris terrestris od Ślachty na funda- 

2rą dane, do Hyberny podają, jakoto Panny 
rohickie Jmć X. Biskup Łucki podał fonda- 
cyą Niemierów, co się nie godziło. AUegował 
to, że jest prawo, iż z Polski która dama idzie 
MM mąż za granicę, odpadaó powinna od fortu- 
ny, ale takie prawo jest kryminał, to gdyby za 
aąż przeszedłszy za granicę owdowiała, pot^m 
poszła za Polaka, do czegoby się wróciła, było- 
by to iniauissimum. Projekt ex occasione Trak- 
tatu Wiedeńskiego i o komendzie Hetmańskiej, 
ijczyl odłożyó do złączenia się z Senatem. O 
^Kberacyi Elbiąga pomyilió będzie trzeba. Q 



31 auKcyą wojsku per uiiimum consumcnus, 
o przez czwarty grosz, aby na Zjrdów nało- 
ij6 po hitym szóstakn od głowy nemine excepto. 
.. JP. Podstoli Lit. Traktatu mtemae aecuhta- 
tia ijcEjt,. aby nie p^rawiaó; ani wytykać 



w nim Traktatu Wiedeńskiego expIo projektu 
konstytucyi o wolnym głosie, bo to są materye 
delikatne; co się zai tknie securitatem externam 
przez aukcyą wojska, i ta byó może, byle siob 
onere ludzi, osobliwie z nowej piechoty, której 
może byó kilka Regimentów; a że securitas 'pu- 
blica funduje się na prawie, prawo na wołno- 
ici, wolnoóó in liberis Totis, tedy to ma byó 
złamane; jeżeli nie będzie konsyaeraeyi na te 
dwa punkta juris terrestris i o dobrach Nejbur- 
skich nie było w tym zgody, a przecie je wło- 
żono. Potrzebaby się było manifestować, jeże* 
li teraz nie będzie tego circumscripcyi ratione 
juris terrestris, bo powróciwszy do braci, zaO« 
wu manifestu przechodzą. Lubo zaó to jaris 
terrestris weszio z Konstytucyą, a przede się 
utrzymano na potem, gdyby przyszła wolna por 
trzeba obrony Rzeczypospolit<$j, a Duchowni by 
się bronili tą kondycyą quis sponsor, żeby so- 
bie Ślachta nie postąpiła Tiolentiam seąueren^ 
tur inkonweniencye. Satius, tedy deputować do 
Jmć X. Primasa w tem i do Jmć X. Nuncyu- 
sza suplicando o jus patroaatus i ewokacyą do 
Rzymu. 

JP. Marszałek idąc in sensum communeaą,. pj^ 
tał się, jeżeli zgoda na Deputatów de Dilclie« 
wieństwa; wszyscjr unanimes na to byli. Ale 
JP. Starosta Bełski exkuzował się od tej De- 
putacyi, na perswazyą jednak wszystkich ze- 
zwolił. JP. Podkomorzy koron, rzekł, że dzió 
prawdziwie dies rogationum i upraszał JPana 
Marszałka, aby o Kuneguodę expostnlowat 
z Jfflciami PP. Ministrami, o co i wielu in- 
* stabant. 

JP. Marszałek deputował exgentibQs wszy-* 
stkich prowincyj do Xięcia Prymasa i Nuncyu-* 
sza, którzy to Jmć Deputati, aby się perozn- 
mieli wprzód z sobą i z innymi Jmciami, i ko- 
munikowali sobie tego, o co będą mieli expo- 
stulować, i na t^m sessya de jutra solwowaaa. 
Die 16. Januarii JP. Marszałek przy zaga- 
jeniu sessyi wyraził, żeimy dzió dla tego raae 
zasiedli, aby się in publicum cokolwiek wyro- 
bić mogło. wAIe gdy jedni JJmć nad rachmkfi- 
mi skarbu, drudzy nad korrektami trybunału 
desndantes racua nam czynią w tój Izbie lo- 
co, zdałoby mi się dzisiejszej indulegere sessyi* 
Naznaczył tedy JPana Wojskiego Różańskiego, 
aby Jmció w tak nad kalknlacyą, jako też nad 
korrekcyą zasiadających upraszał, nemine pu- 
bUco, aby na dzień jutrzejszy utrumq. perfieere 
starali się. Solwował sessyą de jutra. 

Die 19. Januarii. JP. Marszałek Poselski 
sessyą zagaiwszy, upraszał JPana Wojskiege 
Różańskiego, o uczynienie relacyi i dany mu 
głos. 

Tenże JP. Wojski Różański, wyraził, ie 
czynią sadesyć włożonej na siebie funkcyi, by* 
łem u Jmció w na ka&nlaeyt skarbowej saeia- 
dających, upraszając, aby z nią pospieszyli; de- 
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porit na to Xi^ie Jm6 Nonimit Krakowskie ao 
nocs jest magu momenty potnebujo sat^a eia- 
so i koDsyderaeyi 9 aiebj perfiuetorie nie była 
oxpsd JO wana ; jako tedy praeojemy siao respirio 
prawie^ tak daUj pracować nie prsestaBiemyy 

Ióki aapetaie nie sakońcsjrmy. O Jmciach na 
orrekturce Trybnnała zasiadających retQli^ se 
jesacso takie nieskońcsony protokul. 

JP« Sakonicc, Poseł Witebski y wyrasify ce 
na prceszłym Sejmie Warszawskim deklaro- 
wano Województwu Witebskiemu ^ respektem 
rain wszelkich uczynić folgfi przez ujęcie dy- 
mów, lecz nieujętOy ale pięćset przyłożono , u- 
praszał Commisserationem i dfa obmyilenia o 
naznaczenie konferencyi Xifstwa Łit.^ prosił 
tez i o solwowanie sessyi przytóm. 

JP* Pisarz Lubelski życzył przystąpić ad 
desideriai nie solwukc sessyi; upomniał sif o 
deklarowaną satysfakcyą pretensyi, które Sasi 
w marszu poczynili. 

JP. Pisarz Polny W. X. Lit. rezerwowa- 
wszy sobie głos na górze w iateressie do Trak- 
tatu Wiedeńskiego i władzy Hetmańskiej ^ ży- 
czyły aby czasu daremnie nie tracić* 

JP. Sfdzia Nurskiy prosił o solwowanie ses- 
Bjip dając racyą, łe jedno jest w gospodach com- 
morariy co i tu ponieważ ef&eatiam nullam w o- 
bradach naszych czynimy. 

Poseł Witebski we wszystkióm zdał sif in 
eensnm JPana Pisarza Polnego WieL X. ute- 
wskiego. 

JP. Podchor^y Kijowski| Podskarbstwo W« 
X* Lit. podawał pro yacante i tak de commu- 
ni assensu solwowana sessya. 

Die 20. Januarii. Dlasłaboćci zdrowia JP. 
Marszałek zagaił sessyj o godzinie 12tćj z rana. 
JP. Pisarz Grodzki Wieleński condolendo 
ałaboćci JPana Marszałka expressi^ ze lubo tu 
mamy wiele materyj do promowania,^ ie je- 
dnak inni JJmć kalkulacyą skarbową^ inni nad 
korrektą Trybunałów zasiadając distrahunturi a 
niepodobna ttfi in absentia JJmciówy iaferra et 
promoyere materias, ijesjl solwować sessyą. 

JP. Marszałek pytał sif , co kaią czynie ; je- 
ieli chcą proseąai in consultationibusi gotów siu- 
ehać; o głosy tedy proszono , ale nie rozumie- 
jąc efiteatiam rei, ue słaboócią zdrowia con- 
atematns f a zatóm nie słudiaj^c proszących 
głos, solwował sessyą do Ponie&iałku. 

Dies 21. Januarii. Dies Dominica consilia- 
rum recreatio; tego dnia JP. Kasztelan Krako» 
wski witał Króla Jmci et anzit majorem prae- 
sentibus frequentiam licznoócią assystencyi. 

Die 22. Januarii. Zeszli sie JJmć Posło- 
wie wczeónie, ale dopiero pół do 12ićj zagajo- 
na sessya przez JPana Marszałka, gdzie remon- 
etrowal, ze dies praeteriti ledwo nie fmstrati| 
animował tedy, aby przy dzisiejszym, ile osta^ 
tnim, przynajmniej poświęcić rekompensą, kiedy 



dnia ]ntnqszego aeęedere nalaay des«nat% M. 
ko nią wiem a cz^m, bośmy tu jeszcae in oS* 
cina legum condendamm nic nie zrobili in pnbli- 
cum, przeciąż nie desperował, ie sami wcjm^ 
wszy w czyste interessa i chcąc concurrera ię 
tego, aby pax justitia et confidentia ad inyieem 
ezosculentur se, dzień dzisiejszy pamięd pi»- 
mowowaninich i konkludowaniu, a wreście od 
czego będzie wola zaczynać. 

Zabrał głos JP. Poseł Bracławski w into- 
ressie Województwa swego, promowował, ma- 
jf c krzywdę od Województwa Kijowskiego, aa 
się wdzierają w granicę Województwa Un 
JJchmć Kije wianie; upraszał JPana MarsaiAa 
o doniesienie Królowi Jmci, zęby raczył nasaa- 
czyć Kommissyą do dylimitacyi; cmit takie 
inwektywę na JPana Podskarbiego Lit. o rioa 
deputacye i szkody w lasach; ze zaś tn non 
comparet, aby ten urząd pokazać pro racante^ 
inne desideria na potm sobie rezoiwowiJ. 

JP. Podkomorzj Krzemieniecki dlegayil^ n 
wnienona materya względem podskarbstwa, ia 

i*edaćj tylko ściąga się osoby, na któeą moia 
»yć satys£skcya , ale tu majoris aesmyient; 
powinny wf^rzód sopiri ratione intemae et 
temae securitatis ugruntować conlidentiam, 
ter Majestatem et status, iyczył Emiamiiom da 
Cesarza Jmd, około projektu umówiwszy ka»« 
klndować i prosić Króla Jmci o pomoc, nie sft- 
pomnieć prelansyi domów Łuboauerskich, im 
kiedy^ praemium na zasługach swoich nie o4* 
bieraj^ przynajmni^| w knywdach aatysiE4ccj;| 
niech doznają, unicuią. reddatur quad snnm eel^ 
iyczył takie do Cara Jmci Łegacyi zamówią- 
n^ suplementem za JPanem Wojewodą Masa- 
wieckim, promował pretensyą władzy Hetmam- 
ski^j, aby ją ukontentować cirenmiscriptioma. 
Lubo to jni w prsesz^m traktacie Warszawskini 
leniter opisaneu jednał jako teraa daeidit Rzpita 
liberum j^ arbitrium est w tóm. 

JPan Poseł Lubelski ten sens eomprobaada 
allttdował, ie to jest pupilla liberatis, a trzdka 
ja delikatnie traktować, wolno się prsymówiĆ^ 
ale tći legi satisfaeere iyczył, pr^ocnrt godsm 
dzieła u kolligacyj będących podczas wojay z 0»« 
manem, Cesarzem Tureckim, osobliwie pod Cha* 
cimem Miecznika Lit., przymawiał do k or re kfr y 
Trybunałów, czyniąc inwektywę na JPana PodH 
skarbieąo Lit., ze me tylko na komorach widkia 
dzieją się diskonweniencye, ale ie lemni^mial 
odebrać komorę w powiecie Rzes^ckim. Ze aa* 
yigantes do Królewca pr^trzymują, zkad miyf 
niewygodę, bo interna gdy woda opadaick can- 
kać muszą, ai znowu przypadnie, i lubo się kta 
zasłania uberaeyą, lub dwretem ciraaamcnplia- 
nis, przecięi postponunt to i słuchać aiedieą, dla 
czego urząd jego podawano pro yacaate, i praaS 
JPaaa Marszałka, aby ten puakt był kanatowanij- 
(Ciąg dslsty ttMtąpi.) 
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Pompy, mogące iłuiyć xa sikawM. — Generał Duiemieki tr bitwit pod Borewdem 1831 rohi (ciąg dal-, 
«iy). — Badania dzików PoltkUK pruz Wacława Ahfuandra Maeigouikiego. — Cerkitw i Uantor JX. Ba- 
syMoMfu w Podhoreach, w Galieyi. — Riaitimpeya Sc^mu Grodń/ukiego, i t. d. {eiąg ddUxy). ~- Donietimit 
Juitgm-iUt. ^^^_^_^__„___ 



pompj) ktirs pojedjńciym zopelnio Sjpołoben, 
I. j. ofarotsm kurka, i za pomoce rinki skitwi- 
n^j, stają się dzietnemi sikawkami do zalewa- 
■ia oniia. Doiwiadezenie naaczjlo, źe ręcme 
rki aa" 




zprzT- 
z boks 



Jbmpa,, if^[€^ ora-K' sikan^Ąą^ da 



IPompy, mogące służyć za si- 
kawki. 

' mecliauk Kiadt w Hubnn wjstawit 



sikawlii mato sf przjdatae do gasEasia pożaru. 
Z wzmiankowanych zaś pomp^ reparaturz* 
rzadko podleeajacjcn, wytrjskuje woda silajM 
pTomieniem do oOciu atip. 

FJeura 1. pokazuje rznt pionowy s przoda 
z przykryciem zewaflrza^m; Fig. II. bei 
krycia zewnętrznego; Fig. IIL to tamo 
% przykryciem. 

Rura żelazna a podniesionym raz, druM ra- 
żą opuszczonym stfplem za pomocą rury d, kii- 
ra dowolnym spoBooem z studnią się tączy, na- 
pefnia lif wodą. Klapa znajdująca się przy h 
otwiera komnaisacyą z walcem miedzianym e 
zawierającym powietrze. Do ntego rura /*, któ- 
>da wylewa, jest przymocowaną. "W 



BĆj części walca znajduje lię nala rurka 
arkiem g do wypuszczania, albo przytrz 
Tenże kurek zamyka i 



z korkiem y do wypuszczania, albo przytrzy- 
mywania powietrza. Tenże kurek zamyka się 
tylko wtenczas, kiedy a pompy ma być sikawka, 
w którym to razie powietrze, w walcu zawar- 
te, wypycha wodę rurką skirzaną, ktirjj otwir 
koto j- cala ma średnicy^ a koniec j^j nosif- 
zny ściśle przylega do rury także mosięzaej f 
i mocno się trzyma na sztyfcie k mającym po- 
dobieństwo do bagnetu. Litera t oznacza niej- 
•ce, w którym spoczywa oś drąga A, poruszają- 
cego ttępel; m jest koryto , w ktir^m wooa 
•if zbiwa. 
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Cena cat^t pompy z rarani ssakami ^ aa 30 i 
sUp ilugUmy wynofti 100 talarów. 



Dziennik Przemyiłowy, w Manheim, 
w Grudniu 1848. 

P. »K. 



Generał Dwernicki w bitwie pod 
Boremlem 1831 r«. 

(Ci^g dalszy.) 

Dnia 17go rozegrał Generał Dwernicki no- 
we proklamacye w rozmaite strony kraju ^ za- 
pewniając każdemu mieszkańcowi równy udział 
w swobodach 9 i wzywał do posług dla o^rą- 
jlpcającej się ojczyzny. 

Przed lOtą wieczorem wrócił oddział wy« 
«łany na rekonesans^ niespotkawszy nieprzyja- 
ciela. To systema zaczajenia komplikowało na- 
der położenie korpusu Polskiego* Wierzchlej- 
ski, obserwujący Beresteczko, uwiadomił ze swej 
strony^ iż dwa bataliony piechoty Moskiewskiej 
nad wieczorem wzmocniły załogę miasta. Prze- 
magającą siłą swej piechoty Rydiger mógł' u- 
bezpieczyó te dwie ważne pozycye*. Dwernicki 
w tym razie musiałby lub uderzyć na jedne z 
nich, lub szukać iSredniego punktu przeprawy^ 
i narazić oba skrzydła ^ nie postrzegł jednak 
Rydiger tych korzyści. 

Zaraz po lOtćj w nocy, nowe patrole wy- 
szły za rzekę, po nich w parę godzin inne, z 
rozkazem dotarcia do nieprzyjaciela. Jakoż 
przede dniem o mile od Boremla patrol nasz 
napotkał przednią straż kozacką, za którą uka- 
zały się z lasu na drodze do Boremla kolumny 
piechoty Moskiewskiej. W skutku tego rap- 
portu, batalionowi 5go pułku piechoty, trzyma- 
jącemu lasek, ponowiono rozkaz, aby ten lasek 
natychmiast opuicił, skoroby mocne oddzia- 
ły piechoty nieprzyjacielskiej nacierać zaczęły. 
Łańcuch tyrallierski wolnych strzelców rozcią- 
gał się przed laskiem. Równo ze dniem 18go 
Kwietnia flankiery kozackie ostrzeliwały się ze 
strzelcami, poczem ośm batalionów piechoty Mo- 
skiewskiej uderzyło na lasek. Rpzpoczął się 
żywy ogień ręcznej broni. To poruszenie Ry- 
digera mocno ucieszyło Polskiego dowódzcę, 
nie mając jednak zamiaru przyjęcia bitwy za 
mostem, wysłał natychmiast Majora Wysockie- 
go z rozkazem cofnięcia batalionu, stosownie do 
flił nieprzyjaciela. . Nadto dwie kompanie 6go 
pułku piechoty przebiegły groblę, dla osłonie- 
nia odwrotu. Lecz już zapał ogarnął małą 
garstkę naszych; młoda piechota ledwie nie 
pierwszy raz w rozprawie rzuca się na kolu- 
mny nieprzyjacielskie , i kilkakrotnie odpiera 
tak przemagające siły. Chwilę tylko trwała; 
WyBOcki^ Major Łubkowaki i Podpułkownik 



Rtchlewaki, niezrównanym męstwem swaj^ ^m^ 
mienili ją w czyn bohaterski. Podług rożka* 
zu rozpoczęto odwrót. Krok w krok za bata-^ 
lionem postępowali Moskale. Na mał^j prse- 
strzeni między browarem i laskiem wstępujące 
z laska kolumny Moskiewskie, znown oaparto- 
bagnetem. Wreszcie, gdy nasi wcJiodzili aa 
groblę, Moskale posunęO się za nimi na kilka-^ 
dziesi^t kroków. Wtedy etojace na tarassie o*' 
grodowym działa rzuciły kilka granatów tak 
dzielnie,, iż wszystkie pękły w gęstych kału* 
mnach nieprzyjacielskich, które w najwiękazyna 
nieładzie pierzchnęły do lasku, a część ick 
skryła się za browar, nasza zaś piechota prze- 
szła groblę, i zajęła brzegi rzeki nad mosteia. 

Chociaż Generał. Dwernicki -ohaiał- hjt uwt* 
knąć tęj niepotrzebnej straty ludzi, okupiły ją 
atoli świetne czyny żołnierzy i Oficerów. . W 
tej samej prawie chwili baterya Moskiewakn 
wystąpiła z lasku i bić zaczęła na pałac Bo* 
remelski z ośmiu dział wielkiego kalibru; na 
drodze zaś równoległej od rzeki za laskiant 
ukazały się nowe kolumny nieprzyjacielskie.. 
Dwernicki siadł na koń, objechał obóz, kaznil 
jeść gotować żołnierzom, a dla rozpoznania nie- 
przyjaciela; zatrzymał się na wzgórzach nad- 
rzecznych, między wioską Nowosiłkami i Bo- 
remlem. Pałac Boremelski , jak namieniłem^ 
stoi na wzgórzu: trzeba oddać sprawiedliwość 
artylleryi Moskiewskiej, że celnie do niego strze- 
lała. Dla wzmocnienia dwóch plutonów Pem^ 
czników Lipskiego i Sobańskiego , «aajdując|rea 
się na tarassie, pluton Korzeniowskiego wziąC 
pozycyą na prawem skrzydle ogrodu. Po kró- 
tkiej kanonadzie, działo jedno nasze zdemonto- 
wało działo nieprzyjacielskie; wkrótce potem 
Porucznik Lipski z jednorOga zdemontował dru- 
gie działo na jego miejscu odprzodkowane; in- 
ne działa znowu Lipski rozbija, w tej właśnie 
chwili, kiedy z innego punktu łamią czwarte 
działo nieprzyjacielowi. Moskale zataczają 
wą półbateryą 24to. funtową, i silny ogień i 
tają na pałac; pęknięty granat w sali, gdzie 
się znajdował stab korpusu, ranił lekko Majo- 
ra Szymanowskiego. Gdy się to działo, przy- 
bywały coraz nowe kolumny Moskiewskie na 
drogę, o której wspomniałem, postępując w kie- 
runku ku wsi Hrynikom; wysłano więc ku tej 
wsi patrol, lecz nim wrócił, między 12tą i Iszą 
w południe, spotkał pod Nowosiłkami Genera- 
ła Dwernickiego obywatel S*^, śpieszący so- 
znajmieniem, iż kozacy wpadli do Hrynik, i 
spędzają ludzi do stawiania mostu na Styrze» 
Wtedy Generał Dwernicki rzekł do otaczają- 
cych go Oficerów: „Po jutrze przejdziemy Styr.'^' 

O pół do trzeciej ucichł ogień artylleryi z 
jednaj i drugiej strony. Cztery działa zdemon- 
towano i trzy jaszczyki wysadzono w powie- 
trze. Baterya Puzyny odznaczyła się ziainą 
krwią i asybkością w służbie. Od atrzałów^ 
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p«raaii4} utarczce mielismj raDnjch 80 ludzi, 
^4^ 90 zabitych i wziętych w niewola , w ich 
Jiczbie byt waleczny Porucznik Szamocki, do- 
.wódzea wolnych strzelców; Poraczoik Urbań- 
aki *i Kapitan Ferezer ranni* Straty nieprzyja- 
^la nie podaje. 

Ten jesc wierny opis wypadkiw 16. Kwie- 
tnia, Rydiger w raporcie swoim do Dybicza 
.pod dn» 7. (19.) Kwietnia tak o tern donosi: 
^yNazajutri^y b. (17.) GeneraY Dwernicki, któ- 
'^ego gt^ne Bitj zoajdowaty sif w Borem- 
Jo', postawił most na Styrze^ i zaj^l trzema 
.batalionami' piechoty lasek, przyległy rzece, 
€hoi)c się- w nim utwierdzić. General Rydiger, 
.dla przeszkodzenia temu zamysłowi, uderzył ró- 
?wno ze dniem 6« ( IB. ) , na te trzy bataliony, 
i wygnał je z lasku z wielka klęska* Prze- 
azeduszy most, wzi^ł w niewolę dwóch Ofice- 
.rów i 50 ludzi, zabrał im 4 działa bez lawe- 
Jów, które kazał wrzucić w rzekę. Generał 
Dwernicki kilkakrotnie ponawiał attak piecho- 
ty pod zasłoni} swojej artylleryi, dla utrzyma- 
jsia priceprawy) lecz artyllerya nasza w czas 
przybywszy, ciągle wstrzymywała jego^ kolu- 
.mny* Brzy tej okoliczności przekonał się Ge- 
jierał Ry£ger o słaboici piechoty nieprzyja- 
cielskiej, do ośmiu tysięcy ludzi dochodzącej, 
jsie liczi)c kawaleryi, która się w znacznych 
aassach ukazywała. Brygada strzelców lOtćj 
.^wizyi piechoty, użyta w tej rozprawie, wal- 
czy(a z nieustraszonem męstwem. Całe nasze 
wojsko ożywione jest najlepszym duchem. Ge- 
•aerał Rydiger przeprawi się sam 6go lub 9g9 
praez Styr poniżej Boremla, i jak będzie mógł 
•najprędzej, zacznie działać zaczepnie. 

O trzech więc ważnych wypadkach dowia- 
dujemy się z tego raportu: Rydiger przeszedł 
jBost, wziął 4 armaty Polskie, i piechota kor- 
•pasu Dwernickiego wynosiła 8,000, mostu nie 
przeszedł, bo mpst jest pod samym ogrodem, a 
s punktu, z którego pierzchnęła piechota Mo- 
akiewska, było jeszcze 900 s^zni grobU. Ar- 
omat wziąć nie mógł, bo żadnej nie było za 
.czeka* Nao^tatek 5 kompaaij piechoty, nie mo- 
gły 6)000 wynosić. Z tego bulletynu' sądzić 
•fliozna o dziejach militarnych Moskwy w kam- 
jpanii 1831 roku« 

(€i4g dalszy nastąpi.) 



Badania dziejów Polskich 

przez 
Wacława Aleksandra Maciejowskiego* 

Dziejopisarstwo stanowiło odwiecznie naj- 
rznakomitszą część historyi literatury narodu Pol- 
nakiego: stanowi ją i dziś, ani się bowiem po- 
^Wf{tpewać o t^m gofbd| że w dzisiejszej lite- 



raturze naszej przemaga pierwiastek historyczny; 
gdyż,. jak dobrze ktoś zauważył, ledwie nia 
trzF czwarte części wychodzących książek w 
królestwie Polskiem, na Litwie, w Wielkopol- 
sce (w księstwie Poznańskiem), lub też w Ga- 
I licyi, możnaby pod pewnym względem odnieść 
do oddziału dziejów; gdyż na tle historyi, za« 
snuwają dzisiejsi powieściarze swoje powieście 
poeci rozgrzewają fantazyc w świetle dziejów, 
przygodami z nicn zapełniają dziennikarze ko- 
lumny pism czasowych. Porówny wając pod tym 
względem dzisiejsze a przeszłe czasy, godzi sie 
przyznać, że wielka pomiędzy niemi zachodzi 
różnica: uptynione bowiem wieki Polskiej hi- 
story ografii, odznaczały się szczególniej przy- 
wiązaniem do swej przeszłości , i rozprawia- 
niem o rzeczy pospolitej, bez względu na to^ 
czy próbę krytyki wytrzymać mogło, co się o- 
powiadało. Dziś przeciwnie się czyni: usiłuje 
dzisiejsi historycy nadawać rozważanym od sie- 
bie dziejom piętno swojego czasu, spowijają ja 
w modrość historyczną, któraby historyą, jako 
dziecię dziewiętnastego wieku wyróżniając, sta- 
nowiła niejako jego Krzyżmo i wiarę. *Badaj| 
zaś nasi uczeni szczególniej krajowe dzieje, w 
najdrobniejszych je szczegółach rozważając, nie 
dla tego, ażeby się przez to o jakowych mało 
znaczących dowiedzieć można było drobnostkach^ 
lecz ażeby upłyniona przeszłość, w małoznanych 
poznana wypadkach, zlała się harmonijnie do 
jednej budowy, jaką jest księga dziejów naro- 
dowych, i tak dała poznać światu ducha naro- 
dowości Polskiej, w najskrytszych jego tajni- 
kach zbadanego. — Sposób, którym dochodzą 
prawdy, różni się zupełnie od takowegoż, przez 
dawniejszych Polskich używanego historyków* 
Jak geologia dzisiejsza zna owo słowo potężne^ 
którem zaklęte warszty ziemi opowiadają jej 
dzieje swojego powstania; tak i historyk dzi- 
siejszy rozpatruje się umnie w krainie myśli, 




historycznych pomników, jakby z zęba, lub 
szczęki, odgadując postać narodu dawniejszą, z 
obecną ja porównywa. 

^ W tej mierze zwracamy nwacę publiczno^ 
ści na dzieła pisarza, który w ODOcn^j chwili 
najgłębiej i najszczerzej historyą Polskiego na- 
rodu rozważa i otwiera, który głównie różni 
się t^m od innych pisarzów ^iejów Polskich^ 
iż gdy ci zewnętrzną więcej niż wewnętrzna 
historyą naszą rozważali, on przeciwnie drugiaa 
głównie poświęciwszy swą pracę, naznaczyt 
pierwszym podrzędne miejsce w swych pracach^ 
wtedy tylko wybadaniu zewnętrznych oddając 
się z cała ścisłością, gdr się wykład wewnę- 
trznych nie może obejść bez nich żadną miarą* 



Rok trzydziesty upływa, jak się zajmuje temi 
praaami^ do których przypadkowo u — ^ 

6* 
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hh powołanif , 1 któniB oitąA z berprtykla- 
iuĄ oddawał Bif i oddaje wjtrwaloici^. Słu- 
chając w roku MI8 prelekcjj o prawach lu- 
dów Niemieckich, które w uniwersytecie Gię- 




tym celu, ażeby o ile są samodzielne, ci^yli 
s praw innych ludów nie naśladowane, wyka- 
zawszy, zwrócił przez to uwagę prawodawców, 
księgi prawa dla Słowian tych, którzy^ jeszcze 
własne mają rządy, układających:^ „że chcąc 
prawodawstwo krajowe jpoj^rawić i ducha na- 
rodowego wesprzeć, powinni rozpatrzyć się na- 

■ - • ^--'- *— ^ ' - nich 

f po- 
, _ . ^ , Po- 
wróciwszy do ojczyzny, i w Warszawie na- 
przód jako professor ówczesnego liceum, a na- 
fltępnie i uniwersytetu, naukom się oddając, za- 
czął tamże nad rzeczonem pracować dziełem, 
które szczęśliwie w czterech tomach wykończy- 
wszy, podał je do druku tamże 1932 — 1835 ro- 
ku. Praca ta, wielka w pomyśle i wykonaniu, 
nie zdawała się jednakże hyc autorowi niczym 
więcćj, jak (słowa są jego z przemowy do 
czwartego tomu wyjęte) „słupem stawionym^ 
przy gościńcu z tym napisem: Tędff prowadzi 
droga y jak skazo wką umieszczoną na bezdrożu, 
9L ostrzegającą błędnego wędrowca, którędy iść 
na dal^, Iby doszedł do zamierzonego celu.^^ 
I w rzeczy sam^j, gdy się w nićj rozpatrzył 
lepiej, uznał sam, ze dzieło to jedne zaledwie 
cząstkę wewnętrznych dziejów Polski, przez za- 
patrzenie się na takoweż innych Słowian, wy- 
jaśniło; że przedstawiło obraz politycznego ij" 
cia Polaków, objaśnionego przez takoweż życie 
innych Słowiańskich ludów, wystawiwszy na 
widok prawa polityczne, karne, cywilne, wraz 
X postępowaniem sadowem, swobodnie pod rzą- 
dami dawnćj Polski rozwinięte; że chociaż da- 
J*e dokładny szkic praw tychże, jednakże wie- 
e nie dostaje jeszcze dziełu do zupełnego wy- 
kończenia, i że wykończone nie będzie ono, do- 
póki szczegółowo nie zbadają się inne kwestye, 
życia narodu wewnętrznego głównie dotyczące 
0ię, jakiemisą: życie domowe, cywiUzacya, pi- 
jtmiennictwo i t. p« — Mianowicie zaś, nie bę- 
dzie mogło być to dzieło uważane za pojaw 
naukowy, całostkę życia umysłowego Polaków 
przedstawiający, dopóki nie zbadają się pierwo- 
tne dzieje Polskiego narodu zewnętrzne i we- 
'Wnętrzne, i niemi nie rozwiąże się to pytanie: 

{rawdaż tOj że Polacy siedzą na ziemi obcćj, 
o pierwotnie od Niemców aż po Wisłę zaj- 
mowanej? czy to prawda, że w pierwotnej cy- 
wilizacyi ich Niemiecki przebija się żywioł? 

Na kwestye owe i pytania te odpowiedział 
Pan Maciejowski w osobnych dziełach, których 
treść jak może być najpopolatei^j przedstawmy 



czytelnikom naszym, by przez to zwrócić idi n- 
wagę^ na same dzieła, które są czystą polszczr- 
zną, i stylem lekkite, jasnym, a nawet, fle przed- 
miot pozwalał, ozdobnym napisane; które wcho* 
dząc w zakres najważniejszych zjawisk diiai«|- 
Bzej literatury Polskiej, zasługują na to, by le- 
piej poznawane i rozważane były. Zaczzieaiy 
od najnowszego dzieła, właśnie pytania owe 
o związku dziejów naszych z Niemieckiemi rozs- 
bierającego : bo aczkolwiek jest ono najpóinierj- 
szą pracą autora, i prawdę mówiąc, powinno 
być na samym rozważane końcu, przecież z v- 
wagi na to, że się w nićm dotydiczasowych ba* 
dań autora zawierają rezultaty, i że niejaka 
podstawą są innych prac jego, z tych powodów^ 
mówię na sam przód o nićm, a następnie o 
innych Pana Maciejowskiego dziełach mówii 
przedsięwziąłem. Podawszy treść pisma tego^ 

Eowiemy pokrótce, co dotąd wyrzekła o ni^m 
rytyka, tudzież, czy ci, którzy się rozbiorem 
jeęo zajęli powołaniu swemu i o ile odpo¥de* 
dzieli. 

1. Pierwotne dzieje Polski i LUwy. zewnętrzne 
i weumętrzne z uwagą na ościenne krą^fey a nud- 
nowicie na Rus^ Węgry ^ Czechy i Niemąfyn^t^ 
zyt i z dorobioną do nich ckromlogtcdk^ ^!^P9r 
wydał Wacław Aleksander Maeiąfówskif w War- 
szawicy w drukami Kommissyi rządfiwęj ęprmuie- 
dUwosci 1846. Tw dużej ósemce, gitrriMfiniŁ^^ 
skim, stronic dzieła z rejestrem 632, przemowY 
stronic TV. Cena dzieła w Warszawie złotwi 
Polskich 21.)(*) -^^ 

Dziejoj^isarze Rzymscy przestrzeń między Be* 
nem i Wisłą nazywali Germanią. Słowianie 
byli ludem pierwotnym w swoich posadach*; 
przodkowie nasi muszą się więc już znajdować 
w Germanii Tacyta. Opisując jedne z najob- 
szerniejszych prowincyj Germańskich, Swewią^ 
Tacyt mówi: iż ludy ją składające nie są je- 
dnego rodu i jednego języka, i odznacza mia^ 
nowicie pomiędzy niemi lud Łigijów (Łig;ii). 
Nazwisko Łicii jestto nazwisko Ługów, czyli 
Łużyczan. Piszący wkrótce po wieku Taeytn 
Ptolomeusz, geograf, wspomina także o tym na* 
rodzie Łigijów i zowie go Ługii. U Łigiów^ 
powiada Tacyt, jest miasto, gdzie przechowywa* 
na jest cześć Kastora i Polluxa ; własno aa 
miejsce to przypada posada Gniezna, w którei^ 
według podania naszych historyków, bytn za 
czasów pogańskich świątynia bóstwa Aleis, 
czyli, jak ten wyraz Pan Maciejowski wykłada^ 
Lehtm Polelutn. Swewowie staczali boje z Rzy* 
mianami, zkąd tradycya o wojnach z Jolinazem 
Cezarem w naszych historykach. Wsponinn tez 
Ptolomeusz o plemieniu nad Wisłą Balanes^ 
co oznaczało Pulanes, t.j. Polaków. Ci roz- 

(*) Zwracamy ^wagQ czytelnika na to, ie s treści 
dzieła, którą podajemy, wyriuciliśmT dzieje Utwy aa* 
wnętrzne, a z wewn^znych to tylko podaliśmy » ca 
do wyrozamienia Polskicb niezbędnie jest potrzebnM- 
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cii}gali sif od Dniepru do Elbj i nawet za El- 
lię, i nazywani tu byli zachodni i wschodni Po- 
lanie, czyli Ostr i Westfalen. Na ziemi tych 
Ługiów i Polan, w ciągu m ieku Igo zasztjr zmia- 
ny. Przez wschód ich przeciągali Gotowie, po- 
stępując od Skandynawii ku morzu Czarnemu, 
i Wandalowie, ciągnący za Karpaty; a pamią- 
tka ich rządów zostata w tradycyi o Kraku- 
sie i Wancizie r imionach Wandalskich), Na 
kraje zaś Nadelbiańskie w wieku Ilim najecha- 
li od morza SAxonowie i ujarzmili Sfowian. 
W wieku Ym razem z Saxonami (wezwanymi 
przez Bretonów, uciskanych od Piktów i Sco- 
tów) przeszły razem pokolenia Sf owian do Bre- 
tanii. Saxonowie osiedleni w podbitym kraju, 
lud swój podzielili na stany: Edhiłingów, Fri- 
h'ngów i Łazów. Edhilingi, była to ślachta Sa- 
ska; Frilingi, nieślach ta Saska ; Łazi, jako przy- 
puszczeni do obrad i reprezentacyj z innymi, 
nie mogli być klassę najniższą, i oczywiście 
snaczyli śtachtę nie Saską. Ci Łazi, nazywani 
także- Łasi i Łidi, zrazu przez Saxonów gła- 
skani , potem gnębieni, . w części pozostawszy na 
niejseu, zmarnieli, w części zaś opuściwszy Saxo- 
nią, na wschód, do współplemiennych swych 
ludów, postąpili. Łazowie nie długo bawiąc 
wśród plemion innych Słowiańskich, przyszli 
do Polan nad Wisłę; tu utworzyli stan nowy 
rycerski (Lechów) i krajana sposób Saski uor- 
ganizowali. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



Cerkiew i klasztor XX. Bazylia- 
nów w Podhórcach, w Galicji. 

Droga ze Lwowa do Brodów przechodzi 

tod Sassowem przez park, od natury na wiel- 
ą skalf utworzony, a ile do goicinca przyty- 
ka, na półtory «iili grupami drzew, wodospa- 
dami i Dudowlami z niepospolitym wdziękiem 
przyozdobiony. Okoliczne góry lasami w naj- 
rozmaitsze odcienia są pokryte. — Na pochy- 
łości widaó między drzewami cerkiew i kla- 
aztorek XX. Bazylianów, który pierwotnie za- 
łożyła r. 1180 Helena, córka Kniazia Wsze- 
woida. Odnowił te fundacye Stanisław Ko- 
niecpolski, Wojewoda Sandomierski, a Jan III. 
wszystkie nadania potwierdził, i nowemi po- 
mnożył, co także synowie jego, Królewicze Ja- 
kub 1 Konstanty, uczynili. — XX. Bazylianie 
w duchowieństwie Ruskiem^ więcej od awoich 
współbraci oświeceni, przechowują wdzięczną 
pamięć fundatoró^; W tutejszej cerkwi znaj- 
dują się umieszczone, prócz wyzćj wymienio- 
nych, także obrazy Karola Xiązęcia Radziwiłła, 
lYacIawa Rzewuskiego, i małżonki jego Anny. 
Po lewćj stronie caruich drzwi na icianie jeat 
naatfpnjąey napis: 



y^Celsissima Princeps Helena ducis Wsckewol* 
di filiay Anno 1180 hoc monasterium primo fim* 
dadt, quod post fnodum lUustrissimm SłanisŁau9 
KoniecpoUki j Palatinus Sandomiriensis^ resuscir 
tatit ac tandem Serenissimus Joannes III, Polo^ 
7mmm r€X^ amplissimis beneficiis ditatUy con/ir^ 
mauty pridlegm instruxit; idemque fecerunt reffi 
principes Constantinus et Jacobus; unde monachi 
hujus monaaferii^ memores taniorum benefidorum^ 
hoc monumenturn posuere.^"- 

Nad drzwiami cerkwi umieszczone idealne 
wyobrażenie fundatorki Xięznej Heleny. W kia* 
sztorze jest mała biblioteczka, złożona z kaią- 
żek dawniejszych. — Z jednej przypadkowo o« 
tworzonej, załączam stów kilka, jako świa-> 
dectwo : że mieszkańcy tej lesistej puszezy zwrai- 
cali uwagę na sprawy narodu w czasie, gdy ♦« 
strzegany, przez niebacznoić, knował właaoą 
zgubę. — Dziełko między innemi tu prceciio- 
wane, zawiera opis rewolucyi Szwedzkiej, i tak 
zaczyna : 

Już nie wieszczbiarzów napuszony duchem 
Ojczyźnie własnej bliską klęskę wróżę. 
Bardziej publicznym objaśnion rozruchem. 
Widząc na z^ubę j^j zamachy duże, 
Mam śmiatośe przestrzedz, nim mnie kto uprzedzi: 
Wolności wszyscy zazdroszczą sąsiedzi, 
Jednaś z tak wielu wolnych J^rólestw jeszcze, 
Ledwie że można mówić jesleś wolna. 
Bo tego w słowach tysiącznych niezmieszcze. 
Jak jest niezgodna twoja rada wspólna 
>y zysku swych fortun, pilnując prywaty, 
Nie może ustrzedz twej wolności straty. 
Zaczćm póki masz wolne w radach zdanie, 
Pókiś swobodna ojczyzno kochana:^ 
Niewczas, gdy rady i sit ci nie stanie. 
Rozmyślać zaczniesz w sidłach uwikłana. 
Łatwiej przed czasem dać radę w frasunku. 
Niż będąc w zgubie myśleć o ratunku, 
Synowskieć serce, matko mówi tobie. 
Ojczyzno miła, zostająca w trwodze. 
Pomyśl w pokoju o dalszym sposobie. 
Na którćj będzie wolność twoja drodze, 
Uczyń porządek w domu w pogotowiu. 
Prędzej z choroby umocnisz się w zdrowiu. 

i t, d. 



Reassumpcya 8ejmu Grodzińskie- 

go, w Warszawie Die 30. Xbri8^ 

zaczętego Anno' Domini 1719» 

(Ciąg dalszy.) 

JTPan Oboźnj Koron, simileter inferebat zia 
JPana Podskarbiei^o Kor., ze będąc oaznacso- 
nym do kalkulacji Skarbu Kor. wiele się prsej* 
rzal w rachunkach, i dosjj postrzeg^ manka* 
mentówy do projektów czytania ; zgadzaf sify 
aby iść cum reparatorio w girc. Ale oraz pra- 
tendowaf, aby i o władzy Hetmańskiej był n* 
mówiony, Poddkazbstwo Łit, na fundameAcia 
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Mtwa pospolitego goizi flię podaf^^ także pro- 
jekt do Trjbiinata skarbonie ego utriuBą. gentis, 
uhj byt uformowańj. JP. Chorązj Kijowski 
pnymawiajac się do projektu, odezwał si^ 
z tern, ze non movebo gressum na górę, póki 
o wfadzj Hetmańskiej nie będzie czytano* Skarb 
Lk,, podawał pro racante, zal^c się super de- 
pactationes, ze na Komorze Pi&skićj żelaza i 
materialia pozabierano, do Skarbu importowano 
iO m. talarów bitych, a kwitowego altero tan- 
io zbiera, intraty roczne maja. Rękawiczne le- 
dwo nie drogie tyle kosztuje* Intulit compati- 
fcilttatem urzędów Grodzkich, aby się nie mie- 
icili między krzesła Senatorskie , dopieroż Pod- 
komorzowie, aby nie trzymali Starostw ejusdem 
terrae, albo raczej castri. Promowował, aby 
Metropolita gaudeat jurę suo, zasiadając mię- 
dzy Senatorami, jako względem tego antiquitus 
niesie Konstytucya, i prosił, aby ten punkt był 
iconotowany ad mentem Województwa jego, ne- 
gabat super illationem JPana Posła Bracławskie- 
go, aby mieli wdzierać się w ich granice, któ- 
re tak possident, jako ich circumscripcya niesie, 
na ostatek życzył commissionem super hoc* 

Poseł Połocki iotulit injuriam z Województw 
Xręstwa Żmudzkiego, Połockiego i Witebskie- 
go, że mieli gratiam ab antecessoribus regibus 
^ligendi sobie Wojewodów non sine dependen- 
tia approbationis serenissimorum* Teraz zai ta 
praxi8 upadła, nie tylko, że hoc instituto kupi- 
ło Województwo kilka wsi pro honore Woje- 
"wody swego Połockiego, dla wygody jego , a 
gdy to poszło in abusum JP. Podskarbi Lit. 
permodum juris caduci kazał to odebrać na skarb 
Łit., i zajechać, i dotąd je trzyma, nie słucha- 
jąc żadnych Konstytucyj, które mu praesentan- 
tur. Zaczem ex stało suo podał pro racanti to 
jsubselium jego, oraz prosił JPana Marszałka, 
aBy o tym punkcie pamiętał. 

Zaszła potem rekwizycya JPana Marszałka, 
ie JP. Wojewoda Ruski życzy sobie propone- 
rc desideria swoje w Izbie poselskiej, więc JP. 
marszałek exposuit, i na to wyszła zgoda, nim 
jednak nadszedł wspomniony JP. Wojewoda. 

Zabrał głos JP. Starosta Bełski, który się 
przymawiał do wspomnionej in antecesso mate- 
rjij mówiąc pro et contra. Ale gdy przyszło 
o Moskiewskiej exorbitancyi, namienił, że swo- 
im stęplem pieniężnym "dał nomenklaturę impe- 
TAtor russorum, a tu u nas dwojaka jest Ruś, 
]»iała i czarna; więcby podobno tak sobie chciał 
postąpić jako Elektor Brandeburgski, ze się ty- 
-tnłuje: Rex Prussiae, któryby chciał całe Prusy 
«iobie inhaereditare, o co był fremitos Reiplcae, 
^ontinnando. Zaś głos swój namienił circa prae- 
Mdia osobliwie ad confinia adjacentia extraneis, 
jsbj je erygować i opatrzyć, siogulariter zale- 
cmt fortecę Kamieniecką, która jest antemurale 
^JL ściany Tureckiej, propenendo jej securitatem 
^t proTissioneitt/ oras cayendo^ aby strzeż Boże 



in defectu j^j nie pomyślano prędzej z tlhocimiay 
ile w bliskości zostającego, jako in antecessuas 
w ten sposób similia antenata; wymienił też^ 
że w tej sytuacyi ma swoje dobra i w tćm prze*-' 
strzegał drugich, życząc, aby znieśli łanowa 
piechotę, która cui usui caedit chyba JJ; PP.. 
Possessorom dóbr, z których tenentur do wypra- 
wy, i że się im opłacają, albp Oficerom rekwi- 
rującym, którzy tego partycypują, a Rzeczypheji 
żadnej nie czynią przysługi, więc pro medio^ 
suo życzył, aby ta łanowa piechota do farteo 
aplikowana była in partem ludzi tam zostiya*^ 
cych, aby im inni z fanów swoich prowidowiU 
lu Quod securitatem internam et extemam ży- 
czył legacyi do Cesarza i Cara Jmciów, pero-* 
rando et pro domo sua wspomniał także inta*. 
res JJ. PP. Łubomierskich , że zostaje in nextt 
aanguinis ; czynił też inwektywę na ŻydW , i* 
sobie wiele pozwalają, raty alias sejmiki skła- 
dają, na które zjechawszy się wielkie summy* 
importują, naznaczają, składając na uboższych, 
a potem minus quantum do skarbów importują^ 
o czem lepiej wie Trybunał Radomski* Namie- 
nił i to, że gdy wydają córki za m^ż, lo,po> 
pięćdziesiąt tysięcy deklarują, u postronnych Zy<*' 
dów pożyczając pieniędzy, onych wspomagajmy 
przez co swoich niszczą, miasta i wsi de miny 
przywodzą, przez swoje sztuczne ad inweneye, 
zaczem czego godni są^ sacius i podobno lepiej«>»^ 
by ich wygnać z Polski. Pogłówne na nich 
założono, ale i temu nos satisfac^unt, unikając 
wszelkiemi fortelami, chyba, że coś wnoszą re- 
liquum. Wyderkafami rękawicznemi tamują aa« 
sygnacye. 

Przy konkluzyi i mowy JPana Starosty na- 
szedł JW. JP. Wojewoda Ruski i oczekiwał 
skonkludowania głosu jego; potem gdy nu da- 
no glos, zaczął w tej materyi: 

„Exprimo cordolium swoje i brata mego i- 
mieniem, oraz infortunium ażardowania dóbr i. 
p. nieboszczyka Kasztelana Krakowskiego, ojca 
swego, na potrzebę publiczną, dla wygody jej, 
gdyż na kilkakroć sto tysięcy na sustentament 
wojska po fortecach in fidem publicam, nie tyl- 
ko za panowania ś. p. Jana IlL, ale też za te- 
raźniejszego łożył, i wywodził pfo documento' 
świadków, etiam yeteranos milites, wielu Jmcić^w 
superstites, że diligendo usq. ad mortem patri- 
am nie żałował fortuny swojej własnej com- 
patimini sorti meae raczcie znajść modum, żeby 
takiego Hetmana synowie in tanta egestate nie 
byli. Ja zaś nie tylko pro domo mea orator 
stawam, ale też Łubomierskich, Potockich, któ- 
rych interessa zalecam ; a lubo na uspokoje- 
nie interessu naszego wydane były assygnacye 
nie tylko in parte, ale i mutuo eomertio wyli- 
czyć; więcbym życzył mieć paratam paecu- 
niam, a możemy coKoIwiek nstąpió dla przysłu- 
gi Rzeczyplt^j, i pokładam nadzieję w Wiel- 
możnym JPanu Marszałku 9 le magno yalore to 
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i. M., P. N. M., nieodwloczoą •atjsfakcyą. A 
«»ru koAc2, text«m Riymianina pewnego : O «i- 
mM iaperii si diututnnm TcUitis tenpus! ReU- 
«i«e« et JBBtitia. w^Tate. Kwykaęla tandem 
bba •ffecundo iwpokojenia desidenorum." 

JP. Martaatek odpowiediial, ze desidena 
WW. MM. PP. wdaięcsnie et grato animo priyj- 
mmemj, ile tak godaeco Senatora, którego oj- 
«i/TiTit post funera rirtitó, i deklarował mieć 
u recenti memoria, wniesione de^iderium, i ae. 
te u Jego K. M., P. N. M., promorere non per- 

** Po odejiciu JPana Wojewody wziął glos 
JP. Jurewicz, zaraz przymawiając się do skar- 
bu Lit., że tam widział plurimos erores (co tśz 
nostrzegl; JP. Oboźny Koronny, ze tam nie pod- 
iisai Sie, obawiając się, aby ręka me zdrętwia- 
ła ratione skarbu Koronnego). A do teęo ża- 
lił «« i narzekał ob depacutiones, i ie me my- 
tii tu przyjechać JP, Podskarbi Lit. W., chyba- 
br U9 P« subaltemnm rachował, dla czego zy- 
ciiył, aby Podskarbstwo pro vacanti podać. A 
^ większego bezpieczeństwa, iyezył aukcyi 

^**'jP. Podskarbi Nadworny Kor. bronił Sasiw 
i dziwował się temu , ze ich nazwano , ze są 
exoticł milites, którzy zosują pod komenda JPa- 
aa Fleminga, a ten jest Indigenat tutejszy i Ko- 
aiuszym Lit.^ do tego i ma tak wiele dóbr, nie 
•odobnaby eiotice mianować, do tego, ze się 
m» interessnje do władzy Hetmanskićj, ale de- 
pendet od komendy Jchmciów. 

Interes Jmciów PP. Lubomierskich promowo- 
wał. Emissarios do Cesarza i Cara Jmci życzył. 
Condolebat perditi temporis Trojana perdidi ami- 
ci diem et non jam diem, ale Haebdomadas per- 
didimus, że dotąd projekta nie skonkludowane, 
• konkluzya zaś dzisiejszego zasiadania tutej- 
azeco insUt coronidem imponere miejscu temu, a 
do złączenia się z Izbą Senatorską properare 
w innych punktach zgadzał się. 

JP. StarosU Zakroczymski wziąwszy gios, 
aajbardziój instabat o projekt do władzy Het- 
mańskiej, aby był formowany, namienając, ze 
im exotićus miles onę praeripit wdzierając się 
do idi dyspozycyi, a nawet allegant, t«aj- 
•sał u JPana Hetmana Lit. o Ordynansie JPana 
Fleminga, gdzie jest per expressnm, aby wojsko 
Lit od jego dependat komendy, jego Oficerów 



obserwowało > - we wacjada^m słochal* c^fc 



A zatćm uprasfał JPana Marszalka o d«pttta« 
eją 2 t^j łeby do JPana Hetmana Lit. , aby 
chciat producere ten ordjnans pro informatioitey 
ale gdj na to nie bjło zgoij stitit actiTitateHi 
nie pozwalając na zabieranie głosów^ przeciec 
uproszony pozwolił! JPanu Referendarzowi Łit«^ 
któr j instabat o wtadzj Hetmańskiej projekt u* 
twierdzając Jmciów in sua functione, i przyteii 
do innych punktów przemawiając sic^ wtrąoit 
także 1 swój interes alias inwindykując pensyi( 
JPana Marcina Wotowicza, niegdyś Marazalu 
W. X. Lit. , względem legacji do M^flkwj, 
aby wypłacona byta successoribus, któr|^dpt%d 
reposuit JP. Podskarbi Lit. laborando cancta^ 
tionibus^ i ze musie saty&fakcyą przykrzy. sani 
boc motiro kazat mu odebrać komora Surwoii* 
skse Interes także Ichmościów ŁuDomirskieh 
promowowąl ad effectumi ażeby res in Terbis 
conssistate Desideria Województw^ aby sif pa 
thurnum mieścili etc* 

Znowu JPan Starosta zatamował actirita- 
temi niepozwalając na glosy, ażby wprzód de- 
putacya stanęła do JPana Pocieja* Ale gdy 
JP. Podstoli Lit. deklarowały że się tylko do 
tej materyi presse miał przymówió. Dany mn 
głos i zaczął w ten sens. 

JP. Podstoli Lit. : Przy dniu dzisiejszynt mia- 
ła być zagajona sessya ex relatione depatowa* 
nych do kalkulacyi skarbu koronnego i korfok«« 
tury Trybunałów utriusą. gentis i do Decho- 
wieństwa, ale kiedj tu tak wiele materyj wtrą^ 
cajf y a potrzebniejsze zagłuszają, życzył, aby 
cho*ć jednego projektu doiLończyć, internaa ae- 
Guritatis et externa interessa, desideria zai Wo^ 
jewództw, aby się tym snadnićj pomieócii aso- 
gły, i żjczyt, aby prosić o prolongacyą J« K* 
Me, P. N. Me, do tygodnia, albo niedziel dwidi, 
ale repositum pro et contra niezgadzając sif, al« 
ligando, że Król Jmć nie pozwou, chyba zniósł- 
szy się wprzód z Senatem, nad czimby byfa re^ 
mora; i gdy na to nie było zgody, nio bjrło i 
na głosy, ani passiye; ruszywszy się tedy a^ndejs^ 
koncertowali interlocuterio blisko póitory^ go- 
godziny, iterate zasiadłszy in spem uspokojonia 
się, animował JP. Marszałek, ne simns otiosi 
sedendo; nie pomagało jednak to nic, tasdem 
prosili o sessyi solwowanie. 

(Dalsiy ciąg nast^L) 



Nakładem Ludwika Lewita w Bydgoszczy wyszło T po wszystkich ksifganiaah 
fw Lesznie i Gnieźnie u Ernesta Giinthera) jest do nabycia: , •«i,i^^^ 

^ WshaKÓwka do zarządu grospodarstna wleiskleg^o 

prtes 

G. L. Nardmana a Łiszkowa« 

(Z niemieckiego.) 
Cena: 6 śgr., czyli 1 zlU 6 pol. gr. 
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General Dwemitki u hilune pod Boremiem 1831 r. (ciąg daUty). — Badania dsieiów PolskteK prai 
Waetawa Ahluandra Uacigototkiego (_eiqg daUiy). — Zamek te Podhoreach, w Galiegi. ~ keatnmpcya SHmm 
GrodtifuHego, i t. <L [dąg daUsy). 



Cienerał Dwernicki w bitwie pod 
Boremlem 1831 r, 

CCi« dalszy.) 

Dom Boremebki po kilkogodsinnej kftno- 
aadsie zami«nit aie w piękną rninf, i milą na 
ztwaze pamiątkę dla krainj okrytej już tjlą 
podolinemi pomnikami! Nad wieczorem dnia te- 
go ajrzelijmy kilka walecznych obywateli po- 
wstańców z matjm pocztem zbrojnych. Przy- 
prowadzili dwóch jeńców : podpntkownika Win- 
mfowa i kapitana Krasensterna, adjutaotów Dy- 
IliczR, schwytanych w Wólce- Lubitowakiej, 
irpowrocie zobozu Rydigera do gtównej kwa- 
tery. Po przejrzeniu ioh papierów, dnia tegoż 
odestani zostali pod eskortą porucznika Kiewf- 
gtowskiego do Zamodcia. 

Co do Hrynik, przekonał się patrol nao- 
cznie • zajęciu tćj wsi przez kozaków i czcjć 
piechoty, którą obsadzono mały szaniec przed- 
iBOStowy, iwieżo usypany. 

Zamysł' Rydigera, przeprawienia sie na le- 
■wj brzeg Styru, zuchwały z pozoru, był tyl- 
ko sknlkiem przekonania o słanych siłach kor- 
piun Dwernickiego. Położenie wzajemne dwóch 
wodzów było nader ważne; Rydiger chciał po- 
łoży ó koniec działaniom korpusu Polskiego. 
Pewność wygranej wzbudziła w nim ten zapał, 
i upftwne w rachubie wypadków nie wątpił 
Bydieer^ że pokona i lo nawet, co mógł prze- 
ciwnik dobrze iaż znany dwom jego poprzedni- 
kom. Dwernicki przyjął wyzwanie i pozostał 



^r aw^m stanowisku pod Boremlem. 

Ponieważ stawianie mostu na Styrse mogło 
hji jeazaze pozorne, wyszedł przeto znów pod 
Hryiuki platoa kawaleijif dla nwaiaua poatf- 



pu roboty; lecz, że mocne oddziały kozaków 
^'^if^J jiż lasek przyległy Hrynikom, bataliaa 
stojący w Nowositkach odebrał rozkaz, abr 
wystał kompanią piechoty, dla wypędzenia i<4 
ztaratąd. Kompania tak nagle zeszła, iż nastra-» 
Bzona w szańcu piechota Moskiewska dała O' 
gnia do ^pędzących na nią kozaków. Cały o-j 
bóz Rydigera pcrwał się do broni, a gdy ed-. 
dział piechoty nieprzyjacielskiej udał sią przeą 
most do lasku, nasza kompania opuściła go, i, 
pod zapłoną plutonu kawaleryi cofnęła aią de 
Nowosiłek. 

O 6tćj godzinie z rana d. 19. Kwietnia ty-, 
ralliery Moskiewskie obsadziły dębinę poza No-, 
wosiłkami. W tej wsi była nasza piechota,, 
w lewo na polu dywizyony kawaleryi Igo pulkn- 
ułanów i Igo strzelców. Takie było położenie 
wojska do godziny llLćj. Generał Dwernicki 
znajdował się za wsią u przedniej straży, spo- 
dziewając się, że Rrdiger nie tylko od Hrynik, 
ale i od BeresteczKa będzie attakowat, że o- 
prócz tego przez groblę może mieĆ zamiar za- 
grożenia prawemu skrzydłu zdobyciem Boremla;. 
generał Dwernicki, dla zabezpieczenia się w tych 
wszystkich punktach, wydał stosowne rozkazy. 

Ńa drodze z Beresteczka do Boremla znaj- 
dował się podpułkownik Wierzchlejski z pię- 
cia szwadronami kawaleryi, batalionem piecho- 
ty i dwoma działami pod wsią Rudką. Jeden 
batalion piechoty strzegł mostu, którego poło- 
wa ze strony grobli została zerwana; reszta zaj 
kawaleryi we dwie linie z dziesięcią działami 
zajęła pozycyą kolo Boremla; prawe jej skrzy- 
dło opierało się o kościół przy rogatkach od 
Nowositek. W pierwszej linii znajdowałf sif 
tny dywizyony Igo, 2go i 5go pułlui stneleów^ 
krakaay Kośdonki oa lew^ akczydle. 
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Csterj dywityony Igo, 2go^ 4go pulka u- 
łanów i 4go strzelców, składały drugą linią* 
jLrtyllerya w odstępaeh drugiej linii. 

Mifdfzj im i 12lą niepzjjaciel zaczął wy- 
aCępowaó z dębiny na pola pod Nowosiikami, 
gdzie w sciiniętych kolumnach, tyłem o las opar- 
ty, zatrzymał się. Massy kawaleryi i piechoty 
Moskiewskiej w obec naszych przednich straży, 
przy Nowositkach stojących^ za nadto przewa- 
ny przedstawiały front, aby się dała pojąć ta 
swłoka nieprzyjaciela w chwili, kiedy roz^o- 
cząwszy zaczepną przejęciem Styru, powinien 
byt szturmem zdobyć Nowosił&i i Boremel. 
Postrzegł generał Dwernicki to wahanie się 
nieprzyjacielskiego wodza, lecz, ze pola za No- 
wosiłkami nie były dogodne do działań ka- 
waleryi, potrzebował więc zwabić co na ró- 
wninę, rozciągającą się między tą wsią a mia- 
stem. Z kawaleryą zatem, we dwie linje uszy- 
kowaną, podstąpił Dwernicki pod Nowosilki, 
n po Ćrótkich wystrzałach artyleryi Moskie- 
wsKićj, rozpoczął ku Boremlowi odwrót w sza- 
chownicę, co odpowiadając zamiarowi, ośmie- 
liło nieprzyjaciela do ruszenia za nim z całe- 
nn siłami. Te składały się z sześciu pułków 
kawaleryi regularnej, to jest czterech huzarskich 
i dwóch dragońskich, dywizyi piechoty, czter- 
dziestu armat ciężkiej i lekkiej artyleryi, i dwóch 
pułków kozaków. 

Spiesznie wybiegłszy na pozycyą artylerya 
nieprzyjacielska, silnym ogniem razić zaczęła u- 
atępujące nasze kolumny. Odwrót wszelako od- 
był się w porządku i spokojnie, aż do pozy- 
cyi pod Boremlem, którą początkowo zajmował 
Dwernicki. Nadto cmentarz przy kościele i ro- 
gatki miasta obsadził batalionem piechoty. Ob- 
azerna równina przedzielała dwa wojska wal- 
czące. Nieprzyjaciel zajął Nowosiłki swoją dy- 
wizyą piechoty, i dwie baterye przed wsią posta- 
wił, drugie dwie w polu po prawój stronie wsi : 
sa niómi w dwóch linjach dwie brygady, jedne 
huzarów 9 drugą dragonów; drugą zaś bryga- 
dę huzarów z jedna bateryą w rezerwie pod 
dębiną; na każdym ssrzydle rezerwy po jednym 
pułku kozaków. 

Zaraz stanąwszy na pozycyi, generał Dwer- 
nicki rozkazał ogień swojej artyleryi, a gdy 
skuteczne }4j strzały zaczęły mieszać kawale- 
yyą nieprzyjacielską, w skutku poprzedniego od- 
wrotu śmiało na linią nasze następująca, gene- 
rał Dwernicki nakazał ogólny* attak pierwszej 
linii. Cztery dy wizyony nasze uderzyły na nie- 
przyjaciela; ruch ten wykonany był z taka na- 
tarczywością, iż w mgnieniu oka rozbite obie li- 
nje huzarów odsłoniły dwie baterye artyleryi, 
które po jednym wystrzale kartaczowym, ka- 
waleryą nasza przeleciawszT» uderzyła już za 
linją działową na drugą brygadę dragonów. 
Nie nie zdołało się oprzeć zapędowi naszych. 
Pierzchał aż pod dębinę nieprzyjaciel kłuty lan- 



eami; tam baterya rozerwowa rozwinąwszT o- 
gień kattaezowy, wsparta nagłóm natarciem nry"* 
gady huzarów, zmusiła pierwszą linią nassę- 
do odwrotu. Rozbite poprzednio pułki haza-» 
rów i dragonów szybko formując się po bo-^ 
kach, usiłowały odciąć dywizyony w odwrocie* 
Wszczęło się wielkie zamieszanie; wtady wa** 
łączność żołnierza Polskiego zmusiła nieprzyjaciel 
la drogo opłacać ten chwilowy tryumf. Majora* 
wie : Lewiński, Krasnodębski, Trojanowaki i 
Potocki, przytomnością i męztwem siejąc po* 
strach w około siebie, otwierają drogę wale« 
cznym. Baterye nieprzyjacielskie, w tym odwro- 
cie pierwszej naszej linii odbite, cofnęły się. Je- 
dna została w średniej pozycyi nieprzyjaciela^ 
druga, połączywszy się z bateryą rezerwowa 
pod dębiną, rozpoczęły rzęsisty ogień. W iw- 
czas generał Dwernicki posunął się z dmgę li- 
nią pod dowództwem pułkownika Szeptyckie- 
go, a zasłoniwszy odwrót pierwszej, uderza nn 
kawaleryą nieprzyjacielską, pomykającą się ca- 
łą massa. Po krótkiem starciu wzajemnem^ ła- 
mią się szeregi Moskiewskie. Pierwsza linia 
nasza sformowana, natychmiast wsparła dragą; 
nieprzyjaciel tył podał, uchodząc cześda w dę- 
binę, częścią na błota. Pułk szczególniej księ- 
cia Oranii, będący w aryergardzie, trupem oałał 
plac bitwy. Baterya średnia dostaje się w rę- 
ce nasze. Prócz tego trzy działa zdemontowa* 
ne zostają na miejscu. W t^m zamieszania ta^ 
żony w nogę koń generała Dwernickiego, pa- 
da: dowódzca korpusu obskoczony nagle od 
dragonów, zawołał: „żołnierze do mnie!^^ Dy- 
wizyon 4go pułku ułanów z prawego skrzydła 
poskoczył i odbił generała; porucznik Baum po- 
dał mu swego konia. Z zabranym niewolni- 
kiem przechodząc pod Nowosiłkami, kawale- 
ryą nasza wytrzymała ogień artyleryi, z tej wsi 
miotany, i sformowała się na zwyczajnej awej 
pozycyi. 

(Dokończenie nastąpi.) 



r 

Badania dziejów Polskich 

przez 
Wactawa Aleksandra MaciąfiMskiego. 

(Ciąg dalszy.) 

Pokolenia Litwinów i Słowian były cs^ 
ici^ dawnych Germanów w szczegółach więe 
wewnętrznydl' dziejów Germanów, szukać iiaia- 
zy óladów i pierwotnych dziejów wewnętrzBTck 
Litwinów i Słowian. To odróżnienie wspiera 
t^z jako nowy dowód to, co o zewnętrznych sif^ 
powiedziało. Najpierwszym i głównym as€ae-» 
gółem dziejów wewnętrąpych kazd#g9 ludo, aą 
jego wyobrażenia duchowne, religia* Mitolo«> 
gia Germańska była wspólna Słowianom i Nie* 
męom. Perun] Słowian nazywanyi był prces 
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NiMDCów Donner, albo Donar; nawsajem Nie- 
■iecki Wnotan (Bóg wojny) , nazywanym hjt 
po Stowiańftku Wit (z kęd Witiaś). Kapłań- 
stwo, o którem są wzmianki u Anęlików^ Wa- 
ryn&W) Suewów, Estiówy wyraźnie b^to Sło- 
wiańskie, oraz Litewskie I to jest takie, jakie 
następnie u Słowian Nadelbiańskich okreilajj 
Hebnold, Saxo- Grammatyk i U p., a jakie by- 
ło obcem innym ludom Germańskim, bo Cezar 
aAwi: „German! neqae Druides habeat, qui re- 
bus dirinis praesint, neque sacrificiis student/^ 
Pomiędzy rozwinięciem się mitologii u Polaków 
i Litwinów ta zaszła różnica, iż pierwsi postc- 
piąjęc od czci przyrodzenia do czci żywiołów, 
zakończyli na uznaniu Boga jednego Jesse; lecz 
Litwini podobnie zacząwszy, skończyli jak nie- 
gdyś na południu Rzymianie, to jest na połą- 
czeniu wszystkich bogów północnych. W da- 
wnych zwyczajach i prawach Germańskich, ja- 
ko tez Turyngów, Sasów i t, p. wiele odró- 
znió się daje raczej Słowiańskiego niż Niemie- 
ckiego. Dozwolenie naprzykład w prawach 
Germańskich brania w niewolę dłużnika, jest 
zwyczajem Słowiańskim, bo nie znajduje uę 
odtąd w żadnem prawodawstwie Niemieckiem, 
« jest w Słowianski^m. — Sam wyraz dlg 
^dług), jest Słowiańskim. Śladu ustaw Lite- 
wskich w Germanii Tacyta nie ma; przeciwnie 
w dawnych ustawach ludów, będących następca- 
mi rzeszy Swewskiej, jako w zwyczajach i pra- 
wach Fryzów^ Turyngów, Sasów, Bawarów, 
Franko-Saliów, Lubeczan (między wiekiem YI. 
i XII.), wiele jest Słowianstwa i Łitwinizmu; 
takiemi n.p. były: Ignienie tych ludów do po- 

Saństwa, nieograniczona władza rodziców nad 
ziećmi, główszczyzna, dochodzenie przestępstwa 
przez los, a rzad&o przez sądy Boże, kara przez 

f^odpalenie domu, przestępcy i t. p. — W ca- 
ych Niemczech płeć żeńska usunioną była od 
zpadkobierstwa, a dziedziczył zwykle syn star- 
szy; ustawy więc o testamentach, posagach, w 
Erawach Turyngów i Saskich, a nawet wzmian- 
i o nich w Germanii Tacyta wskazują na zwy- 
czaje Słowiańskie. Ułożone przy końcu XII. 
wieku Zwierciadło Saskie wyraźnie mówi, że 
jest zbiorem ustaw Sło wiano- (Wenedo) Sa- 
zkich.^^ Samo prędkie rozejście się tego pra- 
wa między ludy Słowiańskie, jest dowodem, że 
lyło nie obcego im pierwiastku. W prawach 
Bawarskich i Franko -Salió w są termina nie 
zrozumiane przez Niemców, i dotąd nie wyło- 
żone, a które wyrażoie są odcieniami wyrazów 
Słowiańskich: druh, krew, skot it. p. Sko- 
rymi są, mówi autor, Słowianie do pisania, gdy 
ich nagli jakowa przeciwnoió; nad Łabą by- 
li. spokoji|i,^nie pisali więc wcale. Wprowa- 
dzenie religii chrześcianskiej, wprowadziło ję- 
zyk łiaciński, i dopiero z Xingo wieku mamy 
^kładniejsze zabytki języka Polskiego. Pan 
i jednak z wyrazów mitologicznych^ 



prawnych, nazwisk osób, miejsc, słów w ak^ 
uch urzędowych i t. p., ułożył i przedstawił 
zbiór wyrazów sięgających wstecz za wiek XIIŁ 
Wiele wyrazów Staroniemieckich, którym ucz^ 
ni Niemieccy wyznaczyó nie umieją pierwiastkoi^ 
są oczywiście Słowiańskie; jak elau (jeleń ^^ 
gans(gęj), pole, did, gid, roggee^ (rzeź)« 
pflug (płng) i t. p. 

Pierwotna towarzyskośó Słowian polegała 
na rodach. Ziemie, nadawane całym rodzinom^ 
nazywane były wsie (jakoby całoś(^ wszystkoió 
obejmujące); był to stopień wyższy sto warzyw 
szenia od sioła ( Siedliszcze ). Naczelnikowiei 
rodów zwani byli wojewody, władycy, knia- 
zie. Dobra były własnością rodzin, nie pana-* 
jącego.^ Posiadanie majątków luż na siebie, jui; 
wspólnie z gminą, było źródłem podwójnego 
prawa własności. Ten podwójny rodzaj wła« 
dania, t. j. przez wsie i folwarki, odróżnić mo- 
żna ze słów Cezara i Tacyta w Germanii i 
rzeszj Swewskiej ; pierwszy zwyczaj był oczy^ 
wiście Słowiański (od Scytów idący), drugą 
Niemiecki. Przy wzroście ukształcenia, potrze^^ 
bne były miejsca do odprawiania ofiar, sądówji 
obrad. Które musiano zabezpieczyć od nieprzy-* 
jaciela, a z tąd grodami zostały nazwane (tes 
był początek miast. Niemieckie gart od gród)* 
Przy odróżnieniu się stanów, ludzie stanu gmin- 
nego nazwani zostali wprost ludźmi, zaś po- 
siadający własność ziemską Lachami (i z tąd* 
ślachta). Starsi w miastach zwani byli setni-* 
cy, wojscy, starsi po wsiach komesy, z tąd da- 
lej kmiecie, (kmethones). Obszar, obejmujący 
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publiczne. Rządy u Słowian, według Proko- 
piusza i trądy cyj kronikarzy krajowych, zosta- 
wała w ręku ludu; naczelnicy pokoleń rządzi- 
li nie samowolnie, lecz cum consensu Aaereduhu' 
Euształty rządów w monarchiach zachodnich zro- 
dziwszy ich siłę, sprawiły, iż je naśladować 
tu chciano. Autor kończy swój rozdział obra- 
zem ułożonym ze wzmianek kronik, aktów i 
innych historycznych zabytków i świadectw^ 
przedstawiającym szczegóły ubiorów, urządzeń 
domów, zwyczajów, obyczajów i t. p. pierwo- 
tnych Słowian zachodnich i Polaków. 

Do określonych w ten sposób dziejów ze- 
wnętrznych i wewnętrznych dodał P. Maciejo- 
wski ustępy, które składają większą częś& 
książki, a które treść założoną mają na cela 
wyjaśniać i w niektórych szczegółach rozwijaó» 

Ustępy te do dziejów zewnętrznych są: Ger- 
manowie i Germania, gdzie autor wzmian- 
kuje o rozmaitym uważaniu tych nazwisk przez 
naszych krajowych i najnowszych Niemieckich, 
pisarzy. — Słowianizm w Celtyzmie. Łi-^ 
ti i Łazi według najdawniejszych prawo* 
dawstw Niemieckich, oraz pisownia, źródło*' 

7* 
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0I4IW9 i zDactenie tjeh wyraiów. Tro*- 
i«tj Bt&gaaek Polski ilo Niemiec międsj 
iym a X wiekiem. Do dziejów wewnętrziiych : 
Sf uwianizm wAnglo8axonizmie. IT od- 
dziale tym mówi aotor między innemi : „iladów 
ijcia policyczBego Polan Naalabańskich, prze- 
Aowato się więcej a Anglo8axoiiów. Przyczy- 
sa była ta^ iz przesiedleni w wieku Yym do 
Anglii Słowianie, nie byli ieszcze narodowo- 
ścią Niemiecką przekształceni.^^ ,ySIowianizm 
w Anglii dal życie urządzeniom politycznym, 
które tam dotąd istnieją. << 99 Nie tylko polity- 
czne urządzenia, lecz 1 familijne stósunlLi łą- 
czyły od niepamiętnych czasów Lechów z.d^ie- 
ómi Albiona. Z Anglii przesiedlały się do Pol- 
aki niektóre rodziny, jaK to wskazują herby ro- 
dów, za najstarożytniejsze u nas mianych.^^ 9>Pft~ 
nowie Reinhold, Schmid i Henryk Leo, publi- 
kacyami swemi przetarli drogę do ujrzenia tych 
stosunków; są one w urządzeniu gmin, stosun- 
ku stanów, prawie karnem i t. p. Miejjico- 
wojć Polska nad Łabą (okazana wnomen- 
klaturze miast i wsi). Czy i jak dziedzi- 
czyły kobiety według prawa Polskiego naj- 
dawniejszego? Fendalnośó iŁennoió. Au- 
tor rozróżnia te wyrazy i określa powodzenie 
lenności i feudalnosci na Busi, w Polsce i Li- 
twie. Co znaczą w dawnym prawie Polskiem 
nadania ^r^ kaerediiariOy co jus ducalSj co 
jus militare? Autor przeciw powszechniejsze- 
mu twierdzeniu utrzymuje tu : że ziemia od cza- 
sów najdawniejszych u nas była własnością 
swych posiadaczy dziedziczną, nie dożywotnią. 
Twierdzenie to popiera dawnością wyrazu dzie- 
dzictwo, wyrażeniem się najdawniejszych nadań, 
wskazaniem na ogólnego ducha prawodawstw 
Słowiańskich, oraz przeciw zaprzeczeniom swych 

Srzeciwników stawia tę okoliczność: iż posia- 
ania nie tylko dawne, ale i w skutek nadań 
jurę ducalij po zejściu bezpotomnem właścicie- 
li uważane były jako puścizna, i przechodziły 
następnie na własność królewską. 

Opis mappy chronologicznej (przez 
aamego autora skreślonej i na końcu dzieła u- 
adeszczonej), objaśniający wyrażone na niej 
nmiany granic, oraz nazwisk miejsc w pięciu 
dawnych okresach do Mieczysława. 

Rozbiór mniemań i pism badaczów 
dziejów zewnętrznych i wewnętrznych Pobki 
i Litwy, tak krajowych jak zagranicznych; z 
dodaniem nowych uwag autora co do dawnej 
religii Polski i Litwy, obrzędów, runów i t. p. 
Booane są wreszcie do dzieła: próby popra- 
wnego wydania fragmentów ną|dawniejszych 
kroninarzy naszych, 1 jeszcze parę rozprawek 
o przedmiocie dziejów zewnętrznych. 

W przemowie do dzieła tak się między in- 
atmi wyraził autor: Jest w tym ustępie i w^- 
snaaie autora, iż to, co powiedział o pierwo- 
tnych dziejach Polski, sprawdzone, i % źródłami 



historyczaemi zrównoważone być wiano; todsiai 
jest wezwanie do mężów, na których, jak aif 
wyraził: „zaniósł przed światłą publiką po- 
wództwo naukowe,'^ ażeby z krytyką aa dzie* 
ło to wystąpili. Pojmuje czytelaik, że prsas 
owych mężów rozumiał Pan Maciejowski nie 
pierwszego lepszego pisarza, nie lada dyletan* 
ta historii, lecz ludzi wytrawionych, w ojcsy* 
stych dziejach biegłych, pisarzów głębokidiy 
jakim jest uczony Joachim Lelewel, przeciwko 
którego zapatrywaniu się na dzieje Polskie głó- 
wnie dzieło swe wystosował. I w rzeczy sa- 
mej ten tylko skontrolować go może, który jak 
on poświęcał się całe życie badaniom tycoie 
dziejów, aczkolwiek i największemu znawcy 
ojczystej historj^i w miarę postępu tylko, c^yli 
w miarę obznajmienia się ze źródłami history- 
cznemi, codzień prawie nowo się pojawiające* 
mi, możebnem być może stanowczo o dziele temi 
wyrzec. — Dziwi nas przeto nie pomału, ze 
Pan Tyszyński, nie mający zdaniem naszem za* 
dnego do krytyki pism historycznych powoła-^ 
nia, ( zwłaszcza pism tego rodzaju, jakiemi a^ 
dzieła Pana Maciejowskiego) wziął się do zre* 
hienia recenzyi pierwotnych dziejów Polaki 1 
Litwy, która do bibUoteki Warszawskiej (tom 
I. i II. z r. l84@.) podał. Autor w mowie bę-^ 
dącego dzieła, zamiast wystósowaó do reeen* 
zenta słowa Zygmunta Starego do Biskupa Ga- 
mrota niegdyś wyrzeczone : „Siedźcie Xięia Bi* 
skupie, nie do was mowa,<< i zamiast źbyó go 
krótko, „że nie jego miał na myśli, gdy o kry- 
tykę prosił,^^ wdał się z nim w długą polemi- 
kę, która ze strony krytyka skończyła się na 
niczem. Recenzent bowiem zrobiwszy zarzuty 
autorowi (z tych główne są: że pierwiastków 
Polski do drugiego po Chrystusie wieku odno- 
sić nie podobna, że Lechowie nie uorganizowa- 
li pierwotnej społeczności Polskiej na sposób 
zacnodnićj Europy, że religijne pojęcia przód- 
ków naszych inaczej się, jak Pan Maciejowski 
wykazuje, rozwinęły za pogańskich czasów) nie 
umiał ich źródłami poprzeć, po każdój odpo- 
wiedzi spuszczał z tonu , i nakoniec skończył 
na niczem. Jedyna korzyść, która z tak aieró- 
wnój walki przypadła dla nauk, jest niewątpli- 
wie ta, iż P. Maciejowski chcąc owemi kwc- 
styami pierwotnych dziejów Polski istotnie zy- 
wotnemi więcej zająć krytykę (krytykę romi- 
mie się imienia tego godną), przedsięwsi^ je 
raz jeszcze w osobnych rozebrać rozprawadu 
Pierwszą, jak się dowiadujemy, popiera nowe- 
mi dowodami dawniejsze swoje twierdzenie, ze 
Polacy siedzą na ziemi odwiecznie swojej, i że 
narodowy żywioł w pierwotnój ich cywiUza- 
cyi góruje. Wszechstronnie i z wszelką na rzecz 
oględnością, zwięźle i jasno rozebrawsCT raeca 
tę w pierwotnych dziejach PoUki, tran! nans 
do przekonania, i, jak się ^podziewamjy trafi 
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kazdemoi kto z owagf i nalesjtf rozwaga 
to jego fĘfeezjUu 

(Ciąg dalszy póiniój nastąpi.) 



Zamek w Podhorcach, w GalicjL 

Jadąc ocl Ztoczowa ku Brodom, kończą się 
widoki wesotego Sassowa u stóp lesistej górji 
pod którą prowadzi kręty goicioiec. — Skoro się 
podróżny już na wierzchofek dostanie , obaczjr 
niespodziewanie miedziane dachj, między uli- 
cami drzew rozrzucone. Do gtównej przypie- 
ra wspaniafa kolumnada kaplicy , budową do 
Lwowskiego kościoła ksiezy Dominikanów po- 
dobnej. (Obacz w Przyjacielu ludu rok 14t7> Nr. 
6.) Pod drzwiami głównego wchodu umie- 
szczony na kamiennym progu skromny napis: 
,yWaćław i Anna Rzewuscy \. 1763. << zwia- 
stuje nazwiska fundatorów. Świątynia jest w 
perspektywie starego zamku Koniecpolskicb, sto- 
jącego na samój krawędzi tej wysokiej pła- 
szczyzny. Ze wszystkich zamków Galicyi Pod- 
borce są najciekawszym pomnikiem bogactwa^ 
oświaty i gustu dawnych panów Polskich, a 
raczej są skarbcem najdroższych narodowych 
pamiątek. Ów marmurowy stóf, co się sam roz- 
pękł w chwili chrztu Jana Sobieskiego, z Ole- 
ska tutaj jest sprowadzony. Starożytne sprzę- 
ty, kopije, chorągwie, pancerze i pancerne skrzy- 
dła dawnych Polskich hussarzów, liczny zbiór 
narodowych portretów, to jest obrazów sta- 
wnych mężów dawnćj Polski, księgozbiór, ma- 
nuskrypta i wiele ciekawych osobliwości, zapeł- 
nia całe piętro tego obszernego zamku. Wszy- 
stko tu uwagi godne i starożytne. Na posadce 
obaczysz mozajki, na sufficie w złocistych ra- 
mach historyczne lub biblijne malowania, po 
ścianach obrazy i malatury al fresco, ułudnie 
płaskorzeźbę naśladujące. W zamku na pię- 
trze druga mała domowa kaplica, a przed dzie- 
dzińcem szerokie rowy, bastiony i narożniki; te 
dawniej od pańskiego mieszkania nieodłączne 
puklerze, są pozostałością chrześciańskicn ry- 
cerzy, co przebiegali Europę, zbierając dzieia 
sztuki, złożone w tym przybytku. Ze strony od- 
słoniętej, przypiera zamek do ogrodu w cztery 
kondvgnacye, ozdobionego posągami, ciosowe- 
mi chłodnikami, znacznie do upadku pochylo- 
nemi. Dzisiejszy właściciel podpiera je w mia- 
rę możności; ale trudno to wielkości dotrzy- 
mać, kiedy w przeciągu niespełna lat czterdzie- 
stu po dwakroó ogromne majątki przodków, 
przez zbiegowisko wierzycieli wytrzebionemi 
zostały. Zwiedzający ten zamek nieznajomy 
jakiś podróżny, w pamiętniku miejscowym tak 
skreślił wyniesione z tąd swoje wrażenie: 

Pyszny to zamek, milcząca nanka 
Ciemnego dziada, dla światłego wnuka. 



Ta uwaga ociąga się oczywiścia do politj^ 
cinago wzroku byłego pana zaniku, Sewarjaa 
Rzewuskiego, który będąc jeszcze starosta Do^ 
linsluiBy podzielał z ojcem y wielkiej pod ów 
czas popularaoici hetmanem, Wacławem Rze- 
wuskim, Rossy jskie więzienie w Kałudze, apo« 
t^m jako hetman, w Targowicy ściągnął iiaaie« 
bie publiczną nienawiśó. 

Naród Polski poczytuje za zdradę wszelkie 
polityczne błędy. — Może ta zbytnia surowoić 
pubhcznego sądu jest powodem otrętwienia mf« 
żów powołanych do czjmu* Nie stosuje się ta* 
ki zarzut do dziedziców Podhorzec. Syn het- 
mana, dzielny Wacław Rzewuski, pod Dasso* 
wem położył życie za błędy swojego ojca. 
Światły wnuk wprawdzie z pamiątek znaku 
czerpie zdania polityczne, „ale ludziom ślaehe- 
„tnym, kraj bezinteressownie kochającym, godzi 
„sie, byleby na otwartej i dobrej drodze, pod 
„taką służyó chorągwią, do jakiej w sumienia 
„s wojem najwięcej maJ9 skłonności, << Każde 
poczciwe przekonanie jest czcigodnem, jeżeli się 
innym nie narzuca przemocą. Tylko despotyzm 
i radykalizm, jako zarówno człowieka poniża- 
jące straszydła, nie znają politycznej tolerancyi. 
Tymczasem jest rzeczą pewną: że jako zamki 
jaśnieją tylko w promieniach sławy kraju, uk 
też i podania zamkowe przydadzą się także de 
rozniecania narodowego blasku i krajowej świe- 
tności. 

Podhorce leżą na ostatnim krańcu Karpa- 
ckiego łańcucha, i dla tego w narzeczu Ruskiem 
Podhorce, to jest Podgórze, nazywają się. — 
Ztąd początek równin okiem nieprzejrzanych, i- 
dących aż do Bałtyku. Z góry zamkowej da- 
leko sięga widok zachwycający, i nawzajem za- 
mek, będący na szczycie, przybywającym od 
strony Brodów, z daleka się pojawia. 

Ł. K. 



Reassumpcja Sejma Grodzińskie- 

go, w Warszawie Die 30. Xbris^ 

zaczętego Anno Domini 1719, 

(Ciąg dalszy.) 

Sfa co JPan Marszalek reposuit , że niema 
na czćm, ^ani wie od czegoby jutro miaf zaczy- 
nać sessya, dla czego życzył, aby przynajmniej 
projekt, który byl gotowy, aby przynajmniej 
na korrekturę Trybunałów instabant konie- 
cznie i o władzy Hetmańskiej, aby byt czyta- 
ny; ale że tego nie było uformowanego, więc 
JPan Marszałek wziąwszy go z sobą na per« 
noktatę in crastinum uformowany, przyniósł de- 
klaracyą, i na tćm solwował sessyą na godzinę 1* 

Die 23« Januarii. JP. Marszałek namienil^ 
ze jako przy zagajeniu wczorajszej sessyi^ tak 
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ą prcy lolwowania intjmiowAT tenunatiTaiii dien 
Mfliadania tatejszego, i ie wedłag prawa, które 
Bas fltriagit naleaafo iść i f^czjósic zsenatem^ 
ale embescendom, ie nie mamj się cctem po- 
kazać, hoimj dotąd nic nie zrobili, kiedj jaki 
taki z nowemi wjpada propozycjami, in tarbine 
rerum jednej wprzód nie uspokoiwszy. Zaczćm 
obsecrabat Jchmciów, aby prosperins accelera- 
re raczyli, in consultando pro nono publice, a 
oraz życzył, aby przy dniu dzisiejszym per- 
fectis perficiendis postąpić. Więcej rozumiał, 
ze bini ordines, na nas praestolantes, będą mie« 
li za złe, nasze remoras, ale ultra spem po- 
swalają, ze sat cito, si sat bene. Animował, 
aby przystąpić do czytania projektów intemae 
d extemae securitatis* Proszono tedy o głosy 
i zabrano. 

JP. Karwowski exkuzując się , ze i on dnia 
wczorajszego tamował actiritatem z t^j racyi, 
ie non obserrat ordo w ttfj Izbie, bo należało 
nam zaczynać było a relationibus , którzy je- 
Btećmy do której przysługi Rzpltej naznaczeni, 
a tu quod capita tot sensus, pro interesse suo, 
bardziej czas potrzebny na niczym trawią , ani- 
żeli co pożytecznego robią etc. 

Wtćm JP. Marszałek niby intra paren- 
tbesim doniósł declarationem J. K. Mci wzglę- 
dem dóbr Nejburskich, ze odsyła ten interes ad 
decisionem; wspomniał i JPana Marcinkiewi- 
cza, który w tćj sprawie stawał na Trybuna- 
le Wileńskim, ze subclementia jego et fayore 
€rgo domum Sapiehanam konklndowany był de- 
kret. Continuando zaś swój głos, JP. Karwo- 
wski przymówił się do t^j materyi: Ze ęij 
!Xięzna Jmć Nejburska , zostawała w opiece 
Jmciów Panów Sapiehów , yigore testamentu 
natki swojej, że mając ci JJMć tutelam^ Jej, e- 
rogowali znaczne summy. O co gdy sie upo- 
minali, circa restitutionem co raz eludebantur, 
dla czego udali się do Trybunału i przysądzo- 
no im extennationem tychże dóbr, która jeszcze- 
hj im powinna służyć. Przystępując zaś do 
relacyi, będąc naznaczonym do słuchania kal- 
kulacyi Skarbu kor. to principale intulit. 

4to. Ze są znaczne summy, ale najwięcćj 
za assygnacyami Jchmciów Panów Senatorów 
ippy płacone; są tćż niektóre, co in dubium et 
acrupulos yocant, dla czego je mankamentami 
sowią, deducitur 5 millionów kilkadziesiąt ty- 
sięcy. A expensy 6 millionów kilkakroć sto 
Ssięcy, o których satysfakcyą pewnie JP. Pod- 
arbi instabit, gdy się łączy Izba poselska z 
Senatem, i teraz jeżeli nastąpią lencye tak do 
Cesarza ;jiDci, jato t<Sz i do (faraf pewnie Po- 
trzebne im będzie Tiaticum, aleć w Skarbie def- 
fectus ; te zaś legacye omnino potrzebne, bo słu- 
iyć będą do dalszego pokoju* w naszej Rzpltej, 
a przytćm inne legalitates uspokoić się mogą tu 
wniesione, i do innych materyj, jakoto do kor- 
rektury Trybunałów; utriusg* gentis korrektury 



Trybunatu Skarbowego, sadził potrzebne o do« 
brach Nejburskich, upronł sobie głos jeszcze 
nim skończył JP. Karwowski. Wywodził te- 
dy originem tej sprawy, jakoby te dobra do 
domu Xiążąt Radziwitłów regulować się po- 
winny ex quo. Radziwiłłówna poszła była za 
Xiażęcia Nejburskiego, zkąd się inni Xiążęta 
rozkrzewili, U8q. ad lineam' domu Cesarskiego, 
opponował się serio przy tej pretensyi praeca- 
rendo, aby z tej okazyi aliud nocivi et peri- 
mens nie wybuchnęło, upraszał JPana Marszał- 
ka i całej Izby o konotowanie tej pretensyi^ 
oraz aby raczył instare do J. K. M. et ad sta- 
tum senatorium; ale gdy na to nie było zgody 
i wielu było contradicentów, zatamował acti- 
yitatem tak dalece, że się z miejsc ruszyli i con- 
certowali nad tem blisko godzinę, ac tandem 
conrictus pretibus et sponsione, że się o to in 
senatu przymówił, pozwolił do czytania kor- 
rektury Trybunału Lit, nie pozwalając nikomu 
głosu; gdy zaś czytano ten projekt, który za- 
brał półtrzeciej godziny czasu, bo się do każde- 
go punktu przymawiano , co się i temu Xięciii 
nie zdało, uomawiał się, a oraz sistendo actiyi- 
tatem jednak dał się conyinci; nie tylko zaś. 
ta korrektura Trybunału Łit. do deputatów re- 
gulować się będzie, ale też celniejszych miast 
w Litwie; a ta korrektura dosyć obszerna, któ- 
ra gdy z druku wynidzie patebit pot^m ; po 
przeczytaniu już po piątej solwowana sessya, 
przy której solucyi zgodzili się, aby prosić Kró- 
la Jmci o prolongacyą sejmowania do kilku dni^ 
ex quo formowanie projektu Trybunału koron- 
nego potrzebuje czasu. 

Die 24. Januarii, przy zagajeniu sessyi do- 
niósł JP. Marszałek declarationem J. K. M.^ 
który lubo pomieszany porządek w naszej I- 
zbie widzi przez różne controyersie, jednak ex 
beneyolentia ustępuje czasu i daje go aa zda- 
nie i expostulac]rą W W. MM. PP., tylko żeby 
ście sami się chcieli pospieszyć inconsultando et 
accedendo do senatu, oraz pro informatione opo- 
wiedział, że Łit. sądy o jutrze zaczynać się oę- 
dą circumscribcyą skarbu, tak Kor. jako i Lit., 
approbuje J. K. M., żeby tylko była stanowio- 
na, do której ułożenia prędszego, jeżeliby wo- 
la była WW. MM. PP. przydać deputatos, py- 
tał się ; jakoż gdy unaminis assensus był nomi- 
nował po trzech ex proyinciis, potćm miano czy- 
tać korrekturę Trybunału kor. jako przy wczo- 
rajszem solwowaniu sessyi intimatum było ; ale 
gdy projekt nie był jeszcze gotowy, zalecał 
JP. Marszałek, aby interea czytać o dobrach 
Częstochowskich i zaczynać od miejsca święte- 
go. Najświętszej Matce ofiarowanego, aby nam 
wszelkie onrady nasze pobłogosławiła. Czy* 
tano tedy, gdzie jako na przeszłym sejmie War- 
szawskim approbowano libertacyą dóbr staro- 
stwa Brzezińskiego i wsi Dębowiec od hiber- 
ny et publicis oneribns, tak i teraz, aby eadem 
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gradtftt IlberlAlie foMm^mBmj^ i Wb aa to 
agoda* Ckcial aaowo ezjUi ttazt JP. Stbe* 
tars pofltkki projekt sab titalo approbatio ao- 
rae fiiadatioais Ojców Missjoaftrzów Krako- 
wskich; ale aa to aie było zgody; JP. Kone- 
<^ opponował się tema allegaado, ze w Kra- 
kowie za L p. Krila Jaaa tylko 30 koidotów 
było i mogto z tim hj6 dobrze,^ a^ przj lep- 
acych czasach teraz ich jest ośmdziesi^t, i przez 
to Biiasto dazo nadnrjoowano. 

JP« Poset Nnrski proaowowat także pro- 
jekt foBdatioais Ojców Trynitarzów do czytania^ 
ale nie pozwolono. 

Depatati do Xięcia Jmci Prymasa czynili 
relaeya, że podali przy audyencyi memoryał w 
kilkanasta punktach imieniem tutejszej Izby for- 
mowany , ale dot^dy oprócz przyobiecanego in- 
seripto^ respoasu aie widzimy. Zacz^m oczeki- 
wamy aa ten respons^ który skoro odbierzemy^ 
donieść WW. MM. PP. nieomieszkamy. Na- 
mienił i to, ze mamy drugi memoryał do Jmci 
Xifdza Nnncyusza^ którego jeszcze nie podidi- 
ómy. JP. Karwowski instabat,^ aby sif npomnieó 
o respons przyobiecany od Xiccia Jmci Pryma- 
sa, a w tem niedopuszczano głosów; aiebjr 
wprzód ezjtano korrekturf Trybunału kor., i 
ze namieniono o niegotowoici jego dziwował 
się i przymówił JPaau Podkomorzemu Czer- 
skiemu do instrukcyi Województw circa desi- 
deria zyczjrł accedere, jakośmy juz multototies 
o to mówili. 

JP. Poseł Nowogrodzki życzył, aby w re- 
ces poszło to negotium ratione dóbr Nejbur- 
skich, jeźli inne desideria Województw nie mo- 
g^ się tu pomieóció, ale Poseł Kujawski ra- 
dził, aby per turnum expediowane były. 

JP. Podkomorzy Warszawski mówił, ie do- 
tąd mamy restem nuptialem, tylko polimitam 
▼ariis celoribus oraatam , życzył gradatim po- 
stępować, i wszystkie rzeczy elificaciter. Dzię- 
kował całej Izbie, ze przy jasnym dniu dzi- 
nejszym zaczęli od projektu Jasnej -Góry Czę- 
stochowskiej, i ze tu znalazł plausum i życzył, 
aby tez i projekt approbationis nowój fondacyi 
Ojców Missyonarzów mógł się pomieścić, ale 
jako pierwej nie był acceptabilis, tak i przy 
tym głosie nie miał campum^ Jus terrestre 
znowu JP. Podkomorzy Warszawski promowo- 
wał in commuoi. Ztąd JP. Marszałek przymó- 
wił się, ze ponieważ mamy rzeczy gradatim wy- 
rabiać, a dotąd jeszcze od Xięcia Jmci Pryma- 
sa respektem subsidii charitatiyi rezolucyi nie 
mamy, zaozćm hec prius sabaeeuto ciroa jus ter- 
restre przymówić się należy. Ratione dóbr Nej- 
bnrskich życzyła aby ten interes w reces odło- 
żyć* Zabrał głos JP. Borucki, narsekajao, że 
ma go nie puazczaao, a będęc naznaczony na 
kommissyą Blbiaskę, i żeby wypłacić przez de- 
putowanych territortam trzykroć sto^ tysięcy ta- 



larów, ona cum prorisioae iaformabat, że tylka 
z uchwalonego kołowego z młynów , więcej bob 
importatur, tylko siedm set talarów bitych; zacz^as 
radził, aby dwie pro wincye kor. dispartitim wy da« 
ły dwa kroć sto tysięcy a Litewska sto tysięcy 
praeeaTendo, aby regularna w t^m była płaca, 
obawiając się to territorium teraz sensim za cza- 
sem non ineidat ia alienas manus; a et gdy JP« 
Poseł Bracławski noriter przybył i ostatni za« 
brał głos, witając cum landibus Izbę poselską, 

Clurimi urazili się jakoż in antecessnm praeca^ 
ant sobie, aby pod ten czas już nie oracyami, 
ale racyami chwalebnie wystawiali conclusio* 
nem Sejmu, i że mowę swoje z karty czytał, 
że rozumiano, jakoby instrukcyą voce submis* 
sa, i gdy go zahukano totaliter subticnit. 

Die Ź5. Januarii JPan Marszałek zagajając 
sessyą, przypominał, na czem dnia wczorajszego 
solwował, to jest, żeby zaczynać od projekta' 
korrektury Trybunału kor., i żałował stracone^ 
go czasu, że to perfici ob solas controrersias nie 
mogło, ażeby przy dniu dzisiejszym in conrer- 
sione sancti Pauli życzył ut conyertatur regnum 
Poloniae ad suum sta tum finem, oraz pytał 
się, jeżeliby zgoda była Jmciów do czytania 
wspomnionego projektu. Pozwolili; nim jednak 
zaczęli go czytać, wziął głos JP. Podkomorzy 
Czerski, jako deputat do formowania tego pro- 
jektu naznaczony, w którym wyraził, przepra- 
szając Jmciów, że prędzej ad affectationem tej 
Izby nie mógł być zformowany, bo cokolwiek 
czasu potrzebował, upraszał tedy JPana Sekre- 
tarza poselskiego, aby go czytał; jakoż wyszedł- 
szy in medium, zaczął od punktu, aby nie obie- 
rać Marszałka Trybunalskiego per plnralitatem 
YOtorum deputatów; zaraz tedy przymawiając 
się, nie pozwolili, namieniając, że znajdziemy in- 
szy sposób. Drugi punkt, aby deputati byu so- 
leriati, to jest, aby każde Województwo com- 
portowato na subsistency ą swoich deputatów pod- 
czas Trybunału 16,000; i na to nie pozwolili, 
osobliwie JP. Podkomorzy Płocki allegando , że 
w swoj^m Województwie tylko kilkanaście jest 
wsi, i byłoby grayamen choćby tylko super me- 
dietatem pozwalali ; inne Województwa mogą 
mieć więcej wsi, a tylkoby do tej summy compor- 
towania stringerentur; i gdy się na tym punacie 
usadził, chciał zaraz z protestacyą wyniść, ale 
go JP. Marszałek posebki rektyfikował rationi- 
bus, a wtem z miejsc powstawszy, koncertowali, 
co trwało ultra horam; a gdy się uciszyło, JP. 
Marszałek rektyfikował rationibus, animując do 
dalszej kontynuacyi do czytania tego projektu i 
solwował sessyą; wczoraj dołożywszy, żeby sobie 
Jchmć notowali pro arbitrio do każdego punktu, 
który się zdać, albo niepodobać będzie; ale ta 
animositas bynajmniej non commorit. 

(Dalsey ciąg nastąpi.) 
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Widok Bakarestn. 

WLjmj priedsUwiajt viclok gtoUcy Wolo* 
dki^j, Buwestiiy jakotćz niesskaJicA w. Woło- 
skiej kfMiiT, Wołochów i Cynniw* Bukarest^ 
masto handlowe, leży nad rzek) DoMbowk), na 
obesern^j babami i btotaini okryt^ płassesyznie; 
liczy mieszkańców do 70,000. Znamienity han- 
del az na jarmarki Lipskie, bogactwa sprowa- 
dza i zamożność do stolicy. Hospodar, regen- 
cya i Konstilowie obcych mocarstw maj) tn 
awoj) rezydency). Mnóstwo kolciolów, ozdo- 
bionych dwiema, trzema, szeóóma i dziewicóma 
nawet wieżami,, zdobią miasto i przepyszny 
sprawiają widok i mite wrazefiie, które jednak- 
ie niknie, skoro się do teiasta przyjdzie. Uli- 
ee brudne, ile zabudowane, same tylko lepian- 
ki; w porze roku dzdzystój pefno btojta, w su- 
chej zaś kurz okrywa wszystko. 

Mieszkania bojarów jedynie są obszerne., i 
amrowane -r- najpiękniejsze gmachy są: Kościół 
metropolitalny, zamek ksiązęe? — i klasztory, 
których liczba dwudziesta dochodzi; — w nich 
nbodzy i potrzebujący płci' obojćj pożywienie 
i przytułek znajdują. 



Odezwa Polaków do Piusa IX. 

Papieża. 

€jC9e święty! Pogoda dusz wiernych za- 
ómiła się od czarnej nie wdzięczności niektórych 
s ludu Twojego, przeciw Tobie, ich i naszemu 
Ojcu. Rumieniec wstydu wystąpił na lice na- 
sze, ze pośród rodziny tego brata naszego, lu- 
du Włoskiego, znalazły się wyrodne syny wia- 
ry i wolności, co targnęły świętokradzką i oj- 
oobójczą rękę na ojca i stróża wiary i wolno- 
ści nie tylko ich narodu, ale i wszystkich lu- 
dów pasterstwa jego — ze się znalazły pośród 
synów kąty, co sztyletami stanęli na równi z 
mordercami koronowanymi ojczyzny naszej — 
z owymi niewdzięcznik! , którym niegdyś Pol- 
ska siostrą^ lub matką, lub zbawicielką bywała. 

Szkaradnośó zbrodni przeciw Tobie, Ojcze 
święty, dokonanej w Rzymie, wierne Twe dzie- 
ci Rzymskie skrępowała strachem, na którym 
zuchwała duma niewielu piętrzy się bezbożnie, 
i pomimo słów władzy i ojcowstwa Twego, 
pomimo zgrozy tak głośnej a zywćj całego 
cbrześciaństwa, jeszcze nie schyliła głowy, nie 
ugięła kolana przed władzą a miłością Two- 
ją. — Bezbożni ! wyrzekli się wiary, gdy w du- 
mie sw^j myśleli, ze władza Twa słabsza ani- 
żeli ich wola. — Bezrozumni f wyrzekli się wol- 
ności, gdy w szaleństwie swojem umyślili, ze 
wolność jest rozpasaniem woli, nie zaś ujęciem 
jćj zewsząd w kluby prawa Bozego« I dla te- 
go me byli CS wdiiycsni| Tobie ^ dawajr pra- 



wdziwej wolności, ale zapamiętali na Twoją 
świętą targnęli się wolnośe. 

Ifa głos Twej boleścią Ojcze święty, wszy- 
stkie ludy jfkły. — Gdyby Polska żyła, juzby 
tod pędem j4j rycerzy zatętniała ziemia, i inz- 
T ostrzem swego miecza zaświeciła w pośród 
ciemności zbuntowanych swoich dzieci. 

Choó nie potrzebujesz, bo Pańska, a więc i 
Twoja cała jest ziemia, wszakże wszystkie Ci 
lody. Ojcze ludów wszystkich, ofiarują gości- 
na, klęcząc u nóg Twoich* Jedna Polska dać 
Cl jój nie może, bo jej sama nie ma. — Roz- 
ówiertowana, rozegnana, bombardowana, kan- 
towana, i rozstrzeliwana, leży krzyżem n nóg 
Twoich, krzyż swój Tobie, coś krzyiem z kny- 
za, krzyż swój ofiarując Tobie. ^ 

Synowie Polski, tej wiernej córy kościoła^ 
z rozproszenia i niewoli, choć zkąd inąd grze- 
szni, ku Tobie, Ojcze Św., wznoszą ni zabój- 
stwem, ni rozbojem, ni grabieżą sąsiadów, ni 
wywracaniem ołtarzy niezmazane ręce, a je-> 
dnak w okowach; ku Tobie, Ojcze święty, 
wierne dzieci Twoje, bijem sercem zy wóm, dio£ • 
jak i Twoje przebitem. 

Tem podobieństwem z Tobą bezpieczni i sil- 
ni z krzyżem naszym. Ojcze Św., n stóp Twego 
tronu stoim, a jako znak żywota, koronę Twą 
cierniową na skroń naszą kładzim, tej samćj się 
dla Polski, co dla Ciebie, spodziewać doli — 
bo jako Ty, na Bogu oparty, upaść nie możesz, 
choćby się na Cię miotał świat cały i piekło^ 
tak i my, oparci na Tobie, pod krzyżem na- 
szym dokończym pokuty, z korony Twojćj wei- 
miem zmartwychwstanie. 

Błogosławione męczeństwo Polski, ze Twe- 
mu podobne. — Błogosławione, trzykroć bło- 
gosławione, gdy je, jako Cię błagamy, za wła- 
sne Twe przyjmiesz, własnem uświęcisz i z wła- 
snem Bogu ofiarować będziesz. — Błogosławio- 
ne, stokroć błogosławione cierpienia Twoje, bo 
zjednają nam i światu miłosierdzie. — ^ A jeże- 
li Bóg, karząc niewdzięczne eyny. Twoją piel- 
grzymkę przedłuży, wierzymy, ze ją obróci aa 
chwałę swoją. — Błogosławiona więc w iw- 
czas pielgrzymka Twoja, przez którą, dalby Bóg^ 
abyś wiernych utwierdził, róźnowierców do je- 
dności porwał, a jako słońce przeszedłszj po 
wszech stronach świata, wiarą oświecił, wol* 
nością ożywił, miłością zwalczył wszystkie aeiw 
ca Bogu. 

Ufamy nakoniec, ze za Twą modlitwą, wol^ 
ność z sprawiedliwością, równość z porządkiem 
i braterstwo z miłości zrodzone, jako proBiie-* 
nie światła boskiego, zaświecą światu, i wazy- 
scy poznają się braćmi, a dziećmi Twojemi; — n 
Ty Ojcze św. ze łzą pociechy im pobłogosła^ss. 

Dziś ze łzami Chrystusa, płaczącego nad Je- 
ruzalem, bło^osfaw nam, płaczącym nad ne* 
kami Babilońdd^j ziemi, i do Królowćj koresj 
Pokki^j raewat aiodły za Tobą wznossącjas^ 
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Tak etujf I tak pragną , tak do Ciebie m-o- 
?ają z lada Polskiego i Kaf fani, i mcze, i ma* 
tkiy i dziatki, do stóp Twoich prsjpadajac, Tjr 
błogosław wssystkim. Ojcze najświętszy. (^) 

Dnia 1. Stycznia 1849 roka. 






Generał Dwernicki w bitwie pod 
Boremlem 1831 n 

(Dokończenie.) 

lir tej porze nowe wydarzenie zwróciło u- 
wagę dowódzcj* Zaraz od początku bitwj, ba- 
terja nieprzyjacielska z za browaru działać za-* 
csęła na pałac Borenieli»ki« Kule jej ciężkie- 

J;o kalibru dochodziły aź za kościół i szkodzi- 
y niekiedy prawemu skrzydłu naszemif; w tej 
saś chwili, zapewne skutkiem skombinowane* 
^0 attaku, brygada strzelców pieszych , za bro- 
M^arem leząca, pod zasłoną swej artyleryi ude- 
rzyła na most. Generał wysłał majora Szyma- 
nowskiego na ten punkt z platonem artyleryi 
pomczniu Sobańskiego. 

Szymanowski zastał juz piechota Moskie- 
-wską^ rzucającą kładki na pale mostowe, mimo 
«stego ognia bataliona broniącego przeprawy. 
Chwila była bardzo waina. Wśeieśnioną na 
grobli piechotę Moskiewską uderzyły kartaeza- 
mi dwa nasze działa; brygada ociekła, zosta- 
«wiwszy prawie trzecią czfsó trapem na grobli. 
Na płaca boju krótką przerwę poruszeń la- 

tetnił nieprzyjaciel ogniem armatnim z pod df- 
iny i Nowosiłek. Generał Dwernicki aał roz- 
kaz majorowi Wierzchlejskiemu, aby niezwło- 
^cznle na plac boju^ przybywał , zostawiwssy 
szwadron kawaleryi na swej pozycyi. Wkró- 
tce na nowo w szyku bojowym kawalerya nie- 
mzyjacielska na linią wsi Nowosiłek wystąpi- 
ła, 1 w ściśniątych kolumnach trzeci rozjpoeze- 
..ła attak. Dwa plutony artjleryi naszej pod- 
^biegły w odstępy szwadronów, aby nadchodzą- 
.cego nieprzyjaciela przyjąó kartaczaW* ^ Lecz 
i piechota Moskiewska, dotąd w Nowosiłkach 
^eczynna, wyruszyła z tói wioski na drogę do 
.Boremla. Zdaje się, ie tern poruszeniem gene- 
,jrat Rydiger chciał zdecydować bitwę, i wziąó 
BoremeL 

Wówczas^ gdjr aa łamiące się od ogn5akar« 
.łączowego szeregi pułków, szczególniej A6h^r- 
^skiego i Olhopokkiegę huzarów, uderzyły obie 
jUnie nasze; generał Dwernicki wziąwszy dwa 
Jywizyony Igo pułku strzelców i 2go ułanów^ 
4»sobiście poprowadził je na piechotę. W raĘiie- 
jiia oka rozoity został pierwszy batalion; inne 
'bliłsze wioski spiesznie do nitfj cofaó się zaesę- 
Jj. Wtedy do nacierającej na nie kawaleryi 

( * ) Odezwa ta we wszystkich jasTkadi ogłoszona, 
wjjęta s Prsegl. PosnaAsk. na r. 1m0, zeszytu Igo. 



i sfesnaśeie dinaf -rozpoeiefy a pod wsi .mor* 
derczy karuczowy ogień, który trwał przeszło 
kwadrans? iGrdy niewłaóćiwosó broni nie do* 
zwołała zamyślaó o wzięciu Nowosiłek; ma- 
jor Potocki i kapitanowie Wendorf i Zem« 
brznski cofnęli się w porządku pod ogniemf. 
Juz wówczas linie kawaleryi naszej znajdo- 
wały się po trzeci raz pod dębiną, rozpędzi- 
wszy, jak zwykle, nieprzyjaciela na błota i la- 
sy. Nadszedł tymczaseni Wierzchlejski , i za- 
jął pozycyą jpod Boremlem. Zjawienie się re- 
zerwy zapewne postrzegł nieprzyjaciel, i uszy- 
kowany został pod dębiną. Kawalerya nasza 
bformowała się na placu bitwy. Dzień juz był 
na schyłku, generał Dwernicki wracając z po8 
Nowosiłek, ukazał się przed frontem swych H- 
nij. Okrzyki: ,, Niech żyje! ^^ P^^JJC^J awy^- 
ciężcę. Objeżdżając szeregi, dziękował dp^ 
wódzca żołnierzom za ścisłe wykonywanie roz^ 
kazów: „Dopełniliście waszej powinnoścfi, łoł- 
nierze!^^ mówił; ,,juz nie pierwszy raz jestem 
rad wam to oświądczyó.. Ojczyzna będzie want 
wdzięczoa. Wiecie, coście zdziałali; sześciu 
Moskali było^ na każdego z was; niedąliśmy aię^ 
pobiliśmy ich. Stoimy na placu bitwy; żołnierz 
Polski wszystko może. Dziękuję wam żołnie^ 
rze; dziękuje wam panowie oficerowie. Nieek 
żyje ojczyzua!^' Okrzyki: „Niech żyje nass 
generał !<^ tłumiły słowa dowódzcy. Trębacze 
zagrały pieśń narodowa. Tij^ urocmyitfSj, rado- 
ści słuchał nieprzyjaciel w .milczeniu, o strzał 
armatni od placu bitwy oddalony. 

O wjchowania kobiet wiejskich. 

Chociaż przedmiot, o którym mam mówió, 
bardzo szeroKo' rozwinąóby można, ograniczyć 
się jednakże muszę na jak najkrótszem wyło- 
żeniu go, juz to dla tego, ze pismo czasowe 
nie może tyle dlań przeznaczyć miejsca, juzto^ 
łe i^dyby ta, lub owa myśl, szeroko wyłożona 
byó miała, wszystkie, całość t^j rozprawki stą« 
nowiące, w należytym stosunku także obszemia 
rozprowadzić byłbym przymuszony. Dla tego 
to tylko główniejsze myśli, w krótkiej treści ze- 
brane, pod rozwagę wszystkich tych podaję, któ- 
rym dobro ludu naszego jest przedmiotem pra- 
cy, s poŚ¥^ęceniem połączonćj. 

Wszelkich zażywamy środków, abyśmy lud 
wiejski nkształcili, o ile można, najlepiej, a tym 
samym wypłacili się z tego, co ojczyźnie na- 
szej powinni jesteśmy. Chcąc przyjść do edu 
drogą najwłaściwszą i najkrótszą, rózpatrzmj 
się dokładnie w zadaniu tak rozległćm, i zbie- 
rajmy wszelkie zasobjr w naszćj zostające mo- 
ey, abyśmy juito łatwi^j» juzto pewni^ do po- 
iądaaego doszli celu. Jest jeszcze wiele rze- 
czy ufich, ua które pracujący w tym zakresie 
mato dotąd swiMli uwagi. Jeduf i tych tis- 



ciy lut, ii ztaieAtmo "irydows- 
■u kon«t wiejikleh. Nie |wtn^ 
hŁ itewiaj dowodów y i* Kobiety 
fa»włny wpTjw wywierają, me 
t^lko BB obyczaje, ale nawet i aa 
łftie polityczne każdego Barodiu 
Hun tntaj chodzi Równio o po- 
prawieue obyczaj&w luda nasze- 
go, a kn t4j zmianie, na korzyli 
o^tm narodn , kobiety naiikate- 
•zai^j działać noga* — Kobietoa 
pemczoae jezt wychowanie dzieei. 
W wyźuyeb klassach ipiteczeń- 
atwa wyenowanie takie jest nie- 
■■ieniie rizne od wychowania wiej- 
■kiego Indn, bo aa wieln wspU- 
jpracownikiSw, ktirym rodzice ezf- 
itokiof całkiem pemczaja swedde- 
ci i to na czas dosyć długi. Tu- 
łaj więc rizne osoby wywierają 
wpływ swAj na młodzież; nie tak 
jest u wieuiakiw. Tam matka 
jest ^iwn) przewodniczka swym 
drieciom, bo ona najwięcej w do- 
■in sif krząta, więc ciągle ja ma 
ma oku ojciec zajętr zwykle pra- 
c^ w polu I Inb edziekolwiek in- 
Aaij, tylko goieiem prawie jest 
w domu, nie ma i czasu uważać 
swych dzieci, jakieni są, ani tti 
aoze należycie ich prowadzić ka 
dobremu, chociażby był człowie- 
kiem i najpoezeiwBzym. — Nie- 
chaj na tjm dosyć będzie, it ko- 
bieta, matka, najwięcej młodemu 
pokolenia przewodniczy. Jeżeli teraz będziemy 
jf nwaiali jako żonę, cńrkę juz dorosią, lub 
gospodynię domu, przekonamy się, że z każde- 
go stanowiska bardzo wielki wpływ wywierać 
może na wszystko, co ją otacza, korzystny lub 
we, stosownie do usposobienia moralnego. 

Czuła i cnotliwa matka, skrzętna i porzą- 
dna gospodyni, skromna i posłuszna córka, o 
ileż dobrego czynić mo?ą! Dobry byt matery- 
alny nawet od poczciwej kobiety najwięcej za- 
leży, bo ona rćżnym sposobem wywiera wpływ 
aa swego męża lub syna, ojca lub brata. 

Całą nwagę zwrócić powinniśmy na wycho- 
wanie kobiet, bo one zupełnie są zaniedbane. 
— Sposobność najlepszą ku temu wychowaniu 
podają nam szkoły niedzielne. — Każdemu wia- 
domo, że wcześniej nie tyle się da zrobić dla 
kobiet, bo szkoły elemeoiame tak są nrządzo- 
ne, że dziewczęta razem z chłopcami uczyć się 
muszą. To już jest wielka niedogodność, bo 
przeznaczenie tych a tamtych jest zupełnie różne. 

Ponieważ zaś zmienić lego urządzenia teraz 
przynajmniej żadnym sposobem nic można, prze- 
to zaprowadźmy to urządzenie w szkołach nie- 
dzielnych; co bez żadnych przyjdzie tiudniiści. 



Nie więcej nie potrzeba, jak tylko ażeby cU^' 
pcy przychodzili w jedne, a dziewczęta w aa— 
stępną znowu niedzielę , nie zaj razem. 

Skoro zrobimy to, wtedy najpierwsz^ Bi»* 
chaj będzie staraniem nauczycieli nie tak wie- 
le podejmować trudu wnanczania czytania, pi- 
sauia i rachunków, jak raczej w aokładaaiB 
starania pouczenia gruntownie religii i obznaj* 
mienia uczniów z przyszłam powołaniem. — 
Bardzo mafo dotąd, o ile mi wiadomo, zważano 
na ten przedmiot, który, zapewne każdy mi 
przyzna, jest nader ważny i prawie najwaznie^ 
Bzy ze wszystkich tych, które uczniowie pozKaA 
mają. — Czytanie jest tylko środkiem ku aa- 
bywanin innych wiadomości. To bez wątpie- 
nia jest także potrzebnem, lecz daleko potrse* 
baiejszem jest obznajmienie młodych dziewc^a 
z ich przyszfemi obowiązkami, oraz wskazanie 
im drogi, jaką do pełnienia t^ch obowiązków 
iść mają, bo to już nie środkiem, ale samą jest 
wiadomością, do której przez czytanie dopier» 
przychodzić mają. — Pouczanie ustne niewąt- 
pliwie daleko jest lepize i skuteczniejsze, katą^ 
żki bowiem takie, któreby obznąjomiły kobie- 
tę z jćj przeznaczeniem, któreby podały j^ spo> 
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»6h, jak m» w tiiajchf motolnych oliowiasktch 
■woich hyi c^iin^, bardio b^ rzadkie, ja na- 
-wet wcaio takich ate naa, rozumie aif takicb, 
którebj lodowi wiejskiemu bjlf pożyteczne. — 
Kobieta, jakiegokolwiek b^dź atauu, zawsze jest 
delikatniejszym obdarzona czuciem, aniżeli męi- 
sayana, lUa tego te'ż wszelkie takie nauki, któ- 
re na uozncie działają, łatwo przyjmują sif w 
j4j sercu. Nauka moralności i dobrych oby- 
czajiiw dobrze udzielana, trafnie użyta i do sta- 
nowiska wiejskich dziewic, które później inne 
■aj^ wzif jó na siebie obowiązki, doskonale za- 
atósowMia, nie bez wpływu na ich umyst po- 
sostaaie. — Takiego to wifc sposobu uzyó na- 
leży, aby rozprzestrzenić zakres działania i 
wpfywu kobiet na płe^ męzk^, bo ta dale- 
ko larowsza, a wi;c do przyjęcia naak takich 
wprost last nauczyciela wychodzących nie tak 
akłoBua, łatwiej się da przekształcić za pośre- 
dnietwem kobiet, zwłaszcza, kobiet stanem z ńi- 
vfi równych, znających najlepiej ich wady, na- 
łogi i nsposobienie. Kobieta uczaciem odgadu- 
je m^zyzBf tym pewniej, jeżeli żyje obok nie- 
go czas niejaki. Jest to dar przyrodzenia, któ- 
TJ unk^ nabyty hji nie noie, jak rozun n^ ż- 



mnj, s efaocul i ezade Aliw* 
także wykształcić nożu do wyż- 
szego stopnia, to jednakże ono 
WDfte tak, jak je Bóg w dusay 
niewiejci^j zasccsapił, zrównowa- 
ża, a nawet urzewyżaza rozum mf- 
ski, szczególniej zai rezum aien- 
kształcony i ciemny. To niechaj 
posłuży do przekonania, że kobie- 
ta uczuciem wifc^j aic rządząca^ 
nniżeli rozumem, przynajmniej w 
pewnych okolicznosdach nad mfi- 
csyzną zapanować umie, a wraa- 
ezaeh aoraittojć i obycttjowojd 
w sw^m kole mieszczących, ben 
wątpienia wyżĆj nad mm stenie. 
Wyzssoici moralnej, mimo woli ■- 
leca surowy i nieokrzesany esłg- 
wiek, chociaż i nie zupełnie, to 
w części przynajmniej, a to jai 
jeat korzytcif. 

Chodzi jeszcze o to, aby a^ 
cayciele umiejętnie obchodati sif 
n zaszczepianiem tych nauk w ni»> 
uprawne serca nuodych wicjsia- 
osek, do tego potczeM iai pewnej 
wskazówki, pewnej znajomości cha- 
rakteru niewieżciego, a wiec jaki* 
takie pisemko w tym przedmioeio 
opracowane, bardzo byłoby przy- 
datne. — Drugą rzeczą , której 
przepomnieó nie należy, jest i tOf 
ze czas, który dla nauki niedziel- 
n^j poświęeoay byó może, jest bar- 
dzo Krótki, a więcby i książek po- 
trzeba, któreby oddane w ręce uczennicom, przy- 
pominały ustne nauki i one rozszerzyły, bo dla 
tego zbyt ograniczonego czasu szkolnej nauki, 
nie wszystko należycie obszernie w;ykładaó mo- 
żna, i tylko co najgłówniejsze i najpotrzebniej- 
sze rzucić jakoby zasiew w młode serca zale- 
dwie wystarczy czasu. — Wszystkiego tego nie 
mamy wcale, ale mieć będziemy. Bo jeżeli sif 
szczerze zajmiemy kształceniem ludu , to i o 
wszelkie środki ku temu starać się powinniimj* 



Reassnmpcya $ejma Grodziiiskie- 

go, w Warszawie Die 30. Xbri8, 

zaczętego Anno Domini 1719. 

(Ciąg dalszj.) 

JPan Suffczyński, Pisarz i Poseł Lubelski, 
pozwalał na wszystkie pnokta tej korrektury 
Trybunatu, mając sobie onc kommuDikowaną, 
a jeżiiby inąe Prowiocye nie akceptowały, przy- 
rzekał za Prowincja Małopolską, że oa nif 
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• * * * ' 

' Jtozwoliliy 1 odezwali uf Posfo\rie t^jze Pro- 
'wincyiy pozwalając i dziękiiji;c Jmci zapromo- 
*cj^; jednak nieprzjehodzil'o do czjtania projek- 
' tu JP* Poset NursKii uprosiwszy sobie gfos ia- 
' ferebati że ludit in humanis dirina potentia re- 
'bos, mamj trojaki między nami grzech morta- 
^ le, reniale, et aceidentale, przeciw prawu, prze- 
ciw przykazaniom boskim i przeciw koscioło* 

* wi. Dnia wczorajszego zaczęliśmy duchowne 
' projekta, które cadant ad laudem dei et B. ma- 

łris ejusy aby tym szczęśliwiej pobtogosfawifa 

* teraźniejszemu Kongressowi ; idę do materyi ve- 
' nialis peccati^ kiedy uważam, cu w tej korrek- 

turze trudni prawo, które Królowie, Antecesso- 
rówie i Posłowie stanowili, albo jest dobre, al- 

* bo jest zfe; jeżeli dobre, czemuż go nię appro- 
"bowaó, jeżeli złe, które się punkta znajduje nie 
^acceptabiiia, to je namienię, jeżli podobne o 

* nich wspomnieć, albo reformandum niepodobne, 
' to ani o nich wspomnieć, jednak nie było zgo- 
dy na czytanie projektu etiam per turnum, a na- 

*wet na zabieranie głosów. Na co inni Posto- 
' trie indolebant. Więc JP. Marszałek animan- 
*do pytał się; no, cóż jest zgoda? kiedy na czy- 
tanie projektu etiam per turnum nie pozwala- 
cie do przymawiania się, żałowałbym dzisiej- 
' azego dnia niewinnie straconego, gdybym miał 

* widzió, że dnia jutrzejszego na kontynuacyą te- 
goż projektu oie pozwolicie, a gdy jednako o- 
dezw ali się niektórzy na ten projekt non assen- 
tiendo.' Więc JP. Marszałek intulit, żeby le« 

51^ przestrzedz, że Sejmu nie chcecie, którego 
ni koniec sam ściąga. Były znowu interlo- 

* euforia, powstawszy z miejsc, z których wyro- 
' zumiawszy JP« Marszałek, że to opus dziś per- 

' fici nie może, i że już adresperascebat in spem I 

'melioris erentua przy dniu jutrzejszym in yir- ' 

tutę kontynuacyi tegoż projektu solwowałsessy^. 

Dnia 26. Januarii JP. Marszałek zaczynając 

'sessy^, wyraził, że już dopełniają' się dni sej« 

' mowania naszego. Sejmu koniec, a początku nie 

mamy dla jednych kontrawencyj, więc przy dniu 

dzisiejszym chciejmy i szczerze się zająć; a coó- 

S zaczęli, kończmy, to jest kontynuacyą pro- 
tu czytania korrektury Trybunału kor., do- 
Biósł oraz, że JP. PodsKarbi Lit. przyjechał i 
ma regestra do kalkulacyi gotowe, jeżeli po- 
trzebna deputacya do wysłuchania rachunków 
jego pytał się, ale że juz w Grodnie naznacze- 
ni byli, nie zdawało się, atoli, z którego Woje- 
wództwa T. ziemi dla zerwania non compiurue-i 
runt, a teraz na Reassumpcyą przybyli, jakoto: 
ConTinci Nowogrodzcy, deputował tedy i z ty eh. 
JPan Podkomorzy Czerski życzył, aby za- 
eząt od czytania projektu, JP. MarszałeK do- 
niósł, że jest expedycya do Najjaśniejszego Ca- 
ra ad statutnm Reiplcae ordynowana, jeżeli się 
podoba czytać ją, albo nie. Pozwolono, tylko 
JP. Zenowicz, Podkomorzy Płockie apiseciwiał 
•if^ obawiigąc aif '^ aby tan nia było jakiej o« 



bligacyi stanów Rzplt^j, albo t4z co ntebecpie* 
cznego, coby Izbę nasze t^m dłoż^j trudniło, i 
wolał, aby do czytania projektu przystąpić; gdy 
jednak conyictns persrasionibus condescendi^ czy- 
tał tedy tę expedycyą JP. Pawłowski, Pisarz 
Wileński. A naprzód tytuł: lUustribus Magm- 
ficis et generosis dominiSj ad comitia regni Pakh 
niae, Yarsamam congregatis sincere Nobis dilectii 
elc, ^ Data, t^j expedycyi die 27. Xbri8 Anni S- 
lapsi; in coiitextu nie było nic więcej, tylko in» 
sinuatio obserrandae amititiae, alias complemen- 
tum, i cokolwiek ordynowany Poseł od niege^ 
Nomine Kienisek intimus status Austriaci Mar- 
schaleus, Coriae Serenissimae Principis Mariae 
Josephinae Caesareanae Serenissimi Ppia Frn 
derici August! , Principis Regis Poloniae dileo- 
tissimae, conjugis et Mariti nomine nostro pre- 
ponet, nie tylko fidem adhibere chcieli, alo tćż 
acceptare et responsum tribuere. Po przeczyta- 
niu wziął głos JP. Podkomorzy Czerski, pro- 
morendo wspomniony projekt, osobliwie pr^ 
mawiając się ad secundum punctum, ażeby ao- 
lariati deputati mieli być creati, kiedy się tea 
sposób nie podoba, inszy wynalećć. Podawał 
zas, żeby ex propriis fundis, obmyólona była 
zapłata, namieniając czopowe iszelężae, które 
rozumiał być lekkie, i żeby niebawiąe przystą- 
pić do czytania , a wreście praetermittere ten 
Sunkt wziąwszy go, ad decissionem triam or- 
inum na górę, teraz zaó seąuentia punctn eon- 
tinuare, ile, że czas będzie do łączenia wią s I- 
zbą senatorską, i powtóre, upraszał o csytnnie^ 
ale ob dirersos sensus nie przyszło do tego. 

Zabrał głos JP. Podczaszy Kijowski i aa- 
chęcał, że już czas nareśeie przystąpić, i namy- 
ólić się i pojjć na górę, gdzie nas ocŚEeliwop 
ją bini ordines. Ratione korrektury Trybanałiw 
przymówił, że ktoby jój nie chciał, nuuiatby 
Ęo Pan Bóg karać, et aUegabat awoje emtmfJM^ 
ze mając sprawę pewną, gdy na niego wleieno 
dwie kondemnaty, inique zapłacić mnaiaf, jadi^ 
cio tylko, parti totidem, jako obstringebatnr ja- 
szcze nie aał. Upraszał, aby WojewódsCwo 
Kijowskie wolne było od tćjże kontrybucji, ik 
zdezelowane przez różne wojska ptsecfhody^ a 
mianowicie przez Moskwę, i zastrzegać aobn^ 
aby mógł wziąóć tę propozycyą ad reiSarendon 
braci do ich decyzyi affectando, nee ne^ a na 
ówczas możemy obierać deputatów, możeaay tik 
i zapłatę obmyólić, a tym czasem nie snbiei»> 
jąc czasu, życzył dó kontynuacyi projekt« pRf- 
stąpić JP. Rudziński, Podczaszy Czerskie PoaeE 
Płocki, ad punctum aolaryi Deputatów nie hh 
dzał się, i radził, aby pójść antiqnia aseriSna 
reassumować dawne Konstytucye o TnrlraMd% 
jeszcze quondam za Ordynata ZamojakieMf !•• 
raz wszelkie nadużycie Trybunału snioM, ^i- 
aać Marszałka, opisać deputatów,' cs^mai^ i 
tentować powinni; proszono tedy, aly e^ftn^ 
projekt; ale w \fwjwf poswalali| JPt ~ 
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Wnki» Po jkoMony Zakf ocifMtluy pnjaawia- 
jąe sif ad pimctum soUrii obawiał aif , se gij 
to defferot Wojowidstwii swoma | pewnio skó- 
ra sadrsy aa aia, obawiając sif , abj mu i da- 
asT aio wsiftOy skąd illttsioneni morit intarea. 
Mieosaik Lit«, prossąe moltotiea o glos, gdj 
■la poiwolony pronowowat swój interes ratio- 
BO dóbr Nejburskichi nie pozwalając na czyta- 
uf o projektu tego I ani na zabieranie głosów, 
ażeby wprzód projekt jego względem dóbr Nej- 
karskich był wysłuchany i akceptowany, ale 
giy zgody na to nie otrzymał, prosił uniżenie, 

C zwalając na wszystkie punkta korrektnrjr Try- 
naln kinr., tylko, zęby jaką negotium i pre- 
tOBoya w reces poszła Sejmu Grodzińskiego, 
tak ioby tu effectom experiatur, do kontynuacji 
Sojmn, jednak gdy non commorit, Izbę bo nie 
pozwslali, wyszedł cum cordolio nie protesto- 
wawszy sif , zkąd murmur powstał. Za odej- 
ściem jego zabrał głos JP. Przeradowski, Sta- 
rosta Różański, mówiąc:. Stanęliśmy tu niby pod 
pozorem status securitatis extemae, kiedy i ten 
projekt juz umówiony, należałoby jeszcze po- 
Biyóleó de interna securitate, to jest de jostitia 
et confidentia^ którą erigi potrzeba, na korrek- 
torf Trybunału sądził magnos sensus Jmciów, 
ze dignissime et oportunissime, one promowują, 
i chwalił circumscriptionem deputatów, nawet 
i solarium, ale ten podatek nie pewny, ani spo- 
eobny,' z wielu względów et sufGcienter illatis, 
przytem na sejmikach, jako to przyjmą, z«by 
miasto wdzięczności Posłom in rediCu z reala- 
cyi nie przyznawano reprezencji, ale dla pręd- 
zzego uspokojenia radzii, aby prawem opisaó 
jakie radia, krzjknęli: nie masz zgody! osobli- 
wie JP* Kuczborski, którego sensu JP« Staro- 
sta nie cenzurował , jednak życzył czytania 
korrektnry*, proponując podatek ultimae conso- 
aaatiae czopowego i szelęinego, a inszego spo- 
sobu nie widzi. 

JPan Trypolski z Kijowskiego, nie pozwa- 
lał na Deputatów solaritos, ani Poseł Bracła- 
wski, allegando et ex currerido in laudes zei- 
Biy zrobili securritatem ab extra, i ze potrze- 
bna, ab iatra Trybunały, sądził być potrzebne, 
tylko musiał wspomnieć, ze to Województwo nie- 
ma byó capax ad solyendum tego podatku etiam 
ex proprio fiuidu, kiedy ludzi tak wiele nie 
znajdzie, chyba deserta Arabia, albowiem do 
Moskwy zabrano na siedm tysięcy ludzi i upra- 
szał* w suplemencie za JPanem Wojewodą Ma- 
aOWieckim^ dołożyć ten niepośledni .interes, i 
itpondiieó się o wszelkie krzywdy, co tóz ap- 
promissnm, za uniwersalną zgoda, circa soUria 
deputatom, TOzqini.ał. .potrzebne, ale nie circum- 
skrypcyą Trybunafu, boby ten do lat,.7 za^ta- 
kiem postanowieniem mogUbysmy utracić, zga- 
dzał się na korrektorę, ale oraz prosił o pro- 
jekt władcy Hetmańskiej. Tu się odezwano, kie- 
dy niemasz zgody circa* solarium^ aby podał 




wziąwszy go na górę, a sefuentia czytać; pra- 
wda jest, ze na tym punkcie mogą się rwać sej- 
miki, ale remonstratis remonstrandis mogą aquie- ' 
scere, i pozwolił, zachęcał, zęby korrekturę czy« 
tać, oświadczając się, ze inaczej nie pozwoli, 
nawet i na głosy Jcnmciów. 

JPan Poseł Podlaski Karwowski z narzeka- 
niem zabrał głos; wloźylióray na tę nieszczę* 
óUwą kwadrygę tak wielki ciężar przy kończę- [ 
niu dni sejmowych, to jest solarium deputatom, ' 
którym przyznawał byó potrzebne, i dziwował 
się, ze oędfąc naznaczonym do tij funkcyi, by- 
wało tak wiele innych Jchmciów, ze na ów 
czas nie dysponowali, chyba w niektórych punk- 
tach, jakoż się meliorowały, a teraz kiedy to 
przychodzi ad nucem, do rezolucyi i approbacyi, 
wielkie intercedunt trudności atoli widzę ono 
plus sunt polae plus sitiuntur aquae. Juz. zda- 
wał relacyą o skarbie kor. i niepodobna de 
tego solarium uczynić akcessu , bo w skarbie 
rzadko pieniędzy. . Sam nawet XP. Podskarbi 
dogadzając Rzplt^j pro yiatico JPanu Wojewo* 
dzie Mazowieckiemu. Zaciągnął summę 32 ty- [ 
siące tynfów, in super altero tanto, wydał assy- ' 
gnacye, które nie doszły skutku, kiedy nie za- ' 
stał gotowości pensyi, JPanu Marszałkowi Try-j 
bunalskiemu zlotycn 30 tysięcy, medium jest^ 
godne, ale niepodobne opisania Trybunałów^ 
życzył ad normam Konstytucyi , anni 1661, 
1676, zgadzał się pro legę formanda super yadia. 
Przy mawiali tu niektórzy, ze tego nie ma-* 
my in coramissis, co rozumieli zaprawdę, i ze 
muszą być tacy, którzy się uskarżali super incon- 
Tęniencya Trybunałów więcej, ze wielkie cier- 
pią krzywdy etc. Przymawiali się także ad me- 
tiim Traktatu Wiedeńskiego, który jest anoni- 
ma pisany, i ze insciis nobis, dla tego t^z ano- [ 
nime projekt refulujący wyrażony; i ze nad je-, 
dną przeprawą stanęliśmy ad difficultates circa 
solariatos deputatos ; lepi^jby je- tu uprzątnąć, 
a prosić na górze o prolongacyą Sejmu do nie- 
dziel 4. Ex ratione trudniących co raz mate- 
ryi chwalił korrekturę Trybunału Lit., i ży- 
czył, aby albo te circa aeąualitate akceptować, 
albo wreście powiedzieć, że niechcemy Sejmu, 
chcemy być curiosi, in alienis, a interessów na- 
szych nie umiemy traktować, zacz^m per omnia 
życzyli czytania projektu kontynuacyi, inaczćj . 
będę się manifestował. 

Inferebant tu Jmci, ze wiele sejmików dla 
t^j deputacyi bywa rwanych, a za cóż sprawu- 
ję, jeżeli nie konknrencya multum obstat, a o- 
sobli wie do łaski , zaczem takowe habitns na- ' 
leżałoby tollere et circumscribęre in futurum. 

. JPan Poseł Bracławski exponebat in ca- 
pacitatem swego Województwa etiam w czo-^ - 
powym i w asdę zaym^ roznmiejąc^ ze jego kur« 
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rencja za czasem lutanie i podoboobj fandnm 

Iewniejsze było, prosif jednak JPana Marszał- 
a, abj korrektura Trj^banału ker. pro iafor- 
■latione czjtana bjła, inaczej kto niechce Sej- 
■iii^ to na tym się zasadza* 

JPan Starosta Bełski alleg^ndo mowę JPa- 
na Karwowskiego, chwalif j^ jednak, zyczyf, 
aby to wziąć ad referendum po Województwach, 
anper radia nie zgadzał się, boby^ to była^ lex 
positira; nie approbował, że Jmci deputati do 
tego projektu mieli byli nie positire te puokta 
nkładać, ale chyba projectire, na co*8i^ ode- 
swanO| ze tylko projectire, ale non imperiose^ i 
iyczył JP. Starosta, aby lepiej acceptare kor- 
rekturf Trybunału Lit., aniżeli w koronie sola- 
riatos, a ze w głos coraz wpadano, przyłożył 
przykład za Króla Władysława, gdzie prosty 
szlachcic wolny miał głos i approbował to chwa- 
lebny Monarcha Sejmowi Grodzińskiemu, zo- 
czył insz^ daó nomenklaturę nie reassumptionis, 
boby to oył abnsus, który omnino tolendus. 

JPan Podkomorzy Warszawski zaczął mowę 
•d arki Noego , aby tę trudność włozyó do 
akrzynki i zamkaąó, a pot^m wzięó ad refe- 
rendum braci, aby nas nie strofowali, życzył 
alteriorem progressnm z projektem korrektnry, 
• w ostatku pojió per Turnum, woląc naturam 
Sejmu i obrządek, przez który et justictiae pro- 
Tidetur. 

JP. Skulski naglił do prędszego kończenia 
iejmowania, zgadzał się na korrekturę Trybu- 
nału et allegabat wczorajszy głoś JPana Suff- 
czyńskiego, że Prowincya Małopolska przyjmu- 
je nasię ten ciężar circa solutionem, od czego- 
hj i Prowincya Wielko- Polska nie była dale- 
ka^ gdyby inszy sposób bjrł obmyślony; doniósł 
i ten, ze ziemia Warszawska od 26 lat nie mia- 
ła deputatów y a jakoż przyjmować takowy 
fiezar może? ale jeżeli Województwo Mazo- 
wieckie na przyszłoió zabieŚT temu i affekto- 
waó będzie deputatów, to też snadno obmyśli 
konteatacyę. 

JP.Komeeki, Niemiec: Solariafos deputatos, 
Co t^ż nie chcecie mieó spra wiedli woici, która 
jest robur yirtutis. Więc na to życzył czopo- 
wego i szelężnego, wywodził wielkie obwen- 
aye na Trybunale, że sam Marszałek już nie 
W, ale 60 tysięcy zebraó może, a cós dopiero 
Aeputaci, mogłoby ęię rarh«iwaó na 6 kroó sto 

asięey, kiedf sami Żydzi contribuunt na 2 kroó 
) tysięcy; jeżeli się poda, zgadzał się na ten 
podatek .propriis fundis, 

JP« Zeąowicz z Połookiego exknzował się, 
ia dla tego kontradyktował czytaniu expedycyi 
ceaarskiój, a to ob mętu, aby z ni^i co minus 
affectabile nie wyniknęło, na korrekturę Try- 
bnnału koronnego życzył, aby instar* Łit« aa- 
^eptowaó, jeżeh można, z czopowego i szelę- 



żnego, które nie wiiędsie po Województwach 
currit podawał do reflekcyi, życzył, aby delne 
pro wenta obróció na konserwacyf wojska, tak 
jako w Lit,, i używaó nie tak jako w koronie^ 
źe in priyatum usum, więcej używaję, et pri- 
yate persona skarb szarpie Ratioae dóbr Nej- 
burskich doniósł, że już te aa bona terrestria^ 
i że tam naznaczono 1800 dymów, gdyby saó 
teraz w inszą weszli dyspozycyi}, toby znaczna 
była dyminacya i krzywda innym dobrom. Pro- 
ponował t4;ż JPana Tułowskiego, Sekretarza 
Poselskiego , aby mu pro labore obmyilió , od 
każdej osoby Poselskiój po czerwonemu, złote* 
mu, na to krzyknęli: to zgoda! dla czego JP* 
Tułowski cum complemento podziękowania ob- 
chodził Izbę amplexando gratituduem* 

Item, Poseł Lit. życzył sequeatia pnakta 
czytaó,^ et a puncto solarii pojsó ad coaiunedo- 
nem trinm ordinum , a jeżeli mówimy, że Ży- 
dów nie podobna cierpieó, którzy certum quan- 
tam do skarbu wnoszę. A jakoż i Dyaaiden- 
tów, którzy skarby nasze za granice wywożę^ 
o których, że questia ucichła, dziwował aię^ i 
prosił JPana Marszałka, aby o tńn nie sa^ 
pomniał. 

Znowu JP« Rudziński przymawiajęc się 4a 
korrektury inter alia promowował, aby i aame- 
go Marszałka wolno było przypozwaó in oa^ 
sam ukrzywdzenia. Aukcyi wojska życajł^ i 
jaki podatek obmyilió na tę aakeyq« 

JP. Starosta Gnieźnieński, że i prawo po- 
prawió możemy, a jakoż lodzi nie podobna, ży- 
czył, aby zamanaó skrzynkę, inne apoaoby ob- 
myśloną były ad normam Trybunałn Radom- 
skiego Żydów, albo opisaó, albo ich woale wy- 
gnaó, opisaó także grzywny, aby soiaritati De* 
putati według Trybunału Radomskiego, w któ* 
rym także proTidetur subsistentia salra, jednak 
authoritate Trybunatu kor. et libera arbitria tój 
Izby, od której rationibns da się conTiacŁ 

(Ci^g dalszy nastąpi.) 
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Józef Bem^ 

ittien z dowódtc&w Wigierskich tak wiel- 
kiej nie Bjedaat sobie sławy, nie wzbndiit ta- 
kiego podawienia, jak generat Ben, ale tez ża- 
den z taką energią, z taką odwagą nie wysta- 
tował. Imię jego w wiekopomne czasy czcić 
f dą narody — i uwielbiać wielkiego zwycif zcę 
Anstryackich i Moskiewskich pułków* Dziel- 
my ten wojownik, który po dzió dzień prowa- 
dzi mf źne syny Arpada i Sławy do boju prze- 
ciw despotyzmowi i ciemięzcom, urodził się 1795 
t. w Tarnowie, w Galicyi, gdzie familia jego 
od 400 lat przeszło osiadła. Nauki swoje od- 
był w uniwersytecie Krakowskim. — Już od 
ałodoici sposobił się do rzemiosła wojennego, 
w r. 1809 oddany został do kadetów w War- 
szawie, pod sterem generała Pelletier, zkęd wy- 
szedłszy, wstąpił do artylleryi konnej. Jako 
porucznik odbył kampanią Rossyjską i służył 
pod rozkazami marszałka Dayousta, a później 
Macdonalda* — W r. 1815 wstąpił do wojska 
Polskiego pod komendą W. ks. Konstantego, 
lecz wystawiony na rozmaite prześladowania 
wnosił kilka razy o uwolnienie, mając zamiar 
xa granicą wejió w zawód żołnierski ; ola wiel- 
kiej zaś zdatności i biegłości, nie chciano się 
pozbyó zdatnego, choć nie miłego, oficera, i od- 
nawiano mu, czego żądał; w roku 1829 został 
kapitanem i adjutantem generała Bontems, i 
professorem przy nowo -organizowanej szkole 
wojskowej. W owym czasie Bem zaprowadził 
ożywanie rakiet palnych w wojsku Polskiem. 
Ze zai professorstwo wiele mu czasu zajmowa- 
ło, chciał się uwolnió, co dato powód do nie- 
przyjemnych zajść i prześladowań Konstante- 
mu, który już i tak na Bema, jako gorliwego 
Polaka, a nieprzyjaciela despotyzmu, z ukosa pa- 
trzał, i gdzie mógł mu dokuczał, tak, iż kilka- 
kroć sam Bontems wstawiać się za nim musiał. 
W r. 1820 — 26 dwa razy pod różnemi pozo- 
rami uwalniany był ze służby, i znów do niej 
powoływany; trzy razy przed sąd wojenny sta- 
wiany, na ostatek do więzienia przykrego wtrą- 
cony, gdzie tak po barbarzyńsku się z nim ob- 
chodzono, iż zdrowie zupełnie utracił. — Po 
śmierci Aleksandra, cesarza, wystąpił z wojska 
i udał się do Lwowa, gdzie przez kilka lat 
sostawał i trudnił się matematyką; kiedy w r. 
1830 ojczyzna powoływała wierne swe syny 
do broni, Bem był między pierwszymi. W bi- 
twie pod łganiem, gdzie 800 Polaków przeciw 
20,000 Moskali bój zacięty wiodło, Bem 16tu 
armatami czterdzieści Moskiewskich uciszył. — 
Odznaczył się jako pułkownik w Ostrołęckiej 
potrzebie i dziwną odwagą wstrzymywał nie- 
przyjaciela chcącego się przeprawić przez Narew* 
Po nieszczęśliwie skończonej wojnie, udał się 
do Francyi; 1833 do Portugalii; skąd wrócił 
■ie zadłogo do Paryża '— do Galicyi^ gdzie mie* 



szkał aż do wybuchu powstania we Wiednis 
1848 r. Po upadku Wiednia udał się do yv^ 
gier. Czjny jego bohaterskie we Węgrzech^ 
znane każdemu, później opowiemy. 



Lisly o polityce Słowiańskiej w n 
1848, osobliwie na sejmie usta- 
wodawczym Rakuskim. 

List piórwszy. 

Hajd hratio! u ime Boga — 
Samo nek Je doga! 

Kochany Mirowicie! 

^ Strasznie szumne nadzieje o przyszłej Sfo*- 
wiańszczjźnie zaczęfy się jawió temi czasy na 
naszych ziemskich obszarach — i sfuszna zai- 
ste, abj lud, ośmdziesi^t milionów liczący, lud 
tak dzielny, bitny, odważny, zdolny, przyszedł 
do samowiedzy, do uczucia swojej godności, do 
samoistnej potęgi, która jest kwiatem mozołów 
1 usiłowań jakiegokolwiek narodu. Drżenie do 
08wiat;jr, oświecanie wzajemne, poznawanie czy 
to swoich rodzimych dziejów, czy dziejów azczei- 

tów |>obratymczych, jakot^z i obcych, mozolne 
adania językowe, filozoficzne, zgłębianie taje* 
mnie natury — to sa tylko drogi do cehi osU- 
tecznego, który sobie naród jaki do dopięcia 
wytknął, to jest do bytu samoistnego, w którym 
dopiero naród samowiednie istnieje. 

^ Kto dąży do celu, powinien znać drogę do 
niego wiodącą. Słowianie przeznaczeni do rze- 
czywistości, powinni kochać umiejętność, strzedz 
się zaś jednostronności, czy to speknlacyi, czy 
materyalizmu. Badania ich powinny prowadzić 
do życia, a odwodzić od martwoty. Badania 
n. p.: czy umiejętność, czyli też życie polity- 
czne jest ostatecznem przeznaczeniem 
ludzkości, w szkole tylko dla ćwiczenia i roz» 
wijania sił duchownych użytecznemi być mogą; 
w życiu zaś są bezkorzystne i są zabiciem cza- 
su przeznaczonego do czynu. W życiu tedy nie 
chwytajmy się płonnych, lichych, niewdzięcznych 
marzeń; w życiu odznaczajmy się czynami, te 
wiodą nagród do rzeczywistości, gdy tymczasem 
bezdenna spekulacya, mglisty mistycyzm, choć* 
by się garstce jakich starowierców jak najwię- 
cej narodowym wydawał, prowadzą do gnosne- 
ści, zwątpienia, ślepoty, a wreszcie do grobn. 

Gorzej jeszcze wychodzi ten, co śród czya* 
nego życia, nie wie, jaką ma właściwie poctę- 
pować drogą , i rozbiera zasady , których się 
trzymać ma. Jakąż korzyść przynioała Cae^ 
chom roztrząsanie : czy wolność, crfli Im a a> 
rodowość powinnv bvć ^odł^M i^m^im^ 
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cc«cie BiadoUacInie wyrachowanej roatropnoieiy 
B| skutkiem z t^j prsjccjny w f nikłym •— a 
przecież Polacy inaczej im radzili. Czesia jako 
modrzy, doświadczeni dyplomaci, nie wierzyli 
im, 8zli zupełnie inn^ drogą, majf c Polaków za 
marzycieli politycznych. 

Nieszczęiciera to było, iź na sejmie Raku- 
ekim te dwa szczepy Sfowiańskie róznćj zupeł- 
nie chwyciły się polityki. Sprawa nie tylko 
Słowiańska, ale i Baropejska, dzisiaj może ina- 
cz^jby stata, dopóki sprawa wolności ćwi^zóm 
jeszcze oddychała tchnieniem, dopóki reakcya 
nie wzięła góry. Czesi to zwichnęli, rzec 
mogf imiafo i bez namiętności, bez uprzedze- 
nia, które tylko o tyle ktoś z nad Wełtawy 
mógłby mi zarzució, że Polacy dotychczas pra- 
wie nigdy nie oddali Czechom sprawiedliwości. 

Rozbierzmyz atoli te dwa na pozór różne 
pojęcia: wolnośó i narodowość. 

Wolność, jak to dzisiaj cały świat poj- 
muje, jestto niczem nieograniczone rozwijanie 
wszystkich pierwiastkowych sit narodu na dro- 
dze rzeczywistości do osiągnienia najmozebniej- 
azej doskonałości narodowej. Ustawa, jako for- 
ma odpowiednia istocie wolności, ogranicza do- 
wolność, bo dowolność jest grzóchem przeciw 
wolności. 

Gdzie tedy jest wolność, tam musi być i na- 
rodowość, bo narzucanie narodowi obcych, in- 
norodnych , nie na jego glebie wzrosłych pier- 
wiastków, jest niewolą, jarzmem przez drugi mo- 
cniejszy naród wciśnionóm — nie jest tedy wol- 
nością. Pod jarzmem innego narodu nie można 
liyć wolnym, bo nie rozwijamy sif według ro- 
dzimych pierwiastków, nie według narodowej 
formy, nie według swojskiój ustawy, wyjftćj 
2 głębi ducha narodowego. Słusznie tedy mó- 
wili Czesi: na co nam wolności Frankfurckiej, 
kiedy Frankfurt uciska i uciskać będzie nasze 
aarodowość. Ale niesłusznie z drugiego wzglę- 
du , bo gdyby Niemcy, Czesi, Polacy, Madzia- 
rzy, Serbowie, dobili się wolności, wtenczas i 
Trankfurt nie byłby w stanie gnębienia naro- 
dowości Słowiańskiej. Wtenczas połączona si- 
ła Słowiańska stawiłaby opór Germanom, gdy- 
hj im nie wywietrzało z głowy panowanie nad 
Słowianami. — A zwłaszcza dzisiaj, kiedy Eu- 
ropa stoi na rozstajnej drodze, gdzie wolność, 
albo stary absolutyzm, osiędzie na tronie: naj- 
większym zaiste jest głupstwem bać się dzie- 
cinnie o narodowość, gdzie idzie o wolność, 
albo o dawną niewolę. Dzisiejsi przyjaciele 
wolności, czy to Niemcy, czy Czesi, Polacy, czy 
Madziary, powinni sonie podać szczerze bra- 
tnią dłoń, by sif wydobyć z niewoli, by usta- 
lilf 4nma ttąn rzeczy na zasadzie prawdziwej 
wolności/*- a natenezas każdy naród będzie 
miał *s#6jf aarodowość. Wtenczas zajaśnieją 
Czechum lepsze czasy, niz za Karola IY« 

Przypatncie df Polakom , jak oni pojmajf 



wolność. Oni nie chcą cudzoziemcz^j wolności, 
i wszelkie dary cudzoziemcze odpychają od sie« 
bie ze wzgardą, bo chcą wolności, to jest Pol- 
skiej wolności — chcą ojczyzny. Słowo: oj« 
czy z na, ten czarodziejski wyraz, przy które- 
go wysłowieniu każden myślący Polak wyż- 
szym oddjcha natchnieniem, jest całością Pol- 
skiej wolności, obejmującej w sobie i Polską 
narodowość, bo bez mej nie ma wolności dla 
Polaka. Wolność i narodowość, tak się u nas 
zespoliły, tak się wcieliły w siebie, zlały w je- 
dno w sitowie i pojęciu: ojczyzna, iż Pola- 
cy na sejmie Ilakuskim nie pytali się, czy ma- 
ją za wolnością, czy za narodowością obstawać* 
To bowiem u nich jest niedorzecznem , śmie- 
sznóm. Oni pojęli wolność rzeczywiście, i dzia- 
łali według tego pojęcia. 

Dla tego właśnie nie mogli być obojętnymi 
na losy swojój narodowości, i tego dowiedli. 
Bo na sejmie stali jako szereg osobny, przyja- 
zny liberalnym Niemcom; gdzie zaś szło o fe- 
deracyę, głosowali z Czechami — czem jawnie 
pokazali, że dokładnie pojmują, co jest wol- 
ność, a co jest narodowość, czyli co jest w sto- 
pieniu tych dwóch pojęć ojczyzna. 

Na wolności tylko naród może urzeczywi- 
stniać cel sobie od Boga nadawany, aa tćj dro- 
dze tylko może wydobywać ze swego wnętrza 
siły, doskonalić je, i piać się coraz wyżej do 
szczytu, dla cal^j ludzkości przeznaczonego. Ta- 
*kie życie narodowe zowie się wolnością. Wol- 
ność jest gwiazdą, na któr^ sif człowiek, ro- 
dzina, naród, ludzkość bezprzestannie patrzeć i 
do nićj dążyć powinna. Wolność jest przezna- 
czeniem świata. 

Czómże jest teraz narodowość? 

Jest ona wydobywaniem na jaw z głębi lo- 
du, mówiącego jednym językiem, wszystkich sił 
we formie rodzinnej do coraz wyższej dosko- 
nałości. Zdaje mi się, że na takie pojęcie na- 
rodowości, każden Słowianin się zgodzi. 

W takiem zaś znaczeniu narodowość tam je- 
dynie istnieć może, gdzie jest wolność. Bo 
gdzie nie ma wolności, tam nie może naród 
wydobywać z głębi swej istoty sił, a przynaj- 
mniój nie wszystkich — nie może ich kształció 
we formie rodzimej; nie może ich tak kształ- 
cić , jakby powinien , jeżeli chce właśnie na 
drodze narodowej postępować do coraz większe- 
go, piękniejszego, pełniejszego rozwoju wszy* 
stkicii sił, w swojem łonie zawartycn. Czyi 
despota może popierać rozwijanie się narodo- 
wości? czyż on może spokojnym na to patrzeć 
okiem, aby naród wydobywaniem nk jaw sit 
swoich rodzimych fizycznych i umysłowych przy- 
chodził powoli do samowiedzy? wszakże roz- 
wój narodowości prowadzi koniecznie naród do 
samowiedzy, do uznania i poznania swej potę- 
gi i godnora. — Czy ministerstwo Rakuakie, ja- 
ko wyobraziciel skoataiałego absoiutynaai mo« 
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S;ło wftM Ciechem sprzyjać istotnie , rzecz j wi- 
cie, bez obfudj, chociazbj nawet nie miafo 
swi^zkiw z Frankfurtem i widoków osiągnie- 
iiia zwierzchnictwa Niemieckiego ? czjz car Rob- 
ajjski pielęgnuje szczerze i wszechstronnie na- 
rodowość Rossyjsk^? CZJZ on wiedzie naród 
Bossy jski do chwały i nieśmiertelności? O nie 
— bracia ! żaden samodzierzca nie jest przyja- 
cielem narodowości w zupetnem tego słowa zna- 
czeniu. Gdyby Mikołaj sprzyjał serdecznie roz- 
wojowi narodowości Bossyjskiej : w ten czas ka- 
żda Rossyjska gmina miałaby porządne szkołę; 
chłop byłby powoli wyswobodzonym z ohydne- 
go jarzma nieludzkich bojarów ; Rossya byłaby 
zasiana niezliczonem mnóstwem szkół niższych, 
średnich i wyższych wszelkiego rodzaju; nie 
marnowanoby sił narodowych na zabory i pod- 
boje; uformowanoby w kraju gwardye narodo- 
we na utrzymanie porządku i bezpieczeństwa 
publicznego, zamiast utrzymywania ogromnych 
mass wojska na pognębienie tak wewnętrznej 
jakoteź i zewnętrznej Europejskiej wolności* 
Car byłby natenczas nie zwolennikiem obrzy- 
dłego absolutyzmu, który ludy za bydło uwa- 
xa i pędzi je przed sobą jak agmen łnane — 
ale byłby rzeczywistym przyjacielem wolności, 
nlnbieńcem narodu, który dziś drży przed nim, 
« którenś z jego wnuków zostałby naczelni- 
kiem Rzeczypospolitej Rossyjskiej. 

Na zarzut, iż w Rossyi są Rossyjskie urzę- 
dy, sądy, szkoły, wojska — iż zatem car pie- 
lęgnuje narodowość — odpowiadam tem, com 
pierwej powiedział, dodając, iż to wszystko 
jest tylko ułamkiem Rossyjskiej narodowości — 
nie zaś całkowitą narodowością* A kto jest 
obeznan z najprostszemi pojęciami matematy- 
cznemi, wie, jaka jest różnica między ułamkiem 
a całością* Jeśli zaś przyrównamy dzisiejszy 
atan Rossyjskiego rozwoju narodowego do sto- 
pnia rzeczywistego, na jakimby rzeczona naro- 
dowość stać mogła; łatwo ten ułamek w sto- 
sunku do całości oznaczyć zdołamy* 

Jak tedy we filozofii walka zacięta, czem 
jest wolność, a czem jest konieczność, 
zawsze loicznie na tem skończyć się musi, iż 
wolnt.ść jest koniecznością, a konieczność jest 
wolnością na polu metafizycznem : tak i tu w 
niniejszem pytaniu, idąc według rzeczywistego 
pojęcia, musimy wyznać, iż między pojęciem 
rzeczywistej wolności, a pojęciem rzeczywistej 
narodowości, na polu politycznem nie ma 
różnicy, i że wolność jest narodowością, a na- 
rodowość jest wolnością* 

Wiem, że to zdanie wielu bardzo znajdzie 
przeciwników — wiem* że dłużejby potrzeba 
nad niem się zastanowić, by je dowieść syste- 
matycznie od alfa, aż do omega, wszystkim fi- 
lozofom , którzy rozbierają , ważą , składają 
każdziutkie pojęcia, piszą foliały o niewielkiej 
treści, długie Ojcze-nasze, bj naród w mgUstej 



togrzebaó demancie, samiaal wie^ó go do prz^- 
ytku ó^jatła, umiejętności, prawdy — ale mi- 
mo to śpieszę naprzód w drogę, zostawiając to 
póżniejązema czasowi i sposobności. 

Tę myśl ujął Bakunin i słusznie wyrcnca 
Czechom ich ślepe zaufanie w ministerstwo i 
rząd Rakoski, nieprzyjazny Słowianom i wol- 
ności,^ i powiada im, że demokraci Niemieccy i 
Słowiańscy , że demokraci wszystkich ludów 
są sobie przyjaciółmi, i powinni się wspieraó 
nawzajem* 

Lecz prawdy pierwotne, pojedyncze, łatwe 
do pojęcia, bo proste, niesztupzne, podające się 
same — są bardzo nieprzystępne ludzkim mó- 
zgownicom* Przywykliśmy do jakiegoś syste- 
matycznego myślenia, że w każdój rzeczy wi- 
dzimy , wypatrujemy system , i wszystko tym 
sposobem widzimy, oprócz tej rzeczy, która jest 
przed naszymi oczyma, i którą właśnie chcemy 
widzieć* — Jestto okropna wada dzisiejszego 
wieku — wada nie od dzisiaj, ani nie od wczo- 
raj. Jedjnowładzcy starając się ciągle utłumić 
oświatę i nie dać jej wydobyć się na jaw, dzia- 
łali w t^m względzie po mistrzowsku* Naj- 
pierw me zakładali szkół; a powtóre, gdzie 
je założyć musieli, to systematycznie nabita dzia- 
łobitoia głupoty, i zabijali umysły i używał! 
szkół do rozszerzania ciemnoty* Dowodem te- 
go szkoły w błogosławionem państwie Rakn- 
skiem* W szkołach Rakuskich wszystkiego bł^ 
nauczysz, oprócz — rozumu. Tego Raknzy nie 
potrzebują* Cesarz Franciszek powiedział pe- 
wnego razu : 3(^ brau^fe Uint gef^feibten Untcrt^a^ 
ncn — i(^ brauc^c aber gc^orfame, trcue Untert^a^ 
nen. Dla tego umiejętności ani śladu nie znaj- 
dziesz w całej Austryi, choćbyś jej świecą po 
uniwersytetach szukał* Austryackie uniwer- 
sytety to^ j^rawdziwe karykatury Ha uczelnie u- 
miejętności, podobnie jak Jezuita jent karyka- 
turą prawdziwego kapłana, a bigoterya kary- 
katurą, ironią religii* 

Dla czegóż Sfowianie od prawdy odwodzie 
8ię dają? dla czegóż służą absolutyzmowi jak- 
by najemniki na uciemiężenie wolności? Kara 
spada równie na tych, którzy w dobrej wierze, 
iż walczą za swoje narodowość, bronili absolu- 
tyzmu, jakoteż na samowiednych gnębicieli wol- 
ności* Skutek jednaki w tbydwu razach , a 
historya niemiłosiernie karze za omamienia chwi- 
lowe, równie jak za zastarzałe zbrodnie* Ro« 
zum dany jest człowiekowi, aby szedł prostą 
drogą i strzegł się błędów* Kto nie idzie za 
rozumem , sam sobie szkodzi , bo gotuje sobie 
nieszcnęście* Sprawiedliwość wieczna istnieje 
nie tylko dla pojedynczego człowieka — ale i 
dla narodów* Jak sobie kto pościele^ tak się 
wyśpi* 

^ Przyznam ci się Mirowicie, iż w roku 1848 
wielkie ipiiałem nadzieje o Słowianach* Zda- 
ło mi się, iż Polska dśwignie się z dawnego 
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uipieniAi iz okofo niej obudzą się inne dzieci 
StowiańAkie, ogrzane jarkiem sfońcem Europej- 
skiej wolności* Bo i któżby mógt oijśleć ina- 
czej?! Ruch się począł w Rzymie — a dzisiaj 
Gzterj mocarstwa katolickie: Hiszpania^ Neapol, 
Francja i Austrya, mająRzjm buntowniczy 
poskromić i osadzić gfowę kościoła w stolicy 
świętego Piotra. Si va le monde! 

JPrancya wypędziła Ludwika Filipa i mą- 
drego po niewczasie Guizota, spalifa tron kró- 
leski i utworzyła Rzeczpospolitą. Teraz bawi 
się w ciuciubabkę y zadowolona ^ iż Napoleon 
jest prezydentem , nie chce interweniować we 
Włoszech, bo się boi wojny, jak dziecię rizgi. 
Ministerstwo chce więc a tout prix spokój u- 
trzymać, a Bugeaud jeździ po kraju w czepku 
i stawia Francuskim legionom za przykład kar- 
ności porządku i męztwa — Austryaków. Prze- 
wrotny zaiste świat! 

Niemcy pod skrzy dtami profesorskiego par- 
lamentu, chcą się jednoczyć w jednolite pań- 
stwo, którego Austrya nie nawidzi, a inni nie 
pragną. Zdaje im się, ze malutkie faraony 
zrzekną się swych praw dynastyjnych. Oczy 
ich zwrócone na Prusy. Sejm FranKfurcki da- 
je koronę Niemiecką królowi Pruskiemu — na- 
ród się cieszy i wygląda rozwiązania tej wiel- 
kiej zagadki. 

Rossya zbroi się do walki ogromnej. Nie- 
wolniki jej chwytają posłusznie za broń i wy- 
tykają obozy. Słowianie pod berłem Raku- 
skiem zamiast nadania sobie takich swobód, ja- 
kich dawno pragnęli, zamiast popierania spra- 
wy Węgierskiej, która im szkodzić nie mogła, 
byli oprócz Polaków na drodze legalnych 
nadziei, dźwigali jak Herkules lube brzemię 
Rakuskiój monarchii, chuchali na nię, sklejab 
ją, aby się nie rozpadła — nie umieli się zna- 
leźć w chwilach stanowczych — a Windisch- 
gratz i' Jelaczjcz ze spótką reszty dokonali. 
Widoczne teraz ich zasług owoce. Oby na 
przyszłość nie spuszczali się na łaskę i wspa- 
niałomyślność dworu! bo taką drogą nigdy do 
celu nie dojdą. 

Kończąc niniejszy list, życzę tobie i wszy- 
stkim rodakom w ogóle, aby się trzymali zdro- 
wego rozumu, opierali się w działaniu polity- 
cznem na zasadach wolności, i dobro narodu 
mieli zawsze na oku — aby unikali matactw 
dyplomacyjnych , które od r. 1772 aź do dziś 
dnia im dostatecznie dowiodły, ze Polski nie 
zbawią — o czem większość myślących pomię- 
dzy nami jest przekonaną. 
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Poezya 3Jaryi z Guiezna, 

drukiem Ernesta Giinthera w Gnieźnie 

r. 1849. 

Skromny to , ale zarazem uroczy wieniec 
z Wielkopolskiej niwy — wieniec spleciony z 
najmilszych kwiateczków, bo ojczystych. Kto 
tylko przeczytał poezye Maryi, przyzna, iz ja- 
kieś dziwne zostawiają w sercu czytelnika wra- 
żenie,^ rzewne, tęskne, pełne nadziei za owem 
zaraniem zmartwychwstania. Wiara, młodej 
autorce jest przewodniczką, za nią idzie śmia- 
ło, wszjiitko do niej odnosi. I tak na samym 
wstępie jakobj dziwiąc się, zkąd jój: 

„W rotodziuchnćj duszy niebiańskie dźwięki. 
„Grają uslawnie. — grają źałośoie;*' 

pyta się sama siebie: 

O! klóż to lutnię dał mi do ręki? 
Kto do niej złote naciągał stron j? 
W jasne zapału odział ją łuny? 
I niebi^ńskiemi napoił dźwięki? 

aleć prędko znajduje odpowiedz na pytanie i 
mówi: 

Roma, schylona, łaską odziana. 
Wznoszę me serce do niebios Pana, 
fio On sam lutnię dał mi do ręki. 
Jemu więc dzięki, o dzięki! dzięki! 

Poezye te poświęciła Dr. Neyowi, byłema 
dyrektorowi a nauczycielowi swemu w szkole 
Gnieźnieńskiej, który Krakowiakami, i narodo- 
wemi pieśniami, czy to w szkole, czy na prze- 
chadzkach majowych, otoczonj rzeźwą dziatwą, 
rozbudzał ducha narodowego, i do miłości oj- 
czyzny pociągał. Tego nie przepomniała Ma- 
rya i owszem z uwielbieniem wspomina: 

„O Krakowiaków pamiętam siłę, 
,.Rtórćmiś piosnki budził do ŻYciau*' 
A jam najpierwsze kwiatki z ukrycia. 
Na drouMćj Polski niosła mogiłę. — 
Slacbetny Mężu! pod Twoją dłonią. 
Struny rośj lutni dzwonią a dzwonią, 
Sadziłeś kwiatki, o nie daremno, 
Duch Twój był zawsze, a zawsze ze mną. 

Wszystkie zaś prawie pisane są z okoli* 
czności wydarzeń politycznych ważnych, i tu 
przekonać się możemy, jakie zaszłe wypadki w 
duszy jej odgtos znajdowały. Głos rolki^ pi- 
sała w nocy Św. Kazimierza, 1846, pamiętnej 
ową wyprawą na Poznań. Tu posławszj du- 
szę swoja do więzień, wśród ciemnej nocy, wy- 
licza najdotkliwsze męki i krzywdy ojczysay^ 
a widząc cierpień tyle, i poświęceń tyle, jakia 
smutek tajemniczy przejmuje dziewicze jej ser- 
ce, jakieś zwątpienie zstępuje w jej duszę, któ- 
rą mimowolnie rozpowiada: 

,.A1e dziś niebo nad nami tak ciemne, 
Dziś kładę tamę swobodnemu słowu. 
Drżę więc. by trudy nie były daremne. 
Byśmy powstawszy nie upadli znowu.*' 
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• ^t4m WApomniawszy iwietoe ojców czasy, 
i gtoint ich zwycięstwa, zawstydzona się od- 
sywa: 

„O ja niegodna! o ja małej wiarj! — - 
Czyż mogłam kiedy zivątpió o t^j sile, 
Go tylokrotnie gromiła Tatary — 
Tylu najezdców złożyła w mogile. 
Nie wątpię o niej — znam lacką prawicę, 
I gdyby tylko chodziło o męstwo, 
Dawnoby Polska miała swą dzielnicę. 
Bo na jćj stronie nie chybne zwycięstwo.'* 

I widzi męstwo, i odwagę, widzi pogardę 
imierci na pola bitwy, ale widzi też owa czczosć 
serca, beznoznoić, odwrócenie się od Boga, 
w^tpi o zwycięstwie i zapytuje się z trwogą: 

„Ach! czy się bracia nie zaparli Boca? 
O to myśl cierpka! to wielkie pytanie. 
Czyli nie tutaj upadku przyczyna.'' — 

a zwracając się do owych mędrców, co bra- 
ciom z piersi wydarli wiarę, tak na nich 
swe skargi rozwodzi: 

„Oni wam mówią, że to wasza wiara, 
„W moc okrutnego oddała was cara, 
.,Że na was zlała gorzkich cierpień tyle; 
„F^ecz, któżto złożył ojczyznę w mogile? 
„Wiara, którą wam ojce zostawili? 
„Gzy wy, coście jej ustaw nie pełnili!'* 

Wiersz ten byt drukowany w Dzienniku na- 
rodowym r. 1847. Jutrzenkę wschodzącą wol- 
ności ludów i Polski roku zeszfego powitała 
wierszem : Polska zmartwychwstająca , i Dalej 
na toschód: a gdy zawiodfy nas nadzieje, i o- 
krutny ucisk mia{ przygnieść wszelkie uczucie 
ojczyste, wyśpiewała modlitwę w czasie walk, 
którą w Nr. 39. r. z. niniejszego pisma poda- 
liśmy, pod tyt.: Hf/mn do Boga. Później mę- 
atwo braci uczciła : Wieficami dla poległych bracL 

Wszystkie te pieśni chowała autorka w skry- 
tości, i nie myślała ich nigdy na świat wyda- 
wać; w kółku poufnej przyjaźni czasem czyta- 
jąc je, cieszyła się niemi. Lecz, kiedy nędza 
i bieda, osobliwie między wracającymi z nie- 
woli Pruskiej braćmi, do jej serca zakołatała, 
nie mając, czemby mogła poratować nieszczę- 
śliwych, za namową dopiero pożegnała się z pie- 
śniami swemi, przeznaczając dochód z nich na 
wsparcie nieszczęśliwych. Z tej tez przyczy- 
ny chętnie niektóre niedoskonałości wybacza- 
my i wstrzymujemy się od wielkiej krytyki, 
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Reassumpcja SejmaGrodziiiskie- 

go, w Warszawie Die 30. Xbris, 

zaczętego Anno Domini 1719, 

(Ciąg dalszy.) 

tPPan Chorąży Kijowski doda?, ze nie 
wszystkie Województwa mają czopowe i sze- 



lęźne ; pogłówne żydowskie ztąd poszło, źe 
swoje capita i czwartą część tego podatku ^o 
skarbu wnoszą. A ponieważ po miastach cel- 
niejszvch znaczne mają wyderka£Py, podawał 
sposób, abych w tej potrzebie zażyć. 

JPan Kownacki, Poseł Bełski, z Podlaskie- 
go, mówił żarliwie, przymawiajac się do kor- 
rektury; narzekał, że projekt tej \torrektury nie 
znajduje tu miejsca między nami, kor. a pro- 
jekt Trybunatu Lit. chwalebnie tu snccessit, za 
co dziękował Panu Bogu, i- gdy nad nim tru- 
dnimy, jutra determinowany dzień 4.-niedziel- 
ny przed drzwiami; czegóż się spodziewać, kie- 
dy tu niemasz zgody, uważamy extraneos et je- 
steśmy curiosi, lubośmy ustanowili projekt re- 
traktacyi tractatus ad decisionem triom ordinum; 
ordynacya na teraźniejszym Sejmie Trybunału 
kor., jest to ordynacya nowa, nie prawna, tyl- 
ko reassumptionis et correctionis względem nad- 
użyć, które, aby ze wszystkiem zniesione były. 
Promoyebat korrekturę Trybunału kor. obvian- 
do wszelkim na przyszłość inconyeniencyom, de- 
paktacyom i krzywdom nieznośnym, na które sa- 
mi WW. MM. PP. uskarżali się i wielu WW. 
^^f* PP* niacie to in commissis, aby o to upo- 
mnieć się i zatamować mediis ad aeqoatis; a je- 
żeli możemy się chlubić bezpieczeństwem na 
zewnątrz, czemuż doskonale nie pomyśleć, aby- 
śmy samych siebie nie krzywdzili? Kie rozu- 
miem ja , aby w tym projekcie miało byó ci» 
niepodobnego do acceptowania , i uznacie sami 
WW. MM. PP,, tylko pozwalacie do czytania 
de medio contribuendi solaryi dla deputatów, 
nie powinnaby tu oriri disputabilis quaestio^ 
któraby łatwo mogła sopiri, tak dalece, żeby 
się na wojsko certa ąuaedam resta akkomodo- 
wać mogła, i lepiejby to było, niżeli co ją.pri- 
yatim rozbierają. Podatek czopowego i szelę- 
^"®go> jeżeli się nie podoba, więc czwarto-gro- 
szowe naznaczyć według konstytucyi Sejmu Lu- 
belskiego, azali się t^m prędzej dogodzić mo- 
że, wreście, jeżeli ten projekt nie będzie czy- 
tany, na nic nie pozwolę, niechcąc tu siedzieć 
malowanym. 

JPan Żółtowski , Pod^pmorzy Gostyński i 
PoseJ, przymawiajac się do korrektury Trybu- 
nału, życzył 5to , aby dla uspokojenia zostawić 
ut antę fuit, bo inaczej, im dal^j w las, tym 
więcej drew, i lepiejby ten punkt circa solaria- 
tos wypuścić etc; wzruszył do śmiechu tą przy- 
mówką. 

JPan Podstoli Lit. dodał, że jeźli jest ufor- 
mowane prawo na Kommissyą Radomska , cze- 
mużby go i na Trybunał quo ad justitiam nie 
stanowić; chciał wiedzieć, skąd ten zwyczaj, 
jako tu allegowano, że 8,000 obwencyi Mar- 
szałkowi caedit, a przedtym bywali sine sola- 
no przez 110 lat, iżaUby ten pnnkt nie lepiej 
rezerwować do decyzyi J. Kr. Mci, aby obmy- 
ślał rekompensę tak JPanu Marszałkowi , ja- 
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ko tez Depatatom, ^odUe taihg; a kieij cik 
wiele csasu nad jedną sacerjf zabieram/, a 
dcień stanowczy sif abliźa, zaczem zdało mu 
sif prosić K. Jmci, o prolongacją dni, dalsze- 
go sejmowania salro regressu; nie bjło zgo^ 
na to. 

JPan Tjzenhaus, Poset Wieleński^ w glosie 
zabranym zgadzał sif na projekta Trybunału 
kor. korrekturę^ oraz doniósł ex(ra ordinarium 
et extra leges practitatum, ze JPan Schroder, 
trzymając prowenta wielkie Prowincyi Lit., tak 
się zbogacił, i tak się wzniósł, ze będąc skar- 
bnikiem Lit., teraz został Kasztelanem Inflant- 
skim, i juz przybywszy, tu przysiągł na tę ka- 
sztelanią. Nie zazdroszczę, uchowaj Boże, tak 
wielkiego krzesła, lubo mulcis meritis u Rzpltej, 
ani za antecessorów swoich, prorektyi, jednakże 
tak wielki skarb Lit. a nawet i całej Rzplcej 
Administracyi wielkie przytem szkody causarit, 
przez adinyencye sztuczne, zaczem manifestował 
się, tu rachował z wielkich prowentów i lubo 
respondebat, że nec sufficit przed Podskarbim 
Litewskim, produkował rachunki, jednak na to 
urgebant manifestando, i deklarując się, że przy 
złączeniu się z Senatem, domówi się o to, etiam 
cum discrimine Sejmu, bo nakupiwszy tak wie- 
le dóbr w Prusiech i w Litwie, zkąd wielkie ma 
pożytki, wyprowadzając one za granice Króle- 
stwa przez wexel mni^j dba i postępuje sobie, 
będąc w Prusiech Baron , a w Łit. Senator; 
alterum, że dla edukacyi uboższej ilachty, lubo 
są fundacje, ale że ob defectum duchownych n- 
padły i inne dezelowane Plebeiae Personae tan- 
tum audent; że pomazawszy sobie język łaci- 
ną, przychodzą do tego szczęicia, że zwolna za- 
kupują dobra swemi sposobami, u tych, którzy 
egeni, a pot^m per eomplanationem et conren- 
ttonem przypuszczają ich do herbów swoich; gdy 
zaś przyjeżdżają na Sejmiki, traktują ólachtę, 
konwinkują i do tego przywodzą, że im przy- 
znają ólachectwa, a nawet i świadectwo super 
hac requisitione dadzą, a zat^m manifestował 
bIą i. prosił, aby temu zapobiedz, i na przy- 
szłość, aby na Sejmach okazali świadectwa po- 
chodzenia swego, aler nie przyjęto tćj illacyi, i 
sessya do jutra solwowana. 

Die 27. Januarii. JP. Marszałek zagajając 
sessyą, żalił się nad straconemi 4iDa niedzielami, 
że dotąd sine operę salutari tu w tej Izbie za- 
siadamy; namienił, że już mu i słów nie staje 
do wyperswadowania arertendorum sensuum dis- 
honorow, że nawet prZy jednym punkcie przez 
dwa dni stawając, nie mogliśmy się zgodzić, i 
podobno gdyby tu św. Chryzostom dzisiaj wśród 
WW.MM. Panów stanął, niewyperswadował- 
by jednśj zawziętości, a zatem czyńcie W W. 
MM. PP. co się podoba. 

Proszono o głos, który zabrał JP. Dąbro- 



i et priiMirio proponował, aby projekt o« 
koło elokacyi wojsk Saskich i dóbr Nejbniskick 
był czytany i akceptoin^any, ale zaraz nie pe<^ 
zwalając na żadne projekta przymawiali się. 

JPan Karwowski intimando, że przychodzi 
godzina ruszenia się na górę renit expecUtio- 
nis hora finiendorum consiliorum, ale contur- 
bantibus jura, jako pójdziemy niosąc manipnlos 
steriles, kiedyśmy dotąd nie zrobili, si boni ci- 
ves essent, optimum Regem habnissent zabieram 
wprawdzie głos, ale niewiem jak się rozwo- 
dzić, gd^ mi już racyi nie staje, i więcej jak 
milcząc siedzieć mi przychodzi. Przy dniu wczo- 
rajszym dawaliście W W. MM. PP. swoje me- 
dia wielorakie, a cóz pomogły; musi być, że 
latet angyis sub herba, pauperis aut diritis non 
sub lato discrimine; przytaczał pewnego cudzo- 
ziemca przy słowie, który powiadał, że apnd 
polonos judicia mandarie; a gdy o co reąuirun- 
tur manda przymawiając się do projektu Try- 
bunału korrektury kor., pytał się, kto może 
przymuszać nieobranych Deputatów, ani sola- 
riatos do przysięgi ia arbitriis paenis. kto mo- 
że zabierać legem, piszemy korrekturę prawa^ 
która omnino potrzebna, wszak się to bez De- 
putatów nie dzieje 9 których Marszałek podał. 
Chciejcie tedy być cierpliwi i posłuchać tego 
projektu, wszak to jeszcze nie konstytucya, ale 
projekt. Człowiek nie może się grzechn n- 
strzedz, nisi sublato affectu. Karał Pan Bóg 
świat, Sodomę i Gomorę, ogniem; gdy to nie 
pomogło, posłał Syna swego; na co by trudnić 
coraz Pana, trudnić senat, prosząc o prolonga- 
cyą ode dnia do dnia; ja z tern protestuję się^ 
że nie pozwolę na dalszą prolongacyą, póki ta 
nie będzie czytany projekt, na którym tylko czaa 
oszukiwamy, etc. 

JPan Starosta Bilski przyznawał potrzebę 
konieczną, abyśmy przystąpili ad risionem Bea- 
tificam. Na projekt korrektnry, a mianowicie 
circa punctum solarii Deputatom pozwolić nie 
chciał, chyba, że inszy sposób będzie obmyślo- 
ny; cytował przymówkę, że musi latere angria 
sub herba, kiedy dotąd na czytanie następnych 
punktów zgodzić się nie chcemy, ' eitemae se- 
curitatis; podobał się projekt W W. MM. PP.^ 
a czemuż quo ad internum rigor opisanie De- 
putatów niema podobać się, i jeżli się delin- 
ąuentes znajdowali, to się teraźniejszą korrek- 
turą mogłoby zabiezyć, wkładając kary na prze- 
stępcę, choćby siedzeniem wieży dwanaście Nie- 
dziel i grzywnami; namienił sprawę pewnege 
Senatora, przez korrupcyą wygraną; musi tedy 
być, że kto nie chce korrektury Trybunału, ten 
niechce pokoju, etc. . 

(Dalszy ci^g nastąpią) 
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Bogdan Jański.C*) 

Bogdaa Jsński, atodieiiir * nbogieh rodri- 
«iw w roka 1806, w wojswidziwie Ptoekiin, 
Bnebywat z trudem i o nc dzr Uu azkilnćj Dao- 
■i; — WTUseMi jednak cdolnojciaMi obdzielo- 



doBtai siflza grosz wtunego zarobku do 

uóiwersyletu Warszawskiego , gdzie zaraz ait- 

m do nauk filozoficznych zajainiat ta- 

lenten. Rząd ówczasny, zwrociwizj aa niego 



■l! 

pospolitym ( 
lentem. Rz(_ 

■wagf, wysłał go o koucie publicznym do Frań- 
cyi, w celn wykutalceoia aif w przedmiotach 
filozoficzaycfa, i zajęcia kiedyi w kraju ttfj wa- 
żnej katedry. Lecz Jański w roka 1829 ledwie 
lat 21 liczący, z imagiaacyą żywą i umysłem 
fcystrym, ale ze sercem tkliwym, znalazł w Pa- 
rjio taką niezgłębioną puszczą teoryi soeyal- 
nych i filozoficznych, które się rowaoczeinie po- 
" , jakby przed burzą rewolncyjuą w reku 
że zabłądziwszy w tym lesie poję6 i 
■aiemań lodzkieh, zaszedł w gęstwinę najbuj- 
■iejszego v iwcsas spółeczeńitwa St. Symoni- 
«t&w. — Ze aai Polak, kiedy wpadnie w uto- 
pią, to zaraz w nićt i ciałem i doszą utoiia, 
|>rzeto i nasz > Jański aa gruncie inaptktowni 
Uoryi St. Symoniatów przerósł od razu wspoł- 
towarzyszów swoich podniosłaicią ducha i umy- 
•łu. Niezadługo Biskupem , czyli Ojcem całtfj 
Anglii wybrany, miał jechaó dla objęcia imi*- 
•zaego pasterstwa nad swawolną trzodą. JJa 
Big iano miał nad nim zamiary. R«woloeya 
Pobka do ojwyny go prowadnia, a lotknię- 



(') WTMak z Barigracji Polikiij w obce Boga i 
Rarodu, walerfen) wielMłftwskiaKO. Wrocław , n 
AURba,IMS. 



cie się z wychodźcami zatrzymało go w po^ 
hii nas. 

W kr&tca ł^ż ^ołeczeństwo St. Symonistiw 
ni* aiogąc elhet^czuych wielo tewyj w pri^tr- 
kę wprowadzić i taiieii matki a wapilnicy dl» 
powszechnego ojca Anfanti na (który, rzecz dzi* 
wna, pochodził tekie z Polskiego rodu) ros- 
wiązato się, zostawi^ąc tylko ważną po aobi* 
pnaciznę licznego materyału niesłychanych i 
śmiałych pomysłów, do społecznego w przy> 
Bzłości uradzenia przydaó się mogących. 

Jański w ów czas, jakby statek burzą wy- 
rzucony osiadł na piasku, i czekał, aby go ■»- 
wa sita na grzbiet iwieżćj fali pchnęła. — Cze- 
kał zaó nie długo. — Adam Mickiewicz apa> 
trzyt go, obejrzał, ukochał. Objął go swemi 
skńydly, oderwał od ziemskich ramot, i da- 
wszy mu lot ku niebu na Jwieeznika chna- 
bańskim, w tutactwie stawił. 

Jański,^ który całe życie łaknął wyśsz^j pra- 
wdy, a pierwszy raz poznał jój źródło, wpS 
się łakomo w czysty zdrój słowa Bożego, i jd: 
brzoza Polska nad brzegiem wody ssał ruta- 
I całym, korą i wierzchołkiem. Boską •- 
prawd ewangieliczuych. — W kcótM 
■op St. Symonislów przemienił się bk 



ehlodę prawd ewangieliczuych. — W kcIitM 
ów Biskup St. Symo ' ' ' '" '. 

syna wiernego kościoła, na postaszaą owiarak^ 
\ na gorącego, szcserego i i^-"--*--- "■-'-■•»-- 
Ze zas Jański, co czat to w* 



źwiattego Katolika. 
frypełuaŁ więe tół 
poznawszy prawdę, zaraz według ai^ całe ijm 
aa swe nrządził. 

Lecz nie d«óó dla niego było zbawió aif 
samemu. Ledwo osuszoiy z topieli dawnen 
ijti»f zaraz aią krzątał, aby drugich z kriasj 
^^cgągnąó, i wszystkie li^ swojo amysłow^ 
■amnowe i isycna, i«bh jed/MBi oabwi p«« 
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ifcif. Spojnal w okoIe aa tnlactwo, i o- 
bejnal sif \n Pokee, ktir^ po Boga okocKaf^ 
a sadnat w dnchoi gdj widział: cdaie idaio- 
■j i co nas cseka? zrnbf aaś Pokki caytat jak 
aa dtoaiy jołli aic rjehlo do Boga aio zwróci. 
Dla tego od najbliższych sobie przjjadót za- 
czjiwszy, wszystkich do wiary pociifgafy aama- 
wiaf , zaklinat. 

Jdey iz przykfad zawsze lepszy od namowy ; 

I»rzeto Jański postanowił utworzyć odraza spo- 
eczeństwo chrzeiciańskie, nie jako stronnictwo^ 
ale jako podwaliny do wszystkich ician chylą- 
cego sif gmachu. — Kilku tez bystrzejszych lu- 
da a serdeczniejszych i wczeini^j w duchu o- 
budzonychy połączyło się znim, tworząc razem 
y^ Paryżu dom, tak nazwany Katolicki. Inni 
bracia z zewnątrz, jako to; Adam Mickiewicz, 
Bohdan i Józef Zalescy, Cezary Plater, Stefan 
Witwicki i inni, pomagali moralnie i materyal- 
me temu zawiązkowi , a w krotce kilkunastu 
ludzi odrodzonych w boz^j prawdzie i wedle 
tij prawdy żyjących, zaiwiecito nam wóród tu- 
laczój nocy, jak gwiazda prowadząca prostych 
pastuszków i mądrych Maców do świętego choć 
*po kornego żłobka Zbawiciela. 

Lecz ofiara dla Bon i ojczyzny nie da się 
ograniczyć. — Ci ludzie, którzy^ pierwszy krok 
^aa drodze chrzeiciańskiej stawik jako świeccy 
'pielgrzymi, poczuli: iż Apostolstwo w społe- 
czeństwie wyj4ć powinno z Kapłaństwa uświę- 
conego i poświęconego. — Ztąd tćż czterech 
braci najprzód, a wielu z nich później, stanowi 
duchownemu się poświęcając, uaało się do Rzy- 
mu, a tam o głodzie i nędzy nauki teologiczne 
saczęli, żyjąc tylko z biedn^ zapłaty, którą im 
jako dziecio - wodzom sierotek szpitalnych da- 
wano. — Później zaś złoto-sercy Cezary Plater 
krzątał się i własnćm dzielił, aby ten zaród 
ważnego społeczeństwa utrzymać. Wszakże na 
mnożące się wydatki tułactwo wiele dać nie 
'mogło, a w ów czas nawet nie chciało, i tylko 
'aię obcy jedynie w pierwszych chwilach przy- 
czyniali, a z kraju tylko jedno zawsze, a do- 
'broczynne źródło, dostarczało zasiłków. 

Jański, który społeczeństwo tak duchowne 
jjak i świeckie Chrześcian pomnażać pragnął, a 
przecież równe w moralnóm usposobieniu zwich- 
niętych wyobrażeń, jak i w materyalnój nędzy 
znajdował przeszkody: trawił się w zabiegach, 
opracował nad siły, wytrwał, zwyciężył trudno- 
ści, ale kosztem własnego zdrowia i życia. — 
ITszystko i całego siebie dla Boga i dla pra- 
wdy Bożtfj w Polsce poświęcając, był juz w 
luineu jak Pelikan, który nie mogąc żywić ina- 
ci^j swych dzieci, piersi sobie rozdziera, i wła- 
•aemi płucami je karmi, tak Jański lekcyjami 
Mrabiając, dom założony utrzymywał. ^ 

Byłem sam świadkiem, jak ten niepojęty 
'mJowiek (przestawszy już żyć dla siebie^ ao- 
'forywał M ofiarnym rtósie aiłoimBoga i bl^ 



źniego, a przecież ostatniem tchnieniem rez&a* 
rżał święty płomień wiary i narodowości. — 
Ale w^koncn zerwał* go anioł jak owoc doj- 
rzały i jako pierwociny z rodzajaego drzewa 
katolickiej myśli, zaniósł od Polski, w dani przed* 
tron Zbawidela. (Umarł w Rzymie 1840.) Nie 
opłakana nigdy strata, i wielka dla Polski nj* 
ma, iż go pomiędzy nami nie mamy, ale dadi 
jego jest w pośród nas, i myśl nasza z nim, i 
choć na dwóch światach jesteśmy, to się dndiy 
nasze we wspólnej miłości Boga i ojczyzny 
łączą. 

Po śmierci Jańskiego, domy katolickie, złe* 
żono ze świeckich członków, rozwiąziJ^y się: 
albowiem nikogo między nami nie było, który- 
by Jańskiego zastąpić, lob przynajmniej naśla- 
dować potrafił, w jego osobliw^' zdolności znie- 
walania sobie serc, łączenia dusz, a zaspokoje- 
nia wewnętrznych trudności, jakie człowiek 
przy powrocie do wiary napotykał. 



heges snmptaariae, albo Uniwer- 
sał poborowy na zbytki, utraty i 
niepotrzebne ustawy 1609. 

Po Jagiełłach i Batorym zbytki wkradłj 
się do Polski; miecz obosieczny satyry karcił 
je jak mógł. Obok Zbylitowskich, Opalińskich^ 
godzien stanąć autor bezimienny rzadkiej tej 
książeczki. * Niektóre z niego pobory wypisuję; 

„Ślachta, nie mają się tez upijać — tyl- 
ko majętniejsi. •• i to, któryby się upił zbytnia 
da złt. 2., a jak zonę stłucze, złt. o.<< 

„Od każdego stołu dwiema obrusami nakij* 
tego, na którym serwety po Włosku złożone^ 
gr. 10. « 

„Od zapalonej kaszy zmałmazya^ słoty^ 
bo tatarczana dobra, czego i dzieci poświadczą*^ 

„Od parmazanią gr. 12., bo większa go- 
mółka za grosz, jak parmazan za 12.<^ 

„Na białogłowa. Choć gi^ nie nexą w 
szkole, przecież wywiodą w pole.^' 

„Od płaszczyka, u którego przodki so- 
bolowe, a pod wszystkiem nie ma nic, złt. 6.^ 
gdyż lepiój barana pod cały kupić dla cie- 
pła, niż wyłogami tylko świat grzać, a grzbiet 
ziębić. *^ 

„Od trefienia się by sowa złt. 1,^ 

„Od dyndela u ucha, od pierścienia 
co nim skazuje, albo na pannę kiwa, złt. 1.^ 

„Od przyprawionych włosów tropidi 
gr.k^* ^ ^ 

„Która długo eypia złt. h^ 

„Która mężowi nie wierzy ztt« IOl, ba 
sama nic dobrego.^^ 

„Która mężem rządzi złt. 20., bo Uaila 
temu domówił gdzie donodzie krowa wołowi**^ 
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,^Ktira iio|;f wystawia^ pAt talara, 
^^tóra fff bf ssnnrnie, po 12 gr.« 
,yOd córkiy co nio umie ni prsaić, ni 
AsyAy a strojów sif jfl^a, matka ma płacić aa 
miesiąc po 12 ztt., a Panu Bo^ surowy ra- 



dłos Jmci Pana Antoniego Trę- 

bickiego, Posła InjBantskiego , 

na Sessyi seymowey, dnia 3. Lutego 1791, 

w loteressie Szlachty Kurlandzkiey. 

Nayiałnieyńp Królu! 

Prześwietne R%ec%ypo9politey Stany! 

' Z wszech miar naywaznieyszą i godną iak 
iiayprf dszey Waszey Nayiajnieysze Stany decy- 
xj\y przynoszf pod Ich wyrok sprawę > sprawę 
anakomitego cafego Narodu , który ucieka się 
pod opiekę Rzeczypospolitey Polskiey, i sdaie 
«ię ią przestrzegać uniżona sw^ podległością, iz 
miara iego nieszczęść i ucisków przebrawszy 
aię, iuz dłuzey mu nieznośna , i iuz so o krok 
od rozpaczy stawia, iezeli mądra i oezstronna 
aprawiedliwośó Zwierzchnego Pana, iak nay- 
prędszey niedoli iego nie uczyni zarady. 

Nayiaśnieyszy Królu, Prześwietne Stany! nie 
rozumiem, bym kiedy i pięknieyszey i godniey- 
azey zastanowienia Waszego pośmięcić ^ mógł 
usta moie sprawie, iaką iest ta, ktffą dziś wa- 
zę się, lecz co mówię, którą powinność prawe- 
go i żadnym wstydnym hamulcem nie skrępo- 
wanego Posła, nakazuie mi dzisiay wnosić pod 
wasz udzielny i naywyzszy wyrok.^ 

Rzecz, którą dziś wnoszę, nayblizey dotyka- 
iąc honoru i sławy całego naszego Narodu, po- 
daiąc naychlubnieyszą porę dania przed całym 
iwiatem dowodu prawdziwey naszey niepodle- 
głości, i sprawiedliwości, żadnym nieskaźoney 
względem , godna iest naypilnieyszey waszey, 
Stany Nayiaśnieysze, uwagi. 

Podnoszę ową przed kilką tygodniami usty 
prawdziwie cnotliwego Posła Dobrzyńskiego Zbo- 
i&skiego wprowadzoną tu do Izby sprawę, mó- 
wię za całym znakomitym Narodem Kurlandz- 
kim, mówię przeciwko tyranii i przemocy, któ- 
ra go od tylu lat ciemięiy, mówię zatym w spra- 
wie publiczney takiego gatunku, która przed 
wszystkiemi innemi sprawami pilney baczności 
^ffyAz^j i prędkiego wymaga opatrzenia. 

Woła cały ten szlachetny Naród do Ciebie 
Królu Miłościwy i do Was Stany skonfedero- 
wane. — Kieski, których od tylu lat od zu- 
chwałey i święte nasze Prawa depczącey zwierz- 
dinościy doświadczać nam przychodzi, gwałt 
iaajTuroczystszym Pr^y wileiom Naszym bezkarnie 
^adawanyi pr^wiodłyby tuz nas do ostatnich 



rozpaczy kroków, gdybyśmy WasMr, NaTwyam 
Panowie nasi^ Waszey, Polacy, nit ofiai spra- 
wiedliwości, i Rządu Waszego dbnelnośri. Day« 
cie iey dla nas uciśnionych dowód, wota o t» 
do was ełos prawie iednomyślny całego nasze* 
go Narodu. 

Oto iest cel, oto iest iedyny powód, który* 
skłonił Naród Kurlandzki, do wysłania przoA 
Was Stany Nayiaśnieysze swoich Delegatów* 
Zcadzaz się to z godnością, zgadzaz z dzielno* 
ścią Rządu Polskiego, zostawać przez tak dłu* 
ę^ czas głuchymi na ięk i ucisk iednego uci- 
śnionego Obywatela, a cóz dopiero całego Na- 
rodu, a ieszcze Narodu, który wszelkiemi spo- 
soby wiązać i przychylnym sobie czynić należy* 
I my z zamiast tego prawidła, którego i prses 
harakter Narodu , i politykę trzymać się po- 
winnibyśmy, mamy dać dowód nayiawnieyszey 
wzgardy temu, który przez zaufanie i Prawa^ 
które są iego tarczą, do naszey uciekaiąc się o- 
pieki, pewnie na szlachetnieyszą i przyzwoitszf 
zasłużył wzaiemność ? My z. Naród wolny, bo- 
dziemy się rządzić temi maxymami, które tyl- 
ko niegdyś otaczały despotyczne Trony, i któ- ' 
re iuz nie iednego zrządziły albo upadek, albo 
wzruszenie. — Cóz na zawsze oddzieliło Anfo- 
rykanów od Anęielczyków, iezeli nie między 
innemi, zwłoka i niedoczekanie się sprawiedli- • 
wości w iego Parlamentach! — Cóz pociągnę- 
ło za sobą ową straszną Rewolncyą Francuzów^ 
Rewolucyą, na którey wspomnienie niechay drzf 
ci, co nie umieią z swoimi obchodzić się pod- 
danymi, iezeli nie głuchota Tronu na skwirki i 
ucisk ludu od zuchwałych Gubernatorów* — 
Nie ponówdiy tego na nas przykładu, a przes 
śmieszną i niepoiętą niedbałość i nieznanie się 
na sobie samych, nie odpychaymy od tona na- 
szego, cisnącjrch się gwałtem do naszey spra- 
wiedliwości nieszczęśliwych i uciśnionych Kur- 
landczyków. — A kiedy potężny nasz sąsiad 
umie ich szanować, oddaymy im prsynaymniey 
to, co honor narodu, słuszność, powaga i wta^ 
sny nasz interes oddać im każe. 

Któż tego nie czuie i nie zna, iz despotyzmu 
naynienawistnieysza przemoc,, i raz naydotkli- 
wszy, gdy Władzca udzielny ucha nawet po- 
zwalać nie chce aa skwirki poddanego sobie 
ludu. Zgodziz się ta niezaprzeczona prawda 
z czuciem i harakterem Republikańckiego Rzą- 
du? — Nie obruszaiąz się nas wszystkich serca 
na tak sromotnego sposobu myślenia samo wspo- 
mnienie? — Jakzeł tedy my możemy, my Na^ 
ród wolny i udzielny, iakzez mówię my mozem 
dać onego nayhaniebnieyszy dowód, odmawia* 
iąc całemu Szlachetnemu Narodowi Kurland»« 
kiemu wysłuchanie skarg i zażaleń iego? — 
Byłoby to ściągnąć na siebie wzgardę całey 
Europy. — Byłoby to dadź brzydki dowód nay- 
uciemięzliwszego despotyzmu nad Narodom, li- 
wnie idk my wolnym. Bytobf lo narowaoio nit 
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SH gttdaym j^om ^Uć 4{^uUj nad nut twMis- 
D^ wCadjB^ ktira samiast sfaseiiia mu aa tar« 
csf w iego aoienifzeniachy powifkssa owsaem 
i#ga niedolf, gdj tak ieat gaaśaę i beiailnf. 
Hayiaiaiejssa Stany ! skore to ras Narid K.nr« 
laadslu acznie, lękaymj sie, lękaynąj tif nó- 
irif 9 by w uciskach swoich nie snaydiufo u 
BMfAt*uikVf 1^^ owszem zamiast pomocy, wzgar- 
4( i pogorszenie iego niedoli , wśród awoiey 
rozpaczy nie posznkat sobie innego Pana, inne- 
go Opiekona* — Nie ieden mocarz dybie może 
ma tf porf ; nie ieden może iuz sif z niey cie* 
asy^ przewiduif c czczoić i ślepotf w tey mierze 
■aszf • — Potrafi zręcznie z niey korzystać — 
« my i tey klf ski sami aasz^ niedbałoici^ sta- 
aiem sie przyczyną. 

Niechay mi nikt tutay z tym błahym nie 
odzywa sif zarzutem, iz Delegaci Stanu Rycer- 
akiego Kurlandzkiego mieli iuz swoi^ Andyen- 
myą u Nayiainierssego Pana i ze dosyć na tym, 
— «> nie. — Jeżeli udali sif do Króla, udali się, 
fcy oddali hotd uszanowania głowie tego Naro« 
ida, którego iedynie sf poddanymi, Udaif się 
taras do nas Stanów, by zyskali skuteczni| swo- 
im nieszezeóciom saradf • Poddali sie Kurlaad- 
<sy«y nie Królowi samemu, lecs Królom i Rze- 
csypospolitey, — udai^ się zatym o pomoc i do 
Sjrola i do Rzeczypospolitey. — Wreszcie, któż 
sechee wnosić tę szkodliwa i nigd^ nie byt^ 
w Rządzie naszym maxyme> iz udzielnoić Na- 
mdu naszego, gdziekolwiek indziey pannie iak 
w Królu, lecz razem złączonym z wszystkiemi 
Bceczypospolitey Stanami. (*) Wiedzą zatym 
dokąd sią udać Knrlandczycy, osobliwiey teraz 
w składzie skonfederowanym Rządu naszego, 
*^ 1 gdy osądzili za rzecz przyzwoitą i potrze* 
bną, udać sią do Naywyzszey Władzy ucieka- 
iącTch sif do niey odpychać, poczytałbym za 
dflALOĆć, za nayiawnieyszą niesprawiedliwoćć, 
wiącey powiem , za hańbf i krzywdą Rządu 
własnego, za nieznanie się na siebie samych. 

Jezelić więc z iedney strony sprawiedliwość 
wkłada na nas święty obowiązek słuchania 



w zgromadsouTch Stanadk tkaig i saialem 
chty Kurlandskiey, z drugiey godaoóó i inlersa 



, (*) Niechsy ta kto nie rozumie, sby słowa dopie- 
ro wyrzeczone byty skutkiem iakowego powątpiews- 
nia o naycnotliwszych Rządach Panuiącego Króla. Zna 
niczym nieaprzedzony moy umysł, ii żaden z Królów 
Folskich nie dal wi^kszjch swemu Narodowi dowo- 
dów szanowania wolności, udzielności i Praw podle- 
głych sobie Polaków. — Rzekłem iedynie te słowa 
w odpowiedzi na zarzuty tychto Panków przewrotnych 
i Intijgantów, którzy dla dogodzenia swemu interes- 
sowi, podi^wszy się lichego rzemiosła bronienia nay- 
gorzzycb cudzych spraw, zapomniawszy czym są, dla 
wzniecenia może poróżnień między nayiepszym z Kró- 
lów i nayprzywiązańszym doA Narodem, poważyli się 
rozsiewać tak niesłychane mazTmy, i niby przez po- 
somą swą przychylność do Króla, usiłuią , lecz bez- 
skutecznie » zwrócić go z ehwalebnóy dla cnotliwego 
Monarchy drogi, którą szedł, iedynie dla dobra Oj- 
czyzny, w dągu całego swego ptnowaoia, i nią iM 
ii%dy ^ pmitMde. 




Polaków i Kurlandczyków ohydą, to teo 
iedynie Tronu, to Prowincyą nasywaaio Me- 
skiewską. 

Teraz Polacy, teraz czas zetrzeć iedaę s tjA 
plam, które nas hańbiły w oczach Europy. — 
Teraz nayówietnieysza pora odzyskania naasjch 
Praw, które przy gwałcie i przemocy sachws» 
le uzurpowano na nas, w czasadi powaseclmey 
słabości i wzgardy* Pomaieymj na to ^ ił le- 
zeli spodliliśmy sią w oczach eatey Europ j, de- 
zwalaiąc zbroynym sąsiadom wjdzieraó naa ais- 
prawnie Prowincye w czasiech naszey nikcze- 




dobro, odepchniemy od naszego łona ueieka* 
iący sią dobrowolnie pod naszą opiekf i wła- 
dzę potązny i znakomity Naród. 

Nie rozumiem, hj kto ónuał w^m miayacn 

I opierać, iakoby mgdr Naród Kurlaudzki nie 
y wał przypuszczany do publicznych w StaoaA 
Rzpltey audyencyi. Kto świadom historyi, fałsz 
takowego wniosku wnet odkryie. Odwołnif sie 
do świadomych dzieiów Narodu naszego, iazdi 
w znakomitych i pełnych świetności Rzpltey 
naszey czas^i , czyniono kiedy iakowe traduo- 
'^śtm dozwolenia publicznych andy 



ści, waglę 

cj^i Reprezentantom Szlach^ Kurlandskiey. I 
niechay kto nie rozumie, ażeby tylko na Sey- 
mach, przewodniczonych od naszych Królów^ do* 
zwalane im były takowe audyencye, iak było 
w Roku 1616 1 1628. — Nie — świadkiem 
dzieie nasze, iz Delegaci tego Narodu otrzyma* 
li publiczną w Roku 1648 audyencyą w czasie 
Bezkrólewia, iak to zaświadcza odpowiedź Sta* 
nów Rzpltey, datowana w Roku 1648, którey 
składam autentyczną kopią, równie iak mowy 
publicznie w Stanach mianey przez Delegatów 
Szlachty Kurlandzkiey. 

Któż sią poważy zaprzeczyć tak iawaym i 
tak oczywistym dowodom? — Udaiesią chytry 
umysł do ostatniego oreza, orąza naystraszli* 
wszego potwarzy, świadfom z przykładów po- 
przednich, iz to naydzielnieyszą bą dzie na Pol* 
skio umysły sprąiyną. — Rozgłasza, is Dele* 
gaci Kurlandzcy są nielegalni, ani dość nmoeo-^ 
wani, ani mogli otrzymać publiczna w Stanach 
audyencyą. — Fałsz i tego wniosku nayoesy* 
wistszy% — Do kogoz to ci Delegaci wystanit 
— Nie tylko do nas Stanów, ale i do Nayiaś. 
Pana — a skoro iuz u Króla mogH ią miei p»» 
bUczną, skoro ich ins wtedy Ministrowie nasi 
oeądsili sa dosyć nmoeowanychy byłoby to Kri- 
łowi esynić knrfwdf ^ wntiid^ ii do aadyan^ 
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Si W Stutfteh wieksicy legalnofci potneba. — 
)Cz to if WBZjitKo npetne inłrip i wybieg;! 
Xifci«, I^k«i^cefO sif h» swAj kuk ńaacnać 
- mrowe; i cnnney BEScsjpospoIit^. — Niech 
ich pnjstep b^diie tjilko do ansi ittbych i po- 
dłych, ia ze w ich nędsie policzą^ sie nie cfacf, 
Sb einif co wolnego Polaka obowi^ulen, gdy 
ló anaa^ iz i honor Narodu i sprawi«dliwoK 
■Awi ta wsioskicM praez JW. Zboińikiego da- 
.WniaT MsynioByMf ataif przy proibie Kurlaad- 
«KykoWf aiaby Nota przez aicn daia 12. Cini- 
Ana poaaaa, była dzimay etytaBa^ ażeby dzień 
mdyaacyj aie ona Represaataatoa iakawago a- 
Jkiuaago Rarodo, ala faa ial^eya u^ byt \m 
MfatwiMiue (ManoHwuiy. 



Suif latyn prtjr moub wniosko, suif ti 
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•ilaiey, że wida^c, iż ofiara od Knrlaadi 
B^a^hotnie Dcayaiona^ przjwifzaaa iast do tay 
forMalaości; nia eheę, aieby iawna aiesprawie- 
dliwoj6 pozbawiała RzeczpoBBoUtf korzyid pra- 
wdziwey i podchlebney, do którey dach rzeteU 
aey podlegCoici i pnywi^zania Naród Knr- 
laadzki ka naa iadynie iktoait. 

Nayiainieyaza Stany ! — do czegiz naietia- 
i^ wa^Btkie naaze dot^d działania, by IifarM 
Polaki flławaya, niapodleglyM i poważanym a- 
czyni j? — (no pora nayiwietaieysza daaia przeil 
oaff Enep) dewodo, ezya iaatsjmy, i czyuy 
warci crae w liczbie Paiutw iwiata rolf pra- 
wdiiwia wolaego, n^da^, apTalriadliwego, • 
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ftwe dobro, swóy honor i sf awf dbafego i Cro« 
flUiwego Narodu. 



Reassumpcya 8ejma Grodzińskie- 

go, w Warszawie Die 30. Xbris9 

zaczętego Anno Domini 1719^ 

(Ciąg dalszy.) 

JPan Wjsocki, Poseł Sieracki, honor naj- 
wyższy Rzpltej, szczajcie przez otrzymywanie 
sprawiedliwości projekt korrektury zkoncypo- 
waliimy nie dla tego, aby miat podpadać cen- 
zurze, rozumiejąc I ze solarium dla Deputatów, 
jest to basis et fundamentum, na która gdyby- 
imy sif nie zgodzili , musiałoby cafe dzieło u- 
pasó, a juz połowę uczynił, kto dobrze zaczął, 
podany sposób płacenia ex propriis fondis, ze 
jest największa kwestia, nie podoba się; przy- 
tym inne podane media, gdy displicent niech się 
podoba medium JPana Podkomorzego Czerskie- 
go, aby to medium do Województw odesłać, 
albo tez skarbu Kor. na ukontentowanie Depu- 
tatów obmyślić, na źadnę prolongacyą nie po- 
zwalał; a kto jest przeciw czytaniu projektów 
do korrektury, ten da Panu Bogu ciężki rachu- 
nek, i na tym skończył; chciano potem zabie- 
rać głosy, ale nie pozwalano. JP. Podkomo- 
rzy Czerski nie dozwalał osobliwie, aby wprzód 
był czytany projekt, potem nastąpiły mterlocu- 
toria, które trwały przeszło godzinę na sprzecz- 
kach; zabrał potem głos 

JPan Starosta Różański i Poseł. Mówiąc: 
chociażbym chciał sigiilo modestiae zapieczę- 
tować usta moje, i skromność zachować, ale 
nie mogę juz milczeć, na takowe głosy prze- 
demną wspomnione, które non accordant inter- 
nae securitati, na prolongacyą Sejmu. A znowu 
uważam, gdyby się zerwał, snadnobyśmy poszli 
in absolutum, bo kolligat wodząc nas inermes, 
pomógłby intentionatis dla swojej korzyści, zgo- 
dziłby się z nami dla tym snadniejszego obło- 
żenia się, łatwa suppozycya, a gdzieby założo- 
na była sedes belli pewnie, u nas jako się juz 
extranei przyzwyczaili, teraz libera lingua tur- 
bujemy, a na ów czas może dare gladius, ucho- 
waj Boże! wczoraj był czytany list Cesarza Jmci; 
wprawdzie, odzywa się z stateczną ku nam przy- 
jaźnią, ale ze dołożono w tym liście, ze cokol- 
wiek Poseł jego proponet, to abyśmy chcieli po- 
twierdzić , co jest obserrandom i należałoby 
wziąć w reflexią, jakie tam będą propozycye, 
trzebaby się wprzód dowiedzieć; a tu o tem 
pomyślić, rozumiem, ze bini ordines, juz infor- 
mowani, i wiedzą, co mają czynić, tylko się na 
atan rycerski zapatrują et in casnm zawierania 
Sajmu senatos consilium nastąpi, może nas wpro- 
wadzić w górze niebezpieczeństwa, jedna nas 



tn turbnje dotąd rzecz, ratione solariatomm De- 

Eutatorum, i kiedy się jeszcze media niepodo- 
ają, więc przedsięwziąć monopolinm papiero- 
we, które wiele przynosi do skarbn; więc dln 
pokoju chciejcie wziąć inszą sukienkę, a ja dam 
temu przydomek Salvator; a kto nie ustąpi Pa- 
ricida, i więcej mówić nie mogę, bo interdnm 
lachrimae pondere Tocis habent. JP. Snffczyński 
między innemi przymawiając się do korrektury 
Trybunału, wniósł, ze gdy ratiooes, podane me- 
dia et praeces erincere nie mogą, et durum con- 
tra durum non faciunt murum, więc z dwojga 
złego mniejsze wybrać, słyszałem, ze cały pro« 
jekt wielu Jchmościom podobał się i przyjęty 
został. Tylko ratione solarij zachodzi ąnaestio, 
dla której gdyby się Sejm zerwał, nieomylna 
wojna* A JP. Karwowski odezwał się, ze wo« 
limy Sejm zerwać, aniżeli nie poprawiać, jak« 
eśmy zaczęli i dzieło nieskończone zostawić. 
JP. Drewnowski żalił się, ze juz trzy dni 

Sunkt solarii trudni tę izbę, i prosił, aby tan- 
em znajdował respekt, zęby jako najskute* 
czniejszemi sposobami ten punkt był usposobić- 
ny. Namienił wedle pogłównego żydowskiego, 
ze wnoszą do skarbu 200 1. tal.; gdy się zjeżdża- 
ją na Synagogę, postanowią na uboższych nn 
600 t. tal., rozkładając tę summę, którzy vf cię- 
żkie długi zabrnęli. A kiedy się na ten pro- 
jekt nie przyjdzie zgodzić, dla tego życzył pro- 
sić Króla Jmci o prolongacyą. 

JP. Podczaszy Czerski chwalił koncypowany 
projekt, w którym się przejrzał, jednakże naj- 
skuteczniejsze media proponowane nie podoba- 
ły się onemu i illacyi nie akceptował. JPaa 
Karwowski zabrawszy głos^ chwalił JPana Ró- 
żańskiego. Jeżeliby na mnie miała podać no- 
ta jaka przy koncypowaniu projektu in honesta, 
a zaś ja tam sam byłem, było nas 24, upodo- 
bało się zdanie takowe , a teraz diplicet na 
zamknięcie skrzynki nie pozwalam, bo ta skrzyn- 
ka podobna owej, kiedy Judasz Pana Jezusa za 
30 srebrników przedał, a potem się chciał z te- 
go obmyć. Przytoczył, że mamy pakta z Tur- 
czynem, ale in casum zerwania Sejmu może po- 
myślić Porta. Cesarz Jmść nadno approbaoi^ 
undeq. opasani jesteśmy niebezpieczeństwem ab 
oriente, occidente, meridie et septemtrione ma- 
my nieprzyjaciela; wolałby całą korrekturę w 
reces puścić, aniżeli lapidem angularem poru- 
szyć, referować się do braci, jest dobre reme- 
dium, alę in tam inquieto genio nietrudno bi- 
dzie o napaści , więc teraz całe niech rnnia 
dzieło, nawrócić lepiej ad antiauam praxiray na 
papierze rozpisuje świat Polski decreta, więc i 
na monopolinm papierowe zgadzał się, ale aa 
prolongacyą nie pozwalał. 

JP. Starosta Bełski zgadzał się wprawdiia 
na illacy^ JPana Różańskiego, ale na monopo- 
lium papierowe bynajmniej ex qyo non practi- 
catum. Na czopowe i szelężne także ua pa« 
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Bwalaf , Bo w jego Wojów Adstwie nie joat u- 
ki usus i kto wie jeżeliby to WojewAdstwo 
akceptowało. 

JP. Kaczboraki praecayebat, ze częstokroć 
Sejmiki na Deputatach ex ocasione concurencyi 
bywają zrywane, dopieroż gdyby mieli być so- 
lariati Deputati, prfdzejby Województwa uni- 
kając tego ciężaru ważyli się zrywać Sejmiki, 
azatym nie pozwalał etiam super fundum mo- 
<lum contribuendi ; gdy tedy zachodziły głosy 
pro et contra i dzień nachylał się ku wieczo- 
rowi, in solis dissertationibus* 

JPan Marszałek intulit, yeneror wszystkie 
sdania WW. MM. PP. yeneror et concertatio- 
nes, które uszy i serca uweselaję dla przestro- 
gi potomnym wiekom, tylko, że dziś mamy ter- 
fliinum ad quem, że już renit extrema hora py- 
tał się, jeżeli zgoda na kontynuacy^ czytania 
projektu; wrescie jeżli mi każecie pożegnać, go- 
towem, tylko że tu niektórzy Jmć jeszcze affek- 
tnja prolongacyi, dla czego życzył, aby prosić 
Króla Jmci, ale nie było zgody. 

JPan Karwowski z innymi modifikował ów 
punkt ratidnesolarii, wtrącając na monopolium pa- 
pierowe, o którym potem constabit, bo teraz non 
innotuit, jako je tam napisano. JP. Marszałek 
znowu pytał się, jeżeli zgoda, aby prosić Kró- 
la Jmci o prolongacya; i gdy pozwoli, poszedł 
tam ; nieba wiąc , przyniósł rezolucy ą , że Król Jmć 
deklaruje, ależ jednak magno taedio orzekiwał 
na stan rycerski, spodziewając się, przy dniu 
dzisiejszym złączenia, ale dogadzając interesom 
publicznym expostulationq. WW. MM. PP. po- 
zwala czasu do poniedziałku cum regressu, je- 
zli trudniące materye tego dnia będą uspokojo- 
BO sin secus to do Czwartku, żeoy się na ów 
czas non cunctanter łącząc sire regressu ; w tym 
noluta Sessyo condicionate, aby sine uUis illatio- 
aibus discrepantibus zacząć od czytania projek- 
tu korrektury Trybunału Kor. 
Dies 28. Januarii. 

Dies 29. Januarii. JPan Marszałek na czym 
dnia onegdajszego solwował sessyą, aby presse 
zaczynać od czytania projektu korrektury Try- 
bunału kor. Toż samo promowował exofdinm 
0e8syi; ale nim go zaczęto czytać, proszony o 
^os i zabrano. 

JPan Podkomorzy Czerski doniósł, że pro- 
jekt już modifikowany dogadzając woli WW. 
PP. i żeby już nie trudnić około tego, życzył, 
seby był czytany, jako na dniu onegdajszym sta- 
nęła deklaracya super monopolium tak, aby dzić 
Mceptetur, były i inne głosy, nie pozwalając je- 
Kcze na czytanie, ale od drugich conricti per- 
arasionibns condesceademnt. Zaczął go ezytać 
tedy JP. Tnłowski, Sekretarz Poselski, in me- 
dio stanąwszy z początku w ten sens, jako przed 
Idlką dniami był czytany. Przymawiano się 
zaraz, jeżli się nie zdało. A gdy przeczyta- 
no poBCtum AOBopolinm^ które ao kupców re» | 



gulabitnr, i byłby droższy papier, a ten ma być 
pod stemplem JPana Podskarbiego W. kor.; gdyby 
kto potrzebował do przywilejów et his similia, 
tedy ma dać za arkusz pod tymże stemplem ta- 
lar bity i nie inszego zażywać, czego nawet 
Kancellarye przestrzegać będą. Sub orta quae- 
stio, kto nie będzie dysponował; niektórzy ro- 
zumieli niczego innego, tylko Pana Podskarbie- 
go W. kor. Ale JP. Kuczborski, Podkomorzy 
Zakroczymski, praecarebat, pozwalając na to 
monopolium, że słyszał na pokojach, jako JP. 
Podskarbi W. kor. niechce się tego podjąć, a 
nawet i Sekretarz jego toż samo aflSrmat, i ży- 
czył, aby kogo innego podać, rozumiałbym zaś 
JPana Kanclerza W. kor. upraszać , aby się 
chciał podjąć, reponebat, że tego acceptować nie 
będzie, mając swoje zabawy; więc drudzy alle- 
garunt JPana Podskarbiego kor. nadwornego; 
a ten gdy się także wymawiał, niechcąc się 
ingerere, co starszy urząd i życzył gradatim po- 
stąpić i posłać do JPana Podskarbiego W. kor., 
pytając się, jeżeli się tego {(odejmie. Co i JP. 
Borucki popierał, ale na to nie pozwalano, pro- 
positum, aby na JPana Czesnika kor. zgodzić 
się, który nie wymawiałby się był z tej usłu- 
gi; jednak nie było zgody, jedni tedy życzyli 
sobie JPana Kanclerza kor. , drudzy JPana Pod- 
skarbiego i do pro et contra ku tym Jmciom, 
co ze dwie godziny zabrało , nim do konty- 
nuacyi czytania projektu przystąpić pozwolili. 
JP. Karwowski narzekał, że już 4 niedziele na 
samych prawie dyskursach strawiliśmy czasu, 
a według zwyczajów Sejmu należało się da- 
wno łączyć; teraz znowu zachodzi materia ra- 
tione fundi, nad którym ufundować monopolium, 
a z niego obmyślić solarium Deputatom, a je- 
żeli tak wielkie pro wen ta Rzpltej administruje 
JP. Podskarbi, czemużby nie można imponere 
legem , sine qua ? czemużby się niemiał poda- 
jąc wybierania tego podatku ex necessitate acti- 
va , jeżeli się rachuie z inszych prowentów i 
z tych powinien będzie; zatem życzył, aby nad 
tą illacyą nie trudnić, tylko zalecić JPanu Pod- 
skarbiemu, a teraz kontynuować czytanie. 

JP. Kuczborski allegaTit sensnm JPana Kar- 
wowskiego, że się powinien z niego budować, 
ale na nic nie pozwalał, póki nie będzie reso- 
lutnm defundo. 

JPan Stecki niechciał być iniurius ministe* 
rio JPana Podskarbiego, jednak czynił reflexyą9 
że kiedy nowy czynimy podatek, czemużby tik 
reiro nie obrać administratora, albo superia- 



nowego 



supena* 



tendenta do tego, gdy^ JP. Podskarbi weżmio 
na się to o nas i płacić będzie Deputatom, ła- 
two będzie miał po sobie Trybunał in casnm 
przypadający, jaki sprawi sobie potrzebny, a 
jednemu Deputatowi może więcej , dmgiema 
mni^j in saper pytał się , jeżli ten podatek w 
jednydi ręku nnał być perpetno/ czy semel 
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pro senper, csyli do prsyttlego Sejmie co in«- 
os^j rosniniaiio* 

JPaa Drewnowski intulit ratioao securiutis 
intoraao fundusz] na przyszłych Deputatów , ze 
jui mamy wp&t gotowy » tylko jeszcze restot, 
aby obrać fundatora in hac officina legum do 
JPana Podskarbiego, nie życzył, chyba e gre- 
auo nostri obrać takiego* 

JPan Podskarbi nadworny kor. korrekturf 
Trybunatu i sprawiedliwoić i. kocha; jeżeliby 
aie tu nie można zgodzić, życzył, aby cały pro- 
jekt wziąić na górę do JPana Podskarbiego W. 
kor.; życzył deputacyi albo JPana Kanclerza, 
namieniwszy JPana Tułowskiego do tćj funkcyi. 
JP. Kuczborski nie przeczył t^j illacyi, życząc, 
aby czytana korrektura była, bo przez ni^ mo- 
gą deferri wszelkie abusus, ale tćz praemonuit, 
aby tćż prawem opisać teg^o, który sif tej funk- 
cyi podejmie, abyimy mieli rem stabilem et per- 
petuam, a interea, gdy zabrał głos 

JP. Nakwaski, Chorąży Wyszogrodzki; zga- 
dzając sif na czytanie projektu, prz^ówił JPa- 
na Kuczborskiemuy ze coraz trudni w głosach 
swoich; ale gdy mu odpowiadając JP. Ruczbor^ 
ski przymówił, że z pustej stodoły nie wyleci 
chyba sowa, albo wróbel etc. Offensus tym JP. 
Nakwaski nie dał mu kończyć ęłosu. Prosił 
JPana Marszałka o głos ad respondendum, i za- 
brawszy wymawiał sie, że sie nie urodził w so- 
wiem, ani w wróblem gniazdzie, ale orfem, i 
że zawsze służył Rzplt^j życzliwością, nieprzy- 
czyniając nic adrersi, owszem^ pro posse ayerten- 
do praecayendo si quid nociyi scirerit, nie pro- 
mował nigdy extraneorum interessów, ani Dis- 
sidentów,^ ale zatym ide pod laskf. A WW. 
MM. PP. proszą o sąd na Jmci; zaczym gd^ 
przyszedł do JPana Marszałka, zatamował acti- 
ritatem, prosząc o sąd i satysfakcyą , i zabrało 
to ultra noram czasu ac tandem. JP. Kuczbor- 
i przywiedziony do tego, że musiał przepro- 



^sić JPana Nakwaskiego i cała izbą, b# przeto 
Tcrtebatur honor Izby PoselsKi^j sopita cansA 
chciano, tedy pr^stąpić do czytania projektu; 
ale gd^ znowu zabrał głos JP. Podsedek Lu- 
belski i przymawiat JPanu Staroóeie Solnickie-fc 
mu, aby także przepraszał eluendo grzech swój^ 
który popełnił przez zabranie debetu subrep- 
titiae; postrzegi to JPan Starosta i niedonn-* 
szczał mu kończyć głosu, gdy sif w to Jratt 
Marszałek interposuit sopita causa, dopiero tedy 
przystąpiono do czjtania projektu, który corilK 
nuabatur aż ku wieczorowi, bo sią t^ż do nie* 
których przymawiano , aby ilachta obrani na 
Deputacy^ byli possessionati , i żeby prodnko« 
wali testimonium electionis suae, jako sią w pe« 
wnem Województwie trafiło, i gdy proszono co- 
raz o solucyą sessyi post continuationem czyta* 
neeo projektu subsecuta i solutio sessyi Ten 
zas projekt jak ex typo wynidzie patebit. 

(Dalstj ciąg nastąpi.) 



Mówimy llteraekle* 

Pogląd na sprawę FoUka t$ sianotńika Manardm 
i hiitorifi przes Antoniego Walewskiego* Zessjt ' 



WcMorctf^ powieść Polska przei K.M • Leszno, dru* 
kiem ErnesU Ganthera 1849. Cena: 12 ztt. poL 

Puma poimiertne Klementyny z Tańskich Hoffma* 
nowćj. Tom 1—9. fierlin , io49. Nakładem Behra* 
Cena: Tal. 9. 

Księdza Fabiana Birkowskiego z zakonu Kaznodzid- 
skiego Dziewigć Kazań z okoliczności publicznjch« da 
których przydane Kazanie taMme na pogrzebie Ki^ 
dza Piotra Skargi. Poznań, nakładem N.Kamieńsldo- 
go i Spótki. 1849. 



Spr»at«waBtle* 

Na str. 71, wiersz 5 od dołu, zamiast wielkiej 
czytaj wszelkiej. 



bycia : 



Nakładem wydawcy pisma niniejszego wyszło i po wszystkich księgarniach jest do ną« 

Własność 1 jćj nieprsyjaclele, 

przez 
A. Thiert. 



Nauka pisania i czytania 

pfsez 

Kiszewskiego. 

Klassa 1. Wffdame Smgie. 
ł Do nabycia a Aotora w Paradyżu i w każdej księgarni; .w komiaie s 
BL Sporledera w Cylichowie. 

Cens; Bez oprsiri 4 igF.» s oprswą 5 śgr.; ptrtjami* pnymiimnićj po 30. e§seaipl«rs}t od wy^ 
dawcy ^ bes opcawy po 3 śgr^, s oprawą 4 igr. 



Nakładem 1 drukiem Eiuesta OUntbora w Imom, csmoimi X. Ft, W ^ m twMĄ 



STr. Ml, 



nok !«, 






JLeaammf dnia 16, Lipca 1849, 



Dt Redaieyi PesyfaeMa Aułu.' -~ Wtrnyhara ijtgo uiietxcihy. — Rteunimpeya Stfwiu firodnAiU<fa» 
it. d, [eiąg itUu]/]. — DonittUnit ktifgartkit. _ 



f^W^F/fft- -Ł^wr^rtfwtrtsn*.-. 
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(Artifkut o Generale Dembińihim uj następnym numerze 

umieszczony będziej 



Do Redakcji Przyjaciela ludu. 

• •••Pierwszy zwrócif awagę na Stawiań- 
azezyzof ziomek nasz Jan Potocki; iw znako- 
Biity badacz starożytności ojczystych ; Skorochid 
Majewski byt pierwszym^ który powinowactwo 
Sf awiańskie ze Samskry tern wskazał ; Chodako- 
-wski także pierwszy zaczai zbierać ilady po- 
chodów i rozgraniczać naszych przodków ^ nim 
sif na pojedyncze rozłączyli szczepy ; on to za- 
czął zbierać materyafy do topografyi mogit i 
kurhanów 9 systematycznie po całej Stawiań- 
szczyźnie rozrzuconych; Stanisław Plater pier- 
wsze mapy Sławiańskie wedfug szczepów i we- 
dług wyznania wydał. Mysi Sławiańszczyzny 
pierwszy dźwignął wielki nasz Mickiewicz i 
atawił ją na wiaowni Europejskiej; pierwsza 
mjil zboru Sławiańskiego podał Jędrzej Mo- 
raczewski^ Wszystkie te czyny dowodzą o ży- 
wym udziale narodu naszego dfo Sfawianszczy- 
sny, przeto oiimielam się' udzielić czjtelnikom 
małego rysu pięknej mappy Szafarzyka, którą 
wkrótce ma wydać na nowo , albowiem da- 
wniejsza rozkupiona zupełnie^ Temu to mężo- 
wi i dokładnemu jego Stawiańskiemu narodo- 
pisowi winniśmy mnóstwo nieocenionych mate- 
ryałówy które poniekąd już się staty skazówką 
swrotUi jakie azieje brać poczynają. (^) 

tt- 



Wcrnyhora i jego wieszczby. 

Bfaród każdy, jak i każdy człowiek , chę- 
tnie chciałby przedrzeć zasłonę, która mu za- 
ciemnia obraz przyszłości. Dla tego też od naj- 
dawniejszych czasów, gdzie wykształcenie umy- 
słowe na najniższym znajdowało się stopniu, 
aż do dni dzisiejszych, gdzie wykształcenie to 
wzrosło i krzepkiej nabrało mocy, spostrzega- 
my stosowne do czasu i usposobienia ludowe- 
o przepowiednie, wieszczby, które mniej wy- 
kształconego stają się bezpośredniem nieomal 
życiem, więcej zaś wykształconego nie przesta- 
ją pocieszać ułudną nadzieją. — Miała Grecya 
swe wyrocznie, Rzym księgi Sybilli , lecz nie 
mniej miała Bojanów Słowiańszczyzna, w któ- 
rej, oprócz tych, jeszcze ideał męstwa/ umieję- 
tności zawodzenia koniem , mądrości z wła- 
dzą przepowiadania przyszłości, we Wernyho- 
rze napotykamy. Wernyhora , wychowaniec 
atep Ukrainy, gdzie się urodził, nie jest z pe- 
wnością wiadomo, powiadają tjlko, że się uro- 

(*) Patrz Szafarzyła NarodopU, tfumacienie Dabl- 
mana» w Wrocławiu 1843 r. — Shwanski Zemetid, 
od P. J. Safarika; w Praze. 1842. — SianUlas Plater 
AUaihitUmauet. Tome!.-— epta^fartt ber IDefhreUftfs 
Men WUnM9^ [oon ^finflrr. |)e|l.(?)] bri0nff4f. 1846, 
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daił we wsi Dymitryewa za Dnieprem* Cały 
bieg życia jego, w rozmaite upstrzony barwy, 
w różnych pojawia nam się kształtach, co nas 
bynajmniej nie zadziwia, bo wiemy, iż rzeca 
cnociaż najprawdziwsza przechodząc we wieść 
w każdój stronie, w miarę oddalenia coraz bar- 
dziej zmienia się w szczegółach, już to przes 
niedokładne opowiadanie, już to przez ograni- 
czenie, lub też twórczość zbyteczną tak opo* 
władających, jako też słuchających. Z tąd tik 
powstaje, że w różnych okolicach takie mają 
wiadomości o jednej i tej samej rzeczy, jakby 
nie były o tej samej. — Tak też i z podań » 
Werny horze zdawałoby się, jakoby więcej ieh 
było tegoż samego nazwiska, na co trudno zbie- 
raćby było dowody^ Zdaje się jednak, że pod 
Wernyhora przedstawiają nam się rozmaici śpie- 
wacy i wieszcze Ukrainy, z których on był naj- 
pierwszym, albo najsławniejszjrm w swoim cza- 
sie. Mniejsza z resztą o to, czy on sam bylT 
tą sprężyną, przez którą podania i najfantasty- 
czniejsze powieści między lodem Ukrainy po- 
wstały, czy było ich więcej, dosyć na tern, że 
istnieją w sercach narodu i pamięci przepowie- 
dnie, które rozniecają i utrzymują' coraz bar- 
dziej przytłumiane iskry wolności i niepodle- 
głości. — Z różnych podań o Wernyhorze, któ- 
re zawierają w sobie bieg życia jego , opia 
śmierci i proroctw, są znajomsze następujące: 
Miał on w swej rodzinnej wiosce w przeciąga 
lat wielu odznaczyć się życiem świątoDliw^m i 
tak się wsławić pomiędzy swymi ziomkami pro- 
roctwy, iż ze wszech stron garnęło się mnó- 
stwo ludzi do niego w zamiarze proszenia go 
o radę lub o przepowiedzenie przyszłości. Po- 
dług tego musiał on u swoich takie mieć wzię- 
cie, jakie u nas po gminach starzy ludzie, odzna- 
czający się przed innemi bystrzejszem pojęciem^ 
większą uczciwością i pobożnością u swojej gro- 
mady, lub też jaki dziewosf ęb Krakowski, z tą 
tylko różnicą, że ci mają znaczenie tylko u swo- 
ich okolicznych, Wernyhora zaś miał znaczenie 
i wpływ wielki w całej Kozaczyżnie i Ukrai- 
nie. — Przy oznajmianiu proroctw przyszłością 
wpadał zwykle w sen magnetyczny. Przybył 
on do kraju Polskiego z okolic nad-Daieprskicli 
r. 1776 i osiadł we wsi Machudonów, w sta- 
rostwie Kaniowskiem, gdzie przepowiedział gro- 
źne powstanie Hajdamackie, nadmieniając o zma- 
wianiu się ludu Maloros.syj]»kiego. Przepowia- 
da! także okropne skutki tegoż powstania y ja- 
ko tćż to, że kraj hetmański przejdzie pod rząd 
Polski, i że w kilkanaście lat potem zjazd od- 
będzie się wielki w mieście Kaniowie, s które-^ 
go w czasie najniepomyślniejsze okażą się aka* 
tki^ Podczas Hajdamackich wojen, musiał aif^ 
schronić przed rozjadłą dziczą na wyspę rzek^ 
Rosią oblaną, na której wyspio mieszkali nami 
młynarze^ Suchodolski^ ówczesny posiedziciei 
starostwa Korsuńskiego , doVi«dziawszy aif » 
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jego pobycie na wjspie^ ujiat bi^ do niego w 
saniarze wy wiedzenia sif praii dy. Tam miaC 
na następujące oznajmić proroctwa: 

L ,,Miejsce to na wyspie przes nfynarzy 
zamieszkałe, będzie ozdobione kosztownemi mu- 
rami i Hspaniałjm paYacem, do którego się zje- 
dzie dwich monarchów. << (1) 

2. ,,W kraju Polskim nie zabawom zrobi 
się wielka wrzawa i brat zmaźe ręce krwi^ 
brata swego; będ^ rabunki, obcy żołnierze wie- 
le złego narobią, i wieże napełnią niewolnika- 
mi, potem z trzech stron wielka częić kraju ro- 
zerwaną będzie." (2) 

3. „Polacy w nienawiici ku swemu Królo- 
wi długo się będą sprzedawali, nakoniec wy- 
Ibncbnie pożar wojny i fiielka cześć Polnki ro- 
zebraną będzie na trzy części." (3) 

4. „Powstanie w kraju człowiek mały, bi- 
tny, lecz nie takiej siły, aby zwyciężył nie- 
przyjaciół; ten pojmany będzie, a kraju Polskie- 
|co reszta rozebraną zostanie. Wisła pod sto- 
licą krwią się zafarbuje, a Król ich nie umrze 
w swój stolicy." (4) 

5. „Naród jeden daleki zamordowawszy Kró- 
la powstanie, tak, iz się stanie wielu Królom 
i Książętom strasznym; zgnębi jedno królestwo, 
« na odebranym od niego kraju małym, po- 
wstanie część Polaków i rząd nowy." (5) 

6. „W ruku trzecim po powstaniu Polaków, 
będzie w wielkiej części świata wojna, posunie się 
potem mocarz zachodu, i na czele narodów pój- 
dzie na wschód i Smoleńsk zdobędzie, w koń- 
cu jednak ze szczytu wielkości strącony, wygna- 
ny zostanie na wyscę." (6) 

7. „Będą się zjeżdżać monarchowie i ra- 
dzić, a ostatni zjazd będzie w Rusi czerwonej, 
ale z układu monarchów nic do skutku nie 
przyjdzie; będą się kojarzirć związki, aby Pol- 
akę utworzyć, ale te skutku z razu nie wezmą 
i nie udadzą się. Przyjdzie do Mojny z Tur- 
kami, którzy poKonani zostaną, i Rossya jak koń 

( i ) Zjaid w Kaniowie. — Katarzyna , Cesarzowa 
Itossyjska; Król Pruski, Cesarz Austryackl, i Król Pol- 
ski, Stanisław August Poniatowski. 

l2) Odpadły od Polski w pierwszym zaborze, Ruś 
czerwona i część Litwy, Galicya i Lodomerya» a do 
Prus, Pomerania pod rzekę Noteć. 

(3) Okres ten można ciągnąć aź do 1795 r., w któ- 
rym czasie byl ostatni rozbiór. 

(4) Jako też w istocie, powstanie Kościuszki, wy- 
rżnięcie w Pradze 16,000 ludzi; wyjazd, czyli zabranie 
Króla do Petersburga, gdzie życia dokonał. 

(5) Francya pod Napoleonem , po batalii pod Jena 
z Królem Pruskim, na odebranym kraju Wielkopol- 
akim i Warszawy utworzyła Wielkie Aięstwo War- 
szawskie 1806 i 1807 r. Nie mniój odebrano w roku 
1811 od Anstryi drogi zabór, t. j. Województwo Kra- 
kowskie, fiandomierskie; Lubelskie, aż po Świder, Bug 
i Pilicę. 

(6) Napoleon* w r. 1813 i 1813. Odwrót z Uoskwy. 
llrosy,* Poczóm na >irf spę *Elbę , a potom no drogim 
sajędn Paryża przez 'sprzymierzeńców na S. Helenę 
-wypędzony, żjcia tamże dokonał. 



rozhukany pomknie sif w gtąh Tateji, lecz po« 
t^m Turcja się pokrzepi , Polacj zaczną po- 
wstawać. Wojownik wielki z narodem bitnym^ 
zwycięży Rossjan i w tedy naród Polski mo« 
cniej powstawać zacznie, wpadnie potem na o« 
bóz Moskiewski pod Konstantynowem, na jarss 
Janczarów zwanym. Moskali pobije i bić bf« 
dzie do mogił Perepiatu, Perepiatyki, gdzie dra- 
gi obóz Moskiewski stanie, wszędzie ócieląa 
trupem Moskiewskim. Przyłączy się do Polski 
Turczyn i Anglik, pójdą przez Kijów, zawala- 
jąc Dniepr trupami Moskiewskiemi, zajdą w da- 
leki kraj Moskiewski, i w końcu powitają Mo- 
skale Polaków jako braci, z nieprzyjaciół zro- 
bią się przyjaciółmi.^^ (7) 

8. „Polski kraj zostanie w dawnych grani- 
cach, za pomocą Turków i Anglików.^^ 

9. „Mafo znany naród wystąpi, zjedna so- 
bie znaczenie w Europie.*^ 

10. „I Mafa-Rossya szczęócia zażyje, leos 
nadejdzie dla niej czas, w którym wielkie zaj- 
dą rzeczy; mówiłbym o nich, ale się boję, abj 
Dniepr ze swoich nie wystąpił łozysk.^^ 

li. „W znacznej części świata odmieni sif 
zewnętrzne nabożeństwo, nastaną nowo rządy* 
stare zmienią się, albo upadną i szczęóliw<>8i 
trwaó będzie przez wiele lat.^^ 

Po śmierci jego grób byt miejscem religij- 
nej pielgrzymki, w utrapieniu i ucisku, jako 
tez podczas wojen, udawało się mnóstwo na 
miejsce spoczynku Wernyhory, pomimo karj 
pieniężnej, jaką rząd ówczesny Rossyjski wy- 
znaczył. Lud bowiem, a szczególniój lud pro- 
sty, namiętnie wierzy w to, czego rozumem zba* 
daó swoim nie może; a co mu się zdaje cudo- 
wnym i nadprzyrodzonym. Przybiera w ten czas 
niepojęte rozumowi jego wieszczby w różne bar- 
wy wyobraźni, i zostawia je tak upstrzone przy- 
szłym -pokoleniom; a te zaj w miarę potrzeby^ 
w miarę smutku, niedoli i ucisku, uaają się do 
nich, nabierają odwagi i sify, walczą ze zacio- 
toócią z przeciwnoiciami , ciesząc się nadzieja 
pomyślnego skutku. — Wiara w prawdziwość 
przepowiedni Wernjhory stała się w ludzie, nad 
Dnieprem mieszkającym, tem silniejsza, gdy prze- 
powiednia jego: że prochy jego rozproszą sif 
po całym świecie — w samćj rzeczy się speł- 
niły. — Przy cmentarzu, na którym zwłoki jo- 
go spoczywały, płynęła rzeka, która przed kil- 
kunasty laty tak wezbrała, iz zalała cały cmen- 
tarz i ze sobą go uniosła. — Wszystkie zaś po- 
dania o Wernyhorze i jego proroctwa w Ru- 
skim spisane języku, w części juz także na ję- 
zyk Polski przełożone w Gazecie Patryot. 1^1 
r., wAthenenm Kraszewskiego (Tom IIL), ja- 
ko t^ż w żywych skreślone kolorach przez zna- 
nego naszego powieściopisarza Michała Czajko* 



(7) Czas okazuje, co się dzieje, i okaże, co 
się stanie* 

11* 
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wskiego^ róznia sif takie od siebie,' a to dla 
tego bez wątpienia , iz kazdjr pisat w cseasie 
innych okolicznoici i w innym zamiarze. 

Ponieważ zaś wspomnieliimj^ na początku, 
ze we Wernyhorze upatrujemy ideał męstwa, 
umiejętności zawodzenia koniem, mądrości z wła- 
dzą przepowiadania przyszłości , przytacza- 
my dla uzasadnienia naszego mniemania z A- 
thenenm ustęp , ktiry wjrjęty ^ został z ksią- 
żki pismem cerkiewnem pisanej, pod tytułem: 
Treść ieologicznęi nauki obyczajowe), dru- 
kowanej w Poczajowie 1787 roku. Ustęp ten 
jest następujący: „Rozpowiadają ludzie dzi- 
wem dziwne powieści o sławnym zwycięzcy 
wszystkich swoich nieprzyjaciół, sil- 
nym nad wszystkie siły, mężnym nad 
wszystkich mężnych Kozaków, młodym 
śpiewaku Wernyhorze, jak jemu Pan Bóg dał 
wiedzieć przyszłość i zdarzenia całego świata, 
oprócz znajomości Pisma świętego. — Werny- 
hora, wojak mężny i śpiewak nad śpiewaków, 
nie pochodził ni z popów, ni z diaków, a byt 
sobie prosty Kozak. 

Kilka z powyżej wymienionych przepowie- 
dni, a szczególniej tych, które się tyczą wskrze- 
szenia Polski, miał Wernyhora nie w^ ciąeu zjr- 
cia, ani na owej wyspie, na którą się sciironił 
j>rzed zajadłą dziczą Hajdamaków, lecz na ło- 
żu śmiertelnóm wypowiedzieć. Podanie to przy- 
jął Michał Czajkowski w swojem dziele nam 
znanym , pod tytułem : Wernyhora wieszcz 
Ukraiński; — podobne podanie napotykamy i 
w Atheneum z tą różnicą , ze- tu w dwojaki 
sposób według wieści niepewnej ludowej wy- 
stawione spostrzegamy. Podług jednych miał 
on umrzeć. Dusza jego uwolniona z więzów cie- 
lesnych, błądziła przez trzy dni po za światem^^ 
gdzie obraz całej przyszłości jćj był przystę- 
pny. W końcu trzeciego dnia nareście miał jej 
się ukazać anioł, a dawszy jej rozmaite prze- 
strogi, a szczególniej, aby nie wyjawiała wszy- 
stkiego powróciwszy na świat pomiędzy ludzi, 
co widziała, zaprowadził ją nad ogromną prze- 
paść, z której wydobywały się nieprzyjemne wy- 
ziewy trupa. Pokazując anioł jćj to ciało, rzekł: 
To twoja doczesna cząstka. Poczóm miał ją 
zepchnąć w przepaść, a w tćj chwili Werny- 
hora odzyskał życie. Wtćm zerwał się po- 
dług jednych ogromny wicher, okropna nastała 
burza, która wśród piorunów i trzęsienia ziemi, 
całe stepy lotem błyskawicy opanowała. Lud 
przelękniony takićm zjawiskiem, chronił się gdzie 
mógł, a szczególniej uchodził na pola przyle- 
głe mogile Soroki. Wtem dał się słyszeć z 
jćj wierzchołka głos przeraźliwy, jak oddźwięk 
szumiącego wiatru i chrzypiący jak krakanie 
kruka, zaczynający się od słów: „Posruchśjte 
Ittde szczo Wernynor skaże,^' i tak dalej miał 
opowiadać przepowiednie, narodu się ' tycząice. 
Według podania zaś innych miał Werjiyhora 



objawić swoje przepowiednie pokazaniem ludo- 
wi trzech kogutów, z którycn jeden pokonał 
dwóch innych w osobjiój z każdym walce; — 
lecz zwyciężeni połączywszy się, uderzyli ra- 
zem na zwycięzcę i pokonali go. Z tej to wal- 
ki kogutów miał Werny hory wyciągnąć myśli 
swej przepowiedni. — Inaczej jeszcze nam pczed- 
stawia chwilę, w którój Wernyhory przepowie- 
dnie narodu miał wyjawić. Wystawia on go 
nam, jako w późnej starości po okropnych rze- 
ziach Żeleźniaka i Gonty, po upadku zarażona 
Konfederacyi Barskiój, miał na chwilę zasnąć 
snem wiecznym. Po niejakim czasie oblicze je- 
go rozjaśniało jak słońce, duch zwolna wstę- 
pował w martwe ciało , a otaczająci łoże jego 
Srzyjaciele usłyszeli wzmiankowane przepowie- 
nie. Zycie i śmierć Wernyhory jak najpię- 
kniej Michał Czajkowski nam skreślił; fanta- 
styczne bowiem podania ludu uporządkowane i 
ugładzone silną wyobraźnią naszego powieścio- 
pisarza zajmują ducha, rozogniają serce. Po- 
dług niego Wernyhora był owa spójnią, która 
zwaśnione umysły ludu Ukraińsaiego i ślachtj 
po|;odzić miała. Dla tego spostrzegamy wszę- 
dzie po obu stronach cześć mu wyświadczaną^ 
a wszędzie, gdzie był tylko przytomny, radość 
wstąpiła we wszystkich serca, chociaż nawet 
w najniepomyślniejszej chwili. Czczono go, ko- 
chano^ lecz także go się bano. — Imię to Wer- 
nyhory spowszechniało, a nawet się sponiewie- 
rało, mianując nićm jakiegoś głupca, który sa« 
me śmieszności, gmin bawiące, płatał: swema 
ojcu, popom, podróżnym i t. d. , albo bił sie 
z diabłami, upiorami i żmijami; latał gdzieś 
po pod nieba, lub coś podobnego. Początek po- 
wieści o W. miał powstać z następującego zda- 
rzenia: Niżowiec pewien nagromadziwszy pod- 
czas swego pobytu na Zaporożu wiele złota i 
srebra, osiadł na Ukrainie; ożenił się tamże^ 
miał trzech synów, z których najmłodszy Wer- 
njhora zwany, chłopak silny i zuchwały, lecs 
tak ograniczonego pojęcia, iż nic objąć nie byt 
w stanie, głupcem od ojca i swych braci zostat 
nazwany. O tem więc głupcu tysiączne opo- 
wiadają bajki, z których jedne najskromniejszą^ 
a może i najciekawszą, przytoczę: Przeczuwając 
Wernyhory ojciec bliską godzinę rozstania sif 
z tym światem, zwołał synów do siebie, a roz- 
dzieliwszy majątek pomiędzy nich, objawił ib 
ostatnie życzenie, aby po śmierci jego, przes 
trzy noce, zaraz po pogrzebie, kolejno na gro- 
bie jego przebyli. — Przyrzekli to synowie, lecs 
po pogrzebie ojca, zamiast najstarszy rozpocząć 
wy Konanie woli ojca, usunął się z bojaźni od 
tego obowiązku^ namówiwszy brata najmłodsze- 
go, aby go zastąpił. Poszedł Wernyhora w 
miejsce brata; a gdy nadeszła północ, ukazał 
mu się duch ojca, -który pochwaliwszy j^go gor- 
liwość, wyj^ytawszy się o zdrowie pozostałych 
dzieci i sąsiadów^ dał mu w nagrodę trosUi-i 
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woici miecz, przeznaczony ^Taiciwie dla brata 
najstarszego, mający t^ wYasnoić,^ ze za pomo- 
cą tegoż każdy staf się niezwyciężonym. Gdy 
noc druga nadchodziła, brat średni prosit takie 
najmłodszego, aby go wyręczył; wysłuchał pro- 
śbę, a nic nie powiedziawszy, co go zeszłej no- 
cy spotkało, z upragnieniem oczekiwał półno- 
cy. Nadeszła, a z nią razem ukazał si^ ojciec. 
Przy t^m ukazaniu wręczył on synowi piericień, 
który miał w sobie tę moc, iż noszący go po- 
siada wszystkie rozumy świata i przewidywał 
przyszłości zdarzenia. — Trzeciej nareście nocy 
poszedł sam za siebie i tam dostał od ojca trw- 
ale, za poruszeniem której do niego trzy konie 
przybiegały na wybór, a jeden silniejszy i lep- 
szy od drugiego, z begatemi rzędami i zbroja- 
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Przez te trzy podarunki, od ojca odebrane, stał 
«ię Wernyhora wojownikiem niezwyciężonym, 
mędrcom, jakiego dotąd na świecie drugiego nie 
było, i jezdzcem, który z wiatrem szybkim pu- 
szczał się w zawody. Puścił się w świat; do- 
kąd tylko przybył, wszędzie walczyła i wszędzie 
zwyciężał, tak dalece, iż już nie miał rycerza, 
z którymby mógł pójść w zapasy. Aż^ razu je- 
dnego wejrzał na pierścień i dowiedział się, 
ze na rodzinnej ziemi znajduje się piękna dzie- 
wica Joasia, której mroziło wielkie niebezpie- 
czeństwo. A że tylko szybką pomocą mogło 
hji oddalone, przeto potrząsnął tr^zlę, a na- 
tychmiast ukazały się przed nim tęgie trzy bie- 
guny, z których jednego dosiadłszy, lotem bły- 
skawicy przeleciał ogromną przestrzeń, która 
go od rodzinnej oddalała ziemi i w mgnieniu 
oka ujrzał się przed domem niebieskookiej dzie- 
wcy. Lecz już jej tam nie było. — Spytał 
się zat^m konia swego, czy nie wie dok^d ją 
oprowadzono. Nie wiem, odpowiedział kon je- 
go, lecz musi wiedzieć o tem drugi, białonogi. 
'Wstrząsnął znów tręzlą, ukazał się białonogi, 
którego dosiadłszy Wernyhora, w mgnieniu oka 
ujrzał się w mieście rządzonem przez nwózcę 
^lewicy. Jeszcze nie uptynęło pół doby, a 
już miasto całe w płomieniach, a mieszkańcy 
ulegli pod zwycięzkim orężem Wernyhory. Na- 
reście wyjechał z zamku swego rycerz, od stóp 
do gtów uzbrojony, któremu na pierwszym wstę- 
pie do miasta koń się potknął. Zdumiony tćm 
ryeerz zawołał: „Stój konin, ne spoty kajsia, ne 
majem czoho boiatyś, riwnoho nam ne ma na 
0Mrit], a choć i jest Werny hor, no jeho tut wo- 
zon kostoj ne zanese.'^ Lecz jakże się zdziwił, 
j ujrzał olbrzymią postać mołodca przed so- 
y wywołującego go do walki. Spotkali się 
bliska^ walka trwała długo i zacięcie, nare- 
ście nległ 'rycerz. Werny nor zwycięzcą po- 
epieszył do zamku. Ponieważ zaś wieża cąm- 
kowa^ na której dziewica uwięziona prsesiady- 






wała, na środku morza stała, a przy tern bar- 
dzo stroma była, koń zaś jego bardzo znużony^ 
Srzeto potrząsnął tręzlą, a koń trzeci, którego 
osiadł, jednym skokiem przesadził przestrzeń, 
która Wernyhora od dziewicy odłączała. Po- 
chwycił w silne ramiona niebieskooką dziewi- 
cę i uniósł ją na Ukrainę, gdzie się z nią o- 



żenił. 



Te i inne podania e Wernyhorze utwierdza- 
ją nas o istotnym bycie jakieś ■ człowieka na 
Ukrainie, który wywierając wpływ na umysły 
i serce swych ziomków, przez rady, czyny i 
przepowiednie zjednał sobie poszanowanie i po* 
dziwienie u współczesnych i następnych pokoleń. 

fT. W. 



Reassnmpcja Sejma Grodzińskie- 

gOy w Warszawie Die 30. Xbris, 

zaczętego Anno Domini 1719^ 

(Ciąg dalszy.) 



ie 30. Januarii. Przy zagajeniu sessyi przy- 
mówił JPan Marszałek, ze na dniu wczoraj- 
szym jakieś wniesione były feralia utinam nun- 
quam accesiAra dziś, azali in meliore charitate 
accedemus ad ea quae pacis sunt winszował i 
dziękował Jmciom, ze tandem przeczytany pro- 
jekt, który jeżeli jest ad placitum explorabat 
sensus, oraz namienił, ze wolny i dziś głos do 
niego się przymówió, proszono o głos i zabrał 
JP. Turowski, Poseł Wołyński, ze w skróconym 
czasie niepodobna się do wszystkiego przymó- 
wió, dziękował jednak Jchmościom Deputowa- 
nym do tego projektu pro magno operę, i wy- 
mienił, ze mu się to nie zdało, aby ex propriis 
districtibus naznaczeni byli Deputati , którzy 
niemogliby sufficienter służyć in casum potrze- 
by do tego, ze Województwa Wołyńskie, Ki- 
jowskie, Bracławskie i Gzerniechowskie jeden 
miewają Generał, allegando swoje od przyszłych 
Królów statota, które obserwują, zaczym nie 
mogą im derogare w niczym ; przytoczył niektó- 
re aousus PP. Kancellarzystów , a osobliwie^ 
gdy zjeżdżają na kondescensyą , że tam sobie 
mogą pozwolić, etiam cum injnria Jurę espe- 
rigitium, a zatym jako to jest graraminosus ae- 
tus, żeby temu zabieżyó, życzył, aby impona- 
tuT Poena super deliquentes hoc in passa prosit 
tedy, aby distincta była tych Województw i do- 
łożono w projekcie korrektury, ale zaraz inni 
Jchmśó refutabant, że przy dnia wczorajszym^ 
była na wszystko zgoda, a dziś saborta quae- 
stio, jednak wspomniony Poseł tym bardziej swo- 
ją illacyą popierała chcąc ją utrzymać in faro- 
rem swego Generała in reliqao zgadzał się. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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ZtesenOf dnia 29. Lipca 1849. 



Benryk DtmbiAiki. — Daie woetytloiei norodow* w JiTrotowił. — Csuci. tetfitol fhnu. — Mowa 
JMei Pana PodtkarbUgo Hadieomtgo Jerzego OuotiAtkUgo, t 1. 4. — Reauumpeya Sejmn Środiińśkiego , i t. t. 
ieiąg iaUty]. 



&enryk. Dembiński. 

Henryk DcmŁińiki nrodut sif rokn 1791 : 
■ejeiM j«f[o Ignacjr, nalełat do hezhj tij ila- 
wij Poukidii, klAra iMJacecytiieJMą ode^rrwA- 
-f* nłfi auifedal oa na aejnio 1786 — 1791, b« 
ktinai ew^ sfawn^ aitanowioiio KoBsljtncf ^. 
Matko, K Jonu Hoszecyńika, ktńrrfj aer«e pata- 
t» gotątuf mifoieif bjnjzmj, hjt» kobieta wf- 
łaitateon^; dla t^gotii, gdy ojciec Henryka 
wiMBM roku po podsialo osUtnn P(4ski ^- 
«■• daicoaaf, oddala aif eatkiam wychowań 
^ciad. Młody B«Hryk cByni^e w nankaiih ana- 
«Ba0M*tfpy, oddunafiic prsedewssystkiem Iii- 
•taryf* w klór^ go nw^lniij htrtklery ata- 
arayoh kohat^&w aajao^afy. W raka ISOT 
«da( Mf wraz m dwoMa łimliai do «k«dwMi in- 
^TBiorów do Wiedaia, ak^d w r»ka 1839 wit^- 
■fii miat jako offioer w af«reg;i Anstryaikia, 
ktin piMeiw potfdu Napoleona walciyj nia- 
tj. ma podoMfo na się jtdaakowoa, ig mŁ 
'wtitmjŁ w fsero^oh jiieprzyjadaU ojacyMy 
■mm )af* •ołaale i wyauwiat >if , aa Itaa pa- 
Bwoloaia natki sam awoin Iombi rosraijdtać 
wmm»i», — TyaMEuaa Mukat jakUj aposo- 
haaiti wynkaneata aic « Władna , aby aif a- 
4a6 da ojcafany, jako l^ w kritet ■ dvo»a 
Waću i kilka jimyst OfniaH akadeMią; leaa 
^śf ęnfhft 4* graaio 'Polaki, -wimii- inntaa g« 
iMMira, i* W*iMwira wiięu. TawAiayasa je- 
■• t^ ^prEtniani, aais^i roapataaj, on aaa 
>t4aa tfa qHdat na dachn, i wleiwBas mM 
wynae: ,^asdi6 Polaki nia Ma, ay » ueayai- 
wtf^ 'WMkJte'«apM*hiaaia<»nn*]tl>d»,Krar 
1(o«a, iffa^i^ tfdy Xiqie Jiarf Eainatoiil^ 



^•pUl 1 



[ pi^teąo potkn strzelców konnych. Ofiarawane- 
I go sobie stppnia of&cera nie pr»j^{, cbc^c aff 
go 4oifuży£ na poln bitwy. W wyprawie j» 
Moskwy zDajdowal' sif jako pot«nnik w aze- 
regach bratnich. Ta stracił! dwóch braci; je- 
mu tai ani ziDno, ani gfód, ani niewygody i 
trądy nic zsazkodzify. Pod Smoleńskiem oj* 
znaczył aif w obecności Napoleona, aa co wy<- 
niesiony został na kapiuna, i miai mn hji n« 
dzielony krzyż legii honorowej, którego jedpa* 
kowoż, dla intryg obcych, nie otrzymaf. PrzT 
odwrocie z Roaayi okazat zdolnoió wojskow^ 
która go późnej tak wifawifa. — Generał Sa- 
kolniclu, pod którego dowództwem Henryk Dem- 
biński się znajdowaf, odzuac^t się Bzczególni^ 
•zlok^ wstr^ntywania znacmej aily niepczyia^ 
oielski^j mała liczba wojska, i w tępa Dembio- 
aki u niego sif wyksztafcif. Podczas wypra- 
wy do Niemiec, gdzie na p<f)fl bilwy łtrtt jego 
trzeci polegf, poioslawat w wojskn r, 1814 po^ 
generafem Wielo cłi orskim , kl&ry byf zarazeB 
niniitren wojny Xifstwa W^arszawskiego , ai 
do czasu, w którym Napoleon się zrzekł kori>« 
ny Cesarskiej. Po kpngressie Wiedeńskie o- 
trzymał Dembiński , równie jak inni officero- 
wie, którzy wvalczyli pod chorągwiami Frańcn- 
ski^Bi^ wezwanie ^o wątpienia do wojsk Pel- 
skicli , j>rzv rz^d Aosiyjski tworzonych. {v|* 
cbci|c jedąakowt^ sfazyc pod Xicciegi Konstan- 
tyn, udataif do dzieci czn^j wiosłii, gdzie. a^a 
oienit i prsez oszczędnojó, gospodamosó i pV<^ 
piyst doEobit się doŁ6 znaczqego naj^tkn.' Po- 
Bitnp /t.ego, aa pierwsze huto powtiąnia roku 
lcJCTir Warstwie, opuicil bez oMysfu po* 
Hj^^«iJ i przyfaDzyl aif do powsuńe^w, i do- 
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trsynar jowAdftwo nad gwtLrdjĄ aarodową o- 
krega Krakowskiego, którą tak wyćwiczył /ii 
była najdsielnieJ8Z| ze wszystkich. Nowontwo- 
Yzono pntki wprowadził do Warszawy właiaie 
wtenczas y gdy działa pod Grochowem grzmia- 
ły. Skrzynecki oddał mu dowództwo nad bry- 
Mdi| konnicy. Na czele 4|000 żołnierzy oparł 
nie w potyczce pod Guzowem 60^000 Moska- 
lom, którym dowodził Dybicz, i wstrzymywał 
ich pochód przez dzień cały. W nagrodf takie- 

50 czynn mianowany został generałem bryga- 
y. Na rozkaz komenderującego generała zdo- 
był most pod Ostrołęką, odwagą i mfztwem 
sadziwiając nieprzyjaciół. W samej bitwie pod 
Ostrołąką* nie miał udziału, wysłany był bo- 
wiem wtenczas z oddziałem Giełguda i Chła- 
Sowskiego do Litwy. Cel jedyny tego pocho- 
u był ten, aby zabraó Wilno, a przy t^m roz- 
niecić powstanie po całćj Litwie, coby było 
niezmiernie wsparto sprawę powstańców. Plan 
ten do wykonania nie trudny, gdyż liczba wojsk 
lEtossyjskich była tam nieznaczna, odwaga i po- 
iwięcenie żołnierzy Polskich, jak zwykle bez 
ipranic, usposobienie mieszkańców powifksz<$j 
częici odpowiednie, lecz nie było odpowiedniej 
energii we wodzach komenderujących. Stał Dem- 
biński podług rozkazu Giełguda z jednaj stro- 
ny Wilna, oczekiwał hasła: wystrzału arma- 
tniego, lecz go się prędzej nie doczekał, dopó- 
ki mu Moskiewskie armaty graó nie zaczęły. 
Opieszałość zatem, a może i co więcój, zniewo- 
liło dowódzców do odwrotu ku granicom Pru- 
akim. Mając słabe wojsko, wycieńczone, a przez 
lulkodniowe bezczynne obleganie Wilna prze- 
trzebione, nie widzieli innego ratunku, jak za- 
wołać razem z Cezarem: Alea jada etto! i 
przejść przez granicę Pruską, lecz nie w^ za- 
miarze, w jakim Cezar przechodząc Rnbicon, 
lecz aby złożyć broń u stóp wrogów swoich. 
Dembiński opierał się wraz ze Sierakowskim i 
innymi kilkoma temu zbrodniczemu zamiarowi, 
wołał: aby lepiej walcząc, chwalebną śmiercią 
sginąć, aniżeli oddawać się w ręce ciemięzcy. 
Lecz głos jego był głosem na puszczy, i jako 
taki z garstką wiernych wśród wojsk nieprzy- 
jacielskich, wśród znojów i trudów, przedarł 
aię bezdrożami do Warszawy, gdzie go z o- 
krzykami radości przyjęto. — Lud, mając do 
niego jak największe zaufanie, żądał, aby go 
ogłoszono dowódzcą wojsk naczelnym, jako tez 
w istocie na to zezwolono; lecz nie długo dzie- 
rżył tę władzę, gdyż nie dowierzał mu naród, 
J ponieważ do partyi arystokratycznej należał. My- 
lał nawet Dembiński w nocy 15. Sierpnia 1831, 
w której mordowano po więzieniach wielu po- 
dejrzanych, dyktatorem się ogłosić, jednakowoż 
zaniechał tego ; krok ten przy podobnych okoli- 
cznościach bardzo był niepewny* Podczas zdoby- 
cia Warszawy znajdował się przy korpusie Ry- 
bińskiego, z którym do Pru$ przeszedł. W cza- 



sie sweeo wygnania przebywał w Paryzo, Dre- 
źnie, az nareście we wiośnie 1848 r. udał n^ 
do Galicy i, zkąd póżnitSj wezwany do Węgier^ 
walczy teraz jako wódz naczelny armii Wf» 

fierski^j za oswobodzenie ich, w nadziei oswo- 
odzenia i własnej ojczyzny. 



Dwie nroczystosci narodowe 
{W Krakowie. 

Opisy wjazdów, koronacyi i pogrzebów i 
innych uroczystości narodowych, juzto malują- 
ce nam obyczaje, juzto przechowujące ważse- 
dziejowe chwile, choćby nawet z opisów owyck 
ceremonij są ciekawe i ważne. Mniemam prze* 
to, że 1 następne szczegóły na uwagę w tjw^ 
względzie zasłużą i w tym celu je do Bimej^ 
szego pisma przesyłam. 

Kraków, dnia 18. Czerwca 1849 r. 

J. 



Opis wjazda na królestwo Zygmonta DL 

r. 1587. 

[W wyjątkach. Ol 



W zamiarze przyjęcia jak najws^ 
wo obranego Króla w Surakowie, uczyniono 
wszystkie do tego przygotowania. — WyatawHH' 
no bramy i łuki tryumfalne, ozdobione napiaa-^ 
mi ku czci Króla, odnosząoenu się do ówiesi^ 
otrzymanego zwycięztwa. Marszałek W* ko» 
ronny Opaliński i inni znakomici panowie wpn» 
wadzali Księcia Zygmunta. Wjeżdżał od atro^ 
ny południowej przez Kazimierz i Stradom. Po* 
laoy z oddziałami konnemi go witoli. Odpin^ 
wiwszy przegląd wojsk, wałów i ulic Króla, 
witających. Król bramą tryumfalną, na któr^ 
był napis, niby od rzeki: że innego pana do^ 
miasta nie wpuści, wszedł w miasto. 

Przy kościele Sgo Floryana stał obraz zmar^ 
łego me dawno Króla Stefana Batorego, odda«^ 
jącego berło Zygmuntowi; obok obraza były 
malowane łupy i chorągwie, zdobyte na Masy* 
milianie z napisami do Króla. Przed koóciołoM- 
przy witał Króla Kardynał Batory. W bramio 
Floryańskićj wystawiony był obraz Zygainala 
Augusta, a na początku ulicy Zygmnpta Igo* 
zaó na aam^m wnijóciu w rynek. Król Alaxan* 
der Jagiellończyk. Gdy się Król zbliżył do 
koócioła P. Maryi, zsiadł z konia przód ap|to»- 
ką pod murzy nami zwaną, gdzie znów wmio- 
siona była brama tryumfalna, a przy ni^ no- 
wu obrazy Zygmuntów, a nad nią wznoscąijr 

(*) Z dziełka wspólcseśnie wydanego po Nienda<» 
ckn , pod tytułem : 9>otaif4e Sdttma 9on bn IBo^ nal^ 
JtrSnund M MnM in 9QUn, eimvMb Ul., 9>dn|ai onl^ 
BĄmUn U. 1588. 
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ęią orsef biały ćsjttil ukłony, pnycsemby* 
tu wielka licsba trębaosy. W loajck snowii 
fcfanaeh byf y wyobrałenia Królów Jana Alber- 
ta i Kasiniersa Jagiellońezjrka, a prsy bramie 
aamkowej Władysława Jagiełły. — ćdy wje- 
idiał w bramę zamkowę> fitrselanie przywitało 
Jbila. Wcedy Baltazar Batory, syn brata Rró* 
la Stefana, z WO jazdy Wf gierskiój witał Kró- 
la- — Wiele jeszcze aroezystych obrzędów w 
czasie samej koronacji i oobioru przysięgi, u- 
^wietniło ten wjazd na Królestwo, na którego 
pamiętke Zygmunt kazał bió medale srebrne 
^e swojem wyobrazoniem i napisem : SijfUmun-' 
duM i U. D. 6. RejT Poloniae et Svedaey Mag. 
Dux Lithv.y a po drugiój stronie miecz goły 
s napisem: Pro jurę et populo. 

Ifiasto Kraków składa przysięgę Królowi 
^Vładysławowi IV., r. 1633, d. 7. Lutego. 

(Z rękopisma współczesnego w wyjątkach.) 

W czasie obrzf da koronacji Króla Włady- 
sława IV. w rynku miasta Krakowa przed Ra- 
<ifeszem, niedaleko Sukiennica zbudowano Thea- 
Ima z tarcie, na kilka łokci od ziemi wyso- 
Ue, czerwonym suknem obite. — Miejsce, edzie 
Król JMóó zaóif óó miał, iednym stopniem nyło 
podwyższone i tam baldanin złotogłowy zawie- 
UBOno, pod którym stało królewskie krzesło. 
Około majestatu było obicie nif knym czerwonym 
Medyszem, i tam krzeseł dla PP. Senatorów z 
«bn stron nastawiano. — Król JMć z zamku, 
w licznijj i wspanialej assysteacyi Senatorów, 
Pani^^ Posłów i Dworzan, na koniach pięknych, 
4Mnmno od rzf dów złotych i złocistych. Kamień- 
mi, sadzonych- w kilkaset osób wyruszył* Sam 
KtiU JMĆ siedział na koniu siwym w czarnym 
azamitnym Francuzkim ubiorze. Świeciły sif 
asa^ i stroje rozmaite Pani^ t, jakottfz rzędy na 
komach. Trębacze odzywając sif z Ratusza, 
przybycie Króla oznajmili. Ludzi róinych bar- 
dzo wielki tłum był, którzy wszystek rynek. 
Jako jest nie mały, zastąpili tak, zęby mógł 
jabłko po głowach potoczyó, a taki był ścisk, 
śe ledwo Królowi JMei i Kalwakacie miejsca 
w rynka stało. Jechał tedy Król JMó prosto, 
minąwszy Tfaeatrum, do Ratusza Krakowskiego. 
Ffzed nim Tyczyński lubo V0tetudinarhie ko- 
zoBf , JP. Hetman koronny Koniecpolski berło, 
JP. Łubomierski, Wojewoda Ruski, jabłko, a 
JP. Zebrzydowski, Miecznik koronny, miecz na 
kaniu trzymając , nieóli az do samego Ratusza, 
cdzie Król z konia zsiadłszy, do Izby poszedł, 
fcądy Rajcy sf dzą, i tam w dalmatyką ubrany i 
'i»pf w koronie, wziąwszy w rąką berło i jabł- 
ko, po suknie czerwonem piedhotą szedł od Ra- 
tusza az do Theatmm. Tam na majestacie pod 
fcaldakinem usiadłszy, z PP. Senatorami zasiedli. 
Tu Burmistrz Krakowski Jerzy, Doktór medy- 
-ejmjp staaąws^ w poórodkn Theatmm a trzema 



swymi kolegami, mową miał do Króla JMei .ęi 
całego miasU. Na mowf tf Tomasz Zamojskie 
Podkomorzy koronny, odpowiedział. Pot^m o* 
dobranie przysięgi na wiernoió od Rajców, przy« 
czim Burmistrz doręczył Królowi dary od mia^ 
sta. Na zakończenie obrządku Król pasował 
na Rycerzy niektórych z Szlachty i Mieszczan* 
Po skończeniu tego aktu, gdy sio Król i Sena« 
torowie z Theatru ruszyli, nim jeszcze zeszli s 
niego, z sukna go obnażono, na pamiątki mią« 
dzy siebie rozdzierając. Podskarbiowie, prowa* 
dzący Króla, pieniądze mifdzy lud rozrzucali* 
Wiele jeszcze uroczystości w tym dniu odbyw 
wanych, zakończyły race rozmaite, tak w zam* 
ku jako i w mieicie puszczane. 



Czucz, więzień stanu. 

lVie wszystkie więzienia Polacy pootwierali 

J^o wypędzeniu Moskali z Warszawy. Dwa by« 
y jeszcze najtajniejsze, jedno u piekarza Puscba, 
a drugie u żyda liweranta Efraima Mendla. Po 
wejśnu Moskali do Warszawy, piekarz i zyd 
przedstawili osobiócie Paszkiewiczowi wiezie- 
niów, nad którjmi wiernymi byli do czasu stró« 
zami. W kilka dni odesłano ich do Rossyi; 
było ich wszystkich czternastu. U iyda dzie« 
wiąciu, a reszta u piekarza. Między tymi znaj- 
dował się syn hrabiego Czucza z Litwy, jako- 
więzień stanu, o którym Konstanty na zapytania. 
Czucza matki za prawdę oświadczył, ze umarł 



w wiezieniu, na dowód czego listę umarłych 
wię^Eoiów stanu okazał nieszczęśliwej matce, na 
którój stał wymieniony, jako umarł 27. Czer- 
wca 1829 r. na febrę nerwową. Czucz, w cza« 
sie podróiy siedzący wraz z innymi więiniami 
w zamkniętej kibitce, nie mógł się nacieszyd^ 
ze teraz cokolwiek wolniejszóm oddycha powie* 
trzem; „wolałbym raczej, ^< rzecze, „na Sybe- 
ryi, niżeli zamknięty w więzieniu.'^ — Wt^m 

Erzy zjeżdżaniu z górki przy rzece Dysna, w o* 
olicy Połocka, trzasło nagle przednie koło a 
kibitsi. Kibitka się z nimi przewraca, a ude- 
rzywszy o kamień, pękło padło, a więźniowie 
wytoczyli się z pnuła na ziemię. Druga zai 
kibitka , przy której znajdował się komisaru 
konwoju i czterech huzarów, na dwie może wiór* 
Sty drogi za nimi jadąca, nie prędko ppstrze* 
gła przypadku pierwszej, zwolna jechała. Przy 
t^j zai zepsutej dwóch było kozaków, z kt^ 
rych jeden zaraz sie nawrócił, dla zameldowa* 
nia o przypadku pierwszej kibitki komissarzo* 
wi. Kozak zaó pozostały zsiadł natychmiast s 
konia i zaczął jednego po drogim więinia wią« 
zaó, do czego pomagał mu zwoszczyk, aby kto« 
ry z nich z rąk im się nie wyiliznął. Czucs 

Srzypatrując się t^j scenie, nie wiele myólącyy 
enada kopiia koaaka i csaea się w pław w Dy* 
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kMiak CHI wat itt]> al^ m9 wriw, ale Czaos 
wcale bId ąik^aiąt pa f^njki jmo. Nawróeil 
kesiem w ifiedadeki laąek| a z laska jechał; df i*- 
iyti), prawailt^ do iimego laska^ apfccMjr i 
f rscpetaioiiT bojaiDi^, Simąl aareicie w gf- 
ftgrch sąra^Uck i k^ria uwj^af | s k^4 picsaa 
sapyiląt scukai sebroaienia* Ale eccfeficieii 
przypadła mu mjil^ etjU koń iw nie diwigat 
tta sobie skarbów swego ]Miiia« Odknlbaozyt 
ge więc 9 i sdalaat nie wielką UoŁi pienięday 
W podussc^e, bo było ty jko 86 dukatów w zlo- 
cie, dwa loaisdory) trzy pierścienie ztote i rc- 
cztf pemniejszych rzeczy. Zabrał te pieniądze, 
konia samopas puicił, a saa, gdy sif cmierz- 
chaó zaczęło, przez pola spieszył do swego trak- 
tu. — A Inbo to nie było porą zimową, jednak 
biedny Czacz drżał od zimna, bo był cały prze- 
moczony i głodny. Noc go ciemna zaskoczyła 
pomiędzy wzgórkami piaszczystemi , wtulił się 
w wydrążoną pod ti^zgórkami jamę i noc w niej 
pmfepędził^ Nazajutrz, skoro tylko dnieó za- 
^if9e, puócił się napo wrót ku Dysnie, ale w ia- 
mą stronę. Radby się był koniecznie jakim spo-* 
li»bem za tę rzekę dostaó, aby dążyć dio igrUnic 
Polski, albo Litwy. Przybywa naceócie do rae- 
ki; cicboió i spokojnego powietrza była nad- 
swyczajna, nikogo nie słychać, nikogo nie wi- 
dać, nie wi^ jak dalej ma z sobą postąpić, ale 
idzie pod nad hrzezem rzeki i spostrzega o po- 
dał chatę. Ośmiela. się wstąpió do niej, bo go 
głód i zimno zmusiło. Wszedłszy nareście do 
Biej, zastaje wszystkie osoby ópiące. Ale w mo- 
nenoie ptzebudza się gospodyni i pyta: yyKto 
tn? czego potrzebuje ? ^^ -— Chciał jij także po 



Rusku odpowiedzieć, ale dziewczę uprzedza go 
I woła: ;,To Polski żołnierz.'' — Gospodyni na 
to: ,,A mój Boże! dopókiź wy Polacy w tyeh 
flię stronach znajdować będziecie. Wczoraj do- 
piero dwóch od nas odeszło, którzy pokryjemn 
chcą wrócić de swoich, a co przed nimi juz 
tu wsparcia szidcało?^^ Csucsowi ani na myśl 
nie przyszłe, zęby tu Polacy być mieli w in- 

2m sposobie, jak za rozkazem rządu Rossyj- 
iego; nie wiedział bowiem ani o rewolucyi 
W Polsce, ani o wojnie Moskali z Polakami; 
ale nie wchodząc w dalszą rozmowę, presił tvl- 
Ibo o posiłek. Gospodyni była dość ludzka, 
wstała, ogień dobry nałożyła, i zastawiła śnią- 
dhułie; nim jednak było gotowe, częstowała go 
wódką, miodem i chlebem. Czncz wygłndzo- 
ttjr «Jadał smacznie, a wkrótce tśz i śniadanie 
nasląpiło. 

Była to zona rybaka, który od kilku dni, 
jak wyjechał na łowienie ryb, jeszcne do do- 
■m nie wrócił. Czncz posiliwszy się dobme, 
Mfył dukata i dał gModyni. Nie pejmowa- 
łn sie z radości, ze siote' widziała, n tńn bar« 
dllri^j nmiąe je ca własność, piozweliłassn dłu* 
Uj się zabawić w doiiy no ohiAd lipAiy «i- 



WMM^ miąU śnMitth. €co« U^f 4l«itf 

jfk do abiada pozoeiaó. ale jego ok«Kwpoio 
nie dozwalały ; doezekał go jednak sac^ęśliwi^.^ 
Nad wieczorem naś samjm aąmyśldt W dalsa^ 
puścić śią drogę. 

Właśnie co tylko |ai#ł sio zegnać z goęp^- 
dynią, gdy tęt{t kofli aiM^ofo ehatj duł mą. 
w izbie słyszeć; ^^ch przyjacielu,^' zawefąg^ 
ąpodrni, ^akryj się, ehocian do tćj skrzyni, Ko 
kozaki zapewne Polaków aznkają.'' Cznor jiifc 
piorun skoczył do skn^ni^ którą gospodyni n*^ 
trzasła i sieć łeiącsą na zieaii aa nią iMetfo«t 
Kozaki W7>adają i pytają się naprzód o goapo* 
darzą, a potem o człowieka w takim ą w tn«i 
kim ubiorze. Gospodyni odpowiada , ze tR 
rzadko kto u ni^j z nieznajomych, a nawet i 
znajomych bywa, chyba dla kupienia ryb. Ko* 
żaki spojrzawszy po capiecem , pod komineasp 
gdzie kury siadywały, nie bawiwsay długo od* 
jechali. 

Gospodyni otwiera skrzynią i wypuszcza wię-- 
źoia. Czucc wylazłszy z ni^j rzecze: ,,Mojn 
gosposiu, gdybym jeszcze z pół kwaadransa byt- 
w tśj skrzyni siedział, byibya się sadnsił.^. 
Na co mu odpowiedziała: „Jednak lepi^ hj^ 
łóby takim sposobem zycio utracić, niżeli w ko* 
zaczo dostać się ręce.^' Nie wyszło godamy, 
nadchodzi i rybak; spojrzał dniko aaCzacat, i 
nie mówiąc ani słowa do niego, osiadł i aa 
gospodynią jeśó zawołał. Gospodyni, cayłi so- 
na jego, skinęła na niego i wyszli oboje do aio*. 
ni. Wkrótce >rracaja, a rybak witając Czneaa- 
mile, pił wódkę do niego. Nie pytał go aię' 
wcale, zkąd jest^ i coby tu porabiał, bo od no* 
ny dowiedział się o wszystkiem. 

Czncz, abr był bezpiecznym, wsanął ryka« 
kowi cztery dukaty w rękę, i rzecze: „Zańiią 
się przyjacielu, poradź mi, jakbym się miógł do^ 
stać do Polski lub do Litwy; jestem nieszczo* 
śliwy.'' ^ Rybak, którego złoto rozweseliło, od- 
fiowiedział, ze do Litwy jak nąjłatwió} auiee 
się dostać, ale do Polski trudno. Właśnie wjf*. 
bieram się z rybami do Kirrezy, gdzie z ró- 
żnych stron rybacy przyby wąję ; tam sprzedaje- 
my ryby a kupujemy sieci. Do Kiryszy ajeidza- 
ją się handlerze z Wilna, Golatjr, Wołkomie<* 
rza, Smorgenia, więc bardzo łatwo możesz się 
dostać do Litwy. Azdby zaś do Kiryazy cif 
nikt nie napastował, wezmę cię no sah| jaiM 
czeladnika, i zaręczyć ci mogę, śe jak najbez- 
pieczniój przejdziemy. Nazajutrz skoro świt wy- . 
ruszyli obydwaj w podróż z rybami. Ganco aa 
chłopka przebrany wsiadł na czółno; o ik 
mógł pomagał wiosłem rybakowi ; a tdc s z en ę 
śliwie przypłynęli do Kiryszy, lUbak zosta* 
wił Czttcza przy rybadb, a sam adal się fiomię- 
dzT 'handłeri^^. 4Szaez widząc ogromaą massf 
Inou, drnał złiojaaoi, aby go kio aso mmpmf'^ 
taiaŁ Wkrótce aadszedt i zybak zdalaiMin 
ini« Ci aMnyciraarizj tjlhj^ -nubaali j* i woliK 
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jf Czueza, abj szedt z nimi na poczftne* Spoj- 
rzał na nich Czucz, westchnęt sobie i poazedC 
s rjbakami. Przjbjw§zj do jednaj szynkowni, 
chciwie przeglądał wszystkie osob^f , If kając się , 
abj go kto nie poznały lecz Ruskie chłopy ani 
myślały przypatrywać si^ Czuczowi. Wt^m 
poznaje starego rybaka Ejryło, który niegdyi 
w dobrach Czucza niewodem ryby poławiał. 
Nie chciał w szynkowni z nim rozmawiali ale 
czekał wyjścia. Nareście podpiwszy sobie Ki- 
ryłO| wyszedł z szynkowni, a Czucz tuz za nim : 
,,ll^j przyjacielu!'' zawołał na Kiry łę, ^,zacze- 
kaj, mam do ciebie interes." Stary Kirył stanął 
i słucha. ,,Wszakie wy nazywacie się Kiry« 
ło?''— „Tak, Kiryło."— „Wszakże wy kie- 
dyj poławialiście ryby na Czucza jeziorach w 
Grybołce?'' — )»Tak, poławiałem.^^ — ,,Znali- 
ecie dobrze starego Czucza w Grybołkach?'' — 
yiPyć go znałem bardzo dobrze i znam i byłem 
nie dawno u niego.^^ — ,,A zyja tam wszyscy 
n nich?''-— „Żyją wszyscy — tylko braknie im 
jednego syna Leona, który we więzieniu w War* 
szawie umarł. '^ — ,,WieBZ co przyjacielu,, nie 
mógłbyś mnie zabrać z sobą? a od ciebie ła- 
twobym sif dostał do Gry botki; tam mieszka- 
ją pod tym panem moi rodzice, którzy najlepiej 
się mają z gospodarzy ; moie wzięto do wojska 
Rossyjskiego, a ja jestem Litwin; nie miałem 
więc chęci w nim służenia i uciekłem. Tam 
skorobym się dostał, zaręczam ci przyjacielu, 
zęby cię sowicie wynagrodzili." Kiryłe spoj- 
rzał się na niego, obejrzał go od stóp do gtów, 
a zazwyczaj gdzie idzie o zysk, trącił go w ra- 
mię i rzecze: „Chodź ze mną, a będzie wszy- 
stko dobrze.^' Czucz nie pożegnawszy się na- 
wet z przeszłym rybakiem, szedł za swoim 
znajomkiem. (Dokończenie nastąpi.) 
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Mowa JMci Pana Podskarbiego 
Nadwornego Jerzego Ossolińskie- 

gOy !llar§zaika koła Poselskiego, 

witaiąc Króla JHci od koła swego w War- 
szawie na seymie Anno 1635. 

Trzeci rok szczęśliwego panowania W* Kr. 
Mci szczęśliwie sa Big zaczynaiąc, trzeci raz 
my wierni poddani naszym y Braci doma pozo- 
stałych imieniem W. Kr. Mici Pana No No na 
tym Tronie rady y sprawiedliwości w dobrym 
ftdrowin, w kwitnącey sławie, z niewymowna 
witamy radoicię. Witamy tylekroć triumphui^- 
eego, ile lat panoiącego wscnodniey y południo- 
wcy granice zwycięzcę. Witamy ku północy 
potrzecie miciwf prawicę obracaięcego, y same- 
mu rękę Słowiańską rzadko tykanemu Oceano- 
wi pęta gotuii|cego, iezeli nie zechce raczey i- 
•totaego Dziedzica łaskawego zażywać panowa- 



witaniu radabf Oyczyzna nasza Bogu prsjr«l»j« 
n|^ wdzięczność, W. Kr* Mci powinna oddalin 
dzięki, by iey była iego niepoifU nad ITaro* 
dem naszym opatrzność W. Kx. Mci odwana 
dla wiernych Poddanych miłość, cokolwiek •!•- 
wy tchu zostawiła. — Ale w głębokie oboygm 
tego zawiedziona uważanie, do sienie przyi^ mim 
może, niemą tylko contemplacii| w awoieh oif 
pasąc szczęśliwośeiach, oczyma iednak pokaiay^ 
mi, to wMaiestat Boski wlepionymi, wysmawa 
dobrodzieystwa od nieco samego pochodaaMs 
to^ ku iego Pomazaneowi obrćconymi, swAy obo- 
wiązek wdzięczności, powolności, odwagi^ dla 
tego, przez którego Niebo tak wiele oraz na ai* 
wylewa ozdoby. Jednym słowem. Miłościwy, 
Nayiaśnieyszy Królu, Panie nasz, to szoicśliw* 
Panowanie W. Kr. Mci, uznawa miła Oycsy- 
zna nasza być compendium onych wssytkidl 
wieków, w których Antecessorowie W. Kr. Mci, 
Królowie Panowie nasi, cokolwiek ozdobnego^ 
pociesznego sobie j Narodom naszym sławnego 
zrobili. — Rzekę la więcey y rzeczą aamą do« 
wiodę, ieś W. Kr. Mość tym krótkim csaaem 
robót swoich przeszedł cudowne oczom świnia 
wszytkiego dawnych Bohatyrów dzieła, w pół* 
roczu iedo^m zwoiowana cała Monarchia, w ma- 
łey garści ludu woysko, więzień oknpiony nny* 
lepszą zastarzałey|iossessiey, czyszczą pokoj^sna- 
zą one stare : Yeai, Yidi, Yici, pokaznią a^wo- 
go Alexandra, nierówną siłą świat burzącego 
wskrzeszaią szczęśliwego Leonidę soperstiteai 
swego nad poymanym nie między Thermopila- 
mi, ale w przestronnym polu woyskiem zwyein- 
stwa. — Coszby rzekła starożytność, gdyby wi- 
działa Pana we trzech świata częściach cały 
rok woynę gotuiącego odpowiedziami groźnymi 
sroz^cego się, a raczey y Polaków naszych śnie- 
sieniom potrz^saiącego, w oczach Narodów wazy* 
tkich z stolice swey iako na pewny triumpk 
wypadaiącego, a on samą wieścią powrócenia 
W. Kr. Mci z szczęśliwie dokończoney Moskie- 
wskiejr Sx|iediciey strwożony, swey własney w 
pół niedoiechawszj granice, sromotny saped 
swójf hamuie, w cień pieszczonego pałacu zel- 
zywie uchodzi. Rozkazaćześ raczył W. Kr. 
Mość, aby Trjbutu, ani osad Polskfch, wiecznym 
mi czasy nie wspominał ; usfuchał. Miećzaś 
chciał Pokucia Dniestrem Królestwa swego gra- 
nice ; przyznał. — Tatarowie z Badziackich Ko- 
czowisk do Krymu, Kantimir sa Dunay z ro- 
dem swym, aby byli przepędzeni, podobało sif 
W. Kr. Mości; sam się stał Dekretu y wolej 
W. Kr. Mci ekzekutorem. — Takowem posłu- 
szeństwem, domowi Ottomańskiemu zelży wym^ 
W. Kr. Mości i Rzpltey sławnym y ozdobnym 
wyżebrał pokoy Amurat , Cesarz Turecki. A 
nie większasz to naypoteznie?szym świata Mo-* 
nanhom roskasowaći aaiieli przypadka wom woj« 
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fljr tMi^rai {dl pdiMdwfsj <wiata pwowaj ? 
.-» J«is ta sttte ftfaroiydioi^ 9 tu bUm j poto- 
smM iMsaty iedaak adBiratio i apraw W. Kr. 
MDiei syaewakie awaaaaia WTsay pottfpnie. 
Baciyaiy Nayiai. Miłościwy Króla, Paaio aassy 
aawj T Dieswraif ioay w daielaeh W« Kr* Mci 
ariomph , gij ledwo nie aa samy eh niefirsyia- 
^f kkieh Poboiowiskaeh aaoi aiekie swyeif xasS| 
albo raesey mitoU na Poddaayeh ew^reh Yietis 
4aieaa triiloiphaBtee muia«* — Nieeh milesf cheN 
pliweAtheny, nie aaadroici im Pokka eiermif- 
gi^ Królewekf '^"*^'i ^^^J^ parporuowaneyi 
asesfiliwssa bowies Oyeaycna aaisa, ie aa zy- 
wegOy na adrowego' Pana swego patrzy, dla iey 
ndrowia bertaeii ciekaif eego, parpary depc^ce- 
go. •— Tego tylko nie dostawało stawie twey, 
twoM laarom, wielki Monarcho, abyi iwialu 
pokąsał, ie naypewaieysza Państw iest Posses- 
aia Państwy gardsić, nayozdobnieyszy triumph, 
niebie y chciwoij swf zwyciężyć.^ Naypotf- 
nnieysze zwycięstwo Poddanych wiernycn mi- 
toimą porazió, wolnych zniewolić, bez niewoli. 
•-* PokasaóeA raczył y w swejr drngiey świc- 
ie przesałcy expediciey, ze nie t^lko pożytek 
sayiaiaieyssego Doma swego, ale i sławf eon* 
temnis, tam, gdziebyś iey z niebezpieczeństwem 
Państw sobie powierzonych, abo oez pozwole- 
jda Rzpltey mógł nabywać. — Stał Bóg w tym 
przeszłym roku orłom Polskim drogf tamto na- 
wiedzieó gniazdo, z k^d Rzymskiego niegdy po« 
gańska wypędziła burza. — Dodawali serca 
wielcy Monarchowie, chcijc sami in partem ye« 
»re niebezpieczeństwa y odwagi. — Płaczliwe 
wzywały Chrzeiciańskie, w niewoley będ^cci 
Piro wincie. — Kraiaó się musiało serce sławy 
chciwe, chciwe rozszerzenia chwały Bozey y 
wiary 6. katolickiey. — Zwyciężyłeś iedaak 
Prawa y Consensa powszechnego obserwancie, 
iyczęc raczey z miłoici swey własney Rzpltey, 
aniżeli sobie samema, z Bisurmańskich łupów 
pamiętne przyszłym wiekom wystawić Trophea. 
— A tu oczom naszym nader żałosna W. Kr. 
Mci y doma Królewskiego nagła żałoba, co in- 
azego iest, tylko okazya ostatniemu miłości na- 
azey nad W* Kr. Moście Triamphowi. — Tak 
aiebo chciało, iebyó W. Kr. Mió pokazał Pod- 
danym swoim , iz etiam inter repetita Nayia- 
ittieyszego Domn swego Fonera , by w nay- 
cięssszych stratach, tak miłych Pignornm z sa- 
mego spólney Oyczyzny pospolitego szczęścia 
dicesz solatia petere, nie daiąc się obecnego ob- 
asyśliwaaia całości Rzpltey odrywać, zadney 
krwi swey Królewskiey przeciwności, Brater- 
akie łzy nie dobrze otarłszy, przeszłych dwu- 
.letaich, koronowania, zapomniawszy, na nastę- 
poięce seymowe aiepomai^c niewczasy, biezećeś 
raczył do te^ granice, która sama po nieda- 
wney szczęśliwcy koronaciey bytności y opa- 
trzenia W. Kr. Mci potrzebowała. — Wielkie 
to gospodarstwo Ojnjwf ^muMj^ inko aakwi* 




nym czyniąc do prace y odwagi przy powin- 



ney^ wierze y stateczności. — Takowa W. Kr. 
Mci miłość ku sobie, te prace, te trudy, y le- 
dwie nie gregario militi przyzwoite odwagi, u- 
znawamy, Nayiaśnieyszy Miiościwy Królu, Pa- 
nie nasz, y uniżone dzięki do nóg Maiestatu 
W. Kr. Mci oddaiąc, takie wdzięczoości naszey 
yota Goncipimus. — Niech cię Bóg Wielki Wła- 
distawie na tym Tronie Przodków Twoich dłu- 
go chowa, z naszych lat niech odda Twemu 
wiekowi, niech żałoby niepoźędane odmienia 
w pociechy, niech do sławy, do nieśmiertelno- 
ści, naszf krwię, naszymi broniami, twemu szczę* 
ściu przestronny gościniec tomie. — Miło nam 
bowiem będzie dla tego umierać, który nam, 
nie sobie, zyie; o którym iesteśmy pewni, ze 
nie tylko oawazoTm męstwem, ale y obmyślo- 
ne , doyrzałą mądrościę y radę, rzędem w po- 
koiu, będzie umiał zatrzymować całość nabytych 
pożytków krwawymi pracami naszymi Potom- 
stwu naszemu. — Do czego zaś nas i na ten 
czas z powinności swey Pańskiey W. Kr. Mś6 
miłościwie wezwać raczył, z powolna stawili* 
śmy si^ ochota, gotowi będęc, świętobliwe W. 
Kr. Mci ku dobru Rzpltey intentie zgoda y od- 
waga secundare. — Ale wprzód żebyśmy do 
pocałowania tot rictrices et triumphales palmas 
piastuiącejT sławy narodu naszego restauratricis, 
r^ki mówię W.Kr. Mci przypuszczeni byli, n- 
mżenie i pokornie prosimy. 



Reassnmpcja 8ejma 

go, w Warszawie Die 30« Xbris^ 

' zaczętego Anno Domini 1719^ 

(Ciąg dalszy.) 

JPanRuckii Podkomorzy Czyrski: Wniesio* 
na materya przedemnę nie powinna była zatro- 
dniaćy kiedy mpraesentia wielu Jchnosciiw kon« 
cypowanai gdzie kaidy mógt się domówić wy- 
nueniajac, ze sufficienter opisana i dof ozona sal- 
▼is juribus statutorun anteriorum^ i ie tę kor^ 
rekturę stanowiliisiT secnndum andonas leges et 
in his oHuibuSy aby ten projekt hjt denowo 
czytany, co non yidebatur innym Jclunoiciom* 

JPan Starosta Solnicki eipressit, ze prsj 
dniu wczorajszym nie migf się donrosić gtogUp 
aby się byt explikowaI wczorajsze| przymiwki 
przez Jchmoiciiw PP. Lubelskich , chwalił 
przeczytany projekt| o którym nikt powętpie* 
waó nie może de completa beatitudine, bo remo* 
ta injustitiai pod czas której byU regna sola 
latrociniai teraz przyjdę ad antiqiiam mediodam 
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L sprawiedli^oidy ze regestra optlntote ekri- 
cone B^izil potrzebnei bo iii w nkh widriat 
wielkie obstacula tak dalece, ie gdybj ptt pro- 
cesenm w lat 6 mogłyby hy6 kemu dobra ed« 
jęte, eh walił, ie conserrati dobra odrzaconei 
ale nagrodj proprii districtus zgodsić się nie- 
chciał, ziemstwa Lubelskie i Sieradzkie życzył 
mie£ w reflexyi, aby in ae^yalitate zostawały 
ad iastar inszych Województw; na Depntacyą 
ziemstwa Lubelskiego nie skarzyłsif i Sieradz- 
kiego, jednak wymienił, aby tam animadrersi^ 
uczynić na akta i Patronów, którzy nie pflnnj^ 
swojej obligacyi perfanctorie, p. cedendo; ży- 
czył, aby ex monopolio obmyiSlió im kontenl^ 
cya^ ale zęby przysięgę wykonali, etiam po za- 
kończonym, a refutando illacyą wczorajsza, mó- 
wił Jchmoiciom PP. Lubelskim, ze gotów pojsó 
Jod laskę do si|da, jeżeli co winien, a jeieK 
Pan Podsędek Lubelski nie jest Deputat, ani 
Instigator, zażywając stów zPiAua iw« tertinm 
quid ad te« A na cóz się przyda eonsilium ma- 
lum consultori pessimnm, charakter mój dosyó 
dobrze piastowałem w Grodnie i tu go zgodnie 
traktuję in boanm publicum, nec agnosco bupra 
ne magistrom tu tibi carmina surne. 

Repoaebat JP. Poseł Lubelski, ie tak ^el- 
kie koncepta więcej nie mogą , tylko parturire 
montes, niepotrzebnie zachodzące, murmur tamu- 

i'e tylko publiczne obrady, a nie zgadzając się na 
:orrekturę Trybunału, bo na tym miejscu jest 
ingens labor, zaczym upraszał, aby insze obmy- 
ilić medium, pozwalając, aby i ziemstwa crr- 
cumscribantur, oraz aby dwóch regentów, ziem- 
Btwa i pióra, postanowić dla folgi praecarebat^ 
aby korrektury decretum lab extractum nie wa- 
żono się zabierać, jako noriter stało się. Na 
przysięgę etiam po zakończonym Trybunale nie 
pozwarał i nie dziwował się, ie to od Posła, 
nie M>d weteraifa słyszy, f wymawiając JPaiu 
Wytobekfeiin JPP* Karwowski ex iUatione mul- 
tifaria około projektów korrektury przymówił, 
ze naznaczeni do fdittówania tego projektu, z 
affektów odbierają amaritodinem, a to najwię- 
ksza^ ze proces pójdzie per infinitum, zaczym 
chciejcie wynaleźć abreviationem konreniencyą 
et suadebat, -aby ten proces nie szedł dłuzćj nad 
%• Niedziela jest praecustoditia dla Województw, 
aby juxta jura et lerges suas obserrentar. i ja 
aię na to zgs^dzam sint salya Jura, ale tei per 
cmnete amkitiam et justitiam, indelebat, ie in- 
pnacto solarii straciliśmy kilka dni, i jeszcze 
zachodzą skrupuły, a juzprzy ostatnim dniu na- 
czekamy bo dcien, « czym pójdziemy do fana, 
<aid pktres conscd^tos, za taką sprawą^ podbbno 
1 -te dwa ^di nen *sii](ucient, i dla tego aut ruet 
Sn Testris, aut stabit rema acerris. Jest nas tu 
^ćh* ce teię jeszcze nie ipodóba, gotowiśmy, po- 
ić ptoYcntum ziemstwa Sieradzkiego, jako 



opisać ^aśudabamus. ile ttieehdelMiiy 
consenstt WW. MM* Ff. twmńtBuhrm ezyuis 
peUarit Xiąię Nominat Krakawaki, Af w tjiia 
ubiigować Pisarza, aby sobie atęikoćti mm cijfw 
njł, przybierał do pracy, ale tempera muimmdm 
nastąpią inni Pisarze; jaka będzie ieeysr*. as 
imjsnadniej poprawić* 

Potćm odezwał się Xiąię CzfirteryiAa , aiy 
Województwo Rttstie było ekeypowane md ww^ 
mam Województwa Wołyiiridege, iLi>wdc» 
go, Bracławskiego i Czemiechowskiago> tak 
jak allegował tę exceptią JP. Poseł WitfyńskŁ 
Posłowie Podlascy nie pozwalali. Więc FMal 
Wołyński z kolegami nalegali, aby PodlaiCf 
tę przyjęli excepcyą jako teraz Mpinino w prob 
jekcie, i gdy nie był e zgody^ ruszyli aię suaieJK 
et interlocutorie blisko godzinę koaMrtiiwalŁ 
Tego punktu poprawowali et ad inteipodtieuett 
JPans Marszałka przyszło, JPami Staroćcie 
Sofauckiemu ad ttmplexnm z Jebmećciaflri Łm* 
'belskiemi ; a gdjr jus był poprawiony, Mdegut 
JPan Karwowski, aby czytać projekt, a na «» 
nie było zgody. JPan Ktnraacki , Podcaaszy 
Podlaski, winszował, ie przeoe jnrzes popraw 
wienie tego proj^tn sopila causa, tylko uycsft 
czytać Projekt , czynił praecustoditMiia , aby i 
patronów opisać, gdyby nie mieli pilnować tA 
paenis ; gdyby miał odjechać, nie iyczył Plebeen 
przybierać do spraw, ale capaces actiros et ba- 
no possessionatos nobiles, ieby przysięgali ; pod- 
pisy aby obserwowane były et circa reperta d»- 
cumenta czynić, animadwersye, percurtes ządaEK 
i karać; na co mówiono zgoda; czynił reflnya 
względem długu, aby do Grodów maaifeetacfji 
była, dług nie był większy nad złotych ai% 
ale to nieprzyjęto, a reiecta wszelkie. tytto aa 
trzy dni służyć mają , salra maaifestatione pil- 
biicandorum satisfactionis expuls«s antę amaiz 
restituat; a kiedy kto za granioą królestwa iif- 
dzie i nie powróci ledwo we 3 lata, a któi teaUi 
winien, ze sobie nie pilnuje, albo meaia aabatituti 
takiego, któryby go ochronir; gdy sać bętfą -depa- 
tati do Wdztwa, prędzći temu zapdbieguą^ Ale 
"Krakowscy nie pozwelih Ziemskim 'Piśattom, ^ 
tylko pozł otych 8. ed jednaj sprawy naznaczone^; 
iyczył,^ aby więcćj, bokiedhr będaie miat^pharsl- 
nę papierów, toby tylko miał wi^ą pracę, ii 
dzień 1 noc, dwa albo trzy dni pracując^ Tadcił, riiy 
tabdaprodanabyta; na co się zgad«ino. Ziemślwl 
securitalem opisać i uspokoić raz na zawsze, otf- 
rendo nequis ultra radeat. Oo korrektury ti i fc a- 
nałów przymawiał się, oraz ieby czytana "byiai^ 
po uspokojeniu jćj, aby do iyceeń Wdztw \fttf^ 
stąpić. Albowiem od dwndkiesltttrzedii.lat^i^fi^ 
nowanSa terainiejszego >nie mf rtłjii j trp liira^ 
ćcia^ tylko zawsze WTCcesf uaflftzono, I pn>idf,iAfr 
szli perThtirnimi. ••. \r * 

(€iąg didsky nastąpi.)' 
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Chomiński Ignacy. 

UW' ostatnich lataeli twego iwietnego ittnie- 
wa seeoa Krakowska snakomite wydafa talen- 
ta^ klir^mi się slasznie chlubi, a Warszawa 
dzii na czele swych artystów szczeci. Komnz 
bowiem nie* byt znany Królikowski , Rychter i 
Chomiński? ! — Młodzi ci artyści nie tylko wts- 
azosci^ talentów stanęli na czele nowój szko- 
ły w zawodzie dramatycznym, ale slodki^m i 
przyzwoitym pożyciem stali się ulubieńcami mie« 
azkańców Krakowa, duszf ich zabaw i ozdobą 
towarzyskiego pożycia. Z tych ostatni, juz to 
przez talent i prace, jui przez przymioty serca, 
cashzył sobie na powszechna cześó i miłość 
ISjrakowiąn ; godzien tćm większego uwielbie- 
nia, ze przymioty te nie były dziełem pilnego 
wychowania, ani troskliwości rodzicielskiej, ale 
Wypływem hojnie udzielonych mu przez Stwór- 
cę darów* 

Chomiński Ignacy urodził się w Warszawie 
d. 30. Lipca 1819 r. Osierocony zbyt wcze- 
sne śmiercią ojca, doświadczył smutn<$j różnicy, 

— bo przeusięwzięte na wyzszę skale wycho- 
wanie jego, przerwane i zupełnie zaniedbane 
zostało do tego stopnia, iz w czasie wojny r« 
1831 wojsko Polskie przechodząc przez ulicę 
Bednarską na Pragę, ujęte pięknością chłopczy- 
ny, na usilne jego prośby wraz z sobą go za- 
brało, i Ignaś bez wiedzy rodziców dzielił dłu- 
gi czas wojenne naszych bohaterów trudy. — 
Przeznaczony od ojczyma, Tomasza Chełcho- 
wskiego, do dramaturgii, po raz pierwszy na d. 
24. Marca 1836 r., licząc lat siedmnaście, uka- 
lał się na scenie. Młodzieniec jeszcze na ów 
czas, juz wiele obiecywał na przyszłośó tak u- 
eiłowaniem i wytrwałością, jak i wróżbą przy- 
szłych zdolności. Rok 1840 ukazał Chomiń- 
skiego w Krakowie juz jako dziarskiego i mę- 
zniejflzego młodzieńca, pełnego nadziei artystę, 

— a jego towarzystwo, zasady i postępki, od- 
krywały najszlacnetniejszą duszę; — znać go, 
a nie kochać było niepodobieństwem, — w krotce 
tóz stał się pieścidłem Krakowian!!! 

Stan pokoju ciągle się w Krakowie zmienia, 
występuje ruch polityczny w połączeniu z są- 
aiedniemi prowincyami rozszarpanej Polski. Noc 
20. Lutego 1846 r. nadeszła; Chomiński pisze 
bilet do pewnej damy, mnićj więcej następnój 
tfeści: „Jeżeli zginę, zginę za dobrą sprawę. 
Zegnam was, pomścijcie śmierć moją,'^ i scho- 
wawszy go w kieszeń, zupełnie o nim zapomi- 
na. Ledwo co wyszedł z domu , patrol go 
dl wy ta, przetrząsa, a znalazłszy oprócz biletu 
maleńką chorągiewkę narodowej barwy, z temi 
dowody wlecze go do gmachu więzienia. Po 
arogićm dwudniowym więzieniu ujrzano go znę- 
kanym i wybladłym. Piękna twarz jego, po- 
sbawiona rumieńca, powleka się świętem mę- 
azeństwa znamieniem^ a gdy ukaial się na sce- 



nie, zapał publiczności nie miał granie, i wic* 
dy to Chomiński padłszy aa kolana, rzeiHrnemi 
zalał się łzami, izami radości i wdzięesnoid 
dla ziomków* — W tydzień widziano |;o na 
nowo po sakratami kryminału; a później w^ kaj- 
danach na kibitce opuszczającego Kraków* 

Rok blisko jęczał w lochach kasansatów 
Warszawskiej cytadeli, męczony i knntowan]^; 
wszystkie winy przyjął na siebie, przyznał sif 
do wszystkiego, co mu zarzucano; skutkiem cze- 
go został skazany w Kaukazkie sołdaty. Spo- 
kojnie wysłuchał wyroku, — zdawało się, ze 
pogodził swe przeznaczenie z wolą niebios, 
lecz gdy nadeszła chwila stanowcza przywdzia- 
nia żołnierskiego płaszcza i wykonania przy- 
sięgi aa wierność, tak silny na nim wpływ wy- 
warła, ze dostał pomieszania zmysłów i mocne 
zachorował. Podczas przystępów obłąkania i 
napadów choroby, zagnano go o dziesięć mi^ 
do Siedlec, — gdzie śród najgrawań zołdactwa^ 
passując się w ostatnich wysileniach z życiem^ 
wspominając drogie imiona Krakowian, umarł 
śmiercią męczeńską dnia 1. Grudnia 1846. r. 

Zal powszechny na odgłos wieści o nie- 
szczęśliwym zgonie Chomińskiego, był nie do 
opisania; uderzył on w tentno wszystkich 
warstw społeczeństwa Krakowian, i pełną pier- 
sią boleści i obficemi łzami zrosiły się lica przy- 
jaciół i znajomych. Czcigodną pamięć jege 
przechował nam w wiernych rysach pięknego 
oblicza jego Pan Józef Łepkowski , wydaniem 
pt>piersia litografowanego roboty Pana F, Gre- 
gor w Wrocławiu. 

Dnia 5. Lipca 1849 r. 

J. J ..eAu. 



Czacz, więzień stanu. 

(Dokończenie.) 

Po kilku dniach podróży nareście przybyli 
do Grybołek, gniazda swego ojczystego. Cznc» 
nie posiadał sie z radości, widząc miejsce, na 
którem się niegdyś chował i wzrastał. Wspo- 
mniał sobie młode lata, w których na łoaie 
familii rozkosznie przepędzał chwile, a dziś,, 
tułacz i zbiegły więzień, nie śmie na ojc^stą 
i własną ziemię uczynić śmiałego krokn i bez- 
piecznego. Nareście przybywają do dworu, 
gdzie Czncza Kiryło melduje jako zbiega z woj- 
ska RossTJskiego. Czucz, na widok matki ze-^ 
mdlał, ale w momencie odzyskawszy siły, wle-» 
cze się ku niój, chcąc j^j stopy swemi oblać 
łzami. 

„Cóz to? — cóz to znaczy Rirjło! — ten 
człowiek ma pomieszanie zmysłów r^^ — pę^^ 
Pani — on jest zupełnie zdrowy'' — odpowie 
Riryło, — ,,boi się tylko, aby go na powrót 
nie odesłano; on jest tutejszy poddany." ^ 



^^WBUAf^^— Mw^ttUm Vnif — „jak tt^ baij* 
^ajf twoirodsiea?^' — Cxoes ponarym i prsj- 
tiumionjrm głosem odpowie: ^yy^Moirodsice na- 
sjwaja się Csacsowie; ojca inie Piotr , a ma- 
tce Balbioa."" — »Co? — co? — twoi rodsi- 
«e Csuczowie? ojcu Piotr? a matce Balbina? << 
— yy^Taky to ną moi rodsice, a ja jestem ich 
«7n Łeon.<^<^ — Tu matka odskocsj i nów 
wraca się do niefi^o: |,Ąch wyznaj co pręda^j 
4ixczerse^ kto jestei V^ — yj ,,Łeonem jestem^ two- 
im synem nieszczęiliwym; uszedłem z wiezie- 
•nią 1 przybywam do ciebie. ^^^< — Matka go do- 
piero uznaje; nie wie, co ma z nim czynić; zmy- 
ały ję odstępuję; ale chwyta go w swoje obję- 
cia — ściska, całuje, płacze, i głęboko oa- 
dycha. — ,,Ach Leonie drogi, juz od kilku lat 
mieliimy cię za zgubionego. Jeździłam kilka 
razy do Warszaw-, pytajęc się^ o ciebie, ale 
nikt mi pewnej nie mógł udzielić wiadomoici. 
Dopiero gdym W. Xięcia prosiła, powiedział 
mi, ze juz nie żyjesz, ze w więzieniu umarłeś. 
Chciałam cię jednak widzieć^ po śmierci i o 
twoim wiedzieć grobie, ale nie pozwolono. — 
O jakie szczęśliwa dziś jestem, ze cię po śmier- 
<i oglądam. — Ty żyjesz, ale jakeś wynedz- 
aiouT? jakimze sposobem uszedłeś tyrański^j 
i zabójskijćj ręce? — Ale dajmy temu pokój, 

Iójd^fc do mnie Leonie i zruć te ubiory twarde, 
tóre cię tak długi czas uciskały. <^ Zaledwie 
€0 skończył garderobę, gdy posłaniec jakiś z li- 
stem ttdyszony wpada, uwiadamiajęc, ze Pana 
Czncza we Wilnie aresztowano za syna, który 
jako więzień w czasie podróży z Warszawy 

Irzypadkiem uszedł z kibitki z pod konwoju 
ozaków; ze nie umarł, jak ogłoszono, we wię- 
zieniu, ale dotychczas wni^m siedział, aby się 
mieć na ostrożności w dobrach, aby przypad- 
kiem, jeżeliby do domu przybył, nie został przez 
policyę, lub śpiegów aresztowanym. 

„O Leonie !<< rzecze nieszczęśliwa matka, 
9,jakiez znów uderzenia, jaka boleść do mnie 
eię ciśnie. O gdzież cię teraz sierota! sierotę 
podzieję.^^ — „„Matko kochana, ^^^^ rzecze Le- 
on, „ „poprzestań narzekać i ubolewać, nie czas 
jest teraz temu, ale myśleć tu trzeba o bezpie- 
czeństwie i sposobie ukrycia się przed tyrana- 
mi. — Mozę dziś, może jutro, moie za chwilę 
óledztwo o mnie następi. O matko moja! będz 
spokojna; widziałaś syna, widzi i on ciebie. 
Los jego nieszczęśliwy od kolebki go juz poprze- 
dzał i zdaje się, ze go do szczątku jego życia 
ócigać będzie; przybyłem na chwilę do ciebie; 
juz uciekać z własnego trzeba domu. Ale po- 
próbujmy ^* może się sztuka uda, może nie to, 
jak myślemy, będzie nasze przeznaczenie.^^^^-* 
Rzuca na odwrót pański ubiór z siebie, a owę, 
w której był przybył, kładzie na siebie sier- 
mięgę. „„Pozwól matko, aby Leon nazywał 
się stróżem domu , czyli palaczem od pieców. 
Imię to niecha] wszyscy domowi uzywajęi a U 



mia prawdziwa niechaj utajone zostanie; a tymi 
sposobem mose zmieni się moje nieszczęśliwa* 
przeznaczenie.^' '< Kiryło, który ze łzami w o«* 
czach przypatrywał się i przysłuchiwał t^j rzaJU^ 
kiij scenie, ndarowany sowicie od Hrabiny Czucia 
i o utrzymanie sekretu zobowiązany, pożegna- 
wszy się z owym stróżem, odjechał w swoje^ 
strony. 

O godzinie lltćj w nocy, właśnie gdy Le-* 
on z matkę o swoim przeszłym i przyszłym lo- 
sie rozmawiał, wpada piwniczy, poczciwy, na 
dworze schowany starzec: ,,, Panie! Panie! ja«^ 
kies we wsi zamieszanie. Żołnierzy pełno, za- 

fewne ciebie sznkaję.'' — ,,„MamO|<'<< zawa- 
ał Leon, „„ja idę spać przez lamus na miej- 
sce stróża, wszystko nędzie dobrze, tylko się 
nie wydaj, i nie wiele rozmawiaj, aby cię^ nia 
podchwycono. '^^^ Zaledwo co Leon wyszedł^ 
gdy trzech dragonów wpada na pokoje, a kil- 
kunastu obiegło dwór cały. Zapytują się, oży- 
liby młody Czucz, więzień stanu, który zbiegi 
niedawno z pod straży kozaków, nie znajdował 
się w domu? Pani Czucz na to odpowiedziała: 
„Mój syn, którego W. Xięie Konstanty uwię- 
ził, nie żyje juz, jak mi sam powiadał, a wj 
go po śmierci jeszcze szukacie? może ducha ja* 

So , który z ciała wyszedł, radzibyście jeszcza 
o więzień zasadzić. Macie rozkaz, więc ga 
szukajcie.'^ — ,,Pani!'' rzecze officer dragonów: 
„proszę nie krzywdzić honoru żołnierza, który 
powinien święcie rozkazy wypełniać;'' i w tóm 
po całym pałacu, po sldepach i najmniejszych 
skrytkach żołnierzom szukać każe. A gdy ni- 
kogo ukrytego nie znalazł, zwołać każe na sa- 
lę wszystkich domowych, od najniższego do nai* 
wyższego szczebla, między tymi znajdował sif 
także ów stróż, przebrany Leon, którego dra* 

foni wraz z innymi na salę wprowadzili. Bi* 
o w nim serce — biło i w matce , aby nia 
był ipoznany. Dłago badał officer ludzi, i ró- 
żne im pytania względem Leona czynił, ala 
każde odpowiadało , że od dawnych czasów^ 
prócz tego, że umarł, nic więcej o nim nie sły- 
szano. Officer zapisawszy protokuł, rozstawił 
czaty po całych dobrach i odjechał dalej. Pa* 
ni Czucz nie widziała syna, dopiero nazajutrz, 
która wtenczas właśnie wyględała okpem, eij 
Leon, którego tak pilnie szukano, trzymał ko* 
nia dragonowi przed pałacem. Pierwszy ras 
może od czasu nieszczęścia rozśmiała się w o- 
knie do syna, a syn równie w duchu cichoścL 
może raz pierwszy, równam matki w tćj chwih 
przejęty był uczuciem. 

Przewidywał jednakowoż, że to ukrywana 
na długo służyć mu nie może. Z drugiej stra- 
ny, znów więcej cenił szczęście i spokojnoói 
swego ojca, którego tak niewinnie za niego ^n- 
więziono, jak swoje niedolę. — • Przemyśli wal 
długo nad ttfm, jakby ojca mógł wolnym uczy- 
nić, ale wszystkie zamiary byty próżnymi* U* 
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pftiBSTlwifC0aMdUił«u4ilf 4#mMU^ a n^Ui^ 
p^OJm^o MW Ir wifsimiii w lyiui #Wf9# po-* 
Miije^ nit ■«» Ha jąwi»l«i«iiie go imt go ftpo- 
MAiiy lak dobibwoluo oiikŁ sif poi «i0os ka- 
t^w0ki» a tta tjrlko BposAb wr^ci wam ląjoa do- 
knM.<<<< — yyGo?.^^ rsecse natka^ ^%j «hoow, 
wraarpiawBsy tylo^ oddać oif dohrowolaie aa 
odwrót w Tfce tyranów ?<< — 9991 Tak matka! 
ja arodsifem sif wprawdao i arbsł^iia w roako- 
aaaehy ale wychowaaj w wifaionia i praywj- 
hif do Btogo i do wsćjBtkłch niewygód ^ jakio 
tjriko atoóó ladska wjmjilió zdoła. Wycier- 
piałem wiele i długo. Claemas i akdieayó aio 
mogf ? a awłasaeaa la niewisBego ojea? Tjm 
tjlko sposobem matko! wykimć go moiBa?'<<< 
Rospbikala iif bićdaa mama na to oiwiad- 
aaenio stbó* Nie wiedsiała woale, jak ma ma 
aa to odpowiedzieć : radaky i ojca i eyaa po- 
aiadała, radaby obadwócb widziała Bzczf iliwy- 
mŁ Cifiki ta i trudny był dla matki wybór; 
Wąbraniała jednakowoż Leonowi dobrowolaie 
ofldawaó aie barbarzyńcy. ,,Mo2ebTÓ/< rzecze 
do aiego ; ^yze litoM ewe zaąjibde mtegece* Mo« 
ia tpan |Hrzekonawczy aię o awojó^ zbrodnii o 
awoim D oryw cz y m wyet^pko, pwolai i odda nam 
lak doWogo ofcś. T)r mój Łednie doMiwezy 
aif w ryće zagaiewaaago okrataikay nadtbyó 
może w momencie jego zajftizOnój złoeci ofia* 
n. Panmlflgi ileby wtenCzUe sttrce biednej ite- 
Ai i nieezczfiliwego ojca bolało.<< Ta biódaa 
rndała sif łkami, i wyszła do drngiego płakaó 
pokoju, a Oznez, czyli Leon, oddalił si^ i jaz 
go wifoćj matka nie widziała^i Udał n^ na- 
tjrahmiast do komisarza swego ojcoi prosił go 
o pijkny papier, siadł i napisał list do same- 
go desaraa, w którym przemawia za ocaleaiem 
cfsa. <— Po haptsaniu Ćstn udał sie wpi^st do 
"WSina, i zameldewaó sif kazał No wosikowi, 
imtenańB tmdni^cema się wielkiemi iokwizy- 
oyami nieszbzfiliwych ; a io nie życzył publi- 
OBtaie z nim roazMiwiaó, ii|dał tjlko w dwie o- 
aoby* *— NowosOców ciekawy, ćoby ma za no- 
winf ów ozłowiek przyniósł, wyizedł z nim 
do osobnego pokoju: ,^ cóz powiesz? cóz masa 
tak taJBÓge?'' zapyU sif NoWosilców. 99 Oto 
lianie od kilkn dni szukają zbioclego wifćnia 
CTsncza, ja go śnam doktadaie 1 wiem z pe- 
WBoieif , g&io sif ukrywa* Cfaciałenb więc o 
tdm Pana zOwiadomiÓ. <^ Nowosilców w naj- 
wifksz^ia ataiesionin radoici wykrzyknie: ,,Co! 
^ wiesz o bim, gdzie się ukrywa?^' — i^Tlik 
naie wiem bardzo dobrze, każdego czasu sam do- 
atawió go mogf .^^ — Nowosilców dobywa dwóch 
ińnsdoró^, i rzecze: ,,Oto masz tyibczasem za 
awoj^ przysługę, a póóni^^ akofo Ozocza dosta- 
wiamy, lepi^ ^nadgrodaoay zoatantesz. Gsuez 
Of Ifoujfc louiśdory mada je mi siół, i rzeczą: 
^ia Panie, firata md^ Łitwiaa -aie mogę sprzł^ 
dawaó i zkdnych za aiego nie mogę przyjfó 
piinifday, iakiM^iek on aKfi|dził, nio jMt 



zwyczi^ ŁitwinOf pttaa p^^dslęp litwin 

skłwaćt Cały naród tóm sio brzydzi} bo ^ 

^ S^ ^7^jf » ^J^9 so stnsanio, jak roakaa 
rafda wymaga; obowiązkioia aasarm wypafaind 
ja boa aaĘNidy«<< Nowosilsów adnaueny 9a Oa 
ma odpowie: ^Wioc gdzież jest ów wifflieńT' 
i gdzie się ukrywa? poszlę natychmiast j^o mSm» 

fo zołaierzy/' — „Nie Pani^ po to tu ue pr^- 
yłem, abym go tu miał wydać; ale prsaaę^ 
kai; nmie Panio odesłaó do Petersburga, d« aa- 
mego Cesarza, któremu tylko jedaema chef od- 
kryó tf tlgemnicf*'^ Nowosilców, jak jpiarms 
wpada na aiego: ^Niezmiennika! tumusisa go 
wydaó, i tu za pomoce zoAnerzy sprowsdzió; 
i długo tu nie gadaj, tylko mów, gdzie jest, i* 
naesój batasu cię przymuszę." — &ucz ma aai 
na to : ^,Wo1bo ei Paate, bo masz moc nadenaaf ; 
ale zarj^zam ci, pierwój mi dycie odebraó hm- 
zesz, nudi dowiesz się odezuiie o Czucza; aa- 
memn tylko chcę wydaó iaqperatorowi.^' — No- 
wosilców jak wónekły krzyknęł przez okno 
na kozaków, aby natychmiast wzięto fo pad 
baty* Kozaki wchodzą i słochaję, co im ras- 
kaze. Nowosilców zawoła : ,, Jeszeze raz ci po-^ 
wiadaa^ wydasz? czy aie?'' — „Nie Pairie, dam 
ci się żywo zaaięcayó, a tak ani ty Paaio^ aai 
Cesarz a Czuczu wi^zieó nie będziecie*^ — 
Nowosilców krzyknęł: ^Wyprowadźcie go d^ 
przedpokojów i tam 200 odbczcie ma batów*'' 
Kozaki jak dzikie zwierze chwytsja go i wy— 
prowisdzajf • Nowosilców znów krzyKaie: ^^Za-- 
czekajcie!'' a obróciwszy się do Czucaa; ,,No> 
wydasz, ^j nie wydasz; bo przysięgam ci^ ł* 
mę kara spełni.'' — „Paaie, jeżeli ręka twoja 
maie niewinnego dosięgnie, pamiętaj, aa odpo-^ 
wiedztalaym będziesz przed Cesarzom; ja wy- 
daó nikomu nie mogę innemu, jak samozMi Ce- 
sarzowi. Jest nas więeój do tego, a upoaMf- 
się za skrzy wdzeaio moje; a ja podjąłem sif* 
zgiaąć pierwój, niżeli prócz Cesairza komu in- 
nemu wydaó Csucza.^^ — Nowosilców aa tę mo- 
wę zastamowił się i kazał odejść kodakom, 1^ 
potom wszedł z nim w poufałe rozmowę, do- 
daakze aai złyia, ani donrym sposobem nakło- 
nió nie mógł Czacza. Przywołał swego adire- 
tarza, kazał spisać protokół i wraz z tymio 
przez traasport aozaków odesłał go do Petera- 
bargii. — Skoro z nim kozaki przybyli i Cesa- 
rzowi list z proiokułem oddali, w godzinę do* 
piero kazał go Cesarz przed siebie stawió. ,^ 
co, znasz Czacza i wiesz o aim, gdzie ^ pi^*o-^ 
choruje ?" zapyta Cesarz. Czucz wiedział da* 
brze, &o prawo zakazuje mówić 'więóiiiowi z Ce- 
sarzela; dobył więc Usta, kióry był do niap^ 
aapisał, i z aajgłębszę przez adjotanta -Cesarza 
odd^'e pokora. ^- Cesarz przeczytawszy lii^ 
chwilę patrzał z zOdaiiieiiieii «a więiaią, Ictó*- 
tfy sam do aingo jpo ostiiteozaę ^przybył kar^; a 
Caacz spiłćciwsay Oczy w ziemię^ W ct^bokióaa 
adał me toiftawaó zaiafóleaia. NArotmo «akt 
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ffMtr^ Dą^róni/l/. 



Cmsn do kwakAw: „Pai^oie t«ge «t«wieka, 
JMt woIdj." — Kon^ jak piorao DdakooirU 
«d Onma i Bt bokn oczekiwali odpiaii Mt liit 
Rowoiilca. CiekawoiJ sYjsienia rozmawj wif- 
hók E Cesarzem, sprowadsita całf jtritf Oesa- 
fU pned zamek; rozmawiał z aim Casan bli- 
akf ehwHf , a pra^tamni dowiedziawezT aif o 
naczj, chwalłb caatf sjna wzi^lędem ojm, Ii- 
tąj^e sif sad jego atanen, w ktArpi tak dra- 
^nieszeacjliwy zoitawaf; chwalili wielka wipa- 
■iafeBjrilaol^ Cesarza, ktAr^ m»ze w pedobnjm 
nrie pierwazf nad Cznczam akazaf. A tak 
mdowajn sposobem okiec i aja nwolaieni z 
«1fziw; • matet i 4na<ri«m, dingo zaoszaejm 
Mairi i riaipieaia, wrieif sif Biejtdyi bjfjr 
fnmyk sieżcMia rozkoszy prawdzimj. 

Szkoda tjlko, ie taka caoita okrjta Hf w 
PMeMbnrg*. Udarowanr Czncz welnoieif, po- 
«wdt za radf ftocMebeOw dworskieh i zoatat 
m\ poaifdfff auu* Jaal dzil arcfdnfldaari ij- 



tnlarajK CaMrzi, 
Rmso-Polakiw. 



jak wielu iDajch t^j rangi 



Kielich Dąbrówki. 

Sf w akarbcn Tnemeazańakiego koMata 
dwa kielichj darowaae przez katfinf Dabriwkf . 
Z aieh jeden tu opisnje sif. W orAla forma 
dawBjoh kieliohAw riiai sif od dzinajsztfj ite, 
ie bjwajf misze, szersza i ii dofa mato co ob- 
■Mmiejsze, aiż ■ gdry. Tak i w tjm kioliaka 
DwaiaHiT. Zaosfwazj od g^rj, apoatrzegamj 
■a ok<Ho figury wypukłe, cioto, na tle ire« 
bra^n. Suona, tn na ryannkn pnedatawiona, 
zawiara 3 pola, z ktiryeh jrednie jast niby o- 
zdobnitjize, jakoby faeyata luidota Biaaa^* 
akiego. o łnkach okr^łych, wspartych na dwAoh 
fflaraa uka&ezDnych upidkami. Scaay saj- 
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mując« pola I ktirjeh na około Jest szeiŁ^ wy- 
jfte Bą % starego Testamentu. Środkowa scena 
wystawia Eliassa^ proroka i niewiastę ^ ktirćj 
mąkę i ol^j cudownie rozmnożył; dal^j na pra- 
wo prorok Elizeusz z wody wyciąga siekierę; 
na trzecićm polu wyobrażony jest prorok Natan 
i koronacya Joaba, Którego korona, oerło i jabł- 
ko z krzyżem, tudzież stojący za nim kat z mie- 
czem (oznaka władzy królewskiej) przypomi- 
nają podobne figury na bramie złotej (Kijo- 
wskiej) w katedrze Gnieźnieńskiej. — Nastę- 
pne pole pokazuje Dawida króla i następcę 
jeeo Salomona, dalój widzimy Eliasza, i w szó- 
stem polu porwanie Eliasza, proroka, do nieba, 
na gorejącym rydwanie o 4ch kołach. Wóz 
jest jakoby pudło czworogranne, na którego ro- 
gach stórcz^ cztery pręty, noszące na końcach 
górnych tyleż gałek. Średnia częóć kielicha, 
czyli rękojeść, jest złota i czarnemi okryta ara- 
beskami. Złota także jest częić podstawy przy- 
tykająca. Sama podstawa znów na szeió pól 
przedzielona, irebrna, i złotemi figurami okry- 
ta; które z kolei są: 1. Samuel namaszcza Da- 
wida. 2. Dawid z Goliatem. 3. Dawid, król. 
4. Dwanaście chlebów. 5. Samuel. 6. Samuel. 
Pod dnem kielicha wyrytowane są znaki: 
M. 3|, co znaczy: S\ grzywny; bo tyleż zape- 
wne wazy kielich ; i daiej napis głoskami z wie- 
ku zdaje się 17go: Serenuiima Dąbrówka 
Eceleńae Tremesnensi obtulit anno Dorni-- 
TU 966; i. j.: „Księżna Dąbrówka ofiarowa- 
ła koóciołowi Trzemeszeńskiemu roku Pańskie- 
go 965. <^ 

Dr. AT. 



S t a d ł O9 

Tygodoik rzeczom Polskim i Słowiańskim 

poświęcony. 

Wi^ szelki objaw życia narodowego, każde 
przedsięwzięcie, mające na celu podniesienie, lub 
oświecenie ludu, bezsprzecznie na uwagę i po- 
moc ogółu zasłużyó winno. Podobne usiłowa- 
nia iim godoiejsze są uwagi, jeśli się objawia- 
ją tam, gdzie się ich najmniej spodziewano. 
Do takich zjawisk należy rozpoczęte obecnie 
w Bu dyszy nie, w Luzacy i, wydawanictwo 
Tygodnika literackiego SładtOj poświęcone- 
go duchowemu łączeniu: pojęó, piśmiennictwa 
1 dążeń Słowiańskich pod redakcyąpana J. E. 
Smolera, znanego zbieracza pieśni Wendzkich. 
Gelem obznajmienia publiczności Polskiój z pi- 
amem w mowie będącóm, idąc w pomoc oraz 
tak pięknemu przedsięwzięciu, dosłownie uczy- 
nione przez redakcyą ogłoszenie w numerze 
Im Stadia ogłaszamy: 

„Obok znacznej i co raz rosnącej liczby 
'* ' i gazet, pojawiających się od roku 



w Pruskiej i Austriackiej Polsce, nderssij^eja 
jest niezmierny i zupełny prawie niedostatek 
pism mnićj ponieżo^j , głębszej treści, — ezjli 
tak u nas zwanych literackich. — Niedostatek 
takowy wypada oczywiście na niekorzyść kraju. 
Jak bowiem z jednaj strony obfitość dneaai- 
ków, będąc wypływem naturalnym czasa i ^pry- 
darzeńy dowodzi upowszechniającego się co ma 
mocniej publicznemi rzeczami zajęcia i saraseas 
przyczynia się do politycznego wyksztarceaia 
oęółu, obznajmia go z zewnętrznemi stóauiika- 
mi, rozbudza i rozwija zewnętrzne życie nare- 
du, — tak z drugiej, zwłaszcza pod waraakn« 
mi, pod jakiemi my zostajem, konieczną jest po- 
trzeba niejakiego równoważenia dziennikarskie- 
go wpł;|rwu przez stosowną liczbę powanie}- 
szych pisem, któreby głębiej uprawiając naro- 
dowe żywioły, podsycały a utrzymywały mck 
moralny i służyły za środek pomocny ku wszech- 
stronnemu rozwijaniu się wewnętrznego sycis 
narodu. — Chęó zapobieżenia po części (o ile 
siły nasze i okoliczności dozwolą) pannjąeema 
w tym względzie niedostatkowi, bjia nam po- 
wodem do założenia niniejszego pisma. 

Zarazem inny jeszcze piśmiennictwa nasze- 
go niedostatek, a gwałtowna potrzeba, zwróciła 
uwagę naszą, i zadosyó jej uczynienie położy- 
liśmy za cel sobie. — W chwili, kiedy żywio- 
ły Słowiańskie na politycznem równie jak i na 
umysłowóm polu coraz głośniej i silniej wystę- 
pować poczynają, kiedy od ich gruntownego 
Ioznania i ocenienia może przeważnie zależeć 
ędzie prędsze lub późniejsze najdroższych ży- 
czeń naszych spełnienie, użytecznóm wielce i — 
zdaje się nam — pożądanym przez znaczną część 
narodu, byłoby zapoznanie się bliższe z tą wiel- 
ką, dotąd nam prawie całkiem obcą rodziną, 
z jej dziejami , charakterem, wykształcenieoi, 
obyczajami i płodami j^j ducha. Ku temu prze- 
cież dotychczas żadoego u nas ni^ mass środka; 
prócz świeżych doniesień gazeciarskich, podają- 
cych oderwane, chwilowe, w Słowiańszcsyżnie 
wypadki; nie masz żadnego organu^ któryby 
Polską publiczność zapoznawał zżyciem innych 
jednoplemiennych z nami ludów. — W przeko- 
naniu o niezmiernej tego przedmiotu ważność^ 
stałćm i najgorliwszem staraniem naszym bę- 
dzie obznajmiać rodaków ze sprawami, piśmien- 
nictwem, 1 t. d. pobratymcz^Sj Słowiańszczyzny, 
— słowem: służyć za organ do wzajemnego 
między tą ostatnią a narodem własnym, na mo- 
ralnej drodze, zbliżenia. 

Stadło f co do zewnętrznego kształtu i na- 
tury swojej środkując między dziennikiem a czy- 
sto naukowym pismem, również co do wewnfr> 
trzn^j treści, między obiema rodzajami środdc 
trzymać będzie, łącząc — w miarę potrzeb cza^ 
su i okoliczności — własności obojga. Miano* 
wicie umieszczać będzie: 

1) Rozprawyi stosunków społecznych| dzie« 
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jAwy i»feictw«9 i literatury. Polaki^j, lub Sto- 
'^iańskiej dotjezące. 

2) Życiorysy pamif ci godnych OBÓb,* — oyi* 
•j podrósy, okobc, miejsc, obyczajów, mme- 
man i podań narodowych Polskich, lub Sto- 

^wiańskich. 

3) Poesye, powieści, i t. p. oryginalne, lub 
s Stowiańskieh jęcyk&w przełożone. 

4) Krytykę i przeglądy ważniejszych dziet 
Polskich 1 Słowiańskich. ^ ^ , • v 

5) Rozmaitoici, sprawozdania i nowości z h- 
teratury naszej i innych Słowiańskich. 

6) Przekłady artykutów, lub rozbiory dzieł 
w niesłowiańskich językach wydanych, o ile 
takowe ojczystych, lub Słowiańskich rzeczy do- 
tyczeó będą. 

Nie zaciągając się pod sztandar zadnćj po- 
litycznej, lub socyalnej teoryi, a t^m mnirfj stron- 
nictwa, za zasady, któremi się wiernie w reda- 
fowanin pisma rządzić będziem, zakładamy so- 
ie: ze wszystkich sił naszych podnosić ojczy- 
Bt^j rzeczy uczucie i upowszechniać zdrowe jej 
pojęcie, a walczyć przeciw wszystkiemu, coby 
jij na wstręcie stawać mogło; — walczyć la 
ideje wolności, braterstwa i sprawiedliwości, 
ale walczyć samą prawdą tylko, z godnością, 
miłością i spokojem. — Te zasady przyświecać 
nam będą w redagowaniu tak czjrsto narodo- 
wej jako i Słowiańskiej części pisma; w tćj 
wszakże ostatniej, niewyrzekając się własnego 
aądu, głćwDie starać się będziemy dać czytel- 
' nikom naszym niejako zwierciadło, w któr^m- 
by wewnętrzne stosunki, potrzeby, wyobraże- 
nia i namiętności różnych Słowian wiernie o- 
S;lądać mogli. Dla tegoż Tygodnik nasz pomię- 
ci w tjm oddziale wszelkie pisma, z jakiego- 
kolwiek zresztą kreślone stanowiska, byle no- 
siły na sobie cechę dobrej wiary i nie^ były po- 
zbawione pewnej względnej wartości. — ^ Re- 
dakcya, pragnąc jak najsumiennićj wywiązać 
się z przyjętych obowiązków, wzywa niniej- 
szem uprzejmie tak rodaków jako też i innych 
Słowian — licząc na znaną ich wzajemność i 
nczucie wspólnego interesu — o łaskawe współ- 
działanie 1 pomoc, przez nadsólanie nowowy- 
dawanych pism i dzieł, artykułów, sprawozdań 
i nowości, tak z publicznych, jako i piśmienni- 
czych spraw, i t. d. 

Wydawcy i autorowie, życzący sobie, aby o 
wydawanych przez nich dziełach w piśmie na- 
•zćm donoszono, zechcą eksemplarz takowych 
pod adressem redakcyi nadesłać. (Ogłoszenia 
1 sprawozdania w Stadle umieszczone, powtó- 
rzone będą w piśmie 6la)>if(be ^a^rbfic^cr.; 

'Wszelkie lishr, artykuły i nads^tki mogą 
być przesyłane franco pod adressem; „fLn tie 
4imanien l»e# Stadło in Oauften, im jt9n{grei(^ 
6(K^fcnf^^ lub pod tymże adressem księgarska 



drogą do księgami Wellera w Budyszynie: 
(SBeUerfc^e Suc^Cantilung.) 

Prenumerata roczna: Złtp. 24. (Tal. 4. — 
Zł. Reńsk. 6.) — Prenumerata półroczna: Złtp 
12. (Tal. 2. — Zł. Reńsk. 3.) 

Prenumerować można na wszystkich urzę- 
dach pocztowych, lub drogą księgarską.^ 

Wszystkie redakcye pism Polskich i Sło- 
wiańskich uprasza się o powtórzenie niniejsze- 
go ogłoszenia. 

Redakeya. 



Nowiny literackie z Warszawy.C*) 

Buch literacki w Warszawie dosyć mały. 
Z ważniejszych prac umysłowych historycznych 
zjawiły się : Tłumaczenia z Pamiętników Cna^ 
tobrianda, — Zwierzeń eię Lamartina. — 
O wtaenoiei Thierea. — Przeglądu dwóch 
światów. — Oryginalne prace: Rys hiełary--^ 
czno-etatyttyezny miasta Warezawy 8obu^ 
ezczańekieyo. — Znaczenie i wewnętrzne 
ftyde Zaparcia Gleezezyńekiego, — Obie te 
prace zamieszczone były w bibliotece Warsza- 
wskiej, jedynem pojedynczym literacki^m piśmie, 
w Warszawie wychodzącym, a t^m sarnim bar- 
dzo pożądanym. Dalej : Dziąfe Pomeranii 
Szuekowekieyo. — Dzieje króla Potekiege 
Fryderyka Augueta^ i już wszystko. — Ma- 
my tóż już w tłumaczeniu pierwszy tom jKoi- 
moea Humboldta przez Zajsznera i Barano- 
wskiego, drugi nie dtugo wyjdzie. Mamy t^ż: 
Opie flory Polekiej jawnokwiatowęf pana Ja^ 
kuba Wagi i brata sławnego zoologa pana An- 
toniego Wagi, — i Uklud iwitSa znanego 
uczonego naszego botanika pana JaetrzębO" 
wekiego. — W wydziale rolnictwa najbogatszą 
mamy literaturę tegoroczną; i Roczniki goepO" 
daretwa hr. ZamojMego i Gospodarełwo 
wiejskie Oczapowskiego y dyrektora Mary^- 
monłUj i Tygodnik rólniezo^technologicznyf 
i wiele innych pojedynczych prac. 

Z nauk ścisłych nic nie wyszło, oprócz tłu- 
maezenia Algebry La febrę de Tourcg przez 
profeeeora Bernhardta. Dominik Krysiński 
zapowiedział i plakatami po cał^j Warszawie 
rozwieszonemi ogłosił, że wydaje: Krótki rye 
eyetematów ekonomii poUtycznef; ale, że Do- 
minik Krysiński ciągle cierpi na głowę i do- 
tąd nawet rękopisu do cenzury nie złożył, zda- 

• (*) Wśród kamieoDÓJ otrętwialości literackićj we 
wsiystkich prawie miastach Polskich, a ssciególnićj u 
nas w Krakowie najwybitnićj się okasającśj — prze- 
fylam do niniejszego pisma zajmające Nowiny lUera-- 
che X Wariząwy^ które Dziennik polityctoy Csom, wy- 
chodzący tutaj, ogłosił, a które uiytecznie rozpowsze- 
chnią się w W. A. Posnańskióm , przy braku innych 
naukowój ireścL .. 
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jt iif wif«9 id aif to ikońesj uft saajdi pla* 
katath; a moiebj i lepiej ^J^^f^ ^^ J^7 ^ 
ogronm^m wygórowania ekonomii poutycmójy 
praca dawna pana Krysińskiego bjtaby bardso 
niska — esego nie życzymy. 

Romanse i powieści zyj^ n nas tylko Frań- 
caskie i tfumaczone z Francnskiego — o ory- 
ginalnych ani sfychn! Gtoinr i popularny i^n- 
czohy i co chcecie pan Amukar Adam Kosiń- 
ski , co to, jak go Bartoszewicz z sekreta wy* 
dat -^ przerabiaC Francuskie powieści na Pol- 
skie, ucichł zupełnie, wyspowiadał starego żoł- 
nierza, wyssał z niego i to, czego w nim nie 
było, i spoczywa na lanrach Widterskockich — 
czasem tylko wystrzeli jeszcze z jakim Palcem 
Bożym, kolcami rizy i^ U p., i znowu cicho. — 
Koneniowski zaleniwił S19 — przedrnkuwuje 
dawne utwory. — Na bibliotekę Warwawsk) 
łaskaw, i czasem przysyła j^j jaki| mniejszego 
mmiara powieść; za to części zasila teatr. 
Maszę wyznać, ze kiedy pan Korzeniowski ba* 
wił w Cnarkowie,^ jego autorska sława była 
ogromne, u nas ani cześś odpowiednia. Kiedj 
laś stanęt między nami, a ujrzeliśmy go z bli- 
duL, ittncił duio ze swego uroku — £0 i prOf- 
wda jest, ie największy człowiek , widziany s 
bydca, ma wiele słabości? Zawsze panKorze- 
mowzki stoi na czele oryginalnych Polskidi 
powieśdopisarzy, rozumie się samo z siebie, io 
■stępuje Raewuskiemu, bo nie ma tij potęgi n- 

Byuowćj. 

O takich pismrzach, jak Laskowski, Rusieeki, 
Skotnicki, Bogucki, nio ma eo nawet miwić — 
•a to ramociarzo.' 

Wynzło Ui kilka księzek dla dfl*eei, mię- 
iaj kUremi te, co aę utworem pani Kraków i 



ifsco sę najlopiio. --- W miałyt 
głucho, ledwo znaki t4j mmii 
objawia t 'rpgodnik tekar$k^ wydawaay pnąc 
D. D. Le tfrun i Natatupnm. — Ifanajr tśŁt 
PłMmiftnik reUgijiyh-mcratMf. ~ Pismo do 
swojemu duchowi i celowi odpowiadajęeo^ i 
gamfn mód jaki taki. — Dla ludu wjcboda 
Kmiotek — ale duio a duio zostawia do iy* 
czenia. Redaktor takiego pisma ma ogr 
zadanie, i trudne do rozwięzania — j 



Co siy tycz;^ cz]^tajęc^j publicznością to as 
zgroza bierze y jak jtfj mato. Romanse csytaję 
i dużo czy taj jf; za to czego innego powasaiet- 
szeęo i ważniejszego, nikt nie chce wzioM ae 
r^ki. ^ Najlepiej wiedzę o tim księgarze, Ktirzy 
nic nie sprzedaję, i nic t^z kupowaś nio chcę, 
co ma naukowe fizyonomię. Za to maaj nie* ' 
słychanie wiele gazeciarskich pożeraczy i raz- 
prawiaczy. Juz to gada^ lubi Warszawo — 
ale tśi tylko gada — rzadko gdzie snajdnio się 
potężnie myślęca głowa, a sami bajarze i ba- 
jarze. 

O poezyi^ ani słowa, hoŁ jtf j nie ma sopeł* 
nie i njŁ nie może; bo pooaya jest kwiatem 
w pokoju wykwitiqęc]rm , jest wyrobem koo- 
tomplaejj, uczuciowośa, mogących rozlewodsię 
w sobie; nie moie zat^m pojawiać się w cao* 
sach przejść, ttrzewrotiw i polityczaycli watrza- 
śaień. — I sztuki t^i zamilkły — tvlko k^ 
garz Natanson, brat dditora, ogłosił proapefct 
na odbitki na stali ze sławniegszych obroaiw 
galeryi Drezdeńskiej. — Tyle o fiteratorao o- 
becn^ 




Nakładem księgarni B. Bekra w Berlinie wjsilj z droka i spnedąją 
wszystkich znaczniejszych księgamiadi: 

Pisma pośmiertne 

B. p. Klementyny s Tańskich Hoffmanowćj. 

^aauftniki. — O powinnolciach kobiet. — RozzMitoicŁ) 

9 toaiiw Ml 12mo, na weUnowyni papierze, z portretem autorki na stali tytya* 

Do^chcsssoira cena prenumerscyjnt: 6 tslsrów, czyli litp. 96. 

Cena skłenowa: 9 tslsrów. eiyh iltii. M 



U Ernesta Oiiathera w Leszoie wyszły i S4 u niego w kombie: 

o walnćm zebrania Delegowanjcli Ugi Pojlski^ w Kóndka 

jr«ka ^Mlskiego 1849 
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MjesafnOf dtua 26. Sierpnia 1849. 



JuUan Sierawski, gemral dywUffi h. woUk PoUkUh. — Wy/ątek x r^kopitu: ,,Podrót do Parffta w r. 
1848 wr%9% J. S. — Litty o polityce SlowtafUkUf w r. 1848, o$obUwie na sejmie wtatcodawezym Rakuekiw^ — 
Wiadomość o nowim dsieU: Badania jeografiezne w wiekach średnich. 



JnUan Sierawski, generał dywi-- 
zyi b. wojsk Polskich. 

1H$ tytą, aU ich wesyeiko prgifpominal 

linwnie to sajmojfca postać tero wetera- 
«ui| ktćrj nrodsoBj w Krakowie t. 1777.9 pne« 
%Twał csynnie wssjstkio mianji wstrząinie- 
«ia i niedole, ktire od lat kilkodsiesifcia aa- 
-wiedzaja ojcijznę naszą. Rys jego sycia, jest 
'W osfici rysem historyi narodu w walce o nie- 
fodlegYoić. — Pierwsze lata nanki przebył w 
' iredzinn^ niebie, pod znamienityaii podówczas 

nfessoraaii : ŚniadeckiM^ Sottykowiczem, Przy- 
^ skia. Jako uczeń nniwersytetOi mając ran- 
M oficera, gdy wybnchlo powstanie pod Ko* 
ionszką w roku 1794, ofiarował sif wstąpić 
w szeregi jako prosty ochotnik* Naczelnik a- 
nyl go w stopnia podoficera inżynierii do ro- 
l»ćt koto okopów Krakowa. W bitwie Racla- 
-wickiój odznaczy! sif mfztwem; & Pod Opato- 
^rem dostał strzał w nogf • Póiniej niyty do 
-umocowania Woli, przydany znown był gene- 
rałowi WojczTńskiemn , który bronił przejścia 
Narwi. W bitwach pod Bozaaną, Makowem, 
Ostrołęką, złoiył dowody mąstwa; niemniej pod 
Wyiszo- Grodem, gdzie na czele partyzanckie- 
ge oddziała strzelców,' ocierał sif z generałem 
'Cjcianowem. 

Tymczasem biła godzina npadkn: Koćcia- 
ezko pod Maciejowicami wydaje roi^aczy jfk: 
FM0 Polmdae! a Sierawski pojmany przez 
oddział kanaków, jako jeniec dostaje sif do 
4Kffodna. — Tam, iMJąe sobie czyusionę bardzo I 
focblebne ofiary przez generała Cyciwowa, nie* | 



przyjął je, woląc dzidić los swego naczelnika* 
Wspaniały Rossyanin ocenił ilachetną damą mło« 
dsieńca i opatrzywszy hojnie, pnicił na wolnoćó* 

Aczkolwiek wszystko było stracono, gai^ 
stka niedobitków Polskich umyśliła norganino« 
wać sif na Wołoszczyźnie. Sierawski połą- 
czył sią z nimi. Czynny w kilka ntarczfcacn^ 
wysłany został przez generała Deniską wtny« 
sta lodzi, aieby dotarł do Dniestru; przeby** 
wszy ty rzeką^ w pław, zwydązko start sif za 
szwadroaem kiryssyerów* — Lecz mała ta ko- 
rzyść niemota wpłynąć na powodzenie tego 
cokolwiek nierozmyślnegoprzedsiąwziącia; ni^ 
bawem tiz siły powstańców uchodziły w roa- 
synce do Toreczczyzny. Sierawski otrzjmał o« 
soone polecenie do Konstantynopola, gdzie prn« 
by wszy, dowiedział siy z ust posła Francuskie- 
go o tworzeniu sią legionów Polskich wft 
Włoszech. Bez namysłu wsiadł na Rago- 
zański okrą t i popłynął. Na morzn czekałj 
ffo nowe przygody: napadnięty przez Korsany 
barberyjskich , zaprowadzony został do Tnnisy 
gdzie dopiero za staraniem konsnla Francnskia" 
go uzyskał wolność i szcząśliwie zawinął dp 
portu w Łiwomo. 

Gronerał Dąbrowski był wtenczas w Pes#- 
ro; — SierawsJd stawił sią przed nim i mia- 
nowany Bostał komendantem placu w Oalli, pin 
tern adjatantem - majorem drugiego legioaf* 
W tym stopniu, pod rozkazami generała Wia- 
lochorskiego, miał czynnj udział we wszystkicli 
bitwach stoczonych w roku J7d7 piad Adyn; 
nastąpnie walając w obronde Mantui^ odatóa|; 
kilka ran. — W roku 1709 f^rżjrjechawszj d^ 
Paryża, odebrał od generatft SiMfiewieza piH 
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beenie otworzenia kompasij grenajljerskieh w 
legii Naddanajskićj w Falcbnrgu^ Meca i Stras- 
larga. Z obowiązku tego wjwifzat sif z wiel« 
fcą gorliwoicią. A gdy w następnyui roku le- 
^on staoąt gotowy, Sierawski odznaczył: się 
tr utarczkach pod Kehl i Offenbach; przy blo- 
kadzie Filipsburga, dowodzif chwilowo sześcią 
batalionami; w bitwie zas pod Hohenlinden ta- 
kiego męstwa i przytomności umysłu dal do- 
wody, ze generał Moreau, mianował go szefem 
kataiionu. — Gdy za4 rok później legia Nad- 
dunajska posłaną została dla zajęcia Toskanii, 
Sierawski odebrał przeznaczenie na komendan- 
ta placu wŁiwornie. Ztamtąd wyprawiono go 
z batalionem na wyspę Elbę, gdzie nod gene- 
Tałem Yatrin dowodził prawem skrzydłem przy 
blokadzie Porto-Ferrajo* Tam pamiętny jest w 
dziejach tej wojny nocny napad Sierawskiego 
na oddział Anglików, którym wziął w niewo- 
lę 33ch oficerów i około 400Ła źofnierzy. W 
kilka dni potem pobił legię Kondeusza, blo- 
kującą Porto-Łongone; chwałę tego zwycięstwa 
przyznają samym Polakom, nawet raporta ge- 
nerała Yatrin* 

W następnych latach zawód Sierawskiego 
aieodznaczyi się żadnemi znamienitszemi czyny* 
Stojąc na załodze juz to w Łiwornie, juz w 
'^larsylii i Paryżu, w r, 1805 był w Norymber- 
dze 1 w Mnichowie, gdzie się tworzyła nowa 
legia Nadwiślańska pod dowództwem genera- 
ła Wołodkiewicza. Z rozpoczęciem kampanii 
1806 wszedł do Poznania z Im i 2m pułkiem 
Polskiej piechoty; z końcem jej otrzymał sto- 
pień pułkownika w 6m pułku piechoty i krzyż 
wojskowy Polski. Niemniej czynnym widział 
^o r* 1809; pod Radziminem, Górą, Sandomie- 
rzem odkrył się sławą i w nagrodę dostał 
krzyż legii honorowej. 

W wyprawie przeciw Rossyi tak się odzna- 
'czyl przy oblężeniu Bobrujska i pod Boryso- 
wem, ze go Napoleon sam generałem brygady 
nianował. W tym stopniu walczył pod Lip- 
skiem i zaszczytne otrzymał blizny. 

Po pierwszym apadku Napoleona, gdy Pa- 

Sfi zajęty został przez wojska sprzymierzone, 
ierawski ze szczątkami armii Polskiej udał 
aię do Warszawy. W now^j organizacyi był 
'^owódzcą gwardyi pieszej; a cesarz Alexander 
ozdobił go orderem Śgo Stanisława. — Slera- 
"Wski, któremu trudno było nawyknąó do no- 
'"wego systematu, zaprowadzonego w szeregach, 

Sodat się był do dymissyi i o paszport do Zje- 
noczonych Stanów Ameryki. Pierwsze i drn- 
£ie odmówiono mn^ a natomiast przeznaczono 
omendanturę twierdzy Modlina, gdzie prawdzi- 
^'urie byt jak na wygnaniu; lecz i tam nie utrzy- 
«iał się dłuffOi dbowiem powołano go do War- 
nawy, gdzie od 1820 do 1880 w przykrych 
»cisnnkacJi soatuwałt 



W wypadkach powstania 1890 r. mm? m^ 
dział; lecz nie wszędy sprzyjało mu azcscAeie* 
Zrazu przeznaczony na dowodccę twierdsy 2»- 
moicia, później miał sobie poruczoną oDroBf 
Wisły w Sandomierskiem przeeiw geneimYowt 
Kreutz. Kilka tysięcy rekruta stanowiło cftłe 
jego siły na tak rozległej przestrzeni. Mając 
zamiar działaó łącznie z generałem Paeem^ prxe» 
szedł Wisłę na trzech punktach; lecz gdy po-^ 
mieniony generał gdzieindziej wysłany soatał^ 
znalazł się w krytycznym położeniu, żaglom* 
ny przez kilkakroć silniejszego przeciwnika, któ-^ 
ry skorzystał z tego i posunął się naprzód* Sie- 
rawski musiał z korpusem Kreutza przyjąć ki* 
twę pod Wronowem, zkąd cofnął się pod Ka- 
zimierz i tam znowu przyciśnięty poniósł soa-^ 
czne straty w ludziach przy przeprawie Wisły ^ 
tam także poległ waleczny Juliusz Małacho- 
wski. Po zmianie naczelnego wodza pod Bo- 
limowem, dywizyę jego włączono do korposa 
Romarina, z którym wszedł do Galicyi. 

Otóż mamy żywot pełen pracy, pełen tru- 
dów, pełen cierpienia. Ów żołnierz, który s^ 
armiami Napoleona przebiegał wśród tryuaifów 
wzdłuż i szerz Europę, skończył swój zawód 
na chlebie tułaczym, nie tracąc do ostataiej 
chwili tych znamion, jakie odznaczały żelasaycb 
ludzi, wychowanych w szkole Republiki i Na-^ 
poleona. 

Uroniliśmy jedno jeszcze z tych zacnych i- 
mion narodowych, które co chwila prządiodzą 
w dziedzinę historycznej przeszłości. Umarł 
w Neulty pod Paryżem d. 12. Czerwca b« r» 
na cholerę. 

Spokój cieniom męża! Duch jego połączył 
się już z towarzyszami Kościuszki, którzy, pe» 
dobnie jak on, zgaśli nie pod ojczystem niebem r 
Niemcewicz, Kniaziewicz, i tylu innych równydi 
mu losem, równych cierpieniami, równych sła- 
wą, uprzedzili siwo-włosego starca i podają ma 
ręce, wprowadzając w błogosławieńszą krainę, 
gdzie dlań nie będzie ani tnłactwa, ani tyla 
zwodniczych nadziei. 



Wjjątek z rękopisu: ,,Podrós& 
do Paryża^' w r. 1848, przez J. S,. 

Piątego Maja wyjechaliśmy z Dresdaa o 
godzinie 2. po południu. Droga żelazna n Dre- 
zdna do Lipska, długa mil 15(, z podwójna 
pokładem szyn, ma -wiele zmian, c powoda me- 
równości terrenu -^ przerzyna trzy rzeki: Pa»- 

dę, Wełtawę i Elbę Dzień byt ilkmjy 

można się było jak pięknej Saxonii, tak dt«K 
dze doskonale pnsypatnyó ^- o piątej jaż byw 
liśmy w Lipska* 
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' ' lipak wm adeialJinflAw 70,000^ -nłjuM wie- 
ftoMn^Pt rdcn 1813 cslerodniow^ bitw^^ gdzie 
150 tjsif ej walccyle przeciw ezeićkroć prze* 
wyiszająe^j eile^ gdzie zkraszona więkaza od 
JRsfmki^j potfgiy gdzie 50^000 Nienciw wy- 
4uera<o zelaziie berto jednenm^ aby je oddać 
*w ręce czterdziesto 9 nniej potfgf , więcej zn- 
^walstwen, gdzie nic nie zyskano, prócz .dre* 
ivnianyeh tablic po koiciotacb i napisów, ze 
3fieaicy polegli za Króla i ojczyznf • — Tu zgi- 
aąt nieekaziteloy stawę, wielki po jwif cenieni, 
flueostraszony nf ztwen, wódz Polski, — kocba* 
aiek i ozdoba narodu. — Okolice Lipska, mia- 
■owicie na wsdhód i pótnoc cate krwię prze- 
«ąkte. Mie daleko s tęd pod Liitzen 1631 
inieró Gustawa Adolfa, a 1813 Marszałka Bes- 
tfiera, równych męztwem, talentami i imiercię 
ftohatórską. 

W Lipsku handel wielki, place olbrzymie, 
A stek księgarzy. Stary Lipsk smutny i bru- 
dny, wszystko , zai co teraz buduję^ jest tadne. 
liipsk bardzo rońnie; miejsce, gdzie ukochany 
masz wódz polegt, juz dzii jest w mieócie« 0« 
^ód wielki, oddzielony od miasta Elstery, cho- 
wa pamiątki po nim; pierwsza altana: tam ry« 
cina, napuy, pami(}tki mundura^odkowa, zgo- 
ila wszystko, co szkcuncf^Idla^dR^y i nieszczę- 
ścia, albo raci^ej, znana Ipemiecka chciwość 
sgromadzió mogta, aby podróżnych Polaków do 
uwiedzenia zachęcić,*^ a z zwiedzających korzy- 

sUl6 

. Dalćj wśród drzew i parków, porządnie u- 
tisymywanych, jest miejsce może na^ trzy stopy 
w ziemi wydrążone i okoto trzydziestu kwa- 
drat, prętów rozlegte; tu spuszczają swe zna- 
czące konary 4 wierzb;f ptaczące, w pośrodku 
których grobowiec z ciosu bez żadnych ozdób 
X napisem: „Tu ztozone zwtoki ś. p. Józefa 
Xiącia Poniatowskiego, Naczelnego Wo- 
^za wojsk Polskich, Marszalka państwa Fran- 
caakiego, 19. Paiidziernika 1813 tu pelegtego.^^ 
Tu trsiąc nazwisk zwiedzających i ptaczącjch 
rodaków. Oddawszy cześć naleiną, stawie i 
nieszczęściu, poszliśmy jeszcze kilkanaście kro- 
ków nad sam brztfg Elstery, sdzie spotkaliśmy 
«ztereoh a Krakowa wjrgaMców,^ którzy stojąc 
lub klęcząc w milczeniu nad poziomem kamie- 
miem, gorzko ptakali, — ten to koueń czworo- 
kątny, 3 stopy na powierzchnią ziemi sterczący 
se stosownym napisem, wskazuje miejsce, gdzie 
flzanowne zwtoki bohatera, z wody wydobyte, 
lezaty. — By to nas juz sześciu , nie znaliśmy 
4Uf , ale serea nasze rozmawiały ze sobą. — Ca- 
la historya, cata przeszłość, cate zwiedzione 
nailaiejey cate zagadnienie przeszłości. — Tu 
Jeat ogród dziki, biąjne draewa cienią te miej- 
aea — Mm swobodniej wsparty na kamieniu Po- 
lak tay nad niedolą kriju swego leje — a Bóg 
jo abien i składa aa rachuaoE morderców* 
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9iUf zimny jdc gbus, im słyssy^ nie roflimi% 
s^dzi jeżeli spostrzeże w piersi Polaka płsn^ 
mień, a łzę w oku. Gdyby nie widoki zyskóW|,r 
dawno te miejsca, by ty by opuszczone, wspomni#^ 
nia zatarte.... Błądzi ten, kto sądzi, ae Xią-t 
ze utonął; w strumieniu tym utonąć nie podon 
bna — rzeka ta, rów raczej 10 stóp szeroki, 
4 do 5 głęboki, nie może pochłonąć męża if 
koniem. Ksiąie był kilku kulami przeszyty w- 
chwili, gdy od mostu spalonego przeszło sto kro« 
ków w prawą nad strumieniem ujechał, szukft* 
jąc zapewne dogodniejszego miejsca do prze-ą- 
prawy. — Ach ! jak ciężko tam wyrzucić z pier^s 
si palący ogień! jak oddychać trudno. Nadgro^ 
hem uwielbionego wodza zdaje się, ze wszy- 
stkie stracone, że pod tym ciężkim głazem ra^ 
zem z^ nim i nadzieje poległy, ale szczęścieai 
te blużniercze mj^śli nie trwają dtugo. — D^h 
chy: Poniatowskiego, Sobieskiego, Kościuszką 
Jasińskiego, Rejtona, Puławskiego, Sowińskie** 
go, Kickiego, duchy tylu męczenników, stoją 
przed tronem Ojca i dopominają się miłosier«»: 
dzia; stoją przed tronem sędziego i błagają o 

wymiar sprawiedliwości.- 

Most na miejscu spalonego 1813, jest dais 
murowany — miejsce okropnej klęski, gdzie ar^ 
mia Polska roztrącona, zabudowane* — Nieda-»; 
leko jest katolicki kościół zupełnie nowy —• cm* 
dnej piękności — nie wielki, ale należy do naj»* 
piękniejszych w Niemczech. 
^ Tu poznaliśniy Dra Arnolda Rnge^ redakla^. 
ra Reformy, później członka zgromadzenia na» 
rodowego w Frankfurcie n. M«, mąż zaakomi*; 
ty, słynny wymową jak charakterem, jedyny 
może w Frankfurcie, który pojął prawdziwa' 
stanowisko parlamentu, ale głos jego, głos wa« 
łającego na puszczy. Niemcy przepowiednia* 
Rugiego powinni wyryć na marmurze i zbro»> 
dnia skalanych sercach: Biada narodowi, co. 
swoje zaniedbuje proroki! Same przyrodzenia^ 
naznaczyło Rugiego znamieniem powaai — wy« 
soki, rysy twarzy męzkie, ale łagodne, spej** 
rzoaie swobodne, czoło wysokie i wypogodso** 
ne — uprzejmością zniewala* — Unosi się nad 
wszystki^m co piękne, dla tego Polacy są dla 
niego ideałem wielkości; — kocha nas — widzi 
u nas mężów poświęcenia dla sprawy ludóWy. 

wolaości, Chrześciaa z powoła* 



męczenników 
nia 

Na wieczór 



by Uśmy u księgarza Bobrowicaa^ : 
ug poiożył w naszej bibliojpra* 



nogo fabrykanta , ^^, 

miło jest widzieć «fża, co obok tak wysoka 
doprowadzonej rękodzidni^ nie aaniedhał pra- 
cować amystowo, aby aif ataó ojczyźnie użyta* 
cznym^ waędaie, gdzią sawoła potrzeba. Pa* 
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wimni i^tMŁmj w bMiln Biwftnklii^ §AtSś 

(hartoryski; odwiedmim^ ąo, pnjiąt »«* *i'' 
aae; lem sja jego, mtodmeniec pnjfjemiy ł mi-' 
I^y suurmf sif pntz otwarte a mm peetffewa- 
ne wyaadgrodai^ ebojftnoM ejea..«tf«» 

• ••.Broxella, ^ówneaiiasfo w Belgii, #• 
koto 100,000 fliieMkaneiw najfce, leśjr jioatif^ 
dajr taBemi łykani w e»dnie mmob^i doliaje; 
dla nowj, pifkD3rch cabodowaA, haadln, prte- 
aysłn, sseroluch i pif ka jch ulic , BraxtUf aia- 
jhrai nazywaję Paryżem. Jest t^z znakonittfai 
Jm miastem, bardzo handle wnem, zamieszka- 
łem przez maistwo rf kodzielaików i wiele ma- 
jftaych Enrepeiskieh rodzin. Zbieg wieln Mą 
śelaznreh, których żaden kraj aa caUj ziemi 
atisnakowo tyle nie ma, napefnia niezwykłym 
niebem miasto eate* — Belgia, ziemia dróg że- 
laznych, kanafów, mostów, statków, machin 
wszech rodzajów; ziemia bogactw, przemysłu 
i porządku — córka Francyi z wielu miar prze- 
ieignff a matkę — ale maleryalnie tylko. Łnd 
tu poczeiwy, ile nie myóli — zruciwszy jarzmo 
Holendrów, przeszedł pod jarzmo materyalizmo, 
i stał sif niewolnikiem kilkunastu tysifcy fa- 
brykantów -» w Belgii lud biedny — a potrze- 
bny. — Mówiłem tu z jednym ksifdzem, był 
to prawdziwy typ Indu Belgijskiego, nie chciał 
#n zrozumieć moich zasad ludowo -chrzeóciań- 
akich (?), zasad rozs^dnój wolności, na miłoóci, 
katerstwie ugruntowanych; powzięUśmy natu- 
lalnie o sobie nawzajem i o duchowieństwie o- 
kydwóch narodów niekorzystne wyobrażenie. 

Lud chodzi tu w trzewikach drewnianych, 
które si| nie małym przedmiotem handlu; nbó- 
niwo przedaje po ulicach raki gotowane i ry- 
by. Kiedy kto powątpiewa , czy sf ówieze, 
aprzedajf cy zjada natychmiast jednego, a pot^ 
di^da za niego zapłaty; zresztą lud prosty, grze- 
czny i miły. 

Brnxella ma wiele pięknych gmachów, a 
mianowicie kościoły i ratusz. Passaz pod go- 
dłem; (hnnibu^ omnia^ jest cudnie zabudowa- 
By, a obszernościę, gustem i doborem sklepów, 
Paryskim wyrównywajęcy. Jest tu także po- 
mniK dla poległycn za wolność w dniach Wrze- 
iniowych 1830 r., nie tyle wspaniały co w Pa- 
lyłn, i w mniejszych rozmiarach, ale równie 
wdzięczność ojczyzny malujący. Jest to snte- 
tyna na środku jednego placu, głęboka na czte- 
ly stopy, ale obszerna i cała z ciosowego ka- 
■rienia; w pośrodku wznosi się pięknego dłuta 
|Męg ojczyzny, która swe dzieci przytula, a sła- 
wa przekazuje imiona ich nieśmiertelności. 

yTchodzi się po kilku wschodach do góry, 
Maez co t^z suterfna nabiera większej giębo- 
imóei, w któf^ spooiywiiją zwłoki aieeaenni- 
ków; w nareinikaeir gininsze sławy, siły, pod- 
legł aieśmieftelaoś«f « ^ Patr«|Q na difilf ejsaydi 




Beląija^dwy zlawntel^ affy te to sin af aj- 

eowie i bmeia tych, któm przez natury amo^ z 
dni^ atraazay bój wytagrauu, i dopótęd nin mt^^ 
MjU broni, póki nie wypędzili wroga i '* 
ojcqrznie wolności i niepodległeśei nie 
li. Zbliża się t« podróżny n usaanoi 
n religijna odAodzi pobenaośeię. 

Moj Boiel awiedzajao ten zakład 
ezności narojow^ myśłał em sobie^ czemu 
maa^ jednego zak^tiui wolnego na zienu 
snćj 7 abyśmy mogli uczcić nieśmiortelnikinsa i» 
auona braci naszych, eo zn Polskę, za wŁantf 
przez lat 80 polegli!! Jakiegoi trzeba grafc*^ 
wca , ab^ w nim pomieścić ohoeiaz juz tylku 
same popioły tylu męczenników: bo same ^i» 
ko imiona tych, którzy po aałym świecie dlle 
ojci^zny krew przelewali. 

{[tórai kraina jest Uk oddslont* 
eby krwią Polską nie była zbrocsonaT 



Listy o polityce Słowiańskićj w n 

1848 9 osobliwie na sejmie usla- 

wodawczym Rakasldiii^ 

List wtóry. 
Kochany Mbrowide! 

IKtide et impera było i jeat godłem abaa* 
Intyzmo, i dopórr będzie, dopóki ludy nie ptsa» 
trę oczu z grubój pemroki przesadów. 

Gd^by ludy Europejskie śród burzy r. 184» 
nie dziohły się między sobę nn kor^śó dema- 
tyzmu: wolnośó Europejska dzisiaj inncnfibj 
stała. 

Śród dzisiejszego chaosu i walki między ak- 
solntyzmem i wolnościę — wśród walkiy w któ^ 
rtfj jai nie sUn, ale osoba domaga się 
człowieczych — musiano dostrzędz, iz i 
dy pojedjjrńcze doauigaję się głośno swojój na- 
rodowości. 

Lecz krótko co widzę i bardzo śle widzę^ 
iz w teraźniejszej burzy wydobywaję aię na 
jaw narodowości — iz nnrodowośó jest cadia 
dzisieisztf] rowolucri. Bo jeieli kazdn oaaba 
chce byó wełnę i będzie wełnę, n knzda oaa- 
ba naleiy do jakiegoś narodu, który przez jo» 
dnostki znów musi jaśniej widzieó nii pierwań: 
wiec oczywiste jest rzecze, ii dzisiaj naro 
wośś objawia się wszędzie i krzyczy i hała 
je o swoje dawne prawa. 

Lecz powiedaiałem Ci w pmeaałym Kśese 
aMJe zdanie o wolności i nnrodowości. Z te- 
go pojmiesz i przyznaan snadno: ii głównte 
dąieniem dzisii^^ Ituropy jest deoga do wal- 
neśei> wolneśei oaobisl^*, kaidega pi^jed yA a na * 
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go osobnika, do wolnoiei nio porowicsB|{jy ale 
rsecsy wistuj, pełnej, obejmajfc^^' w sobie eatą 
ludzkość, niszczącej dawne różnice, przywileje, 
herbr. Przecież Francozi, Nienicj, Wiosi,^ nie 
wiedzą nic o rewolucji dla idei narodowej. — . 
Słowianie, będący pod panowaniem cudzoziem- 
ców, stoją tu naprzód na wjjątkowem stanowi- 
aku, bo się jeszcze nie rozpatrzyli w sprawie. 
Sejmy znoszą śiachectwo, tytuły, przywileje; 
sejmy znoszą karf śmierci jako niezgodną z po- 
jęciem godności człowieka, tudzież inne karj 
obrażające ludzkość — rządy tworzą nowe mi- 
nisterstwo robót publicznych na krzyk robotni- 
ka: droU au tramil, organisation du travaU — 
we Francyi posiadacze drżą przed socyalizmem 
jakby przed upiorem, a ten strach rozchodzi się 
nieomal po całćj Europie — w naszej Polsce 
nawet, gdzie o socjalistycznych burzach ani 
słychu, wysoko -mądrzy dyplomaci i panowie 
boją się kommunizmu jak djabeł świeconej wo- 
dy: i jakże, pytam się, można mówić, iz cechą 
dzisiejszego wieku jest formowanie się narodo* 
wości — w samowiedne grupy? To najwięcej 
otrzymują ci, którzy mówią: „Oh dla Boga! 
lepszy despotyzm niz kommunizm i anarchia. 
Wszakże dzisiaj własność ze wszech stron za- 
grożoną — bez własności nie ma cywilizacji, 
tylko barbarzyństwo. A potrzebaby im mówić, 
gdyby chcieli otwarcie postępować: lepsza Nie- 
mczyzna i Moskiewczyzna, niz Polszczyzna. Le- 
psze tłuste dzisiaj, niz może chude jutro. Le- 
piej bez wielkiej pracy zyć wygodnie, po pań- 
sku, niż Bóg wie jak wśród wiecznych mozo- 
łów. Łepićj mieć tytuły, niż przepaść w gmi- 
nie jak kropla w morzu. Lepszy tedy konser- 
watyzm, niz wolność, za którą biorą na Sybir 
i Szpilberg — a na cóż podwójnie cierpieć ?!'' 
Lecz takiego widzenia rzeczy nauczyli się 
konserwatyści od gabinetu Rakuskiego , który 
na uleczenie chorooliwej drgawki ludowi wy- 
nalazł magiczną formułkę: równe uprawnienie 
narodowości i nią jak biegły czarownik uspo- 
kaja rozdrażnione umysły. Tę formułkę znał 
już doskonale Metternich i rządził podług nićj. 
W roku 1848 gabinet Rakuski wypowiedział 
ją tylko publicznie, tak jak się wypowiada: 
Justitia regnorum fiindamentunij reda tuerty uni- 
iis tirUmSy by otumanić głupców i dorzucić fra- 
ses do filologii gabinetowej. Wszakże, czćm- 
seby była historya bez takich frazesów? a nu- 
mizmatyka aniby o połowę tyle powabu nie 
miała. Minister Wessenberg, osiwiały w szko- 
le Metternicha, odpowiadając na niemiłą sobie 
interpelacyą w izbie Wiedeńskiej, krzyknął, do- 
bywając wszystkich sił i wytężając narzędzia 
mowne: „Podstawą Rakuskiej wolności będzie, 
równe uprawnianie wszystkich ludów. '^ Izba 
się zdumiała, że taka słabiutka istota, tak gło- 
śno odzywać się może. 



Narodowością zaczęto łagodzić, rosdrnnnii 
podżegać Indjr, aby im ttfm snadniej •4r^ 
wolność. A jeżeli rozbudzą się stncsnie i 
tności ludu, pokaż mu lada cacko, a oni 
go — na chwilę. 

Kiedy rewolucya z Rzymu do Paryża, a 
tąd do Wiednia i Berlina przeleciała pfd< 
błyskawicy, a zorza wolności jaśnieć snczynata 
zadrżeli absolutni Królowie i ich spray naiencń 
cy zlękli się o swoje historyczne prawa. Lecz] 
lud|r oprócz Francuzów, stanęły przed tronaa^l 
i nie poszły dalej. Nuż rada wradf — ost»i 
piały absolutyzm nabrał otuchy, odetchaąwsiy 
z wielkiego przestrachu, ocenił przeci mruków 
i postawił się ostrzej. Anstrya, której pamtws 
X tylu różnorodnych składa się żywioto^ naj- 
lepiój pojęła stanowisko konserwatyzmu, ma ps- 
zorach ludowej wolności opartego. Galicys, 
Czechy, Węgrj, są tego dowodem. 

Zwróćmy się najpierw do Galicyi. 
^ Rewolucya Marcowa, dokonana na bruka Wi^ 
dońskim, oszołomiła dwór, dawne ministentwsi 
gubernatorów prowincyonalnych, urzędników i 
oficerstwo. Wszystko struchlało, zbladło, jak 
przed sądem ostatecznym. W cMj Galicji po- 
wstał ruch ogromny; zdawało się Połakomi, że 
się skończyły dawne ich cierpienia. Całj kraj 
odetchnął, jak więzień po dfugoletniem zamknie* 
ciu na wolność wypuszczony. Każdy wlepiał 
oczy na Wiedeń, chwytał łakomo wieści x nal 
Dunaju przybyłe; cieszył, pieścił się niemi, za- 
pomniawszy o tem, że Wiedeń, to nie W^araza- 
wa.^ We Lwowie , w Krakowie , potem na 
Szpilbergu i Kufsztynie, powypuszczano na wol- 
ność politycznych więźniów, dawnych świętćj 
pamięci zbrodniarzy stanu, a radość i uniesienia 
nie znały ni końca, ni miary. Zaczęto wolno 
mówić, wolno pisać, tworzyć gwardye, napisa^ 
no piękny adres do monarchy 6. Kwietnia, wy- 
słano poselstwo do Wiednia, założono Konutet 
we Lwowie, rady narodowe, czyli Komitety po 
całym kraju, i myślano prawie powszechnie^ że 
już koniec bi^dy.. O dawnych nieszczęściach, 
o dawnej niewoli, nikt nie wspomniał, gdyż to 
wszystko wtiął Metternich z sobą za morse, do 
Londynu. 

Ale Stadion myślał inaczej, którego mądrość 
polityczna nie sięga po nad obręb wiedzy zwy- 
czajnego Komisarza cyrkularnego, ale dosyć o- 
brotny uczeń M acchiawela, zyskawszy sobie już 
do Marca swojtfm niby popularncSm postępowa* 
niem oklaski i zaufanie łatwowiernój gawiedzią 
przystąpił po zawiązaniu się rad narodowydk 
czynnie do odpierania i niszczenia wpływu stron- 
nictwa liberalnego. Jako gubernator Galicyj- 
ski dowiedział się otćm, iż za Sanem mieszka- 
ją Rusini, a do Sanu Polacy. Ucieszył aif tym 
cudnym wynalazkiem, niby dziecię cackiem bty« 
szcząctfm^ i nuż w przysiady sRusinasai^ Ptao* 
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^strepnyy mąitjf wytrawny bajraty prseeiw 
'polakoici oddsiaływa{ s nioi nowo stworzony 
*mtenim.. Lwów krzyosy s eafego gardła: 
^"Wolnoić, riwnoić, braterstwo! Polska w da« 
ł urny eh granicach !<^ a do tego gwara miesza sif 
' powoli, nieimiale, potem zuchwale krzyk prze- 
^ raili wy: 9, Riwne uprawnienie, wolnoić dla 
'irssystkich! — Polacy sobie, Rusini sobie -7- 
^ ftkonczyty sif czasy Lackiej niewoli — Ruś do- 

flaaga sie swych praw i niechce b;f ć sługą bu« 
* tnćjy znchwaiej Polski. Mf Rusini nie chcemy 

1 rei/yolucyi, nie chcemy Polski; my chcemy spo- 
f kojnego rozwijania się naszej Ruskiej narodo- 
i "woici w wiecznym sojuszu z konstytucyjną 
> Aiutryą.<< 

Rada Lwowska, wszystkie pisma Polskie w 
' krzyk na Rusinów — nuz się za łby wodzić, 
ia Stadion śmiał się jak szatan i odbywał kon- 
ferencye z Biskupem Jachimowiczem i spółką, 
zachęcając ich do pracy i wytrwałości, aby pod 
dowództwem gołownoj rady Rnskoj zawiązały 
nie rady Ruskie po obwodach, na których roz* 
winie się ślicznym kwiatem narodowość Ruska, 
w^yswobodzona z więzów nienawistnych Lachów 
pod opieką Jego Excellencyi« 

Czas osądzi , czy to się działo w dobrej, 
czy w złćj wierze, ze strony koryfejów Ruskich 
— dosyć na tem, ze działali jednozgodnie z Gu- 
bernatorem Galicyjskim. 

Stadion dopiął swego celu, pokłócił Polskę 
i Ruś, dwa obozy stanęły do walki — tem ła- 
ilwiej mu było knować na przyszłość spiski 
ireakcyjne. Kiedy się dwóch kłóci, trzeci z ich 
gfupoty korsysta. 

Tak mój Mirowicie! jedna niepoczesna fi- 
gurka może powaśnić braci jednej matki, może 
między nimi zasiać ziarno niezgody, by kłócą- 
cych się trzymać w niewoli, i nie dać im się 
wydobyć z pod obcej przemocy. Zła to poli- 
tyna łączyć się z obcym przeciw swoim bra- 
ciom. Politowania godne są łatwowierne na- 
rzędzia, wzgardy zaś i potępienia owi, którzy 
namowiednie stali się uczestnikami zbrodni. 

Zastanówmyź się jeszcze bliżej nad pyta- 
aiem Ruskiem. Na wschodzie ziem dawnej Pol- 
aki od Sanu i Bugu, na niezmiernych równinach 
Wołynia, Podola, Ukrainy aź do porohów Dnie- 
prowych i Czarnego morza, leży Roś żyzna, bo- 
{;ata w pszenicę, hreczkę, miód i bitnych mo- 
ojców. Mowę tego ludu uważają niektórzy u- 
czeni Polacy za odcień tylko języlca Polskiego, 
który to odcień^ zlawszy się w jednię z drugim 

E innym odcieniem zachodnią wydał mowę pi- 
ienną Polską. To jednak pewna, iż nad brze- 
gami Sanu, w okolicy Jarosławia, obwodu Prze- 
myskiego , w punkcie zetknięcia się tych dwa 



odcieni Słowiańskich^ Rusin rozumie Mazura, a 
Mazur Rusina, i że nie potrzebują tłumacza. 
Muszę tu wspomnieć, gdyż Co do rzeczy należy- 
iż na sejmie Rakuskim tłumaczem dla Polskich 
i Ruskich chłopów byt ksiądz Szaszkiewicz^ 
gorliwy obrońca Ruszczyzny, a przyttfm radzca 
ministeryalny, którego to dostojeństwa na sej- 
mie dostąpił. Tłómaczył on osobliwie z po* 
czątku bardzo pilnie, najprzód po Rusku, a po- 
tem po Polsku. Nie dlueo jednak przed roz- 
pędzeniem sejmu w sprawie Kaima, którego wy- 
dania do sądu żądało ministerstwo, przetłuma- 
czywszy po Polsku wniosek, chce zchodzić z mó- 
wnicy. Marszałek Smolka pyta się go, dla cze- 
go nie tłumaczy po Rusku? Na co odrzekł Szu- 
szkiewicz: „Ej! oni tam już rozumiej^.^* Tem 
tedy ten gorliwy Rusin przyznał, iż Ruski chłop 
rozumie piśmienną mowę Polską w obec całe- 
go posektwa Galicyjskieffo i całej izby Kromie- 
rzyski^j. Pytano się, dla czego nie tłumaczył 
na Ruskie, a dowiedziawszy się o jego odpo- 
wiedzi od Polaków, śmiali się serdecznie po- 
słowie Niemieccy, a Czechowie zleka się u- 
śmiechnęli. 

Lecz mniejsza o to, czy Rusini są odrębnym 
narodem, czyli tóż są jeno częścią składową na- 
rodu Polskiego. Dawna Polska nie pytała się 
o to, i stała na podstawie trójjednej braterskiej 
miłości, i trójjednego obywatelstwa. Polska, 
Litwa i Raś, to była trójjednowiecznym soju- 
szem z sobą połączona. Polska, Litwa i Ruś 
miała jednakie prawa obywatelskie, jednakie 
wolności. Ruś nie była od Polski gnębioną — 
tego gnębienia stu Borysikiewiczów i Kuziem- 
skich nie dowiedzie, a wspólny duch siły i po- 
tęgi unosił się nad tą błogosławioną krainą od 
Odry do Dniepru, od Bałtyku do Czarnego morza* 

Jeśli zaś na Rusi hy ły nadużycia , jeżeli Je- 
zuici fanatyzmem dali się Unitom we znaki, je- 
żeli tu i ówdzie ślachcic gnębił chłopa; to nie 
bierzcie tego za krzywdy, wyłącznie na Ruś 
spadające; ale przypatrzcie się i na inae pro- 
wincye Polski, czy tam także nie było nadnżyó 
w czasie naszej niemocy?! Przejrzyjcie bez u- 
przędzenia, bez przesądu Polską historyę, a pra- 
wda wam się okaże, chyba jeżeli j^j w żywe 
oczy zaprzeczycie. Wszakże nadużyć nikt nie 
broni — bo hyły, a fakta należą do historyi; 
bierzmyż tak więc nasze dzieje, jak się działy, 
bo to są już rzeczy niezmienne — caput Tnariu-- 
um historicBy non motetur — a pewnie przeszłość 
nasza nie rzuci między nas kości niezgody* 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Wiadomość o nowćm 

Badania jeograficzne w wie* 

kach średnicii^ 

Joachima Lelewela. (1) 

JToachim Lelewel poiwięeiwsiy sjwot ewJj 
badaniom hiatorycsnym i nnmiEmatycsnjmi wy- 
pracował w miodości swojej z wielka prar^: 
Historffę Jeografii u starożytnych Greków i Bzy- 
mian , i wjdat ję po Polska w Warszawie r. 
1818^ do którego dodat atlas, zawierający map- 
pr ulozoae najmniej podfag trzydziesta jeogra- 
fow* Wysokie zalety tego dzieta uznane zo- 
stały przez wiela aczonych. Sławny jeograf 
Niemiecki Ritter ubolewał w r. 1831, iz nie- 
mógł prac tych na Niemieckie przełożyć; ró- 
wnież 1 Malte-Brun nie mógł przy wieóó do sku- 
tku przekłada na Francuzkie. Od kilku lat wy* 
dano nareszcie przekład Niemiecki przez Karo- 
la Ne u* (2) Lelewel oddany rozmaitym pracom 
naukowym, nie zaniedbał wróció do poszuki- 
wań w dziedzinie jeografii; i mimo nadwątlo- 
nego zdrowia i podeszłego wieku, wykonał w 
jfzyku Francuskim dalszy dąg pierwotnojgo dzie- 
ła, to jest: Hislaryą jeoffrapi te toiekaeh średnich^ 
w której rozwinął pomysły swoje, oparte na 
materyałach obficie dzió odkrytych. — Dla zba- 
dania postfpu jeografii, konieczaoócif jest, ze- 
branie w jedno dzieło wszystkich pomników 
jeograficznych wieków órednich, czyli mapp ry- 
sowanych podówczas, — trudność tf przedsię- 
wziął pokonać we Francyi uczony pan Jamard. 
— Zamierzył .on zebrać i ogłosić wszystkie po- 
mniki jeografii óredniowieeznój , ale przedsię- 
wzięcie to olbrzymie wymaga nie mało lat i 
kosztów ogromnych; jakoż zbierając kopije wiel- 
kim nakładem z różnych miejsc i sam poówie-. 
ciwszy kilka lat pracy, zaledwo udało mu się 
ogłosić pierwszy zeszyt dzieła, dającego wyo- 
brażenie olbrzymiego przedsięwzięcia. Lelewel 
nie czekając na tę publikacyę, połączoną z ty- 
la trndnoćciami, a do teco wspierany przyjaźnią 
pana Jamard, niechciał bynajmniej ubiedz swe- 
ffo współzawodnika, lecz z swego zacisza usi- 
łował zbierać rozpierzchnione matenrały, i do- 
konał tego, mimo najszczoplejszych ćrodków, 
iz wszystkie prawie pomniki ogłoszone dotąd 
miał pod ręką. — Przerysowawszy je własno- 
ręcznie na zmniejszoną skalę, sam wyrysował 
snpełny atlas* — Nieograniczając sie na tćm, 
co jaz byłe publikowanym, potrafił dostać kil- 
ka mapp, wyjętych z rękopismów łacińskich i 

(i) Dziennik polityczny Ctoi^ wychodi^cy w Kra- 
kowie, podat obszerną wisdofflość naukową o niniej- 
szym dziele, z któreso w skrócenia i IreściwióJ podaje 
następną wiadomość. i. J ItL 

(8) Ttomacz nazywa się Dr. Ney. Ęied. 



lArabikicL tir skatgk enoM atełyt fciłkft . 
i jeografów iknbskidu Adiu Łelewalsa w 
' sposób około 100 kart nalaiaey A da OOciu j 
grafów tak Łacińskich jak Arabskich. Opiim 
tego jest kilka kart objaćniajęeydi. Atlas ta 

Sozostaaio aa dłagi czas działem pndrgnami 
la kaide^o, ktoby chciał ówiesyó^aię w Ą 
gałęzi amiejętnoćoi, jestta bowiem aiweaaioai 
iródło jeografiezne. 

Rzuciwszy okiem aa kilka tylko auipp Łe« 
lewelowskich, zaraz poznać mozaa, im amtarda* 
wne pomniki badał. Sam text podają idsly 
ich rozbiór,^ objaiaia, rozwikływa miejaea » 
mae,^ niemniój wskazuje pochód i postf p aaappe- 
grafii. Pochód mappografii wyłożony azcsegil* 
nie w tomie lym, każdy kraj znajdzie tani prsak 
mioty mogące go interessować; i tak: An^ 
znajdzie rozbiór mappy Angle* Saxońsk]^j ; Hi- 
szpania i Francya rozbiór atlasu KaUlońskiega, 
przechowujęcego się w Lwowie od 470 lat; a» 
nalizę kilku kart Hiszpańskich i wielu prseryiów, 
które autor dosUł z rękopisów Biblioteki na- 
rodowej ~ 
d 



rozbiór sławnój mappy Fr. Mauro; Niemcy, ._ 
bior mapjp Mikołaja Donis, globusa Marciaa 
Behaim i wielu innych. Belgia ma tam zns- 
mienity udział, poniewai autor, jako samieszka- 
ł;^ w BnneUi, skorzystał z jej skarbów ręks- 
pismowjch,^ i podniósł wysokie zasługi Menuh 
torą, wielkiego reformatora geografii* 

Autor zastanawia się aad Rasmem, aajd^ 
wniejszym pomnikiem óredniowiecznyi^ i bada- 
jąc znajomoóci Machometanó w w jeografii , roa» 
biera fignryczne mappy, i te, które skreólił po- 
dług jeografów Arabskich, Perskich i Afry- 
kańskich. 

W tomie Ilgim te^o dzieła opisy z Xn. wie- 



i'ako obeznany zjęzYkamisiowiansajenn, peie- 
lił, mianowicie co do wschodniej częćci Baropy. 
Tytuł tego dzieła następujący: Geogr^gm 
du nwyen dge, etudiee p. /. Lelewek 

Tom !• zawiera: Mappy geografów óredaia* 
wiecznych, Łacińskie, lab Arabskie, w 
przerysie, w dopełnieniu i z objaćnie- 
niem* 

Tom II. Analiza kilku sekcyj TI. i yjL kB- 
matu z opisu Erdrisi. — Rozbiór opi- 
su Benjamina z Tudeli. — , Tarela fi 
Naricare, di Nicole et Antonio 2^ni. — 
Tablica dłagoóci i szerokoóci jeMral- 
cznćj podług Jeografów Arabskimi. 
Do tego doięczony jest atlas in folio podłnzay- 



Nakładem i drukiem Erna sta Odiitheia w Łeasnie. c&edaktort X. A-, IFmroisifeŁ) 
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Xe*d«o, dnia 1. Września 1849. 



K^iAtU Jan. — Drugi IU«Uc& Dąhróaki. — IMIy o politget SłotoiańtkUf w r. 1848, otohUwU nc 
mtaieodawuum SuibutiM Cef«jr ((abqr]. — Itowiny naukotet i C(«A. — Nowiny Utmukit, — Donig- 
k^tgarikiii 
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Treliński ,/a^. 
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Zieliński Jan. 

Bajaa siemia nassa, od wieków wydaje la- 
ińy co w naukach y sztokach picknjch i rodi- 
cnych kunsztach pięknie przodkują porządkowi 
i stawie narodowej. Wieln zasłuźonycn^ lub 
pefnych talentu artystów, w ostatnim dziesiątku 
przebiezonych lat, zalegfo zbyt wcześnie zimny 
grobowiec, a z nimi i pamif ó ich zdolności i za- 
sług, jakby do składu narodowej wdzięczności 
i czci pozbawieni byli prawa należeć. W bie- 

iu ostatnich lat w samym Krakowie, Inb uro- 
zonych Krakowian, wielkich talentów i nadziei 
artystów, po największej części na drodze roz- 
woju dopiero będących, osierociło kraj i przy- 
jacielskie dłonie. Zmarli: Danielski, Głowa- 
cki, Wasilewski, Żygliński, Zieliński, Chomiń- 
aki, a pamięć i zasłuei ich, uczcił by kto po- 
ilmiertnem wspomnieniem? Powodowany tem u- 
czuciem, poświęcam kilka słów pamięci Zie- 
lińskiego. 

Zieliński Jan urodził się w Krakowie 1819 
roku, z ojca Łukasza i matki Katarzyny z Szy- 
mańskich. Sfn ubogich rodziców, oddany w r. 
1^0 do szkół publicznych, a w szczególności 
do liceum Ś. Barbary, aby odebraó pierwiastko- 
we naukowe i obywatelskie ukształcenie, jako 
t6z pierwszy stopień ówiczeń akademickich w 
rysunkach, z odznaczeniem się zdolnościami i 

Iiilnością rozwinął, pod przewodnictwem nta- 
entowanego artysty i professora, ś.p. Józefa 
Sontaga. Następnie przeniósł się do liceum 
Ś. Anny, zkęd w r. 1835 wyłącznie przeszedł 
do szkoły malarskiej, gdzie w dalszej nauce ry- 
sunku wyższego 'postępował pod dozorem bie- 
głego i zasłużonego professora Józefa Bro- 
dowskiego. Po usunięciu się tegoż na spo- 
czynek w roku 1838, kształcił się w dalszej 
nauce rysowania głów i figur podług klassy- 
cznych mistrzów, przystąpiwszy do rysunku wyż- 
szego z antyków, obok ćwiczenia w teoryi, w 
sasadach perspektywy i anatomii pod professo- 
rem Janem Bizańskim, który młodemu Zieliń- 
skiemu wraz z trzema innymi uczniami we Hrła- 
sa^j pracowni malowaó dozwolił. Obeznawszy 
się zużyciem farb wodnych i olejnych, robił z 
dawnych wzorów aquarellf, jak równie uży- 
wając kolorów olejnych, kopijował z obrazów, 
w cz^m wielki uczynił postęp. Tak usposo- 
biony, przeszedł w roku 1840, celem dalszego 
doskonalenia się, pod przewodnictwo professora 
Wojciecha Sztattlera, pod którem bie- 
ct^m okiem ukończył akademiczny zawód nau- 
ki malarstwa. — Z robót Zielińskiego, w po- 
tryiszym okresie wykonanych, oprócz wielu 
portretów, którym znawcy szczególne przypisu- 
ją podobieństwo, jak równie wykończenie, — 
wykonał piękne kopije z obrazów Rombrai|da| 
ŁampiegOy Tygera i Grassego. 

mygolowany w ten sposób noep i opa* 



trzony we wszystkie sposoby działania^ him^j. 
i pewny w rysunku i kolorycie,' wprmwmj w- 
kompozycyi, doświadczał sił swoich, tw^n^. 
z własnych materyałów i pomysłów]; jakoś wy- 
konał on wiele pięknych i zajmujących irido- 
ków z rzadką dokładnością. Z historjcsmych 
kompozycyj znany jest jego karton:] Scena w 
grobie j gdzie przy świetle pochodnia oddanym 
z pełnym effektem , Ś* Stanisław wskrscasa 
Piotrowina. 

W roku 1843 udat się Zieliński do MTar- 
szawy, — tu przez ciąg swego pobytu irjrpra- 
cował mnóstwo portretów. Powodzenie, jakie- 
go tam doznał, oyło bardzo pochlebne dlm mło- 
dego artysty, z zebranych bowiem dochodów, 
jak równie z loteryi uczynionej na korzyaó j^ 
go prz^z niektóre majętniejsze osoby, umiejące 
cenió i wspierać narodowe talenta, wróci ws^ 
do Krakowa, o własnym udał się fonduasa de 
Rzymu d. 29. Lipca 184^ r. — Wjobrańmy 
sobie tę piękna w krótkiem życiu jego chwilę, 
gdy ujrzał spełnione marzenie, które długo pie- 
ścił w swojej duszy — chwilę, gdy się zbliżał 
pod mury starego Rzymu — gdy ujrzat przed 
Bobf te gruzy, co się rysują na widnokręgu Wło- 
skiego nieba — te świadki potęgi i damy, co 
dziś echem odbija stopy wędrowca, a tak wymo- 
wnie przemawiają do duszy. — Spieszy więc 
do odwiecznej stolicy sztuk nadobnych z tym 
zapałem, z tem wyrzeczeniem się, które tylko 
gorejąca pierś artysty uczuć zdoła, — spies^, 
aby przez pewne odosobnienie, przez zwiedze- 
nie kraju klassycznego, przez zastanowienie się 
nad dziełami kunsztu celniejszych mistrzów, roz> 
trząsanie i porównanie onych, obudzić geniusz, 
nadać nowych sił talentowi, a obcowaniem z ar^ 
tystami ukształcić gust, — słowem, nadać osCa^ 
tni polor wychowaniu swemu jako artysty. Tu 
się zaczęła dla Zielińskiego nowa epoka życia. 
Nie czując się, nie pojmując z radosnego npo* 
jenia, jakie czujemy zwykle przy spełnieniu na- 
szych życzeń — chciał się złączyć, zróść całą 
dusz^ z tj^m nowym dla niego światem: z ar- 
cydziełami sztuki, co się stały najpiękniejszym 
pomnikiem rozwoju ducha ludzkiego. — Nieba- 
wem wykonał w Rzymie kilka kopij z Tycia- 
na, — później zająi się robieniem kopij Da* 
naij z obrazu Corregia dla Bronisława hr* 
Działyńskiego, przy której zapadł na zdrowiu^ 

Słodkie dla artysty chwile upojenia rozbu- 
dziło okropne widmo rzeczywistości — SMto- 
ryalizm. Potrzeba, a za nia postępująca nędza^ 
połączona z tęsknotą za rouzinną ziemia — nie 
mogły jak tylko przyspiesznie przerwać pasmo- 
najpiękniejszych ani nadziei zdolnego artysty. 



Zgasł w Rzymie w 27. roku życia na dnos 
18. Lutego 1846 r. — Polacy, bawiący naten-^ 
czas w Rsysue, zajęli się odoaniem Żielińskio* 
mu ostatniej posługi^ na jaką sobie praes swe» 
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Je sdachetne postępowanie, jako tez szczegil- 
]ie sami^owanie sztuki zastuzyf. 

Pamięć Zielińskiego uczcił obywatel Si. Ko- 
nopka wydaniem popiersia robionego w litogra- 
fii szkoły technicznej w Krakowie przez mło- 
dego artystf pana Balickiego w roku 1847 — 
którf na czele pisma zamieszczamy. 

Tak trudny, dtugi i niebezpieczny jest u nas 
sawód artysty, który najczęściej, jeżeli nie 
wsparty opieka ludzkości, lub dyletantyzmu, gi- 
nie smutnie z szkodi| dobra powszechnego i oj- 
czyzny : 

O! smutno, kiedy róża w roikwitnienia chwili 
SktoDi kielich uwiędty, zanim westchnie wonią; 
Nim siQ jćj ranek życia błękitem przymili, 
A juź dla nićj żałobną pieśń słowiki dzwonią. 

dnia 6. Lipca 1849 r. 

J. Jerzmanowski. 



zakonie; jakoto: obrazek pierwszy objawienie 
aię Boga M[ojzeszowi w krzaku gorejącym, wi* 
da6 Mojżesza zdejmującego obuwie w postaci ka- 
rzącego się. Ubiór jego przypomina śliczną drai- 
peryą posągów Greckich. Na przepasce ma 



Dragi kielich Dąbrówki. 

ipy^ Nn 13. Przyj. Ludu podaliśmy rysn- 
«iek kielicha Dąbrówki, darowanego koicioło- 
wi Trzemeszeńskiemu. Przedstawiamy w ni- 
niejszym numerze rysunek kielicha także pocho- 
•dzącego z pobożnych rąk księznj Dąbrówki, a 
ofiarowanego temuż koiciofowi. ^ Jak tamten 
prostotą, tak ten wytwornością misternej robo- 
ty i mnóstwem ozdób odznacza się, bo cata je- 
go powierzchnia uk jest okryta obrazami ryl- 
cem wykonanemi, ze nie masz prawie najmniej- 
azego miejsca, któregoby nie zapełniały figury, 
litery, lub arabeski przedziwnej delikatności. 

Kielich sam w sobie jest srebrny, środek 
wyzłacany, a caYa powierzchnia niby drobna 
aztukaterya w ztoto, srebro i czarny email. Za- 
cząwszy od góry, widziemy brzeg ztoty, opa- 
4iający srebrną wstągf , na której napis jest czar- 
nemi literami do kota. Litery te są wklfsto 
wyryte na srebrze i czarnym emailem zalane. 
Napis okólny odnosi się do wystawionych pod 
;aim scen biblijnych i sktada sią z stów Łaciń- 
akich : JUałre deo digfia sunt hec pro virgine 
signa , pro noslrit dnmnu lavat hunc jor- 
dameu9 amnh; u j.: „Godne Boga są te zna- 
ki dla Matki Dziewicy, za nasze straty myje 
tego woda Jordańska.^^ Tak zwięźle wskazu- 
ją te dwa wiersze rymowane (Łeonińskiemi je 
nazywają zwykle) cały potok cudownych dzie- 
jów, które zamjka w. sobie diieto zbawienia 
Mszego. Rzeźbiarz tylko 6 sam obrał z Pi- 
żama ś. jako główne ecoki tegoż dzieła. Czte- 
ry pierwsze odnoszą się do Matki Zbawiciela 
aarodzenia Messyasza. 

Dwa pierwsze wyrażają figurę z sUrego te- 
atameatn wziętą i spełnienie on<5j w nowym te- 
aUmencie, dwa następujące podobaiez figurę z 
«Urego testamanta i apeinieaie j<j w nowym 



wieszony róg, czyli trąbkę pasterską, wlew^ 
ramieniu laskę; głowa zawojem okryta; jedea 
trzewik zdjęty przy nim stoi; — dalej u doł« 
przy krzaku leży owieczka, pies i koza; piea 
obraca się ku Mojżeszowi i zdaje się szczekaj 
koza także głowę obróciła ku niemu. Krzak 
w dwóch od dołu gałęziach wyrastając, tworzy 
ładną koronę z liści ząbkowanych, pomiędzy 
któremi w regularnych odstępach buchają p{o« 
myki. Środek korony zajmuje kółko z popier- 
siem Chrystusa. Otóż przepowiednia, czyli fi-» 
gura Zwiastowania Najś. Maryi Panny, któro 
na drugim obrazku widzimy. Anioł w długiej 
szacie, skrzydlaty, podnosząc rękę zwiastuje Najś* 
Pannie cudowne wcielenie Zbawiciela. W le« 
wćm ręku trzyma na wstędze słowa pozdro- 
wienia: Ave Maria- Duch św. w postaci go« 
tębicy ukazuje się u góry, a z głębokiem z** 
dumaniem Najś. Panna przyjmuje pozdrowienia 
Anielskie. 

Trzeci i czwarty obrazek odnosi się do Na^ 
rodzenia Pańskiego, którego przepowiednią, czy- 
li figurę wystawia Aaronowa rózczka kwitnąco 
na trzecim obrazku. Widać Aarona stojącego 
przed stołem; na którym liczba 12. i słowa: 
Aaron virge (róźczki). 

Czwarte pole, jako spełnienie tajemniczej fi- 
gury Aaronow^j, wystawia Narodzenie Pańskie. 
Juz tu nie same słupki, przedzielające każdy o- 
brazek — lecz dla nadania przedmiotowi wię- 
kszej powagi i czci; widać dwie wieże kościa- 
ne z kopułkami i okienkami w swoich pietracie 
a eórą połączone niby sklepieniem. Niezawo- 
dnie rzeźbiarz chciał wyrazić stajenkę, ale za- 
razem przypomnieć, że to miejsce jest jakoby 
świątynia Pańska , poświęcone Bogu jak ko- 
ściół; wszakże od dawna kościół wystawiono 
nad żłobem Zbawiciela. Lecz dziwny jest «- 
kład pojedynczych figur tegoż pola czwartego* 
U samego wierzchu widzimy głowy wołu i o- 
siotka, zaglądających do, żłobu, w którym leży 
w powiciu Dzieciątko. Żłób ma kształt skraja- 
ni, z ozdobami architektonicznemi ; zwyczajnie 
bowiem każdy wiek piętno gustu w architek- 
turze przenosi na wszystkie naczynia, sprzęty i 
ruchomości, na głaz i na kruszec, na drzewo 
i na korzenie. Tak u Greków i Rzymian wi- 
dzimy liściaste arabeski i łodygi kwiatowe, mia- 
nowicie z bluszczu i akantu, głowy satyrowa 
o kozich brodach, ammonowe o rogach baranich, 
laski tyrsusowe, winogradem obwite, węże, i 
delfiny , karyatydy, centaury, bożyszcza i t. d« 
nie tylko na świątyniach i gmachach publicznych, 
ale na grobach, na słupach, ścianach domowycl^' 
no sprzf tadi drewnianych i kruszcowych 1 1* dl 

U* 
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Podobniei w wieluch piŹBieiicfcJi, za wj- 
KifUfcenien lif stylo Bis«DtjnsKiego, wuelka 
•rcliitektun i rseźba okrjwa sif okrągłym Yn- 
fciew i kopatkani, laiecskami (gzymsami) krop- 
liowaneBi i t. d, W wieka Gotyckim wazy- 
•tko przybiera ozdoby wysmokf e, bogate w wia- 
iytaki, oitr* tuki, P*'!"!' rozetty, dziwna ly- 
■etiya nfoioae , i Koronkowa pl^taniof lilij, 
ri^ li jci) blmzczD, koniczyny) dCDR, figur zwie* 
vzMyeh, potworów dziwacznych i I. d. Ifa kie- 
Gcnach i lacach^ aa murach sofcielnych i wie- 
cach, na ławkach, Blofach, konfeuyonafach, na 
domowych izcj^tach i iprzęUch, wszędzie to 
M*o piftno. Tak nie ddw, ża na żłobie o- 
Eraskn naszego widać dwa rzędy okienek, w 
4wn pifttach umieszczonych. Najdziwniejsze 
itoli ntoienie spoatnegamy w figana l!V«jj. Ma- 



ryi Panny, ktÓra u samego dofn pod żfo^em 

t'est amieszcsona, nibj trzymając na tonią ^a- 
lek, ktiry wstóannkn do figury Bfttki Zbawi- 
ciela jest ogromny. Zdaje się, iż rzeźbiarz ais 
dla szczupłości miejsca (bo mógł z boku fig^ 
rę siedząca zrobi-), lecz dla wyrazistości akta, 
w ten sposób obrazek ntozyt. Wedtng czacia 
naszego pnekrocsjt granice estetyki i gosta — 
co jednak na owe wieki i ówczesna prostata 
nit byto skrupułem. Tę aan^ <>w*Sę czjaic 
nam wypada, co do następnego pola, wystawia- 
jącego chrzest Zbawiciela. Widzimy postać 
Chrystusa Pana bez szaty; z ręki Jana iw. 1^ 
je Bię strumień wody w takiej obfitoćei, ie ca- 
ła rzeka z góry zdaje się spływać na iwięt* 
dato Chrystusowe. Z boku anioł stoi tnyiM* 
jfe odcienie, którato aiyfl bardio wSt^ apn- 
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wia wrażenie. Ostatni obrazek je»t wieczerza 
Pańska. Widać tylko IL apostołów, z których 
10. za stofem siedzi, jeden przed stołem kl^- 
czj, którego rjsy jednak nieco sf wytarte, ze 
nie można poznać, czy ma wyobrażać zdrajcę 
Judasza* — Tak w sześciu scenach zawarte s^ 
główniejsze momenta sprawy odkupienia rodza- 
ju ludzkiego : — zwiastowanie , narodzenie, 
chrzest i ustanowienie sakramentu ciafa i krwi 
Pańskiej na ostatniej wieczerzy. Rzeźba w tych 
obrazkach jest bardzo miałka, prawie rysunko- 
wa tylko, i wykonanie jej czyste, delikatne j 
w postaciach i w draperyi dosyć dokładne i 
poprawne. Jedna tylko perspektywa nie dosko- 
nalą, jak widać z okreilenia żłobu, stołu Aaro- 
nowego , i wieczernika ; wszak wiadomo , ze 
nauka perspektywy dopiero nowszych wieków 
jest córką, sciile połączoną z naukami matema- 
tycznemi.* Wszystkie owe obrazki składają się 
s figur wyzłacanych; tło zai całe jest czarno 
emailowane i okryte najdrobniejszemi z irebra 
arabeskami — robota misterna i tym sposobem 
wykonana, ze zostawiwszy równo z wierzchnią 
kielicha cały rysunek arabeskowy, reszta miej- 
sca pomiędzy Lniami krętemi została wyżłobio- 
ną, niejako zniżoną o tyle, że ją można było 
zalać emailem, czyli farbą ztopioną. Trudno to 
zrazu dostrzedz, bo na pierwszy rzut oka zda- 
je się, że jakiej pióro srebrzyste wyrysowało 
te wzory na ciemnym atłasie; ale w niektórych 
miejscach widać wyprysniętą , czyli wyjpadłą 
farbę emailową i pozostałe cieniutkie z srebra 
wypukłe kwiatki. Pod obrazkami poniżej środ- 
ka kielichowej czarki, ciągnie się drugi napis 
okólny literami czarnemi na srebrnem tle , w te 
słowa: Concorde^ iM fanłur magnolia Cri- 
M\ t. j.: „Zgodnie ci opowiadają wielmożno- 
óci Chrystusa." Trzy krzyżyki przedzielają sło- 
wa. Są te słowa objaśnieniem figur, pod niemi 
u samego dołu czarki kielichowej umieszczo- 
nych , a wyrażających czterech Ewangelistów 
w postaciach mistycznych wołu skrzydlatego 
(Ś. Łukasz), lwa (Ś. Marek), orła (Ś. Jan). 

Figury są złote , tło czarne arabeskowe. 
Średnia część kielicha, czyli trzon, składa się 
s gałki, górą i dołem złotą przepaską ujętej; 
na powierzchni tćj gałki znowu są wyobrażeni 
czterej Ewangeliści w figurach czterech poto- 
ków rajskich. Rzeźbiarz figury te wypuklej- 
szemi uczynił. Każda z nich znajduje się w 
kółku arabeskowym, i wylewa w różnej posta- 
wie trzymając wiadro swoje — owe potoki czy- 
ste słowa Bożego. Dwie figury są po biodra 
odziane szatą. Każde kółko przedzielone plą- 
taniną liści rozmaitych. Tu wszystko złocone, 
tła czarnego nie masz« Nad figurami napisy 
rzek: Ti^m* Eufrat es, Geon^ Phuon. 

Podstawek kielicha nie zbyt wysoki. Znów: 
ta tło czarne arabeskowane, jak na czarce gór- 
nej. Od góry widać w czterech framugach ar- 



chitektonicznych cztery wyzłacane figury cnót 
kard;|rnalnych z podpisami dużemi ŁacińsJuemś: 
JuHicia, temperancia^ fortiłudOy prud^neui, 
^sprawiedliwość, wstrzemięźliwość, męstwo, mą* 
drość). Poniżej rozszerza się podstawa, podzi»- 
łona na 6 pól, mieszczących w sobie tyleż po- 
staci, wystawiających ośm błogosławieństw. Ka- 
żda figura w długą przybrana szatę, trzynsa w 
ręku w sposób rozmaity wstęgę z napiseoa -^ 
każda framuga, czyli pole, z inną wieży czk), czy- 
li kościółkiem, jest przedzielona od drugi ej, któ- 
re się górą okrągłemi łukami zasklepiają, jaks 
podpory muru nad niemi w cegły ułozoiiegt. 
Sam brzeg jest pionowy, i ma po sobie napis 
literami czarnemi, wydanemi w rzniętem srebrze. 
Napis taki: Gaudia summorum qui gtioeritii 
hahere potorum; harum ^ecłator virłutum 
M et amator} t. j. : „Którzy pragniecie osią- 
gnąć radości najwyższego nieoa — bądź tjehże 
cnót zwolennikiem i naśladowcą.^' Pod spodem 
kieUch jest srebrny i ma wyrżnięte znaki : Jlf. 4 
S. Ji^ u y: Marchia* 4, semiundas /|^; (4 

frzywny, półtora łóta) i słowa: 8erenUmna 
}qbrovka Ecclae TremeMuenń obtulit Anno 
D. 966.} i. j.: „Najjaśniejsza Księżna Dąbró- 
wka kościołowi Trzemeszeńskiemu ofiarowała 
r. P. 965. 

Lubo podpisy te pod kielichem są nie sta- 
re — jednak podanie miejscowe i sama robota 
kielicha dostatecznie świadczą, że podarek tea 
datuje się z wieku owego, w którym u nas wiarę 
Chrystusa głosić zaczęto. We względzie sztu- 
ki zabytek rzeczony bardzo jest ważnym; gdy- 
by dziś przyszło wykonać taką robotę, zape- 
wne nie tak prędko znalazłby się złotnik, któ- 
ryby tak mistrzowską ręką potrafił wystawić 
tyle scen na powierzchni kielicha. Ze wzglę- 
du na wartość historyczną, zapewne do najko* 
sztownięjszych pamiątek narodowych i religij- 
nych kielich Dąbrówki należy. Patena do nie- 
go należąca będzie przedmiotem osobnego opi- 
su w numerze następującym. 

Dr. N. 



Lisly o polityce Słowiańskiej w r, 
1848 , osobliwie na sejmie usta- 
wodawczym Rakuskim. 

List wtóry. 

'^ (Ciąg dalszy.) 

Jeili Słowiańszczyzna w ksztaTcie silnej pią« 
tki rozwijać się musi; jeśli Polska, Rui, Ros- 
sya, Serbia i Czechy mają być rzeczywiście o« 
wemi perłami w koronie matki — Stawy, to 
temu nie przeszkodzą Łachy, chcący spolszczyć 
was z jednćj, ani Rossyanie z arugiej strony 
was zmoskwicić. Jeżeli Ruś ma w sobie d«» 
chowa ikrę narodową ^ jeśli w jćj tonie tkwi 
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potfM i ogień wewaftrssyi ktiry ma gorzeć 
mm MtarsR historji, bracia Riuini! tijisktjy te« 
o ognia żadna siła zagasić nie zdoła — ani 
«achj wolnoicia, ani Ross ja niewolę. Naro- 
dami nie rządzi Car Mikołaj, ani Mettemich, 
ani gazeciarz; ale ktoi wyższy, od ktirego wy- 
roku nikt się odsunąć nie może. Je jli tedy Rui 
ma ducha, będzie Rusią, wykrzesze naród dziel- 
my , stworzy środkowych Słowian od Bngu aź 
do Czarnego morza. Wy zać dzisiejsi zastępcy 
Rusi i fanatyczni Polakożercy, bojąc sie, aby 
^^ram jakiś zuchwały Lach t^j Rusi do kiesze- 
ni nie schował, lub nie otumanił jej jak ła- 
twowiernej dziewczyny Polską wolnością, ta- 
kiem pojmowaniem ojczystej sprawy pokazuje- 
cie, ze nie rozumiecie jćj, ze nie znacie życia 
narodowego, jednam słowem, ze nie pojmuje- 
cie historyi* Co ma zyć, to nie umrze — co 
nie żyje, to rość nie może. To są prawidła 
mriecznej loiki, która się nigdy nie da nagiąć 
do jakiegoś widzi mi się* Ale nie oto tu i- 
dzie — jeno o coś zupełnie innego* 

Rusini, działając w myśli Stadiona, zaprze- 
dali duszę diabłu, odstąpili sprawy wolności, 
stawiając się w szeregu reakcyonistów , w któ- 
rym stał gubernator Galicyjski, cała klassa u- 
rzędników i oficerstwo* <^Qt iii) ber Seufel bei 
dnem <&Qar, fo ^at er iHi bann gan) unb got! 
Stadion chciał podzielić umysły w Galicyi, aby 
osłabić siłę rewolucyjną, a wzmocnić tern sa- 
niom reakcye; bo kto przeciwnika osłabia, ten 
^rzmacnia siebie — Rusini mu do tego bratnią 
dłoń podali* 

Stadion chciał Polski żywioł w Galicyi, któ- 
rego palność poznał doskonale, do śmieszności 
smniejszyć, znikczemnić, a zwłaszcza, ze prze- 
konał się, iź ten żywioł pnie się do góry i 
komplementami zatrzymać się nie da, bo to nie 
bajrat — Rusini mu ao tego bratnią dłoń podali* 
Stadion uciśnieniem Polskiego żywiołu w Ga- 
licyi uciskał i gnębił wolność Polski — a 
przeto powiększał siły reakcyjne w państwie 
Rakuski^m , które pierwszy raz młodzieńczo 
występować zaczęło — Rusini mu do tego bra- 
tnią dłoń podali* 

Stadion podłemi sztukami odrywając Ruś od 
Polski, chciał tćm oderwaniem osłabić żywioł 
Słowiańsko -Polski, udaremnić jego wyswobo- 
dzenie się z pod obcej władzy, nieprzyjaznej 
aa zabój pierwiastkowi Słowiańskiemu — chciał 
przykuć tę piękną Słowiańską ziemię do żela- 
znego berła Niemieckich Habsburgów, aby ją i 
aa przyszłość przeznaczyć za Eldorado dla Nie- 
■ueckieh włóczęgów, nietop^rzów, śpiegów, któ- 
rzy się w sw^j ojczyźnie wyżywić nie mogąc, 
ciągną stadami do innego Yaterlandu — Rasini 
mu do tego bratnią dłoń podali* 

Stadiop postawieniem przeciwko sobie w 6a- 
liejri dwu aieprzyjazBycn obozów ^ wskrzesił 
aitaa«tś4 ka Pąlaoo lata Raekiego. Pewataaii 



Polski wprawdzie nie zniszczył w przyszłością 
ale postawił mu jeszcze więcej przeszkód na 
zawadę* Jest tedy wrogiem samoistności Pol- 
skićj — Rusini mu do tego bratnią dłoń podali* 

Ponieważ bez wątpienia Słowiańskie życie 
na Rusi dopiero po wskrzeszeniu Polski rozwi- 
jać się może krzepko i swobodnie, bo go pe- 
wnie ani Rakuzy, ani Rossya nie wzniecą : prze- 
to gnębieniem Polskiego żywiołu w Galicyi, 
wystąpieniem jako nieubłagany wróg Polski n- 
ciemiężał Stadion pośrednio okrutnie — bo na 
długie czasy, — uciemięźał mówię Ruś, pchał 
ją w kałużę nieczystej brudoty* Rusini tedy 
sami gnębili własną ojczyznę, sprzysięgali się 
z obcym gubernatorem na nie — Rusini do te- 
go szatańskiego dzieła Stadionowi bratnią dłoń 
podali* 

Stadion jako wróg samoistności Polski gnę- 
bił pośrednio całą Stowiańszczyznę, która w 
przyszTości wtenczas wolną, samoistną będzie, 
jeśli się Polska, ta żwawa i odważna bohater- 
ska, z owych więzów wyswobodzi — a około 
niej łatwo się skupić innej braci Słowiańskiej — 
bo „póki świat światem, Niemiec Słowianowi 
nie będzie bratem,^' mówi przysłowie narodowe 
wielką i głęboką prawdę, o której zapewne 
koryfeje Ruscy nie wiedzieli, bo Stadionowi do 
gnębienia Słowiańszczyzny bratnią dłoń podali* 

Stadion tedy był jako zapamiętały reak- 
cyonista, zaciętym nieprzyjacielem Europejskiej 
wolności* Stadion znając usposobienie Polaków, 
pochopnych do dobycia pałaszy za wolność — 
za ojczyznę; podzielił Galicyą na dwa zacięte 
obozy, i tem zadał znaczny acz chwilowy cios 
w sprawie wolności Polskiej. Chciał tylko cza- 
su zyskać, aby zbierać środki i siły do odporu, 
chciał tylko udaremnić pochód rewolucyjny w 
Galicyi, aby zparaliżować, a po tej chwili ła- 
cno sobie dać radę z pomieszanemi szykami re- 
wolucyonistów* Rusini mu w t^j mierze śli- 
cznie usłużyli* Stadion taki^m postępowaniem 
nie tylko pomnażał szeregi reazcyjne w An- 
stryi, ale działał systematycznie, po szatańskn, 
na osłabienie żywiołu Słowiańskiego na Rusi; 
przykuć go chciał do opieki Niemieckićj, zabi« 
jał przeto Polskę, Ruś: przez zabijanie Pol- 
ski, zabijał Słowiańszczyznę wolną i niepodle- 
głą I takiemu wrogowi wolności, wrogo- 
wi Polski, wrogowi Rusi, wrogowi Słowiaństwa, 
Rusini — Słowianie, bratnią dłoń podali do tak 
szatańskiego dzieła!! 

(Dokończenie nastąpi.) 



Nowiny naukowe s Cseoh. 

mCmo dzisiejszych niepokojów 9 życie nau- 
kowo - literackie Bieastaje w Czechach, i ao- 
wo pojawiają aię tam dzieła ^ lub poprawae 
wydaaia: 
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8i^^an»ld narodopU Siafarsjka^ wydanie 
tnecie. 

Popu EralowHwl C^eskeho pnes Pala- 
ddagOy-— nieoinićj nowe wjdanie sławnej Hro^ 
nUd DalemUa^ które przedsięwziąfjt znany Wł« 
Hanka* Kronika ta wierszem pisana , opie- 
wa cały okres dziejów od przyjlcia Czecha do 
Toktt 1314. 

W bibliotece uniwersyteckiej w Jena od- 
kryto Staro -czeski rękopis c XV wieku^ 
bardzo osobliwy; ozdobiony przepysznemi ma^ 
lowidfamiy przedstawiaj^cemi wiele ciekawych 
scen z wojen Hassyckicb. • Ważny ten żaby tek, 
tak w historycznym jak archeologicznym wzglę- 
dzie, zawiera illustrowane dziefo Bogusława 
s Czechtie: ,,0 Antychryście <S OdpornOMt 
Mbrulowa s AnU/kryHem. Następnie dowci- 
pny i ciekawy polityczny pamflet: Odalrycha 
Ealemcaj o stanie C%ecnu %a czmów roi- 
jebradzkiego f przjtćm wiele iMióto Jana 
Bussaf pisanych w Konstancyjeńskićm więzie- 
1111^ dal^j: Rozmowy ojca HuMMtfty z tynem, 
anakoniec: Mal^ war biec moralny. Pan Fer- 
dynand Mikowiec z Pragi wypracowuje na- 
teras obszerną rozprawę o tym rękopijmie do 
^sasopisma: Czeskkyo muzeum; poini^j za- 
pewne zajmie sif wydaniem całego zabytku. 

J. 




jy^wimy llteraciŁle. 

We Wroclswiu nakładem księgarza Zygmunta 
Schlettera wysilo wyborne dzieło naszego wielkie- 
go daiejopisa Joachima Lelewela: Wymiddzi^łw 
powuMnyth, 4 temy, ir 8ce, 4 talary. 



Ogłoszenie przedpłaty na pisma czasowe pel 
nazwą: I. TygodtMCienyAiki, pismo poświecoBcrm- 
caom naukowym* przemysłowym i gospodankiiii. Pi- 
smo to zawierać będzie stosownie do nazwy swoj^: 
1) Rozprawy naukowe, jako to: zhistoryi* wiadomo- 
ści przyrodzonych, obyczajowe, oraz zabawno*ponae- 
czające. 2) Rozprawy przemysłowe, tyczące się rae* 
miosł, wyualaaków.szUik, handlu, targu iUp. 3) Rea- 
prawy gospodarskie, o rolnictwie, ogrodnictwie, cho- 
dowanio bydła i t« d* Wychodzió będzie na pólarfcu- 
siu, co Sobota, trzy razy na miesiąc. Przedpłata wy- 
nosi całorocznie: 1 złr. 40 kr. m. k.; półrocznie: III 
kr. m. k.; ćwierćrocznie 25 kr. m. k. — IL Prxe^lęi 
Władków poHiyeznyeh. Pismo to będzie szczegolnis 
poświęcone krótkiemu uważnemu opisaniu bieżących 
wypadków i zdarzeń politycznych. Wychodzić będzie 
w Sobotę każdego trzeciega tygodnia w miesiąco, na 
całym arkuszu. Przedpłata wynosi całorocznie : 1 zir. 
20 kr. m. 1l; półrocznie: 40 kr. m. k.; ćwierćroeznie: 
20 kr. m. k. Kto przedptaci na oboje tych pism ra- 
zem, płaci corocznie: 2 złr. 40 kr. m. k.; pótroczme: 
1 złr. 20 kr. m. k.; ćwierćrocznie: 40 kr. m, k. Przed- 
płata na c. k. pocziamtach póżniój się oznaczy. — Ty* 
godnik Cieszyński dla tezo będzie tytto trzy razy na 
miesiąc wychodził, iż na każdy trzeci tydzień wryidiis 
Przegląd, dla którego zawsze jeden tydzień poświedó 
muszę. Przedpłacie na oboje pism można w blorza 
redakcyi, Nro 159 pod koszarami, tam gdzie jest także 
czytelnia Polska, albo w księgarniach p. W«acJiera i 
p. Feizinjzera. Wydawanie zacznie się z pocsątkiem 
miesiąca Sierpnia, atoli pod warunkiem, jat skoro się 
300 przedpłacicieli zgłosi, dla możności podołania ko* 
sztów drukarskich i innych. Ufając w szczóre iyczs- 
nia współziomków, którym tak rozkwitanie ojcsyny 
jako własne ich dobro, nie jest obojętne, sądzę ie de* 
brym chęciom w celu dobrym życzliwie w pomec 
przyjdą i jedni drugich zachęcając spiesznie przedpła* 
Ł3[ swoje nadeślą, a życzonemn przedsięwzięciu npaśft 
nie dadzą. Nawzajem zaś mojóm najgłówniejszóm sta* 
raniem będzie, utrzymać dobrych współpracowników^ 

I i tak dla przyjemnożci jak dla użytku pożądany dobór 

' artykułów dostarczać. 

Cieszyn, 3. Czerwca 1840* 

P. Siabma^ odpowiedzialny redaktor. 



V Ernesta Gnntbera ^ Lesznie wyszła i jest n niego w komiiib: 

POWISŚG POLSKA. 



S^ roadatiów tćj powieści. 

W«tm{ €4iM m^^. RecJml L BoiiiM. Ratimi IŁ OnMi. BwiskI ID. 8^^ i 
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Ros4tid Tli. Wfnaiii, ulutmo. RozdsiftI YIII. Utif^y. RMdsńl IX. Sfwdi«»i«. BoUmd 
X. RoMtawa. Rocdiiat XŁ Przed ilalwB. Roidd«t XII. Po Othm, iUsdaMl XIU. ZdsŃbw. 
Rosdrial Xiy. W knjii. Rozdział Xy. lAstj. .Rozdział XVŁ Mm dzioi «• «ato iycM. Ri». 
dział XVU. Sfitok, immL Aonbial XTIIŁ Żałoba. RMdciał XIX. Waaoiąf. 
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Cena: 9 tal.» czyli 12 złU pol. 
Naby^ j^ mołna po wezysikicli ksif|;amiadi. 
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Patena, naletąea do kielicha Dąbrówki. — Cikotse. — Litty o polityce SlowiańtkUj tu r. 1618, on^ 
hliwie na ttjmie uttawodaieexym Rahukim [dokońctmie). — Krótki prtegląd literatury SlowiańtkUj. — TFte- 
^otaoici littraekie. 



Patena, należąca do kielicha 
Dąbrówki. 

Jfak kielich opisany w Nr. IStym ctłj i 
rTtr ieit rzeibą i wizeninkami, tak patena i 
i eatej powierzchni górnej ma pię- 



kne obrazy rjsDDkowTm sposobem wyryte i po- 

Eraedzielane przegródkami w kształcie sfupów 
JKantyńskich. Środkowa yikl^atoió pateny wy- 
stawia gtńwny obraz, ł.j. Zbawiciela nasrzy- 
■n, którego ciato mistyczoe wfaioie patena przy- 
jąć ma w czasie ofiary Mszy iw. — Wyborni* 
wykonany jest obraz ten na tle grubo zfocon^m. 
Czyste formy ciafa, r^ce i nogi bardzo wykoń- 
czonym i poprawnym rylcem oddane; a szata, 
ktirą figura jeit przepasana, tak ślicznie utoźo- 
n* jest, iż zmarszczki lekko i naturalnie spada- 
ją BŻ ku kolanu. Na twarzy Chrystusa jaśnie- 
je pokJj> jakbj po wykonanym trudzie, po od- 
BiMieniu zwycięstwa. Powieki zawarte, głowa 
■iftco owiała. Cała postać w najpiękniejszej 
prapotcyi, wspiera lif na podstawie znajduif- 
€i} sie pod nosami przebodzonemi. Strumień 
Icrwi iej* się z świętego boku, ów zdrój ijyro- 
<a, który, wedtnc ałów Zbawiciela, prawdziwym 
Jeat napojem, jako ciało jego prawdziwym po- 
camem, chlebem Anielskim, Po prawój i po 
law^j stronie nad krzyżem widać słońce i ksif- 
kje, jetbui w postaci twarzy męskiej, opromie- 
'woaej; drugi jak twarz niewieścia na jasnej 
taresykazBromicBi. Te światła natnrjr, patrzf 
juko iwiaokowi* na wielki moment śmierci Bo- 
■a-Ctłowiaka. Pod krzyżem nie jak zwykła 
lU^ BoAa i Jan święty, ale dwie miatyoma 
■) figuyi która trudno wytłóauozyó. Jedna f 
ptawij 3mwUMm itroue tnjBa w Uwim ^ 



ka kielich, w który się leje krew święta; pra- 
wa jej ręka dzierży chorągiew, niby tryumfal- 
na. Ra głowie figury tćj niewieściej widzimj 
koronę; szata j^j sięga oa szyi do kostek i ma 
sztuki koronkowe u szyi, u dolnego kroju i b 
rękawów bardzo szerokich. Z reszta tui poił 
piersią jest przepasana, Z drugiej strony tasze 
figura niewiasty podobnież ubranej; ale z pod- 
wiązaną twarzą i oczami przewiązanemi chustą, 
której końce powiewają z tyłu. Prawa j^j rę- 
ka nieco wzniesiona, palec w górę wskazuje ku 
figurze Zbawiciela, twarz zaś od niego na wpó{ 
odwrócona i cała postać zdaje się odstępować 
od krzyża, krocząc winną stronę. W ręku le« 
w^m także jest cnorągiew, tamtej podobna, alo 
zupełnie na dół ku ziemi spuszczona, a korona 
nie na głowie, lecz na ziemi pod nogami u stÓp 
krzyża leży. Cóż znaczą figury te podobne so* 
bie, jedaa z wyrazem tryumfu, druga smutku i 
rozpaczy? Zdaje mi się, iż wTobrazają dwa mo- 
mentB, stykające się w śmierci Zbawiciela — t, j. 
śmierć natury ludzkiej, i żywot tą śmiercią o- 
kupiony, czyli zmartwychwstanie. W Chrysta- 
sie na krzyżu jest obraz śmierci zwyciężony i 
tryumf wieczności nieskończonej. Strącona ko- 
rona świata ziemskiego, ustępuje przed kotoaf 
chwały niebieskiej, której rękojmią jeat droga 
krew świętej ofiary, niewinnego baranka, ukrzy- 
żowanego CbryslnsB. 

Taksobietłómaczę, wszelako wyznaję, żeaif 
tym wykładem jeszcze nie dostatecznie wyja- 
uia naczani* ócz zawiązanych jednaj z figsr. 
Szaty figur w przyjemnem i gustownim utoże- 
aia przypopun^ą Grecką draperyą. Nie «ą oa« 
malepowMiWB* i aadąta jak .na obrazach prz*« 
■ałewiMsByckf wtdbg pody Fiancoiko-WIo- 
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ddtfj — kiifj KQ8t sepsatr uważamy na ami- 
atwie obrasów i j^os^giw koicielnych, gdsie A- 
Biofowie i Święci w szatach swoich wzdętych, 
wiewajęc^fch — zdaje się być wćród najwię- 
kszego wialrn, który im szaty prawie porywa 
i wfosy jezj — l^cz skromnie spfywajęce i 
saeztfj przyciinięte, zwinięte, u spodu, nii roz- 
pnszczone. I w tim przebija czysty gust pier- 
wszych wieków, który daleki od przesady pro- 
atetf i naturalnością do prawdy się zbliża wię- 
c^, niz wybujała i przesadna wyobraźnia no- 
wszych czasów. 

Krzyż u góry rozszerza się w tabliczkę z na- 
pisem : iHC ŃAZARENYSy u j.: „Jezus 
Bazareński;<< albowiem imię Jezus przez skró- 
cenie pisano Greckiemi gfoski, które nawet w 



S\m aapoŁjjLBDiy pisowni^ 1X1^^1/^, gdzi O litera 
, jest zupełnie zbyteczną, ale wyraża pocza- 
ftowe głoski tegoż imienia po Grecku, czyli 
«le, do tych dwóch poczj}tkowych głosek Gre- 
ckidi, których zapewne przez uszanowanie nie 
smieniono, lecz żywcem z Greckich rękopisów 
przejęto — pisarze Łacińscy dodawali zakoń- 
czenie głoskami Łacińskiemi, tak, iz poszło w 
swyczaj pisaó nie : Jezus, lecz IHem9» Tu zas 
aame 3 głoski Greckie pozostały IHC, to jest : 
7. e, g.^ Cały obraz, jak to odgadnęó można by- 
ło napisem wierszowym, to jest; Łeonińskim, 
s końcówkami rymowemi, w te słowa: 

Vita iubii letu, dulcedo potai acetum. 

Non homo sed vermU armatum vincit inermis. 

T. j. : „Życie śmierć podejmuje, słodycz pije ocet. 
Nie człowiek, lecz robak, zbrojnego zwycięża 

bezbronny. 
Słowa te czułe i pełne prostoty, odnoszące 
aię do eorzki^j śmierci Zbawiciela, zdaje się 

{•twierdzaó tłómaczenie powyżej podane dwóch 
gur pod krzyżem stojęcych. — Życiem nazy- 
wa Cnrystusa ten wiersz stary, na mocy słów 
Clirystusowych: „Ja jestem drogę, prawdę, zy- 
ciem.<< Słodjrczę go nazywa, jak i my do 
dzió dnia słodki Jezu mówimy» Jak życiu prze- 
ciwna jest ómieró, tak ocet, którym pojono Chry- 
stusa w chwili konania — przeciwnym jest słod- 
kości. „Nie człowiek, lecz robak ;<< słowa co- 
kolwiek ciemniejsze, wyrazaję moj^m zdaniem, 
ie konajęcy na krzyżu Zbawiciel świata tak o- 

Iuszczonym się zdawał, jak nędzny robaszek, 
tórego noga depce; — boó niewinnego nawet 
Między łotry policzono, śnuercię najhaniebniej- 
flzf ukarano. „Zbrojnego Chrystus bezbronny 
swydęzyl czarta; <« jako t4i mamy w pieśniach 
adwentowych. 

Na około tego obrazu głównego, widzisz 
im brzegu całym drobniejsze sceny wyryte. 
Froroctwa i figury starego Testamentu, odaoszę- 
ce się do Chrystusa, jego ofiary śmierci, ka* 
płaństwa^ królestwa ^ aa prccdodotcm najstóso* 



wniejszym, jaki moie byó wysUwionj ma pa. 
tenie. Podzielony jest brzeg pateny na 9 aia- 
równych części, zawierajęcych tyleż acea s ata- 
rego Testamentu. Nad krzyiem po lewtfj stre- 
nie widaó ofiarę Abrahama, który s miieeaem 
prostym w ręku, trzyma za włosy Izaaka ma- 
łego, zwięzanego i siedzęeego na ułożonym acó- 
Sie, nod którym juz płomienie buchają. OWk 
Abrahama wśród caTęzi zaplątany kozie! , a 
nad oim lecęcy z nieba anioł, z rozkazem za- 
niechania ofiary ludzkiej. Po prawej stronie ■ 
góry nad krzTŹem król Melchizedek z ofiarnym 
winem i chlebem. Płaszcz spływa z ramioa je- 

fo, z sutemi zmarszczkami; szata u dołu azla- 
lem ozdobna, korona na głowie. Otóż dwa 
główne znamiona i przepowiednie urzędu Chrj- 
stusa ofiarnego i kapłańskiego. Chrystus Ka- 
płanem i ofiarę, krwawe jak miała byólsaaka 
-— ze względu na śmieró krzyżowa — i mte- 
krwawę jak Melchizedeka — ze względu na 
ciało i krew Pańskę pod postaciami chleba i 
r"t' X ^ Melchizedeka, widzimy sen Jakó- 
ba, który w nieco dziwnej i wymuszonej posta- 
wie spoczywa, sarnę tylko głowę wsparty na 
skale. Nad nim niebo otworzone; Chrystna w 
śród aniołów się ukazuje; w głowach drabins, 
po której widaó aniota wstępującego. Znacze- 
nie: Chrystus nam otworzył niebo. — Dalii Moj- 
żesz na puszczy węża zawiesza; którego widek 
chorjch uzdrawiał.— Tak Chrystus na krzyża 
zawieszony stał się lekarzem dusz grzechem za- 
rażonych. Dalej Mojżesz z skały wodę wypro- 
wadza uderzeniem laski. U góry na niebiosack 
Chrystus się ukazuje — bo skała była Chry- 
stus, jak Apostoł pisze — z której zdrój wód 
żywota płynie. Dalej dwaj wysłańcy Izrael- 
scy, wracajęcy z ziemi obiecanej z wielkim 
wina gronem. Jest symbol, czyli figura owei 
krainy, które Chrystus obiecał i otworzył wier- 
nym swoim zwolennikom, kraina szczęścia wie- 
cznego, czyli nieba, gdzie nie ma cierpień i łez, 
gdzie jest odpocznienie od wszelkich trudów 
ziemskiej pielgrzymki, jak Palestyna była dla 
strudzonych Izraelitów po 40-rocznem tułactwie 
po puszczach. Grono wina nie tylko oznacza 
jeden z głównych płodów ziemi obiecanej we- 
dług stów Pańskich, że da ludowi swemu at^ 
mię, w której miód nłynie i mleko i wino, ale 



^w „ j^taiiiic gurpej. roaoDuie na obra^ 

zku następnym, snopy zboża i kłosy, nad któ- 
remi młocek stoi z cepami podniesioaemi, wyra- 
aan te sama myśl co poprzednio, i odnoaza sic 
Ukze do głównego płodu ziemi obiecanej i zara- 
zem przypominają mistyczny chli^b żywota, cUA 
anielski, ciało Chrystusowe, które daje iywtt 
wieczny w krainie wieczności, w przybytkadk 
obiecanych Oj;ca niebieskiego. Tn^ przy tych 
BSnrach widzimy. Anioła jakoby wakaziyęcage 
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oipre ciemię i owe darj. Aniot je§t to nibj gfos 
Bosy do ludu swego. Naetępnj obraz wysta- 
^ria eatopalenie , to jest: wielka ofiarę starego 
sAkoDU, owego kozta dwojakiego; jeden, któ- 
rego obciążonego grzeehami catego luda wypę- 
dzono w puszczę; dragi, którego spalono na o- 
fiarę błagalne. Byfa to figura Chrystusa. Bo 
i Chrystus hjt na puszczy, i wzi^t na siebie 
grzechy ówiata, i on się Ojcu ofiarował jako 
całopalenie. Dla tego nad promieniem widaó 
dolną częić figury nnoszącój się w niebiosa; o- 
czjwiicie to przypomnienie Zbawiciela wstępu- 
jącego na nieoiosa po skończonem dziele odku- 
Cienia iwiata. I tu Anioł jest przytomny. O- 
razek ostatni ma dwie figury. Jedna jakby 
inr kapłańskim ubiorze trzyma na krzyż dwa 
pnie. Mozę to znaczy krzyi, przez który świat 
został zbawiony. U dołu dwa naczynia, może 
naczynie octu z mirą i drugie i maściami, na 
pogrzeb Chrystusa Pana. Myil zdaje się ta: 
toraz się skończyły figury i całe dzieło Boskie 
wykonato się na krzyżu, które odtęd tryumfal- 
■ym będzie znakiem i ofiara na nim spełniona 
ale ustanie. — Tak około figury Zbawiciela u- 
aieócił rozmyślny rzeźbiarz nieprzerwaną koltfj 
proroctw i figur o Messyaszu, znajdujących się 
w księgach starego zakonu, jakoby przygotowa- 
nie na przyjście Zbawiciela, jakoby wstępne 
działania wielkiej ofiary, która świat obmyła 
ze skażenia i odnowiła oblicze ziemi, jako mi- 
styczny wieniec z pąkowek i liści, otaczający 
óliczny kwiat, który światu oczekującemu za- 
k3Rntai, jak śpiewamy w pieśni Wielkanocnej, 
a którego barwa jest purpurą krwi za nas wy- 
lanej, i którego początek czysta białość Łilij 
niepokalanej. Napis do tych figur odnoszący się, 
jest na samym brzegu pateny do koła, w te 
atowa trzema wierszami: 

Clamant scripture, quod 8ignavere figurę, 
Signis patratis jtAar emicuit deilatii, 
Que precetserunt Criiti tipus iUa fuerunt t 

T. i.: „Głoszą pisms co oznaczały figury; 
Znaki zdziałaDemi zabłysła światłość Boża, 
Co poprzedziło, było Chrystusa znamieniem." 

Przedziałki oznaczone są laseczkami, czyli 
alnpkami bez przeczółków i podstawków. Ga- 
fa dłuzyna słupków ozdobna kołkami, albo 
czworohściem, albo wstęgą wężykową listkami 
obsadzoną. Wszystkie figury mimo małego roz- 
miaru swego są w pięknój proporcyi — szaty 
gustowne, sute, skromnie ułożone i bynajmniej 
aie w ow^j sztywności, która znamionuje styl 
€rocki twardy w draperyi, co jest dowodem, ze 
początek swój ma z kamienia, t. j., ze malar- 
stwo Gockie później się rozwinęło od budowni- 
-ctwa i wzory swe brało z kamiennych ciosa- 
nych twardych posągów, które ozdobiły ściany, 
filary, dachy i ołtarze kościołów średniowie- 
cznych. W wieku zaś Bizantyńskim, rysowni- 
atwo i malarstwo byfo jni zaactnie wydosko* 



nalone i rozwijało się razem z budownictwem^ 
bo miało tradycye sztuki Greckiój i prześliczao 
wzory w starożytnych pomnikach rzeźbiarskick 
i malarskich, kiedy Gocki styl zachodniój E»- 
ropy wśród barbarzyńskiej dziczy szczepów Ger* 
manskich samoistnie bez zasobów starożytności 
rozwijał się pod innym klimatem, pod ianym 
wpływem okoliczności, oświaty, narodowoacŁ 
Tyle o tym zabytku z czasu Dąbrówki. War- 
toby ogłosió opisy podobnych pamiątek odlo« 
głych czasów i uioźyó z czasem historyą postę- 
pu sztuk plast^cznycn w Polsce. Zbiór ti^di 
pamiątek ułozonjr chronologicznie, i stósowaio 
opisany i wyjaśniony, miałby nie małą wartość 
i naukową i narodowa. 

Dr. N. 
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męstwem i wytrwałością w ostatniej woj« 
nie Węgierskiej odznaczyli się Cikosze, a za- 
razem ozazali się aajzaciętszymi i najniebezpio« 
czniejszymi nieprzyjaciółmi Anstryaków a Mo- 
skali. Do tych czas mało znani światu, apo* 
kojnie siedząc na ojczystej ziemi, nie trudnili 
się wcale rzemiosłem wojennóm, ale paśli trzo- 
dy swoje, i niezliczone tabory koni; — a hula- 
ec na dzielnych rumakach, lub goniąc za du- 
m koniem, w stepach nieprzejrzanych ówi-> 
czyli się w zręczności. Cikosz a koń ibiczdłn» 
gi, nieodstępni to przyjaciele. — Małe chłopifi 
juz wtenczas, kiedy ledwo dosieśó konia moiet^ 
odbiera go jako podarunek od ojca, a bicz nie- 
zmiernie długi, jako najlepszą broń i wędzidło. 
— Cikosz chcąc w stepach złowió konia dzi- 
kiego, puszcza się lotem błyskawicy na swym 
koniu, pędzi przez bazna i lasy za swoją zdo- 
byczą, z taką szybkościj[, o której i z najlep- 
szych gonitw wyobrażenia mieó nie możemy. — 
Skoro zaś ujrzy się na 50 — 100 stóp od bio- 
giem znużonego konia dzikiego , rozwija sil- 
nym zamachem bat swój, gwałtowny świst w 
powietrzu słychać, a zwierz dziki juz w mecff 
Cikosza. 

Jak wielu na Węgrzech kjlo Cikoszów aikt 
nie wiedział — dopiero gdy się rozpoczęła woj- 
na rozpaczliwa z Austryą, sami gorącą miło- 
ścią ojczyzny zagrzani stawiać się poczęli przed 
Kossuthem — opuścili z radością bory i stepj^ 
a z nimi razem i dzikie konie i zwierze, a aa 



naczelnika aa siebie. Przybliżył się więc i 
przemówił do nieco, leez Cikosz przyzwycsa- 
joay tylko do gwizdania, muzyki i do trzaska- 
nia, a nie do mówienia, odpowiedział tylko aki- 
nieniem głowy. Nareścio zapytał go się Koi- 
sath: ^iBracie! ile schwyciłeś jiiłkoai?<< Obia- 
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zonj tem Cikosz, z nieehfcif następujące sfo- 
wa wyrzeUy zamiast odpowiedzi: ^^Jednym za- 
machem jednakowoż pifcia schwycę Austrya- 
ków.« 

Poznawszy się na ich męstwie i odwadze^ 
zostawiono ich sobie samym* Cikosz nie zwy- 
czajny karności I nie stuzy tez w szeregach. 
Dla tego, gdy się zebrało kilka tysięcy, wtedy 
dozwolono im samym się uorganizować i do- 
wódzcą sobie wybrać, kogoby chcieli. Tak u- 
organizowanych używano przy pojedynczych od- 
działach, i jako tacy dzielnie walcząc, nieraz 
do rozstrzygnięcie bitwy się przyczynili. — Spo- 
sób walczenia jest szczegilniej ten, iź niespo- 
dzianie na konnicę nieprzyjacielską napadali. 
Szybko uderzali na szeregi nieprzyjacielskie; 
w lew^j ręce pistolet, w zębach knyp trzyma- 
jąc, iz cafe szeregi nieprzyjaciół przepełnione 
strachem na widok tych poczwar, które na ko- 
niu siedziały, ani wędzidła, ani siodła nie po- 
trzebowali, uciekały. Ledwie co nieprzyjaciel 
zdołał odciągnąć kurek, a juz Cikosz blisko 
niego się znajdował; słysząc nagły poświst 
jf powietrzu razem ujrzało się trzech, czterech, 

tięcin skrępowanych w ręku śmiałego najezdni- 
a. Pistoletu i knypa używają weaing potrze- 
by, bat zaś zręcznie silnem pociągnieniem o- 
kręcają. 

Najchętniej walczy Cikosz w towarzystwie 
huzarów; przed nimi on zawsze pędzi, łowi po 
kilku nieprzyjaciół i tak skrępowanych pozo- 
stawia huzarowi. Dwudziestu huzarów i pię- 
ciu Cikoszów zwycięża dziesięcioraką siłę nie- 
przyjaciół. Cikosz szczególniej niebezpiecznym 
jest wrogiem w bliskości krzaków i pagórków, 
wypadając szybko, przestrasza szumnym szele- 
stem szeregi nieprzyjaciół. 

Często udaje się odważny Honwed z przy- 
jacielem Cikoszem w małą wyprawę nocną, a 
kiedy Honwed, jako piechur nie może zdążyć 
za Cikoszem, wtenczas ostatni zchodzi z konia 
i zmyka ostrożnie, a za nim nie mnićj ostro- 
żniej koń. Skoro już zbliżyli się do przedniej 
straży nieprzyjaciół, czołgają się wszyscy trzej : 
Honwed, Cikosz i koń; a gay jdl są obok nie- 
przyjaciół, skacze Cikosz, świst słychać i nie- 
przyjaciel w ręku Honweda. 

Nie rozstrzygają wprawdzie Cikosze głó- 
wnych bitew, jednakowoż bywało już nieraz 
przyczyniali się do wygraoej, szczególnie, gdy 
w znacznej liczbie z huzarami na tłumy nieprzy- 
jacielskie wpadali, i pierwszemi zaraz uderze- 
niami szeregi ściśnięte huzarom przełamywali. 

Najbardziej jednakowoż przerażającym jest, 
gdy Cikosze, dla napędzenia strachu nieprzyja- 
cielowi, trzaskać batami zaczną. Trzask ten 
szczególniejsa^ który słychać o ćwierć raili. Au- 
str jaków nienawidzą. Moskalami już pogardza- 
ją; dla tego t^ż gdy związanych Austryaków 
do obozu przyprowadzą, zatrzymują ich tak po- 



wiązanych. Moskalom zaś kropią palki, m pe- 
tćm dopiero ich puszczają. — Cikosze podemdi 
w lęciech , przepowiadają przyszłość* Gdy 
Kossuth w obozie pod Gjongo zwidocxni| nic- 
spokojnością się przechadzał, przystąpił do aie* 
CO starzec, rozwinął swój długi bat przed rai 
1 rzekł: „Bracie, Rossucie! o co się kłopocesz; 
ja ci powiem, co mi ten bat wróży. ^^ JTeszczn 
tych słów nie wymówił, a już zakręeif silnie 
batem, który się wił w dziwnych ksztaTtack 
przed oczyma Kossutha. — „Tu stoi,'^ rzekf C5- 
kosz, „a ty sam czytać możesz, że dopóki pię- 
ciu Cikoszów, dziesięciu huzarów i dwudziesli 
Honwedów pozostanie, tak długo nieprzjjncid 
w krainach Węgierskich się nie ostoi. ^' Te 
rzekłszy, tak silnie trzaskał z bicza, iż huk ten 
zdawał się hukiem wystrzału arraatnego. — 
Tukicli rycerzy miała sprawa wolaoici Wę- 
gierskiej — a jednakże dziś zdradą i podstę- 
pem do upadku i niewoli przywiedziona 9 za- 
wiodła oczekiwania i nadzieje wszystkich na* 
rodów* 



Lisly o politjce Słowiańskiej w r, 

1848, osobliwie na sejmie usla- 

wodawczym Rakuskim. 

List wtóry. 

(Dokończenie.) 

I¥igdy wróg Slowiaństwa nie będzie irspie- 
rał Słowiaństwa. Jeili je wspiera, to je zabi- 
ja. Ślepi tylko inaczej widzą. Jakże guberna- 
tor Niemiecki miał szczerze wasz(| Ruś pielę- 
gnować?! Głaskał, przyrzekał, obiecywał wie- 
le, dawał waszym radom Ruskim wolną poczta 
pieniądze — a wy niedoiwiadczeni, czyli raczej 
sztucznie podburzeni na Polaków, aby się tylke 
ez6m pręazćj od nich odłączyć, i przedzielić 
murem Chińskim, uwierzyliście oszustowi — i 
nuz krzyczeć za przywództwem i nakazem go- 
łownej rad^ Rnskoj na Łachów z całego gar- 
dła, na ulicy, z dachów, z zaułków^ z noża 
płotów, z kazalnicy : ze Łach to wróg Rusi, ze 
go trzeba z Ruskiej ziemi wypędzić, albo wy- 
rżnąć w pień to nienawistne plemię — ze na- 
dejdzie wkrótce godzina zemsty, gdzie chłop- 
wziąwszy się^ do kosy, wytnie nią kąkol na 
Ruskiej ziemi zagnieżdżony i t, p., i t. p* A 
Stadion śmiał się i wykładał na tajnej koafe- 
rencyi waszym koryfejom dalszy rozwój Rusi* 
— vVasi księża spodlili się, bo zapomntaws^ 
o swoj^m Wysokiem powołaniu, tu i owdzie za« 
chęcali lud wiejski poczciwy, ale nie oświeco- 
ny, do rzezi na własnych braci. Konsystorz 
Lwowski wydał odezwę pasterską do księży 
Ruskich, by ludu z kazalnic do mordów nM 
podżegali. I to są kapłani Chrystusowi? ta- 
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ki«mi to spofoby dźwiga tif narodowoi^? Sta- 
tfon chciał, aby wyciąć paniw , to jest ludsl 
aie w chropskiej sukmanie chodzących — przy- 
tkał byłoby sif i ksifzom Ruskim dosUfo. Gdy- 
%j oif to było udało, reakcja byłaby zasiadła 
ma tronie bezpieczeństwa, bo nie ma juz bunto- 
^^raików, tylko same posłuszne chłopy....... 

A czyby na t4m Ruska narodowość zyskała, to 
^wielkie pytanie. Któż wspierfił wasz rutenizm, 
^— yli Stadionowczyznf ? Oto Żydzi i Niemieccy 
rzędnicy, bo wiedzieli, ze Stadion wspiera Ruś, 



ie za Ruski liberalizm nie utracą urzcdiw, ani 
do kozy nie pójdą — ale owszem za to nagro- 
da ich czeka. — Niemcy bjli członkami wa- 
szych rad Ruskich, Niemcy krzyczeli razem z 
I;łnpią, niedowazną czeredą, iz Łachy to go- 
cie na Ruskiej ziemi, wypędzić ich tedy — 
^wygnać — wyrżnąć tych odwiecznych wrogów 

Rusi. 

Zoria hałycka i Nowyny, wasze pisma 
czasowe, wiernie nakazano i przepisaną drogą 
postępowały. 

Poczciwy lud Ruski, mf drszy od duchownych 
krzykaczy i zapamiętalców, nie rzucił się na Ła- 
chów, jakby przenikał szkaradne zamiary Sta- 
dionowskie. 

Takećcie występowali na widowni^^ Ruską. 
Sudion nie pojmował się z radości, iz dzieło 
reakcyi tak ślicznie się udaje. Tangel, tenbla- 
dozótty Niemiecki filoloę, cieszył się, iz we 
Lwowie pozostaje Niemiecko"- Ruski uniwersy- 
tet, IZ i nadal będzie mógł porównywać Gre- 
cki język z Ruskim, nie z Polskim; iz będzie 
aiógł oświecać Niemiecką intelligencyą ciemne 
głowy Ruskie. Na to bowiem powstał Łwo- 
urgki uniwersytet i to wielkie ma przeznaczenie, 
aby na wschodzie Europy, śród ciemnych Sto* 
wian, rozszerzać Niemiecką intelligencyą i zaszcze- 

{iać Europejską oświatę J^^^\ Felsen- 
ergowa, nowa wieszczka, sprawiedli w a R u- 
zynka, zaczęła świat obdarzać utworami swćj 
niewieściej mózgownicy. Ruscy księża. Nie- 
mieccy urzędnicy. Żydzi, baby, odszczepieńcy, 
policyanci, a na czele Stadion, klaskali w dło- 
nie » iz na podstawie Niemczyzny powstanie, 
wykształci się, rozwinie Ruszczy zna. Dawne 
teatry Ruskie, na których kuse Niemczyki, ofi- 
cerowie, pułkownicy, generałowie, nie rozumie- 
jący ani słowa po Rusku, sypali rzęsiste bra- 
wo. Daw_ano bale Ruskie, na których tez sa- 
me uwijały się figurki i godny następca Sta- 
diona, pan hrabia Gołnchowski. I czeffoi wię- 
cćj potrzeba , by przyjść jednym skokiem do 
królestwa niebieskiego!! Oby przynajmni^i bra- 
cia Rnsini uznali swój okropny błąd! aby n- 
nawszy swoje omamienie, |ęli się szczerze z Pol- 
ską bracią do odbudowania ojczyzny, w^ której 
Ruś ma zapewaienie swych swobód , języka, 
jednćm słowem, swojej narodowości. Miaęły 
lowięm dziś czasy podbojów fizycznych i języ- 



ków. Każdy naród musi przyjść na łonie wol- 
ności do samowiedzy^. Narodu dzisiaj nikt wy- 
topić nie i^otrafi, nie odbierze mu jego mowy, 
nie narzuci mu swojej, bo to jest śród dziś na- 
stąpić mająceJ%olnosci istnem niepodobieństwem. 
Polacy będą pisali po Polsku, Rusini po Rusku. 
Żaden Polak myślący niechce spolszczać Rusi 
15cie« milionów^ — nie chce, aby Ruś była 
Polszczę podrzędną — lecz życzy sobie z duszy 
i z serca, aby Ruś jako siostra współrzędna 
szła obok Polski i Litwy drogą Opatrzności, 
nam wspólnie wytkniętą, do rozwijania wolno- 
ści rzeczywistej — wolności, która swoją po- 
tęgą ustui wolność innćj braci Słowiańskiej i 
wpłynie zbawiennie na inne ludy Europejskie, 
których wolność bardzo jest wątła budową i 

Sewnie mocno stać nie może, dopóki istnieć be- 
zie despotyzm Moskiewski i absolutyzm Au- 
striacki. Konieczna potrzeba samoistności Pol- 
skićj dawno uznana od wolnomyślących Nie- 



mności i zawisłości cudzoziemczej, albo niewol- 
niczćj. 

Rusini swojem postępowaniem przyczynili się 
do wzmocnienia absolutyzmu Rakuskiego, który 
rozwój ich narodowości tak wspierać będzie, jak 
dotychczas wspierał rozwijanie się wolności. 
Otwórzcież oczy, nie dajcie się na złą drogę 

Jiowtórnie wprowadzić, bo dzisiaj przekonali- 
cie się o wielkich skutkach i owocach sejmu 
ustawodawczego w Wiedniu i Kromieryżu. 
Siódmego Marca w r. 1849, kiedy sejm tak ha- 
niebnie rozpędzono i dano koostytucyę z ramie- 
nia rządu na wyśmianie swobód .ludowych, rzekł 
biskup Jachimowicz do kilku posłów polskich: 
„Teraz już nie mamy się o co Lłócić; wszakżeż 
nam dano, czegośmy pragnęli — sami podzielili 
nas, jak im się podolbało.^^ 

Dla czegóż Rusini wprzód nie przewidzieli 
oczywistych zabiegów reakcyi? dla czego się da- 
li wplątać w matnie Stadionowską na szkodę 
wolności? Mówiono: Mądry Polak po szkodzie 
— niechże i Rusini rzekną sobie: Mądry Rusin 
po szkodzie. 

Spodziewam się, kochany Mirowicie, iż nie 
znudziłem cię przydługim może nieco listem. 
Wszakże rozpamiętywanie rzeczy narodowych^ 
rozbieranie onychże wszechstronne, zwłaszcza w 
tak krytycznym czasie, śród tylu rozmaitych wa- 
żnych wypadków, które i na naszą ojczyznę^ 
czy dziś, czy jutro wypłynąć mogą — każdego 
myślącego Słowianina zajmować powinno. My* 
śleniem przyjdzie do poznania. Jeśli był na 
zły drodze, opuści ją nie zawodnie; ale jeśli 
był na dobrej, utwierdzi się na ni^j. Tćm zy* 
szcze dobro ogólne. 

Twój Przyjaciel 
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Krótki przegląd literatarj Sło- 
wiańskiej. 

[Z czasopiflu RMita Europea na r. 1847. (1)] 

Przed niedawnjm jeszcze czasem literatura 
Słowiańska byfa nieprzenikniona dla Europj 
tajemnica; nic zgofa nie wiedziano o umysto- 
w^m życiu ogromnego narodu, liczącego 60 mi* 
lionów duftZ| a zajmującego dwie trzecie Euro- 
py i jednę trzecia część Azyi. — Antologia Ru- 
ska w Paryżu wydana i przekład bajek Krj- 
towa, obudzify we Francyi chwilowa tylko cie- 
kawość; Niemcy zai| choć od lat juz kilku po- 
siadali znakomity zbiór pieini Serbskich y Pol- 
skich i Litewskich, nie pomyileli jednak nad 
głębszym w istotę Stowiaństwa wniknieniem. — 
Włosi, zagarnąwszy niegdyi za pomoce We- 
neckiego oręża Ilyrskie pobrzeże, całą uwagę 
swoja na tę jedynie zwrócili krainę, kontentu- 
jąc się przekładem niektórych poezyi Ilyrskich 
1 wiadomościami o Dubrownickiem piśmienni- 
ctwie, które Fortis i Appendini zebrali. A jak- 
kolwiek Denina juz na końcu zeszłego wieku 
pisząc o literaturze Europejskiej (2) zwracał ku 
tij stronie uwagę Włochów, głos jego prze- 
brzmiał bez skutku. Włosi bowiem nie wiele 
sobie tuszyli o literaturze, która za nadto suro- 
wo uderzała delikatny słuch południowych n- 
czonych. — Naród Słowiański aż do naszjrch 
czasów gwałtem uważano za barbarzyński i 
wszelkiej oświecić obcy« Trzeba było lat wbic- 
iu i smutnych kolei losu, ażeby myśl Słowiań- 
ska, opuściwszy rodzinne swe pole, pomiędzy 
obcemi narody krążyć poczęła.* Wtedy zwró- 
ciła się baczność Francuzów ku literaturze na- 
rodu, w samem nazwaniu swojem sławnej 
przyszłości noszącego wieszczbę, a z pełną pra- 
cy wytrwałością dążącego, by zając właściwe 
miejsce w kole Europejskiego wykształcenia. — 
Gorące życie, od trzydziestu lat wrące we wnę- 
trzach Słowiańszczyzny, przeniknęło do najdal- 
szych Europy narodów, — a wtedy przed ich 
oczyma rozwinął się niezwykły widok wielkiej 
rodziny ludów, natchnionych jednym duchem, 
zajętój poszukiwaniem, oagrzebywaniem i ba- 
daniem śladów a zabytków pierwiastkowego ży- 
wota swego. Ów zgiełk rozlicznych dźwię- 
ków, rozlegający sie ed brzegów Łaby (Elbv), 
aż do Chin i Japońskiego pomorza, — od lo- 
dów bie^nowych, aż pod łagodne nieba Włoch 
i Grecy 1, zwolna rozpływać się począł w co- 
raz wyraźniejsze i zrozumialsze głosy, a kate- 

( 1 ) Pismo wychodzące w If edyolanie. — Artykuł 
flifniejfsy umieszczoRY byt pod tytułem : Ddla ItUśra'- 
iM/ra slava. Letto tUŁa Sockia d' Jncaraggiamento di 
Sdenu. 

(2) Denina: IHicano topra levicenda delia lette^ 
raiwra^ 



dry Słowiańskie ukataf j Enropk ttg^HamiM tą 
mowy, Bosaąoej w sobio BMiogie piętaa ^^Jp 
skiego pochodsWia. 

Piśmiannietwo Słowiańskie, objawiirssj si| 
oocom Frane^ i Niemiec, miesza dzaaiarj eweja 
dziewicze, jędrne dźwięki s głosami majw;* 
kształeeńszych aarodów we wielkiej apoJTeczne* 
sci Buropejskiej literatury. 

U nas przecież, gdzie sprawy oddalcśn^ 
Europy prawie całkiem zostają sieznaBe, cek 
zaledwie słabe owych dźwięków ałycha^ — a 
najwięcej tylko niewyraźny odgłos wybijając 
się z szumnej wrzawy Francuskiego dziemmikl^ 

stwa. A jednakże literatura Slowiańakiy 

która zdaje się być przeznaczoną żjwoCneicif 
fantazyi i eaerstwością natchnień swoich aży« 
wić omdlewające piśmiennictwa ianjch nara* 
dów, nie powinnaby dłużej uchodzić &aaaej «• 
wagi. 

Najstarszą między Słowiańskiemi naroda* 
mi literaturę posiadają Czechowie. Wpierwąj 
jeszcze podobno nim rycerskie śpiewy Nibelofr 



gów odezwały sie na ucztach Germanów, Cze- 
_._ 1^'j .łj •^ ^ pieśniach pią^aośó i 

two swych bojowników i sb* 



6w odezwaiy sie 
5T śpiewacy eacili 
iiłosć, głosili męst^ 



scj śpiewacy eaciii juz w pi 

miłość, głosili męstwo swych 

wę dzielnych czynów Czeskiego narodu w bi« 

twach z Sasami i Tatary. Tćj doby sięga iifre- 

łodufonki Rękopis^ zbiór poezyj romantycsny^ 

znaleziony w ułonikach we starej króŁodwer- 

ski^j świątyni. 

(Ciąg dabzy nastąpi.) 



Wiadomości literackie. 

lir i n cen ty Pol zamyśla wydać pisms 
swoje w 6 — 7 tomach, tej objętości, co Pieśai 
Janusza. Ma się w tern mieścić: Pieśni żołnier- 
skich dwa tomy („Pieśni Janusza.^^) — Kiliń- 



nasz 1 grób nasz.<< — Gawędy. — Przygody 
Benedykta Winnickiego, tak już dawniej dru- 
kowane, jako i dalszy ciąg nie drukowany je- 
szcze. — Gawęda o Popiciu i Leszczyńskim. — 
Wieczory w Kalniku — i Mahort. całość oko- 
ło dwóch tysięcy wierszy licząca. — Dalej: 
Obrazy s życia i podróży, które już raz były 
drukowane — tłómaczone: Psalmy pokutne 
Dawida. — Pieśni więzienia, — osobny abiÓTi 




wierszy pod 

na pierwsze wiece Słowian, obwołane do Pra^ 
gi Czeskiej, na wiosnę roku pańskiego 184S. 

{Stadło.) 



Nakładem i drukiem Ernesta Oantbara w Łesznte.- (jaedaklert Z. JV, ITaiyrai^iM, w Srocosa/ftia.) 



Bi 



JTr. lii 



Jtoft ««. 






£e«M»0, dma 2t. Wr%eima 1849. 



Stwotutnoid rrfinndi cian v> Krakomt ■ titml i<Ayte. — JoJcto/ i fcŁułter JT. fpmfaUowfu w ft>*- 
.łamfniH. — SróOd pnagląd HUratwy StoviaAi\ii} (dąg śabtg). — Reaumtpe^ StiMu tfrmbMfW^, i L i. 
ieUfg daUty). — TowarMi/ttuo nartowa Krakoytt ae t DnbeenjittUm JaciMoMan fotąeiOM. 



jStaroi^tności 

TÓŹDemi czasy w Krakowie z Kie- 

mi dobyte. O) 

DnbBs i na poiir nic ais znacaąM pkaj^ 



ajH jakuikolwick woiobeB wydarte uctadue 

' ktitfj M dl« BM wartoiei, nuby te e 

Ł aqdzi«. S^ 0B« bowMM jak aafaj 



, wi^kttij I 
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lOM cegiełki, bez ktitjtŁ atoli o^twi^ 
1W7 pTzeszIoaoi wjohtmihjimj eabie i po- 
j^ aie Bocli. 

Z etaioEjtiośei wazaiejuTeh , ktira nieda- 
WDemi cmi; w Krakowi* z zieau dobyto, aa- 
«t^B* podtug tego, jak je na rjcinio umieiet- 
^eii, p«dajf: 

Ner 1. Figurka a gliay palonej 
tu koloru żituwego, ma z tjfo kolo 
ny wypalonej eegfy — wysoka cali 6 — t*i- 
loka cali 4^. Figurkę tf wykopano roku 1845 
W gtfbi 3 tokci, w czasie brania rowu na fun- 
^amenU domo w czfici Kleparza, dawniej Q^ 
Tutowtkie i Semerpiowskief dzij Biskupie zwanej, 
aa groBcia przed koiciorem PP. Wizytek, któ- 
ry jeszoze ńi« dawno był wtasnoicią XX, Pi- 
jarów. 

Ner 2. Ostroga. Dtugoió cafjj ostrogi i 
jti odlaBka wywii 6} cala; aadeziiHU w aie- 
an, M gmade wsi Olna przy Rakouicacbt w 
«MiM brawa rowo. W m^isn ł^ 1&67 r. 
«h*»nrdt Arcykua^ Haznailiaa, w azaaic gdy 
•Ua^Bt Krafciw. 

Cl) Tm mas ■ rrołat wij«lT a 0(0 ptnta dział- 
ka 1. £e^inU«Ro . .któnfo 807 pou^ wadzie 
' wkrótce ir Krakowie. 



przez pizadBUOscie, Nowy świat rwaae, dawaiA 
ptynfia, przy kopanin mam oUezajacego ogt^ 
domu, obok Koiciota XX. Kapucynów. (2} 



Ner 3. Ostroga zwyczajnej wialkoici, 
leziona V kolcie dawn^ Rudawy, gAj taa 

j— •./_:_ TU -wiat rwane, dawaiA 

I OUezajacego ogtM 
Kapucynów. '" 

Ner 4. Klucz starożytny, znaleziony w pi* 
wnicy domn przy nlicy Flory jańaki^j, dfogoni 
cali 5. 

Ner 5. Klucz dłngoici eali 5, znalezionj 
w dziedzińcu zamku KjakowaUego w czasie o- 
przqtania rumowiska. Naleiy on jui do cz** 
sów póiniejszycb , możo w XTn wieko. P»- 
myaf jego jest orygwalny, gdył Avkyl do dwócb 
zaników, a kółko z blachy mosifinrfj, ozdobna 
w wyeifda ; godła Jezaiekie Jezus i BIaija> 
Kółko to, w kszułde pudełka, przesuwa sif 
na kluczu, stosownie do potrzeby otwierana je- 
dnym Inb drugim końcem. Klucz ten, wraz m 
drugim podobnego ksktałtn, znajduje sjf w Ka>> 
cellaryi Dyrekeyi Budownictwa. 

Ner 6. Ostrze obronnego narzędzia, z teg* 
względu aa uwaga zasługujące, ża bfd^ea na 
nićm zielona powłoka (Patina) Bzczeg«lni»JBz| 
emaliowa swoje Bzkliwoi«i| dowodsi nieznier^ 
nie odległej staroiytaoiei. (3) 

Ner 7. Odłamek działa Polskiego. W t, 
1945, w aiesiqcn Wrześniu, przr kopanin zia^ 
■i aafnudamenta szopy w gmaeie Krakowskie 
go dworca kolsi łelazn^j, przy ulicy Łnbie^ 
znaleziono w głriiokoiei S stóp, ułamek spiło* 
wego działa Polskiego, ważący 19 funtów. Pih 



(1) Nnmers 1, % 8, 4, (4 w zbiorze pans Ambro- 
feie ^nbowskjein. 

<3) Zabjtek tan pariada W. Teofil łrfwamki, VA* 
n mi ziilvaim ta wfl «dl«nkB daiila iMkawie w 
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wnniAaik stwmf tma Muuu plaskitw oto- 
\f B ktfaych aa Jodn^j tarcia a orton n« 
towaana a ofioki JagictUoaiw jest aaio- 
aa, okanjo^ ii cifM ta dsiała do oisio- 
naaiait^j doBaej sztuki (premier reafort) aale- 
aala; średaiea kaaału, którea byt wiereoay (o 
catfm widocsae iladj iwidra przekoaywajOy wy- 
Msi 47 BiiliaMtrJWy csyli 1,VV «>^ Polskiero, 
saś gnthoió spisu 2<|V cali* Kala sat^m iela* 
saa^ jaka a tego dsiafa rzaeaaoy waayla mato 
co wiee^ aad 27 lotów* Zte stopieaie spiso, 
co widać w gębczastym i popukanym odramie, 
ftiylo powodeai roserwaaia dsiata, a sądząc z 

£Mj robotT orfa, któreo dopiero co odlaaio 
lala był of otowaay (cyzelowaay) i z ksztat- 
4b teaozy oraz zaalezioaego odtaBiko, mozaa 
twierdzić^ iz działo to aalezato do pierwszych 
jitworów tero rodzaju w Polsce, a DOJpAźai^j 
do poTowy Xy wieku odaiesione hj6 moze. 

Tu takzo aalezf starozytae narzędzia żela* 
sao, wykopane przr robieniu drogi do mogify 
Kościuszki wiodąc^' w n 1845 ; narzędzia te 
przechowują się dzii w kaacellaryi Dyrektora 
Budownictwa; sę zai następujące: 

Topór dfu^ cali 7^, szeroki cali bi* ^ 

Dwie siekiery prawie równaj dfngoici, 7^ 
do 6 cali, szerokości od 2\ do 3 cali* 

Kilof 8 cali df ngi i 2^ szeroki. 

Narzędzie do krajania fukowato zgięte w 
kształcie kosy (ośnik), dfugoici cali 14, szero- 
kości w najszerszym miejscu cali 2. 

Waoszac z kształtu tych narzędzi, jako t^z 
a chemiczaie przetworzonego żelaza, do odle- 
głych doóó czasów odnieió je można* 

/• Łepkowski. 



Kościół i klasztor XX* Domini- 
kanów w 



Ufa pograniczu województwa Ruskiego i Wo- 
lińskiego, gdzie Karpaty przechylają się juz na 
neprzejźrzane równiny , wzniosły dawniejsze 
wieki na wysokoóci dwóch gór dwie wspania- 
łe świątynie* — O szeió mil widać je do koła 
na płaszczyźnie, — jakoby dwie pochodnie na 
ofiaraych bchtarsach jednego ołtarza, — zbudo- 
wano r^ką jednaj i tej samej ludaości, na dwa 
dhnądki podzielonej* — Po rozbiorze kraju prze- 
aławuT monaster XX* Bazylianów Poczajo- 
wskich do Moskwy zagarnięty, a koócioł ob- 
iządku Łacińskiego a Uasztorem XX* Domini- 
kanów w Podkaaueniu, znajduje się w Austryi, 
wanowido w Galicyi, na krawędzi obwodu Zło- 
caowskiego* — Mimo granicy długo jeszcze na- 
waajem z obu stron odby waao do ówiętych miejsc 
gromadaie pobożne pielgrzymki f i dotąd, acz 
adoprayjaeiel chciwy podaiatn posuwa dal^j roz* 
kat w umysły bratniego ładu, ówiątjaie pań- 
ikioi jesaczo hoimoaią budowli pociągają ku 



sobie tfs^o spojńiaenia, i poadrawiajf wię m 
głosem wielkiego dzwoau* *- Załącaoaa ijcii 
wyobraża klasztor XX* Doauaikaaów i koócwK 
najówiętszój Paany Różańcowej w 



— Dawniej warowna, dotąd basztami i 
kim murem obwiedzioay* X. Okolski w diiff 
ku drukowanym w Krakowie, pod ^UitcsBs 
„Góra święta BajówiętsziSj Paany Różańca t ' 
^^f^^y^^ P®^ rokiem 1648, daje następujące 



Buejsca opisaaie: 

Roku 1464 Piotr Cebrowski z Żabokrok, 
łozy wszy zamek i miasteczko Podkaaueń na gft* 
rze wysokiej, skałami obroaaój, zbudował aa 
przeciwko swemu zamkowi na najwyższym micy- 
scu góry, koócioł, (według słów praywileja^ 
w Cym celu: aby w nim proszolio o pokój wsiy* 
stkiemu królestwu Pokkiemn* — Opróez funduF- 
torą przyłożyli na pargamiaie podpisy s Jan m 
Winiar^ i Fawet Ńiemilc%a % Bory9%awa. — 
W dzień N* Paany Wniebowzięcia r* 1464 pa* 
święcił ten kościół Xiądz Arcybiskup Lwowdd^. 
herbu Strzemię, i oddał go Ojcom zakonu ś» 
Domiaika tymczasowo, az dopiero generalaa Ka- 
pituła wszystkich prowiocyj Polskich ówiętega- 
Dominika, która się odprawowała w Saadoai* 
rzu r. 1477, klasztory: Kołomyjski, Tremboi- 
welski^ 1 Podkamieniecki, dla tychże OjcAw iv* 
Dominika uroczyście przyjęła* — Ala juz w c* 
1519, kiedy Tatarzy aapadłszy szeroka Rii, 
Podole i Wołyń, wiele miast i zamkóir saie- 
śli, to tez i w Podkamieniu miasteczko, sauMk 
i kościół zburzyli, a lud okoliczay w aiewelę 
zabrali, i w obce kraje pogaali* — W toa czss 
to zanewne, ów Przeor Urbaa i dwunasta 2La- 
konników poledz musieli, których śmierć aię- 
czeńską podaaie klasztorne do czasów &• tmdU 
i Bolesława Wstydliwego, mianowido do roku 
1243, mylnie odnosi* — Ciała tych świętych Mę- 
czenników spoczywają w Podkamieaiu* — P«- 
mięó ich przechowuje następujący napis pogro- 
bowy: 

Dum fuerił imanus, gTM^ante per omria 

ferro j 
Tarłarue eł Leehiae libera eoUa mełit, 
In Podkamenecentet irrupit Barbarut aroMy 
8exy eepłem, eanełos enecat enee patret, 
Monte eacro ^edem po^uere ex ordine prmdj 
Prhni ełiam Domino^ ricłima grała eadunłf 
Martirn fa%o eon^eerant eanguine aionfeai. 
Et placanł patriae^ praepete morłe Deum. 

Gdy nastjjpoa pobożnego fundatora, Wiacoa- 
ty Cebrowski, złupione ziemio swojej hentyka- 
wi Marciaowi Kamioaieekiemu, WejewoduM Po- 
dolskiemu, sprzedał; nabywca, aai jego pa- 
tomkowie, w przeciągu stu lat, o odbnmwauia 
fundacyi Cebrowskiego nie pomyślolt* — I a- 
wszem, gdy aa aowyca daiedaiaów aamok. i 
steczko a osadą, a gócjr na dół, ku wodaio 
niesiono; aueJMo keśaoła jeszcze batdai^ 
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^tosnTo. Ał dopiero w r. 1612^ Baltasar Ce- 
tnetf gdj ma sie miasteczko po Kamienieckich 
dostało, zakonowii euram aninuirum mającemn^ 
prsywil^j fundacji oddał, dziesięciny tamie wj« 
rażone odstąpił i na odbudowanie pewną sum- 
mię pienif zną przeznaczył. — Ze składek prze*- 
4^rietnycli stanów szlacheckich, staraniem Przeo- 
ra X. Hippolita Zakliki, r. 1618 koicioł na no- 
ynro odbuaowano, — Cały jest blachą miedzia- 
mą pokryty, sklepienie kosztem Jana III. przez 
znawców wzmocnione. — Wieża 4 piąter wy- 
4soka; kopula statuami i arabeskami ozdobiona. 

Wysoko na koiciele umieszczony jest napis : 

Violator oppris infeliar e*to. — Wysokoió ko- 
Jcioła wynosi łokci 30, szerokoió 43, długoóó 
43. — Ma ołtarzów 14, posągów 31, okien 59, 

Sobowców 9, snoczy wają w nich rycerskie zwło- 
dawnych Polaków, między niemi wielu m^- 
z6 w słynnych, jak np. : Stefana Potockiego, oj- 
-ea Mikołaja, Starosty Kaniowskiego. — Nakła- 
dem tego ostatniego zachodnie skrzydło klaszto- 
ru r. 1/49 zbudowane. — Wschodnie stanęło 
Jeszcze w roku 1663. — Obejmuje ta budowla 
^304 pokoi, kominów 69, okien 409. — Pobo- 
Łnoic i hojnoió naszych przodków podniosła to 
miejsce do dzisiejszo wspaniałości, i do takiój 
4Eamo2noici, ze klasztor utrzymywał czasami stu, 
•(Bsasem nawet i więcej Zakonników. — Było 
między nimi wielu z domów znakomitych, ja- 
ko np. : Czartoryjski, Potocki, Cetner, wielu nau- 
ką i iwiętobliwo2cią wsławionych, jak np. : bło- 
gosławiony i od lodu za świętego uważany Pro- 
Mrincyał Ojciec Fabian, którego zwłoki dotych- 
czas niespożyte w Słupcu spoczywają. — Uczo- 
ar Filipowia, dobroajnaj Rassiaa, Emil Pm. 
aki, znany Okólski, i wielu innych. — W kn- 
«ytarzach klasztornych rozwieszone widać po 
ini dzień ich wizerunki. — Szczególniejszą u- 
'wagę zwraca obraz jednego Zakonnika z na- 
atępującym napisem: 

yjFaler DominieuM Ottomanus Ibrafumi^ 
yyTurcarum imperataris fiUu^j primogenitus^ 
^yCl orientalu imperii haeres, ejctraordinarie, 
^^dhbtay providenUa Chrhłianuf facluM^ ot'- 
jydinem praedieałorum mgre^ms et profeM* 
,,ti/« in moneto monie ęuieiciłJ^ 

Jakiem zrządzeniem Opatrzności potomek Ma- 
chometa zabłąkał się w te mury, lub co podo- 
bniejsza. czyja w tym Jest mistyfikacya, tego z 
dziejów klasztoru, acz dokładnie opisanych, roz- 
jainió trudno. • 

Obraz Najówiętsz^j Panny Wniebowzięcia 
najdawniejszy jest z roku 159B« — Sprawił go 
4o starego koóciołką szlachetny Alexander Pa- 
czyński. Drugi obraz wspanialszy, na którym 
Mtirya trzyma na ręce syna swojego, malowa- 
•y we Lwowie roku 1612, esr V0ło Zofii, Pan- 
«y, eo w ten czas oddawała posfi^ Xięivie 
Wyniowieekitf j, a po tim poszta' za Alexandra 
Saklinowskiego. ^* Traed ohran pntkopiówa* 



nj w Bononii, z obrazu malowanego^ jak wietf 
mesie, od Ś. Łukasza, Ewangelisty i dany da 
kaplicy do ołtarza u stopek Najówiętsz^j Paa« 
By w kamieniu wyciśniętych. — Bezgłos ca- 
dow obraza Najświętszej Panny w Podkamia« 
nin, pobudził Xiędza Biskupa Łuckiego, pod 4w 
czas Andrzeja Gembickiego, do zesłania aa miej* 
sce Ich Mość Prałatów Konussarzy, dla uesy« 
nienia inkwizycyi. — Liczni świadkowie zezaa- 
li cuda rozmaite. — Między innemi Jegomotf 
Pan Alexander Cetner, Chorąży ziemi Podol- 
skiej, pod przysięgą zeznał, iż gdy pod Ceeo« 
rą r. 1720 był od Pogan wzięty, a nadziei da 
wyzwolenia si^ niemiai, ofiarował się do obra- 
zu Podkamienieckiego, i za mały okup wyzw^ 
lony. „Ja Jakób Sobieski, (tak opiewa doka- 
ment inkwizycyi) zeznawam to sumieniem kata- 
lickióm, ze A. D. 1627, gdym się ofiarował aa 
to miejsoe, aby mnie Pan Bóg pocieszył, a sy- 
na mi dał, zaraz po tem otrzymałem za przy- 
czyna Najiw. Panny. — Iz to się wszystko sta- 
ło, nieomylnie wierzę, i tę attestacyą moją aod- 
pisałem, gdym był w Podkamieniu A. D. 1639.^ 

— Stefan Ifarajowski, będąc posłem do Krym% 
zatrzymany od Chana Tatarskiego, niemó^ 8i( 
odprawy doczekaó. Po tem nastąpiło powietrza 
srogie między Tatary, a gdy się ofiarował da 
obrazu Najświętszej Panny Podkamienieckió^ 
dał mu Pan Bóg łaskę, iz nie tylko zdrowo aa 
wszystką swoja komitywą wrócił, ide tóz wszy- 
stko, w ezem oył posłany, z pociechą Rzeczy- 
pospolitej sprawił i t. d. Te i tym podobna 
cuda, w głębokićm religijnym uczucia dozaaae^ 
wywołały z wdzięcznych serc (rozmaite) zapi- 
sy i ofiary, które do tych czas w aktach i w 
skarbcu napotykamy. Juz pierwszy fundator^ 
Piotr Cebrowski, zapisał konwentowi wsie Po- 

f^owce i Niemiasz. — Znany z licznych w krają 
undacyj Józef Potocki, W. Hetman Kor., daro- 
wał mu na utrzymanie kapeli wioskę Ponika- 
wice. — Dotąd posiada jeszcze Konwent mia- 
steczko Gołogury i parę wiosek przynalezytyck 

— Znaczna częsó majątku klasztornego, po ai 
borze kraju utracona, lub przez redukcye fiaai 
sowo stopniała. — Dotąd przechowała się ja- 
szcze wielka mnogoó^ aparatów koócielnydl i 
kosztownoici , jak n. p. : złota sukienka Matki 
Boskiej, rubinami przeszywana. — Korona zło- 
ta, maj^ca^ 16 diamentów* — Druga korona dia- 
mentami, inna znowu perłami przeszywana* — • 
Moastrancya, aa której kosztowny wianek, da- 
rowany oa Królowej Bony, i wielu innych. — 
W klasztorze znajduje się piękna biblioteka^ 
pozostałoóć dawnych zakładów naukowych. Byt 
tnnowicyat, i #fuiitttm jranerafe, nakładem Jo- 
zefa 'Vt^leiy&skiego fundowane* — Ten sam a- 
lokowai laUe w Rzymie pewni| snmmę aa ■- 
trzjmaaie jednega ucznia w stadium minorit«B- 
tki<m. *- W KoBweaeie Podkamiaaioekim pa- 
bierata aaaki takie mlodiieł ówieekat — Rne- 

17» 
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Sm i Bb»gi4 mlniiitij uUefaMkitfj. —^ £ t«g» 
tt^ pnM UŚIc iMUiaewa wj««ńflswmo iinda* 
H% Mhien tsm nę^ AattOjmaki od uuitoni 
iMni f« 2M lit. B., klon ^bMaiiM m- 



diM* jako itiptaiui Mifdiy ncniiw ■Iwnfc. 
— S^iMl pny kUntoMt i^fUn w raks 1764 
salaioBr. — Miit klantJr hejijch di>lnre«ffvi- 
cAw i Mdamów. — jU« ju po JMaitti i«- 
gutft W. Mcnila lif jego M*.— fiif ^i»- 
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wano 'Te Deum sa obranie SUnisfawa Auga^ 
Bta, iwi^ca na dnzym srebro jm lichtarza , ta- 
siemką przymocowanai epadtai i na czterj ka- 
wałki rozłamaTa się; zkąd Btarzj Ojcowie nie- 
flzczfiliwoij ojczjznj wrózjli. Jakoż w roka 
1770 nawiedziCa Podkamień dżuma. W roka 
1773 nawiedził to miejgce Cesarz Józef. — Na 
dniu 8. Lipca 1788, z rozkażą rząda krajowego, 
zabrano Konwentowi armat dziewif cio - fanto- 
wjch dwie, szescio-funtowjch trzj^ strzelb ró- 
żnego rodzaja 79, bagnetów 22. — Bjf j to po 
największej części ofiary Polskich wojowników, 
fundatorów i clobroczyńców , których pancerne 
i kontuszowe postacie klasztor w obrazach prze- 
chowuje. — Obaczysz tam rycerskie obrazy Kró- 
la Michata Wisniowieckiego , Cebrowskiego, 
Russiana, Wylezyńskiego, Cetnera i innych, co 
na ołtarzu ofiary, a pod ołtarzem koici swoje 
poskładali. — Dopiero na dniu 10. Lipca 17^, 
na rozkaz urzędu cyrkularnego, rota srebrne, wa- 
żące 516 nzywien, prócz rozmaitych złotych, 
sabrano i do Kassy rządowej odwieziono. Ko- 
óci ofiarujących, acz, z innych kościołów według 
nowych przepisów wyrzucone, tataj (nietknię- 
te) przechowują się. — Są w klasztorze je- 
szcze dwie ciekawości. — Studnia przez całą 
wysokość góry, az do spodu, w skale wykuta, 
83 sążnie głęboka. — Powtóre obaczysz^ tu na 
obrazie ciekawy pomnik dawnój wspaniałości 
obrzędów religijnych w staraj Polsce, z czasów 
Augusta ligo, to jest obraz, przedstawiający akt 
uroczysty koronacyi Matki Boskiej, który od- 
prawował się w Podkamieniu na dniu 15. Sier- 
pnia 1727. — Każden naród, którego życie nie 
jest stłumione przez uci^k zewnętrzny, łub we- 
wnętrzny, objawia publicznie swoje istnienie. — 
Polacy, jako lud religijno-rycerski, w takich ob- 
rzędach znajdowali szczególne upodobanie, i ob- 
chodzili je z niepospolitą okazałością. — Lubi- 
my odgrzebywać z przeszłości obyczaje przod- 
ków naszych, dla tego godzi się spodziewać: 
że Przyjaciel lądu przyjmie łassawie Relacyą 
o t^j koronacyi, którą w skróceniu przesółam. 

L. K. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 




Krótki przegląd literatury Sło- 
wiańskiej. 

(Ciąg dalszy.) 

Juz w XIII wieku, podczas gdy Rui kornie 
jeszcze leżała w Moogobkich okowach, a po- 
czątki Polskiój poezyi w pieśniach siy dopiero 
jawiły, Czechy szczyciły się juz bogactwem pi- 
sanych literackich pomników, z których po dziś 
dzień: KroniAta Dalemila, dzieła Jana se Szczr- 
tnego i Smila Flaszki, są pamiątkami poetycznym 



la lY. i Wacława II. dały powód da npo- 
wszechnienia Czeskiego jązyka międsy ^rasy- 
stkiemi Słowiańskiemi narodami Łacińakiei^ ob- 
rządku, i używania go w dyplomatyezByeb spra* 
wach przez rząd Polski i Litewski. — Refor- 
mator Jan Hus dokonał przekładu biblii^ a za- 
prowadzeniem jednostajnego i rozumowmacge 
prawopisu. położył początek epoce piinaimni- 
czćj, zawierającój w sobie cały wiek XV. » a 
mo^ąc^j sif nazwaó porą Czeskiego piiTjzms. 
Dzieła z owego czasu są po dzii dzień wzorem 
ezystego, prawdziwie Czeskiego styla; • jak- 
kolwiek w t^j porze dawniejsza ówietnośó poe- 
zyj osłabła, natomiast proza niezmiernie cif 

[odniosła. Rozwinęła sią zaj jeszcze silnicg z 
ieeiem XVI wieku, który Czesi sa zf otj czis 
swej literatury^ uważają. Opieka, jakitfj cesarz 
Rudolf II. umiejftnojciom a sztukom ndzielal^ 
obudzała duchową czynnoió i niemało się pny 
czyniła do rozszerzenia oświaty międzj csłon- 
kami wyższego społeczeństwa. Lecz przepych 
obyczajów skaził narodową prostotą; pi^ezj^ 
bujnie zazwyczaj u ówiezych pokoleń vrB&9* 
dząca, uległa zdławiona przeważnym tromea 
grammatyków i retorów. Z tego czasu pozo- 
stały niektóre wyborne historyczne, archeologi- 
czne i filologiczne dzieła, i z czcią dotąd w^spe- 
minane imiona Hajka, Bartosza, Blahoalawa, 
Weleslawina. Zerotin dał przełożyć pisme 
iwif te, a przekład ten, który piątnaicie lat pra- 
cy kosztował, liczy się do najsza * * ^ 



«>Czeskiego języka zabytków. Z poezjriy która 
prawie całkiem znikła w narodzie, zaledwie 
pozostała z wieku tego wzmianka o uwieńczo- 
nym rymotwórcy Łomnickim i autorze załów 
Strejci. Upadek takowy poezyi, będącej wyra- 
zem siły z^wotn^j ludów, zwiastował zepsndei 
które przyjść miało z wiekiem Xyil.y smutne} 
pamięci w literaturze i w dziejach Czeskich za- 
równo. 

Wojna trzydziestoletnia popchnęła Czechy 
w przepaść nieszczęść, z których do dziś dnia 
wydiwignąć się nie mogą. 

Bielohorska klęska rozproszyła po cudnie 
najszlachetniejszą część narodu; mnóstwo ka- 
płanów, nauczycieli, ludu i szlachty opulctte 
swój kraj. Czechy przedstawiały w ów czas 
żałobny obraz ziemi wyludnionej, spustoszonóji 
oddanej na łup pewn^ liczby awanturników, 
rozpościerających się na zgliszczach dymiącycL 
Narodowość upadła ze szczętem. Nazwisko: 
Czech a kac orz było jednoznaczne f t wm 
wielka ilość tych, którym przywiązanie rodzin- 
ne, lub przeciwne okoliczności, nie dozwoliły 






opuścić ojczyzny, zmuszoną była zaprz^ Słe- 
wiański swój ród. Fanatyzm, jak nad osobami^ 
tak iii nie miał litości nad pamiątkami prze- 
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uf o<ci^ i cała niaaal litaratitra aawna sgiaf ta 
teras w pteaueaiacli 9 sapamiftaloicią fanaty* 
ków rosDieconych. Śledzono książek Czeskich 
po kościołach i prjwatnjch mieszkaBiachy ar- 
ehiwm nawet z rękopisów zIudiodo* Poniewai 
^rsselkie dzieła wydane mifdzy 1414 a 1635 
rokiem ogłoszone były za kacerskie, wszystkie 
ymfi^Cf bez wyjątku, w ogień rzucano. Grodna 
ta epoka zniszczenia trwała przez półtora set 
lat 9 a ojciec Ant. Koniasz chlabił sif jeszcze 
*w 1760 roku, ze własną rfk| spalił na 60,000 
kaiąg Czeskich. Tak w nieszczęśliwym tya; 
kraju zatracone zostały owoce trzechwieczn^j 
cy wrilizacyi, barbarzyństwo zaszczepiono, gdzie 
kujoie rozwijało się kwiecie oświaty. W:jrstra- 
asone grożącą zagładą nanki przeniosły się do 
I>obrćj-soli (Halle), Drezdna, Lipska a Berli- 
aa, z kąd jeszcze niekiedy ostatnim połyskiem 
objawiała się dogorywająca Czeska literatura, 
maprzykład : pismami Pawła ze Skały i Amo- 
aza Komeńskiego, ostatniego biskupa braci Cze- 
aki<j. — Dwa blisko wieki następnie leżało pi- 
śmiennictwo w grobowej ciemności. Zdawało 
aię, ze nie masz nadziei, aby jeszcze kiedyś o- 
ij6 zdołało, — tymczasem właśnie rozporzf- 
^eniem cesarski^m nakazującym zaprowadzenie 
wyłączne Niemieckiego języka we wszystkich 
azkoiach i czynnościach urzędowych w króle- 
•twie (1774 r.;, obudzona zoaUła miłośó wła- 
an^j literatury. Zajęto się kszUłceniem naro- 
dowego języka , wyszukiwaniem pozostałych 
ezczątków dawnej piśmienności, zaczęto wyda- 
wać oryginalne i przekładane w Czeskiej mo- 
wie dzieia; Kinsky i Pelel pierwsi podnieśli 
chorągiew zaniedbanej literatury ojczystiij. Za- 
jęcie ku niej wzrastało zwolna i oświata w Cze- 
chach znów odradzać się poczęła; dzięki usiło- 
waniom niewypowiedzianym i gorliwości ludu, 
który ledwie co się wydobył z dlugowieczne- 

50 mroku. Powstało na raz wielu pisarzy, mię- 
zy którymi: Prochazka, Rramerius, Tomsa, Ku- 
lik , Stach, Dobro wsky, i t. d. PosUrano się 
o zaprowadzenie Czeskiego języka w gimnazy- 
ech, a założeniem narodowego muzeum nadano 
aowy popęd ku upowszechnieniu nauk i satnk. 
Szlachta, zrazu aziałaniom tym nieokaznjąca 
życzliwości, zjednoczyła się tóz wreście z na- 
rodem, we wspólnym usiłowaniu ku odnowie- 
nia pamięci dawnej sławy. Pismo hrabi Lwa 
a Thanu o sławiźmie w Czechach, nie mało 
wpłynęło na korzyść narodowych usiłowań. 
Współcześnie takie zajaśniały gwiazdy na nie- 
iie piśmiennictwa tutejszego: Jungmann, Presl, 
Palacky, Szafarzik, i inni, mogący się sprawie- 
dliwie nazywać wskrzesicielami języka a ducha 
Słowiańskiego w Czechach. KoUar, w sone- 
tach, opiewM boleści a nadzieje Indu Słowiań- 
ekiego, -—> żałosny a jędrny głos jeco pieśni 
•yesl^gł się szeroce pe mwach Czesnch. Wraz 
H lun powstałe grono peelów^ zwiastujących 



nową piśmiennictwn CzesUemn zorzę. Kliepe- 
ra i 1^1 wydali narodowe dramata, a Wocel 
swój Labirynt Stawy f wzniosły utwór, pra- 
wdziwą apoteozę Słowiańskiój myśli. — -* — — 

(Dokończenie nastąpi.) 



Reassnmpcya Sejmu Grodzińskie- 

go, w Warszawie Die 30. Xbris^ 

zaczętego Anno Domini 1719. 

(Ciąg dalszy.) 

JFPan Młocki, Starosta Zakroczymski, przy 
podziękowaniu za kooperacyą przy korrekturze 
Trybunału ad mentem instrukcyi swojój, przy- 
mówił się, ze około elekeyi Podkomorzego i 
Pisarza zawsze bywa trudnoiić, także i około 
eirca elekeyi Deputatów na Trybunał, juz to 
praeticabile , ze od 20tu kilka lat nie bywają 
Deputaci zKięstwa Mazowieckiego Generałatu, 
ze coraz zrywają, a zatym mając projekt wtój 
materyi, prosił, aby byt acceptowany pod tym 
warunkiem, aby po zerwanym Generale, mogła 
sobie każda ziemia obierać Deputatów ; i pozwo- 
lono. Były potom dwa głosy zastrzegające, aby* 
Officyalista Grodzki nie byt Posłem, bo juz tej 
funkcyi pilnowaó musi. Alterum, aby jeden Sę- 
dzia nie był we dwóch Grodach sędzią, co i 
w tym dzieje się krzywda. Item, aby Pisarz non 
obeat functionem Pisarstwa i Sędziostwa etc. 

6to. A gdy tandem pozwolili na czytanie 
projektu, JP. PodstoU Lit. nie pozwalał na pen- 
syą Marszałkowi Trybunalskiemu 3,060 Snffi- 
ciet zlu 1,600, namieniając, ze jest na co obra- 
caó pieniądze et primario na artyleryą, która tj^l- 
ko 100,000 partycypuje, a te nie wystarczają, 
jest reflexya na reparacyą fortec, i tez wspo- 
mniał, ze reliqunm jeżeliby się jakie pokazało 
a contributione monopolii, aby je obrócić na re- 
paracyą ratuszów Piotrkowsziego i Lubelskie- 
go; krzyknęli zgoda. Do innych punktów nie- 
chciał się przymawiać, aby nie zabierać czasu, 
będąc upewnionym od JPana Marszałka, ze po 

S rzeczy tanin projektu, przystąpią per thumum 
o życzeń Województw. JPan Starosta Bełski 
ad punctum de plebeis Patronis przymówił, zę- 
by to niepowinno obstare dum moai sit capax« 
Reposuit JPan Karwowski, ie tak wiele znaj- 
duje Patronów Plebejos, którzy sprawy prze- 
grywają, nie pilnują ich, ie nie są^bie^li w pra- 
wie* a nasi ubodzy szlachta, gdzie się podzie- 
ją, luedy ich do chorągwi nie przyjmują. 

JPan Starosta Brzeski, Kujawski, 
aby immunitas bonornm była opisana, a ki< 
tak mało solarium Marszałkowi naznaczają, to 
aię ładen mniejszój kondycyi nie podejmie^ ani 
nMgnatesi ale aa ankcyf me pozwolono. 
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iPa Tjneahasf, pries & dku „^ 

djdal, nie wi^adajf e w iadae mterye, praail 
tylfcoy abj dnia jatnefssego norij hj6 pfŚHio- 
wiiwane per Tłisnian ratione Xifm Miecnika 
Lit. I ie manifestowawMy aif t« od kilku dai 
non comparet ex rationoi ce jego projekt wsgle- 
dem dóbr Nejbnrskidi nie bjł akeeptowanyi 
który poswalaf presse na korrektarf Trybuaa- 
łuy a de insayeli materyj tamował actiritateni. 
Zacaem iyczjł, aby JPan Marszałdc raczył de- 
legare do Xifeia Jmci nt restitnat actiritaten 
prsy dniu jatTsejsaym praeearendo, aky w I- 
zbie senatorskiej nie zatrudaif ; jakoś JPan Bfar- 
szalek deputatował z Prowincyi 3,^ oraz sal- 
wował sessyf na godzin- O, 

(Dalssy ciąg nastąpi.) 



Towarzjrstwo naukowe Krako- 
wskie z nniwersjtetem Jagiellon- 

fikim połączone^ 

w mjil nrzadsenia swe^o z dnia 20go Pa- 
ździernika 164S roku, zamierzyło wydawaó dzie« 
ła naukowe nastf Dujących treici: 1) Rocznik 
w 4ch zeszytach kwartalnych^ obejmujący pra- 
ce Towarzystwa na posiedzeniach czytane^ lub 
przez członków w tym celu nadesłane; tudziei 
roczny pogląd na czynności Towarzystwa we 
wszystkich działania jego zakresach i zdanie 
sprawy ze stanu Wydziałów uniwersyteckich* 
2) Zabytki historyczne s dziejów, oiwiaty 
i sztuk pifknych w Polsce. 3) Bibliotekę 
naukową, przeznaczoną do wykładu w Uniwer- 
sytecie, onrnąó mająca z czasem ogół nauko- 
wych ^zedmiotów, podzieloną wediug tychio 
przedmiotów na stosowną iloió oddziałów* 4) 
Ks iązki elementarne dla szkół pofeednich. 
5) Książeczki dla ludo, obejmujące wykład 
nauk, uzupełniający wiadomości nabyte w szko- 
łach początkowych, zastosowane do pojada lu- 
du, a odpowiednie jego umysłowym i materyal- 
3m potrzebom, mianowicie: a) Wykład Na- 
i wiary Rzymsko-katolickiej. 6) Powieid 
biblijne starego i nowego TestaoMata. c) Po- 
wieiici moralno-religijne, brane z życia kdzi 
znakomitjreh, a szczególniej rodaków, d) Nan- 
Ita liczenia z wiadomeicią o pieniądtach, mia- 
mch i wagach, e) Wiadomości z BSsteryi Na- 
turalnej, o zwierzętach, roślinach i rzeczach ko- 
palnyth, szkodliwych i (Kizytecznych. f) Wsa- 
dontojci z fizyki: o zjawiskach napowietrznych, 
deple i t. d. (Książeczka ta wyseła juz i ko- 
az^e gr. 18). o) Wiadomoóci o kuU aiem- 
aki^ pod względem Geografii fizycznej z wj- 
kładem o kalendarza. A) Rys Geografii poli- 






Tnf^ w n^^f w atfnególnaóai 4«i ki^ 
Polskieąe. s) Nanka o zachowania cdnwiJi 
ratowaniu m nagłyeh wypadkach. *) Hislem 

Ewazecima. /) Hsstorya Polska. hoSk. 
/•f l^go orgawudiy a|ó«iakach obrwMeiili 
^\~f '^«^7<* i « wadzeniu gmin. «) Po. 
radnik prawny, s ogólam wykladMi M«t 
cywilnego i karnego, n) Nanka o csTaimką 
pod wzglądem iero praw i powinnoóei. •) oI 

^^ r^"i . '•«• «Mpodafstwa kri^owc* 
go. P) Wykład zawidrolaict wazo atłaownfn 
^•^^* f Chemii, r) O przemyóla laddoą 
czyh wiadomeici o Rf kodziolaflli i FakrlwZ 
a w szoMgólnoóci wkrąjn PolAim. ») P^ 
Al Budownictwa wiejskieno, ne w^MiTt 
Miernictwa, pRycz^m o biciu rowów* roUsu 

***^- * i*!..') ?*fc*^* ^r^^ » mLką ok. 
nmnu ehorób zwierząt domowych, tl) O om. 
dflictwie 1 jego nzy&ach. to) Zbiór pMai dh 
*■■"•, yf Wyjoewenio przesądów w« wzcla. 
« V*>«»kim mif dzy Indem powsMdmTMT^ 
Gdyby kto z miłoóników oi^ty, hadl miił 
wygotowaną, bądi wygotować zmieni, » u 
książko elementarna , czy jedną z ksiniemk 
^ Indn tntaj wymienioną, Inb niewrnuoinezi, 
*•?« P"yJ** «» "jogącą, i iyczyt aohie w^ 
ht takową do zakresu dzM przez Towam* 
•two wydawanych; raczy zgłosió sie wt^^mw- 
we do sekretarza Towarzystwa, w celn poresa- 
mrema sią: czy zanuerzeny przedmiot nie jsst 
jnz wypracowany przez jednego z CzTonków 
Towar^stwa; esy sposób wypracowania zse- 
dny jest z |»l«tem, przez Towarzystwo nrzfje- 
tym; tadziez dla powzięcia wiadomoici, pod ja- 
kiemi warunkami zamierzyłby prace zwoje Te- 
warzystwn odstąpió. -^ -^ -^ t jt 

(Podp.) J. Kremer.j 
Sekr. Tow. Nauk. Krak. 



Wydano dotąd: Rocznika Towar. Naak. 
Zes^t I. Cena: złp. 3 «r. 10. Zjawiaka aa* 

C wietrzne jako Issa czeóó wykładu nauki dla 
lu. Cena: gr. 18. 

Zostaje w druku: Księga promocyi i 
zbiór ustaw Wydziału filozoficznego ód poczs- 
tku Uniwersytetu Krak., ai do ostatnich czasów, 
sporządzona przez Prof. J. Muczkowskiego, Bi- 
bliotekarza Uniwer. Jagiellońskiego. — Opisa- 
nie roślin skrytopłciowych, jako I. czcóó Bota- 
niki szczególnej. — System filozofii w rysie za* 
stosowanym do wykładu w Uniwersytecie prztt 
Dr. J. Kromera, Prof. filozofii. 




Nakładca i ^ukłea Er&aftta Qa&tlidra w Ł^sama. (Kedakiori 



JTr. MS. 



nok jc 




MtetanOf dnia S8. Wr%eima 1849. 



' Jtnil oka na Boinią, eij/ti: Opit poiróty po BoMe, odbytti prtet Chonoata. — llntae)ia tunmatgi 
<mdowtum obram NąfiwifiHij Maryi f anny na hoit^f girit ritatuowij w PnAlunniniit. — ZolHm. ~ BtĘf- 
^nmpeya S^mu Gro&ituiiego, i t. 0. {ciąg diUtsti). 



Rzut oksL na Bośnią, 

ciyli 

Opis podróij po Bośoie, odbytej przez 

Chorwata. 

z Csesitiega spolstciyt A. M 

I. 

Fodrói do Soiny i powrót m^, 

Unia 31. PcJEdmnikft p»jb;tMi do 

Kmrfowaca (1); 3so Listopada ct^d wybratem 
Bi« do Sitaka, aiiaita Chorwackiego przj nj- 
iciD Kśp7 do Sawy; tam wnadłsM aa statek 
(bartiel) ZennAiki, popłjaąteai Saw^ do Ja- 
śeBowaca, fcdsie Sawa ptEjjnaję Uaf, a wj- 
n»Altxj aa I^d, spimzjłem poaad IJa^ do Ko- 
■taiaicy, aby tędy moatcat prsejió do Boin^. 
Jednakie tanecany nanelaik pograniccDy ni« 
prsepniciY mię przet granice, poDiewai pasipor- 
ta nie aiiaf ea. Tata radzili ■! ludaia, byn sif 
ndat dó Dubicy nad Uną, gdyi tan tatwiej^sa 
przeprawa, bo w oa^n miaitecakn przemycnicy 
aafatwiajf swiijo intenaa. Posaedlem tedy do 
Dnbicy. Tan zaiUton nlodega sionka, Brod- 
czanina, który takie anterzat d« Tiircyi. 0- 
iwiadczyT mi, że d^ży do Serbtka, by tan zo- 
flta^ popem. Idziemy do rz^ki. Brodczanio gwi- 
ZB^I' po hajducka ■ naohnft ręk^. Wnet t^i 
aa tantyn brzegu okaaato aif dwAcb Turków 
(2); ci skocsyli w bacik, a przeprawiają aif 



(I) Kertowac mtMlo Chorwackie nad Kapq. na po- 
lodoie-iachóił Za grab a 

<8ł Z nieb tjllio jedea był Turkiem, a draat Bo-- 
faiakieai cbrieAciaftikEai. ttasi, Lj. Chorwacł/ kał^eo 
t* oiMfkabca Tnrc;! lowI) Turkiem, ciyli TurojBeta. 



do naa. Pytają aif naa: „Czego wy cheaeia?** 
— Odpowiemy; ,filjimj rfomieJlaicy; w Nw* 
mctech (3) nazbyt wiele majatrów, wylywiJ aif 
tam tradno, zatem przenoaim aif do Tareyi." *— 
MChftaiebyiny wat przeprawili, ala nie wiean', 
co tpahia (4) powie.*' — „Jeno naa przewiej- 
cie, a nrożym aif z ipahif." — Tarek nakfs 
„Walaka! przewiozę waa, dajeia ni po cwmi« 
cygieraa." — Przyatalin na to. Odptywanj, 
Woda miafka: bacik oaiadt na piasku, Tony 
nailują jeiqgnąj go we wodę; w t^m na atro- 
nie Auatryackićj kilka pasterzy przybiegło do 
brzegu, i apostrzegłszy nas na cafe gardfo wo- 
łali: uteko»*e dwa e%owiekal ut^tte dma 
e%owieka! (uciekło dwd^hlndzi). — Ifaai pn»« 
wodnicy żwawo robili wioałami, i dobiwszy do 
l^dn, zaprowadzili naa do swćj chafnpy; Ta-> 
rek posyła swego Wlacha (&) po spanie; to 
nam wiele straclin napędziło , boimy aię oba* 
wiali, aby apahia nas nie wydał Szwabeau 
W t4n przychodzi jakii Turczyn wysoki, bosy; 
szarawary (dimije) płócienne, podarte; królkJej 
koaznli (anteria) ledwo resztki jeszcze widtfć; 
kamizelka 0eleK) i kożuszek (duroA) pepła- 



(3) T. j. w Rakniiech (Anitryi); dla Łuo kaidy, 
co z Rakns przybywa do Tarcyi, lowieaig Siirabein. 

(4] Spahia, jest to unędnik pograniczny; iresitf 
naawq te noii kawalerya narodoiTB Turecka. 

6 Htneh ma różne inactenia : 1 ) Turcy Właefaa' 
mi zowi4 lljrów (Chorwatów, Siawo6ciyk6w i t d.), 
RiymskoT-kstolickiego. i Greckiegó~ir]vnania; S) Ser— 
bowie Wtachimi ni tywaJ4 Wołochów (Snmmów); 3) 
wDłlmacyi Wlichem lowić lig Wtośeiadin, miesiks' 
jqcj DB stałym Udtie, anfe na wyipach (wyapiuz zo- 
wie łi« powszechnie Jforlaft, ihmth.) 
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M knys; oiwiadcsa nań, ze jest spaliif. My 
go pnepttóiaBy, iieimy Ba uwanowaiiia me 
oddali, «dyi my jege godności me «Hali. Rxe- 
cae spahia: „Ę|, aie iraeba P««PJ!«?^*^i\'» 
Bas Bikoma aif nszaiiowaaia ue oddajOi J*/^ »• 
obyesaj u was wNiemeseck; jeno mi powiedi- 
cie, pocłłeAcie tu pwysdi? czego chcecie?" - 
Odpowiadamy: ,,myioiy rsemieflnicy, wlfiem- 
cteeh roboty iiieziialliilim , więc udajen sif 
de stawnej Torcyi, by rzeiiiiosla swego pitao- 
^f^n ^ y^RadbyM was piiicit/* rzecze sDshia^ 
-ale to jakoś niedobrze, ze was spostrzegli pa- 
^itene, a Szwaby, to iU ludzie, jak doniosę o 
i^ Mnerałowi, to genera? napisze Lst do te- 
4ego(kmdi - sędzia) Dubickicgo; ja zai mu- 
0ze odpisai kademu. Ale dam sobie radę: po- 
wiem, żeście tu przyśK po sM, a w ueey ze- 
dde wrócili do domu; ale za tf fatygę musicie 

' m naptadś. " Odpowiedź ta me ucieszjf a 

sas. My więc do Turka: ;,Mjśmy biedni lu- 
dzie, pieniędzy nie mamy; bo gdybjśmy mieh 
ptemaLe, nieopuścilibyśmy kraju, by sif tułać 
••świecie." — „Wałaha! wierzę wam," — 
kekl spahia — j,ii tłusta pieczeń nikogo z do- 
• miB nie wjienie; więc jeżeli nie nacie pienię- 
ilsy, to mi dajcie zegarki i wasze c»adory.(P) 
Ja sam tych rzeczy nie potrzebuję, ale podaru- 
je je afanowi i kademu (7); wy zaś mołecie 
diodaiś po Turcji, gdzie sie wam podoba," — 
Pytamy się spahi, czy nam da paszport by^ nas 



Badał nikt me zatrzymywał. — „Wałaha! j^- 
bym wam i tę przysługę uczynił, gdybym jeno 
amiał pisaś i czytaś. Ale paszportu me trze- 
ba n nas, dina mi mogą! (na moje wiarę), 
ja przed 10 laty szedłem do 8ansjew#, a m- 
gdzie mnie się — tako mi amana (9) (słowo ho- 
aeru!) nie pytali o paszport." — Opłaita .f^j- 
data się nam zbyt wysokji, a bez paszportu me 
czuliśmy się bezpiecznyfii. Prosiuiy tedy, aby 
aas przewieśli na tamte stronę, a jeceli się po« 
%6m zdawać nam będzie, wrśiciay tutaj. — ,,^ 
ke, peke (dobrze)," rzecze spahia, „mołeeie i 
po demku tu przyjść; hejże chłopcy! przewiei- 
m ich napowrót!*^ — Przeprawiliśmy się do 
Chorwacka Austryackiego. . ,^ 

Rozstawszy się z Brodcsamnem, szedfem na 
Dubicę do Jasenowaca; stęd udałem się do Ze- 
munia rZemUna)t «*««■ pwykj' *• Łm^f^ 



(Q) Ciaddr po Serbsku znicz j ntmiot Turek mnie- 
msl» łe nasze dśsicsoebrony s^ to nsmiotj. 

(1) Aiam i kody h ^o uriędnioy Tureccy, pelikfący 
abawiątki bnrmistrss i sędsiego. ■ , 

(A ileum u Bośniakóir zusCzj takie: t) kąpiel ; 9 
gdy kogo wiatą, krsycsą: omim(3) osimisC - »koft-* 
ttenie; w śpiewach i modlitwach, wi koAeu kaideg^ 
Wiśnia lab sdaaia a6wi«: amaaf 



da. — Na tamtym brze|^ Dunaju wsaaai 
Biograd (Białygród), r^alozony pny »płr 
dwAeh wielkich rzśk, Sawr i Dunajo^ jafa 
za sintfm morzem. — Z pod Zemuaia pmdcil 
się darsciarą (łódkę z dnewa jodłow^ega) 
Panczewa, mniemajęc, ze mi się tana lepasa i 
darzy sposobność przepłynięcia SipMs^a* Fk 
wsi Borczy jest Dunaj bardso ^f^s. ala ■ 
Panczewera ogromnie szeroki. Szi^afĆeiaBs I 
pcy w Panczewie żadnego zboża nie maicUr i 
tśm moja daszciara, zantosłszj mię do Z e mwm 
mogła wrócić do Beczkiereka. W Zawu^fc p 
Um się rybaka, czyby mnie mć^ pnawie 
pod Bttłjgrćd? — Oa mię się zMf pjtt? «1 
was jest?" — „Ja sam," odrzekłem. — yflą 
odpowie — jij^dnego nie przewioac, Ayha^ 
to bogacz; bo mHj 50 rjnskich (prsaaafa S 
słtp.) nikt swdj skóry me nadstawi*'^ 

Roześliśmr się tedy — • •% ta pna y chadja i 
mnie inny rybak, i mówi do mnie: y^Przjj^ 
lał Dęiyeie do Białegogrodu?" — -^ kta wii 
o tćm powiedział?" pyUm się rybaka. — „1^ 
nie tajcie się przedemnę,<< rzecze rybak, — i,^ 
bo wam aiechcę szkodzić; atyssate* mmi, jaks 
ście z rybakiem o tćm rozmawiali; a 4 w tyki 
bez wielkiej zapłaty pfzewieść was mi^ mesą 
bo juz wielu za przeprawę surowo akaiaii^ 
ale ja wam powiem, co macie zrobić; ac, ais- 
dawno kupiłem sobie czółno, a teraz go aiep^ 
trzebuję; dajcie mi za nie tjle, co maie aaas- 
go kosztowało, ja wam wiosło dam, a jesii 
umiecie wiosłem robić, sami się dosUaiecie nad 
Biały gród. << — Pokazał mi ezotna; i dędsf: 
, jezeli chcecie, przyjdśoie do m^go deaOia, Isa 
się ułosymy.<< Mówił mi, aa ozełaa kaartut 
8 złotych p., łebym raeczy swoje prapaiósf śs 
domku, 4e um mogę się praaipać, a ze arna 
nazajutrz rano obudzi. — Tak się ted etpło. - 
Baniutko o 4tśj obadzit maie; dał ari wiesis i 
Viisę gliniane, ostrzegł mnie zaś, f«bym »{ 
wielkim Donc^ nie przeprawiał, bo peauej 
Białegogrodu, stoi Rakuaka Mofka (9) aa ka- 
twicy, • ••łę »o« pil«i»K ky się nAt aa tę Jsfc 
owa stronę nie praepmiWiM. Tafcie mię #• 
strzegł, bym nia płyacł od strony Baaatn, sky 
maie tameczna straż me zoczyła, lecz abym t- 
strosnie po ponuędzy ostrowy pod Białygiś^ 
przy Dorciulu na piasek się puścił. Tak msa 

Souczywszy, zegnał maie ssezćrćm: tyfiaczfiś 
loio!" — Ja zaś podzi^ewawszy m^ zaka- 
łom swoje maaatki, skoczyłem w moCao i eś- 
płynąłem. — Ozołao zapawae przez aługi cass 
stało aa ladm*e, dla tego oschło, to tiś aeds 
wsiąkała w aie. Tak więc chwile muaiałsa 
wioste^r rtfbió^ a chwilę wodę aMeklę wylt* 

(9) S$^fl^ cijH ««tf»« - okręcik : ttf«J2l* 
Innrma atrai w tśjto wścl pogranltn yjjjaa^ 
Fulk składątącj się z tij załogi, aowiś ^ mamm 
aząjUatów. 
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k£p — ai tn naras spadfa gęsta mffUf tak ie 
oprócs wodj nie nie widiiałem; Wt^m iii i 
^^ia^tr ailay sif serwal', fale sacaffy df podao- 
•i^ jakby na morsa* Czofno moje aie bjło 
1>Ardxo mocne; woda aie tjlko se epoda wsią- 
iLml** do czółna 9 ale na domiar fale z góry ja 
^r nie miotały. Rzucam wiosło, biorę mis^, i 
pocsynam wodę s czółna wylewali ale nsiło* 
^/rania moje były daremne , do fale nieustannie 
i^lilastały wodę do łódki. Juzem o ratunku po- 
/iPT^tpiewaó poczuł, a takem był zatrwożony i 
, semiiessanyi zem nawet o t^m nie myślał , zkąd 
i dok^d płynę* — Ssczętfciem tego dnia był Tu- 
recki post Qramazan)| duchowni Muhametańscy 
\ ^hodzowie) włainie na munarach (wieżach Tu- 
reckich meczetów) ówiatła zapalali. Teto iwia- 
, tła iikazujęce się na munarach były dla mnie 
^ron^onkazem. Dołożywszy więc wszelkich sił, 
i pracujęc niezmordowanie wiosłem , wnet nj- 
rsafent się przy brzegu pod Dorciulem. Po- 
apieszyłem co tchu do Białegogrodu, gdzie na- 
' tjchmiaat udałem się do urzędu mhrowego (mu- 
micy palnego). Otrzymawszy paszport bez wiel- 
kiego trudu I poszedfem dal^j na Grodskę do 
Smederewa. Serbskie to miasto nad Dunajem^ 
lasy w dolinie głębokiej, jakoby w jamie. Bło- 
to tam po kolana y wedle domów chodzić nie 
podobna, bobjó sobie głowę rozbił o strzechę. 
Wyszedfem z miasta, oglądać gród (zamek); 
na wzgórku zbudowany, wysokim opasany mu- 
vem czworofrraniastym; w każdym kecie, o 15 
a^zni od siebie oddalona jedna od drugiej ster- 
czy wieżyczka, mai oco wyższa nad mur. Na o- 
koło muru mały szaniec usypano, na nim leży 
kilka Tureckich dział. — Wszedfszy do zam- 
ku, wstapifem do kawiarni Tureckiej; tam sie- 
działa straż zamkowa. Wypiwszy kawę w dt- 
u>'ifihame (10), zaczęłem się rozpatrywać po 
samku; widziałem jeno kilka Tureckich szała- 
sów uplecionych z gałęzi a glin^ pozlepianych; 
byty trochę wyższe od tych, co nasi Chorwaccy 
pasterze w lesie sobie budują, gdy trzody swe 
-w nich latuja. Pytam się Turka: ,,Czemuz mi 
eie wolno chodzić po zamku?'' — „To nie tyl- 
ko tobie /^ odpowie, „ale każdemu zakazano, 
bo nawet Turczynowi, jeżeli w zamku samym 
nie ma pilnego interesu.'^ — A jeden Turek 
azepcemi do ucha: „„To tak gwoli kobietom/^ ^^ 
Wróciłem t«dy do swej gospody. — Wieczo- 
rem przyszli do tej gospody (mehany) Smede- 
' Tewianie, Serby a Turcy;- tamci na wino, ci zaś 
na kawę. (11) Pytali mnie, zk^dem jest? gdym 



{\XS\ Diwanhan jest to coś nakształt namiotu, czyli 
drewDianój chałupki, która się we wszystkich większych 
•dom«ch, kawiarniach i iiiebanach znajduje; jeslto al* 
4aiilMi. guiie Turcy latem siady wąję, fajki pal^ i roz- 
mawiają 

(11 Eafana i mekwua (kawiarnia i gospoda) jest 
prawie toż samo. W tern tylko różnica zachodzi mię- 



im odpowiediiaTy łem s Niamiee^ atary jakii 
Tnrczjo, spoji sawszj na mnioi brodę pagtaakal i 
odezwa t się w tea sena: y^Dawaitfj zaum jaszaaa 
Kara - Dzordzaw (Jerzy Czarny) (12) rozpoczaC 
walkę z nami^ sbuntowali aię poddaai totcjin; 
Turcj obwinili naazego kadego Smederowakia- 
go o to, ze był powodem buntu; a chcieli g0 
zabić. Chudzina kady, dowiedziawszy aię o \A 
zamyile, uciekł, Łiftz^zS%umadyą(li) i Bo* 
anę udał się do Terstu. Ztamtęd chciał popły-t 
n^ć do Stambułu, bj aię usprawiedliwiać przedi 
wielkim wezyrem. Przechadzajęc aię po Ter- 
icie, przypatrywał się wielkim onym (binom) 
budowlom (kaurskim) chrzećciańskim. Kędy« 
kolwiek rzucił okiem, wszędzie widział na o- 
licach i placach publicznych (tnęfdanaeh) cny- 
stę posadzkę marmurowe ( 14) ; widział wapa- 
niałe budynki, zewnątrz pięknie ozdobione m 
wysokie az pod obłoki; w dolnych częściach 
domów tuż przy ziemi były przepyszne akie* 
py ze wszelkim towarem* Przyszedł on tedy^ 
efendum benum (mości dobrodzieju) do pe- 
wnej ulicy, gdzie spotkał dwie przekraane dziew- 
ki, hoże i smagłe jako dwie jodfy. Zblizajf 
się ku niemu — a tu ni ztęd, ni zowąd jak aia 
zaczną go Urgaó za brodę, jak go nie szarpną 
za wąsy, tak koniecznie chciały mu wyrwać 
wszystkie włosy. ^ Biedny kady broni się jak 
może, ale się nie mógł dziewkom opędzić. 
Szczęściem przypadł pewien kaurin (niewier- 
ny t. j. chrześcianin), który za kupnem chodził 
do Stambułu, a umiał po Turecku; ten go u- 
wolnił od napaści dziewek. Mówił pot^m ka- 
demu, że dziewki tameczne bardzo się złoszczą 
na brody , a jeżeli chce tu być bezpiecznym^ 
niech sobie zeoli węs i brodę; jeżeli zaś tęga 
nie uczyni , kobiety paznogciami go pogolę. 
Turek co tchu pobiegł do domu, a od tego cza- 
su już nie śmiał wychodzić na ulicę. Poczci- 
wy jego gospodarz, zlitowawszy się nad nim, 
C oszukał okrętu, który miał popłynąć do Stam- 
ułu. Takto kady szczęśliwie wydostał się s 
Terstu, a przybywszy do Stambułu, usprawie- 
dliwił się przed wielkim wezyrem ; poczem byt 
przywrócony do swego urzędu w Smederewie.^' 
— Mtodzi Turcy palec sobie lulki, uważnie 
przysłuchiwali się opowiadaniu starego Tnrka^ 
a patrząc się na mnie pomrukiwali sobie: im 
ja przecie w ich (15) ziemi takem jest bezpie- 

dzy ni^mi, ie w mehanie jest jeden pokoik dla po- 
dróżnych, a w kafanie tego niema* 

(12) Jerzy Gzamr, stawny wódz Serbów, który r. 
18 powsUt przeciw Turkom* 

(13) Turcy Serbsko nazywają Siumodyg, (patrz 
przyp. ) 

(14) Marmwrem (mramor) Serby i Bośniacy nazy- 
wają kaidy twardy kamień* 

(15) Turcy mniemają, ie cata Szumadya jest ida 
własnością; mówią, iż ubernie oni nie są panami Szu- 
madyi, bo drogi Alab karci ich za grzechy; łe zaś 
znowu panowaó tam będą po staremu. 

18* 
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cny 9 « ie ich kady to w oioiiB krąja tjh 
pnjfcrojci donawal. 

(Ciąg dalszy nastąpi* ) 



Relacja koronacji cudownego o- 

brazu Najświętszej Maryi Panny, 

na święlćj górze Różańcowćj 

w Podkamienia, 

drukowana we Lwowie roku 1728. 

]Va prośby Angasta ligo, seaatu Polskiego^ 
i Ojców świętego Dominika prowincji Rnskiej, 
konferował Papież Benedykt XIIL korony cu- 
downemu obrazowi Najświętszej Panny w Pod- 
kamieniu. Odebrał je na Watykanie od kon- 
gregacyi Rzymskiej J* W. Antoni Cetner, sta- 
rosta Kory tnicki ; a gdy się zbliżał dzień obrzę- 
dtt) na 15go Sierpnia 1727 naznaczony, ruszył 
s dalekich ziem i z poblizszych części kraju lud 
niezliczony ; zaproszeni listami senatorowie, ksią- 
żęta, dienitarze, urzędnicy, i inni udzielni pa- 
nowie, z wieikiemi dworami zjeżdżać się po- 
częli. — Było całe miasteczko napełnione, ca- 
la góra Różańcowa pospólstwem okryta, i po* 
la zastąpione. — Pod wioską Nakwaszą stanę- 
ły obozem 4 chorągwie huzarskie, 8 pancer- 
nych, regiment dragonii, regiment infanteryi, 
chorągiew Węgierskiej piechoty, chorągiew gre- 
nadyerów J. O. ksiązęcia Wiśniowieckiego, kan- 
clerza Litewskiego, i 56 armat, oprócz klasztor- 
nych. — Nadeszły potćm z wielką apparencyą 
kompanie ze stołecznego miasta Lwowa, z Ka- 
mieńca Podolskiego, Lachowic, Skałatu, z Kon- 
atantynowa, Zbaraża, Dubna, Tarnopola, i in- 
nych, Yota Najświętszej Pannie ofiarując. — By- 
ły witane od zakonników perorami, od wojska 
huczną dział rezonancyą, od kapeli melodyą. — 
W wigilią koronacyi, zwyczajem Polskiej swa- 
dy, witał fundator JW. Cetner JWgo korona- 
tora Bogusława Rnpniewskiego , biskupa Łu- 
ckiego, któren odebrawszy od niego korony, od- 
Jrawił wjazd solenny na górę takim porząd- 
iem : Najpierwej szły karety poszóstne wzdłuż 
wojska od wsi Nakwaszy az do bram tryum- 
falnych, przez pół mili rozłożonego. — Jecha- 
ło niemało senatorów, panów świeckich i pra- 
łatów duchownych. — Osobliwie Jegomość 
ksiądz Wychowski, biskup Greckiego wyznania 
łucki. Jegomość ksiądz Ozga, biskup Kijowski, 
J. ks. Stanisław Hozyusz, biskup Kamieniecki. 
— - Za nimi JW. koronator w assystencyi cho- 
rągwi rycerstwa Polskiego, różnych kompanii, 
i bractw różnych, a JW. fundator na koniu dro- 
go przybranym, z dworem swoim. — Wyszedł- 
azy na przeciwko zakonnicy, wprowadzili JW. 
koronatora, przy burzącem z dział uderzeniu, 
ptzy muzyce pod kolumnę, niemałym sumptem 






JW* Stanisława Łednchowskiego, woj«wadj 
Wołyńskiego, wystawioną, gdzie korony na pita 
knie adornowanym tronie lokowano. *- Pny wi- 
tany tam należytą perorą i odpowiedniamasy 
poważnym stylem, prosekwował swój ing;rfls do 
Bazyliki, okrzykiem trąb, rezonancyą organn, i 
słodkim śpiewem pozdrowiony* Zfozywasy ko- 
ronę międbcy drogie depozyta , JW. koroaater, 
toprzedzony infułami, kanonikami i 40 klery- 
ami, zapalone pochodnie niosącymi, na tronie 
pasterskim nieszpory prosekwował. — Po nie- 
szporach 378 zakonników Śgo Dominika ópiawa- 
ło litanie. — W nocy illominacye, ognie try- 
umfalne na wieży kościelnej, na basztach , aa 
bramach tryumfalnych, na gankach i oknach. — 
Fajerwerki, race^ szmermele, bomby ^ młynki^ 
ogniste fontany. — Ledwie dnieć poczęło, za- 
brzmiało po lasach, namiotach, po polsuA i 
domach częste strzelanie i nabożnych piaonek 
śpiewanie. — Spowiednicy po konfeasyoaaład^ 
inni kapłani w Bazylice i w kaplicy, gdzie na 
kamieniu są stopki Najśw. Panny, zakranienla 
administrowali. — O {rodzinie 8m6j zakon, p^ 
rorą księdza przeora Żółkiewskiego, npraazał 
o wydanie koron, poczym JW. koronator ka- 
zał powoli odczytać dekret świętej Rzymskiej 
kongregacyi, i oddał korony w ręce przewie- 
lebnych przeorów Lwowskiego i Podkaanienie- 
ckiego. — Przy podziękowaniu dawano burzą- 
ce ognia, przy głośnej kapeli. — Potem JW. 
koronator, wprowadzony do Bazyliki, po ser- 
decznśj kontemplacyi, skłoniwszy gtęboko okro- 
nie swoje, koronami od JW W. biskupów aobie 
podanemi, pierwej skronie cudownego obraza 
Najśw. Panny, a drugą skronie Jezusa, własną 
ręką uwieńczył, i klęcząc woniejącym k«dzi- 
dtem oddał trybut. — Patrzącemu ludowi wiel- 
ka radość łzy z oczów wyciskała. — Jedni ser- 
decznie wzdychali, drudzy w zadnmieniu i świę- 
tej kontemplacyi zostawali. — Nasłuchać się by- 
ło, jako podczas tych ceremonij od hucznych 
wystrzałów cały kościół i okna drżały, jako 
się muzyka ze swemi raelodyami popisywała, 
jako ludzie, hucznym głosem, wiwaty intono- 
wali. — Hojną ręką rozdawano medale srebrne 
i złote, z abrysem cudownego obrazu. — Pod- 
czas summy miano było panegiryczne kazanie, 
z niemałym plauzem i ludzi zbudowaniem. — 
Po kazaniu solenna po cmentarzu processya, po 
której JW. koronator dał ludowi swoje paster- 
skie błogosławieństwo. — Wyszedłszy z ko- 
ścioła zacni goście zasiedli do stołu w refekta- 
rzu i w zamku JW. fundatora hojnie zastawio- 
nego. — Nieszpory solennizował JW. korona- 
tor z taką samą assystencyą i apparencyą. Przez 
cało-tygodniową oktawę, przy takimze applan- 
zie i assystencyi odprawiało się nabożeństwo, 
odprawiały się teologiczne dysputy. Jeden dzień 
niefolgował drugiemu w apparencyi światła, 
j«^. Li_^^ ognia s armat i ręcznej atrzelby. 
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^ — Ostatniego ińikjifżjhjtj thofBtą apparen- 

cj^ kompanie x Źófk«ii, Wissniowca, Krae«p 

mieńca. Brodów i innych* — Po «akoiikliiiło« 

^iranjch ostatnicli nieszporachy po proeeaayii JW. 

"koronator faczi|? hjmn: Te bevm tandamu^^ 

po kUlrjm dał la^awi swoje pasterskie btogo* 

slawieństwo, i cafy akt zakońcaył. -^ Pod» 

.;Csa8 t^j aroczystoici rozdano miedzy pobołayek 

108,880 komnanikantów. — Na wystrzały wy- 

azYo prochtt 500 kamieni. 



Ź ó ł k i e W. 

Była juz kilka razy w Pnyjaeidn ludo 
wapomaiaof ; ale dopóki prsecliowaje drogie 
mam i dla tego tylekroó opisane pamiątki , ka- 
ide późniejsze, wspomnienie milem nam niech 
l»f dzie. — W tóm mniemania zalecam rrsiuieky 
'wyobraiający tamtejszy koóciól parafialny , w 
rynka stojący, na dnia 23. Maja 1623 r. po- 
święcony* * Zbudował gOy ale nie dokońozył, 
poległszy pod Ceeonfi nass dzielny Stanisław 
...1 , t\^ kanolerz i wielki hetman fcoronay^ 



— Pod tym koiciołem spoezywają jego czoigo- 
dne zwłoki* Gdy w roku 1&Ł9, s rozkazu ca- 
bernatora Hanera, do Zóikwi w odwiedciny 
przybyłego^ groby koócielne otworzone^ anale- 
ciono jeszcze sieom trumien od czasu niespozT- 
tych* — W i^ierwszej okazały sif modre kotei 
bohatera 9 zniesionego pod Cecor^, w trumnie 
drewnianójy bez głowy , którf przed ostatnie- 
mi nieszczf iciamiy podobno w Pnławaeh w ala- 
bastrowój uraie przechowywano* — Tmmnf la* 
tercynowf 9 na której wypukła robotf wjrobra- 
ione były czyny wojenne Żółkiewskiego^ i stra- 
aziiwa klfska Cecorska, po zaborze sreber ko- 
ócielnychy dawniejszy proooszcz X* Bratkowski, 

} przetopił na lichtarze , w miejsce zabranydi, 
andowanOt — Obok ojca spoczywa w drugiej 
tramnie syn Jan Żółkiewski , b* p*, który pod 
Cecori| dostał się w niewolf Turecka , a wy« 
citrpiawsey tam nie mało, wraz z ciałem pole« 

flero ojca, za wielki| summ^ od Turków wy* 
opionyi zupełnie na zdrowiu zw^tlony, mie« 
eskał w Żółkwi , i tamże becienny życie sa- 
kończyf . — Przy jego zwłokach znaleziono szka- 
plerz, i małe złote ksgdanki, s napisem: j^o 
mancipium Mariae. — Posiada je terainiej* 
•zy proboszcz 9 X« Mtkołśjewicz , mający aa- 
mjst złołyó tf relikwif do pabliezaego zbioru 
mif dzy narodowe pamiątki* — Przechował tak- 
ie szczątki jedwmaego ubrania kobiety, ^jiST 
1e z trumay Reginy f Fnlsztynów Herburtownej, 
s demu Stanisława Żółkiewskiego ^małżonki* — 
Obek epeeny w a iehaórka Zofia ^Żółkiewskich 
Saniłewieflowlit i aya j4j Suaislaw Daaiło^ 
wics, hnbkn i wig króla Jaaa m.^ któiywhi* 



twie z Tetfucami dostał (dą w niewola , i z roz- 
kazu Kaatymira był icięty* W tm grobie 
znajdagf sif także wnętrzności Jakolba Sobie- 
skiegO) ojca królewskiego^ który iako kasztelan 
SMkowski W.Krakowie na zamku spoczywa, 
i podobno w koioiele świętego Michała^ teraz 
jua .rozebranym y pogrzebiony* -^ Jest nakoniec 
w Żółkiewskim grobowcu mała trumienka, nie- 
znanego innenia córeczki króla Jana, w dzieciń- 
stwie zmarłej* — Jan Daniłowicz, dziad Jana 
Ul*, spoczywa wOlesku* — Brat króla, Marek 
Sobieski, i matka Teofila z Daniłowiczów So- 
bieskai w kościele Dominikanów w Żółkwi sf 
pochowani* — W tutejszrm kościele parafial- 
nym, znajduU sif następujące pomniki: Idfcod 
wielkiego ołtarza po prawej stronie pomnik Sta- 
nisława ojca, i Jana syna Żółkiewskich, z czer- 
wonego marmuru wyobrażony na załączonej ry- 
cinie -** Naprzeciwko po lewej od ołtarza w 
takim .samrm stylu naderobek Reginr z Fnlszty- 
nów Żółkiewskiej, praoabki, i Zofii z Żółkie- 
wskich Daniłowiczow^j, babki króla Jana* — 
Po t^j stronie pokrywa całą ścianę kościoła, 
w wielkim rozmiarze, piękny obraz bitwy pod 
Chocimem* — Na przeciwnói stronie, tój samój 
wielkości obraz, przedstawiający bitwę pod KIu- 
szynem, co do sztuki malarskiój mniejszej war- 
tości, co do staroiytności bardzo ciekawy, da- 
wne wojenne szyki wiernie przedstawiający* — 
Pod tym obrazem jest następojęcy napis : In 
profligało ad Khuwjptum nurmnroihnmo Mo^ 
tcharum^ et exłernarum eolUgatorum ejrer- 
cUUf auspicns SigUmundi IlLp Polanomm et 
(hiecarum regie, duetu et regimine StanUlai 
ŹóIkiewelUj tune Palatini KiovienM^ et exer^ 
eituum regni Pąlonine eampeetrU, poet #u* 
premi Regni Cancellarii et generoMe ducU 
A. D. 16 to Julii die 4ki^ — U góry zaś: 
Deartra Domini ferit piftutem. — Przy tój 
ścianie u wejścia do presbiteriiim jest pomnik, 
a nad pomnikiem portret naturalnój wielkości 
Jakóba Sobieskiego* — Prrf ścianie przffciwle- 
gł^j, podobny pomnik Stanisława Daniłowicza, 
nad którym jego obraz podobnej wielkości* -— 
Oba te pomniu w załączeniu sf przerysowane* 
— W kaplica świętój Anny znajdujecie ołtars 
drewniany wielkiej starożytności, w części spru- 
chniały, okryty malowaniami, niezwykłój farb 
świeżości* — Tutaj są rozwieszone portrety nie- 
wiast przy nadgrobku wspomnianych, to Jest 
Reginy a Fubztynów Herburtowntfj z domu. Żół- 
kiewskiego małżonki, i córki ich Zofii Daniło- 
wiczowó^* — Po drugiej stronie w kaplicy Ma- 
tki Boskiój, umieszczony w ołtarza cudaej pię- 
kaości obraz Najświętszej Paany ze szkoły Wło- 
skiej nieznajomego malarza* — W ttfj aapliey 
rozwieszoae sf obrazy aaturaliiej wielkośei 8taf> 
nisława ojca, i Jana syaa Zólkiewakfdh. <-* 
Najciekawsze ze wszystkich sf owe sławae iwa, 
obrazy jUtamoatego p na ogn^mat rosmiaiy •- 
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kl&rjdi liędfCT po prawej stronie wjokrtia bi« 
Iwf podWiednieaii po lew^J bitwf pod Parka* 
nani. — Oba macniio od wil^d luskodsoao^ 
sa aUraniem Stanów Galicjjakieh w roka 18SB 
naprawione costatj. — jfe§t tu jeuose kilka 
starosytnych na icianie roswiesionyeh, jak np. : 
Obras króla Jana nŁ| dal^j obrazy Rakoesego 
i królewicza Jakóba. — Pierwety wyobrażony 
jest wraz z ioną, gdy po nieskuteczni rewoln- 
eyi w Węgrzech ndat się pod opiekę Jana IIL 
— pod ów czas w Zótkwi bawiącego* — ELró« 
lewicz Jakób przedstawiony jest na drugia, po 
atracie korony — ówicty Jakób w postaci piel- 

Baymii wskazując koronę wiekuistą ^ pociesza 
ęczącego temi słowy: cix hae in ittam. — 
Obrazy historyczne rodziny, Potockich , z Kry- 
fltynopola po licytacyi do Żółkwi wywiezione^ 
i w tutejszym kościele umieszczone przed kilku 
laty, za obrazy ówietych pańskich^ w Wiednia 
malowanei i do zamku Łańcuckiego wydalone- 
ni zostały. -^ Jest jeszcze obraz Augusta 
drugiego 9 Radziwiłła i kilka innych. — 
Skarbiec kościelny przechowuje wiele cieka- 
wych OBobliwoJci. — Między innemi kielich a 
raczój zamykaną puszkę ze słoniowej, koóci 
arcymisternój roboty, dar Stanisława Żółkie- 
wskiego, i wiele podobnych, pochodzących z 
azczodrobliwoici tej historycznej rodziny. — 
Chorągwie naTorkach zdobyte, a pod sklepie- 
niem kościoła przybite, w roku 1809 przez Pol- 
skie wojsko zajęte, niewiadomo, czyli do Pu- 
ław, lub gdzie mdziój wywiezione zostały. 

L. K. 



Reassumpcya ISejma Grodzińskie- 

go^ w Warszawie Die 30. Xbris, 

zaczętego Anno Domini 1719» 

(Ciąg dalszy.) 

Die 31. Januarii. Na dzisiejszej sessyi we- 
dług deklaracyi przy solwowaniu JPana Mar- 
szałka desideria miały się były pomieścić, ali- 
ści inne illacye praetendentium o swoje satis- 
fakcye czas daremnie zabrały. JPan Marsza- 
łek zagajając, miwił, ze czas co dzień się skra- 
cał, et iastat, abyśmy się łączyli z senatein, 
chwała Bogn, ze tandem szczęśliwie projekt 
fcorrektury Trybunału stanowiony, dziękował 
Ichmciom Panom Deputatom pro^ omnimoda coo- 
peratione około niego namienił przyttfm, ze 
przez Xięcia Jmci Miecznika Lit. mamy zwią- 
zane języki, ale gdy tu teraz w kole naszym 
stanął, upraszał Jmci o rozwiązanie. 



JPaa Karwtwsk^ fczniiwinfcm 4^ ptei 
jekto, wspomniał, ze dotąd mn^iaf u^algen 
aensibns ; nie podobał m się punkt wzctedeni P^ 
aśiwOfliioyalistó w Sędziów minoris aabauCeBtia^ 
dla tego t^z pisa< się nie chciał ani 9^ to, zę- 
by plebei sUwa< mieli w sprawach, jedmak pe- 
dobno magnaci starać się będą, abj choć pod- 
danego swego mieli Patrona. 

A ze Xjązę Jmć Miecznik Lit. mpraazat 
wprzód o głos, dlatego co raz pierwszenan ii 
pediebat; |;dy go zaś zabrał, wniisł, ze mwaz 

{*ąc jako interes dóbr Nejbnrskich w ■naltfj m 
>ył konsyderacyi, dla tego przymaazamj był 
do tamowania actiyitatis; ze nawet i ipr^jAiĘ, 
przyjąó nie chriano, którą teraz restitoo ma za- 
danie WW. MM. PP., spodziewająe aif » & 
moje życzenie w affektach WVf. MM. PP. 
znajdzie respekt, or/iz n|i potom reserwow^ 
głos. 

iV. Wysocki: MaiBi^ cze|;o winszować i df- 
szyósię, zepokójibezpiei^enstwojpoczTiia zawi- 
tać; dziwował dignissimis operarus za ołozen^ 
projektu, upraszał Xięcia J^ici, abjr wprzód de- 
sideria Woiewództw proponowane i espedyowa- 
ae były, zeb^ tyjuczasepi chciał byó cierpliwy, n- 
pewaiająe^ ze i jego projekt pomieści się. Sta- 
rosta Różański proau^wował projekt o władzy 
Hetmańskiej i na nic nie pozwalał. Toz Xł|« 
ię Jmó Miecznik wnosił. 

JPaa Karwowski rozumiałem, ze te dwie 
siostry miały nas uczynió godnymi, pax et ja- 
atitia, o co staraliśmy si^ etc. jUązę JmóMi^ 
cznik lit. słusznie tamuje actiTitatem i wnos^ 
ie dobra Xięzniczki Nejburskićj od milicyi.ri- •• 
kmi} powinny byó wolne, co i Konstytucja pro« 
bował; dziwował się przytem, ze coraz ts 
co noweeo proponujemy i kązd^by chciał so- 
bie dogodzió, toóby trzeba prosió ELróla Jmd 
o proloagacyą czasu do Niedziel 4. Interss 
Xięcia Jmci ayczył wziąó ńa górę. Ale Kis- 
zę Jmó Miecznik Lit. chciał, aby ąo tu wprzód 
czytaó i postanowić, ponieważ Xięznej Jejmd 
żaden odsądzać nie może, jako Possessorki ży- 
wej; jeili ma kto takie pretensye, niechże Trj- 
bunał decydaje. 

JPan Podkomorzy Płocki dziękował Jchme- 
ściom PP* Deputatom za wielkie prace, oraz wao- 
sił, ze ingratns iUe labor, quem praemia nnl- 
la seąuuntur; łyczył, aby im obmyślić konse- 
lacy^, ale ratioae było agódy, bo fpzumiaao^ 
ze tego pretendować nie będą. Do interessa 
dóbr Nejbarskich przymówił się, ze ponieWaz 
się to nie^ zda, aby w Trybunale Lit. był ią- 
dzony, więc go 'w reces pościć na przyszły Sej^. 

(Ciąg dakty nutąpi.) 
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Siul «ibi ma Boiąig, etyli: Opit ptdHtg po Sotnie, 
ipvhkt ŻótkUwkUh. bfiąet lotoieulf panJEotoyH u> tótk ' 
MoAetMt^. — Materyafy do hUtoryi MaUtnnyi. -- Wtemt. 
Mbrfmf* ktitgar-ihU. 



Zótkwi.— Krim prłMlad liUriUmy Stóteiaiili^ /"S- 
tewt: nr PtautMiu f.M.~ JlTowtau lUeratldZ— »* 



RkbI oka na Bońsią, 

C17U 

Opis podroży po Boinie, odbyta pnes 

Cbwwats. 

<Ciąg dib«r.) 

20. Łutopad* ■stdfsit «!• Pftluki, gdzm 
f mnODowat. NkcajutK, wjbrałan uf d* Km- 
gujmrliMi A i« byto uoibo, wif« wddafcM 
«aiM, pub* rf kawiee. Idf« ioIim y"*^ ?*!■ 
w inif Boga, sboca^Yen a drogi, 1 aia —^^ 
dńalm kędy jM dalcEj. Bjt^uj^ ua 1 
aaa, Buraida apolkataa jadfcago tfdj BaiaiiK 
k«; pTtaa g* ai«i ,,A k^j in droga do Kra- 
.gi^ewaaa?" — mP^Jw ze nn^ pokaif ci droM.*< 
— W yrtakfaay co, tiMia odakoesr)' o parf kra- 
\iimf a widooaaio Maasii pnelfkiuoaj, neif{, 
jakoby akaaiaaial'. Wn^tojf go e to i owo, 
«U OB jak włosy, tak miloay; aa wuy^da 
flMJe capytaaia ani ba. ani ma. Fatnę aif na 
nogo, widaf, łe on jakoj a«ifSKany; lanynam 
ala tady apawiadai o roiMai^oh raecaach. V- 
•ladluy aa aui^ f^)*! kawał dragi, naraJda wi- 
i»i prM^tnal aif , itm ja tM ńłowiek taki 
' aaa, iak i on, a iadna nadcnyrodiona iitota; 



[ wiao aarca, * pyta aif aic: ,,Mity ayn- 
■BI powiada mif ńim to się siaftk ie ty al 
tak eiama rfce, a ie nio maaa ani palców, 1 



, » ła skóra, twycb i^k taka oiana, 
«ka cmba i takt azorstka?** — Ściągam ta- 



faiaokflł 

■ \Ł azorstka?" — Sdącun 
pokaaqf bm , ia to ma moja 
, lecz rękawice; — oa »U cacifyBa sia 
^łm£, kiwtć iłf, to w lawo, to wprawo, aa 
w Ktiw zawoła: H^hal ja prsakif jni b^am 
•a jmarfai aia ra^ aia dwa, i ^ wajdut Uk 



byfem, alcm ciebie^ djaUe, nigdy jcazeca nu 
widdMi ino, na iwiede jest murafet (smieM- 
tBoić), o mim my nic nie wiemy. Pan^oo, c^* 
byi mi tago nie byt tak objatoit, jabym al da 
jmiard ntriymy^al, ża dzii na pola jakij ^V 
batak do maie przyszedł.'* — Wt^m dostaJm 
■if do drogi rozstajnej: en wrócif do PalaakL 
ja zaj szeoiem ko Kragnjewacowi. 

2go Grndnia stanąłem w K.ragBJewacu. Mia- 
sta podobne jest do wsi Sfowiańskiej: ttfm aia 
tflko ad takowej rjzai, ze na etiwn^ jego a- 
iMy jest targowisko* Wyszedłem z Kragoje- 
waea, i wtaz a Sarajewianami jadąc na Csa- 
czak, Pozega i Uzyc;, dostałem sif na Mokra- 
G^rf do Serbskiej kwarantaay, 5. Grudnia. 

O wsi Ccaezaka Tnrcy Uiyccy zacbowigf 
'"""■"" iKo^ciół wCzaczakazbi^ 



naatępająca podanie. _ „ 

dowai pewien kr&I kaaerski (1) (chrzeidański). 
Bodawla ta stawała aia uedm razy diamią, u 
j. domem modlitwy MunametanJw, a siedm »> 
zy znown koidołem chrzejciańskim. Dawni^ 
pikąd była diamif, we wsi miesikał powioB 
biedny Tatak* Miał on już pifćdsiesiąt lal, ■ 
dotąd nie był w dzamit jeno raz, bfdąc nał^ii 
dzieckiem. Wtte jednego raza, w Piątek, aa- 
sonfła mn si^ myil, udać sif do dżaaui. Osio- 
dławszy konia, wsiadł nań, a jedzie do dża- 
mii, aby sif pomodlić. Przybył tam, a Ind ca- , 
ły jni był na modlaeb. Przywiązawszy konia' 



(1) Taarti, eiyll taar nocbodii ot Toreckiego 
. ar, t Jt niewlemr. TorcySatnlebscY podwójne t»^ 
■m wyraaowlnKliJłznaenDje, mówiąc: łeftaM^joar 
iieiWemy cbcjjt nie psddiny TmwW; ns Aeu^ 

cb, jełelj Jest "••»•»'"'•"*— 



IM 



m inwif wehodri do iwiatyBi — * pafrsj — m- 
tntf — as widsiy ie kasor aęscsTZDa na gło- 
wie aa ftiodlo (saMar), a bodsa (dachowa^ Tu- 
mAi) ie ma, as dwa« Wymyka sif wifc s 
diaawi sdjf ł siodf o a konia,^ wioiirł ja aa ple- 
cy , i prsywił|saw8sy«Ba pieniaen rzemykieflij 
WMeit de dsamii^ aby się modlić. Lud saa 
ipottraegYftzy go se siodłem aa plecacby sgor- 
Mtjl sif ti$m 1 wygania go a dsamii. Oa zai 
bAwi: ,)Ctemns moie wyganiadoi wssak takie 
»aeie po jedatfm siodle aa gfowie? Nie bijcie 
■if y dajde mi pokij; czy nie widzicie, ze hodza 
■Ul az dwa siodła aa głowie? << — Tu dopiero 
aorobił sif wielki hałas, aikt juz nie myilał o 
■idbozeństwie, porwali go, rf ce w tył związali, 
i wiedli do kadego. Skarżyli się na mego, 
iz stał się powodem do hałasu w dzamii* Ra- 
dy pyta go się: „ile tj masz lat?" — ^,Pięć- 
dUesi^n'' — „Ile razy byłeś^ w dzamii?" — 
',,Jeno raz, będ^e mał^m dzieckiem*'' — „A wte- 
dy czy także niósłei siodło do dźamii?" — 
,, Wtenczas nie,' ale bom dziś widział, ie ka- 
iij ma po jednte siodle, a hodza ze aui aa 
dwa na głowie; przeto myilałem, ze od tam- 
tego czasu, nowy nastał zwyczaj , i ze kazdjr 
powinien tak czynić. Za to zai zbili mnie, i 
przywiedli tu do ciebie, by i mnie sadził.'' — 
Kady począł czytać w koronie, aby się wywie- 
dzieć ^ coby to mogło znaczyć, i nareicię zna- 
lazł, a ludowi objawiał w te słowa: „Ze ka- 
ida osoba w dzamii miała na głowie po je- 
dnam siodle, a sam hodza dwa, to znaczy, ie 
każdy ma po jednym grzechu na duszr, hodza 
mi dwa grzechy, a ze jeno tento bićdny czło- 
wiek jest uczciwy, przeto niechaj idzie do do- 




domu.*^ 

W kwarantannie Serbskiej podpisaliśmy pa- 
azporty i puieili nas do Turcy i, t. j. do Bo- 
Iny. We Wyszegradzie zatrzymali nas Mnja- 
ga, Ajan i Kady Wyszegradiki, i zamknęli nas 
w kwaraataaie. Tu trzeba tyle dni przesiedzieć, 
fle s^ę w Serbskiej kwarantanie wysiedziało* 
Sarajewscy kupcy, co ze mna przyjechali, znając 
hadeł (2) Turedki, ze Serbska wzięli ze sobę 
pe9mk€9% (3) dla ajaaa i kadego. Ci przyję- 
wszy peszkesz, kopcom pozwolili jechać daUj, 



a mnie zamkaęli w kwaraataaie. Prosifem się 
majagi- ajaaa, który ze maą długo rozmawiał, by 



ijt) Turcy nie mahc ładnego prawa nstanowione- 
M, wssystko nazywają A4uM, t J. iwyczaj, wykta- 
dijjąc go wedle swego widzimisie. 

(3) Puskmt Jesl to oplata, która sle sposobem po<- 
darunku składa starszemq« lub temu, co jest w równym 
wieku z dającym. ^ Makssyn jest dar, co go starszy 
etaroje młodszemu za jakąś matą przysiąg^. — Ąfimk 
Jesito aastuga według umowy przez pana sluiącym da- 



mnie takie poieff. Prayraekt mi, ie 
iciem kupców, poawoli mi jechaó do 
Kady aaa namawiał mię^ abym u «ego aif 
atał, ie mi da wielkę płacę, jakidj mi^y 
dostaaę; ie będę jego tłumaczem, bo om ad 
Wiaskn (t. j. Uirsku), ani po kauersku C 
aciansku) nie umie. Odpowiedziałem : Za 
swego rzemiosła pilnować, ie dla t^o Mf 
Saraiewa. — W kwaraataaie siedziałeai tzsy 
nareide przybyli kupcy, kademu i ajaaowi 
śli peszkesz; aatdm mię puócili drugiego 
bajramui a kupcami ruszyłem ku Sarajewa! 
przez przykre pasmo gór RomaauL 

Tu aie będzie od rzeczy, ze nieco pofiiem 
o Ramazaaie, t. j. Tureckim poócie, i o Bajramis^ 
t. j. lwiętach Tureckich. 

Rama%an jest to post poprzedzają ey dwiete 
Bajram; trwa oa tyle dni, t. j. tyle csans^ Oe 
kaięzye przebywa na aiebie, t. j. od jeds^ kwa- 
diy do drugiej. W poćcie Turcy od rana do 
wicMora nie nie jędzę, ani wody nie piją 9 a» 
lulki palą; bo Turczyn musi się mieć aa oatnK 
zaoćci^ by nawet śliny nie polknęł. W mia» 
Stach, skoro zmrok zapad t, dadze ogaia a dzia^ 
la: znak ten usłyszawszy, rzucą się do atota, a 
jeóó mogę całą noc. Rano, nim się dzień rob^ 
anown zagrznu wystrzał armatni, a hodiowie 
na munaraeh aaczyaaję odczyty wać tabałk aa- 
ótf (4); w tćj chwili kaidy porzuca jadło, a 
jeżeli kto dopiero co jećć noczęł, bezawłoesaie 
przesUć musi. Wieczór, kiedy hodza ma czy* 
Uć aknam (5), zapalę świece na mnaaza^ a 
dopiero w aocy je gaszę. Rano około 5^ aa 
naszym zegarze (6) znów na wieże wjckodzi 
hodza, zaświeci lampę, a za białego daia dopio- 
rę zagasi. Po wsiach, gdzio armaty nidnaa, aa 
praewodnika ainzę gwiazda poraana i gmaada 
wieczoraa. Lud wi^aki więc, gdyraaa, dopie* 
ro bierze aię do stołu, bardzo akłopotaay a ciia» 
tup co chwilę wybiega, i popatrzy aa aiebc^ 
rychło -li wyjdzie gwiazda poranna, bo wten- 
czas trzeba aię rozstać a jedzeniem. Hajbar-^ 
dziój aiepodoba im się przepis, pezbawiajęcj ick 
koehantf^ lulki $ dlatego iii panowie aypiaję 
ty dzień, bo jeao t^m apoaobem o iotędka 
pominaja, a lulka me przyjdzie im aa myśl. — ^ 
Pedcaaa ramazaau, Meli Turka odwiedzi Włack^ 
przyjaciel, to wedle zwyczaju częstuje go ka- 
wę, lulkę i jakęś przegryzkę, sam zaś Tank 
siada w kęcika, i tak a prayjacielem a daleka 
rozmawia. — Gdy bajrum aadehodaii wtodf 
awykle gospo^piae aamozaiejai do kadego aaao-- 



(4) T. J. obwołują, żeby Turcy sili do diami 
dlić się. 

(5) T. j. czwartą modlitwą » czyli modlitwę po 
chodiie sło&ca* 

(6) Tureckie zegary idą inaczćj jak nasse.' Wie» 
czór, Ł j. czas parą minut po lachodaie słońca, musi 
przypadać na «ą gods. A ieieli Uk nie jest. wsfca-- 
aówkę posnwi)|ę do ISt^ gedz.; tak czynią codzisA.. 
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mą poJlaninki prsezoaczoBe dJa tego, który naj- 
>ierw kaifzyca na niebie dostrzeże. Jeżeli zaś 
leat chmaraoy bajram na wszjatkich miejaeach 
lie przjpada na ten sam czas* Wtedy wszyscy 
>atrzf na niebO| a dostrzegłszy ksifzyca (musi 
saś hj6 trzech razem co go spostrzegli)^ pobie- 
(nf cfo kadego. Połozfwszjr ręce na citap (7), 
przysifgajf, ze widzieli księżyc; za tę wiado- 
nojć odbierają podarunek. Wtedy kady rozsy« 
ta oznajmiciełi we wszystkie strony, i każe o- 
(taszami ze jutro jest bajram. W czasie bajra- 
Biiy ciągle bijf z dział i mtódi puka z fozyj. 
To święto trwa pięś dai, a panowie tjlko trzy 
ini go obchodzą* Kto zaś ma pilną jakąś ro« 
Kitfy ten praco waś może cały dzień , a grzd* 
ditt przeto nie popełnia. Bajram święcą dwa 
«sy do rokU| t. j. na początku wiosny i na spo* 
linka; pierwszy zowie się Korban czyli kttrban^ 
• J. wielki bajram. Innych świąt Turcy nie 
nająi oprócz Piątków^ ale w Piątek mogą pra- 
!Owaó^ jeno raz muszą iśó do dżamii modlió się. 
Tarcy Serbscy nie wyglądają na niebie zjawie- 
lia aię pefni| aby rozpoczynaó bajram, jeno py* 
Ują się jakiego Włacha^ kiedy w jego kalen- 
larzn przypada nóW| a w oznaczony dzień świę- 
*Ą bajram. 

(Dalssy ciąg nastąpi.) 



^adgrobki Źółkiewskicli, będące 
jv kościele parafialnym w Żółkwi. 

Po obu stronach wielkiego ołtarza umie- 
sezone są w kościele parafialnym Żółkiewskim 
laprzeciwKO siebie dwa pomniki , w jednako- 
rym stylu wystawione, 12 łokci wysokości , a 
[O łokci szerokości mające posągi; gzymsy i ka- 
pitele są z czerwonego marmuru. — Po obu stro- 
lach słupy w stylu Korynckim. — Na nich po- 
ągi ś&. Patronów i Patronek. — Idąc od oł- 
arza po prawej stronie dwaj rycerze , wielko- 
€1 naturalnej, w zbroi pancernej , z orężem 
»rzy boku , a hetmańską buławą w ręku. — < 
7 stóp leża przyłbice. — Z lewego boku Sta- 
lisław Zółsiewski, Wielki Kanclerz, i Wielki 
letman Koronny. — Po prawej syn jego Jan 
żółkiewski, Hetman P. Nad głową pierwsze- 
go Święty Stanisław, wskrzeszający Piotrowina; 
lad drucim Święty Jan Ewangelista. Matrony 
»o lew^j stronie ołtarza, w ubiorze zakonnym. 
Taki nosiły w czasie wojennej wyprawy mę- 
:ów , w takim bywały pogrzebione. — Nad 
płowami Ś. Zofia i Ś. Regina. — U wierzchu 
»bu pomników umieszczone herby rodzinne. — 
[7 spodu były napisy* — Nadgrobek Reciny z 
^nlsztynów Herburtownej, żony ZółkiewsKiego, 



(7) CUap jestto księga* na którój prsysięgsjąe, kta- 
lą roce, i mówią: IFalaAa 5ilaAa / widziałem tol — 
Icsynit ctfap, snacij: ttotyt prsjsięgę. 



1 11^ córki Zofii z Żółkiewskiafc Daniławi 
wej, miał dawniej w czarnym marmurze^ -.^ 
I siężnemi grubo złoconemi literami wypukły an« 
stępujący napis: VeAI genti, tHMrgenU m« 
p&r gtnu9 tneum, dominus. errim ommpoteM 
vmdica6it in m. Psalm 113. — U spodu po- 
mnika Stanisława i Jana Żółkiewskich, był podo- 
bnie wyryty taki napis: Exoriare aliauU noMtru 
ex 0Mibu9 uUor. Oba te napisy położone by- 
ły przez Króla Jana w miejsce dawniejszycL 
W roku 808 odnowił je Stanisław Zamojski; 
ale gdy jeszcze widoczne były ślady napia« 
pierwotnego, zaszła denuncyacya, jakoby te na- 
pisy były zupełnie nowe i niby dla t^* przy- 
czyny, z rozkazu Kommissarzy cyrkularnych, PP. 
Geringa i Thiermana, oba te napisy są zatarto* 
Ale nikt nie zdoła zatrzeó pamięci i sławy 
Żółkiewskich. Niesiecki podaje następująca 
wiadomośó o Stanisławie Żółkiewskim, ifya* 
brażonym w tym nadgrobku: „Stanisław Żoł« 
„kiewski. Kanclerz i Wielki Hetman Korosmy. 
„drugi syn Stanisława, Wojewody Ruskiego^ 
„doszedł do^ najwyższych Polskiego wojska n^ 
„dów, popisawszy się w różnych okazyaS^ 
„szczególnie pod Byczyną, kędy prawem skrzy- 
„dłem dowodząc, tak silnie uderzył się z przo- 
„ciwną Maxymiliana stroną, że ich do ucieczki 
„przjjrmusił, ale sam w prawem kolanie rano 
„odniósł. — Zygmunt III. konferował mu Ka- 
„sztelaaią Lwowską. — Z Zamojskim Tatarów 
„pod Cecora wojował. — Nalewajka, gmina 
„chłopstwa uzbrojonego Kozaków herszta tak 
„ścisnął, że go halajstra z innymi czterema Żół- 
„kiewskiemu wydała. — Na Wołochów i Ta- 
„tarów szable obrócił z tryumfem. — Na Szwe- 
„dów wjsłany od Zamojskiego na odsiecz Woi- 
„sensztemowi, pod Rewlem oblężonemu, już na 
„gotowych do boju napadł, gdy się pikami za- 
„słoniwszy, tak rzadko na nich uderzył, że ich 
„zmieszawszy, otworzył pole do bicia. — Wódc 
„ich Reinhold Arnep poległ, kopią przebity« 
„Obóz ich dostał się z działami i wszelką »- 
„municyą; — Po śmierci Zamojskiego do wid- 
„kirfj buławj posunięty. Acz powinowaty Ze- 
„brzydowskiemu, pod Guzowem skrzydło pra^ 
„we dowodził. — W roku 1610 z częścią w^- 
„ska do Moskwy wysłany, pod Kluszynem pa- 
„miętną klęską nieprzyjaciela poraził i stoucę 
„Moskiewską odebrał. — Bazylego Szujskiego^ 
„wielkiego Kniazia Moskiewskiego, z jego bra^ 
„cią Iwanem i Dymitrem zabrał, i wszystką 
„Moskwę do tego przymusił, że sobie Wiady- 
„sława. Królewicza, za Pana obrali. — Tak s 
„trjjTumfem z Moskwy wyjechawszy, wWarsz*- 
„wie podczas Sejmu Szujskich Królowi oddal 
„-^Kantymira, wodza Tatarskiego, z granic Pol- 
„ski wypędził. — Ze Skinder- Baszą traktaty 
„zawarł. ^ Spuściwszy województwo Kijowskie^ 
„wziął wielką pieczęó koronną w roku IGIS*^ 
iiktórą wraz a wielką buławą trzymał. *-« 

19* 
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150 



,yW r. 1620, X rozkm Króla z gzem^jm woj*-, 
yyskiem wybrawszy sif do Wołoch, aoj Kaspra 
,,6raejaDa z całą prowiacjrę Polsce sif ^ oddają- 
yycego broDit, na daleko większe wojsko nie- 
y^przyjaciela natrafiwszy, gdy żadną miarą o* 
,,przeć się niemógfy wif c do rzeki Dniestru co- 
„fajac się, przez ojm dni i nocy Tatarskie i Ta« 
„reckie napady mężnie wytrzymał, i byłby za« 
„pewne hufce swoje szczęśliwie uprowadził, 
„gdyby niektóre chorągwie, przerażone bliskióm 
„niebezpieczeństwem, i nadzieją ratowania się, 
„ku Dniestrowi nieumknęły. — Dowiedziawszy 
„się o tem nieprzyjaciel, tem natarczywiej na 
„obóz Polski nacierał, gdzie Żółkiewski mę* 
„znóm sercem wszystek szturm wytrzymał, a 
„potem uczyniwszy spowiedź, i w prostych sza- 
„tach, aby był niepoznany, wmieszawszy się 
„między pospolitego żołnierza, tamże od Tu« 
„recki^ szabli poległ. Głowa jego na kopii 
„do Konstantynopola zaniesiona, i po wszystkich 
„ulicach obniesiona, a, potem drogim okupem 
„opłacona, z ciałem w Żółkwi pogrzebiona. — 
„Miał za sobą Recinę Herburtównę, z której 
„dwie córek. — Jedna za Stanisławem Koniec- 
„polskim. — Druga Zofia, Jana Daniłowicza mał- 
•iZonka.<< 



Królki przegląd literatury Sło- 
wiańskiej . 

(Dokończenie.) 

Śpiewy narodowe stanowią najbogatszą skar- 
bnicę Słowiańskiego narodu. Naród ten, spo* 
kojny, prostotny, goócinny, dzielny bez srogolci, 
lubi ópićw, już to jako rozrywkę po pracy, juz 
jako wyraz tęsknoty i namiętnoóci, juz jako 
przypomnienie dawnych swych dziejów. Lubi 
muzykę, brzmiącą gfosicielkę sławy lub żało- 
by, powierza jij miłoine westchnienia i bole- 
óne łzy za lepszemi minionemi czasyt W pie- 
óniach odzwierciadla się cały jego żywot, one 
są najwymowniejszą kroniką i najwierniejszą 
narodowości jego pamiątką. One przechowa- 
wszy w sobie przez tyle stuleci ducha narodu, 
ożywiają dotąd serce jego świętą miłością prze- 
szłych dziejów i wiarą lepszej pi€yszłoóci. 
Niektóre pieśni odnoszą się aż do przedhistory- 
€xni} doby, do tajemniczej epoki, gdy jeszcze 
ałowo zbawienia nie przenikło do pogańskich 
owych plemion i gdy imię Słowian wykluwaó 
zię dopiero poczynało z mroku pierwotnych cza- 
sów. *- Na polu poezyi znów pierwsi jawią się 
Czechowie, jak byli pierwszemi w zawodzie 
oświaty i politycznego życia. Dwa ułamki po- 
wieści o Sądzie Libuszy, zachowane w muze- 
um Czeskióm, sameby świadczyły dostateoznie 
o pradawnym rozwoju poetycznego dncha| choó- 



bjf nawet aio istniał zbiór ów bohalArmŁick a 
miłosnych pieśni, prsez Hankę w 1817 
(w Krolodworze) znalezionych. 



Ruś,^ która póżniój wiarę chrześcinńsk^ ^ 
jęła, nie posiada starszych nad Xn wieC 
mników poezyi. Jednakże, choóby na^ireC l^ły 
zaginęła całkiem pieśni opowiadające diaeta 
Włodzimierza, Runka i Światopełksi ^ te jnł 
sama pieśń o Wyprawie Igora przecier Peła- 
wcom (przed pół wieku w Moskwie wjmek- 
ziona^ starczyłaby za bogaty pomnik Darooewe- 
go jiieśnictwa Ruskiego. Poetycznj duch nie 
zaginął po dziś dzień w tym narodzie r ^mr eke- 
licach Kijowa a stepach kozackich detąd ree- 
legają^ się jeszcze w Małoruskićm ńarzecsn da- 
wnowieczne dumy, zawodzono tęskną i letłe- 
śną nutą. 

U^ Dalmatyńców zachowały się pedebaiei 
pieśni narodowe, oddychające cichóm sjciam 
poetycznego tego ludu. Andrzśj (Ondrej) Mio« 
sich zebrał je z ust gminu i z pargaminóir kla- 
sztornych, a z jego zbioru Appendioi^ Onge- 
ro, Pellegrini i Cusani, podali Włochon wiele 
pieśni* 

Najhojniej jednak obfituje w pieśni Serbia^ 
kędy żałosne i dłusowiekowe z Turkami boje 
obudziły wraz z bohaterstwa duchem natchnie- 
nie wieszcze. Muzułmańska groza podołała na 
kraj ten na wieśó strach i spustoszenie; mimo te 
jednak echo dawnej niepodległości, rozlecająe 
się od serc do serc mieszkańców nieprzystępnym 
skał, dźwięczy dotąd w cudnych pieniach, któ- 
re spłodzone w owych groźnych czasach dotąd 
jeszcze się zachowują. Jedna z najżatośaiej- 
szych pieśni opowiada bitwę na Kosowem po- 
lu; ostatni, krwawy ustęp z dziejów Serbskie- 
go państwa: w innych rozlega się imię króle- 
wicz Marko , Orlanda Serbskiego. Pieśni te 
zebrał Wuk Stefanowicz, a Tommaseo wielką 
ich częśó pomieścił we swoim zbiorze Piosenni- 
ka narodów. 

Taka mnogośó płodów poetycznych, 
nienaruszone dotąd skarby rodzinnego nal 
nia, zasługują z naszej strony na szacunek i ba- 
danie. Literatura, sięgająca tak odległych, jak 
Słowiańska, wieków, tak wkorzeniona w isto- 
cie ludu, że z zupełnego upadku podniósłszy 
się w przeciągu ledwie trzydziesto-letnim, wzma- 
ga się już i rozwija, wśród przeciwieństw 
wszelkiego rodzaju, — literatura, która przez 
wiele wieków wystawiona na działanie Enro- 

Eejski^j oświaty, nieosłabiony zachowała w se- 
ie narodowy żywioł i wiarę odważną w przy- 
szłość, godną jest staó się przedmiotem sajęeia 
dla grnntownój krytyki. Ponieważ za minio- 
nych czasów naszk poezya pielgrzymowała do 
Pragi i Warszawy, a Ariosto i Tasso odiywa- 
li się w Słowiańskich przekładach, na nas dziś 
cięży obowiązek wzajemności | abyśmy posnalt 
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Ml»ie pnjawoili saakoMilite tych Mffoiliir two* 
— Tjm prselotDTM pneglf dem literatory 
pnaiiski^j ^raddbjMiy swrocili ka nUj ba- 
tsBoiJ i zaMilowanM* Za naazjeh czaaiw sa- 
tmm piimieanietwo w OBamotnieiiia a nieiwia- 
loMosci o dnigioh sakwitać Bie moit, lees po- 
arseba^ aby wspóloie a aobf krocsjty, wapoma- 
{ały aif i korsystafy ze siebie nawsajem. 



IMaterjały do histoiyi Mało* 

rossyi. 

lir roku 1845 wyszfo w jf syku RoMyjakim 
bieto te waaech miar Ti^aine, bo dotyczy ee aif 
itósanków Pokki s Roaayą — nie oaueazkaje- 
mj przeto doaieić o nitfiii przyjaciołom litera- 
nry nazz^L 

Pamięini/d wydane pr%e% Kommhspą wy^^ 
maemoną od r%ądu na przejrzenie klaezto^ 
*ów i archiwów Kyowstóę}, PodoUkięj i Wo^ 
^ń$kięf Oubernii. ^ Tom Ł, atron, 473 , ozdo- 
lione 40nia rycinami. — Akta, zamieazczone w 
im dziele, pod trzy główne podcii}gnięto roz- 
Iziary, to leat: 

!• Pamif taiki Bractwa Łuckiego. 

11.^ Akta, tyezęce aic praw i obowiązków 
arłaicicieli dóbr ziemskich wzglfdem awoich 
loddaoych. 

III* Materyafy do historyi Maforoaayi. 

Wazyatkie te akta wydane bez najmniejazych 
odmian textU| z zachowaniem nawet pisowni i 
ikróceń. Do pamiftoików, pisanych zachodnio- 
udiim dyalektemi użyto cerkiewno-stowiańskie- 
(O nisma, — nadto do wszystkich aktów, po 
Polsku i MaTo -Rossyisku pisanych, załączono 
iFierzytelne tłumaczenie Rossyjskie. 

-Pamiętniki Łuckiego Bractwa objaóniajf o- 
iwiaty Wołynia w XII wieku. 

Rozdział ligi, o Prawach mieszkańców po- 
'udniowo-zachodniój Roasyi mówiący, może zna- 
śnie objaónió historyą t^ czfóci Rossyi. 

Z materyałów, przeznaczonych do objaónie- 
ia historyi Małorossyi , wydano w tym tomie 
^amif tuików akta o wojnach Chmielnickiego az 
[o pokoju Zborowskiego. 

Dla pokazania, ile rekopisma w t^m dziele 
r^dane mają wartoóci dU historyka Małorez- 
yi, która fak ważną odegrawszy rolf, oczeku- 
e na godnego siebie dziejopiaa, dozyó jeat prze- 
izytaó takie np. akta: 

^fProteełacya o napadzie eeholaeli^tiw 

jezuickiego KoUeaium na Braatwo Łu* 
eUe 1684. r.'< (I) 

y^Ueławy dla przeeiedląfąeych eię z pod 

jednych rządów, pod inne w Wąfowodz- 



(l)Str. SDi Rezd.Ł 



iwach: PoUcklim i Wiieheldim, 1661 r. 
2. Września.'' (2\ 

^Zapie Edęcia Jaichala Czartoryefaego, 
Panu Łazarzowi Iwanickiemu i jego io" 
nie, na klaeztór iw. Krzyia z koicio^ 
lem, ziemiami i poddanymi, 1689 roku 
19. Ifrzeinia.*' (3) 
Najważniejsze zai dla dziejopisa materyały 
zawierają aif w trzecim Rozdziale, każdy 
tam bowiem akt można nazwaó waznjm epizo- 
dem z wielkiej dramy Małoroaayi. Na dowód 
przytaczam dwa dokumenta tyczące aic powsta- 
nia Chmielnickiego, pisane przez przeciwne so- 
bie partye i tim sam^m potwierdzając w nich 
zawarta ^rawdi^. 

„ Wyliczenie krzywd poczynionych Koza-- 
kom Zaporoikim, posiane przez Chmiel'- 
nickiego Potockiemu, Kasztelanowi Kra^ 
kowMemu/' (Ą) — W treści nastfpnój: 
,,Pan Czaplicki, urzędnik Czechryński, wy- 



przodkom jego nadany i potwierdzenie dla nie- 
go przez ówczesnego Króla. — Pan Czaplicki 
najechał na osadf — opanował bojowisko, na 
któróm było 400 brogów zboża, i wszystkie słu- 
gi Chmielnickiego wziął w niewole. Tenże Cza- 
plicki rozgniewany, ze Chmielnicki skarżył sif 
na niego w sądzie, kazał swoim sługom syna 
Chmielnickiego, d zi esi ę ci ole t ni ego chłopczy- 
ka, tak srogo zbić, ze go omdlałego przyniesio- 
no do domu, gdzie wkrótce skonał. — Pan Ko- 
marowski, ziać Czaplickiego, kilka razy w przy- 
tomności róznj^ch Kozaków przysięgał się, ze 
jeżeli im się nie uda pogodzić z Chmielnickim, 
to go niezawodnie zabiją. — Pan Chorąży ko- 
ronny wracając z Zaporoza, gdzie chodził po- 
tykać się z Tatary, kazał wziąść Chmielnickie- 
go pod straż i stracić — a gdy w tym razie 
Chmielnicki zamyślał szukać obrony u Pann 
Kasztelana Krakowskiego, to po drogach roze- 
słano szpiegów. Roku 1646, kiedy Chmielni- 
cki do Pana Kasztelana Krakowskiego odwo- 
ził dwóch Tatarów, których zabrał do niewo- 
li, to w jego nieobecności nabrano mu siwego 
konia, na którym zwykł był; jeidzić w stepy* 
— „Panow(n urzędnicy Ukraińscy (skarży sif 
Chmielnicki T gwałtem biorą wszystko, co im 
• . . , --ozf" ' • • ■• 

ków Pan Kasztelan Krakowski, to jednak nie 
nie pomaga. W przeszłym roku, gdy Chmiel- 
nicki obok swego Pułkownika jechał naprze- 
ciw Tatarom, którzy ^pusteazyli Czyhiryn, jakió 

(2) Str. & Rotd. IL 

(3) Str. 48. Roid. IŁ 
(4; Str. 1-4. Rozd. IR. 
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Daistwfki, Polak, MUtiwioajr pnes stariso- 
go, njochot ChaiolaiekioBUi s tjtm i Uk eo w 
riowf aderzji, io gdjbj aio zdasay bota, 
Bjtbj MO czasskf rozwalił. Gdj Ckanolaicki 
sapjtat flif o przyczTBf aapaici — Daszewski 
oif tUmuezjtz f^jiM^m braeio, iei TttUmjwu^ 
— Za najwaiaiejtzf dla siebio krzywdf poczy- 
tają Cbalelaioki to, ze jakiA Kozak Fest a 
przed Paaea Chorf łjai koroaajM oezenńf go, 
jakoby zaByiUt wyprawić na aiorze nzbrojone 
statki — to bowieai .oszezerstwo i preteasye ze 
stroDT Fana Czaplickiego tak rozgniewafy Fa- 
na Crliorfzeffo, ze szakal sposobności do zabi- 
cia ChMielnicluego* — Wtenczas dopiero Chuel- 
nicki nie wiedząc jnz koma sif poskarżyć — a« 
cieki do Dnieprowskich nizin — do tych, któ- 
rych podobnie jak jero nciewfźano i oni wy« ^ ^ ^ 
brali eo sobie za wodza.<< I ^^"'{'łI^/JS!!^ 

„Łłrf Sędidego Łukasma MiMkowtkiego . * '^" '.'»*■?■ 

do Kaneler%a kormnego % Barn 2. JSme- t 9^^x711^^^^ ^^^ "^P*' 

4^t^ -śśs^o ^ U fiajprzod dla Boga, potem dla <wiata. 



inia 1648 r/' 



„CSimielnicki otacza się palisadf i watami 
aa nieprzystępnej wyspie Backn — nie zbywa 
mn na zy wnolici — ma i prochn podostatek. — 
Zada tego, co i pierwej — a nadto, zęby iaden 
Polak nie był stars^rm w Zaporozskim woj- 
sku» Oto, co zrobiła chciwość Pntkownikćw 
i srone z Kozakami obchodzenie się! Zdaje mi 
sif , ze z nienu będzie dfnga i trndna sprawa*^ 

Z rycin, zdobiących to dziefo, znaczniejsze 
są : Marmurowa grób Jaro9lawa /., sna^atc- 
jący ^ię w BSjow9kUif, katedr%e m frortu i 
% profilu. — Pomnik S. Wtod%imier%a w Ki-- 
jotoie na br%eau Dnieprtu — Dwa widoki 
Eyowa % wyooraieniem bitew w 1661 r. — 
Dwa widoki koidota 8. Knsyia^ Bractwa 
Łuekiegfl. Na ty tnrowtfj stronnicy Arka % ka^- 
tedry S. Zofli^ z nowo odkrytemi Greckiend 
freskami z XI wieku, i wiele innych nwagi go« 
dnych. — Kraków, dnia 24. Czerwca 1649 t. 

J. Łepkawold. 

W Pamiętnika J. Sf . 

Tam na zlelonćj, majowćj łęee, 
Ślicznych kwiateczków kwitaie tysięce, 

I poję oko rozkosze; ^ 

Lecz te najmilsze między wscysckiemi, . 
I te najbardsićj lubim na ziem^ 

Co woA do kola rozaoszę* 



I tyl twto e iAn ammęlia iyef e, 
I twe mtet rinch i e oko w MękSsie^ 

Kilo eię ómieje z kwiatkami; 
1^ »'r ;7« wteeny cieenysz eię JaiUam, 
Będft woniejęeym wszyitkitdi enft kwilA 

Będi kwiaAiem między Frfhafld. 
Dla w^a droga! bfd£ lilija w Ueą 
Bo takich tylko boscy anieU 

Pragną na zieau dalekiej. 
I z uUch kwiatków drozszydi nad A^tm^ 
Najadłszy Bogn wieniec nplotę, 

Wieniec nie zwiędły na wieki. 
A dla ojczyzny, ty auja mtfa, 
Pragnę, być róię stnlistna byłą, 

I jako róża azbrlat^, 
Być kn aićj takim ogniem paf ala, 
Wa^stko z miloćci jći nećwięcała, 

I L.r. ^z^ ^ j^ kwiatem, 

cnoty bogata. 



Blilę się staniesz roćlinka; 
Gdy Bogn Ifliię ~ ojczyźnie rółę. 
Dla maio choć rózczkj^, sUn sie nie dni). 

Dla mnie będ£ niezapominkę, 

iosef Łnksssewics.inanjsssacsytnmantorDs- 
siepojących diiel historycznych: WioOumuMhigtiuwu 
o d^imUaek to muśtU PoMuaniu w JTL, XVU w- 
aa. ^Okaieioiaeh BroHCzeikieh wdaumH fFIsOMM- 
$ee 1 DMę Uśdoiów wysiumia BHmMego m^ 
fcwe. jakotći w^Nlawea pism rjmowsnydi Kat«la4t- 
hńsbego -- wydal u księgana J. K. ŻopsAsfciego w 
Ppinaniu Tom pierwsiy dsieła: „ffifforya MdOiw 
JToronie i WiakUm ksipOwU lAUmkUm, od fuMamM^ 
nf^ €Mi»4w os 4o roku 1704." Pierwsir tm tomnH 
Wiera hutoryą sskól od ni^dawoicjssych czasów, d 
do Stanisława Konarskiego; drazi tom awierać bediis 
Mkoły wielkiego tezo m«ia i działania wiekoponaS 
Kommusyi edukacyinój; w tnecim bidzie mowie 
każdym i osobna zakładzie naukowym. 

^,^';*.^S,^*« o Jćiefa Gcecha wyszło powtórne 
wydaale dsiejó w : PwmoaMe Henryka WalegymMa i 5I»- 
fana Batorego, królów PoUkieh, s r^kopismów Alber^ 
trandego podłaź wydania J. Onacewicsa, z dołacse- 
niem Pamiętników historyi Stefana Batorego dotrcm- 
eydi. Cena: 15 iłotp. * ^^^ 

Stadia -^ Tygodnika rzectom PobUm i SfowiiA- 
skim poświecone|[o-*- wyszedł Namer Smy (w Bndy« 
szynie, w Sazonii); zawiera artykuły: jy^asto Czenk 
(wspomnienie Romana Z.) Poezye: Piotra Dalmani. 
Romana Z oryginatne i tłómaczone z Serbskiego. Po- 
^ ^JV^ i^*!^ Czeskiego (ttómaezenie zGzeakie- 
ffii. Wiadomości liUrackie s Polski, Czech, Moraws 
I Słowacyi. ' 

Manka pisania i czytania 

przez Kiszewskiego. 

Klassa 1. Wydanie dntffio. 
Do naby<mi a Autora w Paradyia i w kaźdćj księgaroi; w komisie n H. 
Sporledera w Cylicbowie. 

Cena: Bes'oprawy 4 igr., z oprawa. 5 igr.; partyami, przynajmniej po 20 egzemplarzy, od wyda- 
wcy — bez oprawy po 3 śgr., z oprawą 4 śgr. 

Naidadem l drukłeni Ernesta Oanthera w Łessoie. Otedakton X. fV. Wawromia, w Krotoszfoie.) 
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JtiHf sta na Bointa. e**!*: Oirfi podniiy po Boinie, odbyUJ pna Chorwata (d<tf <lalłł«>. — tfo- 
.Uek RiiimtóKa (F. — DottietUnit t GalieyC - Wiadomoid liUraekie. — Seawmpeya SęfmuOrodMiAtkitgo, i 
«. d. {eiąg dałttjf). — WiadoMoić o uoitie tatneraiiUi BiegettounkUj, w obyodiU Sądeckin v> Gabg/i. 



Bsat oka na Bośnią, 

eijH 

Opis podróży po Bośnie, odbyta przez 
Cborwata. 

(Ciu dalii;.) 
• Prtyasedłscj do hrtmj Stnjeffskiij, ■trti 

vadiilft do Haiufa baisy, Babicia Chniako- 
wicM. Pytanifiic bana: „Zk^dei? cz^nei?" 
lUekttf no: „Riemieilaik s Niemiec, radbjrm 
w atawM^j aicBi twojej loalaz) miejsce, gdzie- 
byn mńfi oai^i*." — „lnie* dawno o ićn mjr- 
Jfał,** powia basza, „aby takich rzemieslni- 
' ków powoła* do Sarajewa; dam ci narzędzia, 
« bfdiieaa migi pracować; al* sanim dosUoc 
■arcfdaia i jeszcze kilka towarzysziw dobiorf, 
soBUń się a mnie aa ktipu (t. j. aa dworce, na 
sfnibie).** — „Co mam sobie poczuć ła na ka- 
pii, zacay basao?" — „Paliaz ty lulkę?" - 
,,PaIe," odpowiem, aoz dotfd nigdy me paliłem. 

,,[1(0, kiedy palisz, aiadaj tam, gdzie dmdzj 

Óadywaj^, « p«l, j«k dmdzy pal^." - A ukom 
jeszcze łęgu samego dnia, to jest 11. Gmdaia, 
poezji brać fam (1) i Jemek (straw;) po 9 



(1) rafa, jestto cblćb prekarski, wsiflcy U funU. 
Tiio biorą wsiyscjDiiimowie.. piecboU). spahie, siu- 
iaei i dworzanie pahsc)' po 2łfuiiU na diień. W Si- 
njewie wMjscy piekano {tkmekdiy), i koleji (t. j. co 
diieb iooT piekarj) Uin prijoosu na dwór basiy; 
takie rieinicj ifcotapt) mięs* prijnosią, rozamie się, 
łe be«p(atnie. — Skoro nowT s^llBa priysiedl do 
dworu basiy. natychmiast tarajdar (.ochmisln, ciyh 
dotórea dworskićj służby) spiesrr do rteinika ■ 
kani dfŁoroego, -— '~='™ **•■■ nr, „„-..,„ 



ksriB dftoroego, ornajmicim, Moy uianuwcBu [frij- 
liylca takie prsyaieM porcją mięsa i chleba. — nie- 



Inb 10 potraw — al« wszystko gotowane po 
Tarackn. 

Sarajewo jeal okropnie wielki* miasto^ tak 
Ła iaden Sarajewiania wtajciwie m wi«| ^a« 
ki^j jeit rozległojci, bo aikt go całego nie zwi^ 
dsil. Tam bowiem nie wolno z gtówaych li- 
lie okaem w którakolwiek patrzeć stronę » aai 
wnijić do obcego domn. C%art%ya (2), cz*U 
targowisko cate znajduje atę pizy rzćce Milo- 
skićj; tylko kilka najlarzy (bakal), rzemieślni- 
ków i piekarzy maję przy głównych ulicach swe 
kramy. Z kaźuj manaly (3) mieazkańej wproal 
udaję się na targowisko, a do ina^] ■ahaly nik^ 
jako źyw, nieimie wnijić. Za miastem aa pa- 
g<Srka, zBczyaajęcym pasmo gćr Romanii^ stoS 
wętty, ale dosyć przestronny aamak. W mm są 
Tureckie domy, ale jeno jedne nlic^ (sokakiem) 
przejść nożna, mfaęffsiy bramę, przez zamek. 
Stojąc w dolnej bramie, cale Sarajewo można 
objęć okiem. Pomiędzy domami widać wazę- 



«iem, co wUJciwie soiciy Turecki wyraz fentk; tyl- 
ko na dworach pi6skich pamiętam o ty wano go wina- 
cienJD strawy. Pytałem aię, co to znaczy: jemek. 
Odpowiediiano: jidlo. Ai^wa tnaciy tjle co: jćdsl 
n. p.: kiedy jesi, a przrjdiie kto do ciebie, ty zai 
chcesi, iebj on takie cos przegryzł, powieu mu: ofoifc 
bu^m, t. j.: siadaj, jedz takie. 

(2) Cioriii/a Euaciy tanoTisko, rynek; iloić tar- 
gowisk itósuie lię do wielkoici miasta. W Sarajewie 
cały targ odbywa się na miejscu przeitronnćin ; budU 
drewniane sto^ą ncdem; międiy budkami są ulice po- 
kryte Jesltami; zawsze tam ciemno. 

(3) Tureckie ulice 14 krzywe, mając pewne od- 
dłiały (kwarUly) zwane makaly. Sokak jełt to ziemia, 
po której się uiodzi na nlic;; rzędy domów wru > 
sokaklem zowią się mahalj. 
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4A gnikji i kaaiMa* łurbeła (4), oiwiecome 
ftoaieAMi ttoncti Melą uf jako fabę cizie* 

Pod Btakiem Bad rzek) Mfleckf je^t okro- 
fuo etroMa ikala; Milecka z wiela potoków, s 
gAiy Roaanii ściekających, powstaje; pljaie pod- 
aemB^si konrtaHii, i a pod Brzezowacza wy- 
trysai} W8ZT9 biez? przez Sarajewo ; nareicie wpa- 
da do ncekt BoJor. U podnóża ow^j skały przy 
Mileckiej jest oiiejsce zwane A9%yk^mahalą^ 
U j. kwartałem aszykowyn , czyli kochanków. 
Tnrcy opowiadają, ze za dawnych czasów, ich 
mołojcy i dziewcicta schadzały sif to aa gry 
lozmaite. Z pomiędzy dziewcząt najśliczniejsza 
była tadna Fata, która pokocha) młodzieniec ho- 
sy, imieniem Mebmed. Jedynym usiłowaniem 
jego było, aby mitoió nadobnej Faty sobie u- 
ekarbió. Fata odpłacając uczucia jego wzaje- 
mnoicią, gorąco za nim tęskniła. Przyszły raz 
dziewczęta z urodną Fata pod skałc> i poczęły 

Erzy rztfce koło (5) zawodzić. Młodzież w zam- 
u się bawiąca, usłyszawszy* ze dziewczęta tań- 
czą kolo, pobiegła aa skałę przyputrywae się 
ich pląsom. Byt tam tez Mehmed. śliczna Fa- 
ta spostrzegła swego miłego, który siadł na ska- 
le jakoby sokół. Kiwa na niego chustką zło- 
tem wyszywaną, dając mu znaó, by między nie 
wszedł do koła. Mehmed, widząc z jak ponę- 
tnym uśmiechem ona go do siebie przyzywa, zry- 
wa się, wyciąga ku niej ręce, i z wzrokiem 
w ni^j utopionym zlatuje ze skały. Ale nieste- 
ty noga mu się pośliznęła , padł w sam środek 
koła, i nie wyrzekłszy ani medet! (6) skonał. 
Fata okropnym tym widokiem na wskroś prze- 
jęta, stanęła chwilę jak wryta, potem rzuca się 



(4) Jtir&e jestto grób ogrodzony, przykryty; ka- 
micDDy stup z zawojem (czalma) u wierzchu, nad gro- 
bem, zowie siQ baszŁuk. Umrze-li jaki aga (pan), po- 
tomkj jego pochowają go zwykle w podwórzu lub w 
ogrodzie, a jeżeli tam niemasz miejsca, przy drodze, 
gdzie ludzie się przechadzają. Grób przykrywają de- 
skami i małym murem odradzają; nad grobem stawia- 

ł'ą cziery stupy, pól sąźoia od siebie oddalone. — Od 
[olumny do Icolumy zbudowane jest sklepienie, cią- 
gnące siQ w krąg. jakby zupełne tworzyć miało koło. 
Często jest całkiem zamurowane. W pośrodku słupów 
stoi baszluk. Na nim wyrzezany miecz, lub szabla, 
czasem buzdygan. Go Piątek, dopókąd żyje pokolenie 
zmarłego, nad turbetami zapalają lampy. — Powiada- 
ją, że Mehmed Sokołowicz, basza Bośnieński, potur- 
czywsz][ braci, którym ponadawał dobra i domy po- 
stawił, jął się ojca przemawiać na Turecką wiarę. Mat- 
ka się poturczyła, ale ojciec nie wyrzekł się chrze- 
ściaństwa; mówił on: „Jakim się narodziłem, takim 
tóż umrę. *' — Po ich śmierci , Mehmed postawił im 
pomniki: ojcu jako kaurowi nad grobem tylko dwa 
słupy, złożone w łuk , a matce piękny mur wedle 
Tureckiego zwyczaju o czterech słup:ich, a w środku 
turbe. Mehmeda Sokołowicza han (dom) już znikł; 
jeno wodociąg pozostał. Turcy mi powiadali, że mię- 
dzy Wyszegradem a Sarajewem są Sokołowice. 

(5) Koło jest narodowy taniec południowych Sło- 
wian. 

(6) Turka umierającego ostatnie słowo jest: Medet! 
(podobnie jak u nas: Jezus, Marya!) 



ku Hi9em«| a aanfas ałodkio jego innif 
wiła^ padajęc ohok niego, ducha wwsiomęb. — ^ 
Wieść o tym nieszczęśliwyB przypaak« roseasiii 
się po eałem mieście; lud sbiegłszj aię ma mief^ 
sccy które grobem sie stało dwojga koehaud^iw^ 
oblewiJ je łzami społczucia ; krewai i pRyjai^ 
ciele ich , zwłoki nieszczęśliwych kochaakiw^ 
w jednym grobie pochowali. Odtęd dziewa 
tkom niewolno na publicznym miejsca ^cr w; 
prawiąc. 

Do Akszy-mahaly tedy żaden poczdiry cdi- 
iek nie chodzi; tam jeno zbieraję aię BiMai 
beciary (7). Wieczorem mottoch zgromadza mę 
na Akszyzraahale; siadają tam pod skała i palę 
lulki. Skoro się chmara nicponiów seszfa, je- 
den z nich krzyknie: ^yWałaha, milj dm^a^ 
cóz tedy?<< — Nnz zaczynaję opowiadać o tym 
i owym szpetnym Włachu, który ma piękną ao-^ 
nę, i uktadaję sobie, jakby go mogli aprzatnęd. 
Podziela się aa kupki, a każda kupka idzie do 
swego Włacha. Znienacka go napadną, zabija 
i z jego piękną wdowę poczynaję aobio wedle 
upodobania. Najnieszczęśliwsze sę urodne chrze- 
śeiańskie dziewki , bo żaden młodzieniec cbrze- 
ściański na taką ani spojrzeć nie poważy aię, a 
pojęó za zoaę,^ o tdm ani pomyśli. Dla tego 
prawie wszystkie najpiękniejsze Bośaiaezla zmn* 
szone sę poturczjć się. Słyszałem aio raz^ jak 
Turcy mówili między sobę: ,,11 szokaczAw (Bo- 
śniaków Greckiego wyznania) jest ainogo pre* 
krasnych dziewoji, ale niechcę aię potnrczyć; — 
a temu winien frator (frator, to jest ksiądz) — 
dienabetl (szelma on!) A potnrczy-li aię je- 
dna dziewka, wnet frator dowiedziawszy aię o 
jej zamiarze, każe jej przyjść aa mszę; tn aię 
strasznie na nię ofuknie, nsifujęc ją oderwaó ed 
muhamedanizmn. Jeżeli zaś go nie uatacha^ ha- 
niebnie ją wygania z kościoła, a wtedj inae 
dziewki, przestraszone t^m jego postępowaniem, 
niechcę się poturczyó.^*^ — W Sarajewie piekais 
WTznania Greckiego miał śliczne córkę, aaaglę 
jak zielona jodła. Ta niemogła iść za Chize- 
scianina, a Turka niechciała. Dzień i noc roz- 
myślając o swojśj niedoli, schudła, jak oachb 
jodta, której korzeń podkopano, az umarła. Tun 
cy bardzo ję żałowali, mówiąc: „Onaby aię za* 
pewne poturczyła, ale przyjaciele i rodzice od- 
wiedli od tego zamiaru.*^ 

Anykować (8) chodzi każdy zacny mło- 
dzieniec ok oto dwom swojej mił^j. Niektóry 
aszyku je po dwa lub trzy lata, zwłaszcza jeże* 
li ojciec kochanki mu niesprzyja. Kochanko- 

(7) Beciar :— człowiek bezżenuy, niemając powo-* 
łania żadnego^ włóczęga, łotr. 

(8) Aszykowati — za dziewką chodzić, ztądAszjk* 
mahala, tj kwartał miłośnic Miłośnicą zowią Tnr^ 
cy, mającT kilka żon, najukochańszą z pomiędzy nich. 
Przeto mówią o Chrześcianach, mających oprócz io* 
ny* jeszcze kochankę: „Patrzcie jego mito&ice! ma 
miłośnicę, a o ionę niedba." 
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i« taś wi4f^C| iorodnee niazeswólf na-flub, 
Bftwiajf nciećikf ; ona sabrawssj trochę odsie- 
fy Boef dla mifago uchodzi. Nie jedoa ojcieo, 
izgaiewany aa wykradziciela córki , nawot za 
zy lub cztery lata naitaje pomścić cif aa zif- 
;«. Teaze stroai od teścia pałającego zeastf. 
Tareście teść udobrucha się ; pogodzi ze zięciem: 
rtedy entę wyprawi ucztę. 

Aszykttjęcy często pobiją się na śmierś, mia- 
owicie, jeżeli dwóch koto jednaj dziewczyay 
izykoje. Bójka toka aie stacza się przy dwo- 
le kochaaki; lecz jedeu drugiego wyględa aa 
nój uh'cy, kędy musi przechodzió; a upatrzone* 
o po ciemku auiturą ( t. j. nożem — jak oni 
lówią — niepotrzebnym) potnie w kark. Aszy- 
;owaó więc jestto rzecz niebezpieczasy zgubna; 
le jest tói jeszcze dosyó innych nicponiów, co 
»o nocach się wtócza, aby jeno kogo zabió, a 
tieras raao na ulicy leży motodzieaiec: ma wszy- 
tko nietknięte: broń, pióniądze, zegarek, pię> 

:ny ubiór — jeno głowy juz nie ma, a 

•B, co go zabit, zadowoleni ze kulturę swę 

ETwią jego zarumienił. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



Kielich Kazimićrza W. 

Przystępując do opisu czwartego z kolei 
kielicha, znajdującego się w Trzemesznie, ła- 
^o spostrzegamy ogromną różnice rzeźby aa 
nim umieszczonej od rzeźby Bizantyńskiej z cza- 
sów Dąbrówki. Sztuka i gust w ciągu 3. wie- 
ków zaaczn^j doznały odmiany, mimo to, ze 
Forma kielichów w ogólności ta sama zosuła, 
przybrawszy tylko w czarce kielichowej kształt 
B dołu węższy. W miejscu framug i wieży- 
czek architektoaicznych widaó zwoje liściaste, 
rozetty koliste i koronkowe gzymsy, jeszcze w 
środku u rękojeści pozostały ślady łuków Bi- 
santyńskich kolistych. Kielich cały jest wy- 
iłacany, z góry bez ozdób, gładki, co dziwną 
jest rzeczą, zważywszy na zwyczaj uniększenia 
całej powierzchni. Byś moźe,^ ze górna część 
jest dorobiona w czasach późniejszych. Poni- 
iój okazują się juz owe obrazki kolorowe, ja- 
kiemi ówczesne kancyonały, mszały i księci 
pergaminowe są napełnione. Podziwiamy dziś 
«we malowidła misterne, w świetności farb i 
pozłoty do dziś dnia błyszczące, któremi cier- 
pliwa i wprawna ręka pobożnych zakonników 
w zaciszu klasztornśm na większą Boga chwa- 
łę pargamiay przyozdobiła, i zwykle nadare- 
mnie dopytujemy się o nazwiska sztucznych o- 
wych mistrzów, którzy w świętej pokorze nie 
głosili sławy swojej, nie podali^ potomności i- 
mienia swego. A niezawoanie nie jeden rodak 
jnalo widłami księgi święte zdobił, które dziś 
w rzadkich juz exemplarzach znajdują się po 
^ioradi* 



Widzimy najprzód na środkowej kielicha wy 
pnklości sześć kółek wysUjących, w którrch 
na modrym emailow^m tle znajdują się drobae 
twarzyczki złociste z jasnością na okół złoci- 
stą. Ile wnosić można z ułożenia rysów i ksztat* 
tu twarzy, jedna przedstawia Zbawiciela obok 
Najśw. Maryi Panny; te dwie twarzy odznacza- 
ją się tćż ozdobniejszą około głowy jasnością* 
Chrystusa głowa jaśnieje w krzyżu, Matki Bo- 
ski^[ w gwiazdach. Obok twarzy Matki Bo- 
skiej zdaje się być Ś. Piotr, obok Chrystusa &. 
Paweł; dwie ostatnie zapewne także oznacza- 
ją Apostołów, lecz trudno powiedzieć których. 
— Zwyczaj ten, obsadzania wypukłości środ- 
kowej Idelicha różnemi ozdobami, rozwinął się 
w owym wieku; i rozmaicie się wykształcił* 
Widać na jednych kielichach obrazlu, jak aa 
naszym; na innych miejsce ich zastępują tylko 
imiona święte; znów później nie przestawaao na 
wyobrażeniach, ale umieszczano w małych wklę- 
słościach, prawdziwe po świętych Pańskich szczo- 
tki , ^ czyli relikwije , które ozdobiono perłami^ 
kamieniami i szkłem oprawiono* W wiekach 
późniejszych ten zwyczaj ustał i wrócono do 
większej prostoty, a dziś często oprócz nowomo- 
dnych, nic nie znaczących arabesków, esów i flo- 
resów , ani jednój swiętój figury na kielichach 
nowo sprawionych nie widać. Czemu? bo z na- 
pływem cudzoziemców i akatolików, upadają 
sztuki katolickie. 

Budownictwo i malatura kościelna kwitnęljr 
tylko za czasów katolickich. Protestantyzm ro- 
zumowością oschłą wyziębił świetne życie ko- 




I potrzeb cielesnych, umarłszy dla wyższego po- 
otu duszy, dla tego mu się wszystko uda, co 
nie ma styczności z kościołem. Udaje się bu- 
downictwo cywilne, przemysf, maszyny, oialar- 
stwo domowe podrzędne, więzienia, fabryki^ 
tylko nic takiego, co na równi stawać może s 
wielkiemi owemi katedrami katolickiemi, malo- 
widłami kościołów Włoskich, Staroniemieckich, 
Hiszpańskich; a wracając do naczyń kościel- 
nych, i tu jasna, że gdzie nie ma ducha, ani tra- 
dycyi jego, tam się ani monstrancya, ani kielich 
udać nie może, chyba naśladując żywcem stare 
wzory. 

Na podstawie kielicha wśród kwiatów znów 
widać o obrazki, jakoby w ramkach architek- 
tonicznych gustu Gotyckiego. Jeden wystawia 
niby Ś. Jana z założonemi rękami, włosy zło- 
cistemii twarzą i ciałem śrebrzystem, ale bar- 
dzo uszkodzone wszystko. Tło modra glazura* 
Drugi obrazek przedstawia twarz biskupa mło- 
dą — infuła modra i biała, włos złocisty, 
twarz uszkodzona. W trzecim kółku są szczą- 
tki głowy niewieściej — zakrytej — twarzy me 
widać. Napis Goddeau gtoskaau opiewai że 
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nr Qmerxę 43 Pj^yjacielą k^n s r. lOgo ip. 
wbssoi^Ji^ jeit kri^ki, o»0, % wiieniBkiem «#ii- 
kn w Biffa89iriB» nad Witł^, ▼ Gąlieji. — V- 
n^9a9m% 6« <ipU awita^m doniffianisny ze 
sMmii F«UMif n wyroków nidią d^ pi^rwptęe- 
g9 mbArtwi^ wraMJąta^ uowu jfdn^ oadok? p©- 
skAwioną nottaa. — Ten lUroijtaj j|aM(9 o- 
mnajm aaklaitni. Slwulawa tmątzjmkie^ 
EiMa PdakiegOt j^rses niaiirolDików Tatąrtkidi 
skidowaojr^ aąwucal pnadąto 2(X pokojów m 
piftoM i tjlea na dola, prseilicanap atajroiytnf i 
fcoastawna robota pmf oi^obionjcb. — W ogra- 
mnpdh aalaak ambaski i g^«ui:f > 9<^ barkach 
poafgiw kaloaąlnój wMhości a biategD narain- 
ra opaBta, adrswiai kosinj, a nawal pasadski 
s eaaraago aarfinin bjlj po^wrrabiane^ — Gą- 
lartn abras&w snakoMitjrcb mahmy bibliot^a, 
aUadajfw aie % kilku traiaejr Unuów, a n|if dij 
aiaMi wi»b daial P^kich dawajeb amorów, 
sannakr/pl araybiaknpa K^aaickMo ia folio, 
wpięknoj oprawie, cafy wlasnf rfk) fsy^Co ^ 
wyraiaie.piiaay:,ftpodp>aein: JKama wn/ic vf er- 
MMi i pro«9, sifnQ^f€Owi memu Janowi o- 
fimnuię. Kraaato po tjwM i stolik, na którm 
aiaia wielka s koMd slopiowój caamjrm beba* 
MB wjmbiann wtteabnica, s ukiemis warca^- 
]hm^^ — Pifkne atarosjtne porceknj, alaba- 
alK|i, bronsTt itolj mosajką wykYadane, massie 
morskie, miniatnrp, staroajtna broń, esapraki, 
tynaslnnkr na kopie po ś« p* Janie Krasickim, 
magona wojsk Polskich, i csasów Koicioszki, 
sgd^a wssyjilko, cokolwiek to cgromadsita pra- 
wie królewska samoinoió Potockich i^ Krasi- 
dLkb, wssystko to na dniu 24. Wrseinia 1849, 
s przypadkowego posarn, w perzynę obrócone 
sostato ; a gdy po dzisiejszym posiadaczu przy- 
wrócenia dawnego stanu spodziewać się niemo- 
iaa, przy pogorzelisku z żalem rozmyjilaó bf- 
dzie nad tóm wędrowiec, czyli godzi sif obwi- 
niać niezbadane wyroki, gdy niektóre dawne 
rodziny, od posiadania pozostałości przodków 
odsądnne bywają ; czy ubolewać nad Indem, 
eo rozciągając tę surowość do wszystkich, mnie- 
ma się być mędrszym od Opatrzności, a razem 
wypiera się syrajej własnój przeszłości. 

Lwów, w Październiku* 



Wiadomości literackie. 

JUk drió iPałanócj paiiiyemidj, tidi z kdn 



cem X7I wieka wamtęiei pnifladewi 
naści anarfoMa, dala poazętek knra?wj«ii ^*f^ 
aom trsyddaetalt(ni<j wa|ny, klóia mą » um 
rakiem wybneliem Caaskiega powalaMa jammi 
Ta. Celem ieh była awalnić aja a mmS^ 
ijmma^alig^^Mgo aesarzów BBemiarKalb, d» 
ćzaga dal_ pawó4 eeaafz Vardfnaad Bgt 

wiaiaaw, g 



eaatt 



gióm przaśiadowanieną iaawiaieiw, mij 
zal namrykaó i bmrzTÓ icb Zbory. Wa^am im. 
niosta swój poiar do Węcier i Niemiae, dcęd 
w ośeienna^ aię pmenioala naje. Da Baa |p 
cia jaili aia pneaaf a zgubna jój zaraiuu ta 
nwalniła Polski od udzuma pnaez daną 
a]P Zygmunta trzeciego za damudę JesaMw i 
Kskupa Lipskiego, Podkanakmega 
go , pomocy w zastępach bitnych 
esików. Pad wodaf Rogowskiego m 
bora w W^^zeeb i ocalam Wiadem i 
stryę, — w Czechach pod dewództwaaa 
newskiego mieczem i ogniem wytępiajęe 
wieiców, do zaehowania baria Czeskiej d 
wi Raknskiemn najdzielni^ się przyosyailL 6o« 
towość tę^ w obronie Ferdrnanda , w aadaist 
prawdziwie ślepego saasseum,, dl> jakiegpo tylba 
niedołężny Zygmunt md by I zdolny, «myślS 
wynagrodzić sobie czynioneau przez Anaiiyę w 
czasie trwagi obietnicami, zwrota Sztuka, gdy 
przeciwnie przypłacił ja wybuchem woju j s 'Ad* 
cfj^ i głowa Zołkiewskie|;o na pobm Cfneer- 
sKieh. Jeieli oswobodzauN Wiedaia ptaaa fe> 
biaekiego odniosło^ wiekopomne chwałę — am 
mnUi głośne, równie zapewne waznę była w^am» 
wie będęea przysługa Palaków damawi Rafas- 
skiema oddana, icli to aaablę, apadafaca jaz 
z głowy Ar^księzęt, korony Węgienka i (ką- 
ska, na skroniach ubaapieczonami zostały. 

Tak w mowie będęca wypadki, żywa Polskę 
dotyozęee, zrodziły w opinii pabiieznćj wiela 
pism, satyr i t« p. na Czechów uznanydi na no- 
watorów i odezczepie&ców jedaości kościoła^ 
Wiele w tym rodzaju ukazało się pism, dziś jał 
jako osobliwość bibliograficzna zaledwo po wM- 
kich księgozbiorach dajęca się znachodsić. ła- 
dnym z tego rodzaju jest pismo: 

Nowiny n Czech y o przyrodzeniu iyek 
ludsd, łudziei o zbuntowaniu przeciw O^to- 
rzowiy przyiym y PodoUIn zaciąg* 



Jana Zrzenczyc/dego wydane* Boku Pair- 
ekiego 16/9. 

bruk Gocki, — (niebawem w Krakowie dra- 
kowana). — Stronnice bez liczb* — Sign. A — 
Clij. — Arkuszy 3* 

Mało dziś daje się zacięgnęć wiademaści e 
autorze tego pisma, to tylko pewna, ze Zrzę- 
czycki Jan nie pochodził z domu szlacheckie- 
go, bo go iaden z heraldyków naszych nie wspo- 
minał, chociai się czasem podpisywał z Zrz^ 
czy e — zapewna nuejsoa swego urodzenia. Pi- 
aaf aajwięeój rymem Polskim bardzo mienym 
— z pism jego widać, ze umiał języki :. Cierki 
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i Hebrajski. Wielki zwolennik Jeznit&w, i ich 
opieki niezaTTodnie zTJ^cy — pisarz przygodny — 
pual bowiem od ręki, z okobcznojci — ile kro6 
Miajm ojcom nie wypadało występować, jak 
to widać a wydanych przez niego satyr albo ra- 
cs<lj paszkwilów przeciw Dyssydentom. Pier- 
wsze pismo jego nie 1622, jak twierdzi Siar- 
czjński (1), ale 1619 roku dwa nawet wyszły. 
Dotfd znanych pism Zrzfczyckiego, jest dopie- 
ro itej6. 

Nowiny z Czech Zrzęczyckiego, o ktiry^ ta 

(I) Obru panowania Zfgaiaata JH., tom 2Ei. 



HĆwić bf df — nie byty znano bibliograioBl aa> 
azym Bentkowskiemu i Joszyńskiena, ktiry o- 
pisując poetiw i wierszorobow Polskidł, zwykJI 
czfsto wspominać ich prozf pisane broszniy^ 
jeżeli je napotkał lab o nich wiadomości gtm 
sifgDBł'. Siarccyński, rćwnie jak i P. Maoia> 
jowski (2), mimOf za inne pisma tero pisam 
wymieniając, h'ezy do tzadkojei — niezaał po- 
wyższego pisemka. Wspomniał je tylko P. 
SUuyey hr. Dziadasaydu w dziele awM, wft* 
eowit^ mozoły i z idstojdf kijtyomf piaa- 



<!} Polika do pier. poT. 11 wieku. T. 1.. p. 413-4IŁ 



158 



nim: Lwowczyków dnieje (3\ napotkawszy je 
w bibliotece imienia Ossolińfluch w Lwowie. 
-— Posiada także jedynj exeniplars Biblioteka 
uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. — 
Na odwrocie tytula do Czytelnika łaska- 
wego przemawia 9 aby przyjął te straszne no- 
winy, az sif dali Bóg z nowym rokiem 
lepszych doczekamy, jakoż w samej rzeczy 
(4) wr. 1620 wydal: Nowe nowiny »C%ecn^ 
% Tatar y % Węgier bez miey. dru.^ w któ- 
rych napotyka się nie jeden szczegół ważny dla 
dziejów wojsk Kozackich (Lissowczyków), któ- 
re, jak mówiłem wyżej, wspierały Cesarza. O 
tim pijmie nie napotkasz wzmianki u żadnego 
z dawniejszych bibliografów naszych. — Dalej 
w texcie wspomina Zrzę czycki , ze w wyda- 
nych przez siebie Trwogach MorawMch u- 
kazał, co znaczyły owe trzy komety, mają- 
ce głód, wojnf i powietrze sprawić, a które 
o cztery mile od ziemi gorzały, tak ogn\em pa- 
lenie miast i wsi zaczęły. Zły z niego jak 
widaó był astronom, a gorszy jeszcze astrolog; 
nauką nie zasięgnął wyżej, ale się dusił w prze- 
Bf dacn panującego wieku. — Nieznanym jest w 
naszej literaturze pismo Zrzęczyckiego : Trwogi 
Moraw9kie. Zdaje się byó rzeczą niezawodną, 
iz jest jedno i to samo, które P. Maciejowski 
pomiędzy pismami jego przytacza: Wielkie a po* 
dziwienia godne niebie^fcięf przestrogi Cudo 
r. 1619 wydane — w którym mówi o cudach, 
które Pan Bóg na niebie pokazał w Morawi- 
cy i w Węgrzech, strasząc ludzi pomstą za 
to, ze od siebie wypędzili Jezuitów. 

Dalej, jadem złości oddycha nasz Zrzęczy- 
cki przeciw Czechom, mówiąc : ze naród to Mo- 
skiewskiemu we wszystki^m podobny, — ze się 
Lwem pieczętuje, a raczej powinien Szkorpio- 
nem; bo im ten panuje; Co Czech to kat, co 
Fararz to Minister (duchowny niekatolicki). 
Naród to niechrześciański, na łupiestwo chciwy, 
słowa nie zatrzymać dziwnie osobliwy, tak szla- 
chta jako i pospólstwo. — Wyimiewa mądroić 
Czeską w rządzie kobiet, — jakoż gdy posta- 
nowili na Polskę wojować i juz w drodze by- 
li, baba zawołała, aby pierw bogom swym o- 
fiarowali osła — co tez usłuchnąwszy, osła u- 
piekli i zjedli, a Szlązakom łeb z uszyma dali, 
stąd po izii dzień Czechów zwą Osiojedzcy — 
y,Czynili ci Osłojedzcy wielkie szkody w Pol- 
ace; Gniezno y Częstochowę wybrali, acz im 
tós to Polacy oddali, bo ich az w Pradze szu- 
kali, y Króla poimawszy, do Krakowa przywie- 
dli y oczy wyłnpili ^ic ar9 deludilur arte i 
t. d,^' — Następuje opis w języku Łacińskim 
prześladowania i wydalenia z Czech Jezuitów. 
•— ' Sprzysięzonych Heretyków liczbę wojska 
przeciw katolickim wojskom, które prowadzą 

(3) Tom L, przyp. 17. 

(4} Maciejowski, Polska L e. 



Król Angielski, Duński, Palatyn Renu, Elektor 
Brandeburgski, niektórzy Książęta Rzeszy, mia- 
sta handlowe, Szwajcarya i t. d. Widać tu, 
jak wielu stronników liczyła Czeska sprawa 
w Pokce, osobliwie między współwyznawcami, 
gdy przytacza, — ze Żydzi chrzceni Kra- 
kowscy i kongregacya Zborowa posłali Cze- 
chom 18,000 złotych ówczesnych potajemnie 
przez Żyda w juchtowych skórach. Inny Zyd 
wywiózł 20,000 złot. — Gdańszczanie posłali 
prochów, kul, miedzi słotćj siła, nawet rzemie- 
ślników. Wylicza następnie posiłki Królów i 
Książąt przychylnych, i własne siły Cesarsa 
Ferdynanda, a w końcu podaje Zaciąg Po^ 
doUkiy (który się później poda). 

We Wrocławiu 9 w księgami Z. Schlet- 
tera, drukuje się nowe wydanie Powstania 
Narodu Polskiego p. Maur. Mochnackiego. 

Reassampcja 8ejma Grodzińskie- 

go, w Warszawie Die 30. Kbris^ 

zaczętego Anno Domini 1719^ 

(Ciąg dalszy.) 

JP. Podkomorzy Zakroczymski odpowiada na 
projekt Nejbarskich : Widzę, ze znowu chcemy 
sancita sejmu Grodzińskiego eyertere; coimy tam 
raz pozwolili, nie możemy tu inaczej. Przynui- 
wiał się także i do władzy Hetmańskiej , ze i 
ta materya tamie yentilabatur et in toto appro- 
bowana od tegoż Sejmu wzięliśmy mensuram, 
ze się obawiać nie trzeba Hetmanów, lubo ab 
armis omnia dependent. JP. Podkomorzy War- 
szawski powiedział, któż tego nie widzi, seaię 
tak dtugo ten Sejm traktuje, i tu i w Grodnie 
pytać się będzie Rzplta swego czasu i potomne 
wieki, quid debent creatori, quod salyatori; przy- 
mówił się i do władzy Hetmańskiej, ze i ta 
approbowana nec restat, chybaby JP, Feldmar- 
szałek Fleming od Hetmanów dependent komen- 
dy w czem, żeby był refragarius, to mu i tę 
odjęć,^ które ma nadf gwardyę, a nie tylko tę, 
ale też i inne, sprawa Nejburska godna sado 
całej Rzpltej, bo temu Trybunał nie może saf- 
ficere, bo taż sprawa byłaby per infinitnna~i 
namby lapidem offensionis zadawała^ a wreócie^ 
życzył tę materya wzi^ć na górę, bo tam ma 
jus sumendi. 

JP. Podkomorzy Grodziński respondit na pro- 
jekt Nejburski, aby maneat ut antę fuit, we- 
dłuą Konstytucyi, a ponieważ ten interes coa- 
cernit Trybunał, więc upraszał, aby był capax 
do rozsadzenia tej sprawy. 

JP. Koniecki praecayebat respektem komen- 
dy, aby się miarkować z Traktatu Wiedeńskie- 
go, wspomniał interes Jchmoiciów Panów Ło- 
bomirskich i prosił JPana Marszałka, aby ra- 
czył adire majestatem i upraszał o zakończenie 
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' JMO* RfttioDe Konegniidy i innyeli pretensTJf 
.taue i wsglfdenn wladsy Hetmańskićj, które 

siaterje, coraz ta trodnię dobra Nejburskie 
.praetendenliboa Xifcia Jmci^ aby wspomniał, 

co należy do sadu, a co do Trybuoata kończyć 
.lex natarae militat pro uaa parte. 

Xiazę Jmć Miecznik Lit. opponował sif i a- 

Sewmły ze Trybunał rozsadzić może* Preten- 
enci cudzoziemscy 9 gdyby nie byli kontenci, 
rekwirowaliby o to u Rzptćj, za co te dekreta 
do suspensy tak wielka nam zadaje trudnoić. 
stanie Xiężna Szalbach, staną insi pretendenci, 
iehj dla dobra pospolitego oyła decyzya, in 
'lioe negotio upraszał. Uczynił praecustoditiara, 
ze się nie bfdzie łączyć, az się ten interes ta 
uspokoi; ale gdy nie pozwalali, wtem wyszedł. 
Upraszano tedy JPana Marszałka, aby raczył 
adire Majestatem w tych trzech propozycyach. 
JPan Marszałek potrzebując rezolucji. 3 ka- 
tegorye słyszę tu: o dobrach Nejburskich, o 
^władzy Hetmańskiej, i o interessie Jmciów PP. 
liubomierskich, a wszystkie te straszące, bo si- 
stendo actiritatem jeżeli jest jednostajny assen- 
«as pojsć do Króla Jmci. Cesponsum zgoda, je« 
dnak jeszcze nieszedł* 

Zabrał głos JPan Karwowski infirmando, 
ze Xiąże Jmć odszedł, ale nie sistendo actirita- 
tem ratione władzy Hetmańskiej i Kunegundy, 
życzył uspokojenia, oraz ratione konferencyi z 
Posłem Cesarskim , aby Król Jmó ex graemio 
senatus deputował , co także aby z Izby poseł* 
akiej uczyniono. 

JPan Podstoli Lit.: Sprawiedliwoić święta 
jest fundnm fortissimum; do t^j sprawiedliwości 
nietylko correctura spectat, ale t4i te 3 materye 
przedtem wspomnione. Upraszał JPana Mar- 
szałka, aby doniósł Królowi Jmci, spodziewa- 
jąc się, ze wynajdzie adaeąuata media, a po- 
tem możecie ta WW. MM. PP. dalćj, proseąui. 
JP. Podskarbi nadworny. Qai non norit pro- 
yidentiam yadat ad Poloniam, dziękował Jch- 
mościom cooperatoribus za korrekturę. Diacy ą 
komendy rozamiał, ze juz nie miała tu trudnić, 
ale kiedy znowu snboritur qaaestio dziwował 
aię i niezgadzał się na czytanie Projektu o wła- 
dzy^ bo nie tuszył, aby tam miało cokolwiek 
derogare i póki ad examen et trntinam nie przyj- 
dzie ten Projekt o władzy, poty pozwolić nie 
chciał. — Bronił interes JPana Fleminga, Ko- 
niuszego Lit., że per conscientiam, mówiąc, że 
mu dał komendę JP. Hetman koron, sua sponte 
per obserrantiam legum niegodziłoby się de- 
acendere in offensionem t4j osoby, lepićjby ser- 
Tato ordine concludere. O dobrach Nejburskich 
mówił, ponieważ się Jmć snbiciunt potestati, i 
ta materya ad decisionem Rzpltćj reserretur. 
Życzył i upraszał, aby ten prześwietny dom 
był cordi et memoriae impressus. JPan Obo- 
żnr kor. przymawiając się do Władzy hetmań- 
^ 'I, która, ze nas tmdni^ chciał wiedzieć^ s ja- 



kiej racyi dana jest komenda od JPana Hetma^ 
na JPanu Feldmarszałkowi, i podobnoby każdy 
chciał wiedzieć arcana jak się to stało; obaczy- 
my, co za racye będą Pańskie; że zaś interessa 
domu Łnbomierskich w głosach nie zapomina- 
no, czynił podziękowanie, że jest łaska W W. 
MM. PP., aby posłać do Króla Jmci, bo u ko- 

foż szukać refugium, jeżeli nie a tego Pana, o 
tórćj nie wątpił, aby nie przykazał satisfactio- 
nem oczywistej krzywdy. Tu niedostaje głosu 
JPana Podkomorzego kor. JP. Podkomorzy kor. 
także interlocutorie intulit deferendo, że odebrali 
od Xięcia Jmci Prymasa respons na memoryat 
podany, ale że te punkta non ad mentem memo« 
ryału, zaczem znowu nam naznaczył audyencyf 
in praesentia Biskupów na godzinę, i zaczem n- 
praszał innych Jchmościów koUegów, aby mo- 
gli adesse. 

JPan Starosta Salnicki praemonebat, aby po 
audyencyi przybywali do Izby poselskiej, de- 
klarując się , że niepozwolili na prolongacya. 
Wtćm gdy się domawiali o solwowanie sessyi^ 
JPan Marszałek, na 9tą godzinę ad crastinom 
solwował. 

JP. Podkomorzy kor. : Kiedy tak siła odbie- 
ram łaskawych głosów, dziękując wielce WW* 
MM. PP., upraszam abyście mnie i dalej życzli- 
wemi chęciami protegować raczyli, jako tego^ 
który zawsze szczerze służył Rzplt^j, et praę- 
cayelbat, aby ten interes b^ł uspokojony, przy- 
znając się, że etiam cum discrimine Sejmu o. to 
będzie się domawiać, więc za pozwoleniem nni- 
wersalnem szedł do Króla Jmci JP. Marszałek, 
i powróciwszy czynił deklaracyą J. K. Mci, że 
ad requisitionem WW. MM. PP. przy łączenia 
się z Izbą senatorska, jutro da rezolucyą; inte- 
rim namienia względem władzy Hetmanów, że 
jeżli mają jaką krzywdę, gotów nadgrodzić. Ra- 
tione Kunegundy i dóbr Nejburskich conrocatis 
ordinibus zechce, to negotium uspokoić. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



Wiadomość o wodzie mineralnej 

Rzegestowskiej, w obwodzie 8ą- 

deckim, w Galicyi* 

\\[ królestwie Galicyi, w obwodzie Sącza, 
wpoiród już wstawionych wód Szczawnicy, Szu- 
lina. Krynicy i Bardyowa, przy samój granicy 
Węgierskiej, na 121 stóp wznoszącćj się górze^ 
ponad wężowato wijącym się Popradem, w przy- 
jemnej, dziko-romantycznej okolicy Rzegestowa^ 
wytryskuje z piaskowca Karpackiego obfite 
żródfo wody mineralnej, któremu imię 
^nny nadano; a której własności i skład che- 
miczny co do jakojci i ilościowych stósunkó.w 
czyści składowych, wyciągowe w porównania 
I inaemi tego rodzaju wodami, tabellarycznie 
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io yrUitmoid uk Subo^mjcIi hAwtj, jak I I •MM« p^tbntfii guaw^t ft* WiUl* Awa«w» 
PnbUozBOJci, podają ilf. rneprzMroeirstf uf staja , wifetfj j«ua« * ei^ 

"Woda t^ wydobywająca lie wialki^m par^ knm lob wuan, aabicrajfa amaln szctryi***- 
dean do tak zoaezD^j wysokoici, jaat aapMaia ^^ ■oeso pobndEajfae^ oi^na aBaka i tn^ 
przwioesjata, bez barwj i woni, anako przy- | wiania; aoatawioBa w cetknifclti a piiniHiiiM, 
jemao - orzeźwiaj jcago , kwaskowalo - lolaego; po pawaym cuiia tworzy alaby oa«d iMtaw^ 
wlana w naczyniOj wyziewa z bnrzeniem tak | ornaatay zelezisty. 



CtBęści składowe. 



J¥aafwa wód tnineralnych ł óródet. 



CSepioUii Ci, Beaumura 
i 

(Ttfiar gafunkotpy. 



i&i 



Woda Bze- 
seitowska. 
cródłoAan;. 



+ 7:1 



Woda 
Selcerdca. 



Woda StciBwnidu. 
Żrćdla: 
36TtfiDy.| Magdaleny. 



+ 1: 



+ 7:1 



1,00693 1,00740 



Wod« 
Smlió- 
ska. 



+ 8 



i,oog 



WodiBu- 
djowsU. 



+ W 



Wl AnicIe=12ancyoiii wagi aptek. 
Gaza kwasa węglowego cali Ó 

Wl fuiicie=I2 imcyom wagi aptek. 
Części stałych w ogólności gran.... 

Szczegółowo: 
Węslinn Sody ...... 

~ WapDi 

— HagDetyi .... 

— Niedokwasn Żelaza 

Niedokwaiu HiÓRBon . . . 

' Solana Sody {Cbrorka Sodo) 

— Potażu ( „ PotasBo) 

— Wapna 

SlarkaoB Sody 

_ Magneiyi .... 
Ewas iródłowy 

— Itnemiołikowy • • . 
Jod 

Bozbierali ctteBiicuiie: 
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30,3854 
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Teodor Tororitwies. 



Z« ikladu i porównaaia tego okazuje aif, 
za woda Rzegestowaka naleij riwnie do 
Tsedn ailnyeh wAd zimnych kwaskowato-solBo- 
żeleziatych; a ztad i skotki na natrij zdrowy 
jak i GDorj wywieraj nosi te same, jak wody 
wy z^j przytoczone iiane, jakoto: Spaaaka, Raja- 
dorFska, etc. Dziafa zat^ai orzeiwiaj^eo i wcma- 
cniajfco na nktad nerwowy; ailnie zai rozdzie- 
la zaatoiny w okładzie (gruczołów) limfaly- 
canym. Stóaowna więc jeat w ogólności w cier- 
pieniach, gdzie obok aiły nerwowej osłabionej, 
albo niedostatek energii w iycia krwi jest o- 
becny, alba slaboió i opóini«ue w obiega krwi 
w organach odżywienia; w Bzczególaosci zale- 
ca sia: 1) W prawdziwym ogólnem osłabienia 
po różnych chorobach, szczególniej po gorącEkach 
nieżytowych (kataralny eh), nerwowych i od ro- 
baków po^odz^cych, po wypróżnieniach na- 
ftych wyniszczających, po biegunce długoci^- 
Kj (chroaicznej), wypływach i potach zbyte- 



ezajch ; — 2) w cierpieniach dróg powietrzarah 
i płuc aamycn zadawnionych, a nianowirie w 
nieżytach (katar) i suchotach płacowych; ^ 
3) w osłabienia żołądka, przewodu kiazkowa- 
go i dróg moczowych, w dnie (Arthritis) i cior^ 
pieaiach hemoroidalnych; — 4) w aastoinatft 
trzewów brzusznych, a w szczególności wątro- 
by i jledzipąy; — 5.) w jluzotokach pfcherza 
i cewki moczowej, cierpieniach od kamieni n*> 
cherza i nerek pochodzących; — 6) w sołaach 
(akrofnłach), błędnicy, hysteryi J hypochondryi; 
— 7) w cierpieniach skóry zasUrzałyeh, aala- 
nowicie wyrzutach i wrzodach skórnych; — 8) 
w osłabienia po chorobach syfilitycznydi, któ- 
rych resztki wypędza i lóczy; — 9) w oela- 
bieniach częjci płnowych niewieścich i niepło- 
dności; — 10) w cierpieniach od robaków £ 
Tasiemca pochodzących, które wypfdza i aiam 
ustroju przyrodzie wraca* 
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Ezui oka na Bośnią ^ CEyli: Opis podróży po Bośnie, odbytij prtez Chorwata * ciąg dalszy). — Dxteii- 
nik podróty naukowSJ po Holandyi, loroku 1847 i 1848 odbytdj. — Pomnik Stanisława Żólmewskiego, gnajd^tfą- 
-ey stę fiP kaiedrze Lwowskiśf. — Piosnki dla dzieci szkóbnyd^. — Doniesienie księgarskie. 



Rzut oka na Bośnią, 

ciyli 

Opis podróży po Bośnie , odbytej przez 

Chorwata. 

(Ciąg dalszy.) 

18go Gcodnia aroćno bjło i iniezno w Sa- 
rajewie. — Rano tataryn (posłaniec konny) z 
Trawnika prcyleciat z roikazen, aby się wszy- 
noy baszowie Boinieńscy zjechali do wezyra, 
Nasz basza Babic co tchu posyła po konie 'pocz« 
towe, każe catemu dworowi ruszyć w pochód 
do Trawnika do tamecznego baszy i syna jego 
Mula Ibrahima Miralaja (następcy); wszyscy- 
imj na koniach pocztowych (było nas 30)^ je- 
den sługa wiódł trzy luźne konie sanego ba- 
szy. Droga była bardzo zła, a my po Tatar- 
ekuy t. j. czwałem^ jechaU. — Tak pędząc od 
mezulhany do mezulhany ( poczty ^^ przy by lim 
jia noc do Wysoka^ do dworu kadowego. 

Jad^c Sarajewskim paszalukiem (i), wszę- 
dzie wieśniaków Tureckich spoty kaliimy, *któ- 
rzy kłaniając się baszy, skarżyli się, ze ich u- 
rzędoicy uciskaj^ jakoby byli rafami (2). Ba- 
sza zai zbywał ich krótkoy mówiąc: ^yStarszych 
waszych przyilijcie do Trawnika; tam wasze 
dolegliwości możecie przedstawić w obec we- 
zyra i innych baszów, a stanie się wam wedle 
anrawiedliwości.^r — Wy3łańcy wieśniaccy przy- 
iii do Trawnika, ale na proiby ich ani im oa- 
powiedzi nie dano. 



(1) Paszaluk jest to powiat rządzony przez basię. 

(2) Rafa jesi to poddany Turecki, który nie jest wy- 
mia Huzułmańskieffo. 



znania 



W Wysoku każdy Turczyn musiał nam dai 
wieczerzę, a koniom obroku, jakobyćmy byli 
nizamowie i spahie (3). Przynieśli nam pieczo- 



ne 



skopy, kołacze, chUh biały, i t. d. Jadła 
było tyle, zęby się cała kompania Austryacki^j 
piechoty najeic mogła. Wt^m naraz do poko- 
ju wpada Turków co niemiara, z wściekłością 
rzucą się do potraw, tłukli się, szturchali, as 
zgroza patrzeć na nich. Najdziksze i najgło- 
dniejsze wilki nie przesadziłyby ich w żarciu 
— a któryćto porządny człowiek mógłby się 
do nich przyłączyć! Ale takto było po Ture- 
cku! Mięso wszystko rozszarpali pazurami, a 
co kto uchwycił, nie puicił, jeno tak zwinnie 
połknął, jakby ino rzucał w sam żołądek. Pa- 
trząc na to żerowisko, a nieznająo tego Ture- 
ckiego zwyczaju, głodnym zostawał. Zlitował 
się nademną hafeaiy ba*%a (szafarz), i przy- 
niósł mi resztki zebrane ze stołu baszy. — 
Dnia 19. Grudnia doszlim do Trawnika , za- 
witaliśmy do dworu Bega (4) Gilipowicia; 
tamećmy bawili dziesięć dni. Baszowie się co 
dzień dwa razy zebrali u wezyra , a każde- 
mu baszy towarzyszyli mołojcy. Wprost dwo- 
ru wezyrskiego stoi wielka dzamia, ma wieżę 
czworoboczną (5) i na niej zegary Tureckie. 

(3| Nizam jeatto pieszy a spahia konny żołnierz 
TarecKi. Spahia ma własnego konia, obaj kupują sobie 
sami mundur. Siodła ma Węgierskie, dwa pistole* 
ty w olstrach, na pasie szablę. Będąc w marszu, od 
gmin wszędzie dostaje żywność. 

(4) Beg jestto rodzaj szlachcica Tureckiego. Begler* 
Beg, znaczy: Beg wszech Begó w, tj. naczelnik Beffó w* 

(5) Dtamia jest dom modlitwy mały, zwykle okrą- 
głej budowy, luD czworobok wystawiony. Jiimara jest 
okrągła wieża, takmałćj objętości jakkomiOi a wysoko 
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lUeUbj kto może, ze to był monastyr (klasztor 
€freck]) — ale wara! boby i za taki domyst gło- 
W) przypłacił! Trawnik jest małe miasto w do- 
linie górami opasanej na około rozrzucone, przez 
niego płynie Las%wa rzeczka; jest tam kilka 
młynów i stęp; między nićmi jest jeden młyn 
wodny 9 jak nasze wodniki zbudowany. Młyn 
ten słynie na cał^ okolicę; oglądają go tyl- 
ko kupcy i agawie, a każdy podziwia i rze- 
cze: (6) yyWalaha,^^ to jest murafet (coi sztu- 
cznego). 

Zamek stoi na ustroniu pod górą Wla^zj/" 
eienij i przy zamku woda tryska z ziemi. Nie- 
smiałem ii6 na zamek , bo mnie Turcy zaczęli 
jakoi podejrzy waóy pomrukiwali cos tam między 
. sobą, zmawiając się na mnie, by mię obwinić o 
szpiegostwo. Na Boże narodzenie przyszedł do 
Trawnika frater (Franciszkanin), odprawiał mszę 
ówiętą, i opowiadał ludowi słowo boże; posze- 
dłem też raz do koócioła. Biedni fratery wszel- 
kich dokładają starań, aby lud od wiary mu- 
hametańskiój odstraszyć, i w obec zgromadzo- 
nego ludu piorunują przeciw Muhamedowi i je- 
fo nauce. Wysłucnawszy nabożeństwa, wróci- 
em do domu, a tu mnie się Beg Filfpowić (by- 
ło u niego mnóstwo Turków) pyta: „Co też 
tam mówił prator na mszy?^< — z/Nic od rze- 
czy, — czytał tylko mszę.'' — »Ej," rzecze 
Beg, „cz^ ty myślisz f że ja nie wiem? Prator 
jeszcze nigdy nie odprawiał mszy, żeby nie 
nrzyganiał Turkom i Muhamedowiy^ — }>m^09 
DO to prator jako prator, ^^^^ odezwał się jakii 
Turczyn, — „ „a kto mu cos zrobi ? ** " 

W samem mieście Trawniku, wszystkim 
chrześcianom zabroniono odbywania nabożeń- 
stwa; jeno za miastem służbę Bożą odprawiać 
im wolno. Cbrześciaoom rzymsko-katolickiego 
wyznania. Franciszkanin, który z daleka przy- 
chodzi do nich, mszę czyta w nędznej chałupie, 
znajdującej się u podnóża góry; chrześcianie zai 
Greckiego obrządku, nie mając ani nawet cha- 
łupki służącej za dom modlitwy, pod namiotem 
odprawiają swe nabożeństwo: pop jest w na- 
miocie, a lud stoi pod gołem niebem na około 
namiotu. 

Była też^ w Trawniku młoda Turczynka wdo- 
wa, która niemając dzieci, cały majątek po mę- 
żu odziedziczyła, więc była bogata'. NaszHu- 
sejn-;Czausz (7), który był oraz wecilaszcia. 



stśrcsy nad dachem dżamii. Wieża stoi po prawćj 
stronie wrótj tjflko fiegowa dżamia w Sarajewie ma 
munarę po lewćj stronie. 

(6) Tureckie młyny są bardzo proslćj budowy. Oś 
stoi pionowo we wodzie, u samego wierzchu ma ka- 
mieni u dołu zaś ramiona z łopatkami, które woda 
w ruch wprawia. Kamień więc tylko tyle razy się 
obraca, ile samo koło. Koło stepowe zaś, tak jak w 
naszych młynach, ma oś, która nie spoczywa we wo- 
dzie, lecz poziomo leży, mając na obu końcach pod- 
stawki. 

(7) Czottff właściwie nazywa się iktrosta na wese- 



zapoznał się z nią, a chodził do ni^j aszjko^ 
waó. Podczas naszego pobytu w Trawniku, nie 
dostawalkimy żadnych słodkich łukoci, ani po- 
traw dobrych, jakto w Sarajewie bywało. Do- 
strzegliśmy, ze Husejn co wieczór kilka misek^ 
rzemykiem powiązanych, gdziej tam zanosi. Pe- 
wnego wieczora, kawazy (8) zdaleka szli za 
nim, by się dowiedzieć, dokąd on to te miaki 
mesie; spostrzegli, źe on do ow^j wdowy dą- 
ży. Powróciwszy do domu, opowiedzieli, ze 
Husejn-Gzausz aszykuje do ontfj wdowy, a po- 
trawy bierze ze sobą do jej pomieszkania. Ka- 
wazy rozgniewani na Husejoa, groźnie na nie- 
go wygadywali. Jedni wołają ; „Jeżeli on tak 
czyni, tedy on zapewne naszą strawa nasyca 
swoją miłośnicę!" — A inni: „Powiedzmy to 
baszy, to go każe wbić na pal." — Inni zai 
odpierają: „Nie, basza go nie zabije od razu; 
Husajn zaś powie, źe ją pojmie za żonę. Ale 
pójdźmy sami, zaczajmy się na niego, a zrąbnij- 
my łotra. « ~ W okamgnieniu wszyscy poo- 
strzylinoze, ponabijali broń; umówili się, gdzie 
każdy z nich zaczai się na zasadzkę. Wyszli 
gdzieśtam — ale niezadługo wrócili aię. Nie- 
mogłem jjojąó rychłego ich powrotu, czy to o- 
bawiali się baszj, by ich śmiercią nieukaraŁ 
lub może bali się samego Hnsejna. A był to 
ten Husejn człek czterdziestoletni, olbrzymiej po- 
stawy, kos^cisty, chłop jak dąb; piersi, ręce^ 
nogi porosłe, jako u wilka; wzrok straszny, 
jakoby u wilkołaka; ztemwszystkiem zdawał 
się byó człekiem spokojnym, łagodnym. Ka- 
wazy, jako i w ogóle wszyscy Turcy, iyja cza- 
sem ze sobą w braterskicJj zażyłości, ciasem 
zaś przeciwnie przemyśliwają nad tern, jakby 
jeden drugiemu karku mógł nakręció. — Wiec 
tez bystry Husejn , który wnet poznał, ze ka- 
wazy, mając ku niemu urazę, bo jakoś zyzem 
na niego patrzą, źe może nawet coś tam prze- 
ciwko memu knują, miał %ią na baczności. Hu- 
sejn pomyślał sobie: „Wyrżnę ja im naDczkę!<< 
— Dostrzegł on, źe kawazy wieczorem gdy ba- 
sza JUZ śpi, idą do mechany spijaó gorzałkę, 
postanowił tedy, daó im pamiętne. Idzie wiee 
ku mehanie, gdy basza już spał; widzi, źe ka- 
wazy, swoim zwyczajem, udają się do mehany. 
Dochodząc do karczmy, zobaczyli Husejna. Wo- 
łają tedy: „Otóż! patrzcie Husejna. Uciekaj. 
"/•• — Tenże z dobytym nożem puści sie za 
mmi, ale nie dopadł nikogo. Nazajutrz kawa- 
zy w pokoju swoim rozmawiając o Hnsejnie. 
sarkali na mego, źe im krzywdę wyrządza, źe 
się nawet zasadził na nich, a chciał ich nożem 
poczęstować. Wtem Husejn, podsłuchawszy icb 
rozmowy, nagle wpada do pokoju, a do naj- 

lach. Tu jestlo pewien urzędnik dworu baszowejro. — 
Wec%la$xcxa jeslto kuchmistrz baszy. "***"''^<>- 

..3l *^^*'y są dworzanie, czyli pachołki baszy Tu-^ 
S!?^b' '^""'^ '^^ l^ż panduranTi. V Chorwacyi rS^ 
koskićj kawaz znaczy to samo co policyant 
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pif kuejsf ego z ponif dsy nich molojca w te sfo- 
.«wa zarjknąl: „Hej ty piecuchu , długo tjr je- 
4iscze będziesz wjoiTŚlatnadenin^? czyś juz za- 

I^omaiat o t^m, żes o mato przeszlćj nocjp^ nie 
egi pod mym nożem? a pamif tajże, ze nie u- 
jnrzesz w tozu, jeno ze zginiesz od mojćj ręki/' 
— ^ Rzekłszy się, wyszedł. A kawazy strasznym 
jego wzrokiem bardziej przestraszeni niz^ grem- 
ium głosem i groźbami, osłupieli. Zdziwiłem 
«ię, ze tu publicznie odzywać się można z ta- 
ki^mi odgrożkami*bezkarnie, u nas za takie sło- 
ura człowiek poszedłby do więzienia; tam się 
sai każden wygraża podobnie, najmniejszej nie- 
4ibawiaj^c się kary. Kawazy bynajmniej się 
nie zagrzewali zemstą, owszem uspokoili się, 
nawet go usprawiedliwiali, miwiąc: „On ma 
jednak słusznoi^^ ! kto mu zresztą może zakazać, 
ieeby tego nie robił, co mu się podoba, i żeby 
«obie nie pojął za żonę którąkolwiek zechce. <' 

(Dalszy ci^g nastąpi.) 



Dziennik podróży naukowćj po 
Holandyi, w roku 1847 i 1848 

odbytej. 

Kilka wiadomości ważniejszych , kilka no- 
tatek historycznych, które się komuż przydać 
anoea, skłoniły mię do ogłoszenia tego, co ni- 



czem myśli, coś treściwszego wyciągnąć; nale- 
żałoby uszykować rzucone bezładnie spostrze- 
żenia, nadać im jakąś barwę historyczną, sło- 
^wem, w*kształtniejszą ułożyć całość; ale z dru- 
jgiej strony zdawało mi się, że^ nic odmieniać 
nie miałem prawa, że to, co napisane, jest^ ^'^" 
anóścią ubiegłych dni i żadną miarą dzisiejszej 
cenzurze ulegać nie może. Wybaczy szanownjr 
Czytelnik, że dla podania jakiejś wiadomostki 
bistorycznej , wodzę go przez długie kartki, 
annie tylko obchodzić mogącej gadaniny, ale 
Jiiech z pisma mego zechce sobie wyobrazić tru- 
-dy szperaczy, którzy, by ziarnko złote znaleźć 
w polu ręką ludzką nietkniętćm, pierwćj długo 
Jsopać i pilnie przypatrywać się muszą. Z re- 
sztą nie mamy podobno prawa wymagać po pi- 
-imie więcej niżeli tytuł obiecuje, a kto raz 
weźmie się do czytania Dziennika podróży,^ me 
powinien brać za złe autorowi , że kalejdo- 
akop jego życia nie zawsze piękne, nie za- 
'wsze nauczające przedstawia obrazy. Ostrze- 
|;am więc zawczasu , że w ciągu tych kilka 
&artek znudzę czytelnika, raz erudycyą, dru- 
gi raz ckliwością sentymentalną — jeśli więc tą 
f^rzestrogą odstraszyć zdołam — - t^m lepiej ; je- 



żli^ nie — to nia na mnie juz wtedy ci^y< bę-- 
dzie wina. 

Antwerpia { i 1847. Wyjechałena a Bni« 
kseli 15go wieczorem. Przyszedł nareszcie czas^ 
w którym spełnić mogłem jeden z moieh dłu- 
go marzonych projektów — podróży naukowej 
po Holandyi. Zdawało się i zdaje mi się do- 
tąd, że to, co dotąd na polu historycznych po- 
szukiwań w Belgijskich archiwach zdobyłemy 
mogło tylko mię rozłakomić, mogło tylko oko 
wprawić do pilniejszego badania. Wszedłem 
dopiero w przedsionek wspaniałego gmachu ^- 

Eilno mi więc dostać się do samych pokoi, prat- 
iedz wszystkie, pochłonąć wszystkie. A prze- 
cież w chwili wyjazdu opuściły mię siły. Wy- 
gnańcowi stęsknionemu za poczciwem sercem^ 
rozstawać się z ludźmi, których pokochał mi- 
łością prawdziwie rodzinną , było okropnie* 
Zal tłumił mi głos i wyciskał łzy; jąkając sif 
wymówiłem: „Do widzenia, bądźcie zdrowi.*^ 
A miałem ci ich obaczyć z temże samćm uczu- 
ciem, z jakiem żegnałem ? Czyż jestem tak dosko- 
nały, tak święty, żeby czas i odległość zadi^o- 
fo wpływu na moje miłość nie wywarły. Za- 
uję więc i tego uczucia, które powoli zastygnie. 
Pozamn^ były owe słodkie chwilę, gdy w 
towarzystwie współtułaczy rozmawialiśmy, go- 
niąc za wspomnieniami wyniesionymi z kraju^ 
budowaliśmy plany na przyszłość i w małem 
kółku rodzinnym przepędzaliśmy dnie tak szczę- 
śliwe, jak tylko przepędzać je można na wy- 
gnaniu; przedemną długie miesiące samotnością 
oderw*ania się od wszystkiego, co sercu drogie^ 
życia abstrakcyjnego, życia twardej, ścisłej pra^ 
cy i rozmyślania. Po raz pierwszy wybierałem 
się w podróż tak długą bez nadziei usłyszenia 
słowa Polskiego, bez nadziei znalezienia przy- 
jaźnij dłoni, przychylnej twarzy i prawdziwe- 
go uśmiechu. Naraz chciałem porzucić wszy- 
stkie plany, wszystkie moje marzenia, bo nio 
czułem się dość silnym do podołania onym. By- 
łem w stanie zwątpienia. Aż mimowolnie upa- 
dłem na kolana i płacząc modliłem się szcze- 
rze, prosiłem Boga o dodanie mi sił, wytrwa- 
łości i mocy w dokonaniu zamierzonego' celu i 
poprawieniu się z mych ułomności; prosiłem 
Matki najświętszej o cudowną pomoc i opiekf 
nad drogiemi mi osobami. Widno Bóg i Ma- 
tka najświętsza wysłuchali mej prośby, bo wsta- 
łem silniejszy na duchu i z weselszem obliczem 
poglądałem w przyszłość. Widziałem przed 
sobą obowiązek. 

Krzyż Św., którym mię pożegnali na drogę, 
dotknął mię znakami błogosławieństwa — je- 
śli teraz wymknie mi się łza, to już ze smutku, 
nie ze zwątpienia. Godzina jedenasta w nocy — 
jestem już w Antwerpii. -«- Myśl moja leci do 
owego domu, gdzie, jak za zwyczaj, zebrało się 
poczciwe kółko. — Ach! — jakżebym rad by( 
pomiędzy wamit 

21* 
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A dsisiaj — jutro i półni^j iam jeden ! — 
łl 49. Po tyle kroć bjlem jaz w Antwer- 
pffy iadna ciekawoić Auasta jaz mif więcej nie 
nęci — alem przenieić na sobie nie mógł, aby 
iiie pójjć do galeryi i nie przyjrzyć się alabio- 
ńeina obrazowi. Miwif o Van Djrcka Zdjęcia 
s krzyża. Widziafem wiele wBpaikiakzych, mę« 
Iniejgzycb obrazów — tćn satai Rabens, które- 
go ta obok caTe ściany pomalowane^ może mieć 
"więcej kolory ta^ więcej rysanka, więcej nawet 
natchnienia niż Yan Dyck, ale do serca tak nie 
przemawia. Cóż to za cadowńa kompozycya. 
'^Obok Chrystusa zmarłego ^ rozciągniętego na 

trtćjcieradle , stoi Madonna z zaiamanemi rę- 
oma. Ileż boskoćci w caT^j postaci, ileż wznio- 
słego bola wtwarzy, uilachetniającego cierpie- 
nia. A obok tych piekących łez, ta spokojnoić 
i łagodnoió, obok tego rozszarpania ducha po- 
łysk nadziei i głęboka wiara. Tyle uczuć, ty- 
le ideałów w jednaj zamknąć figurze , na to 
trzeba być arcy-mistrzem. 

Ppwiedzieh mi w Brukseli o jakichó archi- 
wach portowych Antwerpii. Wnet nocź^łem 
lindoWaó zamki na lodzie, które się dzisiaj roz- 
wiały; bo jożciż wiadomo, że okręty prz^bj^- 
wając do portu podaje swoje nazwisko, imię 
lapitana, ilojó i jakoćć ładunku, a nakoniec 
miejsce zk^d pochodzą i zkąd przybywają. Wi- 
działem się już z całym źapaiem przezierające- 
go księgi i szukającego okrętów z Gdańska, 
filbląga, Rygi 9 Piławy i t. d. O cóżto będą 
za skarby, cóżto za odkrycia. Idę więc do bi- 
blioteki, która jest w ratuszu miasta. Biblio- 
teka może liczyć 10 tysięcy dzieł, ale już za- 
marła, nowych dzieł wcale nie skupuje. Ka- 
talog drukowany (zwyczaj dojć powszechny w 
Belgin porządnie ułożony. Z Polskich rzeczy 
zwjrkie za granicą dzieła: Kromer Bazyli j^ 
^kif Netigebauer^ Cellaryu9%y Elzewirane^' 
publiki i rzadsze od tych : Joannie Argenti e 
8* J. Vwtałori9 Provinciarum Poloniae et 
Liłhuaniae Liber de Statu in mdem promn^ 
eiis ad Sig. III. P. 8g. R. p099. Ed. II. In- 
goUtadii p. Eli^abetham Angermanam. A. 
mSIS.j 4ło,^ 244. Jestto pamiętnik napisany 
dla Z. tli. Cr. 1615., 14. Łut.) podzielony na 
17 rozd. — Cel swojego pisma wysłada w rozd. 
lym, mówiąc, że już trzeci rok upływa, jak za 
rozkazaniem starszych przyjechał do Polski dla 
obaczenia stanu zakonu, poprawienia i usunię- 
cia złego (jeżliby jakie nyio) a przymnożenia 
dobrego — o czem gdy króla bawiącego na 
ówczas w Orszy na wyprawie Moskiewskiej u- 
wiadomił, J. K. Mość pisaniem swoj^m, dla 
autora (wizytatora) i dla całego zakonu wiel- 
ce chlubnym, zaszczycić raczył, ez^m zachę- 
cony, wszelkich sił do spełnienia swego posłan- 
nictwa^ dołojżyć postanowił. Zakłada więc so- 
lne opisać, dla czego niektórzy źle o zakonie 
mówiąi czem się zaSon zatrndniai' odpowiedzieć 



na zaskarżenia wniesione, a z tejji^ Wyytdwa 
dzić rezultat, o ife oiikarzyciólem i <potWArMliz 
wierzyć należy. — Jestto ksii^ika nader tMkm^ 
wa, maluje dobrze usposobienie reUgijae m%tf^ 
stkich prowincyj, wylicza fundaeye i fihidlM»» 
rów, nieprzyjaciół i beaefaktorów zakoritt, WT- 
świeca stan Jezaickich koUegiów, pokazuje fr* 
czbę uczniów i t. d. 

Przecźytatrszy to dzieło, wziąłemi alf 
katologn manuskryptów. . Ale ręk^piśmrówr, 
obchodzić mogących, wcale nie znalazłem. J^tkt 
tylko zwykły po starych bibliotekach im«Mi« 
skrypt Marcina Polaka Nr. 410. Chronwan 
Martini Polonia in 4 to. ulr. 200; perg;anii» 
z pocz. wieku Xiy. Pisany we dwie kołuamy^ 
skrócenia częste, liniowanie stronnic podwdjnis,. 
wzwyż oddzielające kolumny (4 na stron*) — 
w szerz wierszowe, których jest w kaidój ko^ 
lomnie po 33. Litery inicyalne, majnskiitj escr* 
wonym atramentem malowane, wszakżez w o* 
statnich stronnicach inicyały jeszcze nie dopi- 
sane. Pismo z połowy w.XlV. Kodex defek- 
towy zaczyna sie na Papieżu Bonifacynszn (ji€. 

Bonifaeiu9 namne rdmdłmg ea: patre ttMm* 
dOy pre^biterio sedit annis etc Rozd* XXXYII). 
Ostatnia kartka poszarpana ma dwa wiersze i 
całą następną stronnicę nie zapisaną, kończy aio 
zaó na Klemensie Y. roku 1306. (^Anno dm 

1308 henricus come9 de in regn. ro^ 

manorum elecł. acuiśgrani corona. re^tum 

etueepit inrocatit archiepi^eopi^ ) 

Na tern się skończyły poszukiwania moje w 
bibliotece. — Zapytałem, gdzie sa archiwa por- 
towe? odpowiedziano mi, ze archiwów nie ma, 
bo port dopiero za Napoleona zbudowany, a da- 
wna przystań na Skaldzie pod bramą Herkale« 
sa, nigdy pretensyi do nazwiska portu nie mia* 
ła. Zmartwiony tą odpowfedzia pytałem, gdzie* 
by były składy kopców Polskich, jeszcze bo-^ 
wiem w Brukseli znalszłem list, w którym Zyg» 
III. upomina się o zwrot domu Hanzeatyckiego 
w Antwerpii (f) przeznaczonego na skład to- 

(*) Oto jest ten list. Archiwom Brukselskie. Od- 
dłiat NiemieckL — VoL Correipondanees ffhabelU moec 
le$ Roit du Nord. — Oryg. p. 167., pieczęć królewski. 

Sig. UL S. P. D. UahtUae Clara9 AgmUae D. §. 
Infamii Hispaniarwn etc Inter aliat guae Hanseatieag 
Societatis nomine eeneeniur Civitaiei , non pottremmm 
civit<u noitra fedaneneii ohtinet locum, e$t pote ęu» 
celeberrimo tot$ui Ewropae emporio dara, tix «Ui co- 
munitatii hufus einitati eedere fńdeaUir^ Ea nokie toHr- 
Ui CoUegii HameaHci nomine repoeuU, Donmrn ipsonm 
publieam pubUco et ingenti sumptu in urhe Antverpienri 
eanstruetam utibutq. ijusdem comttnitatis deetinatam, ce 
^eeialihus primlegUi et UbertaiUme Antetestottan StUi. 
rae. insignioaam, a tnagiśtraiu Cioitatis Antoerpiemm 
4iver$09 ad usu$, niiĘkirum ad reeeptionem aegrotontm 
miUtumg. itaOonem destinatam esse^ acób id ad maxi~ 
mam desolationem deveniMse. B^tmiUime itaęue uMi 
praefata eimtat nra. toHus CoUeaU nowiine mppUean^ 
ul hae in parte noetram apud stem. Vm. inUrponanH- 
mus autharitaiem. Aeguilati idcirco eausae peHonisęue 
innM a Ste. Ta. peramanter petimus ul pnaietao cM- 
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wwiw Jh knpciw tój Ifgf, 
Othi ten dom obok portn po- 
łożony, do dcU dni* iałiiejo i 
do nriMt Hanseatyekich naleir. 
Zbudowany był na pożytek 
cattfj ligi pr<«2 miailo (Ant- 
werpia) xa I50,000flor.,s wa- 
'dfag koDtrakta zawartego Han- 
za tak dtogo z niego korzy- 
stać miafa, jak dfago itóiun- 
ki handlowe utrzymywać ze- 
chce. Tymczasem pod konieo 
16go, na pocz^tkn I7ko wieka 
handel Antwerpii wzrćsl ol- 
brzymio w ci^gftfj z nuaatami 
Hollanderskiemi koDknreneyi. 
Stany Niderlandzkie rozbijaCj 
okręty tego miasta, a gdy WiU 
hełm, X. Oranii, oblegat je, 
kupcy Holenderscy ni* chc^c^ 
aby Antwerpia do prowincyj 
zjednoczonych nalełala, sami 
oblężonym żywności i amuni- 
eyi dostarczali, bo woleli mied 
w Antwerpii nieprzyjacielskie- 
go, niżłi swojego konkurenta^ 
kt^regoby okręty szanować 'mu- 
sieli. Antwerpia z pacz|tkieiii 
w. XVII. od związku Hanzy 
oderwafa się, w skutek czego 
magistrat miasta dom Haazea- 
tycki zabraf. Wspólnie z ca- 
łą ligf i Gdańsk i kupcy Pol- 
scy znaczna ponieili stratę; oto 
więo ucieczka do Zygmunta IH. 
'Wiadomo jest, ze Hanza chę- 
tnie oddawała sif pod opiekf 
KróUw Polskich, dla braku 
siły morskiej nigdy dla ni^j 
strasznymi być niemogąeych. — 
ZygmHDt August ofiarowane- 
go sobie protektoratu Ha nz y 
nie przyjął> ale Zygmunt DT. 



taH nottrae gedan. tenatm, loligut 
BaiueaHeo colUgio tam e{«iN«aKaat 
largiń, MagulraUiiqiu AtUturpiatti 
iniung»ri dignelwr, qw> Doiihu com- 
tneutorata fublieo lolwn Batutati^, 
tocieitttii ufut dtittnata, uUtriori 
milttuHi, in ettmtntia tl gramori- 
&Nf iłf/wrjjf, fwni»qit» hor paltot, 
futii potńu tn priibno utu tt im— 
munitaU tarta tśetaqut cotuenari 
ęueat. ObUgabit Setat. Va, to (<- 
ntfiemtiae argumatto el eivilaUm 
wam giSantnum tt eolUgimm lo~ 
tttm koKtMticwm,' nobi$vfrodt ra- 
Jut trga not opHina wibrniaUt pro— 
pMtione bent pertuati niMiu, r«m 
apprime grabm fadtl , qna>n i€ 
eaeltn ietu it MteUir witra eimf- 
«t». OolNn rartenku , 1% Jpr, 
lAW, SigUmmśiu Rm. 
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nwazat się xa iBttrestowaaego w t^j sprawie 
jako Pan miast Pohko-hanseatyckich, z Holan- 
dyf i Belgią znaczny handel prowadzących. Czę- 
iciejsze musiały być dawniej stisanki Polski z 
Antwerpi^i gdy jeszcze tamże do dziii dnia nad 
atarym kanałem przy bramie Herkulesa utrzy« 
snuje sif gospoda: in ben Aoninf loan ^oolcn,^ a 

Eospodarz j^j powiada ^ ze przed kilkoma wic- 
ami zawsze tu Polacy stawali. Umieszczona 
na szyldzie kopia starego obrazu, ma jakieś po- 
dobieństwo do Jana Kazimierza. 

Nie tak zai prędko załatwione była ta za- 
targa o dom Hanzeatycki i wstawienie się Zy- 
gmunta nie wiele pomAdz musiało, kiedy w ar- 
chiwach Niemieckich w Brukseli napotykam pro- 
śbę miast Hanzeatyckich do Ferdynanda Kard. 
Inf. Regenta Pajs-Bas, w której ialą się, ze 
dom dotąd im nie zwrócony, służy za koszary 
dla żołnierzy i szpital dla chorych ()ur Sinąuar^ 

łieruna ber ^olbatedfa, {a ouc^ )um Jtranfen), na co 
pod data 24. Kwietnia 1636 odpowiada Kardy- 
nał, ze im w swoim czasie satysfakcya wy- 
fzfdzona będzie. 

Haga 9 26* Grudnia. Od pifcin dni juz je- 
stem w Hadze, czas tak schodził wolno i nu- 
dnie, a przecież nie migłem się oderwać na- 
wet na godzinę, aby usiaić spokojnie i w tym 
dzienniku pogadać z sob^, zajrzeć do duszy. 
Byłem ciągle dziwnie niespokojny, nieustannie 
tęskniłem i szukałem kogoi, komubym się ze 
wszystkiem zwierzyć, wszystko mógł opowie- 
dzieć. Aż cię znalazłem, mój poczciwy dzien- 
niku o już cię nie puszczę; dopóki, aż się za 
pięć dni nie wjgadam. ^ 

Nie masz nic nudniejszego, jak podróżować 
samotnie, zwłaszcza w zimie na statku parowym 
lub w powozie kolei żelaznej. Człowiek wte- 
dy jakby głowę stracił, nieustannie się ogląda, 
przechodzi; wszystkie roboty naraz rozpoczyna; 
to pisze, to czyta, to znów towarzyszy swoich 
wynadywa, sam wzajemnie przez nich badany. 
Szczęiliwy, je41i z sąsiadem, który w to samo 
niiejsce, gdzie i ty jedzie, zawiążesz rozmowę 
płynna, potoczną, bez sadzenia się, ani strzeże- 
nia ustawicznego. Zabranie znajomości, czyli 
rozpoczęcie konwersacyi zaczyna się zazwyczaj 
od pewnej uwagi, zewnętrzną okolicznością wy- 
wołanej, a która często obydwom naraz sąsia- 
dom przychodzi. Następnie po pilnie a ukrad- 
kowo odbytym przeglądzie wyrazu twarzy, u- 
bioru, bagaży rozwijają się pytania i odpowie- 
dzi wcale nieznacznie^ a coraz to bardzićj inte- 
ressujące, coraz ciekawsze. Przypuszczam, że 
twój sąsiad jest człowiek ślachetn^j fizyonomii 
i mówi po Francuzku lub 4>o Niemiecku, bo z 
Holendrem lub Anglikiem w żadną rozmowę się 
nie wdawaj, kiedy podróżujący wsiada do wa- 

Sonu, zbiera wszystkie swoje bagaże; tu kła- 
zie parasol, tam laskę, worek podróżny wsu- 
ifa pod nogi, otula się płaszczem, lub futrem 



i jak najwygodniej sif sadowi — to jesscse de- 
tąd poznać nie możesz, jakiego narodu ten ezło- ' 
wiek; wszystkie te sUraaia każdemu podróżne- 
mu są właściwe, bo w podróży |Lażdeii staje 
się egoista, sam o sobie musi pamiętać, gdy się 
o niego nikć nie spyta. Ale dalej — ta wła- 
śnie cała różnica charakterystyki. Francaz, Po- 
lak, Włoch, Hiszpan, skoro tylko wygodnie się 
rozsiądzie, spogląda w około, przypatruje się 
swoim towarzyszom; patrzy, czyli nie spotka ja- 
kiej znajomej twarzj ; słucha , jakim językiem 
rozmawiają; stara się wdać w rozmowę, rozpo- 
cząć pocadankf — a gdy te wszystkie zabiegi 
na nic się nie przydadzą, otwiera okno i w^y^- 
dając świszczę sobie pod nosem. Anglik, Ho- 
lender wcale przeciwnie. — Obwinie aic fn- 
trein poprawi się cztery lub pięć razy, mraknie 
z cicha i dobędzie fajki lub cygara. Po sta- 
ranności, z jaką nakłada fajkę; po precyzyi, zja- 
ką ucina, lub zapala cygaro, poznasz go od ra- 
zu. Aż zapaliwszy, rozeprze się doskonale, błę- 
dnym okiem powiedzie dokoła i — zamyka o- 
czy, ciesząc si^, że mu kłęby dymu okadzają 
nos. Powiadali mi anekdotę, która wybornie 
charakteryzuje małomowność Holendra podróżu- 
jącego. Dwaj znajomi kupcy wyjeżdżali koleją 
z Amsterdamu do Roterdamu i spotkali aię w 
tymże samym wagonie. Jeden z nich ujrzawszy 
kolegę, uchylił czapki i przywitał zwykłem: 
2:<I0^ meen ^ccr (dzień dobry Panu). Drug^i zda- 
wał się^ tego nie słyszeć, zapalił fajkę i mil- 
czał dzień cały; dopiero kiedy nad wieczorem 
przyjechali do Roterdamu odpowiedział: 3>anf 
meen «^eer (dziękuje Panu). Anglik często sło- 
wa nawet nie wymówi i nagięciem ręki do ka- 
pelusza, akt przywitania całego towarzystwa 
zakończy. 

Śmieją się wszyscy z rozmowy o pogodzie, 
deszczu, zimnie, gorącu, a przecież to jest oko- 
liczność źródłowa zawiązania rozmowy, podo- 
bnie jak zapalenie cygara , lub potraktowanie 
tabaką. W ten sam jakoś sposób zabrałem zna- 
jomość z człowiekiem, który mi się z całego 
towarzystwa najlepiej podobał. Dowiedzieliśmy 
się, że obadwa jedziemy do Hagi, że obadwa 
chwilowo w Brukseli zamieszkali ; zkąd wnet 
nastręczyła się rozmowa o Belgii, Flamandach, 
ich życiu, zatrudnieniach, nałogach i śmieszno- 
ściach — jakoś we wszystkiem byliśmy z^- 
dni, i kiedyśmy Paryż nad wszystko wysławia- 
li, i znów gdyśmy z przekąsem wspominali Bru- 
kselskie teatra i aktorów ; — nic dziwnego, mój 
towarzysz był Francuz, zatem zlekka i po wierz- 
chu pływać lubiący, ja zaś nigdy Belgów ad- 
mlratorem nie byłem. Przelatujące gęsi dzikie 
zwróciły nas do rozmowy o polowaniu; widok 
szachów leżących na stole do krótkiój teorety- 
cznćj rozprawy, a następnie do partyi. Otóż 
przy szachach znajomość kompletna, która tak 
się przyjemnie rozwijać poczęta, że z niejakim 
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żalem musieliimy pójić zaproszeni do obiadn. 
Przy obiedzie konwersacja ogólna o podróży^ 
o statkach parowych, o Renie, Szwajcaryi, o- 
atatniem posiedzenia Izby Paryskiej i t. d., i t. d. 
— mój towarzysz mówif dużo, ja przeciwnie 
do konwersacyi ogólnej nie lubiąc się mieszaó, 

milczałem* 

Tymczasem przedmiot ogólnego zajęcia wy- 
wotaf wszystkich na statek — słońce zaszło jaz 
ku spoczynkowi, ostatnie jego tchnienia czerwo- 
no obijały się o gęste chmury, nisko ponad mo- 
rzem osiadłe, a i drogiej strony księżyc cieka- 
wa twarz) wyzierając ponad dachy i drzewa 
afsiedniego brzegu, przeglądał się w wodzie. 
Gdziei daleko błyszczała latarnia, ka której, jak 
się zdawało^ d^zyliimy. Ale statek znalazł nie- 
z wałczone przeszkody, ogromne koła maszyny 
zajadle biły w wodę, massa lodów przełamywa- 
ła się i bryzgając wodę rozbiegała się z hukiem. 
Wszakzez z każdym krokiem zmarzła powierz- 
chnia coraz bardziej grubiała, a przeprawa na- 
sza, trudna z początku, stała się nadal niepodo- 
bną. Co tu robió — co robić — wszyscy sza- 
kają kapitana, a kapitan na mojcie biega od 
końca do końca i krótkie przerywane wydaje 
rozkazy. Ta jego niespokojnoić iim większej 
trwogi nas nabawia, stanęliśmy razem sejmiku- 
jąc, aż kapitan kriyknął: Serug, noar SRoerbt^I! 
i ^prędko do nas zeszedł. Nieprzyjemnie było 
nam się dowiedzieć, że do Roterdama dla lo- 
dów dopłynąć nie możemy, że trzeba nam wró- 
cić do Moerdry k, gdzie albo zanocować, albo do 
Dortrecht dyliżansem zajechać wypadnie. Rie- 
czy zaś nasze później w Roterdamie miały nam 
być oddane. W tym ostatnim punkcie kapitan 
niezwalczoną znalazł oppozycyą ; jednoczeinie 
krzyknęli wszyscy, że się bez rzeczy nie ruszą. 
Kapitan zai tłumaczył się, że bez urzędnika 
celnego stępia oddawać nie może, że wszystkie 
rzeczy razem zapakowane, a on skrzyni otwo- 
rzyć nie poważa się. Postano więc po burmi- 
atrza, my tymczasem zeszliśmy do kajuty, chcąc 

i^o tyla nieprzyjemnościach, pocieszyć się kie- 
iszkiem skidaru. ^ • 

Nareszcie oderwano pieczęć — zabraliśmy swo- 
je rzeczy i wysiedliśmy na ląd. Dyliżans za- 
wiózł nas do Dortrecht, zkąd dwa razy przepra- 
wiając się przez wodę^ zajechaliśmy do Roterda- 
ma. Bjło to coś ciekawego ta nasza ostatnia 
{rzeprawa. Noc straszliwie ciemna, zimno ó- 
ropne przejmowało na wskroś, kiedy w mał^j 
łódce napakowani, jak w Zydowskićj bryce, do- 
bijaliśmy do Roterdama. Ogromne bryły lodu, 
acierająoe się na wysokich bałwanach, odpędzały 
nas nieraz daleko od lądu; przed nami połyski- 
wały życzliwe światełka, a w okóI nas stra- 
azna przestrzeń wody^ która wśród ciemności 
jeszcze okropniejszą się wydawała* Nareszcie 
przychylna jakaś fala ulitowała się nad nami i 
porwawszy w awoje objęcia jednym śaualym za- 



machem wyrzacifa na ląd. Wszakżeż nie tu ko« 
niee naszych przeciwności. Od brzegu jeszcze 
ćwierć mili do miasta; trzeba było iść płechoti| 
i nieść do tego bagaże. W niemałym byłem 
kłopocie — udźwignąć samemu niepodobna, zo« 
stać się nad brzegiem zimno i niebezpieczoie. 
Rybacy nie chcieli opuścić swej lodzi, a moi 
współtowarzysze podróży, Holendrzy, poszli zom- 
bie precz. Aż mój Francuz wywiódł m'ię z am« 
barassu, wziął ze mną kufer i tak odpoczywa- 
jąc co chwile, zeszliśmy około 3ój po północy 
do hotelu. Zziębnięty, zmęczony, wypiłem z o« 
nym poczciwym Francuzem butelkę wina i rzu« 
Cl wszy się na łóżko spałem tak smacznie, żem 
nic a nic nie słyszał, jak Kelner do moich drzwi 
szturmował, a towarzysze podróży odjeżdżali. O- 
budziłem się o 12ćj w polndnie, właśnie, kie* 
dy ostatni ranny konwój odchodził. Rad nie 
rad musiałem czekać do wieczora. 

Opisywać miasta i jego osobh'wości (zwła- 
szcza, iż nie ma żadnych) nie będę. Statua E- 
razma wyobraża poważnego doktora, zaczytane- 
go w książce. Ach jak zabawnie wygląda n- 
czony pomiędzy kramarzami; założyłbym się, że 
on jeden w całćm mieście czyta naukową ksią- 
żkę. Miasto, jak wszystkie Holenderskioi szka- 
radnie się wydaje. Domy czerwono pomalo- 
wane, architektura owczarniana z dachami nie- 
zmiernie spiczastemi i sztachetami żelaznami przed 
bramą wchodowa. W hotelu zdarli mię niemi- 
łościwie; ale taki los czeka wszystkich podró- 
żnych* 

Lecz dość już na dzisiaj, mój dzienniku ; oto 
stróż nocny śpiewa pod oknami: 
^tt ffaat twalf uren^ 
eaat uit0aan be Duucfff/ i t d. 

(Bije dwunasta, — zagaście ognie, i t d.) 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



Pomnik Stanisława Żółkiewskie- 
go, znajdujący się w katedrze 

Lwowskiej, 

Każdemu, acz najmniej z historyą naszego 
narodu oswojonemu, znany jest nieśmiertelnej 
sfawy Stanisław Żółkiewski, wielki kanclerz 
i wielki hetman koronny ; w pamiętnej klę- 
sce pod Cecora raku 1620 życia pozbawio* 
ny, z Turcyi do Zólkwi przewieziony, i tam«- 
że w parafialnym kościele pogrzebiony i po« 
mnikiem uczczony — ale mnićj może być wia- 
domo : że ten wielki wódz nasz byt synem 
także Stanisfawa Żółkiewskiego. — „otóż ten 
„Stanisław Żółkiewski, ojciec hetmana Stani* 
„sfawa, posfowat na sejm Lubelski roku 1569^ 
„k^dy podpisaY unia Litwy z Koroną, i na 
„Zjazd generalny pod Jędrzejowem roku 1576^ 
„na Wiślickim także kongressie, sita do uspoko- 
lżenia ojczyzny i do nakłonienia aere aynów 
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^koronnych do Zygfaunta III»| faril«| prinrłoiył 
^if • Miat za sobę Lipska s Goraja, Kton mu 
^dw6ch synów powita , Mikołaja i Staniara- 
^wa« — Byt najpraód wojewodą BoYskiniy a te- 
^eo kraoata przesiadł sif na Ruskie w roku 
)yr586y z tego do grobu roku 1586, w katedrze 
y^I^wowski^j poGbowaDy*'^ (Niesiecki). Załą- 
czona ryeina^ przedstawia wiernie pomnik, na 
którym ^ naturalnej wielkoóci półwypukły po« 
aąg rycerza w paneernój zbroi z mosiądzu. — 
W ręku laska marszałkowska, u stóp herb i 
przyłbica. — Pod angami następujący napis: 

Slani^lau^ de Żótkiew PalaUnu* Rus^ 
9iae, cum multU egreęusęue pace et bello 
meritit mam in rempublicam fidem ac ^tu* 
dium prabaM^etj multarumgue pro ea łam 



accerum cuam affteniiatmm wper^tes efa- 
ruusetf tandem plenua dierumAnno aetaiu 
suae LWIIl fatle eonce^ntj die 25. JkiUL 

Anno ChrUH MDLXXXV1U (1568), 

oretur pro eoi 
eo anaczjr po Polaku: 

„Stanisław z Żółkwi, wojewoda Raaki^ da- 
„wszy w wojnie i poko|a, przez wielkie i U- 
„ezne zasługi, dowód wiemoiici i przywiąsawa 
„do Rzeczypospolitej, zajaśniawszy po wiela pa- 
„tyczkach i ranach, nakoaiec w pełni ijcim, 
„przeniósł się do wiecznoici, w roku GS ad 
„swege urodzenia, na dniu 25w Lipca roka pań- 
„skiego 1588. — Módlcie się za niego.^^ 

Rys. 1849 roku. 




(^ doiły m^ dklopluiy. 
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Jh^mnanim/is^s&Medfys^a^ Jimpi^Himpi^7iąpryśA:a Jfa6i&c 7fM 

(dą^ dmUxgt nastąpi,) 
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Nakładem Ferdynanda Baumgartena wyszła i jest we wszystkidi ksie- 
ffaroiach do nabycia : ^ 

dla szkół elbmentarnych, 

ułożona w porządku chronologicznym przez pana Berthereau, prof. uniw. Paryż., 
pod kierunkiem pana Tissot, członka akad. Franc; przełożył z Francuzkiego , po- 
większył i uzupełnił, szczególniej co do częici stanowiących historyąPolską, J. B. — 

Cena: 12 śgr* 
Dziełko to z powoda jasnego^ treściwego, oraz pojętnego wykładu dla wieku mrodocisi- 




syonatach żeńskich i szkołach początkowych. 

' Nakładem i druidem Ernesta OHuthera w Lesznie. (Redaktor: X. FV-. ITaurowi^^, w Krotoszynie.) 



jr**. ss. 
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łetanOf dnia 16. Liatopada i849* 



Snu oia na Bośnią, ciyli: Opit podr4ty po Botnit, odbyUJ prttz Ckoruata (eu^ daUty). — Dsitn- 
:wuk podrótu naukowH po Bohatdyi, wroku 1841 i 1848 odbylij (ciąg daliiy). — ReaUMmpcj/a S^mv ffrodnił- 
-akiego, i t. d. (ciąg soucir). — Piotnki dla dńea tikólnych. 



Rzat oka na Bośnią, 

ci;li 

Opis podróży po Bośnie, odbytój przez 
Chorwata. 

3080 Gntdiia okofo si&dnĆj godsliij aa Tn- 
rBckim segsrxe^ wtajaia kucharze wofali saa 
do Btofn — wiem z Sarajewa prtyletiije Tata- 
njB z wiadonojci^^ śo tam lad sif zbarzjf, chce 
1>a»j żonę i dzieci zabif i dw6r jego zapalić. 
Basia kazał natychmiast konie pocztowe przy- 
prowadzić — i rulzjlim ku Sarajewu. ^ 

Przenocowawszy w Buiuwaczu, nazajutrz do- 
Jechalijny do Rakowica, letniej rezydencyi ba- 
azowej (ff/erics). Mróz trzaskający, tak, ii 



•twiaty. — Rano 1. Stycznia 1840 przybjlim do 
*ÓJany baszowćj ( dworkn gospodarskiego). 
Ta satrzymaliimy aie, bo basza nteiraial iit do 
"" ' ' * sia Dowiem powstańców. Po- 



■lal tylko TaUrzjna do miasta, lozkaznjfc wier- 
■ym Satajewiaaom, by tntaj do niego przyizb*. 
Tymezaaem trzeba byto co jeU, Basza pa- 
na Bwago (tntwdija) posyfa de goipodarza 
(weeila) po chlA. Ten za« kant mn powie- 
dzieć, lE ani kawałka chleba nie ma. Basza 
• to aie rozsiewał i wyprawia Omer>Czanaza 
do knchmistrza Hnsejia z ozaajmieniem, ie, je- 
łali si; o chl4b nie wystara, gtowf pt^ypMci. 
Omer' miwi Hiuajaswi, co am baasa hu»l o- 
iwiadoyć. Haieja saj porwat kańezng i krzy. 
czj: „A widzisz ly lajdakn (u^rdise) ten 
Łfoenig?'! — Omer u to: ,»'> Nf kańczaga 



nie bojf, ja tobie tylko ozaajmifem, jak basza 
przykazał; a a reattf ja sif o to nie troszcz*, 
czy głowa twa zleci z karku dzij jeszcza, Ino 
jutro." — HuieJB wywijając kańczugiem, przy- 
skoczył kn niemu, a krzyczy: Sikter bre, />»«> 
to Hereegowac%ko (precz psia wiato Hercego- 
wacka); przyszedłeś ty tu mnie, aby tn sosio 
dokazywać? a ruszajże do Heteegowiay ty łaj* 
daku!" — Omer uciekał do baszy, ale basza 
usłyszawszy hałas, jaz wyszedł z aamiota swe- 
go , chcąc sif dowiedzieć o przyczyaie rejwa* 
chn. Basza grozi Huiejzowi, iz każe go ^ciąć 
za to, ze Uk głupio wyjechał z Trawnika, ani 
chleba ze sobą aie zabrał. Huseja zai nie tra- 
cił miny, owszem imiato a dobitnie rzecze do 
baszy : „jakżebym wyjeżdżając z Trawnika auał 
pomyileó o chlebie? Myimy tak szybko ruszyć 
musieli, iem ani statków twych poliezyć aie 
m> nie rcezf aa to, czy wszystkie rzeczy 
przywieżiim zlamtąd." — Basza gai^wem unie- 
siony, sapie jak ryj, a krzyknie: x,Tyi powinien 
{ilnowaĆ porządku! rozumiesz? Pocćz ty bierzesz 
50 piastrÓw aueaiyezatfj zasługi, kiedly nie wj- 
pełaiasa swojej po wiano j ci ? I eaemn ty auf je- 
izese okradasz i oszukujesz nzez cały rok?" — 
Na to rzecze Husejn: „Col ja cif osznkujf? 
Patrz, podczas aaszege pobytu w Trawnika, aa 
te pieaiądce, ktćtem zdarł a ciebie, jeao ku- 



piłem sobie saeżć bawełnianych czapek; a je- 
żeli ićh pragniesi, dam ci je.** — Tu Omer Ja- 
cha nabrał i odżywa sif m Hus^aa: „Pktntao^ 
aam wysaałe^ żm szeić cMpek basiow^mi pie- 
aJfdkw knpii. Jl « iM go oszukar, aieprzy- 
aaasz sie? — Jużci aa jadyaa para, coi ukradł 
biis^, zaitołyWri ni JilferĆ!« - A Huseja 
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mown kańezagiem i amaehająe się ^ na Omera 
krzyknie: ^^RaszajzeCj trapie! tji nie jest Her- 
cegowińczykiem^ leci taka czarna psia wiara 
jlmantska (1); czekajze ino, kiedyi taki imia- 
ijy pAjdźsam, a zr^bnij mnie!'^ — Groźby ba- 
•zy nic nie pomogfy: Husejn nie dal z siebie 
nie a nic wytargować , ani się nawet tak bar- 
dzo nie bał baszy. Daremne były groźby ba- 
azy: a jadowite oczyHasejna strachem każdego 
tak przejęły ) iź nikt przystąpić do niego nie 
źmiał. Sam basza, widać, był jakoi niespokoj- 
ny: czy mu Husejn Piotra napędził, czy buntu 
Sarajewskiego , rozstrzygnąć nie chcę. Więc^ta 
zuchwałość dziś płazem uszła Husejno wi* — Zo- 
na jakiegoś pasterza dowiedziawszy się, ze ba- 
sza nie ma co jeść, na prędce napiekła chleba 
pszennego i zaniosła do baszy* — Nareście 
przyszło dwieście Sarajewianów konnych: ru- 
szyliśmy do miasta. 

Wtenczas okropny |^6d był w Sarajewie: 
dlatego się lud zbuntował. Turcy mówili, ze 
basza strasznie uciska kraj cały, ze już więcej 
nastarczyć nie mogą, ze na wszystkich gościń- 
cach każe cła (djumruki) (2) pobierać. Gdzie- 
kolwiek basza wyśpieguje jakie crosiwo, za- 
brać je każe. A czemuż to basza tak nas zdzie- 
ra? Wszakżeśmy nie Włachy (t. j. Chrześcia- 
nie), lecz Turcy jak i on! Przeto nam Ui dro- 
gi Bóg nie da urodzajów (bericiaf) (3), bo my 
sami naszej wiary nie szanujemy.^^ 

Basza powróciwszy do swego domu, wnet 
pieniędzy trochę rozdzielił między niektórych 
Turków, aby się uspokoili; kilku kazał pochwy- 
tać, w kajdany okuć, i na stopy wyliczyć ba- 
tożki. Uśmierzywszy bunt, wedle rozkazu we- 
zyra , wybrał się do Chwojnicy, do biskupa 
rzymsko-katolickiego Bośnieńskiego. 

Ja zesłabłem, bom się zaziębił na podróży ; 
basza kazał mi powiedzieć, że także mam je- 
chać do Chwojnicy. — Ja zaś słabym będęc, 
ntechciałem się puścić w podróż. Idę więc do 
baszy, i rzeknę mu: „Zacny baszo! Patrz, tjr 
widzisz, żem słaby, powietrze Bośnienskie mi 
nie służy; dlatego proszą cię, daj mi t«i/m (po- 
zwolenie), abym Aógł iść do wila»tu (do do- 
mu)." — Basza odpowie: „Dobrze, dobrze.*^ 
— Wszedł do pokoju, podpisał paszport, i 
oddał go eiehajowi (pisarzowi), by położy- 
wszy swój także podpis, mur (pieczątkę) na 
nim wycisnął. Wręczając mi paszport, rzecze: 
„Czekajno chwilkę, dam ci trochę pieniędzy." 

(1) Arnauci, Arbanasi, ciyli Albanei|r (sami się zo* 
wią Sztypetary)» nie będąc spokrewnieni i innćmi na- 
rodami £aropeJ8kiemi « bardzo są pogardsani priez 
sąsiadów swoich Słowian, Greków i Turków. Obecne 
rozruchy w Turcyi przez nich podniecane. 

' (2) Dfwnruki — da, podatki, dziesięciny, które ba- 
sza wedle swój woli każe pobierać. 

>(3) Bericiai znaczy nroduj polny, lub też całą 
przjssią korzTió, która wynikue z Jaii^ rzeczy. JBe* 
riciaiK$ - Big zaptaó- 



Dał mi 34 zltp.; podziękowafirszT nm, peaze* 
dtem. Basza zas rzekł do awoich: y^Zobacsy* 



my, co on zrobi: czy m^yjedzie ztąd, lab, czy 
tóż ta pozostanie; jeżeli ta zostanie, weźmie o- 
demnie patki, i musi wróció do mej słuzbr.^ 
Sarajdar basza (dozorca domu), rodem z Snje* 
ma (4), przybiegł mi oznajmić, co basza powie- 
dział. Dlatego, acz słaby, natychmiast wrjbrn- 
łem się w drogę, i Omer-Gzausz odpro^radnil 
mię aż do bramy zamkowej. Minąwszy Bre«- 
zowacz, przyszedłem na noc de Mokra, a pod- 
nóża gór Romanii. Tam już ani jeść, ani pi£ 
nie mogłem, takem był słaby; więc rano 20. 
Stycznia na czczo z Mokry się wywlokłem ; o- 
statoich sit dobywając, lezę dalćj, aby jak naj« 
prędzej z pod Nowakowych ścian wydostać aif 
na Romanie. Łedwom podciągnął pod sarnę gó- 
rę. Ta zaś całkiem cystabiony', wpadłem w inieg: 
pot na mnie wystąpił, w głowie mi się prze- 
wraca. Ranny zimny wiatr ocacił mnie: wtem 
nadjeżdża Bośniak ze żoną; wracali s Saraje- 
wa, gdzie zboże sprzedali. Dostrzegłszy mnie 
leżącego w śniegu, wołali na mnie, zkądem i 
dokądem? Odpowiem: „Byłem na służbie u ba- 
szy, a teraz wracam do domu ; w drodze zasła- 
błem.^' — Mąż patrząc się na żonę, mówif do 
niój: „Co z nim robió, żono?^^ — „Ej, wsad£ 
go na ten luźny koń (bo mieli ze sobą trzecie- 
go konia), przeprawim go przez Romanie, tak 
ułatwimji' mu podróż.^' Zeskoczył z konia , o- 
trząsł mię ze śniegu, i rzekł do żony: „Podaj 
mi butle, Milico, nitch się ten biedny człowiek 
pokrzepi.^^ — Podał mi butlę wódki, musiałem 
się trzy razy napić. Wsadził mię na konia r 
a wolnym krokiem przejeżdżamy przez góry. 

Góra Romania jest bardzo wielka. Ze stro- 
ny Sarajewskiej (od zachodu) są okropne ska-, 
ły, tak, że zdrowy człowiek, jeżeli się dobrzo 
nie najadł, nieśmie się tędy puścić. Przy dro- 
dze sterczy skała stroma, podobna do poddaszkn; 
tam dawnćmi czasy siadywała straż Nowaka^ 
Radiwoja i Gruicy, a podróżnego, który im nie 
przyniósł podarunku, sprzedali do niewoli (5)^ 
Turków zaś bez miłosierdzia zabijali. Nowak 
i Radiwoj, dwaj rodzeni bracia, i Gruica, syn 
Nowaka, silni junacy, mieszkali w jaskiniach 
na Romanii. W jednaj jaskini założyli swoją 
siedzibę, a w drugiej były ich skarb j; te że- 
laznemi wrotami były zamknięte. Wrota to 
do dziś dnia mocno zawarte, istnieją. — Sara- 

{'owianie z wojskiem nie raz szli na rozbójai* 
[ÓW) zwłaszcza, aga Dżerzelez, alo wyprawa. 



(4) Srijem Jest wschodnia część SławoniL 

(5) Na psmiątkę każdy, co po raz pierwszy prze-* 
chodzi prtez Romanie, musi ze sobą wziąć kawał drze- 
wa; tóm podeprze ^ścianę No wekową, aby sie nie zwa- 
liła* Łeiy tóż tam dożo drzewa. Mieszkańcy z ka- 
idego nowicyusza kpiąc sobie, mówią mu, li tam sie- 
dzi niejaka straż, a nowicyuss drzewo przynieść jłf 
musi na ojlat. 
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mgij aif nie adłiYa. ' Od strony Sarajewski^j 
'Ronania była nieprsyatfpna: zbójcy napadnię- 
ci, Nowakowe iciany opuiciwszy, w góry się 
cofali, Turcy zaś poszli do domu, a Nowak ze 
wwĄ druzynii wrócił na rozbójkę. Nowak i Ra- 
iliwoj podstarzawszy, Gruicy powierzyli naczel- 
nictwo bandy. Pewnego dnia, Gruica przebra- 
wszy sif , udał sif do Sarajewa, nibyto po proch 
i ołów; właiciwie zaś chciał podsłuchać Tor- 
Ł6w , czyli tez układają now^ wycieczkę ? 
TTszedł do kawiarni, gdzie aga Dżerzelez z in- 
nymi begami kawę spijając, tak ze sobą rozma- 
-wiali: ,yTedy Nowak i Radiwoj zestarzeli, juz- 
«i oni Tureckich głów ścinać nie mogą; pójdź- 
my pomścić się.^* — Begi wychodzą, i wojsko 
2groźne zgromadzają* Gruica zaś nabrawszy 
prochu i ołowiu, pospieszył na Romanif. O- 
snajmia ojcu i synowi, ze na nich idzie silne 
i^ojsko, niechaj więc szuksją schronienia, póki 
jeszcze czas po temu. Ci zaś naśmiewają się 
2 niego: tyś jest bajda; my dotąd nigdy się 
Turków nie chronili, zawdy szczęście nam po- 
służyło ; a i teraz się nie boimy , doczekamy 
Turków. -— Wtem przyszło wojsko : straszna 
«tacza się walka; rozbójnicy tęgo się bronią; 
Turcy zewsząd docierają; Nowak i Radiwoj le- 
^li — a Gruica dostał się do niewoli. Aga 
Dżerzelez darował mu życie, z tym jednakże 
mrarunkiem, iz całą górę Romanie z drzewa o- 
{;ołoci; by hajducy (6) (rozbójnicy) przytułku 
aa niej znaleźć nie mogli. Dlatego tez podziś- 
^zień, skoro Romania trochę porośnie krzakami, 
Turcy wnet je wypalą, bo się obawiają hajdu- 
ków, by się tam nie zasadzali. Na Romanii 
d^ródła niema; czasem w moczarze, lub w cza- 
tami, t.j. w jamie, znajdziesz trochę wody, de- 
szczowej, co tam naciekło. 

Wraz z moim dobroczyńcą przeprawiwszy 
aię na drugą stronę gór, dostalim si^ do hanu 
^karczmy). Bośniak zsadziwszy mię z konia, 
powierzył mię opiece Dagi-Spahii, przedstawia- 
jąc mu, zem chory, i w obcej ziemi, więc zę- 
by miał o mnie staranie (mukuet). Daga mię 
naprowadził do swój kafany spokoju kawowe- 

fo), położyłem się na cilim ^kobiercu). Jego 
odźa pyta mię się: „Co ciebie boli? chcesz-li 
jeść?^^ — Jeść mi się nie chciało; alem miał 
wielkie pragnienie; prosiłem o wodę; przynie- 
śli bardak (7): do dna wypiłem. Poczóm je- 
Mzeze bardziej zachorowałem. Do karczmy na 
nocleg przyszli kupcy Tureccy. Ci spostrzesł- 
azy mnie słabego, pytali się: „Możesz co jeść? 
zapłacimy za ciebie. '< — Rozmawiając między 



(6) Hąfduk iestto rozbójnik, włóczący się po dro- 

fach ssmotnycn. U Serbów ma znaczenie baroiiójbo- 
atjrskie. U nich rozbójnik zowie się armia* Hsj- 
ducsyć — rozbijać. 

(7) Baridk }tsiio konewka miediiana z^pokrywkąi 
s przodu ma eewkęi nieici w sobie*^6 fantów wody. 



sobą, rzekli: ,,To wielki ^ętoab (8), cudzemu czło- 
wiekowi w jego chorobie przysługiwać się.** 

Ja tak opadłem ze sił, ze im ani odpowie- 
dzieć nie mogłem. Widząc hodza, zem tak o- 
słabł, zbliżył się, i schylając się nademną, rzeki 
dwa lub trzy razy : Moli su BogUj komnia (9), 
po tfoom fsakonu moli; (módl się do Pana Bo- 
ga, przyjacielu, wedle swej wiary módl się!) 
Hodza zaś przekonawszy się, że dla słabości 
modlitwy odmawiać nie mogę , wziął koran i 
czytał z niego. — Ja tymczasem zasnąłem. — 
Obudziwszy się w nocy, poczułem się zdro- 
wszym. Turcy rano wstali, pili kawę. Prosi- 
łem kafendzego, aby mi przyniósł kawę. „Go- 
tuj mu kawę z cukrem (10)^', odezwał się jeden 
z kupców — „kafendzy, ja zapłacę.^^ W owej 
karczmie bawiąc trzy dni, nareście wyzdrowia- 
łem ; więc w dalszą ruszyłem podróż. — 23go 
Stycznia przyszedłem na nocleg do Hanicia. 
Tameczni Turcy, nie mając dźamii, muszą się 
modlić w prostym pokoju. Wszedłem podczaa 
modlitwy: zdziwiłem się, że mnie nikt nie wy- 
gania. ^ Tu po raz pierwszy przypatrywałem się 
nabożeństwu Tureckiemu. HoJza stał w kącie 
obrócony ku południu: a wszyscy za nim sta- 
nęli. Bierze noran, czyta z niego ; kładzie go 
na bok, a zaczyna się kiwać: wszyscy za nim 
się kłaniają. Tymczasem hodza sam czati (11)| 
a drudzy mówią jeno: „Amin! Amin!^^ 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



(8) 5«t«a5 znaczy: uczynek miłosierny, po Serb- 
ska: ioduibina. Takowymi uczynkami są: zakładanie 
meczetów, wykopywanie stadni, gdzie nićma źródeł, 
sprowadzania wody do gościńca, naprawa złych dróg, 
wspieranie podróżnych i U d 



to jest w kraju nad Driną, Turcy mówią: Srhine hra^ 
t6 (bracie Seibie)!'* — Serb zaś mówiąc do Tarka* 
za kaźdóm słowem dodawać, musi: Turctine* N. p*: 
Pomozi Bog^ Tarczine! 

(10) Turcy piją kawę bei cakru. 

(11) Csalifi u Bośniaków znaczy to samo co u nas: 
^,duio mówić z pamięci.** „Nasze czytać książki,** zo-» 
wie się u nich: ticstli hmgH. Kniaa jest u nich wła- 
ściwie próżny kawał papieru. ( W Serbskióm M^a — 
list, czyli dopis, pismo; w Starosłowiańskim, czyli Cer- 
kiewnym języku Imiga — głoska, pismo, ztąd czarno- 
księżnik — ten co czarnćm pismem się trudni). Ho- 
dza na munarze bez księgi krzyczy ) ale się nigdy nie 
mówi: hod%a czati aobu, lecz: ftooSa ueit #ate, uc%i 

Eołudnie, ucti icindiu, uexi ahtMom^Jadu (to jest 
odża odmawia (wYkrzykiwa) pierwszą, arusą, trzecią, 
czwartą, piątą modlitwę Turecką) i t. d. Slćoro czas 
nadszedł* kiedy ma wołać, wyjdzie przed dom, (jeżeli 
dżamii nióma), wlezie na płot» a rozdziera się woła-* 
jąc: MirUa otaft, iMah* i 
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IhnemAli podróży nankowćj po 
Holaiiajif w roku i84» i 18^8 

odbjtój. 

(Ciąg dalsiy.) 

Dnia ł|. wieezór. 

Mam ten driwBj nali^, se rifboko sif sa- 
jiyjłiw*'7 Cadam gtoino do tiebie, chodif ^ ru- 
sxaiii rękamiy tak, ie csęsto lacisie na nlicj bU- 
waj4 i przypatruje sif jakby warjatowi. Zda- 
na się to wtedy y kiedj nmysl wiród moca^j 
liracy odrywa aif o4 ciafa i o obecnym stanie 
tatkiem Ettpomina. Naraz krzyknąwszy dono- 
śnie bndzę śif i If Uiwie ocladam , ^ azali ktotS 
inif nie podsTnchat i nie dowiedział się o przed- 
miocie mojeffo zajęcia* Czemu — nie zastana- 
wiałem się dot^d nad tern, ale doić, zę tak jest. 
"i^oz samo mi się przed chwilą przytrafiro, w zu- 
pełnej zostając abstrakcyi choaziiem niespokoj- 
nie po izbie, az głośno wymówione słowa je- 
M9Cte tó ćfiiUko elektrycznie cał^m mojćm je- 
flieśtwem wstrząsnęły. Jui bo ta chwila, kie- 
dym osutńie do ięiwenia z ust jpolśkich usły- 
szał, tak dawną mi się wydaje. Naraz mignął 
się przed oczyma kalejdoskopiczny obraz cał^ 
mojej przeszłoici. Z zarosłego grobu wstała 

Iowazna postać ojca, patrzy się na mnie z do- 
rocią — widzę siebie kilkunastoletnim malcem 
trzymającym ojca za rękę. Idziemy na kopiec 
Kościuszki. Ale malec ni^pokojny odskakuje, 
przybiega, goni się z Brysiem, az zmęczony py- 
ta ojca, czy jeszcze daleko. Je9%c%e to dale* 
ko odpowiada mij ojciec i wziąwszy za rękę 
prowadzi dalćj.... 

Był czas gorący, początek Lipca — widzę 
siebie kilkoma laty starszym. Na czarnym u- 
biorze obwinął się w kołp biały sznurek. Twarz 
pobladła pracą i ćzęstemi łzami, które z tych 
oczu płynęły. Mały pokój, ozdobiony portre- 
Umif na kanapie, stolikach, łóżku poronrzuca- 
ne książki i papiery. Ja z bratem chodzę po 
pokoju, czytamy skrypta akademiczne, gotując 
śię ną examina. Niecierjpliwie przerzucając kar- 
ty, zawołałem: ach! jakbym rad, zęby to juz 
było po examinach. lteimc%e to daleko mój 
koehanyj odpowiedział ąii brat starszy. 

Znowu kilka lat więcej — ^^lećinńa twarz 
ntozyła się V na pół młodzieńcze, ną p^ł mę- 
skie juz rysy. Ogród Angielski przerżnięty cie- 
mnemi alejami — 'we środku wzgórek, na któ- 
rym rozrodła sie cienista lipa. ?(ą ławce sie- 
dzi dwoje 1udi;i,j;r«j^majiąc si^ za ręce, przytu- 
liło się ^ siebie, jakby świat cały i wszy- 
adiie łata iywota w jednym uścisku zamknąć 
chcieli. Ona błękitnemi oczyma patrzT sie w 
twarz flłlodffapą, a no ^roi^^ięm^ch j« Hfzroku 
•pływa ^ei serce całe, jej tęsWf tkliwa mi- 
łaśó. Snai byłato chił jla rozstania, llłodsie- 
aiee objąwszy w pół awą nkockaną, s boleścią 



zawolAł: -^ Aoh Utdyi, kiaflyi mój ęwi^^ ^ 
dziwmy a sobą sawaze zasam. Ju^ime im dir 
McQ f/%ij drogi — a mwie mgdg.... ^Tatlr 
flhnawaz)r» wyjrzriicła kobieta. 

Widae pokój jpąjój matki — pny Uikm a- 
braa Matld Boskiej Caęstochawaki^, a po4 wim 
aieustaanie gorejąca laaipa* Z dnbeltiwiKą aa 
raau^aia młodzika oałuj^^ ręee matki^ Bi wsm- 
saony upada na kolana i rzecze: „Błp«iiiiiv 
mię aiatko — dziś wybąja godzina ni^padlegEar 
ści...« Je€%e%e ło daleffo mąfe dmetię^ 

Sowie matka 9 i wziąwszy mię za ręee pto^ 
zi przed obraz Najświętszej Panny. Nigdj mą 
tak gorąco nie modliłem. 

Jeszczp jeden obrazek. — Mieszkanie wfr 

fnańca — na stoliku lezą jjapiery, notatki, kdr 
a książek. Obok mnie siedzi człowi^^ misir 
loma latami starszy, na jego twarzy widaiS alae- 
dy długiój pracy i rozlicznych ądmias 1^*-^ 
Wpatrzył się pilnie w kilka linij prses aieUe 
nakreślonych, i naglę ożywiony świeżą atyślą 
począł kreślić plan budować się aiająoej wm^ir 
py. W ZMlczeniu śledziłem ruch ołówka *r a 
widząc na jego twarzy zai|owolnienie^ apoóciłe* 
oczy i przerzucając notatki, zawołałem: Aeii— r 
kiedya i ja a tycJi martwych liter zfsre elewa 
zbudować potrafię. Jeaaeae to dmhko mój Aa- 
nie — jeązeme Eon dtiio muna» prmowaćf 
odpowiedział aiój sąsiad. 

A dzisiaj — ezemjjiz za smutkiem Yfjwjjf^ 
się słowo; Jaibiie ło jui daleko! 

Daia J|« wieczór. 

Nie wiem, co mi się stało, ale od kilkn^ dai 
jak tu jestem, znaczną widzę w sobie odmianę. 
Jakoś dziwnego rodzaju ociężałość zaczyna mnie 
ogarninć. Jestzeto skutkiem rozwijającój aię cbo- 
roby, czy t^z wypływem kUmatu i charaktera 
kraju. Mimoto, ze prowadzę życie zanadto na- 
wet regularne (co się i zupełnym brakiem zna- 
jomości da wytłumaczyć) rauki od 6 — 2, a wie- 
czory od 7 — 12 na pracy przepędzam niemam 
ani zwjkłćj mi łatwości pojęaa, ani prędkier 
go zdeterminowania lub wyexekwowąnia z tru- 
dem porodzonej myśli. Wszakże praca jest o- 
setka ducha, a samotność fontanną myśli. — 
Miałzebym tak prędko przekabacić się w Ho- 
I/endra. 

Gothe powiedział, ze Holendrzy są ordy- 
narną edycyą Niemcó^. Najpcięzalszy, najpo- 
ważniejszy Niemiec jeszcze si^ żwawym wyda- 
je w pbec E^Iendra. Jemu nigdy i nigdzie nie 
pilno, proś, namawiaj go, wystawiaj mu wszel- 
kie na niego spłynąć mogące korzyści w razie 
energicznego postępowania, on ci odpowie: inat 
0116 tDortnecmen (zastanówmy się) i dla lepsz^ 
strawności drugą na£izy mjkę. Zdawało mi 
stę, ie moje listy rekomen.4ać?jaepo^ąliąi mi a? 
łatwić wszelkie trudności, jezfiby Me jakie niet 

t»tiMP% Ni^aA aif wum 4sy lifdf iiM(!«if4 
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J^ed^ Jffeyfi. 



do Archiwu. Najbatdiiej Bif bawi jedaa Pui t 
xa pinrwu^ ruf odradzał ni uakaaia po Ar- 
chiwach , ho i na cóż, kied; w Bibliotece jest 
tyla due{ i mąauskrj^pł^w ; aadrugi^m zai wi- 
dzenieai objaśnif mię, ze się wazjBtko n{alwi> 
i że w tych dalach przyjdzie do maia i zapro- 
wadzi raif do Aichiwiflljr. Daj JBoże, abj przj- 
azedf, bo juz trzy dai aiiacty, a jego nie widaó. 
Tymczasem nie majqe co lepszego do robo- 
ty, wficac się po mieicie i oholicach. Miaato 
bardzo wesołe, Dolwaiy i jezioro wiela wdzic- 
kn ma dodaje. Holeadrzy ciescf sie na zimf^ 



bo przepadają za ślizgawka; a jeden aczoay 
wielce >if igoTszyf, że ja, który pochodzę skra- 
ja wiecuie jnieeiem zasypanego, Uiigac się nie 



Jest tu kilka tajnych patatów, aI» ani 
bndowli, aai ich osobliwoici opisać aie myślf, 
ho nie man zaaiara pisania jeografii, lub Gnida 
jea ToysgeoTB. 

O p4' Mili od Hagi jast wioska ScheTeain* 
g»B| taż nad monam potoioBA. Miejsee kf pitl 
monkich. Zaatasowili ^if Mdawyeaąjaw aue* 
sf^kaścr; podobiio i^nat o nich kti^ tam oezo- 
1^, ais ja o t^nia wiam; Cata wiai m^wi 
i^ odaiiowijffi od daiaiaj w a f a Bolwdaa^e- 
A» il0|(^^ PATiftdnU Wr w wnmk iob mk 



pafnia jtst taka, jakq się napotyka w najda- 
wniejszych pomnikach Niderlandzkiej literatury. 
Nic dziwnego, wszakżesz i n nas chtopi mówif 
nieraz językiem Biebkiego; ale to jest zastana- 
wiające, że lodnoi^ \i\ wsi, mimo, że w cią- 
gtrch za stolica zostaje stosunkach, nie odstą- 
piła na krok oa dawnych obyczajów. Mężezy- 
zni w ogromnych spoaniach skórzaejch, wjż^j 
pasa dochodzących, w kartkach z grubego sn- 
Icna, zwanych toanfitna i szerokich kapeluszach; 
trudnią sif rybołóstwem i z tego jedynie żyją. 
Kobiety wystrojona aa Niedzielę noszą mosiq> 
żaa blaszki na oba skrODiach, szczelnie do sko- 
ry przystające, co bardao zabawnie podróżują- 
cago uderza. Trudno au wiecuj o nich powie- 
dzieć; chciafem Goi obaczyó, dowiedzieć Bif cze- 
go, ala w żadan sposób rozmówić sif % nimi 
nie mogłam. Rad aia rad musiałem udaó sif 
d» resiauraoyi i tam słuchać oberżysty, który 
au opowiadw o kąpielach, kąpiącydLsią, skn- 
tananaćci wody mozskitfj, usłudze w jago hote- 
lu, taaioici naidzwyczajnćj potraw i napojów etc 
at«., a gdy po godsiiiaych pechwi^aeh zeszedł 
do mnia i chciał wybadać eo u jade«, zapła- 
ciwaaf iaiadaaia wyaaadCam nad mona. Na 
f—iąflrf taf* apacMB kapiłua sobia dwie fi- 
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garki wjstawiaj^ce SkewjeiuDdsaiiów ^ a s dro- 
bnjch muszelek ułożone. Wjkonanie prostey 
ale bardzo gustowne, 

WParjzu, Brukseli, wrescie i w niektórych 
Niemieckich miastach, można się obejić bez to- 
iirarzjstwa i znajomości, choć się nic nie ma 
do robotj, ale . w Holandji, nie podobna. Dość, 
jeżeli znam adres którejkolwiek Paryskiej ka« 
wiarni i dostawszy sif tam, topię się w morzu 
dzienników, popijając roskoszną mokkę. — Z 
dzienników wszystkiego się dowiem, cafy kło- 
pot w ttfm, na co pierwej wydać pieniądze i 
w którym teatrze wieczór przepędzić. W Ha- 
dze żadnego porządnego Holendra po kawiar- 
niach nie obaczysz — wszyscy usunęli się w o- 
fiobne Societety i bawią się przy zamkniętych 
drzwiach. Kto nie jest wprowadzonym do ta- 
kiej resursy, nie znajdzie ani dzienników, ani 
żadnej rozrywki, i zanudzi się na śmierć, cho- 
ciaż i w resursie towarzystwo Holenderskie nie 
rozpędzi jego nudów. Przekonałem się, ze w 
żadnym kraju na świecie nie ziewa się tak ro- 
akosznie jak w Holandyi, jestto pewnego rodza- 
ju przyjemność, tylko aby ją uczuć potrzeba tej 
wiecznie drzymiącej, mglistej aury Holender- 
akiej, tych śpiąco-powaznych fizyonomij i nie- 
zmiernie zajmujących rozrywek krajowych. Pro- 
szę sobie wystawić, ze jest osobne towarzystwo 
(do którego i piszący miał honor, być' zapro- 
szonym, co mu wielu pochlebiło), pewnej gry 
zwanej kolve. Gra ta wymaga osobno na to 
zbudowanej sali, usługi stałej i porządnych pie- 
ców — towarzystwo więc musi się składać, ce- 
lem utrzymania służących, zapłacenia lokalu i 
t. d. Ale cóż to za gra — opiszę tak, jak ją 
obaczyłem. 

Wchodzimy w wieczór do ciemno -oświeco- 
nej sali, w której nie ma ani stołków, ani ła- 
wek, tylko w dwóch końcach z kamiennej po- 
sadzki wznoszą się dwa słupy okrągłe.^ Jaki 
z nich użytek pomyślałem — trudno mi było 
odgadnąć. Przybywający witają się,^ piją poucz, 
wódkę , zapalają gliniane fajeczki , a wtem 
służący przynoszą im grube laski z mosiężnem 
na wzór czekana okuciem. Każden z graczów 
bierze w rękę ten kij, próbuje go, macha, wre- 
szcie staje rzędem i czeka. Czekam i ja, bom 
dotąd nic nie zrozumiał. Służący przynosi trzy 
wielkie gnmlastf czne pitki, obwinięte nicią. Je- 
den z grających kłaazie ją powoli na ziemię, 
bierze kij w oburącz i po nieznośnie długiem 
zamierzaniu się uderza. Kula trafia w słup, o 
którym pierwej wspomniałem i odbita biegnie 
w drugi goniec sali. Jeżeli fałszywie odbita 
uderzy o ścianę, wtedy jest przegrana; jeżeli 
zaś potoczywszy się w drugi kąt sali trafi w 
0{i,p _ wtedy radość wielka — otrębnjf wy- 

Sraną. Trafne uderzenie jest nadzwyczajnie tru- 
ne, potrzebuje tiwagi, biegłości i długiej wpra- 
wy. Gra ta całe wieczory zajmuje amatorom; 



ja popatrzywszy się pół godziny, nie inigfam 
pojąć, co za urok leży w tych piłkach i tych 
rzutacli monotonnych, urok, który aż namiętB^ść 
obudzą i osobne towarzystwa kolveverein za^ 
wiązywać każe. Patrząc się na grającego, po- 
znasz cały charakter narodu; wyczytasz nicBal 
całą jego historyą. Ta rozwaga i powobiość 
w zamierzaniu, ta wytrwałość i poprzeataoie na 
tak niewinnej rozrywce, to wrescie przywiąza- 
nie się do gry dlatego, że jest narodowa, wy- 
tłumaczy nie jedne zagadkę w dziejach Holan- 
dyi. Kilka milionów ludu wydarło ziemię swo- 
ją Oceanowi i Hiszpanii, ale aby zwalc»ć 
dwóch tak strasznych nieprzyjaciół , jakiejtt 
trzeba było rozwagi, wytrwałości i umiarko- 
wania. Ta drobnostkowa oględność , systema- 
tyczna, ale nie próżnująca nigdy powolność, 
stworzyły te hydrograficzne cuda, rozwioęfy pa- 
smo również cudownych dziejów Holandyi XYn 
wieku i podniosły miasta pojedyncze do rzędu 
mocarstw Europejskich. 

Haga, jestto miasto wcałćm znaczenia tego 
wyrazu arystokratyczne — znajdziesz tana tyl- 
ko panów i hołyszy. Wszystko koncentruje się 
w pałacu królewskim; prace i zatrudnienie mie- 
szkańców, każdodzienny ruch zbiega się tam i 
ztamtąd życie swoje czerpie. Obok dworu kró- 
lewskiego stają świty ambassadorów za/crani- 
cznych i ministrów krajowych — jak więc w 
każdćm maiem mieście, tak i tutaj wpływ dwo- 
ru i otaczających go figur wyciska na mieśeie 
odrębną jakąś fizyonomia. Właściwej średniej 
klassy kupców, urzędników, nie masz tam pra- 
wie, albo przynajmniej bardzo mało. Ztąd więc 
napróżno podróżujący starałby się szukać w Ha- 
dze tego rodzaju zabaw i przyjemności, które 
w każdem handlowemi lub przemysłowem mie- 
ście do zbytku napotkać można. Tego wszy- 
stkiego w Hadze nie znajdzie. Teatr będący 
własnością króla, z ludnością żadnego nie ma 
stosunku, a nie zależąc bynajmniej od publi- 
czności, przybiera ten dziwny charakter nieswój- 
skości, podobny roślinie tropikowej w północne 
przeniesionej strony; M^ątpię więc, aby który 
podróżny chciał szukać rozrywki na tego ro- 
dzaju widowiskach, ja przynajmniej dwa razy 
tylko byłem w Hagskim teatrze i choć w ogó- 
le namiętnie lubię scenę, żadna mię więcej nie 
ciągnie ochota. 

Jedna tylko biblioteka — ale o bibliotece 
teraz jeszcze za wczas — rozpiszę się więcej — 
o i do znudzenia, kiedy poszukiwania moje za- 
kończę i z kilkotygodniowej pracy sumienna 
przyjdzie mi zdać sprawę. * Księgarnie nie zna- 
Konute — ciekawsze są zbiory antykwarskie. 
O te nieszczęśliwe zbiory, cóż one florenów mo- 
ich połknęły. W jednój kawiarni znalazłem 
nieocenionej wartości arcabę z puffa (czyli jak 
w tamtTch stronach nazywają 6aM). Jestto* 
arcaba historyciaa Polska- aa .którój wyct^tyk 
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Soliieaki z po^ueM Staiislawa Łe$tezjmkiego 
^— s drop^j strony wionięć z napiacm tryanfaU 
nym w okoto. Zalnjc teras, zem ją poałat je* 
doema zbieraczowi pamiątek i atarozjtoojci — - 
trzeba byto przynajmniej zdjąć rysunek i wier- 
aso łacińskie przepisać. 

W składzie pana iran Tetrode kopiłem śliczny 
vytiinek Hooghego, przedstawiający (jak wszy- 
stkie tego mistrza) I Sobieskiego na koniu pod 
Chocimem. Kilka portretów Falcka, prześliczny 
konik zdaje mi się Płońskiego^ zbogaeiły, nie 
liczebnie, ale rzeczywiście szczupły mój zbio- 
rek. Góz to dopiero będsie w Amsterdamie — 
drżę z radości na widok Falków, Hondjusów, 
Johnów, Romanów de Hooghe etc. etc, ale i 
X bojaźni i przerażenia patrząc się na moją kas- 
zę, która jakby dręczona konsumpcyjną gorąctką, 
lob jak w galopujących suchotach, niknie i chu- 
dnie widocznie. Cóż ja przywiozę do domu, 
joźli zanim mi przyjdą pieniądze , będę musiał 
pozjadać Falków i nie Falków, Sobieskich i nie 
Sobieskich!! 

Ale w Bogn nadsieja i w mojćj gospodynie 
którćj tam i przez głowę nie przejdzie, aby po- 
dróżujący i amator starożytności miał cierpieć na 
kurcz kieszeniowy. Oczywiście — zatem z spo- 
kojną myślą czekajmy , a poczciwy listowy 
zawita przecież do mnie w Hadze lub Amster- 
damie. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



Reassnmpcja Sejmu 
go, w Warszawie Die 30. ^^^m.^^^ 
zaczętego Anno Domini 1719« 

(Ciąg dalszy.) 

Die Ima Februarii. Wciorajsza resolucya 
J. R. Mci niech bfdzie in consolationem WW. 
MM. PP.y który deklarował satisractionem prae- 
tendentibus, tylko W W. MM. PP. niechciejcie 
ulterioribus rationibus zabierać cursum consilio- 
rumi są tu wielorakie interessa, ale jeżeli im bę- 
dzie dogodzić można, a osobliwie względem dóbr 
Ifejburskicby sami WM. Państwo chciejcie roz- 
sądzić; proszono o głosy i zabrał: 

JPan Dąbrowskie Poseł Lit. chwaląc projekt 
korrektury Trybunatu kor., bo teraz niesprawie- 
dliwość zaginąć musi, a sprawiedliwość pano- 
wać. Wspomniał o traktacie Brunświckim, ze 
jest potrzebny, i życzył, aby ordynować Posłów, 
nieowazając, aby to miało być przeciw wolno- 
ści, ze in ezteris neęotium nostrnm tractabitor; 
przystąpią potćm do izteressn władzy Hetmań- 
skiej, aby projekt moUificationis o t^j fnnkcyi 
był czytany. Monopol papierowy nowdj manie- 
ry chwalił, zt to jest dobry sposób, apodziewa- 
jąe sią, ze ta snmma, która bodzie importowa^ 
mp .aoit naa anblerare jakoikolwiek w naasjeh 



pretenayacb, przez które mamy krzywdę, a to 
amnestya okrjła i na Sejmie Grodzińskim appro- 
ba tum upraszał, aby ukrzywdzonym zadosyć u- 
czynić. Przymawiając się do interessn dóbr Nej- 
burskich powiedział, ze lubo są dobra dziedzi- 
czne, jednak podlegać powinny Juri terrestri, bo 
za nie prowineya Lit. juz multum contribuit; al- 
legują tu różni, ze Trybunat może to rozsądzić, 
który nie ma potestatem ex quo indigoae perso- 
nae. Promowowat projekt alternaty Sejmu Gro- 
dzińskiego jako deklarowano, ze po przeczyta- 
niu korrektury Trybunału kor. miał być czyta- 
ny i upraszał, aby do tego przystąpić. loni Po- 
słowie Lit. to samo promowowali, osoblinie 
Jchmść Xiąząta Radziwiłowie , Krajczy i Mie- 
cznik Lit. obstając, aby projekt o dobrach Nej- 
burskich był czytany; jedni tedy pozwalali, dru- 
dzy nie, a tak sistebant actiyitatem niepozwala- 
jąc na głosy, dopiero tedy bą dąc passiri, pozwa- 
lali na czytanie, ze dobra Nejburskie, lubo z na« 
tury nie są ziemskie, jednakże tychże używają 
przywilejów, co i ślacheckie. Od sobsystencyi 
także żołnierza uwolnione, a dladyscernencyi pre- 
tensyi do tjchze dóbrKomissyą naznaczamy, o- 
raz in ordine eyacuationis Sasów, discussionia 

Eraetensionom względem krzywd w tychże do- 
rach poczynionych satisfactioois pro praeterita 
et in futurum cautionis. Zastawnikom i wszel- 
kim dzierżawcom i t* d* Wymieniono zaś w tym 
projekcie ze strony J. K. Mci JPana Oberstlejtnan- 
ta Rajskiego, ze strony ukrzywdzonych N. N* 
znać, ze to w izbie Senatorskiój concludetor. A 
gdy nie bWo z^ody na ten projekt, znowu Xią- 
zę Miecznik stitit acliyitatem^ dla czego był fre- 
mitos, przecież na wstawienie sią JPana Kar- 
wowskiego czytany był projekt Komissyi do Xi6- 
stwa Brandeburskiego względem granic, ze się 
Elektor Brandeburski wdziera praeteztiro colo- 
re i U90S odbiera, jak oto JPanu Karwowskiemu 
i inoym przy granicach wzglądem poczynionych 
krzywd, dla których załatwienia naznaczamy n- 
rodzonych N. N. O trzeci projekt wnosił JPan 
Starosta Gnieźnieński, któremu impugnabatur> na- 
mieniając, ze to czytanie bardzićj passiye dzieje 
sią, aniżeli actiye. Jednak JPan Sekretarz po- 
selski, czytał Komissyą wzglądem rozgranicze- 
nia w Śląsku miądzy miastem Rawiczem, pod 
ów czas JPana Starosty Dobrujskiego , a dobra- 
mi Graffa Rozenwald, i wszelkich poczynionych 
krzywd wedle satysfakcyi. O tych zaś Komisy 
syach Król Jmć poprzedzi listami swemi do dwo- 
ru Wiedeńskiego i Berlińskiego, aby i ftamtąd 
Komissarzó w naznaczyli; dla uznania krzywd i 
satysfakcyi nie było zgod^, ze nawet nie dokoń- 
czył czytania iaterlocuterie, tylko przymawiano 
aią, ze tu jest Poseł Cesarski przytomny, żąda- 
no od J. K, Mci depntacyi do konferencyi z tym- 
że Postem, ex quo Cesarz Jmć w Uście awoim 
do stanu Rycerskiego pisanym, referuje aią na 
niego y i aby takzo n izby Poselskidj dep^ten- 
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tnr, i tym ntpektom traktom Bniirfiridki«go, 
Aj sawcztMi niomowaó pnijekty aa to me mf» 
Id sgod j. 

JPaa Kornecki takłe interlecntorie preecoeto- 
diebat, ie jeżeli wedtag dcklaraeri OBegdejss^fj 
■aa deiceadeaiufl ad demeria Wdztir aa żaden 
gtoB aie pozwala. A wttfai JPaa Marszalek 
donióel izbie Poselskiej, ie JPan Wda. Wfleń- 
aki prosi o audjeacjfi jako pozwoloao. Je- 
daak aioi nadszedł przymawiano sif iaterloca- 
torie do różnych wniesionych materyj, niepozwa- 
laj^c na prolongacyą sejmu , tylko , aby sif de« 
aideria Wdztw kończyły. Nadmieniono jednak, 
aby prosił Króla Jmci o prowincyalne sessyoi 
apodziewając sie, ze tam zadania Wdztw. t^m 
lacdój i prędzej uspokojone bfdf, ale Xi)ze 
Miecznik Lit. co raz oppoaował sie przy swoim 
projekcie względem dóbr Nejbnrskich , na co 
JP^n Poseł Brzesko-Kojawski odpo wiedział :,łe 
akórę na żywym niedźwiedziu targujemy. Ży* 
czył ten interes wziąć na górę, ponieważ Król 
Jmó deklarował cooperationem suam do uspoko- 
jenia jego i do władny Hetmańskiój, ie prawo 
dosyó dobrze jest napisane, a wrsóeie, ie ta ma- 
terya tyczy się wszystkich trzedi stonów. Więc 
ją tom odłozyó* Traktat Brunówicki approba- 
bat, ze potrzebny, ile kiedy, każde Państwo 
nwoje interessa promowuje. Przypomniał Elibe* 
racyą Elbląga, aby go wyknpió, proponując^ zę- 
by temu miastu daó wolnoóó lat 20 od ancyzy, 
to się samo może wykupió, albo iii pozwoĆó 
któremu ólachcicowi Polskiemu, o któregoby u 
sas nie tradno było, zęby tę summę złożyła a 
oddać mu ad extenuationem te dobra. 



tiU sapMuBiA i artylerył km"., kt^r^ mb 
sttfSeiHnt 10,000 as kmmerwaeyf , Aj ją raiaó 
w prima cnra i obmyólić majorem pgoTJeiamuus; 
wprzód jednaka ^7^7' iaforsMrtioaem wóąŁ e 
ataaie tój artyleryi, aie sapomaiał r ie^lagi^ aa 
aa komorach srodze depactoator, oaoUHrie aa 
Fordaaie ; życzyła aby w Toraaiu cło hyto aaie- 
aioae, kiedy w pobliskoóci Fordaa lokowany; 
w tym aadszedł tóz JPaa Wda Wiknaki a Mar- 
szałkiem W. X. Lit i Storostę Bobrajskira i ia- 
aymi kolli|ptami, i usiadiizy a Krakowakin i 
Wileńskiau Posłami, miał mowę submioaa Tacd 

JPaa Pisarz Wileński deputat do Koaotjtu- 
cyi imieaiem JPaaa Wojewody, sądaaia jaga ^- 
wtorzał, ze Jmó ma preteasyą do Rspltdj pię^ 
krać kilkadziesiąt tysięcy eragowaaych ma woj- 
sko Łit« i ze to ma według dawniejszdj koaaty- 
tucyi approbatum wedle satysfakcyi, kt&wą ima o- 
biecaao. Nazaaczoao wprawdzie z czopowaga i 
szelęinego, ale ani nawet prawizya od t6j nam- 
my aie wystoła, dla cnego saplikowat, Aj ab- 
myćloao jaki sposób, choćby z moaopolaiy i***" 
li zdawać się będzie, albo z soli, któna idzie 
percepta do skarbu po złot. od beczki. JPaa 
Itfarszałek odpowiadając imieaiem Izby caWj po- 
selskiej ex cnrrebat ia laudes, ze Jme od kilka- 
dziesiąt lat Seaator pierwszy w groaie Saaato- 
rów Lit.; straciwszy fortanę aiesprawiedłiwo- 
ócif losów i wojny, niesprawiedliwością ni^rsy- 
jaciót, dla sublewacyi snbstoncyi domu swego, 
wchodzi ta Jmć sunĆkując, ile kroków ncajnti 
satis£ftctionem, o których na prowiacyalnych aes« 
syach pomówimy. Za odbieraniem tój razola- 
cyi odszedł Jmć Wda. (Ciąg dslsiy nastąpi.) 
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Rzta oka na BoMą^ cMyli: Opis podrdty po Boinie, odbyUJ pr%ex Chorwata (ciąg daUzy). — KUUek 
% cgatduf Króla Wiady$lawa JagUiiy. — nxiennik podfóty naukowij po Holandyif to roku 1847 i 1848 odbyta 
^ciag daUgy}. — GnAy to iAteMonowiead^ w okręgu miasta Krakowa, — Reatsumpcya Sefmu Grodzińskiego ^ i 
^ JL (dag dalszy). — FiosnH dla dzisei szMfiyd^ 



Rzat oka na Bośnią ^ 

czyli 

Opis podróży po Bośnie, odbytćj przez 

Chorwata. 

(Ciąg dalsty.) 

Z Hanicia poszedTem. do Now^j Kasaby. 
1fVie4 ta położona wpifkn^j okolicy, jako w o- 
iprodzie jakipi ; wiróa tego ogrodu Rasaba cif- 
nie sif az do rz^ki Jądru. Na rz^ce jest most 
Samieniiy, kiedyi postawiony przez chrzeician, 
jak ntrzymujf Tarcy. Most po czf ici jaz w gm- 
jeaeh. — W Now^ Kasabie nająłem sobie Arf- 
TtĄiy (t. ]• ludzi z ko&mi najemnymi). Jecha- 
Uiasy jarugami ( 1 ) 9 pot^a sz^rokiem polem, 
aareicie dostaliby aif do strooi^j drogi, zwa- 
41^ Zalae. Drapiąc si^ na Zalać , zdawało 

cif, ie dołazf az do nieba bo jak sif 

pniemy w górę — tak w ą6rc — a w górę — 
— ałeómy, prawda, ze nie do nieba — lecz 
^o zamku KuMlaru dotarli* Kuzlar sttfrczr na 
^groninój skale yad spływem ladru i Dnnia- 
€»y« Driniacza nieopodal uchodzi do Drioy. 
W bród przeszliśmy Driniaczę. Tegoż dnia, to 
jest 25i. Stycznia, przjbylim do Rosirewa. Tu 
rozstawszy sif z kiridzami, sam puiciłem sif 
^o Zwornika* Jestto pifkne miasto, poczypa 
nif w nizn u Driay» Idąc ponad Priną dostaje 
nif na wzgórze^ Od Uli^ do liticy (2^ ciągle 
•ie muff. Sliaeto delne jest prsęsl^onniejfze od 
ginego; bo górne, czte wyi^ się wznosi, 
ttfm więcej się ódeinia, ~^^ — ^ 



Vad aamtfm miastem 



ł*. 



< t ) Jąrmoi są te streme doiiwr mi^<7 skatami^ 
■ góry na di'^ 
, ^UśM znawcy 
^akał« stromą, spiczastą 



-f-fjy- 



na dót. 

w SaibsUm Ją syku p^itedytaą 



starczy wieża* Dolną czą óó muru miasto opa- 
sującego, rz^ka skrapia. Turcy opowiadają, ze, 
kiedy Zwornik wydobywali z rąk Raurina 
(chrzejcianina), wtenczas pewien uddawiłu (S) 
topcf^a (artylerzysta) kauer^ki miał top (dzia- 
ło), zwany Zelenko* Turcy silnie nacierają: 
chrzeócianie uciekają; wtedy ów artylerzysta 
Zelenko swego zaklął; a gdy Turcy weszli do 
miasta, Zelenko skoczył w Drinę * Turcy chcie- 
li go wycią^ąó, ale Zelenko wywlec sif nie- 
dał — a nie wyjdzie t^ z rzAi, póki chrze- 
óciaaie nie zdobędą Zwornika* 2^awdy, jak sią 
nanosi na bójką miądzy Turkami a Bośniakami, 
mój Zelenko we wodzie sią rucha, a burczy (4)« 
powiadają także, ie Raury odszedłszy pod 
Zwornik, łacno go zdobyli; od Zwornika zaó, 
^e mszyli na Wyszegrad, a ztamtąd, ze docie- 
rali ku Sarajewu. Przjszedłszjjr pod Rrwawac^ 
patrzą — a tu sią zbhzą ku nim wojsko kon- 
|ie^ — sami diabli — z nózdrz końddch buchał 
tgie& -r- kaademu jeźdźcowi zwiaata dolna pa* 
^zcsdka, ffórna zaó ladairtą była ku iłowie. 
Kaidy tnki żołnierz dopadł cbrześóianina, sokwy- 
ąił za nogą 9 machnął nim dokoła, a jednym za- 
fiacbes^ sto Raurynów ubije. Tu zifa krwi sif 
f ozlała — # wszystka ócMała do Dciny, Od- 
tąd te miqsoe zowte sIą Rrwawae* Po ciembn 
tądy nikt przediodzió nięómie; nawet we dnie^ 
(to samopas tam idzie, moie mnjiią ooó przy- 
widzieó (5)* 

m Wapwaym Bukj nsiywafą kaiidego, który sio 
uredsil. C^r starzeje , chodzi i WBemf (ezsrowni- 
csteipauDMil w Stowiańskidi pieśniach), a zawdy on 
wie udącśj jak inai lodsie, 

<4) Coś podobnego GiesUe penieści podają 
dzwonach w Łolrietkn* Prosinie i t d* 

(5) FriwUkH mówią Boiniacj, gdy sią komn ja«i 
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W Zwornika a baszy kąsałem pas podpi- 
sywać. Tarcj nie wiedzieli, jak sif pieec^tka 
■a laku wyeiinie (bo oni jeno mur wjbija- 
'9 (??) — )• Dostrzegasz j na moim naszpor- 
cie kilkn pieczęci ,. ciehaja ( pisarz , seuetarz) 
akrobioi a skrobie, paznokciami koło pieczątki, 
cbcfc jf zeskrobać, bo chciał się dowiedzieć, 
s czego to ta pieczątka. Ja zai paszport wy- 
darłem z rąk jego, prosząc go, zęby tego nie 
zeskrobał, bo bez tych pieczf ci nie mogę wri- 
cić na wilaet (6) i^t. j. do domu). Temu się 
Tarcy dziwili, i szeptali między sobą : „Jaki to 
ten Szwab jmiały, ze się odważył ciehajowi 
księgę ^?) z rąk wydrzeć !^^ — A jeden rzekł : 
9,Takimi Szwaby są tiz u siebie, oni się swych 
paaiw wcale nie boją.^^ — Inny zai pyta mie 
Bi^ gtoino: „Acóz! czemubyi bez tej pieczątki 
nie śmiał ijć do dorau?^^ — Stary jakii aga 
odpowie mu: „Walaha! boby wnet przez dwa 
lab trzy tysiące chłop c& w bieżał, i pałki (7) by 
dostał.^^ — Ciehaja pnicił mię. Wybrałem się 
tedy z Zwornika popołudniu około ósmej go- 
dziny po Turecka. Poza miastem na polu spo- 
tkałem dwóch kawazów; żądają mego teskeru 
(paszportu). Pokazuję im go, oni zai nie u- 
mieli czytać. Widząc, zem Szwab, pomruki- 
wali sobie: „Może on jest uchoda ( szpieg V^ 
Więc mnie przetrząsali; znalazłszy w torbie 
dwie mappy, krzyczą: A ^%io U fe owo? ni^ 
Mi łi uhoda? (Co ty to masz? czyś ty nie 
szpieg?). — Zmieszało mnie to; nie wiem co 
na to odpowiadać. Tu każdy kawaz mappę 
wziął i chcę ją podrzeć; krzyczą zaś: „Mów, 
albo rozszarpniemy ! ^^ — 9»Nie ruszajcie tego. 




Mówili mi tez, żebym isię spieszył, bo karczma 
jeszcze daleka ztąd, i okolica ta jest hajducZ' 
iiwa (t. j. niepokojona przez hajduków, któ- 
rzy tu rozbijają) a „ty musisz jeszcze lasem 
iśc.^^ — Rznę się przez pole, ale nimem do- 



kie widzenie objsrwL Idąc do Trawnika, dla złćj dro- 

§i spóŻDiliśmy się, a do Trawmka dopićro o lOtćj go- 
zfnie wieczór przybyliśmy. Przed miastem jest sta- 
ry jakiś grób ( po całćj Bośnie mnóstwo porozrzuca- 
nych grobów). Tu się naszemu Miralajowi, synowi 
baszy, coś przywidziało. Patrzjr, a widzi, że na gro- 
bie siedzi coś podobnego do wielkićj a brzydkiej or- 
licy. Znowu patrzy w górę, a widzi, że nad nami w 
powietrzu jakiś człowiek tyłem lata, a Jak on na nie- 

f o spojrzy, to zęby wyszczerzy. Gdyśmy przyszli do 
rawnika, Miralaj był blady i trząsł się lak liśd. O- 
powiadał swoje widzenie. Turcy uwierzyli i podobnó- 
mi powieściami nas częstowali. 

(6) Wilaet — kraj ojczysty, ojczyzna. 

(7) Turcy, puszczenie przez rózgi (szihe), uważa- 
ją za największe okrucieństwo. Mówią, iż przeklęt]r 
Szwab za najmniejsze uchybienie każe młodzianowi 

frzechodzió przez 2 lub 3,000 rózg, a setnik jeżdżąc 
onno, ma pałasz w ręce. Ktoby zaś niebożęcia chło- 
pca niebił, tego ów #me^{aft (przeklęty) kapitan na miej- 
sca ubije* ' 



tarł do lasu, juz mię noc zaskoczyła. Po i^* 
macka bieżąc lasem , nareście dosUłem się do 
karczmy. Tu się wszyscy. z zadziWem pytali: 
„Zkąd tak późno przychodzisz ?« — „Od Zwor- 
nika, ^^ odrzekłem. — ,^A jakźeś przez ten to 
las^ móel: spokojnie przechodzić ? bo do dztf 
dnia nikt ani we dnie, ani w nocy bez szw^aa- 
ku nie przebył lasu! bembeli (dla Boga) to 
szczęście !<< — Rano opuściwszy karczmę, pę- 
dzę ku Janii, chcąc się na Raczę do Serbskiej 
kwarantanna dostać. — Gdym był pareset kro- 
ków za wsią Janią , juz była icindia (8) ; spo- 
dziewałem si^y ze do Popowa dojdę na, noc. 
Jedzie sześciu Turków; pytam się ich: ^^Zalo^ 
%ii moja (biada mi!) kędy tu droga do Popo* 
wa?" Niestety tu b^ła droga rozstajna. Ło* 
try Turcy zwiedli mię z drogi, i kazali iió la- 
sem. Zaszedłszy w las, całkiem zgubiłem jlad* 
Tedy poznaję, że mnie zwiedli. Noc była cie- 
mna. Tuszyłem sobie, ze przecie znajdę do- 
mek. A las był gęsty, pełno porozrzacanycb 
kloców, chróstu; nie wiedziałem, idęli prosto 
lub kręto. W trzech miejscach spotkałem ata-^ 
da jakiego zwierzęcia, co za zbliżeniem się mo« 
jóm szybko się porozlatywało. Błąkam się to 
w lewo, to w prawo — aż wszedłem na wzgó- 
rze; tu słyszy jakoby zdała psy szczekały. Po- 
myślałem sobie: „Ot przyjdę do wsi!"— Bie- 
gnę w tę stronę, zkąd ono szczekanie psów sły- 
chać. Istotnie była to wieś — ale po ciemkn 
nie znalazłem wnijścia do niej. Tułam się, o- 
biegam, szukam — widzę, ze same ogrody pło- 
tem opasane; więc przeskoczę płot — a stoję 
w oęrodzie — domku ni^masz. — Skoczę do 
drugiego ogrodu — do trzeciego — toż aamo; 
nareście dostanę się na podwórze, , a słyszę,, w 
domu dziecię płacze a krzyczy : O Ziwane^ Zi- 
wane! Pukam do drzwi: yy?omozi Bog^ Dorna-- 
Cine/" (Pozdrowienie Boże, gospodarzu!) A 
dziecię jeszcze bardziśj krzyczy : Jaolele^ i ku-- 
ku mera Ziwane{9). — Ja widząc, ze dzie- 
cię mnie się boi, chcę wnijść do sąsiedniego 
domu^ — wtćm z niego wychodzi ojciec dzie- 
cka, i woła: ,yCo ci jest, Milico; co ci się aU-^ 
to, czemu tak krzyczy 8z?<'— „Patrzno, napadł 
mię człowiek!" — „A gdzież ten człowiek?" 

— „Tam na podwórzu." — „A gdzieżeś ty!" 

— krzyknie, nie widząc mnie, bo było ciomno 

— „coś napadł moje dziecię?" — „Ja nie przy- 

(8) Bośniacy wszystkie części dnia przesywają po 
Turecku, opfócz południa, laba — rano (zorza), t- 
cindia — wieczór, aksiam — noc, Jaeia — dwie go- 
dzioT po akszamie^ czyli zdrowaś Marya. 

(9) T. j. po Serbsku: Ach bieda mil Jao,— iaL 
bićda. Euku, jak i kuka w ny (smutny) pochodzi od 
wyrazu kuka w i ca (kukułka), która u Serbów jest o- 
znaką smutku; bo niegdyś siostra tak długo oplaki— 
wała zgon swego brata, aż się przemieniła w tego ptaka 
żałośliwego. Podobno brat rozgniewany, ją przeUat, 
lubtćż Pan Bóg na nią się rozzłościł, it Uk długo o^ 
płakoje braUy które(;o on do nieba powołał. 
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•iedrea,<< ©apowie*, „•bym Jm«ci *woje ■«• 
padał; jam calowiek podróŻDj, aMądnwrey « 
droci. prajlłiegłem tu poproaió cię , bjś mię 
prayjąt ia «ocleg.« - ^.Ja wiem" Kęcae ojciee, 
„kto ty jest; teieru ti łttoju (któaby ci wie- 
mł?) ja cie naucaf." — Wbiegł do pokoju. 
CbciafcB uciekać, ale nie było gdaie? Powta- 
nam tedy noja prośbę, aaklwając go na Boga, 
«bT mi poawoiil noclegu w swoim domu. „nie, 
nie," kraycay, ,ja wiem, ktoi ty jest, a caemu 
napadasa moje dtieci?" — Skocay a domu, coś 
tam wyciągnie ku mnie, wołając nieustannie: 
„Ja cię naucaę, jak daieci moje misa napa- 
J,i!«_ Ja widząc, ie mię wysłuchać niechcę, 
samilkłem, i spokojnie wyglądałem imiertelne- 
iro raiu, bom jui roapacaał o ratunku. Nawet 
Miewałem się na niego, ie mnie jeno strasay, 
« aaigać niechce. Myflałem , łe ma ■*« — * 
«n wymieraył na mnie pistoletem , lecą kurka 
nie odwiódł, aat^m nie mógł wypalić; on sam 
flię dziwi, ie pistolet nie wypalił; mniemaj)|c, iz 
sepsuty, kurkiem tam i sam pociągał. Wtem 
przybiega kobieta, bratowa jego, chcąc wie- 
dzieć, zkąd toki hałas. On aai nareicie kur- 
ka odwiódłszy, mierzy do mnie ; szczęściem ko- 
bieto chwyto go za rękę, i krzycay : Nemo^ 
4iewere! nemcj djewere! (Daj mu pokój, świe- 
krze!). On zaś odkrzyknie: „Ruszaj kunko 
/fiądro!), zabiję ciebie i jego." — Ale kobie- 



Minie lu czioi¥i«ik • y* *ł*j*»i.i«i*» j'»'j — 1-7 -- — 
tiegli gariedii, spokoje jco , dowodząc, żem 
przecie obcy człowiek, zabrądzilem tutaj, jeno 
ooclega szukam. Każdy zaprasza mię na noc 
^o swojej chafupy, ale on, chcąc się poprawić, 
sabral mię do siebie. Rzecze, iz podróżnych 
ttwdy rad przyjmuje w ffołcinę; łe zaś w t^j 
chwiU napiły; bo pił najprzód 11 swych przy- 
Jaciół, a pot^Jm u swego brata. Przepraszał 



^0 mnie, wszak w domu jeszcze znajdę, czem 
jroicia poczęstuję. — Zaprowadził mię do swe- 
%o pomieszkania, a ludzie się rozeszli. — Ka- 
lał dzieciom swoim, MilicT 1 Ziwanowi przy- 
meiŁ wieczerzę, a przemówił do mnie w te 
•łowa: „Widzisz bracie! to mój dom, a obok 
«ego, brata dom. Patrz, mam dwoje dzieci,— 
Boże dochowaj mi ich! — Milicę i Ziwana; zo- 
na umarła, cztery niedzielę temu. Tn w sę- 
«iedztwie jest człowiek, z którym się oddawna 
4ipieram. Ma on matkę, starą wiesUcf ( czaro- 
wnicę), która się zaklęła, ie całą mą rodzinę 
i czeladi poire. Dziś byłem u przyjaciół mo- 
iii nieboszczki — um sif rozpłakałem — a 
^m, by mię nspokoió, spoih mię gorzałką. I- 
4ąe do domu, wstąpiłem do mego brata : przy- 
noóst dzban widki* Siedsiemy aas dwóch a roi^ 



mawiamy. Wt^m mój Ziwan przychodzi, i 
wie: „Ojcze, przyjdź do domu, bo Milica 1 
będąc w pokoju, tęskni za nieboszczką. ma&ąi 
przypomniała jćj się owa przeklęta (10) bdkL 
przeto wołała na mnie.<< — Tymczasem tjrl 
przyszedł y zapukał do drzwi; resztę sam wi- 
działeś, a nie zapomniesz, choó stu lat deiy* 

jesz. ** 

Nazajutrz rano pożegnawszy się z moim §a^ 
tedą (gospodarzem), zdrów 1 wesół ruszytont 
dalej. 27. Stycznia roku 1840 przyszedłem Am 
Serbskiej kwarantanny. Tu wysiedziawszy siedm 
dni, puściłem się ku Szabacowi. Jestto naj* 
piękniejsze miasto Serbskie no Biogradzie. Pa- 
szport tu dawszy podpisać, 3. Lutego, spiassy« 
łem na Palei do Biogradu. W tóm mieśoe 
popracowawszy u majstra, dopiero 2. Paździer- 
nika przeniosłem się do Zemuna, do Austrya- 
ckitfj kwarantanny, gdziem bawił ai do IS^ 
Udałem się do komendy wojskowój. Ta, do-' 
wiedziawszy się, iem bez pozwolenia rządowe- 
go podróżował w Turcyi , zaprowadzić mię kn- 
zała do magistratu; który, za karę, dodawaij 
mi ordonanM (urzędnika policyjnego) wysyła 
mię do komitaUkoga (t. j. do komitatu) ; z cze- 
go bardzo byłem zadowoleń, bo nie znając dre- 
5 i przez fifri;em, tak rychło nie powróciłbym 
o domu ; bo 13. Października roku 1840 wge- 
ehawszy z Zemuna, na Wukowar^ OmH i JSe- 
lowar^ 7. Stycznia 1841 szczęśliwie stanąłem 
w Zagrabiu. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 



Kielich z czasów Euróla Włady- 
sława Jagiełły. 

Opisswssy kielichy Ś. Wojciechs, Dąbrówki* i Ka« 
zimierzs, przystępujemy do kielicha z ostatniego śre- 
dnich wieków stulecia. Zabytek ten nosi na sobie pię- 
tno ówczesnego styla i gustu Gotyckiego, który jedna- 
kowoż bliski jest przesilenia swego , Jako dowodzą o- 



(10) Bośniacy jeszcze wierzą, ie baby, będące totetli- 
eanti, t.j. czaro wnicami^ mogą się przedzierzgać w ró- 
żne kształty; że, chcąc się ludziom okazać, przemie- 
niają się w jakieś dzikie zwierzę. Jeżeli zaś ogarnie 
je obawa, iż mogą zginąć pod postacią zwierzęcą^ 
wnet przybiorą ludzką postać, a gdyby i w takićm po- 
łożeniu nie poczuty się bezpiecznśmi, wtedy przetwo- 
rzą się w kamień lub drzewo. — Najczęścićj po po- 
wietrzu latają jako kobiety, nasmarowawszy się pod 
pachami maścią piekielną, którą zwykle chowają pod 
ogniskiem (piecem) w ziemi zakopaną. Kto im się nie 
spodoba, tego niewidzialnym sposobem pozbawią ser- 
ca, a zeżrą ie • poczśm nieborak we dwa lub \xif dni 
musi umrzeć, bo nie ma serca. Jeżeli zaś więlcszą za- 
dać mu chcą mękę, wprzódy pożrą całą jego rodzina 




serce jego żony — a jabym za to bez mała głową nie 
przypłacił, zamiast czarownicy* fio on wtedy po pi* 
■ janemn mniemał, żem Ja ona czarownica i U dC 

23* 
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jUó>d4, 



idob; arehitektODicmego roduJD, Jni mta^ T^bitiiie 
na powierachni amleiiciobe. 

Kielich Jest Ełocony cilkiem. Na ciarce widać t;!- 
ło jeden napia oliólnj wielkiemi głoikami Gockiemi^ 
i pod nim priepaikę arabeskowa, i iwojów liści fan— 
tattTcinjch tlałona. Rękojeić kielicha ikłada lig, jak 
twykle, a 3. cigtci, t J. i wjpaktoici środkowej i 
' pnystawków górnego i dolnego. Oba przfstawld 14 
Siesci o boczne, katdj a nich ma w pojedjbciych sae~ 
śeia bokach, prostokątnych, po jednaj literie itotij na. 
błękitnym Ue emailowasćm. Górne 6 liter iklada i- 
ttfe: Ihenu (powód do tij pisowni wytutiezono wpo- 
wjisijcb opiiachj. DoIdj uereg liter iluowi wjru 



OrUtms, w ten ipoiAb, i« UoaU er m jodiifai 1 

ił na drugim, a na 3cb natt«pqjąc]rcb po jeda^ f^otca. 



a wjpi _. __ . 
6ciaii6w, ci^li kołtelc, a na 



ikie o WTstawaiących 
kałd^- a nkh gtoik«. 



re to ąłosbi składają imię: Man/a; ia6st7aaeiGłan ■• 
na sobie kriyiyk. I te litery są tlote, na Ue błfkł- 
tn£m. 

łoi In widać odstąpiono od symbolów I nni^ 
Rieiono tylko samo pnypomnienie Zbawicida i !■■-- 
tkl jego. — PodstaweKi w aieAć roacbodaacy «Ig niby 
lialków, dołem MobrąglODTCh, jak praewrMona koro- 
nt kwiatów*, ma zamiast flgnr lyDibolicznych, kizUI- 



Ifil 



^WF^4$0 Ą^eAgrAify^ x n^Ai* /^/4^i 



t j bistoryctne, t \.\ figarg fundaton, w łom^ poita- 
Vłe klgCE^cego i iloioaemi r^kani, bei obuwia, ■ od- 
^17^ S'o*4> Da której widać kapłańska koronc i w d- 
bione jakoby Mkonnjm. Figara naitępna. kt6ra Jak 
wsijstkie naatepDMce , nie jeit aoi t,%\\, ani popier- 
siem, leci do kolan sięgająca, wyrała biikupa, jak 
mniemam, Ś. Wojciecha i krijżem. Biskup triyma 
w ręka prawćm księgę; głowa opromienioDa. Nastę- 
puje figara Cbryslusa z pnebilym bokiem i pnebite- 
mi rakami, tnymaj^cego bici i róif^ę, a oa głowie 
koroD« cierniowa. Figna do pasa- i stoJ4ca jakoby 
ir grobie; słowem, Cbryslns cierpiqer i nmęciony. 
Figura następująca także biskupa pnedstawra a ksi^M 
1 pastorałem ; może to ftwciesny arcybisknp Goiełnien- 
•ki Mikołaj Trfba (ijł od 1411 — 1432). Że nie tray- 
na kriyia prynuowskiepo , Uómicifó siQ daje il^d, 
ii w rolm 1414, kiedy kielich sprawiono, jesicie nie 
Ityl prynałem. bo t^ godnoM osobnym pnTwilejem 



luyakał nkn 1417 na lobone KoasUncreńskim. Ty- 
le pewna, ie nie wysUwia świętego jakiego, bo ni« 
mati premieni nad glowf. Na koAcn dwa ostatnio 
pola lijmDJe Chi^stas Zbawiciel (bo mkaiąje praw) 
ręką na kulę iwiata i figura baranka tryumfąńcMO, 
która lię tnajdoje w lewon Jego ręku) i Nąjjw. Ma- 
rya Panna t diieelttliem. 

Bysunek tych obraików jest pnyjemny i popra- 
wny; nie s« one wypukłe, tylko określone rylcem na 
tle gęsto i drobno Kratkowanym. Układ ubiorów jui 
jest lekciejsiT i nie tak twardy jak wieków średoio- 
gotyckich ; ale tćż nie tak £cisły i plastyciny. Eaide 

Eolo objęte jeit prost4 wiełyciką mało ozdobną, iwy— 
lemi liiciastemi końcami l kriyłem Gockim. Bneg 
dolny niby pas ciworolistków birdio zwycujnych, n 
a dołu samego napis: 

Hmc cotłcon conpavi(. t«r. or. dus. ^drtaa. ' 
ppoitw. frimfsm, ^łno. (Im. JfCCCC JlUl, f. 
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T. j. : •• Kielich ten sprawił wielebny pan AndnćJ, 
probosici Trzemesseński , r. p. 1414.'* 

Oczywiście pierwsza i flgar oznacza fundatora po- 
bożoego, Icsiędza Andrzeja, proboszcza, herbu róła. 

W pięcia Icielicbach opisanych mamy naoczny przy- 
Uad rozwoju sztuki w Polsce. 

^ Następne opisy wylcażą przesilenie stylu średnio- 
wiecznego i zmianę ffustu, idącą w parze z przeobra- 
łeniem narodów i icn życia. 

Dr. i»: 



podróży naakowój po 
Holandyi, w roku 1847 i 1848 

odbjt^j, 

(Ciąg dalszy.) 

Dnia f J* wieczór. Otóż piękna pociecha. — 
Dzisiaj pan BeTerroorde, Redaktor Asmodeuaza 
i Knryera Batawakiego, człowiek tak zwanej 
oppozTcyiy nieco zaezaltowanjr, chociaż bardzo 
poczciwj demokrata, zaprowadził mię do pana 
de Zwaan, Podarchiwistj. Pan Podarchiwista 
nie ma wcale minj ani Podarchiwistji ani Ar- 
chiwisty; mówi siabo po Francuzka; ale o to 
wazyatEo mniejsza. Opowiedziałem ma cały 
interes 9 na co pan de Zwaan wykrzyknął, ze 
przybywam bardzo nie w porę , bo Archiwa 
nie są opalane od czasu ostatniego pożaru, któ- 
ry sif stał r etc, a dla tego, że nie są 

ogrzane, nikt w nich nie pracuje; ze mi radzi, 
anym teraz sobie wrócił, a na wiosnę przyje- 
chał — bo warto — i bardzo warto. •••, gdyż 
Archiwa królewskie w Hadze pełne są korres- 
pondencyj dotyczących Polski , a dokumentów 
tych nikt jeszcze nie dotknął — żniwo wifc 
jest nader okwite, a mianowicie do historyi w 
wieku Xyil i XyiII. 

O mało nie zemdlałem — co zauważywszy 
zapewne pan de Zwaan, potraktował mif taba- 
ką. Kichnąłem raz . . . dwa razy ... i przyszedł- 
szy do siebie, prosiłem go, aby mi pozwolił wi- 
dzieć przynajmniej, co tam jest tasiego, abym 
mógł widzieć i pomodlić się do tego skarbu, 
którego posiąić nie mogę, jako w Londynie mo- 
dlą się do milionowego banknota, co wyszedł- 
szy z prassy menniczej, nie odetchnął jeszcze 
światowym oddechem. Namyilał się — ' drża- 
łem — wreicie, o radoóci! — pozwolił i wyzna- 
czył Wtorek o godzinie jedenastej przed po- 
łudniem. 

Czekajmył więc do Wtorku. Myólę, ie wy- 

{adnie jechać do Amsterdamu i Utrechtu, a u- 
ończywszy poszukiwania wrócić ztamtąd do 
Hagi. Ale któż mi zaręczy, ze tam Archiwa 
są ogrzane. O! Holandya szkaradnie mi się 
^ *e we znaki. 

Godz. 12^ 1. Stycz. 1848. 
Nowy rok. — Ludzie się cieszą i winszują 
* , bo nowość zawsze i wszędzie bawi; na 
krzyki i strzały donoćne^ oznaki naj' 



j wesołoćm'.^ Spokojna Haga, jakbj drwn 
Wenecya oz^f wia się o północy, i nowego, rnS- 
znanego sobie blasku nabiera. 

Skonał rok stary, z nim stare cierpienia — 
ćwiezym blaskiem nowy jaćnieć poczyna i na 
to odmłodniontfj nadziei przyświeca. Ha — na- 
dzieja — życzenia! Wszystko, co drogie me- 
mu sercu, rozpierzchło się po ziemi; n nayil ma- 
ja tęskni i po za tymi, co są w Polaoe, i pe 
za tymi, co w Belgii i we Francyi. Oni w 1^ 
chwili, w rodzinne kółko zebrani, óciakaja aię 
serdecznie, życząc lepszej doli na prsTasieóc 
Mozo w chwili tego mniemanego szczęćcia prze- 
leci im o mnie wspomnienie. Bóg wam saptać 
— niech wij^c i moje będą wam przytomne ży- 
czenia; ja je poruczam tej godzinie , co nowy 
rok aa świat przynosi. 

Życzenia — i jakież — tjrlezto razj uatn te 
wymówiły najgorętsze życzenia, tyle rasj wła- 
sną niedolą pomyelnoóć bliźniego opłacii jns 
chciałem, tyle razy zawiodły nas nadsieje^ a 
chęci nasze, jak kropla o skałę, odbiłj aię e 
twarde przeznaczenie, ze dalibóg wstyd mi ży- 
czyć.^ Bo jeszcze długo — długo pano waiS nam 
będzie rok stary i z tćj ciemnej otchłani, sasia^ 
nej przyszłoócią, poranny promyk nie rychłe 
wystrzeli. 

Dnia 23. Stycznia. Zabawna rzecz — kła- 
niam się i kłaniam — oniemiawszy nieledwie 
z podziwu. Ale, bo cózto za głupi swycaej — 
słyszałem, ie jest podobny w Londynie , ali^ 
ze i tutaj się znajduje, nie wiedziałem. 

Byłem w zupelnćj przed chwilą abstrakcyi, 
czytając uważnie spis odoiesiony mi przez praczkę 
bielizny, gdy drzwi się otwierają i wchodzi ja* 
kaó figura długa, chuda, koócista, w czarnym 
fraku z krepą na prawem ramieniu, cznmyck 
pantalonych pończochach i trzewikach, w czar- 
nym kapeluszu z długim czarnym krepowym e- 
gonem, wiszącym mu z tyłu, i z twarzą niałe- 
co od tych wszystkich czarnoćci jainiejezą. ffie 
znając ceremoniału dworu Holenderskiego, by- 
łem pewny, ze to jakiś urzędnik na wielką ża- 
łobną gale ubrany — wtćm — ta fieura nie 
witając się bynajmniej, wielkim, głosem oznaj- 
mia mi, ze pan Keuternheim, obywatel miasta 
Hagi (ynlgo handlujący s^rem i masłem^ wcze^ 
raj o godzinie 4tćj po południu, po dolegliwćj 
chorobie, umarł, a nieutulona w żalu rodnia^ 
zaprasza mię na jutrzejszą exportacyą. Alei 
mój panie — ja ani pana Keuternheima, ani je- 
go szanownćj rodziny nie znam — chciałem mn 
powiedzieć — ale mój żywy afisz skłoniwszy 
się, zamknął drzwi za sobą i poszedł do mege 
sąsiada. Wyjrzałem oknem — taz sama histe- 
rya wszędzie — mój anonsowy kawaler biega 
od domu do domu i bolećnie rozdarłszy mie- 
szkańców wiadomoćcią o śmierci pana Kentem- 
heima, niepocieszonych w płaczu zestawia. 
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Opisawszy ten maleńki episocly wracam do 

Zdsiwifem się niepomafu, kiedym ostatnią 
latf mego dziennika onaczyf. — Trzy tygodnie 
ninęfo jak dzień, chociaż te trzy tygodnie li- 
«ą długie godziny pracy i — samej tylko pra- 
:y« A ten okres mego życia, ważniejszy nad 
inne^ bo przez ten czas nagromadziłem wiele 
kamieni i innego materyaTn do przyszłej budo- 
wy. Nieszczęsna formalność, czy iii zawistny 
wpTy w cudzoziemski, nie dozwoliły mi, korzy- 
stać ze skarbów historycznych w Archiwach — 
dziwne tam bogactwa i do krajowej i do za- 

Sranicznćj historyi. Nie poznałem sif na panu 
e Zwaan — wcale uprzejmy człowiek, wszy- 
stko co może dla mnie robi. Ale kiedym juz 
sabrnat w rzeczy naukowe , muszę zacząć od 
początku, a właśnie tez czuję się w erudycyj- 
nym humorze. 

Przeszłość każdego narodu, oprócz historyi 
jego wojen, instytucyi oi wiaty, religii, handlu 
1 przemysłu, pozostawia jeszcze do poznania je- 

fo stosunki zewnętrzne z oiciennemi narodami, 
ądź przyjazne, bądź nieprzyjazne. Dzieje te, 
ze tak powiem , zewnętrzne narodu , są często 
przyczyną, częjcią skutkiem zewnętrznych od- 
mian. Kaźden naród, kazdenwiek, miał, jak- 
to już tyle razy powiedziano, swoje dążnoić, a 
zetknięcie się na wspólnej drodze dwoch,^ lub 
więcej narodów, wyradza przyjazne, lub niena- 
wistne stosunki, rozstrzygane dyplomacyą, lub 
orężem. Ta mysi była mi powodem, żem o 
przejrzeniu Holenderskich Archiwów i Bibliotek 
pomyślał. Zatopiwszy się całkiem w badaniach 
nad XYII wiekiem. Widziałem, że kwesty e 
Teligijne podzielały cały iwiat na dwa ogro- 
mne obozy. Polska w pierwszej połowie tego 
wieku złączona z domem Austryackim, który 
się obrońcą katolicyzmu mianował, była w na- 
turalnej oppozycyi z protestanckiemi Niemcami, 
Szwecyą, Holandyą, Anglią, a nawet Francyą. 
Czterdziestoletnie panowanie Zygmunta, stało 
się echem gabinetu Madryckiego, bo Zygmunt 
UL w obec Szwecyi w takiem samem był po- 
łożeniu, jak trzej Filipowie Hiszpańscy w obec 
Holandyi. Jednakowość stanowiska na jedna- 
kową drogę sprowadzić musiała. Poszło więc 
zat^m, że tak potomkowie Karola y*. jak starsza 
linia Wazów, wspólnych mieli przyjaciół i nie- 
przyjaciół, a Holandyą szkodziła Hiszpanii tak 
dobrze otwartą walką, jak potajemną pomocą, 
dawaną Szwecyi przeciw Polsce. Atoli szko- 
dząc przewadze Zygmunta na północy, rychło 
poznała, że wojna po nad brzegami morza Bał- 
tyckiego, toczona żywo, jój exystencyi dotyka, 
bo liczne okręty floty Holenderskiej budowano 
z drzewa Polskiego, a Holendrzy żyli chlebem 
Pobkim. Gdy więc komunikacye handlowe 
przecięte zostały, Holandyą ze sprzymierzeńca 
jednaj strony musiała sif zmienić w pośredni- 



ka i głosiciela pokoju między Szwecyą a Pol- 
ską. Jakoż traktaty pokoju 1629 , 1635, 1659 
i 1660 r. zawarte były za pośrednictwem Sta« 
nów Niederlandzkich. Tak więc dwa narody^ 
i położeniem i kierunkiem drogi swojej supeł- 
nie różne, schodzą się nieraz na karcie historyi 
w ciągu wieku XYn. Te punkta dziejów zba- 
dać, a następnie wyświecić, było celem moj^j 

podróży. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 



Groby w Łuczano wicach, w okrę- 
ga m. Krakowa. 

HfT odległości 1^ mili od Krakowa, w pół- 
nocno-wschodniej stronie, na polach wsi Łucza- 
nowie, spostrzeżesz kępkę rosłych drzew, do 
której nawet jcieżki przez łany zbożowe nie 
znajdziesz. W tern uroczem ustroniu, gdzie gro« 
bową ciszę przerywa tylko poważny szum sta- 
rych, ogromnych lip, akacyj i wierzb płaczą- 
cych, starczy znacznej wielkości usypana z zie- 
mi mogiła. Na niej na czworobocznej kamien- 
nej, stopniami wznoszącój się podstawie, stoi 
ciosowa piramida z urną u szczytu. — Wyso- 
kość piramidy owej wraz z podstawą wynosi 
10 łokci, 2 ćw., 3 cale. Do wnętrza mogiły 
przez zostawiony u podstawy pomnika otwór, 
wpuściłem zapaloną słomę. — Ujrzałem sklep, 
a w nim ustawione rzędem marmurowe i dre- 
wniane trumny. Na podstawie owej piramidy 
z jednćj strony napis: 

D. O. M. 

Avorum manibus • 

Piełas* 
Z drogiej: 

Martinui Vit$liui 

de Zelanka Zeleńsku 

V. SS. C. 

M. D. CC. LltlYlL (1787.) 

Z trzeciej: Znikły ilady napisu. 

Z czwartej : Herb Ciołek. («) 

(*) Gdy r. 1591 23. Maja w obecności samego Zy* 
gmunta 111. zbór ewangelicki na ulicy S. Jana w Kra- 
kowie zniszczono ; wtedy St. Karminski , dziedzic wsi 
AIexandrowic (1^ mili od Krakowa w zachodoićj stro- 
nie okręgu tego miasta) do swego mieszkania w tójźe 
wsi zbór przeniósł. I tu siągnęła ręka fanatyzmu — 
a 1612 r. dwór zrabowano i zniszczono kilkakrotnie* 
Przeniesiono więc zbór do 4 mile od Krakowa odle- 
%\h\ wsi Wielkanocy, gdzie dziedzic St Wielo wiejski 
zbór wystawił. Pod owe czasy w Łuczanowicach, któ- 
re kronikarz zborów Węgierski w dziele swojćm (od 
str. 46 do 73). Lucianowicami zwie, odbywało się e- 
wanzelickie nabożeństwo. — R. 1636 odbyło w tójie 
zjazd braci Augsburskiej konfesyi deputowanych zbo- 
ru Krak., gdzie unią zawarto. Na unii Łćj podpisany: 
SUmiilaw z Zelanki Żeleński, Senior Distr. Crae. Egnee^ 
Synodu Deput Tenże Żeleński chciał budować w Łn- 
csanowicaco zbór i cmentarz, ale mu przygotowa- 
ne już materrały 1626 roku zniszczono i grobów na- 
ruszono. — Marcin Żeleński, którego pomnik przyto- 
czyłem, byt zapewne wnukiem tego Stanisława^ jak i 
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Usiadfflsj w ttfm mSioz^im imierci miessluio 
ky aa stopniaeh ponmikai a jeden a najpif- 
AiejflCTch Krakowskicli krajobrasAw rozwinie 
i iię prsed oczy, — Ku potndniowi rjsuj^ si;^ 
wspaniafe iniezne Tatrj^ a na ich tle piękne 
okolice brzegów Wisłf rozsuwają się jak w pa- 
noramie. — Au zachodowi mop;if a Wandy, Kra- 
ków, Bielany i góra Ś. BronigUwy, wygląda- 
ją wąskićm pasmem ciągnących sif lasków* — 
Ku północy i wschodowi ciemne tto borów i 
rozrzucone chaty wsi Łuczanowic, zakończają 
iridnokrąg. 

U podnóża mogify głównej — dwa wielkie, 
ozdobne, ciosowe sarkofagi: Ludwika z Jaxów 
Dembickiego, Kapitana wojsk Polsk., zmarłego 
r. 1843. — Drugi syna tegóz, Ludwika, Ofice- 
ra wojsk Polsk., zmarłego r. 1843. ^ W poiród 
tych obu pomników, ozdobny wielki krzyż dre- 
wniany z wizerunkiem Chrystusa, nie zią sny- 
cerską robotą wykonany.^ Z boku, ku brze- 
fom zaro4Ia, pomnik kamienny: Zofii z Zelan- 
i Żeleńskich RózTcki<$j,t. 1843. Wiród kO- 
ku jeszcze małych mogiłek, na zapadłym juz 
w ziemię głazie, napis ten pamięci przyjaciół- 
ki domu Zielińskich, Joanny Aramowny, ur« 
174S r. t« 1811. — Pełne uroku, piękne gro- 
by Łnczanowskie, nie zwracają przecież uwagi 
Krakowian; lubo miejsce to tak bliskie miasta, 
tyla zaleca się miłemi widokami. 
Kraków, d. 20. Listopada 1849 r. 

Jóinef Łepkowski. 

prtodkowie ewangelikiem , gdyż lad grób jego inogi^ 
ią hUerihą zwie* 



go^ w Warszawie Die 30. IDmSj 
zaczętego Anno Domini 17I9«. 

(Gi^g dakiy.) 

Wziął pottfm głos JlPan Poseł Ibirakf, do- 
pominając sif deklaracji, ze desideria YFdstw^ 
miały currere per tbnmnm, a dotąd nio ptnytig- 
pujemy ; czas sif coraz skraca na samydi kob« 
trowersyach, nie na obradach; na prolongagrf 
absolnte nie pozwalał; jeieli się łączyó, to ±^ 
ezjóf a czasu nie zwłóczyó. Na co: 

JPan Sfuffczynski, jako duch Hetmańskie pro- 
ponował władzą i deklarował sią nie pojie bu 
górę, pókiby w tej Izbie ta materya nie hjtm 
uspokojona. 

Na JPana Fleminga inrehendo pytał n^ jpa- 
ko to byó może, zęby był i Ministrem Saanm 
i Hetmanem Polskim; zycajł^ aby^ projekt bjC 
czytany o władzy, która nienmniejszy conlidcB- 
tiam inter majestatem, a ten interes coBcemft 
totam Rempnblicam. Interes Runegondy i inno 
pretensye Jmciów Panów Lubomirskich zycssył 
nspokmó. 

JPan Wysocki przymawiając sif do wfa&jy 
namienił, że to ma w instrnkeyi swoj^ saloco- 
no, i ta materya powinna byó in singniariaaimn 
consideratione, et inbaerendo reeiae declarotio- 
ni; ie Król Jmó obiecał to uspokoió, wiee iy- 
czył, aby to wzięto na górę, a tam prędzej mo- 
że byó satysfakeya; toż rozumiał i o Koaegm^- 
dzie. 



e^t ^^sseig^g^gin^tf^j^jnmńg^zAe^ 
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MdCMeno, dnia T. Grudnia 1849. 



Biut oka na Boiitią, etyli 
«iił podróty navkouiłJ po Bolandyi, 



Opit poirity po BoinU, odbytdj priet t^wnoata (ciąg daUa/). — Diien- 
to roku 1847 i 1M8 o(UyUj(eiqg daUty). — Piomkt dla dOwi iikólnych. 



Bznt oka na Bośnią, 

Opis podróży po Bośnie, odbytćj przez 
Chorwata. 

(Ciąg Atltij.) 

n, 

Rownnte Kiadomoiei o Bośnie. , 

Wt wifkgsjch Hiastach Boinieńskich vazj- 
•tkia lepne domj stoj^ jednjm nędeni) jedan 
obok drngiego; w autze opasuj^cjm podwórce, 

5 Drobiono ntaagafy (strzeisica ^. WcoU ode 
worn, najczęściej są małe, a gdzie są liż du- 
ła 'wrotB, te aĄ zawate i wazędzie %amandat- 
Jena (Eamknięte) (I). W wrotach, tak zwa- 
nych kapie, jeat hapidiyk (t. j. małe wrotka, 
czyli drzwiczki); w jednam miejscu widiiafem, 
ii w atorie wystaj;| Kamienie, po kiórjch prze- 
łażą mar, wchodząc na podwórze, lub wy- 
chodząc X niego. Na podwdrsn , jest najwyż- 
■ly budynek ten , w którym aiadywa gospo- 
darz; obok niego jest harem, U i. pomieszka- 
nie kobiet; przy nim jest mvt»a&, czyli nvł- 
tooft, t. j. kuchnia, i ahar (stajnia); na po- 
dwirzu rosną róże i inne kwiaty, czasem tik 
■ (tyszezy emetma (wodotrysk). 

"W pokojach ni^masz żadnych mebli , ja- 
■0 podłoga pokryta jest kobiercami ; pod temi 
lUjdnJB aif muntatet/, czyli mwitapt/t to jest 
dbry Wiosienne, a pod muitawami rozpostar- 
ta Aaruru, to jesf roeoź&wki; wedle ditKora, 
to jest i«ua, pod citimem lezą dtuteci, u j. 
aaiteraca k wtosit, « do mnm ' pncylegają Ja- 
łty ZMMNdoffU pocbodii od wyrazu wawdgfa, to 



etuki, t. j: poduszki. Na nich Turcy siadywa- 
ją we dnie, i "ypiają w nocy. W drnafie, t, j. 



skrzyni i(sza(nioy) we dnie chowaj* ubiór bo- 
aif nie zawieruszył'. Pokoui bywają 
a wysoki czfowieli głową dosięga pu- 



łapu. Pułap składa sią ■ desek, które przeć 
defframadiy (stolarze) pięknymi rzisibimi sf 
ozdobione. W pokoju naokoło przy ścianach 
przybita rafa, (polica, półka), a po jednaj 
stronie od drzwi ciągnie się przy ścianie dłu- 
gie schowanie (dola^; nadedrzwiami schowa- 
nie jest deskami obite; tu eif wchodti de nie- 
go. W schowania przy koniaie jest amandij/k 
(kąpiel), -pttj m4i stoi skrzynka, w któr^lj rze- 
czy różne, suknie 1 1. d, się znajdują. Pendie^ 
ry, t. i. okna, są małe, rzadko azklune, naj- 
cięśeiej papierem zalepiane; peudżery haremu 
mąj a drewniane kratki. W pokojadi prostych 
ludzi, wpiecn ogień się pali; przy którym cią- 



le gotują kawę; w piecach wmurowany jest 
Kocioł, w którym się woda grzeje dla odbywa- 
nia abdetti, t, j. umywaj praepisnnyoh Kora- 
nem. — W dommi pańskich jest pokój osobny, 
Edzie się kawa nieustannie gotuje dla domowni- 
ów i dla przychodniów (goiei); ten pokój zo- 
wie się hofana, czyli kafadiak. W innym 
pokoju są stołki i wszelkie statki i t, d.; ten 
nazywa się toraetaHtt. Na dole jest kometa, 
t. j. skład rozmaitydi potfnb, tak zwana m*- 
ffoaa (atagazyn). — BiMufejsze domoatwa aą 
płotem ogradkone; wśrodbi ich podwóna jeM 
chałup*, w n^f d>ir« pokoje, męskim a ień^iM 
zwaae. IM HM^ podwórza atrjrcsajn'* rośale 
knknmdza, łykwa (arbnz) i dynia. Nie tylka 
«« tniMh, ślt/ i ir irfMlieA, Kaify ditrn stoi 
w iiakodtii opm^toaMOt podwirzaj po' któcyai 
na około aoBB tbtim maiaMi pMMiM if. 
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kajf aif se sob^; iiliee sf knjwe i bardso 
ciasne. 

Mebanjy są to domy jeno w niaatacb gif 
snajdojące, w któr jcb prsjjmajf podróżnych na 
nocleg; bywają o jednem piętrze; na dole jest 
stajnia, a na górze, t« ]• na piętrze, są pokoje. 
Po wsiach i po drogach takowy gościniec nie 
zowie sio mehanay lecz han; hany są nad- 
zwyczajnie nędzne i brzydkie; kto jeno raz tam 
przenocował, słowa han nigdj nie zapomni. 
HandzfGf t. j. karczmarz, co dzień trochę drze- 
wa dla goici przynosi; tosi^ zai jeszcze spali, 
zanim wieczór zejdzie, a goście, kiedy tęgi mróz, 
w popiele się pokładą, aby się mogli trochę 
ogrzać. Rano przyjdzie handzja i zawoła na 
goici: „Hej! wstańcie ludzie! płaćcie griaczu 
nę (t. j. zapłatę za opał). Griaczioy płaci się 
od głowy po groszn Tureckim, czyli po 40 pa- 
* rów (= 14 groszy Polskich). Drzewo opało- 
we prawie zawsze jest młode a mokre, więc 
trudno go podpalić; naokoło ognia goicie sia- 
dają, gdzie kto dopadł miejsca. Jak się zai 
nareicie drzewo rozpali i ogień wybuchnie pło- 
mieniem; tedy ci, co najbliżej go siedzą, w bar- 
dzo przykrym znajdują się położeniu; bo ogień 
ich w tył odgania; ci, co za nimi siedzą, co- 
fać im się dadzą. Odejdzie-li jednak, to przez 
całą noc ciepła już niepocznje; dotrzyma-li zai 
placu, to się żywcem upiecze, a jeżeli nie u- 
mrze, mimo t^j męki zapłacić musi griaczinę. 

Bosna, jest dosyć górzysta; pomiędzy góra- 
mi są prześliczne krainy, które, żal się Boże! 
Iirawie całkiem pustkami stoją. Jestto w ogó- 
e kraj żyzny; dowodem tego n. p. owoce, w 
które Bosna niezmiernie obfituje. Kiedym był 
w Sarajewie, nastał tam słód : oka (= 2^ fun- 
ta) pszenicy kosztowała 60 parów (i par = 1 
krajcar Austryack. sr.; więc 60 pars= 18 gro- 
szy Polsk.); podczas zimy oka jabłek koszto- 
wała 15, oka suszonych śliwek 30 parów i t. d. 
Wódka w karczmie bardzo droga, a winą nikt 
nie imię tam przynosić. Jeżeli zai gospodarz 
ma trochę wina w domu, w ciągłej jest oba- 
wie, by się to nie wydało, bo źle na tćm wyjić 
może; dlatego litra wina'(|^ oki) sprzedaje się 
po 80 par (22 — 24 gr. Polsk.) 

W Sarajewskim powiecie, jakem słyszał, 
chrzeicianie Boinieńscy w najgorszym są poło- 
żeniu. Tam bowiem chrzeicianie żadnej wła- 
snoici nie mają, ani chałupki, ani kawałka zie- 
mi, ani nawet kotki; cokolwiek widzisz, wszy- 
stko to jest agowem t. j. własnoicią agi, czyli 
pana Tureckiego. Tam nawet nieznajdziesz do- 
mu chrzeiciańskiego, bo w domach siady wają 
sami Turcy, a Włachy jeno mieszkają w Ao-> 
4zar»€ (2). Sarajewianin da im na wiosnę za- 

(2) Kosurs jest bndka z gstęzi upleciona, biotem 
zalepiona ; strtecha jest ze siana, lub słomy. Jeuo w 
faftich chałupach cbrieicianie naokoło Sarajewa mo- 
gą miesakadt 



siew^ aby polt zorali i sboia zasiali. Naiaasla 
żniwo: chrseiciaain sam kosi, sam zut^ saa 
zwozi; nasposimku strzyże owce, chłop ago wy 
nieustannie dogląda jego pracy; a aga weilła|r 
hadetu (zwyczaju) z chrzeicianinem nie podziela 
się Bicz^« 

DaUj za Sarajewem, gdzie chrzeicianie na- 
mi sobto budują domki, Turcy pilnują ich, abj 
nikt porządnego domu nie stawił; bo takiego 
śmiałka zaraz pozwą przed sąd. Tam się ga 
P7^J4* 9>Ajakżetychrieicianioie! ty chcesz mień 
dom, czyi ty jaki aga? Uajde u apt (dnltfj 
do więzienia) a posiedzisz póki nie zaptacias 
tjle set groszT. A dom ma weźcie, a dajcie 
Turkowi. Tobie koszara, chrzeicianioie przeklę* 
ty, ty rób sobie koszarę !<< 

W paszaittku (f. j. powiecie rządzonym przer 
baszę) Sarajewskim nikt nie imię chować świń^ 
a w sarnim Sarajewie ani w chlewie trzymać^ 
Haracz (pogłówne) w Boinie składać masa 
każd j, kto nie jest Mohamedaninem, czy on jesr 
osiadłym krajowcem (f. j, poddanym Tnreckim)^ 
lub obcym, czjli przybylcem ( podróżującym)^ 
A^ gdyby podczas opłacania haraczu cudzozie- 
miec jakikolwiek przyszedł do Sarajewa: mn* 
siałby koniecznie złożyć haracz, tak jak ge 
składa pop Grecki. Haraczu zai płacą tyle. ile 
kasza postanowić raczy. 

W Boinie mówią po Serbska, prsymieszajne 
wyrazy Tureckie, t. j. w Boinie sią eglend^ 
*%e (3) po Boiniacku. Rano gdy się Boiniak 
zejdzie z kim, jeden z nich rzecze: Saba hąf^ 
ro^um! Drugi odpowie : Alahrazotum! YTi^^ 
czorne powitanie tak brzmi: Afuzam hajro^ 

*Mm/ Odpowiedź na to: Alah razo^uml 

Bośniacy bardzo wielką liczbę stów Tureckick 
przyswoiwszy sobie, pooadawali im zakończenia 
Słowiańskie; ale umieją też wysłowić sio czy 
stym językiem Serbskim. Atoli nikt nie może- 
ich przekonać o tim, iż przyjęte do ich mowy 
słowa czysto - tureckie , są pochodzenia Osmań- 
skiego , bo oni takowe wyrazy poczytują za. 
pierwotnie Serbskie. Wnet bowiem rzeknę: „Ej^ 
co ty nie umiesz jeszcze ani po Boiniackn; te 
nie po Osmańsku, to po Boiniackn; helbetum. 
(po Turecku znaczy: aaprzyktad), gdy ja 
rzekoę: mba Aajrotum, co znaczy tyło co: do- 
bre rano^ to ty mi odrzekniess: Alah rano^ 
«lim, co znaczy: Daj Panie Boże! 

^ Śalam alecium! nikt oprócz Turka wymó^ 
wić nie imię. Na to się odpowie: Aledum 
Miami— Salammaczj; 1) Pozdrowienie^. 
2) Pobłogosiawieństwo Boże z Tobą! 
— Uchowaj Boże, żeby chrzeicianie Turecki 
rzekł do Muzułmana: Salam! — zuchwalstwo 
takie życiembr przypłacił. — Ja raz zawadzi^ 
łem o to Salam , a ądybym nie był Szwabem^ 
imiatoić moja nienszłaby mi płazem. Ale przy«- 

(9 BglmdriiM (stówo TorecUe) znaeqr ■i&iri4. 
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*toau ttttB Tsref wmawiali sif | nifMjmująo, 
i% Sswiib MB m wie, eo gada. 

Powiadajmy ie jednego rata dwooaeta Bo* 
^aiakiw wiaiT Tareckitfj spoinie podrtiowało. 
Uf c pnes pole, s daleka dostnegli jad^cjcli kv 
nim Osmaniw. Bośniacy tte prieatraiseni^ py- 
tajf Sie jeden drogiego: Vmies% egletidiMOti po 
OMmaniku^i I byt międay nimi ^nialek, któ« 
vj rsekł: ^^Walahay ja dobrze umiem po Os* 
sia&skn/* Kąsali mu wife ikŁ naprcód, a gdy 
4rif setkafli s Osmanami, prsemówil on do nich: 
Salam alecium! — A jeden s Osmanów od- 

towiedsiawsty: Salamy pjta go sif jak dale- 
o do wsi? Biedny Boiniak sai nie umie nie a 
aie po Tureeku. Osmani się rosjusajli, dobyli 
moiy a aa pasów, a jak sacsn^ fukaó: Anasine 
^*fim, 4f^ur pemewenk! — tak Boiniaey w no- 
^, Turcy aa nimi w pogom Stcsf^eiem , las 
byt bliski, wifc Boiniacy w las się sapoicili. 
«— Kiedy się Osmani wrócili z pogoni, a Bo- 
śniacy, uszedłszy zemsty Tureckićj^ nad t<Sm się 
zastanawiali, co to za iii Indsie Sf oni Osmani, 
imiałek ów, co sie byt za świadomego Tureo- 
czyzny wtdat^ rtenl do swoich: ^|No, cóz? czy 

]*a wam me powiadałem, ze jest kolo tego Sa^ 
arna jeszcze mnogo rozlicznych niedorze- 

«znoóeł?'< 

W Boónie, Chrzeicianie nieómią zwać się 
Boittiakami, jeno sami Muhamedanie szczycą się 
■azwf Boiniaków, a chrzeicianie od nich zwa- 
mi bywają raja Bośniacka^ lob Wlaehy. Bo- 
śniacy a Osmani, acz są muhametańskiego wy- 
snania, w wzajemnej ku sobie żyję nienawiści: 
Boiniak wymyśla nad Osmanem, mówiąc, ze 
niemasz paakndniejszego człowieka pod niebem 
mad Osmana; a Osman szkaluje Boiaiaków^ „ze 
Boiniaki jeno są potorczyńce, a ze są gorsi od 
•amych Djaorów; trzeba ich karać a bić, aby 
aię bali, te poturczyńee; by wiedzieli, któ im 
panuje.^* Z^d pochodzi, ze się Bośniacy boją 
Osmanów, a chrzeicianie Bośniaków muhame- 
tańskich. 

Pytałem się kupców, jezdzających po całój 
Turcy i Europejskiej, jakiego języka najczęściej 
«iywaj^? — Rzekli do mnie: „Dokądkolwiek 
przyjdziesz, wszędzie możesz mówić po Bośaia- 
«ku.«< — „A jakie zaś w Stambule ?<< — ,»W 
Stambule wszystko jest po Bośniacku, jeno tro- 
chę tam Osmańszczyzny i grecczyzny.^ — Oni 
ttiówią, ie Osmani uiyweją wyrazów Bośnia- 
ckich, a nie przypuszczają, co przecie jest pra- 
wdą niezbitą — ie przymieszają do sw^j mo- 
wy dużo wyrazów Tureckich. Powiadają tak- 
ie, ie po całtfj Szwabskitfj (4) ziemi eglendU 

(4) Sswabską ziemią ma tu być Austrya. Bośniacy 
majlepićj rozumieją MsiadającTcn i ntmi Horwatów: 
innych pobratymców Słowiańskich* którzy, jak oni to 
mówią: Po Bainiacku tgUndit^ą^ roiumieją nie tak 
łatwo, ale nie dlatego, ie się joi wszystko po Szwab" 
4hmjpiUM pokwmilo, lecz dlatego » ze* z tymi odda- 



tt<;f po Boćaiaeku, jeno to tam |;dziei daleko 
prawdziwi aą Szwaby; ie jui M wswyHko, 
mity bracie, po SMWab^kom jgziku po^ 
kwarilo (Szwabskim językiem skaziło); dla 
tego oni tH z trudnością rotumieją Szwabów.^ 

Czjstym Tureckim językiem mni^j mówią 
w Bośnie nii w Serbsku; bo w Serbsku kupcy 
(czarszflia)^ poczytują go za język ludzi ukształ- 
conych; więc tam kaidy mieszczanin mówi pa 
Turecku. W Sarajewie zaś, wielu agów (pa- 
nów Tureckich) tylko po Bośniacku umie. Sam 
nawet basza Sarajewski^ chociaż dobrze umie 
po Turecku, Arabska i Amautsku, jednakie je- 
no po Bośniacku (Serbsku) mówi, a nierad te- 
mu, kto w obec niego mówi po Turecku. Jeie- 
li kto do& przemówi po Turecku, odpowie mu 
po Bośniacku, oświadczając, „ie a pomiędzy 
wszystkich jfzjków, nasz stawny Bośniacki (Serb- 
ski} jest najpiękniejszym/^ 

W Bośnie najwięcej jest ohrześcian wyzna- 
nia Greckiego; co do liczb? , po nich naatępują 
Muhametanie, a po tych cnrześcianie rzymsko-' 
katoliccy. Żydów jest najmniej, ale i tych jest 
dosyć. — Powiem nieco o wierze Tureckiój. 

Turcy wierze w Boga jedynego, i w tfzech 
proroków, czyli świętych męiów: Mojiesza^ 
Isa Pejgambera (Jezusa Chrystusa) i Huha- 
meda. Ale Muhameda poczytują za najdosko- 
nalszego i najświętszego. Prosty Turczyn z ca- 
łego muhamedanizmu nic innego nie wie nad to: 
ie Muhamed jest świętym mężem, a kto w nie- 
go mocno nie uwierzy, tego szatan porwie i za- 
niesie do dienemu (piekła) i wrzuci w piec 
wiecznie gorejący. Kto zaś umiłuje czystą wia- 
rę, tego prorok nawiedzie do dienetu ('nieba)^ 
gdzie sam drogi Alah przebywa. 

Muhametanie kaią się obrzezać (sunetieti), 
jak Żydzi. — Chee-li djaur się poturczyć, to 
go zaprowadzą do diamii. Hodia trzymając nad 
aim koran, czyta z niego. Po przeczytaniu, no- 
wicyusz za hodia musi coś przemówić; poczym 
nadają mu imię, atóre sam sobie wybrał. Tur- 
cy przytomni na tym obrzędzie, podarunki mu 
ofiarują. Z diamii wyjdzie do domu, gdzie się 
kaie obrzezać. Kobietę w diamii, krótkim ob- 
rządkiem, wedle zakonu poturczą. 

Hodia czyta i uczy z koranu, ie kto zgwał- 
ci dziewkę, większy popełnia grzech, jak ten^ 
który siedmdziesiąt siedm ludzi zabił. Kto się 
takiego okropnego grzechu dopuścił, ten co Pią- 
tek o siódmej godzinie musi iść do diamii mo- 
dlić się, a hodia kiieając si^ nad nim, czyta z 
koranu: poczym grzesznikowi drogi Alah odpu- 
ści. Hodiy^ zaś za tę faty|;ę musi zapłacić, u- 
loiywszy się wprzódy z nim. 

Za dusze zmarłych modlą się bezpłatnie, u- 



lefissymi Słowianami są mniój spokrewnieni. — Sło* 
wak ptóciennik powiadał, ie w Rossy! wsrądzie mó- 
wią po ShwdUlmf ale nie tak dobrze* jak on. 

a** 
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ctOBjm 99sein» bj w Piątek o 9i^4m9J god;d- 
oie ccjtat X kóraau ąą duasf i|p.: ejcą niebo- 
MECX|ke| lab s. p« matki i t* p. 

Bf dfc w domU| modlę się pjęć raaj na dsie u* 
Rano praed iwitem piję kawf » poci^m się prze- 
śpię, ą WAtanę ^o wscbodm ^{ońea; potćm aic 
nmjjęi sno%rv pija kawę, ą odmawiane madK- 
twę ^aba. W potudoie modlę się po raz dm* 
gi; gdy nadejdzie icindiaf wezmę wodę oczj- 
azczajęcę^ odbywajęe ąbdes, U j* umyję ogolo- 
ne głowę, acyj^i not, uszy, nogi, az po kolana, 
i ręce po loKcie. W tym czasie modlę aię do 
Boga, pomruki wajęc z cicha: EtoizedyJi Alah^ 
ilcuahy ew9%edun Muhamede tiMurlah i t. i. 
Wieczorem odmawiaję modlitwę ak^panif a ve 
dvrie godziny potem jada. 

Jeżeli kto przypadkiem, cboćby jeno akrajem 
aukni zawadził o wieprzowe mięso; tegoż dnia 
modlić się nie poważy — lecz wykępie się w 
laźoi za piecem będęcej. Nazajiitrz o siidmej 
godzinie zacznie aię modlić — a tak 9iu drogi 
Akh hahali (odpuici). 

Słyszałem jak prosty jabii Tarczyn opowia- 
dał, IZ jednego razu świnia się otarła o dza- 
mię; mogliby ted^ jejć jpewnę częić tćjto iwi- 
iiii gdyby jeno wiedzieli, którą częicię oną się 
otarta o dzamię. Chrześcianie tedy im mówili, 
ze to łatwo można odgadnąć, z którćj strony 
ćwinia. się zetknęła i dzamię, bo iwioiom za- 
wsze iwierzbi koto poiladka; więc, jeżeli świ- 
nia istotnie zachaczyła o dzamię » to bez węt- 
pienia pośladkiem przyparła do iwiętyni. 

Kiedy się Mołiamedanie zejdą z kobietą* bądź 
se swoją, bądź z obcą, tedy takie nie imią się 
modlić, póki się nie wykąpią. 

Modlić sie mogę wszędzie i aa kaźdem miej- 
scu. Chce-li kto się modlić, wprzódy miisi coś 
trzed flobę rozłożyć na ziemi; jeżeli nie ma ko- 
ierca lub chustki, zawlókłszy ze siebie siatę, 
rozścielę j^ na ziemi. Tedv obróci aię ku po- 
łudniu (oni zaś sami nie wiedzą, dla czego się 
ku potudoiu obracają, bo czynię to jeno za przy- 
kładem Muhamedanó w Azy atyckich, chociaż Mek- 
ka i Medina nie lezę na południe, lecz w por 
tudniowo- wschodnim kierunku Bosny); poczóm 
wzniesie Ęęce do góry, kładzie palce za uszy, 
tak, se z poza uszu wystaję do góry — podo- 
bny do dziecka, kióre komu pokaziąje długie u* 
azy. — Ułożywszy takę postać, zacanie po ci- 
chu modlić się po Arabsku (5). Naraście przy- 
kłada ręce do oczu, z podaiesionomi do góry 
palcami, jakoby coś z księlki jakiej czytał* Tu 
się dopićro kłania, kiwa, ręce oprze o kolana, ą 
coś tam do siebie przemrukuje.. Znowu się wy* 
prostuje, ręce i;|ozy na krzyż, a uchwyci aię za 



(5) Język Arabski jest kościelnym jęiykiemMoha- 



medąoów* Koran j($st iii po Arabdrn^Ritanf , taloMi 



calajch literatura 'ftaro3lawna. 



ramiona; w taki^ poatawie dhwflię col asepctf 
kłania się to przed siebie, to w prawo, to m^ le- 
wa Ta aię schyli, znowa ręee oprae o kalasia, 
klęknie I czołem bije aiemię, siądzie w knczkj, 
a znowu coś azepce. Nareęzcie wstaje^ to po- 
łoży ręce na kolanach, to zakryje nijmi Ur^uz^ 
udając jakoby się mył,- a tu koniec modUtwj. 

Prości Turcy aami modlić się nie lUBieją. 
Więc chcęc odprawiać modlitwy, biorą lakiege^ 
co aię na tćm ana, a za nim odbywają waxy- 
slkie te ceremonije jakby za hodzę. Ten> kt2* 
ry im przewodniczy w modleniu, mówi gtoraa, 
a po oichu azeptać nie śmie, oni zaś za nim^ sie 
zważając woale na jego alowa, jeno szepcę pa 
cichu: „Amin! Amin!^^ 

Kiedy hodza czjta, t. j. wykrzykuje tabff 
lub inną modlitwę, podniesie prawicę s palca- 
mi z góry ku twarzy wyciągniętemi^ przykła- 
da ję do oka, wielkim palcem dotknie się krta- 
ni, a śpiewając, (jm palcem jaidai po krtani, 
jakby po jakiej piszczałce, i krzyczy: „Ićba-ri- 
la-a-a Alah-ila-la-a-»a-a,^' i t. d. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 

Dziennik podroży naukowćj po 
Holandji, w roka 1847 i 1848 

odbjtćj. 

(Ciąg dslsiy.) 

IWazakiez wybieriy|^ aię w Aragę pamaę* 
tatem o t^a^ ze asoze pierwszy z Polaków ndiU 
je aię w tym zamiarze do Holandyi, za wiec w 
poszukiwaniach molck nie same tylko Archiwa 
1 nie aam tylko wiek Xyil na baczności miai 
mi przynależy. Literatura historyczna BoIcbp 
drów bogata jest i bardzo bogata — da oat^ 
tmch trzech wieków tysiącami naUczyłbyni in* 
liałów. Są między niemi dzieła przydatne de 
bistoryi każdego narodu, a dzieł t^di nie. nai^ 
za granicami Holandyi, Poatanowilem więc wm» 
dzieć i użytkować z wszystkiego, o ile mi kłó^ 
tkość czasa i niedokładna znajomość językm de-^ 
zwalała. Przybywszy do Hagi, dowiedziałem 
aię, ze Archiwa królewskiej wprawdzie soataję 
pod starem pana de Jooghe, ale ten nigdy do nida 
eie zagląda. Wszyslkie więc skarby oddane s% 
pieczy pana de Zwaan, człowieka nader vprzej»^ 
mego i życzliwego, chociaż, nie dość obeznanor 
;q^ z trudnościami awego zawodu.. Bzeczjwip 
cia pan de Zwaan nie umiejąc wcale po łaei^ 
nie a nmło co historji Enropejskiśji, nie. meze 
dopełnić obowiąików Archiwisty, ani wiedzieć^ 
oe się znajduje w Archiwum* Bo w tege ro» 
dzaju zakładach, oprócz szczegółowych rejs* 
atrów^ potraebne aoi iQwent«rae^ zaamaamttęee 
tnaśdi kaUege namllewanegfir dtritmmeatiii !•► 
Uoli iawealarzów w Hadae nie naasa, nai tli 
e apora^seatti ich nikt nie aijrśIL PfMtsitar^ 
wasK t^Uy traebabiteaię. eAiaiiii<kaaa«4^ 
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z krają około rokn 1637, Euiwit cku wajaki w 
Belęii, kanj^e jaki«i uspuuaiM Zjg«aat«w* 
uuniarj, o es^ taaio sawiaaoBioif pnax Iza^. 
btlle, •laial lif pochwjctć Arcuztwuiago. V1>> 
ai&t aie uwezaui a Bolni oau KnjMttf i 
okoto 1625 wusA w alatttt koBsaan ZMk«* 
dua-bdjjiU^. W nk« 1631 oluanyl ri| 
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w BraiTlii jako kapiUn w wojmo t Portagal- 
csykani i roku 1632 miaiowaBO go ■ugorom. 
Roku 1634 powtómio pnjbjł do Brosyfii jus 
jako pólkownik i w wielu rasach odsnaosjl ai^. 
Roku 1637 powrAcil do Holaudji dU sdauia 
oprawy prsed Dyrekcją Towarsyttwa i Stanami 
Geueraloemi Holaadyi. Oceniono jego sastugi^ 
a se aif do Pokki wybierała weswany przes 
Władysława IV; posegnano go chlubnym świa- 
dectwem. Ten rok jego sycia znany jest s kra« 
jowych pomników. W r. 1638 na nowo znaj- 
dował się w Hadze^ gdy sai sprawy Brezylij- 
akie nie szły według syczenia Dyrekcyi^ użyto 
go do saciągnienia pilku, mianowano generałem 
artyleryi i oddano pod jego nadsir wszystkie 
sasoby wojenne w Brezylii s ponsyą roczną 
12|000 flor. Wszaksez tą rażą Arciszewski dłu- 
go nie bawiły porizniwszy się z Maurycym, Gu- 
bernatorem Brezylii, odestsny został do Holsn-^ 
dyi sa wyrokiem Rady Dsiewiętnatu (r. 1639). 
O co sa powrotem swoim skarsy się, krzywdy 
flwojo i zasługi przedstawia (31. Marca 164M)), 
sądając od Stanów iwiadectwa z 16sto • letniej 
jak się wyrssa) służby. Odpowiedziano mu 
2.^wiet. 1640|) bardzo ozięble i pożegnano o- 
góln^m zaleceniem. Wiadomo > ie się snajduje 
medal nader rzadkie wybity na jego czesó (1641^ 
Odtąd| co się snim stało w HoIandyi| byó mo- 
że, ze się dowiem czegoi w Amsterdamie s Ar- 
chiwów kolonialnych. Ani Polskie, ani Holen- 
derskie dzieła, żadnej o nim nie czynią wzmian- 
ki az do roku 1651. Grondzki podaje, se się 
znajdował w wojnach kozackich jako generał 
artyleryi. Roku 1656 umarł zapomniany. Smu- 
tny, chociaż sprawiedliwy los, który czeka ka- 
idego^ co domowe progi opuściwszy, obcym i- 
dzie się kłaniać bogom. S\i^oi o nim nie wie- 
dzą, a obcy zapomną. Wszelako ciekawą jest 
biografia Arciszewskiego — jesito jeden s owych 
rycerzów pozostał^jrch z czasów feudalnych, któ- 
rzy zbytkiem sycia pchani w sawód awantur- 
niczy, nie mogą się ostaó na miejscu i wybiega- 
ją s domu, szukając prsygód i niebezpiecseństw. 
Uderzyła mię ta historyczna figura — muszę w 
późniejszym czasie dokładniej jego życie opisać, 
zebrawszy wszystko, co s krajowych źródeł sa- 
cserpnąć o nim będzie mozns. Wszak o Be- 
niowskim i Dzierzanowskim tyle joz napisano. 

Listów autentycznych korespondencyi bezpo- 
średniej z królami Polskimi w Hadse prawie 
wcale nie msss. Tu i ówdzie dochowały się 
tylko kopie i tłumaczenia Holenderskie. Atoli 
najważniejszym źródłem do naszych dziejów są 
Rozporządzenia Stanów Generalnych wszystkich 

Jrowincyj i Rozporządzenia Stanów Holandyi, 
;elandyi i Zachodniej Frysyi. Te ostatnie re- 
zydowały w Hadze, one się więc naprzód wszy- 
atkiem zajmowały, w ważniejszych sprawach od- 
aółając do Stanów Generalnych. Rozporządze- 
nia prowincyonalnych stanów Holandyi są drn- 



kownno — nowiem o nioh późnidj. Raspon^ 
dsenia Stanów Generalnrch dochowntj nsf ęt 
.do r. 1692 jedynie w ręzopiómio, s naatfMvsk 
lat, as do r. 1795, jus są drukowane. "Wtatmi 
peryód as do r. 1692 był dla mnie u^ekawsif^ 
n prsooieź s boleicią trseba mi było wynoe si| 
ich prsejrsenia. Iłem s oddsiału ogłonsonege 
skorsystat powiem późniój, mówiąc o moich pm» 
cach w Bibliotece. 

Wiadomo, se r. 1627 i 1635 Holandyn ns- 
óredniczyła w pokoju między Sswecyą n Polska 
wspólnie s Anglią, Francy ą i Brandebnr|^ien. 
Ambassady Francuzką Barona d'Aranx (1635) 
opisał Agier, a opis ten tyle wasaym wydamC' 
się Niemcewiczowi, ze go w Pamiętnikach prze* 
tłumaczony umieódŁ Zawieszenie broni w rofan 
1629 sawsitiim było w Altenmarkn sa poóre- 
dnictwem nadzwycsajoego posła Franenskief^ 
Ghamaró, którego czynnoóci opisane są w Pa* 
miętnikach Richelieugo (V. 12ł. 143. ed. Peli- 
tota XXy). Otóż ambassadorowie Holonderscf 
zostawili dokładny opis awoich prac i ea^o 
pośrednictwa, bo byt swycsaj w Holandyi sda- 
waó dokładny raport Stanom Generalujm po ■• 
końcsonej ambassadsie. W tóm sai to rappet^ 
ta nad inne opisy są wasaiejsze, zo waselkie 
pisma, sastrzezenia, listy i ogłoszenia, wymienia- 
ne między kommissarzami traktującymi t sacbo- 
wano i wpisano s szczególną troskliwością. 0- 
ryginały ich znajdują się w Hadse i noasą ty* 
tuł: (*) 

Imo) aSer^atl \>atCt befoane enbe oefonben h^ 
be t^teren fRoitfn^ t)anben ^onoert S^abtinben 
^oogen 9tabbe )>an t^oOant, 3<^I<tnt en Sricdlaal, 
9(nbried 9{(fer, Surgtmecfłei ber ®tat Smffer^ 
barn en Simon i>an Seaumont, $en^nartób(r 
Stat Stibbelburg 3t., t)an tnegen ber ^oc^gcmette ^ 
^. ®taete ®enerae( ald ambaffabeura ben Soning^oi 
'oan Smeben enbe $oolen enbe (S^utfurfł Mn fSnn* 
benburg^ febert ben 5Un SRaer} 1627 tot 25. Snoi 
1628.; (a) foh'o ócisiem pismem 714 stron. 

(*) Kopią ich znslszłem w Amsterdsmie (Ardv 
missta Nr. 54 (40) - 54 (41). Wszelako fdj w Ardii- 
wum królewskióm w Hadze pracować nie mogłem, a 
Archiwa Amsterdamskie tylko cztery razy na tydzień 
po dwie godziny dziennie są otwarte, musiałem sią 
wyrzec myśli przekopiowania tych rękopismów, coby 
mi nsjmnićj 6 miesięcy czasn zabrało — ale myilałea 
jakby ta kopią ich pozyskać. Pisałem więc z Amster- 
damu do pana de Zwaan, zapytając o koszta przepi- 
sywania-- i w odpowiedzi odeorałem, że dwa te ma- 
nuskrypta zwykłego pisma, przeszło tysiąc arkuszy o- 
bejmować będą, a przepisywanie ich, będzie kosztować 
528 flor. (około 270 robli ), licząc już w to koilacyo- 
nowanie. To joż nie było w mojej moinoici — de- 
niosłem więc o tćm bogatszym odemnie, zastnegając, 
że gdyby kopie były sporządzone, ja się przetlama- 
czenia na Polskie i przygotowania do druku z ehędą 
podejmę. Z resztą niepotrzebnie dodawać Jski^ wa- 
gi są dla nu te rękopisma, gdy doraźne ich pra^ 
rżenie wiele mię noweso nauczyło. — A przecież • 
ich kopią nikt się dotychczas nie stara. 

(o) imo. Protokół czynności Posdstira PP. Rodis 
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_ 0) Sctl^t enbe 9l«cittn se|oiiben by be St o« 
fttd t>ati ben ^onaei t cetfle Staab in ben boo<f 
m SRaebe t>an ^oHonb, Geelanb enbe Sriedlanb, 
.nbTied Sider, SurBemee^er ber <Stat Shnfter^ 
un, cnDe ^oacl^im 9ii\^xit, 9łaat) in ben <&ot)e 
an Sriedlanb M 9lm6afTabeur^ ))an be <^ooge en 
Rogenbe ^^. StaUn ©enerael ber SereenigDe 9{e^ 
edantfe $rot)intien oen te Soningen ente Sroonen 
»ait ^oolen, €n)eben, 3)enemar(fen enDe elDerd \u 
ert ben 1. SiprUid 1635 tot ten 30. CctobrM by 
>e induye bed 3a«rt 1636. (6) fol. 497 •tr. 

Utrzymywanie flta!ych portów^ nie rychło na- 
it»Io — a naweC mogę powiedzieli se mi się 
iiia zdarzyło słyszeć o stałym ambassadorze, lub 
rezydencie Holenderskim w Warszawie w cię- 
gu wieka Xyil. Rezydujący przy końcu XVIII 
wieko w Warszawie nosili tytuł: Chargi d'af'* 
faires. Byli sa to w Gdańsku i nosili tytuł ko« 
fliissarzy. Pierwszym byt Paweł Pels około n 
1640 — ostatnim Soermaas 1772. Rezydenci 
Polscy I z których pierwszym był mianowany 
przez Władysława lY. de Byc około 1640 r., 
mieezkali początkowo w Amsterdamie; później 
pTzeoieili się do Hagi. Spis tych postów gdzie 
indziej umieszczę, tu tylko dodam , ze listy re- 
zydentów Gdsńskichy znajdują się kompletne w 
Arcliiwnm Pamtwa w Hadze, a od r* 1692 dru- 
kowane są porówno z innymi listami wszystkich 
ambassadorów Holend. w zbiorze pod tytułem: 
NoUPelies d^Źtat Miasto Gdańsk otrzymywa- 
ło ciągłą korespondencyą , niektóre listy au- 
tentyczne dochowały się w Archiwum, ale ni- 
czego nie nauczą, mianowicie pod względem dy- 
plomatycznym. 

Biblioteka królewska w Hadze, nie tak li- 
czbą (bo tylko około 100,000 dzieł zawiera) jak 
raczej doborem i układem odznacza się; a cho- 
ciaż jej dochody zmniejszono obecnie do 1,000 
flor. roczeie, to przecież zostając pod światłym 
nadzorem Pana Holtrop, o ile możności z postęp 
pem nauk wzrasta i do bibliotek umarłych li- 
czyć się nie może* Przyjęty uprzejmie, przede- 
wszystkiem zająłem się przeglądem dzieł wy- 
łącznie o Polsce traktujących. Liczba ich nie 
iirielka a wartoió mało znaczna. Oto tytuły 
dzieł, które mi wpadły pod rękę; podaję je ja- 

Yanden Honaert, RadcT w Wysokiej Rsdzie Holsndyi, 
Zeelandyi i Fryzyi, Andrzeja Bickera, fiarmistrsa mia~ 
sta Amsterdamu i Szymona van fieaumont. Kanclerza 
miasta Middelburga i t* d. Postów Wysokich Stanów 
Generalnych do Królów Szwecyi i Polski i Korfirsta 
Brandenburgskiego, od 5. Marca 1627 do 85. Czer- 
wca 1528. 

(ft) 2do. Zbiór i Protoknt trzymany przez Rocha 
Tanden Honaert, pierwszego Radcy w Wysokiej Ra- 
dzie Holandyi, Zeelandyi i Fryzyi, Andrzeja Bickera, 
Bunąistrza miasta Amsterdamu, i Joachima Andróe, 
Radcy Fryzyl, Ambassadorów Wyj^ikich Stanów Gene- 
ralnych, pot4czonych Prowincyf ^'Niderlandzkich do 
Królów i Korony Polskićj, Szweckiój, Duńskiói i in* 
apckr cA 1« KwMAit 1«6 de M. PaMzieniha MN r. 



ko błbliografoaa J^^^^ ■!• zaaJMiei a do lite« 
ratnnr aaszdj nośredaio odaoaząco §ię: 

San ber Sinbe. itun en baben "oan So^aiu 
ned Sobietifi be III tegenwoorbig regeerenbe Sto* 
ning t)an $oIen, mitogabed be (et)en6 en baaben aUer 
t)oorganbe poolfc^e en ^ungarifc^e Acningen t)ereint 
met fd^oone f opereplaaten ; t' $lmfłetbam 1685, 4to. (c) 

Dzieło podzielono na 3 części. Pierwsza mó« 
wi o zyein i czynach wszystkich królów Pol- 
skicR aż do śmierci Wiiniowieckiego (1 — 131); 
droga o życiu i czynach Sobieskiego (131— 36)B); 
trzecia o życiu i czynach Arólów Węgierskich i 
Leopolda (1 — 401). Załączone ryciny Harrery* 
na (ocznia Romana de flooghe) wystawiają: 

Imo) Na wstępie prześliczny rysunek tytu- 
łowy, wyobrażający Sobieskiego na koniu i z do- 
bytym pałaszem depoącego tłumy Turków, zna- 
Sisem u góry: 8et)en en baben, k.; u spodu: 9m^ 
erbam b\f 3t)an en %lmotf)t\i^ ten <^oorn 3\)aii 
Soumen en 9. IDerffe 1685. 

lido) Domieazczona przy Cz. II., str. I65.y 
wystawia walkę pod Chocimem. Na czele ta- 
kiż sam Sobieski, przed nim tłumy ociekających 
Turków, a za nim Polacy — * n spodu napis: 

Sloebige SelDiSIog ber $ooIen legend be Surtfen, 
Sn. 1673., i\) 6IS|0Cim gefc^ieb tot groote ®(oor9 
bed $oolf(^en Aoningd. (d) Następnie idą plany 
miast Węgierskich i t. d. 

6(^uer (Jan Ludwik). 9ef(^r^t)ing t)anbc 
6tabt Ś>an^ig be^e^enbe ber jetoer oorfpronf, bena^ 
ming, gelegen^eib en tegenwoorbigen toefłanbt, o))en^ 
bare gee^el^fe en tt^eretbi^fe gebotDren, tegerindform,. 
gebiebt wn biiiten, gelerDe en t)ermaarbe mannen/ 
mertoaarbig^e gef(t|iebeniffen, beligeringen en} neioend 
een t)er^Qal t)on j^et Aarteel \>an SBeiffelmunbe , mit 
goebe fti^rcmerd en geloof waarbige berid^ten op^t* 
maaft en tot be}en (cbt t)er))oIgt boor. (Ed. 2d. ) Hm^ 
fłerbom 1764., 8to., 298. rej. n. 1. 14 tablic wy- 
rażających herb, place kościoły, budowle i t« d. 
ast. 48. (e) 

9l(bra^am) 9(oot), Journal "oom beSegałie 
geboen in be iaeren 1627 en 1628 l\) be SD(ele) 
(Srentfefłe, <^oogei'®^eIeeTbe, IBoorneme feer bifcretc 

Seeren Sto^ud t)an ben <^onaert, Slaettl^eer in ben 
oogen Słabe ))an i^oelant, ^ttlant enbe SŚefl^aSried^ 
lant: 9lnbrie6 9i(fer, Surgemeefłer enbe Sfiaebt ber 



(e) Imo. Yan der Linde. Życie i czyny Jana So- 
bieskiego III. obecnie rządzącego Króla Polsklcffo, z 
dodatkiem iywotów i czynów wszystkich poprzednich 
Królów Polskich i Węgierskich » ozdobione pięknymi 
kopersztychami. 

(d) Krwawa walka Polaków z Turkami r. 1678 pod 
Chocimem okryta wielką stawą Króla Polskiego. 

(s) 2do. Schoer Jan Ludwik. Dokładne opisanie 
miasta Gdańska, dotyczące jego początku, nazwiska, 
stosunków i obecnego stanu, duchownego i świeckie- 
go rządu, stosunków za granicą, uczonych i znakomi- 
tych lodził, znakomitych w^rpadków, z dodatkiem Pro- 
tokołu Układu względem ujścia Wisty, wypracowane 
z dobrych piursy i wiarogodnych doniesień i do o- 
* becneg^ ciasa doprowadzone przez. •..%•• 
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9ł(^t 9im^tńm enibf 6lmM Vdtt Oeomttottl, 9taeł 
^enflonarid ber 6tQbt tDMbeltard^, fkbe^uteetbe t^ait 
tt)eaieti be $rot){ntie t>an 3eelant, ter SBergoberinfl^e 
Donbe ^0. SRog. {^eeren 6(aten ®enerael ber t>er^ 
cenig^be 9ieberlQnbeu te famen h\) be ^oogl^gen ^e^ 
ren ©taten ®enerod ofgefonben, oł) ben Srebe^^on^ 
bel tudfc^en be Aoning^en ))an $oo(en enbe 6mebem 
3n ^onbenbe eort ennoa^roe^tit^ ^er^ael fe rant 
jenebageliief tó geł)affeert, be gantfc^e JRei^e g^ebut^*' 
renbe old ood be moegelid^ei enbe vef<^ettben Aipe^ 
f^emen ten op be felioe Ste^fe t)OorgeiDauen. SBer^ 
ciert met ))erf(^e)^be Jtopere ftguren: wn ketfere (a* 
łoiOen fe le lanbe old te n^atet; tuff(^en ben ®meben 
enbe ^oolen g^e^onben, ood ))anbe t^reembe g^efłebe^ 
nfffe. SDoor 51. S. een »an be twee ©ecretarifen ber 
feber ^Imboffabe 3;'9lm{łerbom S^ aR<(^(eI Soliin 
SoedDerfooper* (/*) 9[nno 1632 Syo obli. 84 str. 

(/) 3ti0« A(braham) B(oot), Dxiennik Poselstwa wy- 
prawionego w latach 16^7 i 1628 w osobach sclache- 
tnych, czcigodnych, ucsonych, inakomitych i przezor- 
nych PP. Kocha Tanden Honaert, Radcy w Wyso- 



10 fntfthiw ło mesy ołBOMfcjdi sff^ 
wojfcyek aiejMe ekrnowanh, wojtko Pcilikie 
i U i. Dsielka to aadar rsadlkie w HolMdji 
BMB^j od 10 — 15 flor* Btf piaciy eliociaz ne wię- 
cej ceremoMBiiii prsy aadjoneyach Mbmiwam^ po* 
dftje wiole wiademoici i zaolagoje na obcsaant 
s iii^ai Polskiej pubKeiaoJci. 

(Gi§g dabzy nastąpi.) 



kićj Radzie Holandyi, Zeelandyi i Zachodniej Fryiyi 
Andrzeja fiickera, JBarmlstna Rady i miasta Anuitcr- 
damo, 1 Szymona van Beanmont, Kanclerza miasta IG- 
delburga , Delegowanych od prowincyj Zeelandyi ai 
Konferencye Wysokich PP. Stanów Generalnych po- 
łączonych Niderlandów i od tych Wysokich Stanów 
Generalnych wystanych dla umowy pokoju między 
Królem Polski i SzwecyL 

W krótkim a prawdziwym protokule, w którym ża- 
dne wydarzenie anią nie jest opuszczone, opisana ca- 
ła podróży jakotćż przeszkody rozmaite w ciąga dro- 
gi wydarzone. Ozdobione rozmaitymi kopersztychan 
itwy lądowćj i morskićj między Szwedami i Polaka- 
mi, jak niemnićj obcych ubiorów, przez A. B. jednego 
I dwóch Sekretarzy tćjźe Ambassady. 
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Nakładem i drukiem Ernesta Q&nkbera w Laisoia. (pudafcMri Z» A^. Węwręmklt w Enimtj^ 
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£e««no, Aria /r/. Grudnia 184^. 



Paa oka «a Bośnią, cxf/U: Ofit podrdty po BoMt, oSbylii f'" Chonenta ieitM dabn/Ł -. Dń 
na po^ntsy wukmei} po Holmdyi, u roku 1841 I i^ od6yt^{eCtg łaUty). -« >r •« 



RznI; oka na Boiiiuą, 

cijli 

Opis podróży po Bośnie, odbjtój pnez 
Chorwata. 

(Ci« dalwy.) 

ntfdfo w Serbskiej łcwiirMitaDi»f ustafeai 
wtttdego kapca z M*c«doDii, ktitj doskoailt 
■&wit po ScrWka, Gnckn i Turecka. Umiał 



ta aa piMieJ wujatki* madlitwy^ odśpiewy* 
waaa lak oaaawiane ptz«a hadżow, bo si; po- 
■■fdzy Turkami wychowaf. Cbc^e nai Baba- 



•witif wyprawialiśmy losnaite krotochwile; np. 
gdy aadeuta ąodsiaa obwołania modlitwy Tu- 
tacki^ji Macedończyk, wyazedfasy s chainpy, 
wykrzykiwał jak hodia. Przybyli tez do kwa- 
taBtaay Turcy Bojaiaeoy, między nimi znajdo- 
wał Hf bodża. Naiz tedy Macedończyk i Tu- 
recki bodża razem obwo^wali czaa modlitwy. 
Zdariyło aif, że przyałano do kwaraotany ja- 



kiet piamo Tureckie, którego nikt przaczyiać 
uemoct; dali je hodży Tureckiemu; biedak aie 
•ad aiem napocił nie pomału, ale go nie m&gl 



{rzeczyUĆ. M&wił, że on dobrze nie umie czyMć, 
s laa w drugiej chałupie jeat lepaiy bodsa, 
ie posaał po jego głoeie, iz muii by^ mędr- 
fliym od niego, nieehze jemu tedy piimo odda- 
dzą może on je przeczyta. Siukaja więc u naa 
baaift tu aif dopiero Tnrcy dowiedzieli, ze 
iw Macedończyk nie jeat hodz^. Strassaie sif 
« to roiiodyozyli. Gdyby sif to (tało była 
W Bniaie, nożem byliby go techtali po gardle. 
Chrieioianie nie tylko nienawidzą Turków, 
ale i pomiędzy Karnymi cbrzejcianami amutna za- 
diajtf nieporozamlenta, nietntanne swary. Bo 
wyiuwcykoiciofarajBukiegoipierajf aif awj" 



earkwi Gracki^'. Tsrak Jinoinltśi i 
■aucywa Wjaehęmi a Bylwik-KataUk pnft* 
sywa Ęoiniaka- Greka Saokacątm) tta sai #» 
we» osjpoAiem. 

Turcy wedle awe^o żakwu bywa$f bar^ 
iraboiai: aiklbyajf «ie poważył aanuayd pfa*^ 
piaów religijnych, czyli właiciwie Mwaf truydk 
ceremoitij rcUgijnych, jako to sq: poat, modli- 
twy, Mewab, abdet i zwyczajne nmywania; a 
skoro wypełnił wazyatko , ' oo mu pra^iaaaa^ 
wtedy radoiait mu aif zrobi aa aeron, i xda ■■ 
się jakoby aa aowo się uradził. Tomy bar- 
dzo się pysznie, mówiąc, te im dregiiAlab ł^ 
skę wyiwiadczył w tim, iż się w csystej wM- 
rz« mnhameuński^j urodzili. Okropne się zf*- 
szezf na każdego, któiy ich czysfajj wiary pa- 
znawać aiecbce. — Wielkirfj wagi jaal u Tar- 
ka przysięga, kiedy się zaklaiei „Nieeb bęila 
Włacham," albo w obeo cbrzeiciaa: „Niaek 
aif żegnam, jako i tamten się żegna!" — Ja 
sam im nieraz posłużyłem aa viep , bf dęc ]•■ 
dynym między nimi cbrześciaainea. Pisyaięga 
icb, która się odnosi do przyszłości, rzadko ^« 
wa dotrzymana, skoro złamanie jej okaaaje na 
hyó korsysutfm dla aich; gdyż łatwa im pe» 
wiedzieć: „Omyliliśmy się, boimy nie wiedai** 
U, że to Bóc inaczej ucay.<^< Baecsywiieie uA, 
bardziej można aię apofcii na prsyaięgę , kUia 
się tyczy przeszłości, gdyż wtedy nia maga ais 
skladaó wymówfcf, że ninilntrayMiaiii ue JMt 
grsichem* 



Prosty lud bardzo posłuaaay roduzon swyell 
panów; bo nie tylko rozkazy, ale I każde ży- 
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Wtmmf iAj rif Ind nawet njdrobniejss^j woli 
pana nin powasjł opierać. Opowiadają , io, 
kiodr ear (snfUn, padyssa) w Carogrodae za* 
hit Kilka tysięcy jańcsarów (1), a feman (rojs* 
kas piimienny) porostyłat po eaten cetarstwiey 
ii wolno nabić każdego janczara, gdziekolwiek 
ktirego zdybiesz : Turcj ledwo sif doczekawszf 
femann, zamordowali jańezar&w, gdzie ich 
•potkali. W Sarajewie wtedy kilkaset osAb 
sginfloy Turków i janczarów. W Biogradzie 
wówczas był tylko jeden janczar; Tnrcy wy- 

Itoszywszy go z domny gonili za nim po ca- 
im mieicie. Janczar z dobytym nożem w rę- 
ce przybiegł do bramy carogrodzkiej (Stambuł 
kapia)| zastał ją zamkniętą; pospieszył ku bra- 
«ue widyński^jy i Um eo Turcy zastrzelili. — 
A i mniejsi panowie , skoro wolę swą ludowi 
objawią, w okamgnieniu ją lud wykona. Po- 
wie n. p. basza, albo kady, ze ten lub ów 
«słowiek zasługuje na to, by zeszedł ze iwia- 
ta ; juz t^z mu głowę jego przyniosą. ^ 

Turcy są bardzo łatwowierni i miłosierni, 
kiedy icn się nie draini; trzeba im jeno tęj^o 
■ehlebiaó i oddawać im uszanowanie Tureckim 
obyczajem. Czte więcej ich wychwalasz, tóm 
dnmniejszymi się staną,^ i tóm bardziej się umi- 
łują; nareócie wcale nie mogą pojąó, zebj to 
tak nie było istotnie jak w nich wmawiasz. 
Zt^mwszystkitfm moiesz ich Wodzió za nos, jak 
ci się podoba; jeno pamiętaj zawdy, byi im 
czci naleznój nie uchybił. — Nad nieszezęili- 
wym człowiekiem, jakiejkolwiek on jest wia- 
ry, litują się: lecz nie my ii, ze to jest uczyn- 
kiem ludzkoici; bo oni okazują się miłosierny- 
mi jeno dla tego, ze są zadowoleni z takiój spo- 
aobnoici uczynienia sewapu. — Kiedy się zai 
— uchowaj Beze! — na kogo rozzłoszczą, wte- 
dy ich nic nie udobrucha, byle nie skon prze- 
mwnika. 

Martwią się ciągle t4m, ie wojny nie ma, 
ie się nie potykają bądi z Włachem, — bądź 
s Ranrinem. ** Niczem się w ogóle nie zatru- 
dniają; kiłkn jeno rzemieślniczy i handluje, szu- 
kając zysku. Resztę Turków jeno gębę roz- 
dziawia, i zali się: „Co to zażycie, kiedy woj- 
ay nióma.'^ 

Tnrcy bardzo są zabobonni. Wierzą nie 
tylko , ze nieboszczyk w grobie się rucha i 
mruczy, ale przeiwiadczeni są ot^m, ze ądyby 
wprzódy nie związali i ust bawełną nie za- 
li, toby zmarły wyskoczył z grobu, a iyw 
do domu wrócił. 

Wszystko nwazają za prawdę, cokolwiek im 
opowiesz o czarownicach (wieszticach^, wil- 
kołakach, n^iorach, widmach (2), djabłach, 

(1) Jtheiar ^Jmii^^euTt t j. nowe wojsko, skls- 
dslo sio s samych potnrcsonych Słowian południo- 
wych , których Tnrcy la młodu zabierali na wjeho- 
wanie Wojskowe. 
' 0> ITubwIey lą to lodsie, co się ciągle biją. Ta- 



em morzeni pneBoasf s 



Suli 



jak się to ludzie sn* 
dnego miejsca na- di 

RozmowT Turków sa bardzo sproaney 
wstydne, obrażające każde ucho delikmtme; # 
nich się nie rozpiszę, broń Boże ...... Tmkiaa te 

przeklęstwem, w Boónie (gdziemkolwiek kyl) 
wszystek lud iest akaiony. — Podobnymai ren* 
mowy bawią się Turcy, w nich znajdojf roakce^ 
tam mieóci się cała ich znajomoóc. ówiatm i ła- 
dzi. W ttfm naóladnją ich nawet juz małe dzio^ 
ci, które słysząc, jak się poważni ich ojeomki 
bawią, zaczynają ióó w ich ólady. Napróao 
niektórzy chrzeóciańscy starcy usiłują mfodsici 
odwieść ed takowych Tureckich rozmówr, przed- 
stawiając im, ze to przestąpienie przykazań Bo- 
żych, i obraza rozumu ludzkiego; ale nsit^w^ 
nia ich są bezskuteczne, bo- młódź chrzedcian- 
ska prawie juz tak zepsuta jak Turecka. A je- 
żeli to tak potrwa jeszcze czas jaki, po rozmo- 
wie nie będzie można odróżnić Turcsjna ed 
Cbrzeócianina* 

Tnrcy aą bardzo łakomi i chciwi; wrazelkim 
sposobem silą się na nagromadzenie bogactw, 
czy to za pomocą czynów walecznych ^ czyli 
rozbójniczych, lub nareicie podejścienB, kiedy 
ich kto na gorącym uczynku zdybał. Dlat^e 
często jeden drugiego sam na sam upatrzywrzzr, 
zamorduje, weźmie mu pieniądze, wsypie je do 
sw^j kiesy, a nią się opasze. Tych pieufdzy 
nie ruszy, a jeno z tego się cieszy, ze je ao- 
si w kiesie; az drugi ktoó zwietrzywszy n 
niego grosze, z nim postąpi jako on z właści- 
cielem zrabowanych pieniąuzy. Takto ono sło- 
to z kiesy przechodzi do kiesy, a nikt eo aie 
użyje, dopóki się nie dostanie w ręce jakiegoś 
agi lob kupca. Podobnie czynią Derwisze; bo 
Derwiszowi wolno zabijać chrzMcian; Derwisz 
go tóz zabije, jeżeli myjli, ze mu poradzi. Dla- 
tego iii kupcy wystrzegają się Derwiszów, mia- 
nowicie, kiedy jadąc samopas, zdaleka obaczy 
takie straszydło. Derwisz zaś widząc, łe chrze- 
ścianina nie zmoże, po Arabsku go przeklnie. 
Derwisze są cery śniadaj, rodem z Arabii, am- 
ło który umie po Bośniacko. Uzbrojeni są w 
długą dzidę. Stanowią oni pewien rodzaj mni- 
chów* muhamedańskich; stałego siedliska ani 
klasztoru nie mają; lecz po całiSj Mnhamedań- 
szczyźnie kałdy Derwisz ni własną rękę się 
włóczy. Niektórzy tak są obszarpani, ai zgro- 
za patrzeć na nich : inni starannie ubrani; wie» 
lu konno jeidzą. Im zgrabniój Derwisz unie 
oszukiwać i zabijać, t^m lepiój się ma. Der- 
wisza zaś nikt nie śmie zabić, a chrześciaam 
Srzezeń napadnięty, tylko bronić aię może. Je* 
nAit jakiś Baniałnczanin (z miaata Baniała- 
ki, nad rz. Wrbaszem, stolicy Horwatska Tn«^ 



kimi byli n* p. despota Wuk Jąfcianin i aga Daane- 
lei. Wuk spalił ru Sarajewo; półniśj go aabil Dis* 
nelez. 



191 



^ v«cla«ga) poswolil §Mb spriatef^ Dtrwisia. 

T«Bł« go pohaft dsidf 9 ale aalaso uwifsto 

? y/ĘT crabym patie Honrata. Baaialaciania do- 



^ ską wodf i konia jeco paicil w pole. 
r Ubiór Tnrecki catkiea ma krój aarodowj. 

i Sakaie ich kolora cserwoaegOy •) bardso dro- 
i pe, bo tez Baerokie, aYoteat wyszywane i roz- 
^< HiaitÓBU aznarkaau ozdobione. Pifkae sakaie, 
i piękna broń, i pif kaa lulka, to eława Turecka. 
i ^lo po całym tym pif kayai ubiorze przechadza- 
i J4| sif roje wezy. 

a Turczyn wszy nie zabija, bo toby byt ja^ 

« ^uk (grzech): przecif to sf sanie duszf zmar- 
a ^ych ludzi, które za iycia aabroiły złego; za 
Ł «o drogi Alah po imierci przetworzył je we 
I wazo. Powiadałem »,^ ze u nas wszy ni^ma, 
I -« tu wszyscy na mnie sie obrykaąwszy, krzjr- 
'Czeli: „Łżesz psie! bo gdzie ludzie sf. Urn tez 
■ ^ wsze!<< — Zobaczy Tarczyn wesz na sukni, 
ą palcem ją strąci na ziemif, a biedna wesz me- 
L <czyć sif musi, az znów w górf wylezie. — Ja 
aif tego przeklętego towarzystwa dopiero w kwa- 
I Yantannie Serbskiój pozbyłem. — Chrzeiciaaie, 
B aa wet kupcy, nosió muszą ubiór czarny kroju 
Tureckiego, na głowie t%ubarę (czarną czapkf 
akórzaaąj; po miastach chrzeócianom przy bro- 
ni chodzió nie wolno, jeno w podróży broń no- 
aii może. 

Ze mnie sif Turcy naimi^ali, gdym przy- 
szedł do Sarajewa, ze mam tak długie nogi 
jak bociaa, i ze sif one tak rozchodzą jako 
„dwa direka^^ (3). Mówili: „Masz wprawdzie 
azaty z pifknego sukna, ale tymto krojem Eu- 
ropejskim są zepsute. Chociaż wszyscy agowie 
i spahie mają Francuski nbior od parady, je- 
daakze odcienie twoje śmiesznym nam sie wy- 
daje. Zrzuó ze siebie tego djabła, mybyimy 
takiego ubioru nie wdziewali, gdyby nie cza- 
aem rozkazano; ciebie zaś nikt nie zmusza do 
noszenia.'^ 

Żoay Tureckie, idąc do dzaaui, ubierają sif 
w jakieó długie sukaie ; na głowę włożą ««a- 
mię (chustkf) podobną do wielkiego obrusa, 
twarz zakrywającą. Nad oczy zarzucą tf chu- 
atkf, jakoby jakió daszek; z pod mej dale- 
ko widzieó nie mogą, jeżeli głowf trzymają 
w zwyczajnem położeniu. Dlatego zwykle gło- 
wą w tył zarzucają. — Kobieta idąca po wo- 
dą, lub do sąsiedztwa, nie ma szamii, lecz je- 
no dimye (spodnie) i 9%kurtelkf (jupkię ) i gło- 
Wf okrywa małą szamią, której poły trzyaui 
między zfbami. Kiedy jest błoto na dworze, 

(3) Dirdk, jestto kloc lob słup, stojącT na klepi- 
skoi do niego pnywiązoją konie , które obiegając na 
około, sboie Iraloją Takim sfiosobem w tych połu- 
dniowych krajscfa, jako i wsrędtie, gdtie gospodarstwo 
stoi na niskim slopniui postępsją sobie. 



kobiety biorą na bose nogi trepki (ndnbsy)^ 
Dziewka, mająca jeszcze starszą siostrę niean«i 
m^na, twarzy niezakrywa. Ze mnie Tnredd^ 
dmewki nakpiwały sif, mówiąc: Eno Snwakal 
Em SmwaSal gledaj kakwije^ bam je onoU 
kao lelek (patrzcie Szwaba! patrzcie Szwaba ! ni« 
jest on podobien do bociann ? )• A druga rzekła t 
Oledąf eeko, ffledąf eeko Eaurinal wąj M 
U ga v%€la • onima ro%pHjemma nogama^ 
(Patrz ino siostro chrzejcianina ? wzifłabyó tj 
go z tómi rozszcztf pionómi nogami). — Pierwsza 
odpowiedziała : Walaha ! da oi bio kakam 
eend%iliaj ja bi ga be%bela unela. (Gdyby byt 
l*®gA^7» poszłabym za niego). Na to wołały 
inne: AU je Wlaehy marę! (Ale to jest Włach, 
kochanko!) Ona zaó odparła: Eh ntMta %m 
tOf poturcMio bi ee on! (Ej, to nie nie znn« 
czT, onby sif poturczył). — Ja zaó udawałem^ 
jakobym tego wszystkiego nie rozumiał, bo gdy* 
by Wlach przemówił do Tureckiój dziewki^ 
dostałby on po tabanie. t. j. po stopie. 

Zony 1 dziewki chrzescianskie takie noszf 




włosy uKtadają^ 
rzuca na czapeczką, mając włosy spif te za cza^ 
poczną, albo w lotach spuszczone. 

Turcjf chodząc po mieócie, głowf schylają 
ku ziemi; stąpają szeroko, bo im zawadzają 
bnchate spodnie, które sif zowią e%akezgramip 
a jeóli są nadzwyczaj szerokie, ezalwarami; 
długie są na dwa łokcie. Końce nogawic wi« 
szą az do ziemi. Kiedy jest błotne, w rf ku ja 
trzymają. Ja, chodząc z Turkami po mieócie^ 
domom chciałem sif przypatrywać, dlatego ni* 
gdy głowy nie spuszczałem, jeno patrzałem do 
góry. Za to Turcy ofukali maie, krzycząc s 
„Czemu ty podnosisz głową jak kera (pies), 
i oglądasz sif jakobyi ścierwa szukał? Niemo* 
zesz ty chodzió z głową schyloną, jak przystoi 
nn człowieka?^' — lani przymawiali mi, zo 
jest to wielka obraza dla tego, którego demo* 



wi sif przypatruje; bo ludzie wnet rzekną, za 
człowiek ich zony wygląda; a jeóli gospodarz 
ciebie spostrzeże, to cif zabije. 

Turcy nieustannie lulki palą, tylko w obee 
starszyzny nie wolno podwładaemu palio; mia*. 
nowicie przez plac (megdan) pomieszkania ba- 
szowego, nikt ani konno przejezdiaó, ani prze* 
chodząc, lulki w raku trzymaó sif nie poważy, 
ale juz z daleka zle£ó z konia powinien, więzi 
go za sobą, i lulką jakoi schowaó. — Stanie-li 
ktoi przed baszą, a ma zegarek nrzy sobie, a* 
kryó musi łańcuszek, lub sznurek, aby basza 
sif nie dowiedział, ie on ma zegarek, boby mv- 
basza natychmiast kazał wyliczyć batoiki na 
stopy; sam za< basza w każdej kieszeni nosi ze* 
garek. Deszczochronu (ombrela), oprócz baszy, 
nikt nosió nie óaue. 

ladzie -li TiMzyn pnea pide, żaden dkrze* 

2&« 
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■itjr Tnrluit ohr«eUiaMi s d'0SJ ib^csfl mmi^ 
)MsM«li •hrs«iejtni« koane^ saiaść araii £ ko- 
4UI i świtać g^ v kok. Wedle Tnretkiogo 
twyesatjtt miioąo^ć to nac^ to iano, co o aOo 
OtopkowOBio prsetoiloooaa lob pooo; o aoo 
fko< tom ktoi czapki aio adojaio praod pnM- 
I#i#ojBi) tcnso go M to oopowDO aio awijo| 
^0 ToTok kiedjr sif oie opodal opotka s cbtao* 
itianiaottiy jazd aósa dobyWa saa paaa. Kie* 
dym s basza jtebal do Trawaika, wtedy ioio« 
iao było tak^ ze cala droga ńDiogiem była za« 
9]rpaaa. Po wielo miejacoeh spostrzegliśmy ki^ 
ridiów, u ]. je^dzoiw najemnych; konie były 
cSfiko objuczone* Biedni Indzie , nio wiedzf^ 
kfdy pognać konie, zostawiwszy je t towarom 
ms drodze, sami wbiegli do pobliskiego lasn* 
ymttj rozjasseni, iz konie chrseiciańsiue stojf 
aa drodze, zeskoczy z szkap, pfdzę konie ki« 
v{dz?ńskie w inieg, aby aobio otworzyć dro^f* 
i^otem widzieliśmy zdała, jak ssę biedni km- 
diowie namfozyli, by konie rozbiegło posp^ 
daaó na drog^ Jednego razn spotkaliśmy ki* 
sidiiw w stromym, spadzisto iniejscu; Tnroy 
nów konie spędzili z drogi, a biedne sakapy 
9 ciężkim ładonkiem z drogi się nesawąjęe^ nn 
dif się spuszczały, póki Oio nwięzły w iniegn. 
Torcy zabierajęc się do jedzenia, w środku 
pokoju postawię st&ł (sofra), nsiędę na około^ 
nogi złożywszy na krzyż. Przyniosę połówka 
f csorba]|; stołownlcf z za pasa wyoięgnę łyski 
^koszyki), a kto łyżki nie ma za pasem, to mn 
ję dadze. Zjadłszy polewkę, łyżki sehowaję 
90 pas, a wszystkie inne potrawy palcami bio- 

aDadsę-li coś tłustego; każdy musi sobio 
imać po kawałku chleba , a tak z miedzia- 
nego talórza (sahan) chlebem wyjmuje sobie 
trochę tłustego* CliMbo nożem nie kraję, bo- 
by to hjt jMyky U j. grzóch. Mięso rękami 
tosszorpuję ; nsgsCarszy z jedzęcych najpierw, a 
najmłodszy na ostatek po kawałku urwie. Po- 
zostanie na dnie talórza sos czyli e«oró<i; przód 
otarązym^ go podaje, a jeżeli ci nieclicę, młodsi 
o wypiję* Jeżeli zaś dużo jest czorby, to z 
:olei, zaczęwszy od najstarszego, kosztuję go. 
f oniewaz u stołu noży nie uay waję, przeto pro- 
ści lodzie kośti ogryzaję, a panowie pazaokcia- 
mi ładnie kości poobierawszy, rzucę je pod 
atół. Na aako&czenię obiadu obnoszę Jagurt, 
U ]. kwaśne mlćko. Przed obiadem ręce,, a po 
jodseai^ reoe i gębę sobie umyją. 

Diecnosaie było dla moio siedzieó za sto- 
łem, bo mi nogi ścierpły; bo nie mogłem sin- 
^wnć po Tutocku, nogi złozjwszj na kriyz. 
piątego nio coz Tnroy mnie onikoli, krzyozęe: 
i^Mosisz sn; tego wyneayó, jako Człowiekowi 
fuptystoi; chociasnś się ncodztf akięday 8cw*ba- 
^9 ale kiedyś to prayszedf riaięasy lodzi, loś 
mę powinien nczyó przystojnoóci^ hy się świkt^ 



IZ <#ogn Miogo opoonbn siodaspi*4 << 
po Snropqakn).<< ~ Dndzy dodawnlis ffJL 
tnecz aię moje daiecko Onoro) potarcn się B Ńig 
oi da swobodę (salamotSc na tobie oaaso nfoOn 
i szkarłat błyzaczoó będzie: a dasza tnm mtMfU 
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rsjr >Bif się pyt^s „CaemnI; wasz pop ^. 

dziecko po trzy razy ku niomn się schyla T^<-- 
,)Ja niewiem,^ odrnekłem; „niosł^załosy db 
czego to czyni. << — Odpowiodaieli: „JKioJy ty 
niewiess, powiemy ci to my, ełnchajie mrięcs 
wasz pop, kiedy chrzci dziecko, ochyln zif kn 
niema i rzecze mu: ^^Potnrez się moje dsieoko! 
poturcz się moje dziecko ! poturoz aię mofo dzie- 
cko! abyś mi na tamtym świecie carmiSómr nio 
ceniło!'' Wy aaś mvślieie> iz pop hm B^ 
WIO jakie błogeaławienstwo daje.'^ 

(Dokończenie oastąpi.) 



podróży nankowćj po 
Holandyi, w roka 1847 i 1848 

odbjł^j. 

(Ciąg dalssy.) 

% 9. t>oit Kitaewelb (aRatl^. 9ta%. et 9^Ł 
natur. 3>octor ritber ber SRilitaire aSiOemMibc 4lf 
JHaffc Ite edt be StefOetibe HrtiL ic) 2>e om»au 
lelinŚ <n $oIen of fc|etó bet ^oornomfłe $oolfi^ 
&aM en Arłfg§^®ebefertni{fen geburenbe be 3afcn 
1830 en 1831 tol be Oefdbiebenłd ))on enien !$>. 
9f«ba, 1836, Sfo., 418 efr^ Cg) m kart) Polaki 
i planami bitew. Poiwifcoae: flaon ^et ftcijcii^ 
eti Stonin Hijef Stufflf^e 8eger en be Slnfllfiten Bo^ 
pmt^tm nootbe befe fdjie(#, nit <nn(g get>oeI toon (eoge 
beiootbering, o)>geblQgen boor ben 6^ri{t9er. fGeoanke- 
Królewsko-Roesyjakitfj armii i wojeon^j sf awieRoe^ 
eyjekiej w hołdzie uwielbienia peiwięca antor.) 
Antor wspomnień jy mówiąc o nocj '29* Łialopoda^ 
po kritee opowiada zmianf dowAdzeów^ poezte 
przechodzi do opiiu eiły zbrojnej obn etiony e- 
pienje ntarczki i bitwy pod Wawrem, Binioło- 
ką. Grochowem (która dla PolakAw była wiel-* 
kf klęski}!} ioastępae; slfonayi przjrebylnj Mo« 
ikalom, Polaków nazywa wichrzycielami. Którzy 
tylko armif Roesyjskę nowym bkiskiem chwały 
okryli. Wejska zaó, które Prusakom aif pod* 
dały, przekonały najzacictazych nawet pnyja* 
cfót Polski: ie ta niepodlegtoóci aw^ nie^wai^ 
ta T odzieladm państwem byó nie mozc. Ze ts* 

(g) J. G. Tan Rijneweld (Mat Msa. i FiL nslar* 
Doktor, Kawaler ordem Weiskowcfó WiIhalBMiciYar- 
Ui VęmĘ, pJćnMy Ujinsni artyk keon^ etc.) Fe* 
wsianie w Polsce^ czyk r^a 9i4*^9kimuUwfA aijmi 
kim połi^reapydi i wśjonnjico w. ci^gn nImMMk 
16S1; do oistocgrŁnasifii^ 
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i 0¥KPX«tt aie iioiaft Ibytt tic spo^tiewać w kra* 

ty gdsie r»« sawii^ pneniwko obrońcon rewo« 
eyt B«igij«ki4' (jftk mf wjrtaiaj^ Heleadray)^ 
4lfo|;t ra« wptjw Moskiewski na dwer<e i n^» 
dsie przewaaa. 

TIAnaflaaaia: 

Sfictten "oan ben Jtoning tMin $o(en San ®e^ 
Mc^n lian be Aonigin 9Roria C^a^ka gcburenbe ben 
iKlbtogt M ontttt t)an SBcencn en be betoriiblng ber 
«^iPenffeib in 1683. 9tm. ffH gronfct) i>an ben 
Oraaf $later«. <»rat>en^e 1831, (A) 8vo, 217. 

Un^rige aSoarnemhtaen op eene rcije t)an ^o 
tCf0buTg o«er aRo^eou, ®robno, SBBorfctou en 9red^ 
łan noor 2>tiitf^lanb in be 3are 1805 in SrieDen 
koor ®. Stełnbed met anteefenhigen )^an ben 93erta^ 
ler; Sto, I. 229, II. 200. ^aorlem 1807, 8vo. (t) 
Od 45. liata II. 138 apisuja podróż awoją po 
Polaeo, praejeidła Saolańik, Mińska Orodoo, 
'W liicio 46. wjasdaa do Wilna, gdaia wspoaih- 
Mh Karatom aaiweraytatU| Rektora Polaka (Po- 
#aokuta) Franka i imych ; — w 47. wjcsdza do 
Polaki Praaki^J^ która zarac odanaoaa aif po- 
M^dkieai i aamoanoici^ tu roki nwagi nad na- 
padem, podaiwia jego patryotyan, poświfceaia 
m^p i powiada, z% Polska musi byó niepodlegfyn 
krajem; tgola, sereo jogo pełne jest sdaehetnjch 
uczuć. Widok Warszawy obudzą w Dim pa- 
mi^i dawnój eh wały, caem poruszony wykrzy- 
kuje: ^et welber^e SBarf^au!... ffielt eene leer 
Mor ii>eru)i^fbe Solfere en ^or^en... Serfł^bed fłonb 
l^ier be troon n>oanvan be ^ertogcn t)an $rui{fen 
ter leen ontwingen— en nu. .(A) Z Warszawy 
jedzie na Piotrków do Kalisza, sk^d wjezdia 
aa Szlfsk. 

SrłeDen o^oen $oIen Doiłenr^f Saren, Se^eren, 
Stolien, (Strurfen, ben AerHt^fen 6taot en fHapM. 
0ef<breven op eene reije geburenbe en Saren 1807 
sn 1808 aom be ®ra«>ienne (Sonfłontia t>an 6. waar 
|et ^oogbuitfdi, 8vo. I. 458, IL 446 m\>t (?) $lo^ 
ten. ^arlen 1809—10. (/) 

(Na pierwszych 78 stron, przebiega Polskf 
t Warszawy na Łęczyce, Lublin, Żarnowiec, 
Kraków do Biały. Znikczemniały Polak.) 

Zaanego dyalogu Paaamouter (?) The Po* 
UiCh partilion wyszło Holenderskie tlómaczeaio 

(fc) Łisly Króla Polskiego Jsns Sobieskiego pod- 
Cfss wyprawy na odsiecz WićdDia i oswobodzenie 
Chrześciaństwa. Z francuzkiego przez Hr. Platera. 
Haga 1881. 

(t) Przelotne wrażenia na drodze z Petersburga 
przez MoskwQ, Grodno, Warszawę i Wrocław do Nie- 
jaiec w r. 1605 w listach przez G. Reinbeck z uwa- 
gami tłumacza. 

(ł) Wiekopomna Warszawo!... Co za nauka dla 
owdowiałych lodów i Książąt... Niegdyś stal tu tron» 
p^ed którym Książęta Pruscy składali hołd, ateraz.... 

[D Ukiańihi. JMyo PoUe9, iuffryi. Sakiomi, 
Batporyi, Wioiuchf Heirunfi, PaśMmU EoMihUm i 
Btaaoln. napisane w dągn podróży w r. 1807 i 1008 
4o Hrabiną^ KoasUnćyi 8. &«rieni480ft (Z dwoma 
tiMeamk) 



w Koatott 1775^ (m) Sto. I«2. S^or eene JMeef^ 
ftjt metoronK. 

Moenaaaa w podróży swo^fej po północy po- 
łowę 4fS0 tonn Polsce poiwicoif. Człowiek z 
zarDoai, antor bezstronny, rzeczy widzi jasno i 
sprawę Polskę dokładnie pojanije. 

Wspomniałeni juz pierwdj o Rozporządzę* 
niach SUnów Prowineyonałnych Holenderskicli. 
Rozporzędzenia to noszę tytnł: Slegifter Don Me* 

f olutien t)Qn ^ollonben, ^ttlańt en SSe^friedlanb wn 
1524-1 795. fol. Toll. 276. (n) lndexu , fol. 18 
ToU. Ogromna^ ta koUekcya zawiera protokałj 
wszystkich posiedzeń Stanów prowincyonalnycn 
z 270 lat; druk j^j rozpoczęl się w wieku XTIL 
i oięgnęf się bŁ 4o czasów, w któryck Francuzi 
weszli do Hagi, Za pomoce Indexu ułatwiłem 
znacznie robotę, azukajęc wedle wskazanych 
miejsc, tak, ze juz nic z całego zbiom, alo z 30. 
mniej więcej woluminów wypisywać i notowaó 
mi przyszło. 

Gdy bowiem stosunki nasze polityczne z Ho* 
laadyę rozpoczęł]^ się przez ambassadę Działyi* 
skiego 1507, zatem głównie w woluminach, do 
wieku XVIf nalezęcych, sznkaó trzeba było, 
tdm więcej , ^ ze pierwaze 25 lat XTIII wiekn 
dokładnie opisane sę w dziele Lambertego: JfHC" 
mmiei pour 9ervi% Phistoire du XV 11 siicie. 
Haga: Amsterdam, 1620 — 1634, 4to I— Xn., 
którjr ze^ wszystkich źródeł Holenderskich czer- 
pał i wiele materyałów do historyi Polskiej u* 
mieócił', naatępno zaó lata ał do r. 1772, a na* 
wet 1705, nic wainego w zajiciach politycznych 
dwóch narodów nie podaję. Wiadomoid zna- 
lezione w woluminacn do wieku XYII, jeżeli 
czasem ograniczaję się na prostem wspomnieniu 
o takim a takim wypadku, doniesieniu i t. p., 
i zaszłych ztęd rozporzędzeniach Stanów, za- 
wsze jedaakowoz dostarezaję wętku i wskazówki 
do szukania dzieła. Jak zaó z tych materya- 
łów użytkowałem, okaże się, gdy następnie z do- 
kumentów nazbieranych korzystaó mi przyjdzie* 

Protokóły posiedzeń Stanów generalnych wszy- 
stkich prowmcyj wydrukowane sę od r. 1602 — 
1705., pod tytułem: Slefolutien tan be<^oog^9Ro^ 
gente <^eren Stoten (Seneroel ber tereenig^be 9łtif 
berlanbtf<^e $ro)>inden, (o) fol. yoU. 110., bez in- 

dexu. Z przyczyny wyzćj podanej ograniczyłem 
się na korzystaniu z 10 wolu. do wieku XVII, 
niemnidj a woluminów do trzech epok podziału 
Polski. — Do tychło samych epok szukałem do- 
kumentów w zbiorze: Naupeilet d'etat. Ta- 
ki tytuł ma ogromna koUekcya przeszło 100 to* 
mów in fol., zawierajęca listy ambassadorów Ho- 
łendorskieh (o ile to sę drukowane) na dwo- 

(m) Poddał Polski. Keul^« 1775, tłumaczone 
przez kobietę. 

. (n) Reiestr rospon^dzeA Hblandyl, ZeelsndTi i Za- 
chodnimi Fryiyi od r. 1524 do 1795. 

(o) Hosporaądzenia Wysokich Stanów Generalnych 
polęcsonych prowincjj IMeriaHblMr. 
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mch KaMpqftkicli wtKjimiącjAm NU wUMMtm 
■igdsie koBpi«Ca^o ex«Bplanui ; w biUiHtct 
krilt«r«kUj w Ha^M, ktdrj wtMtm w rf k«« i- 
im Qd roka 1685—1697 - uttfpu« 1703— 
1724 — i dalćj 1728—88. Łitty nitMCMM 
pod n 1769—1772, podaje mele ■atenraliw 
nanjch i Biezaanjck do historji Kosfederacyi 
Barskiej. Brak rejeetm ntrodaia BiesaierBie fzo« 
kaaie w tjm abiorze, gdj kartf po kwcie prze- 
glądać i wf poBDienie o Polseo at nkać wypadało* 

Weaakiez Bajwife^j Baie aaBCzjIy i aajdln- 
zej zatrzjaaty dzieła tuatoryezaoy z ktirych aaj- 
coiaieiaze: Ailzesj-ŁeoD (ŁieaTCTaB) Ailzeaui 
kilkakrotaie aaibaesador Staniw geoeralajch w 
LoBdyaie, Kopoabadze, i t« d. w 7Bua« tonacb 
IB foL opiaal ezczcgólowo wspóIczesBO sobie 
wypadki od r. 1620—1669. UeoBfwezy eif od 
zycia politTczBogo, korzystał z pozbieraaycb przez 
kilkadziesiąt lat nateiyalówy czerpał z Mwyeh 
źródeł I opisTwat rzeczy i wieże , w paaucci jo- 
azeze wszystaim przytoABOi zaBiieszczaji)e w cif- 
gB dzieła iastrakcyoy trakuty, listjr, propozycyo, 
które albo ssai z arcbiffoa państwa wypisy- 
wat| albo tez ukradkieoii ujanj^c sobie nrzfdai* 
kówy przez tycbze z papierów tajeataych wyj- 
■owat. O wszystkićai więc co^aiówi, byt jak 
Bajdokładniój zaiaformowoBy. Ze w opowiada* 
BIB sweai aierzadko do Polski zachodzi , łatwo 
zroznmicć; ale oie wdaje slf wcii}gtyopis dzie- 
jówy tylko wtedy, kiedy iateressa Stanów gene- 
ralaycn z Polskieaii sie stykały; aad szczegóła- 
Bii szeroko sif rozwodzi. Każda ambassada Ho- 
leaderska lab Polska, kazden traktat pokoja Pole- 
ski ze Szwecya, lub propozycye przymierza Ho« 
laadyi z Polska, samieBoie opisane; aawet do 
wojny ze Szwccyf r. 1655 i 56 ciekawe poda- 
je wiadonioici, opierając się aa listach i doaie- 
sieniach ambassadorów Holenderskich, lab Bran- 
deburskich. Było to więc dla maie bogate źró- 
dło, a ta jego właiaie obfitość, atała aię powo- 
dcB, źem aię aa krótkich aotatkach ograniczyć 
Binsiał. Mimo to z sądnego dzieła Aitsemy Ban 
przeszło 40 arkaszy wypisów. Historyk lat 10 
następnych cif goi}ł dalej SylTiaos w 4ch tomach 
IB fol., który to dodatek jako jedoo z Aitxem§ 
dzieło do 60 lat podaje jedyBasto-woIaminowy 
zbiór. Niesłychane w Bim skarby do ogólaej 
Baropejskiej historyi, a przecież źadea z Nie- 
mieckich ani Fraacnskich historyków z niego 
aie korzystał. 

Do ostatnich lat XYI i początkowych XVII 
wieka arey ważnym jest dzieło Piotra Bora. On 
to najwięcej mię nauczył i podał najciekawsze 
wiadomości do owej sławaej ambassady Dzia- 
lyńskiego w r. 1597. Na nim wsparty ten cie- 
kawy i przeważne skntki na następne lata ma- 
jfcy wypadek szczegółowo opiszę. (1) Czerpał 
a niego wiele Tan Meterem (10 tom. in 8to do 

(1; Pisatem w Hadze. 




I r. 1612) BaFfBBCBskaa iffiemiadkia 
Zyczyćby >«lMai«f •h Ublialabi 
■ • czoBia Hienuaekia tagB daiaia aaapatisfir flif 
(3 ToL ta foL), gdy i do taka 1635 dachBŁil 
Bader zajmqf ca ca da Baaajck daiajdw padbja 
wiadom^ei. 

Wiofnefort lazpaczft swajf albcsjama hM/imm 
wją od craktala MiBsteiakiega — wssakMs tjb- 
ka dwa Camj z dokameaUmi wydmkawaBa^ 4 
Baatępaa zaajdajf mę w bibliotece kiMawaluc|j 
w Hadze. Przeglfdajfc cał^ komplet, wjjftflA 
kilka szczegółów, Biezmieiaio iatatass^jf cjcb 4m 
historyi Jaaa Kazimierza i wojay Szwadakasg^ 
Ibbo dzieła, jak HagoBa Giatiassa, Hania, Saad- 
asa, Halmy i Cerisiego, a wraszcia Koka i Wm« 
Maaara, aia auiłego da a»ia były azytka. Bi- 
blioteka królewaka w Hadze, pasiaka okala 
2,000 maaBskiyptów da Ustonri trzech aatalBicfc 
wieków. W takim ogroaue aiepadobaa bjia aa 
wszystkiego korzysUó^ przejnałem wifa t^lka 
rękopisma, w których wiedzioay maiej wiccdi 
Bderzajaeym tytałem, mogłem się apodziawad, im 
coó zaałdió mi aię ada, a ckoó wielakiatBia Bsa- 
zolae posznkiwaBia aieopiaciło się*, to prsacias 
korespoadeacye ambassadorów FiaBCBskich Bm» 
searala i Depeesa (1596--1629), aie jadea aseza- 
gół mi wyjaóaiły, aiepozyteczaf pracf w dwój* 
aasób WTaagradzając. 

Hartem f dtda 10. Lutego. Wracam z aad 
morza Harleaukiego, cały przejęty podziwieaiem 
dla ogromu przedaięwzięda. W tój chwili Ha- 
laadya dokoay wa dzieła, które aie ma sobie ró« 
waego w Enropie; jestto osaszeaie jeziora pa- 
krywaji|cego powierzchaię aa 18,600 hektarów 
rozległe. W r. 1531, jezioro to zaledwo tna- 
d^ częió t^j powierzchai zajmowało, tray wią- 
zki, które aaówczas widziaae zapadły sif w e» 
1591 i 1647, bo wody w oddziebych bagaach 
stojące z aapływem oceaaa, przerwały grobla 
i zalały całf przestrzeń poaizej położone. Dziś 
więc idzie o ócięgnięcie wody z tej ziemi, któ- 
ra niegdyś była zamieazkał^. Przedzie wzięcia 
tego rodzaju zaaae sę bardzo i pospolite w Ho« 
laadyi; ogromnf częśó kraju wyrwano w tea 
sposób oceanowi, a zakazdf razf praca awiea- 
czonę została aajpomyólaiejszy m skutkiem. Wszę« 
dzie znalezioBO grunt prze wyborny, który waeC 
zamieaiono na pastinska i ogromae z aich cif* 
gaioao korzyści. 

Według plaan obecnie nakreślonego, powierz- 
chnia, 18,1()0 hektarów wynosząca, ma być osa« 
szoaf z wody, która w przeciędu aa 4 aietrj 
jest głęboka. Cała więc massa wody wyaom 
724 milioBÓw metrów sseśdennycL Wszakzei 
osuszając kraj, postanowiono w niczóm nie prze- 
rywać żeglugi i komunikacye wodne o ile mo- 
żności utrzymać. W tjm celu całe jezioro ma* 
jf zamkaąć groblę 59,500 metrów długośd, z któ- 
rych 2,780 trzeba sjpać przez wodę. Wzdtaz 
grobli ma być wykopaaj szeroki kaaał, kiót/, 
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mm odprowadsuć* W jedaym csasie budować 
Ibfd^ kanat i groblf, a tiemia wykopana z ka- 
nału va atasyć do grobli* 

'Wasjatkich tych diieł dokona para, zastóao- 
>rana do' pompi asmb i kól. Trzy machiny ol- 
IbrsyniMj wlolkoici od 360—400 atły koni, i 
asość nnieJ8zych od 150—200 pracować bfdxio 
"^ daień i w nocy* 

Chodziłem wzdtuź kolei żelaznej az dó Zoi- 

4w*Zee. Cudowny widok. Droga tak sif icie- 

4tti« mifdzy morzami, io tylko ważkim prze- 

msy kiem przeciska aię kolej. W poirodkii atoiaz 

jakby zawieazony; z jednaj i drogiej strony pie- 

laif aif ogromne bałwany i wzrok boja po tij 

ogromnej powierzchni wody, kt6n| w myili wi- 

dzies jnź urodzajna łąką. Ale ktćz zaręczy tym 

^anom, którzy się na Uk ogromne paioili przed- 

mięwzięcie, ze jezioro nie ma podziemnego zwią- 

mka z Znider-Zee. W takim razie wysypano- 

liy naprózno ogromne summy i projektowane 10 

miilionów florenów ^ utonęłoby bez iladn w t^j 

mowdj beczce Danaidy. 

Jedyna na to odpowiedź, ł/» dotychczaa wsz;^- 
atkie tego rodzaju przedsięwzięcia wybornie się 
^r Holandyi udały. 

Amsterdamy dnia 14. Lutego.^ Podobno 
przyzwyczaiłem aię do ii} samotności, do tego 
^odosobnienia moralnego, w jakiem od dwóch mie- 
aięcy się znajduję. Dwa miesięce dla mnie to 
ogromny przed^g czasu i w rzeczy samej nie- 
satarte one we mnie zostawiły ilady. Bogata 
Holendrów litesatura historjfczaa, była nam cał- 
kiem nieznane, ani razu nie poałyszeliimy o i- 
mionach autorów, ich dziełach, które tu na ka- 
id<j niemal karcie aę cytowane. Ale któa teau 
wiaiea, cóz aklania Europę, aby się sama z so- 
kf blizój obeznała. Był czaa potęgi iówietno- 
ici Holandyi; n gdyby te zimne Batawy azli 
wciąż równym krokiem, od końca wieka 17., 
kf liby dzii pierwszym narodem w Europie. Na- 
ród, którego podatawę i celem zycia jest pie- 
niędz, musi koniecznie znikczemnicć. Albo się 
kardzo mylę, albo taka jest przyszłego Anglii; 
tylko ze Anglia prawie we wszfstkich refor- 
mach, które ogół całej lodskoaci obchodzę, pier- 
wsza daje inicyatywę. Zdaje mi się, ze w ża- 
dnym narodzie niema tyle filantropijnych stowa- 
rzyiseń jak tam , i nigdzie jeszcze tego rodza- 
ju stowarzyszenia do tak ogromndj potęgi nie- 
prsyszły. 

Inaczdj sin rzecz ma z Holandyę. Jako dzi- 
aiqii Królowie Holenderscj w niczóm nie przy- 
peainnję owych dawnych Wilhelmów i Maury- 
cych, tak tdi i dziaiejsze Holendij maleję w o- 
ksc tych wielkich, ówietaych imaon w« KYH., 
w sbec tdj niezmordowana czynBOÓd i dncha 
przedsiębiorczego I którr Europa około awdj oai 
M^rseaT. Rzwłbyó, ze dawni Holendrzy nic 
jd do iioUf aia fotomkom awwa aio aoaiawili. 



I prawda, — goniono za zyskiem, na końcu 
każdej sprawy widziano złoto — i złoto, nie- 
mal z caiego iwiata przelało się do Holandyi, 
i naliczysz tysiące milionerów, których życie 
nie warto jednćj godzinj wyrobnika. Zbękar- 
ciaYe pleniię, ani wniem duszy, ani serca. Za- 
grzebali się w imiecisku droonych przyjemno- 
stek i leniwych nałogów; i serce icn nie bije, 
ani dla tego co wzniosłe, ani dla tego co pię- 
kne. Jestto rezultat owój zasady, wedle któ- 
rej by t materyaloy stawa na czele wszystkich 
dęznoici; jestto owoc tćj religii, która zdarłszy 
wszelki urok tajemnic i wiary, tak ludzi do 
ziemi przywiązała, ze w obec dzisiejszego po- 
łożenia wypadałoby powątpiewać, azali isto- 
tnie nieimiertelnoić duszy przypuszcza. 

Nudno mi w Amsterdamie — wszystko co 
żyje, żyje trlko dla tego, aby coś zyskaó. A 
jeszczez ta drobnostkowa kraraarszczyzna gonią- 
ca za groszem, łakoma najpodlejszego zysku, 
szukającą zarobku na oszukaństwie funta, lub 
łokcia — to obrzydliwa. Wielkie domy han- 
dlowe, ogromne speknlacye morzem i lądem, 
w Europie i po innych częściach świata mają 
jeszcze coś w sobie pamiętnego, zadziwiają, po- 
ciągaję wielkością gry i niebezpieczeństwa; ale 
ta zbieranina grosza do grosza, ta bezczynność 
sklepowa, jest mi obmierzła. Dlatego wyszedł- 
szy z giełdy, nie pytając juz o handel i o kup- 
ców — tam jest głowa, tu tylko nogi i ręce. 

Tegoi samego dma wieczór. 

Wracam z klubu szachowego, kilka party j 
zabrało rai wieczór cały, dla tego o szachach 
mogę powiedzieć to, co niegdyś Ezop o języku 
powiedział. Trudno zaprzeczyć — szachy to 
najpiękniejsza gra , bo w zasadzie swej nie 
przypuszcza przeszkód losu rachubom najzawil- 
szym, jak się to dzieje w wiście, pikiecie, i t. 
d. — najświetniejsza, bo najwięcej zabiera cza- 
su i najmocniej zapala. Jest juz temu najmniej 
lat dwanaście, jak w szachy grać począłem — 
otoz gdybym ten czas na naukę obrócił, móeł- 
bym w niejednój umiejętności zajść wysoko, 
gdybym chodził tylko po miejscach publicznych 
1 w mił^m farnienłe, patrzał sobie z niechce- 
nia na^ ludzi przed memi oczyma przesuwają- 
cych się, byłbym wiele skorzystał i znajomość 
ludzi wysoko posunął, gdy tymczasem dzisiaj 
tyle tylko mogę powiedzieć, ze umiem nie ile 
grać w szachy. 

Ale zdru^tfj strony muszę wfznać, iz bar- 
-dzo wiele wmienem szachom, nie mówiąc juz 
nic o wpływie, jaki gra ta na rozwagę czło- 
wieka mieć może, ile go uczy przezorność i jak 
oczy jego kieruje w przyszłość, podam tylko 
przykład z ohecaego połoieaia. Doszedłszy do 
pewnego stopua doskonałości w wieln domadi 
w Holandyi li t^lko przez szachr zaznajomi- 
łem aię z Indimi, którzT mi póóndj wielu by- 
li uiyteczaL Przy aaneliaeh aiytatwi^j znkiera 
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i^^ Osuii^ mMtIkf wmnr jw w stof iei m 

mqfta9iei, i abj bj< wittKiti wwfhitiUj m 
iiM §9mii tj1k% finujr MtmlM» r^^kAya^ «p*- 
oraLijFdi rf t lmrft Ł Jw* iw«M JUiisiii» ''!*^ 

w^ ll«Mftt» B^ihi^feM w k9 mf99j9f Ę *^ lak 
t<ł w pnikijce fiaehow^j ■€»•— sf nftswkkii 

w t«ovyi iMai^fP^J witkoptaM im«»a : FOUn 
My liwity Algąjsm, CniiiigliMMi i t» ii l| 
Witlkoii uA JMt tak ronuila; — • jtt««ia m ca* 
•AwNap^leoaa w klakach «Mdiowjcli paacwtf 
fiwaie wmUu Msiost — Madiov]^ D^sohApĄ 
las* T«a łdat berto Łftboaffdoaaewi i troi •• 

ekkaaf Bapltf. ^ Uml^taoió asadbiwa m 
■la aai mmtjf aai graaic; aby wyran^ ibtf 
wasjAlkieh w sf adbMh aosliwyfk kan^biMtji 
poiraoba licabj s 80 orfar rfaMaej. — Wm« 
atko to daiojoiif aa tablicaco 64o polowej %m 
figarkan. I figiorki te «aftwo^ aagla aa^^ia* 
at aa mjilą graaaat syję, csaja, Myślą, dkiafa- 
iąp aa aaKouea aaiiarajf — tylaa wa avo4kn di 
iw Bieiaiięrtelay ogień, roaproauaaiająeyiymaa 
ako{e« Czte jaai dach w jaateatwie. Urn jeik 
kril w asaekaeh. A jako cliicb aaaa syja w ka* 
idyai aaasyai oatooka i syaia wamtkidk aawia- 

Cia w aoble koaeeatraje, ukt6i i mMmimtub^ 
61 asachowy jeat wamakieap i eeleai sjaa> 
wasyatkich figar. -*- KrAl jeat aereeaa i gttwf 
party i; sniwecs go, a s partjri srobi aif trafb 
Myu gracsa jeat krwią, kura wssyatkiA ai lea* 
koa aadaje rach i daielaoM. A jako w fisja- 
logii nie wytlnmaesoBe af owe mchy anaiowal- 
ne aaurah esłoDkiw^ saafaniające Dajwazaiej* 
ase etęaci ciafa od usskodzaoia, tak riwaiei 
niepojf tym jest tea związek króla z figoraad, ta 
aympatya BoraLia, przez którą odoaobioae figmy 
odpychają razy aa króla wymierzone. Patrz tflk 
ko oto czarny laoler ataaął akoaem do krib 
biafego. Król chwieje aic, waet zadrżał]^ wnj- 
Btkie biaf e figury. Patrz tylko, jaka w nieli aw- 
spokojnoóó, jaka Biecicrpliwoaó, wacyatkiebj rM 
de pobiedz na pomoc, ataaąć obok króla, ot9» 

czyó awojego króla Ale myil gracza lit« 

maje te mchy, oa woli szeregi swoje watrzjat^ 
i narazió je na mączaraią niecierpliwoaci, aith 
nierozważnie pierwszą lepszą figorą sagrosoia' 
go króla zasłonić. Mozę sif da sprzątaąć ha* 
fira, ukf HÓ go, zaatawiając sią cbf opkiea; bozs 
lanfer stanie z awoją dzidą naprzeciw, moie ka» 
nik mieczem to ciecie odepchnie. Król rso' 
waza wazyatkie te stosunki, ale ze widzi wki* 
zdym razie dla aiebie niakorzyśó, oazonędaa swa*- 
ich poddany^ i pojwiącając aią aam, nitfp>J*' 
z miejaca. (D^oAczanie nastąpi.) 
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Bzot oka Da Bośnią, 

etyli 

Opis podróży po Bośnie, odbytćj przez 
Chorwata. 

(DoŁoAcienie.) 

Prawi* w każdym domu zBijdnją rif vi«l- 
lue BiMkif w których sie człowiek moie xmie' 
dcić; przy nich jeat wielki koeińI'(kas«n), wktó- 
ryn ciągle woda sif grzeje. Skoro się kto roz- 
cnomje, bacznie go pilsaj^, by bez ich wiedzy 
nie omierał. Kiedy chory ciężko oddychać za- 
-cznie, potrwoicai wofaj^ jeden aa drugiego: 
Diff irse ka»aa, loii tpatru, grij toodu, dok 
mu ta tielo neehladi! (Przynieś iao eo tcha 
kodót, podpal ogień, ogrzej wodę, nim ciało 
snębnie.) Buby sie wielkiego grzechu dopa- 
-icit ten, któryby ciała dat zziębnąć, nim je n- 
uyf. Mówią tez, ze póki się nieboBzesyk nie 
wykąpie, póły prorok Mnhamed (swetae) nie 
przyjdzie do niego. Wykąpawazy umierające- 
go, nos, uBta i wszystkie otwory bawełną po- 
zatykają, i martwe ciaTo w płótno obwiną. 
Tymczasem kiedy jedni odbywają tf wazaą pra- 
cę, inni grób kopią. Wlemiię zgromadza ca- 
la rodzina i wszyscy przyjaciele; hodi« także 
-mnii tam być; ciało kiadą w skrzynię ogólną. 
— Ludzie, którzy przyszli na exportacyą , sta- 
ną przed domem dwoma rzędami ku tobie o- 
nócenćmi; zmarłego wynoszą z domu, oddadzą 
dwóm Bajblłi^j drzwi stojącym; ci podają go 
dwom sąnadoM, a tak dal^ z rąk do rak po- 
'dająe go, zaniosą do grobu. (Ci, co go drugim 
«ddali, pobielą na koniec rzędów, tam cawa- 
]^ aż kol^j przenosMnia go ich dojdne, • ta- 
' spoiobem owa dwa nędjr asportających | 
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przanągną sif aż do samego grobu). Tn go 
wyjmą ze skrzyni, i włożą do grobn na gottfj 
nemi. Z gót^ przybyją go eicnki^mi deaka- 
Bi, a ta zimmą posypią. Powiadali mi, że kie- 
dy zmarłego spuszczają w grób, wtedy się roz- 
rucha rzuci się i zamraczy: nm, Am, Am. Przy- 
tomni usłyszawszy ten mruk, ucielcają, a hodża. 
do nieboszczyka przemówi: KoHema, korkma, 
korkmagol Zdaru się, ze zmarły, zanim grób 
tarabami przykryją, zacznie się rzucać i mm- 
czeć; wtedy wszyscy umykają, oprócz hodży; 
ten bowiem niejmie się oddalić, lecs zmarłego 
uspokaja, mówiąc: Korkmtit korkma! — i sam 
zamyka grób. Hodża wracając do domu, tyłem 
idzie (t. j. twarzą obrócony do grobu), woła- 
jąc nieiutannio : Korkma! korkmagol— Pyta- 
łem się co to znaczy to korkma ^ i dlaczego 
martwe ciało się poroszą? — Odpowiedzieli mi: 
Korkma znaczy: Ifiebój się. A ly się py- 
tasz, czemu się martwe ciało jeszcze szarpnie} 
Wiemjr dobrze, że sif Włach (t. j. chrzeiaa- 
nin) nigd^ ani nie poruszy, bo go szatan por- 
wie do piekła, ale kiedy prawy Turczyn umarł, 
I pochowanym zostanie, wtedy zejdzie po nie- 
go prorok, przemówi do niego, i do raju so 
zawiedzie." " 

Prepub (miłoić aakazana), (.j. kiedy Tnrek 
chodzi do obo^ Torozynki, poczytują za naj- 
większy grztfch; schwytanego na gorącym n- 
czynku po raz trzeci, wbiją g« na pal. Jeżeli 
niezamężny chrześcianin chodzi do Turczynki* 
sdłwytany potnrczyó nę mon, aby ń^ z nią o- 
zenit; jeżeli tego nie uczyni, to go wbiją na 
pal. Jeżeli zaj ta Turczyaka jest zamężna, bex 
litoici chrzejcianin na pal sobie zasłużył. Chrze- 
ścianin , który chodzi da obc^j chrzajciankis' 
■cbwytaayf u^chmiast dostania łyeWiU na 
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krkf u ]• fosUnie powieszonym. Tarek zas 
besktnie chodzić może do chrzeieianki. 

W Boinie nikt nie jest wYaicicielem swero 
■ieaia; basza kazdema może zabrać wszystko 
€0 ma, a dać komo zechce. Dlatego zamożniej- 
si gospodarze, i mianowicie chrzescianie, basz^ 
aktadać muszę podarunki wedle swćj moznoici| 
abj z nim zostawali w przyjacielskim stósnakn. 
•— Jeżeli basza zechce kogo odrzeć y zażąda od 
niego tde^ (I) pięć, dziesięć, lub też więcej, 
iiibyto pożyczając odeń. Jeżeli kto niechce 
pożyczyć, basza rozzłoszczony, każe go zabić 
jako poddanego nieposfnsznego, i majątek jego 
przywłaszczy sobie — innym na postrach. Te« 
mu zai, któiT mn pożyczył, termin wyznacza 
aam basza, kiedy go spłaci. Termin spłaty się 
zbliża: wtedy basza swoich kawazów (pachoł- 
ków) poćle do wierzyciela swego, rozkazawszy, 
by tego tam kupca związanego przyprowadzili. 
j^wazy wykonają, co zacny basza nakazał. 
Kupiec spętany przychodząc przed baszę, trze- 
aie się jak jakiś niewolnik, bo dobrze wie, że 
on się tam żadnej rozkoszy nie doczeka. Ba- 
aza jak go zoczy, obryknie się na niego: „A 
jakżeć ty vguriu%e (łajdaku) mógł to zrobić?^^ 
Baszsi biowiem zmyślając- coś , obwinia kupca, 
a* p. że niósł jakie towary a cła nieopłacił; 
albo: „że on się odgrażał Turkowi, ^^ lob na- 
seście, że się gdzieś chlubił tem, iż baszy tyle 
pieniędzy pożyczył. Jeżeli się kupiec odważy 
na odpowiedź, usprawiedliwiając siebie: „To- 
gom, zacny baszo, nie uczynił, to ktoś złośli- 
wy na mnie wymyślił.^^ — Tu się dopiero ba- 
sza rozjendyczy, a krzyknie: „Tedy chcesz ty 
^hrześcianinie mnie samego baszę kłamcą głosić? 
— precz z nim, wywieźć go chłopcy, wyliczyć 
mu sto na stopę ?*^ — Kupiec potrwożony da- 
\i} w prośbę pokorną: „Zacny baszo, nierób 
tego, nierób, dla małego dziecka twego! od- 
puść, proszę cię, odpuść ! wiem, żem cię ciężko 
obraził, zapłacę ile rozkażesz.^^ — Kawazy zaś 
rzucą się na biedaka, wywłóczą go na podwó- 
rze. Basza nareście udaje, ja&obT się zmiło- 
wał- nad kupcem, i rzecze: „Dajcie mu pokój, 
chłopcy! puściego; po raz pierwszy przebaczam 
mu, teraz niechaj na pokutę zapłaci, a nadal 
niech będzie ostrożnym. <^ — Do kupca zaś u- 
wolnionego z pod batożków , tak przemówi : 
^Ty Mosko wie (2), za twoje przestępstwo ka- 
rę pieniężną złożysz, zapłacisz tyle •••. kies; 
co się zaś tyczy obrazy , którójeś się dopuścił 
przeciw mojej osobie, przebaczam ci, ale miej 
aię na baczności. Pożyczyłeś mi tyle .... kies, 
więc Jeszcze tyle*... dopłacisz.^^ — Kupiec te- 



(1) Ei€$a znaczy pewną summę pieniędzy, t j. MO 
piastrów, ezyli groszy Tureckich- 

(2) Bo&niacy pod naswiskiem : Moikowów , znają 
Bosiyan, od tego czasu kiedy się < ntml bili pod Ga- 
rogrodem. Bośniak Makowem przezywa także czło- 
wieka upartego, niepostnssnego, swawolnego. 



dy musi jeszcze słożyó taką summę jakiej za- 
żądał basza. Chrześchinie dobrze znają tento 
zwyczaj baszów;^ więc jeżeli im dadzą piewą- 
dze, zamiast odbioru pieniędzy, najłatwiej ba- 
tożki dostaó mogą; a jeżeli baszom nie dadzą 
pieniędzy: bezw^tpienia potracą głowę i flaają- 
tek. Dlatego tóż, jeżeli basza wziął od nid 
summę pieniędzy sposobem pożyczki, a od im 
naraz zacznie jakie zarzuty czynić: tedj oni 
wnet go poproszą, aby się udobruchał, i rze- 
kną mu: „Zapłacimy ilo zechcesz. << — Gdym 
jechał z baszą do Trawnika, tenże takim apo- 
sobem napożyczał — niechcąc swoich pieniędzy 
wydawać — od kilku chrześciańskich kupców 
60, i od żydów 30 kies (t. j. 18,000 *ł. pol.) 

Każdy człowiek żonę swoją może zabi^ 
kiedy zechce, także każdy gospodarz (pan) swe- 
go sługę, za najmniejsze przewinienie, zwła- 
szcza, jeżeli sługa jest chrześcianinem. Dlate- 
go też kiedy jaki obcy podróżujący przyjdzie 
do baszy, bega, agi, kadego i t. d.; dworza- 
nie Turka, w obec swego pana i innych zebra- 
nych tam osób — aby okazać władzę swego 
pana — do przybylca tak muszą przemówić: 
„Tu jest nasz basza (aga i t. p.^, ten nas 
wszystkich mocen jest kazać pościnaj nas wszy- 
stkich!! Rozumie się, że i ciebie, cudzoziemcze, 
może zabić.^' — Pan Turecki zaś mądry, gło- 
wę podniósłszy, rzecze: Aa^ Jokj joki (nie! 
nie!)^ Boże uchowaj! ja tego nie uczynię! 
poczciwych ludzi się nie dotknę. << — A dwo- 
rzanie znowu mówią : „on może zabrać wszystek 
nasz majątek! a nas wszystkich zabić, lub n- 
więzić, wedle swej woli." — Pan zaś głową 
jpotrzęsie, brodę pogłaszcze, i rzecze : „ita,/o&, 
jok! nie bójcie się, nie uczynię tak, nie, nie! 
— a ja e*.. es,, ei... (es = nie) zrobię te- 
go!" — A cudzoziemcowi, słyszącemu to, je- 
żeli nie zna tego zwyczaju dziwacznego, wło- 
sy na głowie się najeżą. 

Ciał zabitych ludzi nie pochowają w ziemi,, 
lecz porzucą je na śmiecie, aby się niemi psy 
%a seioap nasyciły. 

Zbiegi (uskoki) z Austryackiego wojska, 
zamknąwszy do Bosny, obecnie w ciężkiej nie- 
woli jęczą. Bo kady, schwytawszy zbiega, za- 
trzyma go za niewolnika, który wszystko mmi 
robić, co kady rozkaże; a kady może go sprze- 
dać, lub ubić, wedle upodobania. Widziałem 
dwóch zbiegów Austryackich, obdartych, wy- 
chudłych, sarkających na swoją niedolę 

Mnie się Turcy także pytali: „Czy bym tea 
ie zbieg? <* — yjBi^*^^ odrzekłem, „zbiegi nie- 
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mają tanich oto paszportów. Jeno patrzcie, c» 
to za pieczątka na paszporcie moim!^^ — 99 Wa- 
laha! jest, ty jeno czytaj coś z niego !'^ — Che«- 
ciażbym był przeczytał : oniby przecie nie zre* 
zumieli. A gdybym był powiedział, zem sbie^ 
-*~ wtedybj ani 10 paszportów nienwolniło ,mię 
z pod 
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Tnrcy maja dużo psiw szciegolniejszego ga- 
tunku : sf wielkie, diugie^ i sm^gf e, po ulicach 
lezą spokojnie. Paów tam jest więcej , niż o- 
'^iec* Kto chodzi po ulicj, wjatrzesać się mu- 
si psóWf bj żadnego nie trącił; ktobj zai psa 
aderzyfy wziąłby pamiętne od Turków. 

Ścierw i zdechlizn Turcj nie zakopująi lecz 
Tzucą na ulice psom na z^r. Powiadają ^ ze 
im więcej psów Turek chowa | t^m większą za- 
sługę zjedna sobie. 

Pytałem się Turków^ czemu wina nie piją? 
Odpowiedzieli mi : y^Dla tego nie pijemy wina, 
ł>o wino to Jest krew boia. O I pilibyśmy go 
chętnie, ale się obawiamy, by Bóg, niespodzia- 
nie schwyciwszy za łeb, nie wepchnął nas w 
{irzepajó wiecznej zaguby.^^ 

Turcy Boinieńscy kazdćj zimy, się odgra- 
żają, ze na wiosnę pójdą do Szumadyi (Serb- 
ska), by ją oczyścić z djaurów; i że ją po- 
dzielą na 9pahUuki (obwody spahiów). Tćm 
to jeden drugiego pociesza, podnieca. Napo^ 
nknie zaś gdzie kto coś o Szumadyi, obecni 
Turcy wnet rzekną: „Poczekaj ino! na wiosnę^ 
oho ! da Pan Bóg ! << — Kupiec Turecki wrócił 
2e Serbska; natychmiast- Turki do niego pobie- 
gli, i pTtają go się: „Słuchajno! tako ti arna* 
fŁOy rzeknij, co się dzieje w Szumadyi? jak się 
mają nasi bracia Turcy? są -li sjpokojni? czy 
YTłasi sąsiadują z nimi i panują im? noszą -li 
liroń (pusad)? — czy płacą Włachowi haracz ?^^ 
— - Kupiec zaś taksie odezwał: „ fl^a/aAa t d/- 
na mi mogal (na moją wiarę!) tam przepa- 
dła nasza czysta wiara! nasi zamknęli się po 
ramkach (grodach); ach, ale coby tam w gro- 
dach jedli? Więc muszą wychodzić na rolę; a 
irola wszystka jest wiatką. A jak my tam 
przyszli, nikt się o nas nie troszczył; każdy 
nas omijał; jeżeli coś kupowalim, drożej mu- 
«ielim płacić niż Włach. Dali ci co jeść i pić: 
musiałeś zapłacić za wszystko. Włach ci ani 
konia nie przyprowadzi bezpłatnie. Włachy 
mają wszystkiego podostatkiem , lecz nic nie 
'dają; nigdy dotąd Szumadya nie była tak bo- 

fata, niż obecnie; gdziekolwiek spojrzysz, wszę- 
zie jest Misir (t. j. Egipt = ziemia urodzaj- 
na). I nie przyniesie ci Włach ani ognia do 
lulki, jeżeli mu nie zapłacisz; Włachy myślą, 
że mamy złota i srebra dosyć, a nie wiedzą, 
żeśmy w ich ziemi tacy głodni, tacy pragnący. 
— Nuże tedy ! oswobodzim naszych braci, a 
nasza czysta wiara niech się rozejdzie !^^ — 
Turcy przytomni, pokiwąjąc się, rzekli: „Nie- 
chaj tak będzie! na wiosnę, da Bóg!^' 

Turcy mówią, że oni są najlepszym i naj- 
szlachetniejszym narodem na świecie, nie tylko 
c wiary ^ ale i z krwi samćj. Dlatego Xii 
wszyscy kauerscy królowie ochoczo ich zwa- 
biają do siebie. 

W Bośnie nie wolno Turkom wspominać o 
<em| że i my mamy cara (cesarza); oni ' *~ 



że car może bjć tylko jeden na świecie^ a fn 
jest ich car w Stambule; kaurynowih jmi ma* 
ją siedm królów. — Chrześcianie Bośnieńscj 
mówią, że w Europie są dwaj carowie, i Ruski 
i Turecki, jeden cesarz lYiemiecki (t. j. Austry« 
acki) i siedm królów. 

Powiadają, że wszędzie po kaurskięf ziemia 
po górach i pagórkach, są porozstawiane tyczki^ 
na nich u wierzchu przywiązane wiechy posmo* 
lone, i że u każdej tyki stoi kazania ^om^ 
strażniczy). — Z jednćj strony kordonu są Szwa« 
by, a po drugiej nasi Turcy. Turczyn, — po- 
wiadają, z Szwabem ani się nawet nie przema- 
wia, ale Szwab z tamtej stron j obraza i po*' 
krzywdzą żonę i siostry Turka (3). A jeżeli 
Turek jeno słówko ostre przemówi do Szwaba^ 
to ten jużci palnie do Turka. A wtenczas gdy 
Turcy przybiegłszy, Szwaba zabiją, wnet naj- 
bliższa straż Niemiecka zapali drąg alarmowy. 
Skoro się jeden płomień okaże, w okamgnieniu 
wszystkie wiechy posmolone zaświecą po całtfj 
ziemi kauerski^j. Takto w pół godziny siedmiu 
ych kaurskich królów wie, ze jest wojna s 
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Turkiem.^ Gdyby^ się sami Turcj nie postarali 
o załatwienie takiego przypadku, toby oni kró« 
Iowie ze wszech stron na nich nacierali. 

Powiadaji| Turcy, że w kaurskićj ziemi la- 
dzie mają księgi całego świata, że w nich jest 
wszystko zapisano, cokolwiek się gdzie przy« 
trafiło. A zwłaszcza Szwab wszys&o pozapi* 
sywał, ile razy z Turkiem wiódł wojnę, ile 
tam ludu pogiaęło^ a „to wszystko<< — mówif 
— „Szwab zapisuje wedle samej prawdy; je- 
żeli silniejszym jest Turczyn, Szwab pisze, że 
Turek silniejszy; a jeżeh Szwab jest silniej- 
szym, wtedy pisze Szwaba. .To mu wszystko 



dzieli, co ty myślisz ; widzicie, przecie i my tak 
czynimy, kiedy oto weżmiem gęśl, i opiewa- 
my, jakeśmy pobili Włachów, jakeśmy ich łby 
ścinali niby to kapuściane główki. « — A inni 
znowu mówią: „Dalibóg, dina mt, a co był 
Rralewić Masko? A co dopiero Wuk Jajcza- 
nin? A sławnej siły był Miłosz Obilić, który 
się zaklął, że nogą podepce na kark cara na 
Kosowem polu, i że go nakarmi słoniną. A 
istotnie efendum benumC^A)^ wsiada na koń^ 



(8) Za największą krzywdę, którą Turkowi wyrzą- 
dzisz, poczytuje on obrazę wymierzoną jego zonie, 
lub siostrze. Za jedyne słówko* obrażające cześć żo« 
ny lub sióstr, zabije on pokrzywdziciela. ftrzywdt 
doznana przez jego matkę, lub inną mitą mu osobę, 
nie rozgniewa go tak bardzo. 

(4) Turcy kied^r coś opowiadają, siedząc hritnogę 
(nogi na ktiit złożywszy), palec wskazującój lewćj rę- 
ki przykładają do palca prawćj nogi, prawą ręką cią- 
§le pogtaskują sobie brodę, j>rzytłm wymawiają: Bfm-^ 
Mm dffiufii (mości dobrodzieju!) 

as* 
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i jedzie clo Kosowa; wszystko wojsko carowe 
tboezjó musiało z iiogi^ a wjechał do na- 

■dotn carskiego cara zrąbn^ł na śmierć. •• • 

Wt^m zai efendum benum, zapomniał o reszcie 
zaklęcia, iz cara nakarmi słonina. — YTysko- 
czyt z namiotu, dobył szabli i samopas rozga- 
nia wojsko cara* Pozabijał tu, dtanum! (mój 
Boie ! ) oimdziesiąt tysięcy mężów* Przychodzi 
aa koniec pola Kosowego tu przypomnia- 
ło mu się, ze nieuczynił tego co zaprzysiągł* 
Ssybko wraca do namiotu carskiego, trupa po- 
depce po karku, słoninę w gardło wepchnął* 
Tymczasem kiedy Miłosz to robi, nawinęła się 

JMai babka Właszka, czarownica, i powiedzia- 
ła niektórym Turkom, którzy się ucieczką ra- 
towali byli, jakby Miłosza żywcem schwytać 
mogli* Uczynili tak, jak baba poleciła; na o- 
koło namiotu cara dzidy swe pozatykali w zie- 
mi* Miłosz, dokonawszy zaklęcia, wyjeżdża z 
namiotu; koń zawadził o dzidy, a Miłosz spadł 
X konia* Wtem Turcy przysKoczyli, pochwy- 
cili go, i ręce w tył mu wiążą* Miłosz zdzi- 
wiony, pyta się Turków: „Zkad się wzięła ta 
wasza przebiegło jó ? ^^ I rzekli mu Turcy, ze 
flię tego sami nie domyślili; ale ze im taK ra- 
dziła naba jaka4* Miłosz prosi ich, aby, nim 
go zabiją, przyprowadzili onę babę, boby ją 
tai widział. Turcy nasi, efendum benum, przy- 
wiedli babę* Miłosz poszedł ku ni^j ,. ręce 
miał związane w tył; udaje, jakoby jej chciał 
€oi powiedzieć na ucho ; nagłe ku niej obrócił 
eię tyłem, ^redni^mi palcami prawej ręki, edjr- 
hj Ideszczami, chwyta babę za nos, machnie 
nią po powietrzu, i rzucił przez całe pole Ko- 
aowe* A choć to była stara czarownica, je- 
dnakże kości jej się potrzaskały, i padła tru- 
pem* Nasi zai Turcy widząc jego siłę, zrąba- 
li go na śmierć, by nie dzanunty i z pomię- 
dzy nich jeszcze tego owego o śmierć przyprawił* 
Żaden chrzećciański młodzieniec nie śmie 
diodzić po rynku (targowiszczu), jeżeli nie ma 
pilnego interessn* Bo Turczyn kupujący cos na 
targu, ogląda się, e^ nie dostrzeże Włacha lu- 
snego* Jeżeli takiego nie znajdzie: weźmie i 
tego, który idzie za robotą, mówiąc mu: „No, 
ebłopcze, chodź sam! nieś to za mną!<< — A 
taki biedak, choćby miał najpilniejszą robotę, 
musi J4) porzucić a usługiwać Turkowi* Kie- 
dy nieznajomy jakiś obcy chrześcianin po mie- 
icie się przechodzi, Turcy namówią dzieci, — 
a łatwo to psie plemię namówić — aby nań 
rzucały błotem i kamieńmi, i odeń żądały pie- 
niędzy* Toć go też dzieci nie puszczą, póki 
aię im nie okupi* Ja dwa razy popadłem w 
taką bi^dę* Raz w Trawniku idę sobie po tar* 
gowiszczu, a wracając do domu, widzę się ni 
ztąd ni zowąd otoczonym dziećmi* Djabelki 
one krzyczą: Eno Kr^ta! e^o udri KrMa! daj 
parę f Kr Hu lipowi! dąfy odkupi 9e! ((Hóż 
in! otóż bijcie cfcrz^ściaaioa ! daj pie- 




lestowała 

wolna* Wtem nadchodzi aga Trawniczanin, i 
rozegnał dziatwę — a ja tą raza uszedłeaa bez 
okupu* — Później, gdym wychodził ze Saraje* 
Wa, wtedy Omer-Czausz odprowadził mnie as 
do dolnej bramy zamkowćj* Przecliodząc przes 
zamek, aż tu dzieci się zebrało mnóstwo^ — 
p^dzą za mną, rzucając na mnie błotem i ka- 
mieńmi* Niechciałem im dać pieniędzy; pomy- 
ślałem sobie: „Może cię znowu jakiś aga wy- 
bawi* ^^ — Wtem zaś chłopczyk jakiś zwiooy 
błotem mię huknie w same twarz, aż oczy wy- 
skoczyły na wierzch. — Tedy mi się na sercn 
zrobiło gniewno — krew zawrzała po żyłach* 
Wiec ja obces na dziatwę, kijem na nią się za- 
machnę* — Szczęściem anim jedoego nie ude- 
rzył. Turcy widząc to, schwytali i poprowadzili 
mnie do naczelnika bramy (dizdaral* Diadar 
zaś przeczytawszy mój paszport i dowiedziawszy 
się, żem był u naszy na służbie, puścił mię^ 
surowo nakazawszy, żeby mi nikt nie zawa- 
dzał 

Dostałem się do Serbska* — O tym kraju 
powiem tylko parę słów* 

Serbsko jest kraj bardzo pięknie położony; 
po większej części pokryty ślicznym Usem, dla 
tego je Turcy nazywają 8%umadyą{h)y bo 
Serbsko znaczy^ że w tym kraju niema Tarków, 
jeno że tam są sami Serbowie, a to Turkowi 
jest solą w oku, kością w gardle* — W Serb- 
sku wieje silny duch bohatyrski ; a co u nas 
Chorwatów jest przysłowiem: Starać pripo^ 
uńeda o boju i krajiniy a mlad ui niega 
plamti kao na ogniu \ (starzec opowiada o bo- 
ju i ojczyźnie, a młódź tem opowiadaniem roz- 
płomienia się jakby przy ogniu stała^; to tak 
istotnie jest aż podziśdzień w SerbsKu* Wo- 
jacy z pod Jerzego Czarnego (Kara Dżordże- 
wa) opowiadają, jak siekli Turków, jak ich 
Turcy gonili, jak się ooi nareście wybili na 
wolność; że zaś większa część towarzyszy po- 
ginęła nad Kamenie^ ; jak wtedy sam Kara 
Dżordże wyszedł ze Serbska, a basza Turecki 
wieżę z głów Serbskich wystawił* Słysząc ta- 
kie opowiadanie młódź Serbska niniejsza, gaie- 
uem się zapali* Okazuje wielkie nieukoatea- 
towanie z rządu teraźniejszego, że ten nie do- 
puszcza im, aby się z Turkami bili, i pomściłi 
się na nich za to, że wystawili onę wieżę nad 
Kamenicę, nibyto całemu Serbsku na postraclu 
Wieża ta, jak powiadają, wystawiona była w 
czworobok , zewnętrzne ściany złożone byty ze 
samych głów* Starzy ludzie zaś mówią* ze te 
nie nyły same Serbskie głowy, lecz Serbslue i 

(5) Snma jestto las; Szomadya znaosy: lesisty kraj- 
(Takie w Czechach jest Szumswa, t j. góry Ciestae 
(Bohmerwald;. 
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Tureckie y ze Tarcj wszystkim polegYjm nad 
Kamenicą łby poucinali^ a nićmi wznieśli wie- 
zcy ndaj^Cy ze ze samych gl&w Serbskich. Młódź 
Serbska inaczej mówi o onej wieży; jednakie 
trzeba temu wierzyć jak Turcy opowiadają o 
tćj wiezy^ bo >»dtug^<^ mówią Turcy ^ ^wynosi 
tjle^ ile dłużnik sam podaje.^^ 

A. Mosbach. 



Dzieiłnik podróży naiikowćj po 
Holaudji, w roku 1847 i 1848 

odbytej. 

(Dokończenie.) 

[Najpiękniejszym jest ruch piona. On nam 
tłumaczy metempsychosę, bo pion, który jako 
człowiek poczciwy^ prostą drogą doszedł do 
końca swego życia, odsądza sie w piękniejszej 
formie i w chwili imierci wyskakuje jako po- 
tężny hetman. 

Profany! znacleż wy wszystkie cuda t^j ta- 
Uiczki) nad którą siedząc drzymiecie! Ręka wa« 
0za bezcześci szachownice a nędzne wasze kom- 
fcinacye w tych oto figurach litość nad wami 
obudzają. Bo w tych figurach dyszy wielka 
myśl pierwszego twórcy, on ją tam wtłoczył 
jako Paganini duszę konającej matki w skrzy- 
pce swoje, on ją tam zaklął i kazał tkwić do- 
póty, dopóki się nie znajdzie geniusz, który wy- 
mówi słowo uwolnienia. Naówczas zagadką 
Bzachów stanie mu widno przed oczyma! 

Dnia 16. Lutego wieczór. 

Zagadałem się wczoraj, ale mógłbym tak 
prawić do nieskończoności. Każda figurka ma 
coś właściwego, nawet ten szereg pionów je- 
dnostajnego chodu jakżeż się wyróżnia między 
sobą pod względem swojej wagi. Często pio- 
ny środkowe decydują partyą, a skrajne nieraz 
stoją na zawadzie. Wielezto już razy stały się 
przyczyną śmierci wieży, kiedy laufer, ów złośli- 
wy laufer, skradając się boczkiem, zaca|»i chłop- 
ka tuż pod nosem wieży i kruknie jej w samo 
ucho mat. Dobrzy gracze, którym się to mo- 
że przydarzyć w roztargnieniu , nie myślą już 
o jej obronie , ale szukają zemsty na innych 

Juoktach i atakując choćby samego króla, szu- 
ają odwetu, albo chcą zmusić przeciwnika do 
wycofania laufra. Naówczas trzeci pion posn- 
nięty naprzód, lub konik wyrzucony na trzecie 
pole, uwalnia od wszelkiego niebezpieczeństwa. 
Cóż powiedzieć o profanach, cignbiąsię w roz- 
myślaniach jakby tu im się wycofać lub zasło- 
nić się przed laufrem, kiedy laufer tuż pod no- 
sem, a koń i pionek zastawili odwrót. Trudno 
własne szeregi tratować — zatem trudne rozmy- 
ślania. Nie złapie bawół tygrysa, kiedir mu 
len na kark wsiądzie i dusi go^ zdradziecko* 
Bównież zjadliwym^ niebezpiecznym jest ko- 



nik. ^ Wyniesiono ^o wielce, a wcale niewła- 
ściwie dając nazwisko rycerza. Rycerz idzie 
otwarcie i prosto do walki, tak jako wieża — 
nie skrada się cichaczem — nie zadaje razu 
człowiekowi, kiedy się ten obronić nie może. 
Nic tak bardzo nie dokucza, jako szach królo- 
wi konikiem zadany — nie masz sposobu obro« 
nić się , jezli rycerza za kark porwać i na zie- 
mię powalić nie potrafisz. Ale ja znam koni- 
ku zdradziecki — miejsce, w którem cię żywcem 
złapać można. ^ Jeżeli podstępnie, knując jakiś 
szelmoski wybieg, wpadłeś na jedno z osta* 
tnich czterech pól szachownicy, a król stanął na- 
przeciw ciebie bokiem o dwa pola — już sam 
jeden od śmierci się nie wykręcisz. Wołaj na 
pomoc^ sąsiadów, krewniaków przyzywaj, a co 
najlepiej podobnego sobie rycerza. 

Nieraz zastanawiałem się nad tą cudowną 
atrakcy^, jaką wywierają na siebie dwa konie- 
lub dwie wieże przyjazne, postawione na po- 
lach wspólnego chodu. Żałuję, że nie mam sza- 
chów pod ręką, chciałbym uczynić doświadcze- 
nia, gotów się będąc założyć, że dwie figury 
jednego chodu, wedle oznaczonego warunku u- 
sta wionę, działają na siebie magnetycznie, a 
stojąc długo w ten sposób, poruszyć się jedni 
bez drugich nie dadzą.^ Wiem, że myśl ta^ nie 
jednemu wyda się dziecinną hypotezą — ale 
aby to zrozumieć, trzeba pierwej odgadnąć myśl 
twórcy zaklętą w szachach, trzeba zrozumieć 
zagadkę gry szachów. ^ 

Jutro jestem wezwany do walki z jednym 
z najpierwszych szachistów Amsterdamskich, a 
choć w duszr ważąc swą siłę, prawie niemyl- 
ne rokuję sobie zwycięstwo, to przecież nie bez 
pewnego niepokoju o^ tej potyczce wspominam ; 
od niej bowiem będzie zależał wzrost lob upa- 
dek mojej sławy szachmistrza. Różni różnie 
gotują się do walki — jedni odczytują trakta- 
ty w błogiej nadziei, że im się w ciągu par- 
tji jakiś cug znanjr z książki wydarzy ; ea; fi- 
oro doctiy podobni ludziom, co wybierając się 
na wieczór, odczytują jakiś przegląd miesięczny, 
aby przy zdarzonej sposobności z wiadomością* 
mi się Dopisać. 

Drudzy^ mniej próżni, cały dzień odpoczy- 
wają, unikają wszelkiego natężenia umysłn, 
wszystką swą działalność chowając na wyzna- 
czoną godzinę. Ale i ci są w błędzie — po- 
tę|;a umysłowa tylko pracą umysłową się po- 
większa; wypoczynek zupełny jak dobry Iwt 
dla ciała, tak szkodliwa dla umysłu. Nie prze- 
to, abym radził ustawiczna grę — broń Boże! 
nóż uik dobrze tępieje brakiem ożycia, jak n- 
stawiczn<Sm krajaniem. 

Cóż więc począć? Co począć, — czytać, pra« 
cować jak zwyczajnie. A więc do widzenia sif 
z tobą mój dzienniku; ty pierwszy będziesz wie- 
dział, azali chwałę, azali też hańbę w nagro« 
dę twój zaufany przyjaciel odnissie. 
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Dnia 16. Lutego wieczór. 

Otis bitwa skońcsoDa, wystedbm zwjdęzeą^ 
a se kasdj zwycięzca lubi rosazerzać 0if w o« 
pisie bataliii która się pomjslaie dlań ukończy- 
ła, nic dziwnego, za i ja coi z historyi mojtfj 
walki zaczepię. Pierwsza party- przegraleniy 
przerachowawszy się w poiwięceniu laufra, przez 
co szyki moje tak się pomieszały, zem głowę 
stracił i coraz większe błędy popełniał* Ale 
zebrawszy się na nowo, czterj następne wygra- 
łem. Az cztery! Było widzieć tę ciekaw^ ga« 
lerff , która ztoóliwtfm okiem patrzała się na 
cudzoziemca przychodzącego spieraó się o laury 
dawną zastugf nabyte, — było patrzeó na ich 
twarze zaognione, na ich oczy roziskrzone, szu- 
kające miejsca w mych szeregach najdraźliwsze- 
go. Rzeczy wiicie, gdyby życzenia większoici 
zawsze zrealizować się miały, wszystkie part^^e 
przegraćbym musiał, a przecież mój przeciwnik 
wyzna zapewne, zem grał ilachetnie, z przy- 
padkowych błędów nie korzystał, i owszem o- 
strzegałem go, ile razy w prędkoóci jaką figu- 
rę przeoczył. 

Po skończonej piątej partyi, prosiłem o chwi- 
lę odpoczynku. Znając już moją metodę, ze ni- 
gdy wielu partyj na raz nie gram, rad nie rad 
musiał przystać na zawieszenie broni. Prosiłem, 
aby kto inny tymczasem do gry zasiadł, ale czy 
chciano mnie koniecznie widzieć pobitym, czy 
t^z, ze nie było takich graczów, którzy by po 
naszem spotkaniu zasiąść śmieli — dość, ze 
miejsce zostało wolne, i po półgodzinnej przer- 
wie na nowo do walki zasiedliimr. Pierwsza 
partya zacięła się dla mnie pomyślnie — zmie- 
niłem królowę, psując ruch przeciwnikowi, ale 
w prędkości straciłem figurę^ a niechcąc się po- 
prawić, coraz to grubsze popełniałem błędy, 
wreszcie partyą oddałem za przegraną. I dru- 
gą partyą przegrałem podobnemze przeoczeniem. 

Na cztfm walka skończyła się, a przeciwnik 
mój, choć nieco na opinii zrestaurowany, uznał 
się za pobitego, gdy w siedmiu partyach 3 tyl- 
ko wygrał. Umówiliśmy się, ze inną rażą na 
nowo spotkamy się. 

Tak więc tylko jeden Krnys z najlepszych 
graczy w Amsterdamie pozostaje, z którym do- 
tąd nie mierzyłem się. Mówiono mi, ze prze- 
gram. Mniejsza juz to -— nie jestem szachistą 
s rzemiosła — szachy są moją zabawą, tylko 
czego sie dotknę, chciałbym jak najwyżej do- 
prowadzić. Reputacya moja szachowa komple- 
tnie się ustaliła. 

Ależ dalibóg, sam swoje grę podziwiam — 
nie dla tego, abym zazwyczaj gorzej grywał, ni- 
żeli gram obecnie, ale iz znajdując się w ta- 
ki^m jak dzisiaj położeniu, mogę do tyla umysł 
mój natęzjć, abym na kolossów Holenderskich 
aię zrywał. Kazden z was, moi przeciwnicy, ma- 

{*ąc tak niewiele jak ja dzisiaj w kieszeni, a ni- 
kogo w pobliżu I straciłby głowę i i o saachach 



nawet myślećbj nie chciał. Prawda, ze to jns 
połowa miesiąca, ze jutro, lub pojutrze najdalśj 
powinienbym list odebrać — ale któż mi zarę- 
czy, ze go odbiorę, a nawet w takim razia ■•« 
g^ż być pewnym, że w liście tym przyślą mi 
pieniądze. Potrzeba tak jak ja wierzyć w prze- 
znaczenie, aby w obecnym położeniu nie razata£ 
się z nadzieją. 

Dfua 20. Lutego wieczór. 

Hola mój Panie — napisałeś na tytule: D%ien* 
nik naukowy, a oto nasmarowałeś tyle jmk 
kartek, a o książkach ani słychać. Po co ta 
pisać o szachach; jestże z czem chwalić aię, iti 
z jakimś tam pysatem Holendrem na 7 partyj 
wygrał cztery, że Holendrzy ci zazdrościł] i U 
d., i t. d. Naprzód może za rok, lub pół rok« 
nawet w szachy zopełnie grać przestanieaz — « 
potem to, coś z teoryi szachowej napisał, nie ma 
sensu. Nie czytaj nawet, bo aię sam śmiać bę- 
dziesz. 

Tak surowe czyniłem sobie wyrzutj, prze- 
rzucając przed chwilą mój dziennik, ale teras 
widzę, że wcąle niesłusznie. Naprzód, nie je- 
stem książką chodzącą; secundo, krew we 
mnie płynie a nie atrament; a aakoniee, aie 
zawsze nad książkami siedzę i spracowawszy aię 
w Archiwum, rad idę wieczorem do teatrn Yan- 
deyiilów, lub klubu szachowego. Otóż dziwię 
się sobie, żem o aktorkach nic nie napisał. 

Ale kiedy już trzeba koniecznie wsiadać na 
szkapę książkową^ więc zaczynam od mego przy- 
jazdu do Amsterdamu. 

Dzięki rekomendacyom do pana Scheltema, 
archiwisty miastowego, wstęp du Archiwum z ła- 
twością uzyskałem. Przejrzawszy wszystkie re- 
jestra, jąłem się naprzód korespondencyi rezy- 
dentów Holenderskich w Gdańsku. Zbiór ten 
wcale nie kompletny, poczyna się z rokiem 1646 
na listach Pawła Pelsa. Listy jego do panowa- 
nia Władysława lY., zawierają kilka wiadomo- 
ści o projektowanej wojnie Tureckiej — to zaś, 
co następnie prawi o wojnie kozackiśj i o po- 
czątkach wojny Szwedzkiej, nie nowe i czętte- 
kroć nie prawdziwe. Syn jego Filip Pels, urzę- 
dujący od r. 16S8 do r. 1659 pozesUwit prze- 
szło 40 listów, które powtarzają szczegóły przez 
Yan Honaerta podane. Więcej są interessujące 
z r. 1661., kiedy zajmują się wewnętrznemi Pol- 
ski sprawami i o chytrościach dworu i ambas- 
sadorów cudzoziemskich w Warszawie, tu i ów- 
dzie coś wzmiankują. W następnych latach roz- 
gadawszy się o cłach Pruskich, zapomina o aej- 
mie i dworze Warszawskim — podaje tylko nie* 
które szczegóły o kole rycerski^m, które jak wia- 
domo aa ów czas się zawiązało. Kilka listów 
do r.^ 16(56. na uwagę zasługuje i aa tdm koń- 
czą się listy Pelsów. Znajdujemy ogromną przer- 
wę aż do roku 1681 — ale w liście z dnia 13. 
Października rezydent Schelten Konrad pisze^ 
że jego teść Filip Pele einżyt lal 8S4 jako re« 
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sydetit (Comissaria) Niderlandaki w Gdańsku. 
Zdaje się wifc, ze Paweł Pels umarł r. 1658 
m, if¥ T. 1681 po Filipie Pelsie mianowany został 
Scholten. Listy jego są przerywane, czysto ca- 
łe lato opuszczają, nic z reszta ważnego nie po- 
dając, bo leszcze raz przypominam, ze we wszy- 
stkich tych korespondencyach szukałem tylko ta- 
kich szczegółów, które historykom wymknęły sie 
z pod pióra. Nie trudno byłoby mi nazoierać 
ogromne foliały listów i innych dokumentów, 
gdybym bez względu na rodzaj wiadomości wszy- 
stko chciał wypisywać. Szkoda czasu i papieru. 
Listy Schultena kończy się na 1690 lub 1697. 
Pierwszy list następcy jego Domburga znajdu- 
jemy z d. 8. Stycznia 1698, a tegoż ostatni z d. 
7« Maja 1712. — Poczym nowa przerwa, aż do 
depeszy z r. 1735, na której jako rezydent pod- 
pinany jest Bleyswyk. 

Listy magistratu Gdańskiego (9J{if{it)en Wn 
kc ©tobt JDan^fg. 8ał)C 2). 2. No. 2.) nader nie- 
kompletne, pierwszy list zr. 1598, poczym nie- 
które z r. 1635 i t. p. — w ogóle żadnej war- 
tości historycznej nie maję. 

Wiadomo jest, że Yan Honaert (syn) w ro- 
ko 1659 i 1660. był poirednikiem ze strony sta- 
nów generalnych w traktacie Oliwskim. Otóż, 
urazystkie czynności komissarzy i ambassadorów 
przysłanych do zawarcia pokoju opisane sę w 
jego korespondencyi (9Riffit>en ^an ten SRtnifłer 
». t>. ^onaert mit ^oUih 8abe $. Ko. 2.), któr^ 
całkiem przepisałem. 

Korespondencya Romera (\>an te <^r. 9{omer, 
SRinifłet t>an onjem Staat tot .^mburg t^an 9(nno 
1654 tot 1668. aSoI. 33 (24)), jak widać mn- 
Biała bjó bardzo regularna, tylko ze wiele li- 
Btów zaginęło. Podane w nich wiadomości o 
Polsco mniej zajmujące. 

Protokuły posiedzeń Burmistrzów i Rady Am- 

flterdamskiej (S^efolutien ))an Surgemeefłerd \)an te 
€tatt SImfłelbam), w wielulicznych foUatach za- 
darte w początkowych ^ oluminach, żadnym re- 
jestrem nieopatrzone i okropnie bazgrane, przy- 
aporzyły mi dużo pracy, a mato przyniosły ko- 
rzyści, tak, ze zaledwo z kilka woluminów coś 
wyciągnąć mogłem. W bibliotece Amsterdam- 
akiej czytam dzieła : Wagenera Historya^ Am- 
aterdamu, Mierisa, Grootes, Charten, Boek i t. d. 

Szukając w Archiwach Remonstranckich śla- 
dów bytności Polskich Aryanów, którzy się tu 
achronió mieli, znalazłem korespondencye Samue- 
la i lana Nerana, (Arch. d. Remonstr. Ms. N. 
136, 138), którzy bawiąc przez 10 lat (jak się 
domyślam 1624—1634) w Gdańsku, zawiijza- 
li znajomości z kilkoma polskimi protestantami. 
Ciekawe nt^ dosyć listy Hirtensinsza, który ska- 
rży się, ze szkoła Rakowska nie ma uczniów, 
ale osłów (1635); wspomina, że Łnbieniecki ba- 
wił w tym czasie w Holandyi^* a zaś 11* Czer- 
:wca 1636 pisze: 

„Lubieniecius scripsit ad me litteras admodnm 



lamentatorias, quibus petit a nobis 300 Thaler^ 
— yide quam tot splendidins alii yiyant aut 
sumptuosius saltem quam nos isthis y]ximus..... 
Forsan(eum) ad Arciserium allegabimus, qui ex 
India renit nuper opulens et locuples.^' 

Z^ dnia 26. Maja 1637. „ Est apud nos jam 
Yladislaus Lubieniecius tjx tandem ex Braban- 
tia liberatus yinculis (!) Dubium est an debeat 
ire in Poloniam, cum ejus, pater officiis Bogu- 
sia! Radziyilli illum adolizit. Est jam aIiquot 
diebus nobiscum Arciszewski, Tribus ille ex In- 
dia, et hic ambigttus est an fidere debeat lite« 
ris Regis reyocantibus illura in patriam. Yir est 
noo strenuus tantum^ sed yita etiam grayis.*' 

W Kwietniu (bez roku) noster (?) in 

Holandiam yestram 4,390 florenos holandicos de- 
stinayitj de quibus 658 Schlichtingis (z Bukowca), 
Łubenecio 280 fl. — Magnifico Arciseyio 3,036. 
Tibi ad coemendos libros, globos etc. 416 flor« 
tradens i t. p., i t. fJ^ 

Znajduję się przy tem mniej ważne listy Przyp* 
kowskiego, Marcina Ruara, Lubienieckiego^ Wy* 
nowatego, Schlichtinga (z pieczęcie w około: 
Jonas Scblichtiog z Bukowca) i t. d. 

Jak tylko ukończę tutejsze robotę^ wyjadę 
do Lejdy i Utrechtu. W ogóle mogę juz dzi- 
siaj powrócić dużo bogatszy, a widok ogromnego 
stosu notatek i kepij, pewną duma mię napawa. 
Nie wętpię, iż nawet w Hadze i Amsterdamie 
wiele jeszcze do roboty pozostaje, zem nie je- 
dne rzecz przeoczjł, o niejednej wcale nie po- 
słyszał; WBzakzeż zazędawszy odpisów niektó- 
rych dokumentów z Hagi, otrzymawszy przyrze- 
czone mi materyaly z Archiwów kolonialnych 
w Amsterdamie, sędzę, ii potrafię jakoś skom- 
pletować nazbierane wiadomości. Temczasem i 
z tego com dot^d nagromadził, należałoby mi 
korzystać. 

Badacze nasi, uczeni historykowie, zagrzeba- 
wszy się gdzieś tam w Piastowskich czasach, 
ślęczą nad wyczytaniem Wyblakłych głosek po- 
mnika, bystry wzrok w odległe wieki puszcza* 
ję na zwiady, gonię uchem za pieśnię, która 
juz od czterech wieków przebrzmiała i w mar- 
twych resztkach, co późnych wnuków doszły, 
tenże sam ton, tęż sama barwę znajduję. Przy- 
najmniej im się tak wyaaje — ale ja sędzę prze- 
ciwnie. Wątpliwości nasuwają się co chwila^ 
a gra fantazyi indywidnalnem rozjaśnia świa«* 
tłem ciemności odległych wieków. 

Msmy więc różne opinie, i różnych history- 
ków^ ale historyi nie mamy. I czemuż •— bo- 
śmy złą a raczej wsteczną poszli droga. Jako 
podróżny, kiedy szuka źródeł nieznanej rzeki, 
zaczyna od ujścia czyli od miejsca dokładnie 
znanego, i posuwając się ialij wstecznym prę- 
dowi rnchem> idzie w głąb kraju i nareszcie po- 
czątku dochodzi — tak i my chcąc złapać te to- 
ny, co pieśń dziejów naszego narodu zawiązały 
i od Odry do Dniepru przez 10 wieków brzmiąe 
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uroczą harmonią rozstroify się na nowO| lożnemi 
jęcząc dźwifki; tak i mj, powtarzam^ w pracy 
iii od nas samych zacząć powinniśmy , siebie 
poznać i dokładnie ocenić — bo historya jest 

2' Iko wielką panoramą psychologii. Dopiero co- 
jąc się w przeszłość, trzeba nam przejść pola: 
Grochowa, Raszyna, Maciejowic; posłuchać pie- 
śni Majowej, a ukorzywszy się przed błogosła- 
wioną ręką Marka, co nielicznym hufcom błogo- 
sławiła , z miłością Boga i ojczyzny, puścić się 
dalej w tę ciernistą wędrówkę. Mówię, % mi* 
loicią Boga i ojc%y%nyj bo aby pojąć nasze 
dzieje, potrzeba żywić sobie ten święty ożywczy 
duch, co pchał nasz naród na ćmy barbarzyń- 
ców; potrzeba tnlić się pod ten cudowny płaszcz, 
co chronił od zguby Częstochowę i Ostrąbra* 

mę! 

A wszakzei, wyjąwszy dzisiejszą, nie masz 
epoki, którćjbyśmy historya mogli dokładnie o- 
pisać. Zabrano nam Archiwa i Biblioteki; bo 
obawiano się, aby przeszłość nasza za wiele nas 
nie nauczyła. Znikły ślady naszych stosunków 
s zewnętrznemi mocarstwami i po całej Europie 
szukać wypada materyałów. W każdym^ wie- 
ku królowie nasi szczególnie, złączeni z jakimś 
domem zagranicznym^ w nieustannćj zostawali z 
nim korespondencyi. Dlatego wiele, wiele je- 
szcze w dziedzinie historyi do roboty nam pozo- 
staje. Protestanccy autorowie przez pół wieku 
mienią Polskę narzędziem Hiszpanii, i rzeczy- 
wiście my sami widzimy jej wpływy, przyjmu- 
jemy jednakowość położenia i naturalną ztąd wy- 
pływającą jednakowość środków — a przecież 
nawet jednego ułamku korespondencyj Zygmun- 
ta III. z Filipami Hiszpańskimi nie mamy i ni- 
komu nie wpadła jeszcze myśl naukowej wy- 
cieczki do Hiszpanii* Ja przynajmniej jestem 
najmocniej przekonany, ze Archiwa w Simancas 
nieprzewidziane chowają nam skarby. 

Będęz kiedy tak szczęśliwy, abym mógł po- 
jechać do Simancas; czekajmy, może zdarzy się 
pora — a temczasem jedźmy do Utrechtu, lub 
do Arnheiro. 

Lęfday dnia 26. Lutego- wieczorem. 

Nie masz godziny jak przyjechałem do Lej- 
dy, juz ukończyłem wszystkie wizyty i mam 
cały dzień jutrzejszych nudów w prospekcie. 
Ale jużto sam przyjazd był złą wróżba na cały 
mój pobyt w te'm przesławnćm w dziejach stu- 
denckich mieście. Połowa moich bagaży poje- 
chała do Hagi, ale na jutro obiecano mi ich 
zwrot* Zły wysiadłem w jakiejś mizernej obe- 
rży, która ma być pierwszym hotelem w Lej- 
dzie; a ubrawszy się czćm prędzej, kazałem się 
zawieźć do pana Bodel - Nyenhuis. Otóż pan 
Bodel chory; wszakżeż przeczytał listy i kazał 
mnie priez żonę przeprosić, że sam służyć nie 
może, ale później mt list przyśle, a temczasem 
radzi udać się do pana Heyl i do pana Tide- 



mann. Pasa Heyl w domu nie było^ a paa 
Tidemann, stary oryginał, zgniewał ńę zrazo, 
żem do innych drzwi, niż powinienem byf^ za- 
pukał; a pptem odczytawszy listy, przeprosi^ 
że w t^j chwili ze mną rozmawiać nie może^ bo 
ma kogoś, co umyślnie aż z Gaeldryi do aiogo 
przyjechał. Prawda, że to daleko — ale widać 
zapomniał starowina, że rekomendowany według 
brzmienia listu jedzie z Polski. Dosyć, man a^ 
z nim widzieć jutro o 9tćj, a temczasem wrócą- 
łem do hotelu i przy herbacie, zapaliwszy cy- 
garo, piszę oto w tym dzienniku, myś!ąC| cobj 
tu robić cały wieczór. 

Książki, które mara w kuferku, przeczyta* 
łem od deski^ do deski, z wyjątkiem kilka sło- 
wników. leżIi nie zbyt przyjemna, zawsze doić 
usypiająca lektura. Ale za nim się zdecyduję^ 
czy mam od ^, czy iii od Z zacząć, niiazę 
jeszcze parę słów dodać o tym tygodniu^ któcy 
bez śladu w mym dzienniku przeminął. 

Ostatnia dau z przeszłej Niedzieli. Całą 
noc martwiłem się brakiem listów i pteatędzy, 
siliłem się na tysiące pomysłów, i położenie mo- 
je rzeczywiście dość przykre, jeszcze w przy- 
krzejszych malowałem kolorach. Nie móglem 
zasnąć, bo przed oczyma stała gospodyoi z o- 
gromnym racnuakiem od posadzki do sufitu, sta- 
ła praczka z ogromnym koszem bielizny , stal 
szewc uzbrojony^ potwernem szydłem, na które 
mię chciał nadziać; stał urzędnik od kolei ze- 
latnćj i dusi mię za gardło; pytał się o bi* 
let od wagonu; a wszystko to kręciło się koło 
mnie, szarpało, szczypało, rwało za nogi, za 
r^ce, i ogromnym głosem wołało : Pieniędzy, pie- 
niędzy! Tfu! — zapaliłem świecę — przeżegna- 
łem się pobożnie — znikły mary — odetchnąłem. 
Ale sKorom się układł do snu, rozpoczęły się aa 
nowo djabelskie harce — nie mogłem sobie dać 
rady, aż zmęczony zasnąłem wreście nad ran- 
kiem, gd^ kogut po raz trzeci już zapiał. Wtem 
do drzwi moich dwa razy mocno zastukano. 
Zrywam się — krzyczę: binnen i — co widzę, 
dzięki ci o kolei żelazna za twoją szybkość go- 
łębią — widzę listowego z listem i workiem. 
Choć był brzydki i zabłocony, miałem ochotę 
go uściskać — bo on dla mnie był aniołem, po- 
ciesz|cielem — byt wybawcą z niewoli Egip- 
skiej — był cherubinem wyprowadzającym śg^ 
^r}}Xth z, więzienia — był Messyaszem odkupu- 
jącym Zjdów — ^ był jednem słowem , listo- 
wym z pieniędzmi. Z radością dałem mu flo- 
rena — zapłaciłem gospodyni, która pieniędzy 
wziąść nie chciała, mówiąc, że jeszcze nie ko- 
niec miesiąca, i ubrawszy się czćmprędzćj, po- 
biegłem do pana Gruyter. 

Pan Gruyter mieszka na Prinzen-Gracht, na- 
przeciw pałacu sprawiedliwości — to ^d ulicy^ 
na której mieszkałem, Kalwerstraat, dobra wior- 
sta — ale tak mi było lekko, tak mi się epie- 
szyło, żem sadząc przez rynsztoki i zaułka mi- 
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jaJM iiliee, kasaly i mosty, w 10 minitt do skłe- 
fu przyleciał. Pan Grayter ma ogromny aklad 
rysunków — n widifc mię lodwo nie wcwal 
kiogiicego, zdyszanego, przeląkł się z razn^ my* 
iląCf ze mu jakieś nieszczęście zwiastuję. Co 
pan każe, zapytał. — Rysunków,^ sztychów,^ za- 
wołałem* A a to pan chce kopić. — ^ A jnzcić. 
— . To i ezegoz pan tak nagłe dzwonisz , jakby 
4Uf paliło — proszą pana z sobę. 

Ścisnąłem zęby i w milczeniu poszedłem zanim 
na pierwsze piętro. Przejrzałem ze 20 tek por- 
tretów, wybrałem kilkunastu ślicznych Falków, 
kilku Romanów de Hooghe, Hondinsai Smitha — 
saptactłem ze 30 florenów i wtedy dopiero ęo- 
miarkowalem się, zem głupstwo zrobił,^ zem kie- 
nneni trochę nadszarpnął. Az tu nielitośoiwy 
Crmyter nowe ślicznosci pokazuje: Sor^eM Zaj^ 
fcl Roma be i^oog^e. ( Portrety wszystkich mo- 
narchów Europejskich z końca XVII w. z Ja- 
nem UL we środku — wielki arkusz) 6 flor. 

Smitha portret Augusta UL i Eleony — oba 
4ivant la lettre^ 20 flor. — drugi exemplarz 
Krzysztofa Radziwiłła, Władysława lY., Pontin- 
aa — Holenderskie sprawy Płońskiego 14 flor. 
i ręczny rysunek tegoż 16 florenów. Kupiłem 
•eo było tamże, a zanotowawszy resztę, schowa- 
łem pugilares do kieszeni. z postanofvieniem naj- 
mocniejszśm, iz nic juz więcój nie kupię. 

O jakież ia wtedy męki wycierpiałem — ale 
ałowo się rzekło — odłożyłem do lepszych cza- 
^Yf — jezli te kied;f nadejdą. 

Tegoż samego dnia wyjechałem do Arnheim 
— poco rzeczywiście nie wiem — znaleió co 
w tutejszych archiwach, ani myślałem — a prze* 
^ez nie żałuję mojój podróży. Obaczyłem kur- 




Mieszkańcy południa, wschodu i zachodu — 
andez wy pojęcie o kursach łyzwowych! Mę« 
sowie Albionu będzieciez się ssczyció waszen^i 
kursami konnemi w obec Holenderskich łyżwia- 
rzy. Nie — przejechałem tak ogromuT kawał 
Europy, przyjrzałem się nie jednój osobliwości, 
n nic podobnego nie widziałem. 

Proszę sobie wystawić ogromne jezioro, ka- 
•ał, rzekę, lub co chcecie. — Woda doskonale 
zamarzła, ale tu i ówdzie zdarzają się trzęsa- 
wiska i odparzelizny. Myślidez, ie te niebez- 
«płeezeństwa wstrzymają Holenderskich tyiwia- 
ny. — Bynajmniej. 

Wzdtnł brtegów wieńcem stanęło koło ci^ 
fcawych — jeszcze kursą nie rozpoczęte — je- 
«seae awawoba pogadanka. Zapaśnicy próbpją 
lyiew, aznnmją je do butów, a łyłwiarki — o 
ko w HolandTi i damy s^ śUzgają. Cudowny 
to widok, wśród najtęższego mroza w lekkiój 
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Naraz pięódziosięein łyżwiarzy rzuciło się 
naprzód. — Bieg ich z początku powolny, co« 
raz się wzmaga, coraz natfza. Juz się rozpę* 
dzili — lecą jako strzały. Ale linia się łamie^ 
kilka punktów naprzód wybiega, a ogon coran 
to dłuższy wlecze sio za nimi. Góz wyrówna 
ich szybkości — cóz potrafi wstrzymaó ich chj* 
zośó. — Lód słabieje^ na powierzchni pokazujo 
się woda; widno, ie tutaj nie zamarzła. Mu« 
Bzą znaó położenie, zapewne zatrzymają się 
zwolna. Gdzie tam pędzą, żebyś ich nie dogo- 
niła wsiadłszy nawet na gołębia. Nadbiega pier- 
wszy, wytęża siły i skacze — jak żyję takiego 
skoku me widziałem^ może 12 lub 15 kroków 
jednym susem przesadzi i pędzi dalój, a za nim 
reszta. Wszyscy szczęśliwie przeskoczyli. Tyl- 
ko szereg zupełnie się zerwał i jak stado bo« 
cianów leci w nieforemnych grupach. Juz ich 
dojrzeć nawet trudno — juz ich wcale nie widaó* 

Tłum widzów krzyczy radośnie, klaszcze we- 
soło, biegnie za nimi. Wszyscy kierują się w 
tamte stronę, pójdę i jiei. 

Ale wnet dmn rtąd się formuje. Męiezj- 
zni biorą pod rękę damy i czekają na hasło* 
Puszczają się pary, trzymając za ręce jak w tań- 
cu. Prześliczny widok. Ciała ich schylają się^ 
to w jedne, to w drugą stronę, jako kłosy zbo- 
ża gnące się przed wiatrem. Różnobarwna grn 
kolorów, porozpuszezane warkocze, suknie igm^ 
jące z wiatrem — tworzą taką dziwną, malo- 
wniczą mieszaninę. Kobiety na krok nie ustę- 
pują mężczyznom, pędzą jak i oni, skaczą jac 
1 oni — rzekłbyś, ze ludzie ci zabrali nogi je* 
leniom, odarli ptaków ze skrzydeł. 

Ale dośó t^ch opisów, czuję, ze tego dokła- 
dnie opowiedzieć nie mogę.v Trzeba własnemi 
patrzeć oczyma, zęby mieć wyobrałenie o podo- 
bnego rodzaju widowisku. 

Zwycięzcą był p. Okke ran der Wal z Wor- 
hnm — 165 łokci Niderl. ubiegł w 14 sekun- 
dach, zatóm milę w 7 minutach i 51 sekundach. 

Męłczyzna z kobietą dłuższego nieco potrze* 
buje czasu, i w tym stosunku ubiegnie milę w 
10 minutach. Imiona znakomitszych łyżwiarzy 
przechowują się w pamięci Holendrów. Kuryer 
Amhęjm^ki opisując ostatnie kursą, układa 
dironologiczną listę: 

Roku 1809 20. Stycznia w Łecuwarden Hao« 
kje Gerrits ubiegł 148 łokci w W — zattfm 
milę, mającą 5,555 łokci Riderlandzkich| w 7 mi* 
nutach 35''. 

Roku 1823 2. Stycznia Jerzy Atsma z Try- 
netą Joanną Reidingą i Piotr Speerstra z Anna 
Speerstra ubiegli 226 łokci w 26"— zattfm mi- 
lę w 10" 35''. 

Roku 1823 18. Stycznia Anna Speerstra 207 
łokci w 8', milę w 8' 13''. 

Rokn 1830 14. Stycznia Hoitema 163 łokd 
w 17% milę w 9' 39". 

aft* 
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Bolw 1838 \h. SIJMW4 Fr. BsitMf a 162 
łokci w 15% «»« w V 34^'. 

Roku 1840 2L Grudnu Fn Huistn 168 lokd 
w 15% milf w 8' 16". 

W roku 1823 Piotr Storoebrink ubiegał mi* 
lę w T 59''* — Biorąc wiec te Azjbkoió sa za* 
aadf 9 ohcę on wymierzyć do wifkezjch odległo- 
ścią przyputzGsajfc ciągle jedaakowy bieg. Bio« 
rę aajwyzćj położony punkt w Holandyi i kre- 
alf drogf kolei żelaznej: 

Z Lecuwardea do .Ameterdamu ujechałby w 
2 godz. 36' 20^ 

Z Łecuwatden do Hagi ujechałby w 3 godz* 

54' 30'% 

Z Łecuwarden do Brukseli ujechałby w 6 
godz. 30' 50". 

Z Łecuwarden do Londynu ujechałby w 9 
godz. 45' 15". 

Z Łecuwarden do Paryża ujechałby w 12 
godz. 22' 35". 

Szybkoić ta przechodzi nieporównanie chy- 
soić konia, lub kolei żelaznej^ gdy koń jak wia- 
domo ubiega najwięcej 15 stóp na sekundę , a 
najszybszy bieg kolei żelaznej wynosi 6 mil na 
godzinę. 

Ślizganie się na łyżwach w Holandyi nie 
należy do rzędu samój tylko przyjemności. Ca- 
ły kraj przerżnięty jest kanałami , kanalikamif 
tak I ze nie masz wsi, nie masz domu, gdzieby 
woda nie dochodziła. Najłatwiejsza zattfm ko- 
muoikacya w zimie odbywa sie na łyżwach , a 
jako Górale majf między skatami ścieżki naj- 
bliższe i najwygodniejsze, tak i łyiwiarze wie- 
dzę, które kanały maj^ wybierać^ aby dojechaó 
jak najprędzej. Jadęc z Hagi do Amsterdamu, 
widziałem na pobocznym kanaliku , który szedt 
wsdłuz kolei żelaznej, mnóstwo łyżwiarzy, dę- 
gn^cych z sobą na sankach pakunki do miasta. 
Opowiadano miy aa kasdten wprawny łyżwiarz 
20 mil bez tmdnoóci na krótkim dniu tyswo- 
wym ubiegnie. Komunikacje łyzwowe wystara 
czają zupełnie do saapoko|*esia drobnych potrzeb 
handlowych, i podaję mieazka&com wycodnjr i 
Diekosztowiąy aposób cięgłego anesaenia sie mię- 
dzy sobę. Z tego powodu istnięfę wielkie alo- 
warzyszenia łyzw{arz]r» ^ ntęd wyznaeaajęo wk* 

Jrodę dla najwprawniejszjch ś|ifegaec}(| aa«life» 
d wprawy i kotknreaeyi. 
Ale czaą jni wrócić de mcij^ p^dióayw Z 
Jfznhejmu wróeileai aię da Ucrecbtu* 

Pan Treede, do którego miałem Uaty teko* 
ipandacyjme, pi^yj^t ■>¥ prawdziwie po kole- 
imsku. Przedstawił zebranym ną hfrbatę go- 
ściom i opuidwaay koHipaiii|» wyl^caaie się mnf 
sająl. Zona jego dziwnie łagodnej i miłój fi- 
i|7^gBomiiy bawiła towarzystwo niawymiieaonę 
yozmową, kiedj męziilo biegat s dołu na górę, 
saeazęe książki i maanakrypta* Do jedenastej 
.wieeaorom caaa aeszedl m pmyjewtto i pozy^ 



teeanei • pan Tt eede łagMJęe cię, aafnaaB miis 
na aały dzień następny do aiebie. * 

Nazajutrz o godzinie lOtój przyatal jfz pe 
mnie swojego bratanka, i podczas pralekeyi za> 
sadzi mię nad stosem manuskryptów , kl6re \kl 
nie csytaó^ ale po prosta wy pisy wad nu przj. 
szło, według wskazanych mi miejsc. Naetępne 
zaprowadził mię do Ar^iwnm i Biblioteki, gdzit 
az do 4tćj spokojnie pracowałem. Ale — - ab 
— pan Archiwista -— szkoda, iz zapomaiałca 
jak się nazywa — wyboray człowiek, aagne* 
bał się w średniowiecznych papierach, i odpe* 
wiedział mi, ze od XI do XV wieku sic o Pol- 
sce nie znalazł — byó może, ze w Baatępeych 
cośby się zaalazło, ale któżby w tych szparga- 
łach przeglądał — to mówiąc wskazał mi aa 
ogromny rzęd szaf i półek zapchanych stósaai 
woluminów. Nie było do nich ani rejeatiów, 
aai inwentarza. Pożegnałem więc go uprzejmiej 
on mię nader czule, przepraszając, za Archias, 
zem w nich nic nie znalazł, ale dodał, ze gdf- 
bym czego potrzebował, z przyjemaością poda 
mi wypis wskazanego manuskryptu* Co za a* 
czynnośó ! 

Wróciłem na obiad do pana Yreede i pn« 
cowalem u niego aż do północy. — Hazajotiz 
pożegnałem zacnego Professora, i opatrzony prze* 
zeń listami rekomendacyjaemi, wróciłam do Am* 
sterdamu. 

Jeden z moich kolegów klubu szachów, psa 
Kerekoff, zaprowadził mię do Muzeum rysaakśar 
i ogrodu zoologicznego, a następnie na obiedzie 
u siebie zatrzymał. Tyle razy jadłem jaz te 
niegodziwe holenderakie obiady, które zaczyaa- 
ją się od jarzyny, a kończą na herbacie — ab 
niepodobna mi było do nich się pilyzwyczai& 
Proszone obiady zawsze mi wychodziły na złe; 
nie dośó, zem za nie musiał służącemu zapła- 
eió zwykłą w traktyemi cenę, ale jeeacze od* 
okorowałem. Wczoraj cały dzień piłam — '^ 
nok) przeplatująe filiiaaid poiegaalaeau wi 



Lejda^ dnia 27. Lutego* 

Kilkndaiowy p|obyt w Utreehoie^ zoatąwfl ai 
drogie wspomnienie życzliwości zacnego Pmfti- 
aara Yreede. Uczony ten mąż, ząjamije aię Hi* 
atoffją etósanków jj^ot^wanych HolaiMlyi, ze Sa«e» 
ayą często aię więc o Polakę oeierały a i^HO* 
zwykłą Uteratom uczynnością nawat m swaidi 
notat korzyataó doawoUł* Dmete jego: ftta^ 
iatiben 3mkeit (n fkittfttnMge«etttfiiig« UMt 1641 
a 44; dochodzi do roku 161& Wymiaaiijfsc sió* 
aunki Szwedakia, koniaaznia da Polaka naiMsUi 
mnai* Bezatroany, pracowi^, azhką aaaiyębii 
żródal^ znicheaerpie i Mnich się opiera* Sesm* 
gólaidj ważną jeat koreapiHidancya. DidetJto 
Sticka, Bormiatrza aDewantaa, wyałaasgs u 
1616 przaa Stany generalne do Blelaara Skat* 
debttiaUe^ ^loiór^ Yreade aiaktóra wjr«Nl ^ 
głosił »Bie| zaś całkowita pnaczytMia ptlmi 
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•ddaaw w 'hołd Aifzf m Prntkiego Ikiowi Zj- 
gMfatowi. Z« wikaiiwkf lacnej^o Ynede ko- 
Ipyitat**! również i kocMpODdescji Koricli- 
UBmt'titgiy AnbiHadora Holeiid. wKoniUs- 
l7DopolB,-od 1611—1637.; z liilów Jftnaole 
Witta negoei*cił Dndleja CarletoB Trakuin 
Wicgnefoita o AnbatMdoraeb, w klirjchto dtie- 
łach aietaz intercsauj^c* uozagAIj Kaalai^ aif 
■dało. 

Biblioteka Łejd«jakt| zap«wa« KajbogatKR 
w Holaadji, posiada ogroanj zbiór Baaiiakrjp- 
t6w orfMtalajcb, teologienych i filologiciajch 
— pKe|;lfdająo katalog lapadłeM na Mu. Na. 
10. f pod tjtśiHi: „ Eainaeratio Tiilarum maa- 



itioniM aolnlfaionia tła. ii Paloaiaj ^a alpl - 
„fieatur qaot palloi, ora, piiaaa et aha ad feaa 
„fasiliaraM apectaDtia Epiieopo ąnataBiiis iaeoUa 
„debeaau (la tneMbrasa per colaHiai litwif 
„Masiui , oiim Caroli Epia. Brix et Yrada^Ia* 
„Tianiii.)" 

Rękopiim ten in fol. ■!■. znaczećj azeroko- 
ści, z koDca XIV} łub pocz. Xy wieku, piianj 
na ^rabjm perganiaie scholailjkf proalf, ■■- 
Jnakały ozdobioie farba cserwoB^, iiie«al/ If 
wif kaie i ■aiejize. Wifkaza pierwsza laicyal- 
aa ozdobiona złotea i aieloił| farbą w listki^ 
aaatfpae ■aiejsio iaicralne niebieskie z floreta- 
mi zielosemi róźoweaii, latjtulacje czerwona. 



<^SwWtt^ 



Plsao az do końea jednostajne. Ozd&b, o- 
pricz lilei inicjalnycht nie masz żadnjch. 

Stronnica podzielona na dwie kolumny, wier- 
•zy 22. — PisDo ścisleici różnej, tak, że wićrsz 
liczy od 16 — 22 głosek. Linie id^ w zwył 4., 
w szerz 23, skrajne 4 przecinają sif, tak, iz lwo< 
rz) czworokąt podlnzaj. Ćwiartek zapisanych 
81, poprzedza ćwiartka pusta. OaUtnia na 10 
iriersST wolnych. ^ 

Widocata, xe Tfkopism ten jest kopią, ory- 
^■at moia sif znajduje w Archiwach Kapiluty 
TTnclawski^j. Beką z XVII wieku zapisano 
■ą' na bokn stówa: „Ser. A. A. Caroli Epis. 
Brix. et Yratis." Trwić samego dzieła pnypo- 
■ Buna da^a libri beneficiornat^ jakoł r^kopism 
•łon zdaje się być inwentarzem dyecezyi Wrocta- 
yralaijt Zaczyna lif taki ^tnt: „Nota in anti- 
^tfWW aritata. Is paaciiia sunt trea Minsif"it. 



d. Naatfpnją tytuły: „Nota Meynhuse aant. No- 
„ta de ThetóWł Ńola in antiąua eirilate. Re- 
„geatmm terrae Nysseniis. Districtua rerana Sly- 
„nariam. Districtua reraus Higjahab. Diatnc- 
„tus Tersus VrieBTa. Paszcow car et pronncia. 
„DistrictuB Taraua Wydnaw. Juie Polonico in 
„Oamachaw. Nota decimas dni. Epiacopi Vrat. 
„conductas. Nota decjmaa poIoDieales. Nota de- 
„cimas Ecclesiamm in Epatn." i t. p. 

Rekopism (Nr. 134) Kroniki Marcina Pola- 
ka, idąey ai do r. 1277, in 8to, z początku XIV 
wieka, nie odznacza aif zadoą osobliwością. 

Wypadła jeazcie przejrzeć w Łejdzie Albom 
aoiwcrsyteckie w wieka XVII. i XVIII. Mnó- 
stwo Polaków stale tam uczyło sif j co więkaiat 
tak tntaj jak w Utrechcie Litwini, (zapewne w 
ogńle Kalwini Polscy) naieli anbsydia rocana i 
^eaif a^ nt wydziaU Iwlogicznym. CheiałoB 
26*» 
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w{f« w Ijm wsgifdąie csegoi sif ilowttdciei. 
Pcof. Kut, który naó wczas u siebie niiat Album 
uniwersytetui prsestrsegl mięi ze rausiałbym nie- 
snieraie długo przeglądać, ze liczba Polaków 
jest wielka — a że on wszystkie nazwiska u- 
czniów z Album powyjmował i alfabetycznie je 
idtoiyl s każdego wieku, z chfcii| więe spis 
swój przejrzy i wyji|wszy nazwiska Polaków, 
takowe mi nieco później do Bnixelli przeszłe. 
Pochwyciłem go za słówko, oświadczajcie, ze 
aa jego uprzejmość rachuję i dokładnej listy u- 
czniów Polskich oczekiwać będf • 

Kiedy tak spokojnie moj^ naukowa pracę 
•ię zajmuję, nagle dobiega do mych uszu odgłos 
gromu, który strzaskał koronę Orleanów. Wieść 
o tym wypadkd jakby iskra elektryczna wstrzę- 
naęta całym mym organizmem* Stare, na wpół 
sbutwiałe rękopisma, wypadły mi z ręki. Przy- 
szłość wionęła ożywczym swym powiewem w 
przeszłość, w której siedziałem zagrzebany. Po- 
snąłem, ze nie czas dziś w historycznych za* 
głębiąc się dociekaniach, ze mię inoe świętsze 

Sowotujf obowiązki. W parę godzin po na- 
ejściu pogłoski o rewolucyi Lutego, wyjecha- 
łem z Łejdy, rzucając bez westchnienia bogtte 
]^j zbiory, radosny, zatopiony w roskosznych ma* 
f zoniach, dnie rotkosiny, po cóz tak prędko 
przeminąłeś ? Dwa lata juz prawie dobiega, jak 
opuściłem Holandyą, i dziś siedzę^ z g^ową po- 
chyloną smutkiem, z sercem boleścią przepełnio- 
nym. Nieraz zateschnię za grobową cisza Ni- 
derlandzkich archiwów i bibliotek, w których 
}*eili nie szczęście, to przynajmniej sjpokój sna- 
azłem; chciałbym zagrzebać się w ich wilgo- 
tnych murach, ale nieubłagana rzeczj^wistość w 
inną pociąga mię stronę. Czy wrócę jeszcze kie- 
dy do Łejdy, Utrechtu; czy posiądę te skarby, 
które odkryłem,, których część zaledwie^ przy- 
właszczyć sobie zdołałem? Nie śmiem się spo- 
dziewać, a jednak mimowolnie daję przystęp na- 
dziei, bo silną mam wiarę, ze wola człowieka 
potrafi najtwardsze złamać przeciwności. 



Droga z Krakowa do Warszai^j. 

fOpis historyesny.) 

mr roko 1844-46 i 47 — przejeżdżałem 
traktem Warszawskim, jnzto do dóbr Crrabown 
w powiecie Radomskim — juzto do Warszawy 
•— przeto co o miastach tych pobieżnie dowie- 
dzieć mi się zdarzyło — przyuczając źródła, 
m kąd wiadomości czerpałem, w krótkości po- 
iam w Przeglądzie dziejowym tej częśd Polski. 

Stammld. 



skiego (1) 5yl^ ^Jlk^ powiedziaM* o «<f UAif 
dziś mieścinie: ,, Słomniki nad Srzeniawą, ma 
mocy przywileju Kazimierza W. w roka ISSft 
założono na 10 łanach, używało prawa Nie- 
mieckiego. " 

Miechów. 

Klasztor Boiogrobców przez Jaxę herbn Gryf 
juz 1153 r. fundowany. — Wisław, czyli W^i- 
slimir miał 1233 r. założyć istniejący dotąd ko* 
ścióf. — ' Makielski w Miechowia (9), sławi Hi- 
polita Rzymskiego, Biskupa Chełmskiego, który 
r. 1180 za Alexattdra IIL, Papieża, był osobli- 
wym dobrodziejem klasztoru Miechowskiego — 
r. 1312 Władysław Łokietek klasztor Miecho- 
wski na zamek obronny zamienił. 

W mieście tem urodził się Maciej z Miecho- 
wa, Miechowitą zwany (3) r. 1456. — Ksstał- 
cąe się w akademii Krak., doszedł do wielkidj 
biegłości w medycynie. — Zwiedziwszy obee 
kraje, został nadworojm lekarzem Zygmunta I. 
i Kanonikiem katedr. Krakowskim, nareszcie 8 
razy sprawował godność rektora akademii. — 
Fundusze, zostawione przez niego na naukowe 
pomoce, są następne: 

Na Professora nauki lekarskiej w akademii 
Krak. — Na professora astrologii. 

Na szkoły parafialne ś. Jana i ś. Anny w 
Krakowie, także na szkółkę Ś. Szczepana i 
WW. ŚŚ. — Uposszył nadto kilka szpitalów* 
— Bibliotekę XX. Paulinem na Skałce wysta- 
wił i wielkim kosztem nposazył. — KoUegia 
Jagiellońskie i juridyczoe po pogorzelisku odbu- 
dował. — W swojej księdze dziejów (ks. lY.^ 
świadczy, ze r. 1505 15. Sierp, spłonął kla- 
sztor i piękny kościół Miechowski ołowiem kry- 
ty. — Szkoła i kościół Miechowski winny tak- 
ie wiele uposażenia temu dostojnemu swema fun- 
datorom L 

Umarł roku 1523, a Mikołaj Wielicki uezcir 

50 nagrobkiem w katedrze Krak. , którego je- 
nak dziś ślad nawet zagioął; a napis w Sta- 
rowolskiego monumentach Sarmatarum czytać 
moiaa. 

Xiqi meltU i maĄf. 

Założenie Xiąia wielk. odaoszą do nader sta-- 
rych czasów, bo do r. 1120, i wtedy miat jis 
być w posiadanin Tęczyńskich. — Do r. 1582^ 
kiedy Myszkowski, Bisknjp Krakowski, kupiwszy 
;j|^z, roznowierców z niego wyrugować ezęsti^ 
tn odprawiano synody. 

Xiąz zdobi staroiytny zamek Wielopolskicli^ 
dziś prtez następców odnowiony (4). 



Pierwsze s przydróinyeb miasteczek jadae 
KrnkowA* — W ataroiytndj Polsen T. 



(1) Tom IŁ, str. 161. 

(2) Str. 67. 

tą Sołtykowicz w dziele: O sianie akademi Irs- 
tawtkiH, str. 276. 

(4) Starożytna Pobka, tom. IŁ, posz* X., str. IML 
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Miasto to juz 1370 r. Kaiimien W. teata- 
Mentem Łanćkorońskiin darował. , — Dzii pra« 
wie zupełnie zamieszkane przez Żydów* — W 
koDStjtueyach sejmu Grodzinskiego z r. 1678 
czytamy: Ze gdy przez dwuletnie powietrze w 
Krakowie, za Króla Jana UL paoujaeei wielka 
częśó Żydów wymarła; wielu z pozostałych schro- 
niło się przed tą zarazą do miasteczka Wodsi- 
aławia, gdzie póżoićj wielki pożar znaczną spra- 
wił im klfskę. 

Jędrząfów. 

Klasztor i opactwo Cystersów — tu przez 
Janisława, wprzód Biskupa Wrocławskiego a po- 
tem Arcybiskupa Gnieźnieńskiego, wystawiony, 
który jeden z opatów koónoła we wsi Brze- 
źnicy zwauej, od rzeki, nad którą stoi dzisiej- 
aze miatfto — założył w roku 1271 — a Bole- 
sław L Wstydliwy, przywilejem swoim potwier- 
dził T. 1576, odprawił się w tern mieócie zjazd 
;izlachty na poparcie elekcyi Stefana Batorego* 
R. 1607 fgromadzili śi^ tu rokoszanie pod na- 
czelnictwem Zebrzydowskiego, Wojew. Krak., 
co dla błachych powodów zakłócili spokojnoió 
kraju (5). — Oprócz, ze miaato to chlubi się 
pobytem i pomnikiem Dziejopisa Ksdłubka — 
jest jeszcze ojczyzną: Stanisława Reszki, Kano- 
iiika Warmińskiego — Opata lędrzejowsk. Zna- 
mienity ten mąź, wychował się na dworze Ho- 
ziusza* — Zygmunt UL eeniąc w nim wiele pię- 
knych przymiotów i naukę do poselstw , czę- 
sto . go używał. — Wydał on nilka uczonych 
dzieły a bibliotekę Jezuitom darował. — Umarł 
w Neapolu 3. Kwietnia 1598 r. (6) 

Chęciny. 

Zygmunt Angust 1550 r. potwierdził miastu 
temu jura montana i pozwolił kopaó w okolicy 
kruszce sa opłatą lOtej ezęici — Olbcra zwa- 
nej i jednego grosza od niecki kruszcu. 

Za Zygmunta UL znaleziono miedź niedale- 
ko Kielc; uformowało się towarzystwo Górników, 
które nawet miało swoje ustawy* Jan Hiero- 
nim Caccia, Zygmuntowi UL, a synowie jego 
Władysławowi IV. dostarczali nsrzędzi wojen- 
aych z fabryk przez tychże Królów uprzywile- 
jowanych, które mieli około Kiele. 

Za Angnsta IL, Biskup Szsniawski utrzy- 
mywał tu fabryki stali. 

Opaliński w dziele: Polonia Defenoa, str. 
1334, mówi, ze z Kielc i Chęeia kopią órebro. 

W górach Chęcińskich, Władysław lY. roz- 
kazał wykuó 2 kolumny 38 stóp wysokia — na 



(5) Opis SUroźytoój Polski Siarciyńskiego. 

(6) O nim dowiadujemy się 's Baroniusa — Lip- 
sittsa — Staro wolskiego w Mecalon str. 38 » z Nie- 
sieekiego, tom IILt str. 857. — Listy jego wydat z rą- 
koDismu Ambr. Grabowski w swoich Starożytnościach I 



jednał z nich stoi posąg Zygmunta III. w War- 
szawie.— Druga, jak ówiadczy Rzączyński, w do- 
bywaniu się złamała. 

Mająca się wydaó — Wiadomość o Górnictwie 
w Polsce — zapewne i dzieje tego miasta ob- 
jaśni (7). 

Piękna droga ku Chęcinom — malownicze po- 
łożenie wiosek w rozdołach, mnóstwem rzeczek 
skraplanych -^ w szybach pojazdu^ S^jhy w pa- 
noramie w coraz piękniejszych przedstawiają się 
fiidokach. — Trzy baszty, ostatki ruin Chęciń- 
skiego zamku, co w nim niegdyó dumna YTło- 
szka Bona przemieszkiwać miała, a dzió ster- 
czące obok ruin kościółka i usianego mogiłami 
cmentarza, do dziwnych uczuć nastroją ci da* 
scę. — Rzeka Tmpnią zwana, pamiętna po- 
rażką Szwedów, gdzie mokry grób dla siebie 
znaleźli, do smutniejszych jeszcze myśli rozbu- 
dzi wyobraźnią. — Okolica poczyna odtąd byó 
coraz lesistszą, a Kielce malują się juz na tle 
borów. 

Miasto Chęciny, dla częstych napadów nie- 
przyjacielskich, znacznemu zniszczeniu i upad- 
kowi uległo. — Na sejmie w Warszawie roku 
1677 za Jana III. odbytym, nadano tema mia- 
stu przywilej na lat 4. — a to w sposobie: iz 
wttfm mieście puste place, do których się wła- 
ściciel w dągu roku nie zgłosi , przez Starostę 
na zsbndowania mają byó ludziom prywatnym 
oddane. 

Mieszkańcom wolno wszelkiemi trunkami szyn- 
kowaó, one robió, lub z kądkolwiek sprowa- 
dzać — takież potwierdzenie czytamj w Dya- 
ryuszn następnego sejmu, w Grodnie 1678 roku 
odbytego. 

Sffydlowiee. 

W koło lasy pełae rud żelaznych — da- 
wniój dziedzictwa Książąt Radziwiłów — za 
czasów Starowolskiego pięknie zabudowane; dziś 
zamieszkane wyłącznie przez Żydów — w dłu- 
gie, lecz brudne rozciągnęło się ulice. 

Mijając wsie: Janiszew — Firlój — Wielo- 

Era i Wsołę, przerzynane kilkoma korytami rze- 
Radomki — ukazują się wieie dziś guber- 
nialnego miasta Radomia. 

Siarczyński w wydanym świeżo (1847 roku) 
przez Tymoteusza Lipińskiego: „Opisie powia- 
tu Radomskiego" — tak mówi o początku na- 
swiska tego miasta. — Nazwisko Radom wy- 
prowadzają niektórzj od domu Radnego, wktó« 
Xm tu 12^ Wojewodów Rady swa odbywało, 
tkoź niesie powieść o miejscu górzystóm, pe- 
wnie ręką ludzką zrobionym, sa starem miastem, 
gdzie kościółek pusty Ś. Piotra (najdawniejsze 
w tdm mieście probostwo, teraz do Benedykty- 
nów naleiące), ]akoby tam radne było mieszka- 

(7)0pis StarołyU PobU. - SiaresyńsU, wyd. II., 
itr. 18Ł 
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ue. — Ini od KauifoRa^ Kiilti jakoby oi- 
powiadajfc prossącyn: rad, dam^ dat powód 
t«Bin nazwisKu. — Ze sai Radom mógł dalscf 
dawiiiój, mieó pogadf nad rzekf Radomia j dsió 
o 2 mile od miasta lezącą, i nazwisko tój rze- 
ki i wzmiankowana w starej taryfie wiei: dta* 
ry Radom; sf tego dowodem. 

Dzieli się na nowe i stare miasto. Stare stra- 
ciło zupełnie wszelkie podobieństwo do miasta 

— w nim kościół farny murowany — założony 
przez Bolesława Wstydliwejgo może 1261 r« — 
Nowe miasto lokował Kazimierz II, i kościół 
faroy murował — a Kazimierz Wielki obwiódł 
miasto murem — fosami i 4 basztami ozdobił — 
jak doted widzieć napis na bramie Iłzycki^j: 
Opus RegU CańnUri 1337.^ — Opuściwszy 
drobne szczegóły opisu lego miasta- o których 
% wspomnioneęo dziełka, jakotói z Opisu sta- 
rożytnej Polski, Świeckiego, str. 188, wyd. U.; 

— takie z starozytnój Polski Lipińskiego — do- 
wiedzieó się można — nieco powiem jeszcze e 
tój moznój niegdyi siedzibie Barbary i Katarzy- 
ny, zon Zygmunta Augusta Elżbiety, i Kazimie- 
rza iy» — Tu przyjmowano Postów Czeskich 
% nominacyf Wladjsława na ich Króla — tu 
w zbudowanym na ten cel zamku przez Kazimie- 
rza Wielkiego przemieszkiwali przejezdzajęcy 
do Litwy Królowie nasi. — Zamek ten prze- 
kształcono późniój na Archiwum sądowe. — R. 
1503, za czasów Alexandra, odbywał się sejm, 
na którym powiększono swobody szlachty — na 
tymże sejmie stawiono przed Królem nieszczęśli- 
wego Szacha Achmeta, Hana Tatarskiego* — O- 
prócz zniszczeń, jakich ucierpiało to miasto w sta- 
rych czasach od Tatarów i Litwy, Szwedii pod 
wodzą Aschenberga 1656 r* stoczywszy porażkę 
pod tern miastem, ze szczętem go zniszczyli* — 
R« 1767, powstała tu generalna Konfed. pod la- 
skę Radziwiłła i Brzostowskiego. Oprócz li* 
chego ratusza, miasta to posiada kilka budowli 
murowanych: Collegium Schol* Piarum fundacyi 
Wasowicza, Stolnika Zakroczymskiego, jakto 
czytamy w Konstytucyi sejmu Warszawskiego 
z r. 1690. 

Ks. Prokopowicz, na miejscu starego Bene- 
dyktynów Sieciechowskich kościoła, wybudował 
nowy* Za miastem są Bernardyni fundacyi Ka- 
zimierza W. i Benedyktynki osadzone i nadane 
od Tarły, Starosty Zwoleńskiego, 1620 roku* -— 
Prócz tych puste kościółki Ś« Leonarda i Ś. Pio- 
tra. — O przywilejach temu miastu nadawanych 
mówi Siarczyński w przytoczonym na czele dzieł- 
ku — str. 106. — Wzrost dzisiejszy tego miasta, 
datuje si^ od przeniesienia tu Gubernii z Kielc^ 
gdzie istniał ten urząd az do roku 1844f 

Jedlińsk. 

W okolicy lesistej — powiększśj części przez 
Żydów zamieszkane, ma dwa kościoły — jeden 
w ruinie — a drugiego wyniosłe wieze^ z dale- 



ka juz nęcą ko aobia — kami«& and wdiofai 
głównym wmurowany y świadczy o jego fmJn^ 
cyi, przez Stanisława Witn wiosna , IŁssztelmmi 
Sandomierskiego, ostatniego a swego rodo (nm4 
drzwiami ciołek — - zapewne godło tój rodtiny)* 
— Budowę tę dokończył AIexander Józef Za- 
łuski, Starosta Rawski — a po spaleniu prxns 
Szwedów, zapomnieniu i zaniedbaniu, odbndofrnl 
ostatecznie r. 1752 Stanisław Kostka ZalnafcL 
Biakup Krakowski* 

Napis ten jest następujący: 

D. O. M. 

D&mum hane Dei 
A Slamslao Vitavlo CasteUano Sondo. 

Ultimo defatniUia ereetam 
Ab Alejrandro Josepho Załuski , Polot. 

Ravens. 

Oenero ipsius suMructom 

A 8vecis eombustam — a Reełoribus ne- 

gleetam et a possesoribus dereUctom 

Andreas Stanislaus Kostka ZaJuski, Epioe^ 

Cracov.p Dux Sneriae, FiUus Bonorum heresm 

Frimo possesiords suae A. D. 

MDCCLII. 

Ad majorem Dei gloriom 

a fundamtnUs solidavit 

resiaurit — omavit. 

Wnętrze kościoła zdobię piękne dośó alfresea. 
Utrzymywano tu niegdrś szkoły (8^ pod deze- 
rem Akademii Krakowskiej* Za Jagiełły odpra« 
wił się sejm. — Władysław IV. nadał 2 w ro- 
ku jarauirki. -- Miasto to dziedziczyli —» od nin- 
go zwani: Jedlińscy, Kadłubscy, Ozarowacy^ Go- 
rajscy, Załuscy, Szembekowie, Sołtykowie; zno- 
wu przeszło w ręce Załuskich ; później wła- 
sność Łanckorońskich ; nareszeie Trzcińscy, z któ- 
rych jednemu wystawiono pomnik na tamtejazya 
cmentarzu. 

Kraków, dnia 20. Listopada 1849 r. 

J. Ł. 



Zabjtek slaroźjtny, znaleziony 

w Witosławiu. 

Pomnik z ołowiu , odlany w formie ko^ 
Motkttf tak jak go widzimy przed sobę, zna- 
leziony był w Witosławiu, wpowiecie Wy- 
rzyskim; w miejscu, na którem, wedle podania 
starych ludzi, stała niegdyś kaplica, której fun- 
damenta i podziemne sklepienia znajduję się je- 
szcze cząstkowo w ziemi. — Żabjtek ten nie 
zachował się w całości; braknie na wieży krzy« 
zyka, jak widaó s wierzchniego otwąru^ w któ- 



(8] Opis Starot. PolsU, wjd. %, sir. 18& * 
Opis powiatu Radomskiego, — Warszaira,' 1847 
r. str. 5I, 
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» •lopek z kfiTły^MB Biasawodue był osa- 
,^0117; braknie ukse widocniie 11 doła *a«tii9- 
Uy esjH spodka I który dolny otwór samjkaf. 
— Z catego ksftałtn tego odleci u^ wykonanego 
aarowoy bez sądnego knnsstuy mianowicie aaś 
% dolnego SMSuwająeego się otworu^ niemniej 
takie m samego materyałn, u j. ołowiu f które* 
go do niego QzytO| pokazuje sif niewątpliwie: 
Baj przód: ze zabytek ten nie miał być pomni- 
kiem Oiobnym sam w sobie ^ leci, ze miat po- 
irednie przeznaczenie , do innego cela; ze więc 
po wtóre i napis na nim się znajdujący na in- 
ne jakieś d%ielo lub wypadek wskazywał. 
Zdaje sif y ze to jest modelik, czyli wzorek ka^ 
pUcy, lub koóciolka, który stał na t4m miejscu, 
gdzie ten zabytek znaleziono, skazujący nie tyle 
postać budowy samój, co służyć mający ku te- 
inU| aby wraz z innemi dokumentami, mianowi- 
cie pieniędzmi, którym służył niejako za skrzy- 
neezkęf zamurowany byt na pamiątkę zakła- 
daniem fundamentów kaplicy w rzeczoaem miej- 
aca« Widać wyraźaie z dolnego otworu, ze tea- 
ia był zasuwany^ U j., ze otwór ten ś/uiyl 
Ma schowanie. Zresztą mógł modelik tea slu- 
iyć sam za zasuwkę większego naczynia^ 
'W którem dokumenta zakładowe były złożone. 
-— Napis ^ znajdujący się na lewej ścianie po- 
mnika, jest Niemieckie pisany Gotyckiemi gto- 
akami, mało foremnemi, bez źadoego przedzia- 
łu między wyrazami i zgłoskami, w trzech li- 
liach, z których ostatnia kończy sif na froncie 
wieiy liczbą 4t« — Napis brzmi: 

5Der ftetbct ^. IGStL. 

To jest: 
Ser \ĄuiM 3a^v 1684.; co po Polsku znaozy: 

Ten pisze rok 1€84. 



Zwykła ta. forma oznaczenia roku na starych 
budowlach. Ze nanis Niemiecki, domyślać się 
tylko wypada, ze budowniczy byt Ńiemeemf 
nie, ze kośdół był protestanckim. Ciekawą 
jest na prawćj ścianie modeUku figurka, przy- 
pominająca postacią swą, jeili nie jest prostą 
ozdobą, postacie bożków pogańskich. Mozę to 
tradycyjny symbol , ze w tem samem miejscu 
kiedyś było poświęcone miejsce ofiarne, lub 
świątynie pogan, rozumie się Słowiańskich* 

Nazwisko wsi Wit osław sięga niezawo- 
dnie czasów pogańskich* Nie pochodzi ono od 
imienia Wit, ale od pierwiastku Wit, Witek — 
zwycięstwo^ zwycięzca, hohatit — jest to więc 
mitjsce stawne jaki^mś zwycięztwem. Całe 
położenie wsi jest ciekawe* W takich miejscach 
Stawianie lubili zakładać grody i świątynie, lub 
ołtarze ofiarne. Sądząc po licznych urnach^ 
które się w bliskojci wykopują, można wnosić, 
ze tu się jeszcze nie jeden zabytek w ziemi 
przechowuje. W ogóle strony te ciekawą dla 
Słowiańskiego podróżnika mają fizyonomią. 

P. s: Zabytek ten wedle powyższego obja- 
śnienia, zwłaszcza, ze dopiero 165 lat liczy, nie 
wielką ma wartoić artystyczną i antykwarską. 
— Wszakże wartość jego niesłychanieby się pod- 
niosła, gdyby można przypuścić, że w liczbie 
roku 1684 — liczba ii jest 0| coby bardzo być 
mogto, bo i przy literach, ^ w pierwszśj linii, 
t w trzeciej lioii, ^ w t^jże linii, są dodatki 
zbyteczne, pochodzące z niezgrabnego wyrycia 
litsr w formie do odlania. Zabytek, przeniesio- 
ny w rok 1084, byłby istotnie wielkiśj wagi, 
bo byłby świadectwem, ie istotnie na miejscu 
kaplicy staJ niegdyś kościU pogański. Fi" 
gurka z jednśj strony zabytku, auałaby wten- 
czas jakieś pewne znaczenie, którego w piec- 
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wstym ratit tjlko domjŁhŁ «if trzeba. --* Zre- 
sztą postać t^j figurki I niemoiej i modelik aany 
9taroiylnięj u>yglądQJą jak rok 1684. Nie 
jest to jesseae kształt Gotyckie linie proste 
w strukturze^ owalne na tylnej i przedniej icia- 
niei krupie w kształcie «{-, zwracają uwagę na« 
n%ą na styl romańeku — Rzeczywiście, kto spoj- 
rzy na zabytek y od razu będzie go uważał ca 
daleko starszy. Zapewne musi się gdzie w ar- 
chiwach powiatowych znajdować wiadomoćć o 



■ 

kaplic Witesiawskiej. Jezsli się w aiej nlt^' 
źoi ze kaplica byta starsze, nożna z f^wnoicif 
wnosić, ze rok zabytku naazego nie ji%tł684, 
lecz 1084. W każdym razie warto kopać i su- 
kać w miejscu, gdzie przedmiot był znaledonyi 
i gdzie, jak mówię, kaplica stała. R&wnie ze* 
brać trzeba szczegóły odkrycia^ wogóle^ wszy- 
stko co się miejscowości dotyczę. 

W. CybuUki. 
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Wa numerem dzisiejszym Przyjaciel Ludu wychodzić przestanie. Rocznik zaś 
bieżący składać się będzie z 26 Numerów i dodatku arkuszowego. Każdemu zape- 
wne wiadomo, jak wiele winna jest pismu temu literatura nasza peryodjczna. W cza- 
sie bowiem owym, kiedy po klęsce politycznej wszystko w letargu pogrążone było, 
kiedy zemdlenie jaldeś ogarnęło umysły, Przyjaciel Ludu wychodzić począł. Powitany 
z radością, przyjęty ochotnie, wspierany pracami najznakomitszych pisarzy naszych tak 
z kraju jaJi^o i ze zagranicy, puszczał promienie swoje w około — a ogrzane niemi* 
umysły do nowćj zachęcał pracy. Jemu tedy winniśmy nowsze tak obfite piśmien- 
nictwo czasowe. — Lecz okoliczności polityczne, przerwały regularne wychodzenie pi- 
sma tego, za czóm poszło umniejszenie się prenumeratorów i pracowników. — Pi- 
smo to, pierwsze u nas obrazkowe, z wielkim kosztem i niezaprzeczoną starannością 
wydawane, mieści w sobie wiele skarbów starożytności naszój — w opisach i ryci- 
nach wielce rzadkich i ciekawych, które inaczej możeby były zaginęły — w pamię- 
' tnikach historycznych — których wydanie osobno nie byłoby podobnóm i t d^/ 

Nadmienić jednak mi wypada, iż mam nadzieję, że nie zadługo może znajdzie 
' się podobny Mecenas, jak był ś. p. Książe Sułkowski, który parę tysiącami rycin pi- 
smo to zaopatrzył, a ze zapomnienia je wyrwie i na stanowisku odpowiednióm po- 
stawi, a nawet i ja sam, skoroby się liczba prenumeratorów stosowna znalazła, nie 
wąchałbym się dalój go wydawać. 

Dawmejszych roczników Przyjaciela Ludo, od roku h%^ do lOso za Tal. 10, 
od roku 5S<> do 16e<> za Tal. 12, w każdój księgarni nabyć jeszcze można. 



Nakładca J^. GutUher. 
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Nakładem i drukiem Erneata Oflnthera w Lesznie. (Redaktor: X. A*. WamromU, w Krotonyiiic.) 
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